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Z trzecim tomem gdy robota ma się ku końcowi, mówiąc o biskupach, prałatach i kanonikach, powiem słowo o plebanach; gdyż nie byłby ten katalog cały, nie wspomniawszy na tak część znaczną i szacowną Duchowieństwa naszego. Wielka jest zasługa w kościele Bożym, tych najbliższych pasterzy dusz ludzkich. Są oni naprzód z liczby onych siedmdziesięciu dwóch uczniów Pańskich, których czytamy u Łukasza świętego, wysłał był Pan po dwóch przed sobą, na żniwo swoje. (X 1.) Kościół zbudowany na opoce którą jest Piotr (Mat. XVI 18) i następcy jego, ci robotnicy zmówieni już na ostatku do winnicy Pańskiéj, (XX 6) obsługują siedząc jakby po kończynach jego, i pilnując wiernie trzódek swoich. Co Apostołowie roznieśli po świecie słowem Bożém, i podlali krwią swoją, to oni czeladka Pańska ten pokarm niebieski łamią ludkowi, jakby te pięcioro chleba na górze Chrystus Pan, (VI 38) i obdzielają zgłodniałą rzeszę rozmnożonym w ich ręku, tę najznakomitszą część owczarni Pańskiej. Biskupi téż postanowieni od Ducha świętego, aby rządzili kościołem Bożym, (Akt. Apost. XX 28) składają na barki tych powierników swoich część kłuczów swoich, wysyłajać przed sobą kędy żniwo największe, aby lud wierny miał posługę duchowną na każdém miejscu, i na każde zawołanie. Są oni więc w hierarchii kościelnej stojąc od dołu, niejako ostatni i pierwsi: gdyż wiązało się wszystko cudownie w kościele Bożym. Kościół Boży jest budową, do któréj kluczem w sklepieniu był Piotr, i następcy jego namiestnicy Chrystusowi; a wznosiła się ta budowa na filarach, które miały fundamenta głęboko w ziemi. Wszystkie części téj budowy służyły jedna drugiej; a nie powie architekt którą wyjąćby można, aby gmach ostał się cały. Jedne były tam na górze, a drugie u dołu, co dawało juryzdykcyą a nie przymiot żaden. Cegiełkami téj budowy, jest hierarchia kościelna. Jak ta w niebie miała swoich: Aniołów, Archaniołów, Serafinów, Cherubinów, tak ta na ziemi miała swoich: Biskupów, Arcybiskupów, Patryarchów, Kardynałów i t. d., któréj ogniwem ostatniém byli plebani. Porozsadzanych od miejsca do miejsca, tych pasterzy dusz ludzkich, którzyby w zastępstwie biskupów swoich, karmili słowem Bożém, i opatrywali świętościami kościelnemi, powierzone owieczki sobie, wysoko stawiało w téj hierarchii kościelnéj ich powołanie święte. Zmówieni ci robotnicy na żniwo, już nie od połowy dnia, lub od wieczora, ale na cały dzień nieustający mieli prawo do największego poszanowania, i wyrozumienia u świata, z wielu względów. Kto przechodził około takiego pracownika, zwykle siwizną nakrytego, musiał pochylić głowy nisko przed nim. Nie była to godność od stołka, ani rozum odgodnością ale jedno i drugie, przy życiu pracowitém, dla skromnych cnot, przy skromném miejscu. Dobrodziéj ten, tak nazwał go sobie lud u nas, czy spi, czy czuwa, to sumienia ludzkie go czują. Złoczyńca nie śmie się spojrzyć na niego, grzesznik idzie z poprawą do nóg jemu, a dobrzy ludzie mają pociechę z oglądania jego. Miało pogaństwo proroków swoich, kapłanów swoich, ołtarz i ofiarę swoję; ale takiéj figury nie miało, ani zmyśléć jéj mogło. Są bowiem niekiedy rzeczy, do których nie przyjdziesz z fałszem w głowie, ani pojmiesz ich, mimo że będą proste, i pod ręką tobie. Jest to ślepota filozofii, wszystkich wieków. Grecya miała siedmiu mędrców zawołanych, a wszyscy siedmiu nie obstoją, za jednę dziecinę naszę z groszówką w ręku. Pleban nauczył ją w kilku słowach, tego czego nie wiedzieli Plato i Sokrates: iż stworzył człowieka Pan Bóg, aby go znał, kochał, służył jemu, a potém z nim wiecznie królował. Świat oswoił się za nadto teraz, z tymi dobrodziejami swymi; a nie pomni na to: czego im winny, i do czego im powinny? To co poczciwego jeno kędy będzie, należy się im słusznie. Sumienie nasze obudzili i są stróżami jego, własność poświęcili nauczywszy sprawiedliwości, i prowadzą świat do zgody, zalecając pokój i miłość. W każdej porze wieku masz od nich naukę, a przy śmierci pocieszyciela. Mało czy dużo zawsze tobie ksiądz co da, choćby tylko skibkę chleba. Bogaci kłaniają się jemu, byle on stać umiał. Wielcy go szanują, dla tego, że mają rozum. U nas szlachta szarpie się z nim od dawna, na zagonie o snopek; ale téżto, od upadku swego. Ten co bijał pod Orszą i Obertynem, nie swarzył się pewno z plebanem swoim. Dziś kawałka chleba zazdroszczą duchownemu, a radziby mieć co kościołek Chryzostoma, lub Ambrożego. Ksiądz pleban ma być dla kollatora, a nie dla ludku, i parafii swojéj. Co zacniejsi i uczciwsi folgują mu nieco; ale nie umieją wszelako rozróżnić, kapłana od człowieka. Jest to podobna historya do téj żydowskiéj, gdy zadawali Chrystusowi, iż miał Beelzebuba w sobie, (Mark. III 22) to przeciwne tamtemu ono żądanie po każdym duchownym, aby był aniołem i człowiekiem świętym; bez uwagi na to, iż kapłani byli ludźmi, a ludziom dał Pan roznieść Ewangelią po świecie, a oni ją téż roznieśli, i wciąż roznoszą. Każdy bowiem, pleban niesie ją od pokolenia do pokolenia, ile kroć wstąpi na ambonę.

Tyle było o powołaniu plebana, nauczyciela ludku wiejskiego, i co ważyła osoba jego, tego posłannika na żniwo do jednéj trzódki; a teraz posłuchajmy: o postanowieniu pastérzów dusz ludzkich od kościołka do kościołka, przy każdéj parafii, z uwagi na dobro i całość towarzystwa ludzkiego, w porządku socyalnym. Dajmy: że każda wioska ma swego bakałarza, a każde miasto szkołę, i co mil kilkadziesiąt będzie akademia; to jeszcze jedna setna część ludzi przyjdzie zaledwie do nauki, w jakimkolwiek bądź zawodzie; a ta reszta co się nie douczy, wychodzi na hardych próżniaków. Uczyć właśnie potrzeba dla tego, piszę się na to: iż nauczyć się nie mogło nigdy wszystkich, co do jednego.Pozwolę nawet na historyków, fizyków, techników, i t. d. co każda wieś: i cóż z tego? Dwie nauki tylko uręczały całość społeczności ludzkiéj, to polityczna i moralna; a temi przesiąkały wszystkie inne, to jest, wchodziły porami do nich powiem. Mogłeś ucząc matematyki, trącić jeszcze o każdą z nich bezpiecznie. Te dwie nauki na szkolnéj ławce, nie miały dla siebie powagi dostatecznéj, i nie dawały ludziom jedno zgodnego sumienia o sobie. Książki najlepsze w ręce nauczyciela najbieglejszego, ulegały wykładowi pojedynczemu, to jest przekonaniu pojedynczemu; gdyż dogmatycznego być nie mogło, na tém polu do rozumu ludzkiego. Przekonanie naukowe bez powagi większéj od pojęcia ludzkiego, pozbawiało téż dwie te nauki, jednostajności i trwałości, znamion właściwych prawdy niewzruszonéj. Dla tego to teorye ludzkie najpiękniejsze, brały od wieku do wieku oblicze niekiedy szkodliwe. Stoją na świadki temu: tak zwany kommunizm, i socyalizm źle pojęte, które zagroziły były niedawno światu, niosąc ewangelią pod pachą. Powiecie: zgoda powszechna, czyli mniemanie powszechne, sensus communis, były sankcyą dla nauki ludzkiej? Pozwalam! lecz nie obowiązywały wszelako tyle, iżby były pewnikami stałemi dla rozumu ludzkiego: gdyż obowiązywały na dzisiaj, a mogły nie obowiązywać na jutro. Sam ten postęp nauki jak to nazywają, a raczéj kręcenie się jéj w kółko, jak nazwaćby można, świadczył o jéj niedostateczności, jeźliby ona miała postępować bez końca; zwłaszcza w naukach, od których brało społeczeństwo dobro i całość swoję,a te wymagały prawidła jednego, i nieodmiennego. Temu téż nie dawał człowiek życia swego przy takiej nauce, i to czynił bardzo mądrze. Umierać za Hegla wzbudziłoby śmiéch powszechny; ani ten dałby głowy swojéj za książkę swoję, który wydrukował nam niedawno: iź Pan Bóg był pojęciem', źle zrozumiawszy Hegla, a chciawszy powiedziéć coś nowego. Inaczéj dzieje się w kościele Bożym. Nauka ś. wiary bierze powagę swoję, na innej drodze. Pan Bóg mówił do ludzi, a świadectwu słowu jego dają tysiące mężów życiem swojém. Wiara tych mężów stateczna, jest manifestacyą jej ciągłą, a oni idą dla niej po za morza, do ostatnich krańców świata. Z jéj nauką przystępuje rozum, i sumienie, a poczyna się sprawa z ciałem i światem, co było podobnież walką i koroną. Powiécie: iż wszystkie religie miały swoich bohaterów i mędrców, czyli ludzi doskonałych? Zgoda! ale o tyle tylko, o ile fałsz nosił na sobie podobieństwo do prawdy. Pogaństwo z wielkimi ludźmi swymi, utrzymywało się w brew rozumu zdrowego; iż cnotom tych ludzi żadna wiara być nie mogła. Miała dawna szkoła pocieszne dictum swoje: diabolus simia Dei; co po polsku będzie: świat małpował Pana Boga, a ludzie z tej małpy świata, czynili sobie gwałtem bożyszcze swoje. Kościół katolicki, ten był: jeden, święty, i po wszystkie czasy. Nauka jego domagała się rozumu, ale zdrowego, i to jest pierwszy warunek do ś. wiary. Pychy nie dopuszcza, a pokornym się dawa. Wymaga cnot codziennych, a wzywa w potrzebie do wielkich, dając ku temu pomoce, czuli łaski Boskie. W sumieniu rozpala światło zupełne, do wszystkich wypadków życia, na drodze zbawienia. Naukami nie pogardza, owszem przykłada się do nich, ale pod miarą bojaźni Pańskiéj. Sztukom pięknym podaje rękę, a oderwawszy od myśli ziemskiéj, pokazała ideał piękności niebieskiéj. Jest do tego nauką nie dla samych elektów, rozumów co bystrzejszych, ale dostępną dla wszystkich; tak ze mali i wielcy, mają przy niej mądrość i rozum. Wszystkie wieki są temu jej dziedziną, a gdzie tylko zajdzie, tam panuje. Ta jej uniwersalność pokazywała najwidoczniej jej źródło Boskie. Taka nauka postępować téż nie może, tylko człowiek postępował przy niéj; gdyż prawdy nie postępowały, ani ś. wiara postępowała. Wynalazki ludzkie postępować tylko mogą, za praktyką, czyli doświadczeniem; ale wiara przychodziła ze słuchania, a słuchanie przez słowo Chrystusowe, pisze ś. Paweł do Rzymian. (X 17.) W tym porządku cały rozum był na słuchaniu, i słuchał téż wiernie, kędy był tylko zdrowy. Kacerze nasi nie odwoływali się temu do żadnego postępu w kościele, i w tém mieli rozum. Kościół rozwinął się od czasów apostolskich, ale nie odmieniła się nauka jego, iż kacerze z ostatnich wieków zbłądzili znowu, odwołując się do czasów apostolskich w kościele Bożym, jakby Chrystus Pan był nie ten w kolebce, co na krzyżu. Téj więc wiary świętej stróżami, stojąc po kończynach kościoła Bożego, jak już mówiłem, byli najbliżsi pasterze dusz ludzkich plebani wsiowi, z ramienia biskupów swoich. Wszyscy uczyli jednego, tego dziś czego wczoraj: bo nie swoje uczyli, i jednéj ś. wiary uczyli. Prawda bowiem nie mogła mieć nauki innéj, jeno jedną po całym świecie. Gdyby kapłan nauczał co innego od ś. wiary, to odcinał go biskup od społeczności wiernych, a on zostawał kacerzem, i z trzaskiem jak Lucyper spadał z nieba. Nad biskupami był najwyższy biskup rzymski, za którego modłił się Chrystus Pan: aby nie ustawała wiara jego, a on potwierdzał bracia swoje. (Łuk. XXII 32.) On potwierdzał téż wiernie te bracia swoje, a modlitwa ona Pańska nie była marną dla niego, na to ma świadectwo wieków dziewiętnastu. Upadli wielcy biskupi piérwsi, po Antiosze, Smirnie, w Aleksandryi. i t.i. a biskup rzymski stoi: bo nie modlił się był Pan za tamtymi, a dostateczne było za tego jednego.

Wystawmyż sobie teraz, tę nieprzeliczoną liczbę takich nauczycieli, przez wszystkie wieki i po całym świecie, kędy tylko zaszła ś. wiara, a będziemy mieli tę massę prawd najświętszych i najpotrzebniejszych, wrzuconą w łono ludzkości. Był to kodeks zupełny nauki politycznéj czyli socyalnéj, dla towarzystwa ludzkiego po całym świecie, z prawidłem najdokładniejszém do moralności, zebranym w kilku dogmatach, iżby go nawet dziécię małe mogło zachować w pamięci. Kilka téż tych słów tego kodeksu, służą nie temu lub owemu krajowi, i temu lub owemu wiekowi, ale światu całemu, i wiekom do końca. Przy tym kodeksie ród ludzki dostał sumienie i wiarę, i dowiedział się o swoim początku, i o swojém przeznaczeniu. Człowiek nie błąka się z myślami swemi po dziedzinie domysłów: czémby był, i dla czegoby był? Wie co jest, i co będzie z niego, a zatem co ma czynić. Rozum jego wziął podstawę, i łokieć dla siebie, a wola hamulec. Towarzystwo osiadło na podwalinie stałéj, i może pisać sobie prawa rozumne. Majestat tronu zajął miejsce podle ołtarza, a osoba królów została świętą. Siła materyalna zrobiła się przy sumieniu z brutalnéj zacną, i nierównie mocniejszą, tak ze liczyć było na jéj wierności. Własność otrzymała sankcyą dla siebie w niebie, gdy pożądać nawet cudzego nie wolno jest, a cnota i zasługa mają tam korony swoje. Świat nie jest od lego czasu odpłatą sprawiedliwego; co podnosi osobę jego, i czyni daleko szacowniejszą. Łakomstwo i swawola chodzą pod piętnem na czole natury bydlęcéj, mając jak koń lub wół u żłobu, obrok swój na tym świecie. Jedna myśl z córką swoją wiarą przebiegła świat, i rządzi nim, a tą jest poznanie prawdziwego Boga. Objawione ono poznanie podniosło świat, i włożyło napowrót spadłą koronę człowiekowi, na głowę jego. Słowo Boże zstąpiwszy do ludzi stało się ciałem, i mieszkało między nami; (Jan I 14) byśmy się stali synami Bożymi, uwierzywszy w imie jego. (12.) Człowiek nauczył się więc o Stwórcy swoim, i że ma Ojca w niebie. Za czém błąkał się wieki, i dostrzegał słabo pod zasłoną rozumu swego, to stało się mu na raz światłem i wiarą. Dziwna rzecz! to że filozofia ludzka, na tę myśl nie wpadła dotąd. Gdyby filozofia miała rozum przy nauce, to byłaby dawno zobaczyła: iż kędy było stworzenie w czasie, tam, był Niestworzony od wieków, był ten który jest: Ego sum qui sum; (Exod. 111 14) a to co postwarzał, było dziełem mądrości i miłości jego. Objawienie się Stwórcy człowiekowi, miało téż to samo źródło. Plato był spotkał się już z tą myślą; iż miłość Boska wywiodła ten świat na jaw; (in Timaeo) a zatem stworzył go Stwórca na obraz tego co w niebie, gdyż nie mogło być lepszego, aby godny był téj miłości jego. Ale był tylko w niebie widzialnym, twarzą w twarz jak to Apostoł nazywa; a na ziemi mógł być przez podobieństwo, gdy objawi się nam, izby my go mieli: wiarą, nadzieją i miłością. (1. Korynt. XIII 12.) — Wszystkiego tego naucza i przestrzega ubogi pleban przy ubogim kościółku, w kilku słowach niebogatych, z jedną małą książką w ręku ś. Ewangelii, wysłany na to od biskupa swego. Kmiotek go słyszy, i pan go słucha. Do wiary prawdziwéj nie potrzeba więcéj, nawet czytać umiéć. Akademie dziwią się téj mądrości, i miały sobie kiedyś za honor, nazywać się starszemi córkami kościoła; od czasu co téż odwierżgły na tę matkę swoję kościół Boży, przestały wydawać mężów wielkich. Uczeni kończą na tej nauce, którzyby dobiegli do mety rozumu ludzkiego, poznawszy: iż poczynało się wszystko od Pana Boga, i kończyło na Panu Bogu. Założyciele państw wielkich, kładli za warunek do trwałości dzieła swego, to wierność swoję ku tej macierzy kościołowi Bożemu. Królowie katoliccy wyznają się po dziś dzień synami jego; a panując z łaski Boskiéj, pomazańcami Pańskimi na ziemi, należy się im od poddanych miłość, i posłuszeństwo zupełne. Świat téż kędy przyjął tę naukę rozkwita, a zamiéra zkąd się ona wyniesie, jak to w Azyi mniejszéj, i po brzegach Afryki. Dzikie ludy skłaniają chętnie pod nią głowy swoje, i przychodzą do bytu i do swobody, za tą wielką ochmistrzynią rodu ludzkiego.

Był czas, co do kapłaństwa garnęły się wszystkie stany, i miały sobie rodziny bogate za błogosławieństwo, liczyć kapłana do siebie. Szlachta wiele zgrzészyła odbiegłszy ołtarza, i nie raz téż bota ją uszy za to teraz; i wstydzićby się miała tego, iż dopóki były dziesięciny, bogate opactwa i biskupstwa, to służyła kościołowi. Kiedyś chodziła w pancerzu, i dobijała się sławy męztwem i cnotą, a obecnie biorą jéj z przed nosa jedno i drugie nowi ludzie; iż zjadłszy do reszty to co dostała po ojcach swoich upadnie, i nie będzie ją nikt żałował. Nie zna tego młodzież dzisiejsza, bo niechowana na to po domach rodzicielskich, obyczajami katolickiemi: co za wdzięczny jest stan kapłański, i wiele uzacniał naturę ludzką? Podnosił ducha, otwierał rozum, i kształcił serce. Zawód jego był wielki, i piękny. Służył: Bogu, krajowi, i ludziom, jak tego żaden lepiéj od niego. Kapłana Bożego każdy dzień i każda godzina, przynosiły dobrą sprawę, lub powiedziane dobre słowo. Pastérz dusz ludzkich był w lat dziesiątek ojcem duchownym całéj parafii swojéj; gdyż pobłogosławił był przy ołtarzu niemal jedno już pokolenie, i pochrzcił dziatki, co siedzą mu potém w szkółce. Nikt mu nie zada aby intruzem był, gdy na progu kościoła złożył wszystkie pociechy najdroższe, oddając całą osobę swoję Panu Bogu. Po takiem zaparciu się samego siebie ma prawo powiedziéć do ludzi: a temu który się chce z tobą prawem rozpiérać, a suknią twoję wziąść, puść mu i płaszcz; (Mat. V 40) gdyż sam uczynił nierównie więcéj od tego. Bać się nie było przy tém opuszczenia i sieroctwa. Służyło wszystko duchownemu: co dobre, zacne i święte; a nie służyło tylko co nieprzyzwoite, lub niedobre. Miał on tysiączne pociechy poczciwe, zgotowane czystemu i niewinnemu sercu. Co chwila spotykał się przy życiu cnotliwém z dobrocią Boską, tak w lichym kwiatku, co przy ostatnim promieniu słońca zachodzącego, byle miał duszę świętą. Jeźli też żal mi czego staremu, to żem w lat trzydzieści dopiero rozpoczął ten stan święty, i żem po cztérnastu latach plebaństwa rzucił parafią. Jużbym dziś był miał lat trzydzieści okładem pasterstwa przy jednym kościółku, a żył tam sobie swobodny na boku: bo plebanom dawano pokój. Zazdrość tam nie dosięgała, aby komu dać pole do upadku. Szanowano ciebie, i kochano ciebie, za bardzo mało powiem, za to nie wiele: gdy nie miano przynajmniéj z ciebie zgorszenia. Za najlichsze dobro odpłacano hojnie, iż była obawa, aby przy słabej naturze ludzkiéj nie uledz próżności, dla pochwał głupich. Jeden był tylko pastérz dobry: ego sum Pastor bonus; (Jan XI 14) a my są słudzy nieużyteczni, choć uczynilibyśmy wszystko, co nam rozkazano. (Łuk. XVII 10.)


KATALOG BISKUPÓW, PRAŁATÓW I KANONIKÓW KRAKOWSKICH.

PRAŁACI I KANONICY KRAKOWSCY.

Górski Jakób, kanonik płocki i archidyakon gnieźnieński, a w roku 1581 kanonik krakowski, zawołany nauczyciel przy szkole głównéj krakowskiéj, najprzód uczył wymowy w końcu prawa, ośm kroć rektor tejże szkoły, sławny wojną uczoną o peryody, z równie zaciętym przeciwnikiem swoim Benedyktem Herbestem, umarł roku 1585, którego śmierć opłakał wierszem Szymon Szymonowicz, pod tytułem Naenia, i posłał Stanisławowi Sokołowskiemu uczniowi jego, naówczas teologowi nadwornemu króla Stefana.

Urodził się Jakób Górski, którego Sołtykowicz pisze Sztembergiem, a Niesiecki czyni herbu Szeliga popiérając Okolskim (t. III f. 145) około roku 1525, w Mazowszu w ziemi liwskiéj. Zapisany w album kandydatów akademickich roku 1542, a po odbytych naukach, przy szczególnéj pilności do języków łacińskiego i greckiego, otrzymał wieniec doktora obojga prawanad podziw prędko, bo w roku 1551. Obrawszy sobie stan kapłański, przyłożył się cały do nauk świętych, tak jak nie zabaczał i świeckich, czego pozostało świadectwo w różnych pismach jego. Zalecony téż monarchom Zygmuntowi Augustowi i Batoremu, wnet spadły nań godności kościelne i chleby duchowne. Nie puszczał się dla tego, mąż ten pracę miłujący, nauczycielskiego stanu, i do śmierci go zachował. Uczył naprzód po rok 1560, zaproszony do kollegium większego profesorów, sztuki wymowy z chwałą niemałą, poczém jeździł do krajów włoskich w roku 1565 za pozwoleniem od Akademii; a za powrotem bawił się wykładaniem publiczném nauki prawa w Krakowie, co trwało aż do końca życia jego; wyjąwszy lat kilka, co uczył teologii w Płocku około roku 1570, wypłacając się Andrzejowi Noskowskiemu za kanonią płocką, trzymaną pod jego infułą.

Sprawował on razy ośm rządy szkoły głównéj, w czasach najtrudniejszych, między latami 1574 a 1585, a ten ostatni zastał go z berłem w ręku i rektorem zaprowadził do grobu: stało się temu jego życie wielu zdarzeniami pamiętne. Naprzód: roku 1575 przybyło cztérech posłów od sejmu elekcyjnego, z zapylaniem do Akademii, co była za rozumienia: czy senatorów, aby obrać cesarza Maksymiliana, czy stanu rycérskiego, aby obrać Stefana Batorego ? Dała Akademia zagadnięta niemało, odpowiedź: iż Jagiellońska szkoła przy tym kandydacie stoi, któryby wraz z królestwem mógł wziąść za żonę infantkę jego, Annę królewnę. Tegoż roku był koniec z magistratem krakowskim dziesięcioletniego zatargu, o pojmanie i stracenie Franciszka Wolskiego, schwytanego na gorącym uczyku cudzołóztwa, mistrza nauk wyzwolonych, dla którego wedle przywilejów akademickich. była władza rektorska juryzdykcyą; pięciu téż radzców od magistratu przybyło na publiczne posiedzenie szkoły głównéj, i w obec profesorów i uczniów złożyli uroczyste przeproszenie, za popełniony gwałt na akademiku, od senatu miasta Krakowa. Rok 1578 obfity był w przykre wypadki dla Jakóba Górskiego. Wzmagało się odszczepieństwo w saméj stolicy, a z różnowiercami było wielu z panów w porozumieniu. Schodzili się lutrzy i kalwini na nabożeństwo do kamienicy zwanej Bróg przy ulicy ś Jana, jedni modląc się na górze a drudzy na dole; na co lud gdy patrzał niechętny, podburzony łatwo, za przymieszaniem się studentów, napadł na rzeczony dom, złupił go i zburzył. Rzecz wytoczono do sądu, a poszkodowana strona jęła się do Akademii, swarząc i zwalając wszystko na swawolę szkolnéj młodzi. Posłuchajmy Marcina Bielskiego, współczesnego a może i naocznego świadka całéj téj burdy: „Była tamże (to jest w Krakowie) sprawa wiel„ka przed królem, ewangelików o Bróg z kollegiaty „krakowskimi, że go im zburzyli. Był z tamtéj stro„ny Strzała sędzia nasz Zatorski, z Przyłęckim bur„grabią krakowskim, a od kollegiaty rektor ich Gór„ski. Wszakże król uczynił wolne kollegiaty, z tej miary, „że już było ścięto ludzi kilku o to, a podobno nie„winnych: przeto jednéj rzeczy dwa razy nie chciał „sądzić. Wszakże, aby się to na potém nie działo, „uczynił edykt srogi“. (Ks. VI str. 699.) Osobliwszy prawdziwie powód naznacza Bielski królowi do uznaniaAkademii za niewinną. Miał Jakób Górski z Marcinem z Pilzna tę pociechę, iż oczyścili zupełnie Akademią przed monarchą od zadanéj potwarzy, który téż na dowód swojéj łaski, był zaraz po ukończonej sprawie na teologicznej dyspucie w kollegium, a w niedługo podpisał przywilej, dozupełniając postanowienie Zygmunta Augusta, którém część dochodów probostwa ś. Floryana oddał na płacę dla profesorów. Przywilej ten datowany Feria 6ta post Festum immaculatae Conceptionis 1578 wręczył roku następnego rektorowi, Jan Zamojski kanclerz imieniem króla. Co do przywiedzionego ustępu z kroniki Marcina, którą syn Joachim niedość wygładził, odsyłam do noty na karcie 308 u Sołtykowicza, w historyi jego Akademii krakowskiej. Nie zawsze to współczesnych świadectwo ważyło, a on srogi edykt w centuryach Radymińskiego pod rokiem 1579 z akt grodzkich krakowskich wypisany dosłownie, naszychby się czasów nie powstydził; a jako pomnik mądrości Batorego na druk zasługiwał. Był téż Marcin Bielski akatolik, że folgować mu z téj miary należało. Rok 1581 napełnił znowu kłopotami Jakóba Górskiego, po raz już szósty czy siódmy urząd rektora piastującego, dla wydarzonego nowego rozruchu, czyli bardziéj popełnionego bezkarnie zabójstwa na studencie Gadomskim, i pokaléczeniu niektórych innych; z czegoby do czegoś brzydkiego było przyszło na miasto, gdyby nie jego mądrość i stałość hamowały młodzież obrażoną i rozhukaną, która miała tą razą żal słuszny.

Imie tego męża nie tylko drogie jest saméj Akademii, dla wielu zasług położonych, to jako nauczycielą, to jako rektora, ale chwałą nie małą się stało imieniowi polskiemu dla prac jego drukowanych w kraju i za granicą, które pokrótce wyliczę, z opuszczonemi od Starowolskiego i Sołtykowicza. Najpiérwsze idzie z porządku: De periodis atque numeris oratoriis Libri duo Jacobi Gorski Crac. 1558.— 2 Jac. Gorski de generibus dicendi Liber. Adolescenti dicendi studioso opus utile et necessarium. Crac. 1559. 3 Jac. Gorski de figuris tum grammaticis tum rhetoricis Libri V, nunc recens editi. Crac. 1560.— 4 Jac. Gorscii Disputationis de periodis, contra se a Benedicto Herbesto (si diis placet) Neapolitano editae, refutatio. Anno 1562.— 5 Jac. Gorscii Commentarium artis dialecticae Libri decem, Crac. 1563.— 6 Praelectionum Plocensium Liber primus: sine de baptismo recens natorum. Coloniae 1572.— 7 Jac. Gorski Praelectionum Plocensium Liber secundusswe de mediatore, i 8 Praelectionum Plocensium Liber tertius de pastore. Cui in calce, oratio Stanislai Socolovii de vestitu haereticorum et fructu haereseon adjecta est, una cum documentis, parochis et omnibus in munere ecclesiastico cersantibus, necessariis. Crac. 1580.— 9 Praelectionum Plocensium Liber quartus, de usu legitimo sacrosancti Eucharistiae sacramenti sub altera specie. Coloniae 1582.— 10 Jacobi Gorscii Praelectionum Plocensium liber quintus, sive de lapsu et restauratione, justificationeque hominis. Coloniae 1583.— 11 Jac. Gorski Pro tremenda et veneranda Trinitate, adversus quendam apostatam Francken, falso appellatum christianum, apologeticus, sive antichristianus. Coloniae1585.— 12 Jacobi Gorscii Animadversio, sive Crusius. in Theologos Virtenbergenses sua acta et scripta apud Patriarcham Constantinopolitanum jactantes et Socolovii operam in edenda Ecclesiae orientalis censura, calumniantes. Opusculum hoc tempore, variis haeresibus sectisque misere dissecto, lectu pernecessarium. Coloniae 1586.— 13 Apologia D. Jacobi Gorscii pro Academia Cracoviensi, publice in renuntiandis novis magistris dicta, una cum paraenesi ad professores ejusdem Academiae. Crac. 1581. 14 D. Jacobi Gorscii Orationes gratulatoriae apud Seren. Regem Poloniae Stephanum Batoreum diversis temporibus habitae, quatuor. His adjuncta est in calce quinta ad Illustr. D. Joannem Zamoyscium Cancellarium Regni etc. Crac. 1582.

Oprócz tych dzieł własnych, wydał także wymowne pismo: Stanislai Orichovii Roxolani ad Jacobum Uchanicium Cujaviae Episcopum, Fricius, sive de majestate sedis apostolicae. To dzieło przyjaciela swego, wymierzone na Andrzeja Modrzewskiego, nazywającego się Friciusem, ozdobił Górski piękną przemową, w któréj obok pochwał autora, broni Uchańskiego od zarzutów przez kacerzy nań rzucanych, za to, co Orzechowskiego nie dawał pod sąd jako heretyka. Drugie takoż wydał: Stanislai Orichovii Roxolani Fidelis subditus, sive de institutione Regia ad Sigismundum Augustum libri duo, cum praefatione Jacobi Gorscii ad Serenissimum Regem Poloniae Stephanum Batoreum. Crac. 1584, któréj przemowy jest kart dziewięć. Starowolski przypisuje Górskiemu: Praemonitio adversus insanum Dogma Francken ariani, i Victoria Regis Stephani; przyczém Praestantissimorum virorum Epistolae libri XXX comprehensae, ale mylnie, bo ten zbiór szacowny należy się Stanisławowi Górskiemu; oraz Praelectiones Cracovienses et Leopolienses (Hecat. n. XVII). Z polskich dzieł Jakóba Górskiego, jedno jest znane: Rada pańska, to jest: jakich osób Pan każdy wybiérać sobie ma do rady swojéj, przez Fryderyka Furiusza Celioli napisana po hiszpańsku, a przełożona z włoskiego po polsku, przez ks. Doktora Jakóba Górskiego, w Krakowie 1597. Ciekawe jest to co Januszowski drukarz mówi w przemowie do Garwaskiego starosty gostyńskiego, o téj książce: „Lat temu dwa„dzieścia i dwa jako przyjechawszy z Włoch, a do „króla onego pamięci świętej a wiecznej przystawszy „Stefana Batorego, i z nim do Wrocławka ku Toru„niowi jechawszy, napadłem był w Płocku na preceptora mego, zawołanego w rozum, w naukę, w go„dność, niejeno u nas w Polsce ale i po wszystkiém „chrześciaństwie, ks. Jakóba Górskiego, doktora wpra„wie duchowném i świeckiém, kanonika naówczas pło„ckiego, gdzie między innemi rozmowami które nam czas „króciły, rzekł do mnie: Jeżeli kiedy to teraz chciał„bym, aby pan nasz, który do nowych praw przy„szedł, miał radę zdrową około siebie: życzyłbym „jako panem jest mądrym, aby miał w swéj radzie „kogo podobnego onemu hiszpanowi, człowiekowi „w rozum wielkiemu Furiuszowi Celioli, albo przy„najmniéj znał książkę jego, którą wydał o Radzie „pańskiéj. Gdym go pytał o téj książce, tę mi spra„wę dał: iż w Neapolim będąc, napadł był na wło„ską przełożoną z hiszpańskiego, i za pobudką pana „Piotra Barzego naówczas posła do ojca świętego, „widząc rzecz dla swoich potrzebną, przełożył z wło„skiego po polsku, językiem jakim mógł płockim, „mazowieckim: ale cóż teraz powiada po polskiéj? po„nieważ nie mamy pana, coby języka polskiego rozumiał! „Chciałem ją był wprawdzie oddać królowi Zygmun„towi Augustowi, ale iż ten zmarł nad spodziéwanie „prędzéj niż mu się to należało, otoż tak przy mnie „osiąkła, i tobie ją oddaję. A tak wyjąwszy z szka„tuły mnie ją oddał, a ja wziąwszy i przeczytawszy „schowałem; poczém leżała przez lat dwadzieścia od„łogiem u mnie, aż dotąd. Polszczyzna nie wedle „wieku naszego, ale lżéj polerować było, niż prze„kładać“.

Dzieła Górskiego mało od kogo są znane, iż nie od rzeczy będzie przywieść z nich ustępów parę, bo ciekawe są, i pokazywały w jakim stanie były podówczas nauki w Akademii krakowskiéj. Przy dziele: De periodis atque numeris które przypisał Piotrowi Myszkowskiemu scholastykowi krakowskiemu, w przemowie, utyskując na swoję niezdolność a brak dowcipu, taki obraz kreśli tego: „Piérwszy bowiem nasz wiek, „któryby należało obwarować gruntowemi prawidłami „wymowy, albośmy stracili, albo łożyli na takie nauki, „które ściągnąć mogły więcej pogardy na nas, niżby „przymiotu jakiego. Padłem na taki czas, co pano„wała owa najsprośniejsza niepolerowność, a ćwiczenia „jakieś ułożone od ludzi, wartości czasu i użytku do„wcipu nie znających, brzmiały po szkołach z wielką „szkodą naszą, a z upadkiem ztąd dla całego kraju, „marnując nikczemnie sposobność i zdolności młodzi „do lepszych nauk. Krzyczą prawda wielu na to z ca„łego gardła, iżby za wygnaniem onych nauk, stracił „swój zapach kwiat akademicki, a urok upadł całej „szkoły: lecz czyli one wyrzekania były słusznemi, „łatwo na to odpowiedziéć. Na takie tedy natrafiwszy „nauki, bijąc się jak to mówią o kozią wełnę, mar„nowaliśmy wiek najlepszy, i do nabycia sztuki wy„mowy najzdatniejszy; iż téż pod wąsem dobrze, szczę-„śliw który nauczon, lub doświadczeniem własném, lub „od mistrza któremu udało się z tego kału głowy wy„chylić, porzuciwszy wreszcie owe majaki, które uczy„ły nic nie umieć, poszedł był gościńcem bitym na „drogę godną człowieka wolnego. Wszakże jak chci„wie rzuciłeś się potém i wziąłeś się do książki, prze„cież umysł młodociany, nasiąkły owém brzydkiem gru„bijaństwem, sporno ci się stawiał, iż nie łatwo go „było tobie bez wielkiej i ciężkiej pracy przełamać: „tyle to narów za przywyknieniem miał mocy nad nami. „Przyczyniała się do tego niemało fortuna, ta nieprzy„jaciołka nauki. Albowiem, kiedy się nam samym uczyć „najwięcej potrzeba było, to my przymuszeni uczeniem „drugich zaradzać najpiérwszym potrzebom naszym, „przepędzaliśmy czas najsposobniejszy dla nas, na „wykładaniu początków dziecinnych, wśród żakowskich „wrzasków. Zkąd poszło, iż co natura wrzuciła we „mnie iskierkę jaką dowcipu, którąby usiłowanie i „wprawa mogły były z czasem wydobyć i rozniecić, „to niewczesną pracą przyduszona niemal do szczętu „przygasła“; i t. p. Któżby na to nie rzekł, iż to lament z naszych czasów na jezuicką szkołę, a co nie jest, bo to Jakóba Górskiego słowa, który wychował się w Akademii krakowskiej, i był potem najpiękniejszą jej ozdobą! Pytanie ono: co byłoby, gdyby biskupi obrócili byli swoję hojność na główną szkołę krakowską? Natrąciłem w przemowie, tutaj powtórzę, po za Górskiego plecy się tuląc: iż nie uczono już dobrze, abo nie uczono nigdy dobrze, do chwili jaka się ówcześnie wadarzyła, temu téż ściągnięto po poratunek kędy indziéj. W dziele: Praelectionum Plocensium liber tertius, wymierzoném przeciwko Stankarowi, utyskuje zacny ten mąż w przemowie do czytelnika, na ową wolność zbyteczną, rozbiérania każdemu tajemnic wiary: „Zkąd to poszło mówi on, iż ludzie „niedouczeni i młodzież lekkomyślna, szukając w tém „chluby dla dowcipu swego, aby rzeczy ustanowione „od przodków, godne i pożyteczne, oni swemi ro„zumami mieszali, i niech na ziarnko jak ślepa kura „natrafią, to swoję tę zdobycz co tchu roztrąbią, „w mniemaniu iżby nikt przed nimi nie był o tém „słyszał, ani tego wiedział; a coby im się nie przy„dawało, to na to swarzą i łają z fukiem i hukiem, „co raczéjby mieli zachować się przyzwoicie, i czekać „przystojnie“, i t. d. Śmielsza jeszcze jest odezwa tego akademika do króla, w dziele które jemu ofiarował: Orationes gratulatoriae, apud Serenissimum Regem Poloniae, kędy w przemowie gorzko narzeka, na szérzącą się swawolę w narodzie, którą fałszywie powiada nazywano sobie wolnością. „Ile ważne waszej „królewskiéj mości zwycięztwa mówi on, i najtrud„niejsze, jakie od założenia tego królestwa mogły się „zdarzyć, rzeczy szczęśliwie dokonane, przyniosły „nam pociechy i radości; tyle je zuchwałość niektó„rych ludzi, miłośników wolności jak oni nazywają, „a po prawdzie złość ludzi, jak my rozumiemy, unie„sionych zazdrością pomieszały; tak iż wesele nasze „na smutek się nam, a żałość ciężką obróciły. Wi„dzimy bowiem naocznie dokąd ta ich wolność godziła, „i jakie sidła na prawdziwą wolność zastawiała, od „przodków naszych pod błogosławieństwem nam od„kazaną. Pod pokrywką ubezpieczenia wolności, oni „samę tę wolność z wszelkiéj wolności obdzierają, „i Rzeczpospolitę mądrością przodków naszych do„brze ugruntowaną wywracają. Owszém, jeźli ta „ich taka wolność potrwa, albo raczéj ona wyuzdana „swawola dłużéj postoi, to niezawodnie wolność „prawdziwa zginie. Nigdy bowiem wolność ogoło„cona z obrony, w żadnej rzeczypospolitéj ostać się „nie może. Twierdzą wolności były w kraju prawa, „a od postronnych oręż. Skoro zaś, ani broni prze„ciwko nieprzyjacielowi nie będzie, ani władzy prze„ciwko rozhukanemu obywatelstwu szanować nie ze„chcemy, to wtedy same ustawy by najmędrsze „upadać muszą, i ta wolność któréj oni pełną gębę „mają, utrzymać się nie potrafi“, i t. d. Kto lepiej co kiedy powiedział, pytam się? Ale nie o to rzecz, tylko początek nieszczęścia naszego, nie po ławkach szkolnych u zakonników go szukać, bo gdzie dawniejszy od Alwara; a gdy Górski do Batorego swoje żale wywodził, to chodziło mu o jego młode lata, i przykąski téż do kaptura u niego nie znajdziesz.

Pojedynek uczony Górskiego z Benedyktem Herbestem, głośny bo do wielu pism z obu stron był powodem, cały niemal ówczesny uczony świat polski zatrudniał. Starowolski pisze, iż Wawrzyniec z Sieradza miał wydać nader piękną rozprawę o tym sporze. (Hecat. n. XVII) Dał do niego ansę Herbest sam pono, gdy powołany na profesora wymowy do Akademii w roku 1560, napastnął nieostrożnie Jakóba Górskiego. Od prywatnych utarczek przyszło do publicznej dysputy w obec Akademii i wielu świadków, a skończyło się walką na pióra. Pismo które wywołało ten spór od strony Herbesta, ma być: Herbesti trium Ciceronis Epistolarum explicatio, i poprzednie: B. Herbesti Neapolitani orationis Cicer onianae, quam in quirites post suum ab exilio reditum habuit, explicatio etc. 1560. Nie zaspał sprawy Górski i wydał: Jacobi Gorscii, Disputationis de periodis contra se, a Benedicto Herbesto (si diis placet) Neapolitano editae, refutatio. Anno 1562; z opuszczeniem miejsca i nazwiska drukarni, bo znać bały się podjąć wydania jawnie tego dziełka z pod prasy. Pełne bowiem jest obelg na Herbesta, tak w przemowie do Filipa Padniewskiego biskupa krakowskiego, co w samej książce. Wyszedł Jakób z téj walki zwycięzko, ale bez chwały, gdy niedostawało mu na wspaniałości. Herbest naprzód się bronił, co urodziło dwa pisma, za świadectwem Starowolskiego i Radymińskiego, to: Disputatio de periodis et ratione scribendae orationis, cum Adversarii argumentis, i Dialogus de optimo genere dicendi, a potém ustąpił z pola całkiem, bądź aby zejść z oczów szczęśliwemu przeciwnikowi, któremu powszechnie przyznawano piérwszeństwo w sztuce mowczéj, bądź aby się usunąć od wrzawyżycia publicznego, jakiém było wtedy akademickie. Złożywszy téż w ręce rektorowi urząd nauczycielski, ze stopniem kollegi większego, przeniósł się w roku 1562 do Poznania, wezwany od Czarnkowskiego biskupa poznańskiego, i przyjął rządy liceum tamecznego. Urodził się Herbest roku 1531 w Nowém-mieście, tak pisze Jecher in Gelehrten Lexikon II 7524, tudzież Alegambe in Bibliot. script. Soc. Jesu p. 58, gdzie mówi: natione Roxolanus, patria Novomiastensis. Sołtykowicz czyni go Samborzaninem, jednym z pięćdziesięciu uczonych od Radymińskiego temu miastu policzonych. (O stanie Akad. krak. str. 327.) Neapolitańczykiem zaś miał się pisać, dla pochodzenia rodziców z tego miasta. Wstąpił na lat 20 przed śmiercią do Jezuitów, złożywszy kanonią poznańską, po ambonach pracując nie mało i z wielkim pożytkiem. Umarł roku 1593, lat 63 mając. Przy téj dyspucie, dla której o Herbeście przyszło mi mówić, wyszedł pono sam jeden Orzechowski zdrów i cały; gdy go dwaj zapaśnicy, oba mistrzowie Benedykt Herbest z Jakóbem Górskim obrali za sędziego do sporu pomiędzy sobą o peryody; a ów przegrawszy, przeciwko jego wyrokowi nie odwołał się, ten zaś wygrawszy za szczególniejszą chlubę poczytał go sobie. Rozprawa Wawrzyńca Sieradzkiego, o sporze między Herbestem i Górskim względem peryodów, od Starowolskiego przywiedziona, ma być Orzechowskiego, u Ossolińskiego czytam. Wydał ją Jakób Górski w Krakowie r. 1563, przy wiérszu łacińskim Jana Kochanowskiego, który tę zatargę roztrząsał, za powodztwem Filipa Padniewskiego, rozejmcą od stron obranego. Goezyusz pilny zbiéracz wiadomości o Górskim i Herbeście, tudzież o ich uczonéj kłótni, przywodzi, iż gdy Herbest obronę swą posłał Orzechowskiemu, z żądaniem od niego wyroku, Orzechowski osądził za Górskim, o czém sam doniosł Herbestowi. (In otio Varsoviensi Francisici Goezii Vratisl. ap. Korn 1755.) Użył Orzechowski do rozprawy swojéj imienia owego Sieradzkiego, jednego z domowników swoich, w któréj stanowi o peryodach nie tylko przeciwko Herbestowi, ale pozwala sobie prawie żartów, z podanego przez niego wzoru do naśladowania Cycerona. Na tém się wszelako sprawa nie zakończyła. Herbest odwołał się do nowych sędziów, to jest, do tegoż samego Orzechowskiego, do Andrzeja Patrycego i do Piotra Skargi, którym przypisał swój odwód, to jest V ksiąg: Periodicae responsionis, w Lipsku 1566 roku; (obacz tamże: Proemium Herbesti ad Stanislaum Orichovium, Andream Patricium et Petrum Skarga, viros eloquentiae gloria claros, judicesque ad causam periodicam electos.) ale Górski i tą razą wygrał. (Tom III część I str. 496.) Przy téj rozprawie Sieradzkiego dał Górski przemowę do Mikołaja Jasieńskiego starosty luboszańskiego, niegdyś ucznia swego, w któréj pomiędzy innemi rzeczami wyraża: „Czyli Sieradzki „czyli Orzechowski podstawił mi łódkę, radem na niéj ,,wypłynąć z nawałności: przecież nie ciężko się do„myśléć, który raczéj. Poznać lwa po głosie, jak i po „tropie“. Przemowa ta datowana z Krakowa, dnia 14 marca 1563 roku.

Ma Jakób Górski skromny nagrobek na Zamku:Rndo: Jacobo Gorski, J. U. D. Archidiac. Gnesnen. Can. et Archipresbytero Crac. Unwersitatis Professori, Procancellarioque celeberrimo, ac ejusdem octies Rectori diligentissimo, discipulorum copia clarissimo, scriptorique disertissimo, ac propterea Magno Regi Stephano charissimo. Testamenti curatores et amici praecati requiem aeternam. Hoc monumentum posuerunt defuncto.

A. Domini M. D. LXXXV. XVII Junii.

Z nagrobku czytamy go podkanclerzem przy Akademii, w zastępstwie biskupa, którzy wyręczali się profesorami, niekiedy kanonikami z kapituły, i archipresbiterem maryackim.

Górski Jan, kanonik krakowski i archidyakon poznański, bierze dom po Janie Boturzyńskim kanoniku roku 1524. Umarł roku 1533. (Akta kapit.)

Górski Stanisław, kanonik krakowski i płocki roku 1512, który Tomickiemu biskupowi krakowskiemu wystawił nagrobek, i na nim swój herb Bogorya wyrysować dał:

Stanislaus Górski, Crac. et Plocen. Can. hero suo Petro Tomicio Crac. Episcopo, Regni Poloniae Procancellario, appositus, beatam expectans resurrectionem, quiescit. Suscipe terra tuo corpus de corpore sumptum Reddere quod valeas vivificante Deo. Niesiecki pisze Stanisława Płoczaninem, a Sołtykowicz czyni Samborzaninem, i jemu przyznaje XIX tomów, zamykających listy biskupów, i piérwszych panów polskich, które posiadała biblioteka krakowska, a które Starowolski w liczbie XXX położył pomiędzy pracami Jakóba Górskiego: Praestantissimorum virorum Epistolae, ultro citroque scriptae, Libris XXX comprehensae. Z tych XIX co miała Akademia w bibliotece swojéj, naprzód wyrwano I i IV tom, jak to pokazuje katalog rękopismów z roku 1777, a później obdarto ją bezwstydnie, i z pozostałych XVII. (O stanie Akad. krak. str. 325.) Załuski piérwszy, a po nim wiele zacnych imion, dopuściło tu się podobnych grabierzy. Załuskiego téż biblioteka, co i ta uniwersytecka warszawska obie niepowiekowały, iż bodaj nie było lepiéj nie ruszać tych skarbów ztamtąd, kędy one leżały. Ale posłuchajmy o Stanisławie Górskim Ossolińskiego: „Mało wyszło pism jego, żadnego nie „drukował i żadne imienia jego nie nosi. Uczeni rzad„ko wspominają na niego, choć historya u nas do po„łowy szesnastego wieku winna mu wiele. Profeso„rem w Akademii, Radymiński go wspomina. (in Fas. „Acad. Mss. r. 1500.) Tomicki oszacowawszy jego „zdolność, przybrał za domownika, i używał do spraw „najtajemniejszych, a umiérając jako notaryuszowi pu„blicznemu dał spisać testament, w którym do wier„nych sług sobie go policzył. Pracował podtenczas „i w kancellaryi królewskiéj, pisarzem, wraz z Filipem „Padniewskim potém biskupem krakowskim. W życiu „Krzyckiego pisze się: kanonikiem płockim i krakow„skim, sekretarzem królowéj Bony, a nie bez tego, „aby i nie królewskim, z tak zwanych Aktów Tomickiego „to widać. Roku jego śmierci nagrobek nie pokazuje,„na którym przywiązanie swoje do Tomickiego zapisał, „żądając iżby i grobem był mu zbliżony“. (Wiad. kryt.)

Tak zwane Akta Tomickiego, owe Praestantissimorum virorum Epistolae, których Akademia posiadała tomów XIX, a Starowolski pisze o XXX, owoc jego pracy, obejmują panowanie Zygmunta I, poselstwa, odpowiedzi, mowy, uchwały sejmowe, pisma publiczne i urzędowe, nawet listy prywatne znacznych osób, wiérsze ugodne, pamiętniki rozmaite cudzego i własnego pióra, wszystko latami porządnie spisane, kiedy niekiedy z potrzebnemi objaśnieniami.

Miał ten zbiór sam Górski darować synowcom Tomickiego, zkąd dostał się do Stanisława Karnkowskiego biskupa kujawskiego, późniéj prymasa, a dalszą jego historyą znajdziesz u Ossolińskiego. (Tom I str. 494.) Do własnych pamiętników Górskiego w tym zbiorze, należą: wojna wołosza w roku 1530, i rokosz lwowski roku 1537, daleko obszerniej opisany, niż od Orzechowskiego. Piotra Kmity życie jemu się téż należy, za zdaniem Herburta, od czego nie był i Braun daleki. Ossoliński chce, aby napisał był i tajemne życie Samuela Maciejowskiego, którego autograf posiadała biblioteka Załuskich, z daru królewicza Jakóba; wspomnione jest to życie in vit. Kmithae cap. VIII p. 1627. Taż biblioteka miała także zbiór przez Górskiego, różnych dzieł Andrzeja Krzyckiego, które on do kupy ułożył, a Ossoliński chełpiąc się własnoręczną pracą Górskiego, przydaje, iż nieoszacowanemi przypisami opatrzył; wszelako ostrożnie czytać radzi, gdyż oba do przygany skorzy, Krzycki dla złego serca, a Górski poczciwy ale zrzęda.

Radziwiłłowska biblioteka w Nieświéżu miała XVII tomów tych Aktów, tak jak akademicka krakowska XIX, które późniéj znalazły się w poryckiéj Tadeusza Czackiego, z którą przejechały do puławskiéj. Co stało się z niemi po roku 1831? niewiadomo. Mnie zdarzyło się napotkać z jednym tomem, który ks. Zglenicki sufragan krakowski odumarł, pożyczony Michałowi Wiszniewskiemu, a z drugim, w zbiorze Wojciecha Dobieckieigo, mieszkającego w Pęczulicach pod Buskiem. Słyszałem o trzecim w ręku młodego Koźmiana, syna poety. Zkąd widać, iż odpisywane niekiedy, pojedynczo wałęsały się po różnych miejscach. Największa ich liczba ma być teraz w Kurniku, w bibliotece hr. Działyńskiego. W Janockim masz o tych Aktach jak najporządniejszą informacyą. (Polon. Auctr. Miscellae Vol. III p. 138.) Zmarł ten zacny człowiek roku 1572, dnia 12 marca.

Górski Jakób, kanonik krakowski, wchodzi do kapituły roku 1641, a umiéra roku 1652. Protonotaryusz apostolski, doktor obojga prawa, kustosz kollegiaty ww. Świętych w Krakowie, i rektor Akademii. Z dwóch nagrobków co miał w kościele ww. Świętych w Krakowie, czytamy, iż był profesorem zawołanym obojga prawa, biegłym matematykiem, i obeznanym z wielu naukami. Fundował ołtarz Corporis Domini w kościele ww. Świętych, i umarł rektorem podczas powietrza, roku 1652 dnia 4 marca, wieku swego 67. (Akta kapit.)

Górzeński Aleksander, z kanonika kantor gnieźnieński, archidyakon i oficyał kaliski, i kanonik krakowski; z kapituły gnieźnieńskiéj był deputatem,oraz i wice-prezydentem na trybunał koronny 1732 roku. Synem był Andrzeja, urodzony z Zofii Skoraszewskiej chorążanki poznańskiéj; sam w młodym wieku ślubował Annie Koźmińskiej kasztelance rogozińskiéj, z którą spłodził synów czterech: Dymitra w zakonie Societatis Jesu, młodo zmarłego magistrem w Poznaniu 1732 roku, Franciszka kapitana wojsk, i Władysława i Józefa; córek téż cztéry: Teresa wydana za Jakóba Glinickiego, Justyna zakonnica ś. Benedykta w Poznaniu, o drugich dwóch niema wiadomości. Górzeńscy piszą się herbu Nałęcz.

Górzeński Józef, z kanonika kanclerz krakowski, syn Aleksandra z Koźmińskiej, o którym się mówiło wyżej, który po owdowieniu obrał sobie stan duchowny, i umarł kantorem gnieźnieńskim i kanonikiem krakowskim. Był Józef proboszczem kollegiaty pileckiéj i kanonikiem poznańskim. Pisał mówi Janocki, życia biskupów krakowskich aż po Sołtyka: acutioris vir ingenii, zowie go. (Excerpt. polon. litter. p. 62.) W roku 1765 jeździł z kanonikiem Szwarzemberg Czernym na Szląsko, w sprawie o granice pomiędzy księstwem siewierskiem, a dobrami barona Henkiel. Roku 1754 obrała go kapituła na deputata trybunału koronnego z Bartoszewskim Stanisławem opatem klaustralnym tynieckim. W trybunale zarzucano opatowi niewłaściwość wyboru, ale dekretem tegoż trybunału wydanym w Lublinie roku 1755 utrzymany był, z tytułu installata krakowskiego. Prezydował na sądach siewierskich roku 1760, i był kanclerzem biskupim na to księstwo. Installował się na kanclerza katedralnego roku 1760. Dwa kroć jeździł deputatem nasejmik proszowicki roku 1764 i roku 1767. Asystował biskupowi na sejm roku 1766 z Tomaszem Michałowskim. Roku 1765 wyprawiła go kapituła do Warszawy do komisyi ekonomicznéj, o summy kahalne lokowane na synagodze kaźmiérskiéj, należące się kościołowi katedralnemu i krakowskim instytutom. Drugą miał taką delegacyą do Warszawy w tymże roku. Za delegacyą na Szląsk do układów z baronem Henkiel, otrzymał dekret od kapituły kollaudacyjny; i nie uważała kapituła tego interesu za małéj wagi, bo odprawiła wotywę solenną na tę intencyą dnia 2 września 1765 roku. Zaczépiano jeszcze o ten interes w latach 1827 i 1828 i odpisywałem na niego z polecenia kapituły, poczém rzecz ucichła. Postawił Górzeński w Pojałowicach piękną kaplicę 1765 roku, na którą wyłożył do 10000 złotych. Umarł dnia 6 maja 1784 roku. Akta nasze dają mu ojcem Aleksandra herbu Nałęcz, a matką Annę z Iwanowic Koźmińską herbu Poraj. W czasie żałosnéj słabości Sołtyka biskupa, gniéwny na Górzeńskiego, o list od kapituły podpisany przez niego, którym prosiła biskupa swego, aby pomyślał o zdrowiu swojém, zrzucił go z kanclerstwa siewierskiego, a mianował kanclerzem Franciszka Ossowskiego kustosza katedralnego; ale nastąpić nie mogło to już dla wygórowanej słabości.

Górzeński Tymoteusz, kanclerz prałat kapituły krakowskiéj, referendarz koronny, ostatni kanclerz księstwa siewierskiego, biskup smoleński in partibus, a w końcu biskup poznański. Syn Franciszka półkownika wojsk koronnych i Anny Deręgowskiej, a wnuk Aleksandra podczaszego kaliskiego o którym była mowa, iż po śmierci żony księdzem zostawszy, umarł prałatem gnieźnieńskim i kanonikiem krakowskim. Kawaler orderów polskich, białego orła i ś. Stanisława. Installował się na kanonią krakowską roku 1767, będąc już kanonikiem poznańskim. Był w roku 1783 referendarzem koronnym, roku 1790 nominalem biskupem smoleńskim, i tegoż roku konsekrowanym. Dwa kroć jeździł na sądy siewierskie, a raz deputatem na trybunał koronny roku 1780. Uczynił dwa zapisy po 1200 złotych, na mszą w dzień ś. Józefa, i w dzień Nawrócenia ś. Pawła; a roku 1801 zapisał kapitule 22000 złotych, stosownie do ordynacyi swojéj. W roku 1803 uproszony od kapituły podjął podróż do Wiednia, dla poparcia memoryału kapituły podanego do cesarza, w interesach biskupstwa i kapituły. Od drugiéj takiéj podróży wymówił się. Miał witać cesarza roku 1780 dnia 29 kwietnia, spodziéwanego w Wieliczce, delegowany do tego od kapituły z Michałem Sołtykiem kantorem katedralnym. Umarł w Poznaniu dnia 20 grudnia 1825 roku.

Z Gorzyc Jakób, kanonik krakowski, roku 1372. (Archiw. kapit.)

Z Gorzyc Wacław, kanonik krakowski, roku 1344. (Archiw. kapit.)

Z Gorzkowa Mikołaj, dziekan u ś. Fłoryana na Kleparzu, kanonik krakowski, oficyał i wikaryusz generalny biskupi, w Akademii doktorem dekretów i nauczycielem umiejętności filozoficznych, a od przeniesienia szkoły głównej z Kazimierza do Krakowa trzecim jej rektorem, w końcu po śmierci Jakóba biskupa wileńskiego, trzecim biskupem wileńskim, herbu Gerald czyli ośmioróg. Wstąpił na tę katedrę dobrze stary i pracami wytyrany, mając chleba duchownego i po ojcach swego dosyć, więcéj niżeli czyniło ono biskupstwo, ale odstąpił go wszystek. Rządził świątobliwie tym kościołem od roku 1408, po rok śmierci swojéj 1414, (Okol. Tom. III p. 119) dając przykład z cnot swoich pięknych, i nie jedno tam dobro sprawiwszy i zaprowadziwszy. Mąż prawdziwie apostolski, pod którym téż zakwitł kościół wileński, a wiara się rozkrzewiła po Litwie. Chciała temu Jadwiga królowa, pani pobożna, bacząc na jego cnoty, aby zaraz postąpił był na onę katedrę po Andrzeju Jastrzębcu, piérwszym biskupie wileńskim; lecz myśl tę jéj świętą śmierć obaliła; że dopiéro Jagiełło, pomny na małżonki swojej przedsięwzięcie, gdy Jakób się usunął, jego utrzymał. Zostawił swojéj nauki świadectwo przy Akademii w dziele: In philosophiam universam commentarii, którego manuskrypt posiada po dziś dzień biblioteka krakowska. (Sołtyk. O stanie Akad. krak. str. 115.) Naramowski nazywa go w swojém: Facies rerum Sarmat. Borkowiuszem, a w Orbis polonus t. II p. 649 z Boryjowa Mikołajem, popiérając się katalogiem biskupów wileńskich, z biblioteki Aleksandra Słuszki kasztelana trockiego, z którego wypisał: Nicolaus Polonus de Boriiowo, qui instituit horas canonicas, sedit annis 12, armorum Kruczyn; podobnież go zowią Kojałowicz ze Stryjkowskim, ale ustąpić muszą Długoszowi, który w rok urodził się po jego śmierci, i mógł był znać ludzi, którzy zasiadali z nim w kapitule, i pomnieli jego sobie jako kanonika i wikaryusza krakowskiego, człowieka znakomitego i królowéj Jadwidze zaleconego; gdy Okolski gdzie późniejszy, odwołuje się do jakiegoś katalogu nieznajomego, i sprzecznie, raz go z Boryjowa a drugi raz Borkowiuszem pisze, co téż i Kojałowicz ze Stryjkowskim. Długosz zowie go wyraźnie Nicolaus de Gorskow Episcopus Vilnensis etc. (Lib. X p. 194.) W aktach naszych stoi kanonikiem, pod rokiem 1389. Gościeński Maciéj, kanonik krakowski, roku 1513. (Archiw. kapit.)

Goslaus, kanonik krakowski, zapisany stoi w Roczniku naszym: antiquus Canonicus Cracoviensis, primus Officialis et Penitenciarius Domini Pauli Episcopi. (Przemiankowskiego.) Śmierć jego tamże położona, pod rokiem 1268 III Idus Septembris. Roku 1263, podpisany jest na liście proboszcza pp. zwierzynieckich, którym to zgromadzenie wykupując wieś swoję Modlnicę zastawioną kapitule, a daje jéj za to na wieczne czasy wieś Garlice. (Archivi Tom. II part. 9 p. 83.)

Goślicki Paweł, kanonik krakowski i płocki, brat Wawrzyńca biskupa poznańskiego, umarł 1590 roku, 19 stycznia, wieku 48 lat mając. Tyle opiéwa o nim nagrobek na Zamku, przy wielu cnotach pięknych.

Goślicki Wawrzyniec, herbu Grzymała, biskup poznański. Idąc w naukach torem jakiego się trzymano podówczas, polerował we Włoszech nabyte wiadomości w Akademii krakowskiéj, gdzie otrzymał pierwszy stopień mistrza roku 1569. Użyty do posług publicznych, pokazał się zręcznym i pilnym. Sprawował przy Stefanie Batorym urząd kanclerza księstwa siedmiogrodzkiego. Poselstwa do Saksonii i książąt niemieckich, tudzież de Szwecyi z chwałą odbył. Do uspokojenia Gdańszczanów wiele się przyczynił, gdy za cesarzem trzymając, z Hans Kolnem na wojnę wyjechali. Szczególniéj przy układzie będzińskim pokazała się jego bystrość dowcipu, iż Zamojski jemu przyznał całą pomyślność zawartéj umowy. Będąc proboszczem płockim i kanonikiem krakowskim roku 1572, jeździł z pełną mocą do Brunszwiku dla popiérania praw rzeczypospolitéj do spadku po Zofii, córce Zygmunta I, a żonie Henryka książęcia brunszwickiego, zeszłéj bezpotomnie. Tam tyle mu czyniono wybiegów, iż nie mógł nic sprawić Stefan: przed zgonem prawie dał mu opactwo mogilskie, wolne po Białobrzeskim biskupie kamienieckim, płacąc wierne usługi jego. Gdy w bezkrólewiu po Batorym spór rozjątrzył umysły tak daleko, iż obawiać się było najgorszych skutków z tego, jeźliby senat duchowny nie zezwolił na zapewnienie pokoju różnowiercom; Goślicki mając dobro publiczne na uwadze, jeden pisał się z biskupów na warunki, czyli na onę sławną konfederacyą, de pace inter dissidentes in religione tenenda, roku 1573. Był téż wracając do senatu pisze Solikowski, z którego już był wyszedł, witany jako zbawca. (Solik. Rer. pol. com. p. 184.) Taż powodowała go miłość kraju i dobra jego, gdy przy wyborze Zygmunta III przychylił się do większości. Przy spisaniu paktów konwentów z obranym królem należał czynnie, i wjeżdżającego do stolicy imieniem stanów witał. Z kamienieckiego biskupstwa roku 1589 poszedł na chełmskie, a z chełmińskiego roku 1591 na przemyślskie, z którego roku 1601 na poznańskie. Piasecki go chwali, to dużo, z wymowy, z nauki, z dowcipu, i że był w obcowaniu dziwnie wdzięczny, i na każdy przypadek rady prędkiéj i trafnéj. Szczególnie też wynosi jego zasługę, gdy się przyszło zmawiać mu z Henrykiem Cajetani legatem papiézkim, i Janem biskupem wrocławskim, o związek powszechny państw chrześciańskich przeciw Turkom, do czego był najczynniejszym. W zatardze Akademii krakowskiéj z Jezuitami, przyczyną swoją do stolicy rzymskiéj, wiele czynił dla jéj całości, a bodaj nie uratował, iż jemu przyznawała zachowanie praw swoich. Sprawy uczone dziwnie godził z pobożnością, iż przykładem był męża śmiałego i pastérza gorliwego. Roku 1607 blisko 80 letni starzec życie skończył. Pismienne dzieła Goślickiego są: De optimo senatore, wyszło naprzód w Wenecyi roku 1568, a powtórnie w Bazylei roku 1593, które przełożył na język angielski Odilsworth. Mowa polska: Witanie rady stanów korony polskiej do króla jegomości Zygmunta III, wydana w Krakowie roku 1587. Mowa łacińska: Pro statu sacerdotali, miana na radzie senatu w Warszawie roku tegoż. Pisał i wiérsz: De victoria Sigismundi Aug. Regis Pol. w Padwie roku 1564, kędy wystawia zwycięztwo tego króla odniesione nad Moskwą roku 1560.

Niesiecki czyni Wawrzyńca proboszczem krakowskim, dziekanem płockim i kieleckim, kanonikiem sandomiérskim, a potém biskupem kamienieckim, i tak dalej. Chwalą go: Starowolski in Hecaton. a Treter in Vitis Episc. Posnan. iż uczonym był w greckim języku nieźle, a biegły w teologii, filozofii i astronomii, do tego w stylu i wymowie gładki, co znać z książek które pisał. Nie napisał był jednak książki de optimo cive, jak to rozgadał był Starowolski, o co swarzy nań Ossoliński. (Wiadomości hist. Tom II str. 89.) Jak do uspokojenia Gdańszczan za Batorego należał, tak i rokoszanów jednał ze Zygmuntem, zkąd miły królom; a mimo cnoty w nim szczéréj pastérskiéj, żadna mu wszelako złość ludzka nie dogadywała. Chełmskim biskupem, kazywał często do ludu. Przemyślskim nawidzał szpitale, i opatrywał ubóstwo jałmużnami. Bibliotekę swoję umiérając zapisał oo. Dominikanom płockim. (Bzov. Propag. cap. 14. f. 97.) Pochowany jest na tumie w Poznaniu, z marmurowym nagrobkiem, przybrawszy sobie Andrzeja Opalińskiego koadjutorem, wyświęconego biskupem nicopolitańskim. (Tylkowski w życiu ś. St. Kostki.) Na biskupstwie przemyślskiém siedząc, konsekrował kościoły w Hyżnie i Sanoku. Wyjednał u Zygmunta III za konsensem stanów, dla funduszu biskupiego, inkorporacye Ecclesiae parochialis in Lubaczów cum omnibus attinentiis anno 1596. Poczynił wiele rzeczy godnych: patrz (Zacharyasiewicz p. 97.) Janocki zwie go sekretarzem przy Zygmuncie Auguście, a chwaląc z nauki, pisze: książką de optimo senatore otworzył sobie drogę do dalszych honorów. Z biskupstwem przemyślskiém, trzymał opactwo mogilskie, a z kamienieckiego gdy szedł na chełmińskie była trudność w Rzymie, dla onych paktów, co podpisał w czasie interregnum: ale i tak popchnięto go na poznańskie. Czytani in opusculo: Vitae Episc. Posnan. „Vir pietate singulari, ingenio praestanti, consilio excellent, aperto et animoso, libertatis ecclesiasticae amans, eloquentia rara scientiarum insignitus publice decoratus, et quem senatorem deseripsit, moribus expressit, et pastorem vigilantissimum se exhibuit“. Miło się spotkać z taką pochwałą przy człowieku godnym, jakim był Goślicki.

Ossoliński daje mu za piérwsze pole, to w roku 1570, gdy sekretarzem królewskim zasiadał na powtórnéj komisyi z Gdańszczanami, wraz z Kasprem Gieszkau opatem oliwskim, i Piotrem Rojzyuszem sławnym prawnikiem. Kurricke historyk gdański, złośliwy człowiek, każdemu z nich przypiął łatkę, a na Goślickiego nie mając co powiedzieć, nazwał go ladaco kanonikiem. (Hist. Beschr. Dantz. p. 259.) Batory po uspokojeniu burdy z Gdańszczanami, gotując wojnę na Rosyą, obesłał był książąt niemieckich, wzywając do pomocy, Augusta saskiego i Jerzego brandeburskiego, a Goślicki zda się jeździł do Saksonii, czytając z nagrobku. Druga taka podróż spotkała go do Sztokolmu, kędy dał oną śmiałą odpowiedź Janowi, gdy ten warunków podawanych nie przyjmował: iż téż i pan jego żadnych słuchać nie będzie, któreby mu narzucone były. Piasecki śle go tam trzeci raz w roku 1582 po pokoju z Moskwą, z Dominikiem Allemanem kuchmistrzem królewskim i Stanisławem Warszewickim, ale mylnie. Po poselstwie od króla na sejm pruski w Chełmnie, z wojewodą brzeskim Służewskim, odbytem w roku 1580, zwaliła się na Goślickiego kłopotliwa pienia, to z książętami brunszwickimi, o spadek po królewnie Zofii, zmarłéj bezdzietnie; ale dla braku do lego papiérów, które pogubił referendarz Stanisław Czarnkowski, przydany królewnie do rady od Zygmunta Augusta, i dla złéj wiary prawników przeciwnéj strony, upadła ona rzecz, mimo jego wszystkie starania. Za tyle posług, wzywał głos publiczny Goślickiego do podkanclerstwa, ale Zamojski w roku 1578 podstawił Jana Boruchowskiego, a w roku 1585 Wojciecha Baranowskiego; za co krytyki nie uszedł, iż szukał ludzi poślednich przy sobie. Na układzie w tymże roku, względem portowego gdańskiego, stoi jeszcze podpisany dziekanem krakowskim, płockim i sandomiérskim (Lengn. Tractatus portorii p. 119); a po śmierci Marcina Białobrzeskiego, bierze dopiéro biskupstwo kamienieckie z opactwem mogilskiém. W bezkrólewiu po Batorym pisze Solikowski, gdy położył sam jeden z biskupów imie swoje przy zgodzie z różnowiercami, prymas z biskupami gorzko mu to wyrzucali; i za zdradę stanu kapłańskiego poczytali, tak że sam Solikowski metropolita i przyjaciel jego bronić go nieśmiał i żebrał przebaczenia tylko dla niego. (Comment. p. 183.) Dąsał się i Rzym długo o to, i do wyższych dostojeństw stawał na drodze. (Piasec. Chron. p. 537.) Biskupi wszakże na sejmie elekcyjnym stawili się łagodniéj, i podpisali zapadłą uchwałę, przestając na ostrzeżeniu przeciwko konfederacyi z roku 1573, co téż i Goślicki z nimi uczynił. (Hejd. Rer. Pol. p. 252.) Trudno jest teraz ten postępek Goślickiego ocenić dobrze, gdyż mądrość ludzka nie zawsze godziła się z powołaniem naszém. Biskupi senatorami, dla tego że byli biskupami, zajmowali dla nas nieznane nam obecnie miejsce. Bowiem ojcowie nasi, jak widzieli w kościele zbawienie swoje, tak i z kościołem tylko całość i zachowanie krajowe; dla tego to kacerstwabyły wtedy narodową sprawą, i mieszały krajową spokojność, bo groziły upadkiem jemu.

Słynął Goślicki z niepoślednich zdolności, i że nie należał do żadnéj strony. W czasie interregnum po Batorym, Górkowie z jednéj, a Zamojski z drugiéj strony stali zbrojnie. Wojna domowa kipiała, a czekano tylko na hasło do bitki. Wybrał się Goślicki z dwoma senatorami świeckimi, Stanisławem Szafrańcem wojewodą sandomiérskim i Mikołajem Firlejem kasztelanem bieckim w posły do stron, i uspokoił burzę; (Hejd. Rer. pol. p. 252) a gdy prowincya pruska upierała się nie przystępować do elekcyi, dopókiby nie powrócono jéj dawnych swobód, wysłany od senatu, i z nią trafił do końca. Wszelako sejm rozerwał pomiędzy dwóch elektów, arcyksięcia a Zygmunta. Goślicki wtenczas niepomny uraz do Zamojskiego, z nim wotował, pacta conventa z posłami szwedzkimi spisał, i obranego młodego króla w Krakowie od stanów witał. Do będzińskich paktów najskuteczniéj się przyłożył, co mu przyznał sam Zamojski; lecz wiekszą zasługę miał, gdy Mikołaja Zebrzydowskiego starostę krakowskiego uhamował, gdy ten chciał płatnąć arcyksięcia Maksymiliana, który odprowadzany od nich na Szląsk, spotkawszy na granicy wojsko niemieckie, wzbraniał się traktaty podpisać. (Piasec. Chron. p. 76.) Działo się to roku 1589. Piasecki przy téj okazyi wspomina Goślickiego biskupem kamienieckim; wszakże konstytucya sejmu tegoż roku, kładąc go na czele komisyi do korrektury praw i trybunałów, nazywa tylko nominalem biskupem chełmskim: lak się téż i sam pisze liście do Piusa V o kanonizacyą ś.Jacka z Warszawy dnia 15 marca tegoż roku. (Severin. Vita s. Hiac. p. 280.) Na synodzie piotrkowskim dnia 2 października stoi już biskupem chełmskim, a w roku 1591 przemyślskim. Jako biskup przemyślski należał do zjazdu w Warszawie, kędy radzono na Turki. Od stanów przewodniczył Jan Zamojski. Kardynał Kajetani wydziwić się nie mógł na tym zjeździe gościnności Polaków i mężom jakich wysadzono do rokowania, którzy pogasili jego włochów. Mógł się słusznie spodziewać Goślicki w roku 1600 biskupstwa kujawskiego po Hieronimie Rozrarzewskim, zwłaszcza że po Radziwille wakowało krakowskie; ale krakowskie wziął Bernard Maciejowski, co miał darować Jezuitom lubelskim miasteczko swoje Chodec, a na kujawskie wpakowali Jana Tarnowskiego podkanclerzego: Achates to był królewski; tak że po Tarnowskim poznańskie dopiéro dostało się jemu. Miał on ojców Jezuitów nieprzychylnymi sobie o pomoc daną Akademii krakowskiéj, a potém był im wytknął jakiś fałsz wściubiony w ustawy synodu piotrkowskiego pod prymasem Karnkowskim roku 1589. List jego do Sykstusa V za Akademią krakowską położył Ossoliński w swoich wiadomościach historycznych (p. 85.)

Biskupem poznańskim, rządził Goślicki owczarnią swoją lat sześć i miesięcy cztéry blisko. Witali go na wjeździe kapituła i Jezuici, a mowy te drukiem wyszły. Nie chciwy na grosz, to co należało się od następcy na biskupstwo przemyślskie Macieja Pstrokoaskiego, odstąpił rzekłszy wesoło: iż godziwie, aby tłuściejszy wyrozumiał chudszemu. Na koadjutora obrał człowieka godnego, o którym powiadano, iż choćby Opalińskim nie był, to wartał najwyższych dostojeństw. (Rzepn. Vit. Praes. t. II p. 147.) Przed śmiercią patrzał na rokoszanów, których ukołysać umysłów nie mógł, iż ten ból wniósł starzec do grobu. Umarł w Ciążynie 1607 roku, ostatniego października na gangrenę, która od prawéj nogi rozeszła się po całém ciele, lat mając do ośmdziesiąt.

Ostatnie Goślickiego dzieło, na którém go śmierć przydybała, to była rozprawa wymierzona przeciw błędom nowoczesnych odszczepieńców od kościoła rzymskiego. Piasecki którego on kanonikiem poznańskim zrobił, i przy nim się czas jakiś bawił, ubolewa nad rękopismem niedokończonym, i żal ztąd kładzie w kronice swojéj. Z puścizny po Piaseckim dostało się bibliotece Załuskich: Laurentii Grimalii Goslicki, De haereticis discursus exercendi animi causa coeptus, non tamen perfectus, etc. a przy końcu: Mors patroni faventissimi Illustrissimi Laurentii Goslicki, Episcopi Posnaniensis, die ultima Octobr. in an. Dni 1607 incidens orationis filum praecedit, neque variis jactandum calamitatis procellis reliquit. Utinam fecisset comitari patronum. Paulus Piasecki Canonicus Posnaniensis mpr. Drugi rękopism Goślickiego miała taż biblioteka, to zbiór i dokumentów po części autentycznych w sprawie brunszwickiej. Natrafia się niekiedy na wiérsze jego przy różnych książkach, a przy aulaeum nuptiale novelli poëteo contexabant an. 1599, położył imie swoje przy wiérszu do Piotra Firleja. Jest to opisanie przytomnych gości na weselu Piotra Firleja i Jadwigi Włodkównej roku 1599. Zdaje się iż z naszym Szymonem Szymonowiczemoba się na to składali. Starowolski świadczy, iż Goślicki słynął był nawet jako poeta: clarus et carmine pangendo, variisque poematum generibus claris, plerisque ea tempestate viris inscriptis. (Eleg. VIII p. 30.) Żorawiński Mikołaj zowie go poëta sacer, a w tym rodzaju znajduje się przy obydwóch wydaniach Chimery Orzechowskiego: De religionis in Polonia mutatae status wiérszy 12, a in Stancarum wierszy 10. Akta nasze wspominają Goślickiego kanonikiem roku 1575, ale trzymano wtedy kanonie przy biskupstwach. Miał on już być roku 1573 biskupem chełmskim, o co wszelako trudność zachodzi, a Niesiecki wspomniał na nią. Janocki zapisał wydany rękopism Naruszewiczowi z biblioteki Załuskich, na polecenie królewskie: Discursus de Haereticis, cui annexi sunt commentariorum rerum sub interregno, a morte Sigismundi Augusti Regis, usque ad coronationem Stephani Primi, in Polonia gestarum, Libri III: Auctore Laurentii Goslicki. (Polon. Auctor. Miscellae, Praefatio p. XLIII.) Mowa jego pro Statu Sacerdotali, drukowana jest roku 1585, przy dziełku Jakóba Brzeźnickiego kanonika poznańskiego i sekretarza królewskiego. Postulata Ordinis Ecclesiastici in Regno Poloniae, powiedziane na sejmie w Warszawie tegoż roku. Mówił naprzód Wojciech Bołognetti nuncyusz: szło o dziesięciny. Był w ten czas Goślicki dziekanem płockim. (Rare Polnische Bücher. p. 30. Janocki.) Boku 1577 czytam go dziekanem kieleckim, kanonikiem krakowskim i sandomierskim; (Dogiel Tom. IV p. 386.) kantorem płockim. (Ibidem p. 392.)

Gosławicki Andrzéj Laskary, dziekan krakowski i proboszcz kujawski, potem biskup poznański, mąż biegły w Piśmie ś. i dekretach, mądry i uczony: biskupstwo niechętnie przyjmował. Rodzic był z Wielkopolski, z ojca Laskarego herbu Godziemba, a matkę miał Dorotę. Po śmierci Piotra Wysza, znajdował sie w Poznaniu król Władysław Jagiełło, a w czasie elekcyi na nowego biskupa, wszedł do stuby kapitularnéj zdjąwszy mitrę z głowy, mitra deposita pisze Długosz, (in Vitis Epis. Posn.) i podał cztérech kandydatów do biskupstwa: Aleksandra siostrzeńca swego syna Ziemowity książęcia mazowieckiego, Piotra Dunina ze Skrzynna dziekana krakowskiego i podkanclerzego koronnego, Andrzeja Lyaskarza tak zwie go Długosz, i Jana Pellę proboszcza kruszwickiego. Kapituła obrała jednogłośnie Laskarego z Gosławic, bawiącego pod ów czas w Budzie na Węgrach, wraz z drugimi posłami królewskimi, kędy Zygmunt król rzymski i węgierski, na superarbitra wzięty od stron obydwóch, godził Władysława z Krzyżakami. Jeździł potém naznaczony już biskupem płockim, od tegoż Władysława do soboru konstancyjskiego, i miał tam sławę dobrą od zgromadzonych ojców. Choć obrany kanonicznie biskupem, czekał wszelako na potwierdzenie swoje, ażby kościół miał prawego papieża, co było przez wyniesienie na stolicę apostolską Marcina V. Był to mąż prosty, obyczajów wstydliwych, życia przykładnego, z nauką się niepokazujący, miłośnik wielki kraju swego, rzadkiéj pobożności człowiek, i na ubogie miłosierny dziwnie. Chciał on żywot swój skończyć pod sukienką zakonną, obiérając sobie dolego klasztor Benedyktów melnicki w Austryi. Do infuły poznańskiéj podawał w miejsce siebie, mistrza Kozłowskiego herbu Lis, nauczyciela ś. teologii, lub Mirosława proboszcza gnieźnieńskiego; ale Marcin V papiéż nie pozwolił na to, ani król Władysław przystać chciał na Mirosława i Kozłowskiego. Umarł roku 1426 dnia 25 sierpnia, opatrzony śś. Sakramentami, w Zamku gosławickim rodzinnéj majętności, który dał zmurować za biskupstwa swego. Siedział na stolicy poznańskiej lat 15 i miesięcy 7. Pochowany jest w Poznaniu na tumie. Wiszniewski ma o nim: iż będąc dziekanem kujawskim, wysłany był do Rzymu do Jana XXIII roku 1411 do złożenia uszanowania od Władysława Jagiełły, w Rzymie dziewięć niedziel na tém poselstwie strawiwszy, został dziekanem krakowskim, i obrano go biskupem poznańskim. Słał go potem Władysław z Witoldem, posłem do soboru konstancyjskiego, kędy się wsławił dla wymowy swojej. Wróciwszy do kraju, zasiadał biskupem poznańskim na synodzie prowincyonalnym kaliskim, zwołanym roku 1420 przez Mikołaja Trąbę; a sam odprawił potem dyecezalny u siebie w Poznaniu. Dwie mowy jego są drukowane. Piérwsza, miana do Zygmunta cesarza na soborze konstancyjskim roku 1415 w sprawie jedności kościoła, w której się przymówił za Polską i Litwą, które on niepokoił, szczując na nas Krzyżaki; a druga miana tamże, i tegoż roku, do Jana XXIII, de humilitate Papam decente, po któréj on abdykował. Obie wydał Hermann von der Hardt, in magno oecumenico Constanciensi Concilio, wyjmując pierwszą z rękopismu akademii lipskiéj, a drugą z bardzostarego rękopismu biblioteki wiédeńskiéj. W tej to drugiéj odezwał się nasz Laskarysz, w obec zgromadzonego soboru, do Jana w tiarze zasiadającego w pośród kardynałów i biskupów: Tu ne es, Pater sancte, qui hoc lugubre excitatum schisma igne Spiritus sancti extinguere per virtutem humilitatis advenisti, et extra mundi ditiones in exilium perpetuum propulsare atque sepelire decrevisti? An alium expectamus? Znajdowało się między rękopismami biblioteki krakowskiéj: Andreae Posnaniensis Episcopi ad Sbigneum Electum Episcopum Cracoviensem Epistola, an. 1423. (Histr. Litr. polsk. Tom III str. 385.) Janocki pisze Gosławickiego obranym na biskupa poznańskiego roku 1414. Wjazd zrobił na biskupstwo, po swoim powrocie z Konstancyi. Statutów synodu jego poznańskiego, znajdował się rękopism w bibliotece Załuskich, lecz bez daty: był on po kaliskim odprawiony, czytało się z tych statutów, a zatém po roku 1420. O wielkiém imieniu jakie zrobił sobie na soborze konstancyjskim, zapisane czytamy w aktach koncyliów, Collectionis Regiae Maximae, Tom. VIII. p. 211—944. Rękopism listu jego do Zbigniewa, widział Andrzej Gawroński lektor króla Stanisława Poniatowskiego a późniéj biskup krakowski, położony na katalogu biblioteki krakowskiéj. (Polon. Auctr. Miscellae Vol. II p. 139.) Juszyński przywodzi Przybylskiego, który położył go między poetami na słowo Radymińskiego. Dykc. Poet. Tom I str. 259.) Wiszniewski wydał o nim zdanie zacne, i o dwóch mowach jego, obie z roku 1415, piérwszéj powiedzianej do Zygmunta cesarza, a drugiéj do Jana XXIII. (Hist. Litr. Tom III stron. 386.) Gosławski Jan, kanonik krakowski. Wspomnienie jest w aktach naszych pod rokiem 1540, o anniwersarzu za niego. Umarł on wszelako gdzie wprzód, bo czytam go w aktach naszych pod rokiem 1486, kanonikiem krakowskim i kustoszem wiślickim: i o nimże znowu pod rokiem 1505, komisarzem biskupim przy stanowieniu altaryi ś. Bartłomieja w kościele olkuskim.

Gostomski Jan, kantor krakowski, a potém opat wąchocki, syn Tomasza wojewody mazowieckiego, starosty ryczywolskiego, i Leśniowolskiej siostry starosty brańskiego, czy Rybińsskiej, jak chcą Baranowski z Okolskim, herbu Nałęcz. Nędznie życie swoje skończył roku 1630 pisze Niesiecki. (Hist. Domus Profess. Crac.) W kapitule czytam go roku 1609, kantoryą bierze roku 1613. Ojca miał Tomasza z Leszczenic Gostomskiego herbu Nałęcz, a matkę Annę Rybińską herbu Hołobla, stosownie do naszych aktów.

Z Goszczy Abraam, kanonik krakowski, był na sesyi kapitulnéj 1439 roku. (Akta kapit.)

Z Goszyc Paweł, scholastyk krakowski roku 1425. (Archiw. kapit.)

Gotardus Mszczój, kanonik krakowski, podpisany roku 1281 na erekcyi kościoła w Chodowie, przez Zawiszę biskupa krakowskiego, którą czyni na żądanie brata swego Krzesława kasztelana sandeckiego. (Nakiel. Miechov. p. 319.)

Grabianowski Andrzéj, kanonik krakowski, wchodzi do kapituły roku 1670, J. U. D. profesor przy Akademii krakowskiéj, scholastyk kollegiaty WW. Świętych w Krakowie, i kantor wiślicki. Umiéra r. 1683. (Akta kapit.) Audytorem był przy Andrzeju Trzebickim biskupie krakowskim r. 1671.

Grabionka Mikołaj, kanonik krakowski, herbu Leszczyc, syn Marcina; r. 1568 podpisał list Padniewskiego biskupa krakowskiego. (in MSS. Petricov.) Miał fudować gdzieś Trynitarzy. Roku 1563 wszedł do kapituły, będąc archidyakonem kurzelowskim. Zmarł r. 1576. (Akta kapit.)

Grabowski Wojciech, kanonik krakowski roku 1655, kanonik gnieźnieński i poznański, kanclerz warszawski, sekretarz królewski, roku 1659 zostaje sufraganem poznańskim. (Akta kapit.)

Z Grabowa Pełka, kanonik krakowski, i dziekan kielecki, roku 1421. (Archiw. kapit.) Mistrzem dekretów podpisany stoi na liście Jastrzębca Wojciecha biskupa krakowskiego roku 1421, wydanym na Paulinów do Benszowéj. (Archivi Tom. II part. 9 p. 332.)

Grajewski Andrzéj, archidyakon krakowski, kanonik poznański, mistrz obojga prawa, sekretarz Zygmunta Augusta króla; człowiek pobożny i pięknych obyczajów; rozstał się z tym światem 1573. Z nagrobku na Zamku dowiadujemy się:

Rdus Andreas Grajowski, J. U. D. Archidiac. Crac. et Canon. Posnan. Serenissimi olim Regis Poloni Sigismundi Augusti Secret. vir pietate clarus, moribus gravis et constans, lingua disertus, ingenio acutus, doctrina solidus, consilio solers, judicio maturus,disciplinae ecclesiasticae tenax, in perferendis ecclesiasticis et politicis laboribus, cum omni bonorum laude et admiratione, indefatigabilis: morbo tamen gravi et diuturno exhaustus, die 18 Aprilis, anno 1573. Corpus mortale reliquit, et per executores Testamenti hic sepeliendum curavit.

Granowski Konstantyn, kanonik krakowski. Wchodzi do kapituły roku 1735 jako koadjutor Jana Łukiny. Brat Teodora. (Akta kapit.)

Granowski Teodor, kanonik krakowski, herbu Leliwa, deputatem na trybunał koronny r. 1762, installował się na kanonią fundi Łazy roku 1760; syn Franciszka generała wojsk polskich herbu Leliwa, i Maryanny Lipskiej starościanki rawskiéj. Był człowiek ladaco, utraciusz, hulaka. Gdy wierzyciele szli do jego funduszów duchownych, kapituła zaniosła protest do grodu, delegując dwóch kanoników ad hoc, Adama Łętowskiego i Kazimierza Ostrowskiego : iż nie będzie płacić długów za niego. Dwa kroć był od kapituły monitowany roku 1770, a za sądem biskupiokapitulnym odsądzony od kanonii 9 lutego 1781 roku. Sędziami dodanymi od kapituły byli, archidyakon Chyczewski i kanclerz Górzeński.

Grocholski Jakób, kanonik krakowski, herbu Syrokomla; z bratem Andrzejem kościół w Grocholicach wystawili. Był na kapitule roku 1455, i tegoż roku zapisany stoi świadkiem przy cudach błogosławionego Prandoty. (Żywot błogosławionego Prandoty, Część II, str. 158 Gładyszewicza.)

Grochowski Achacy, kanonik krakowski, proboszcz łęczycki i sandomiérski, kustosz gnieźnieński, sekretarz koronny, potém biskup przemyślski, aż w końcu łucki. Młodość swoję przetarł w cudzych krajach, za nauką tam jeżdżąc, a za powrotem do domu dostał się na dwór Zygmunta III, który go sekretarzem słał z prośbą do stolicy apostolskiéj, o relikwije ś. Stanisława Kostki, a przywiózłszy głowę świętego młodzieniaszka, ta się dostała potém do kościoła ś. Piotra w Krakowie. Wydał ją był Witelliusz generał zakonu jezuickiego roku 1621. Posłował był także do Grzegorza XV, i sprawił się z piękną zaletą dla siebie w Rzymie. W nagrodę za to wziął co piérw biskupstwo przemyślskie 1624r., i wjechał na to biskupstwo 1625 r. 25 stycznia; z którego posunięty otrzymał łuckie 1627 r., biorąc wraz z niém probostwo miechowskie, jak na to jest list Zygmunta III u Nakielskiego. (Miechov. p. 911.) Klasztorowi miechowskiemu zalecił się, dając braciom drugą połowę, tak zwanego słodowego młynu, a kościołowi we Wrocieryżu spuszczając dwie kmiece role za dziesięcinę dworską, któréj poprzednicy jego nieuiszczali. Godne też jest to co napisał, przyczyniając prowentu kościołowi ś. Jadwigi na Stradomiu, roczną ofiarą z Krzesławic, w kwocie złotych cztérysta, płaconych na ś. Jan: ea virtus maxime decet personas in dignitate ecclesiastica exposita, ut de concreditis sibi facultatibus, quorum sunt dispensatores, egentiores adjuvent. Przemyślskiego kościoła podobnież nie odjechał bez upominku. Pisze Zacharyasiewicz o biblii i mszale darowanych do użytku prałatów i kanoników. Dla nabożeństwa szczególnego do MatkiBoskiéj, dał kościołowi w Staréj-wsi wotum srébrne, jedno z największych. (In Vilis Episc. Premysl. p. 111.) Okolski chwali go, iż naukę połączył z gorliwością, czem zalecony Zygmuntowi, jeździł dwa kroć w poselstwach od niego. Był protonotaryuszem apostolskim, a infułę przemyślską z probostwem miechowskiém trzymał, ale w tém myłka, bo go łuckim będąc dopiéro dostał: było to roku 1628, na które się za konsensem Urbana VIII przeniósł. (T. I f. 364.) W Krośnie odstąpił kapitule przemyślskiéj swój dom, brzozowską biskupią rezydencyą fosami i basztami opatrzył, tamże kościół drewniany odmalował, który miał dać odmurować, gdyby nie był poszedł do Łucka. (Zachar. p. 112.) W Przemyślu kościół jezuicki poświęcił i pomiędzy dobroczyńców go na kollegium one, zapisał Niesiecki. (Hist. Colleg. Premysl.) Na łuckiej katedrze wyniósł kodeńską i wiśnicką plebanie, na prepozytury. Umarł 1633 roku 7 dnia stycznia, i pochowany jest w Przemyślu, w grobie przodków swoich. Był to biskup gorliwy o honor Boży na obydwóch katedrach. Za jego instynktem, z dekretu trybunalskiego spalone były heretyckie księgi, a po śmierci Zygmunta III widząc impet na kościół od potężnych natenczas różnowierców, uczynił żarliwą protestancyą na sejmiku brzeskim, którą gdy potém popiérał na sejmie, opuszczony od biskupów, wpadł w melancholią, zkąd w puchlinę, za którą przyszła śmierć. (Janczyn. in Mss.) Kędy przydaje, że po śmierci pokazał się zażyłemu sobie, proboszczowi Kanoników regularnych w Krakowie na Kazimiérzu, w płaszczyku kusym i wytartym: spytany, czyby to biskupi ubiór był? odpowiedział: długo się żyło, ale mało robiło na niebo, temu téż dano krótki płaszczyk. Atoli Okolski inaczéj to powiada: iż miał Władysław IV na jego wniosek, exercitium wolne religii odebrać heretykom i dyzunitom. (T. I p. 364.) Siarczyński ma o nim, iż bój otwarty i ciągły toczył z różnowiercami. Światopełka Bolestrzyckiego możnego człowieka w ziemi przemyślskiéj zapozwał do trybunału, o przekład książki kacerskiéj, i zyskał wyrok, który skarał tłumacza na grzywny, a książkę skazał na ogień. Ostatnią chorobę jego przypisują zmartwieniu; gdy zapalczywie nastaje na różnowierców, a na sejmie oświadczenie jego, do ksiąg publicznych wniesione, stany wymazać kazały. Było to roku 1632. Umarł w Janowie tegoż roku. (T. I str. 156.) Wszedł do nas kantorem gnieźnieńskim, kanonikiem przemyślskim i sekretarzem królewskim roku 1614. Ojca miał Wojciecha herbu Junosza, a matkę Zofią Monasterską herbu Prawdzie. (Akta kapit.)

Grochowski Jérzy, kanonik krakowski roku 1625, proboszcz łucki, dziekan przemyślski, syn Wacława herbu Junosza, urodzony z Justomontównej, herbu Ośla głowa. Podniósł on kaplicę w katedrze, po lewej stronie za wielkim ołtarzem, i marmurami przyozdobił, którą wprzód była Bona królowa dla Gamrata oczyściła, i fundował przy niéj cztéry mszy śś. w tydzień śpiewane. Z nagrobku jego w tejże kaplicy wiemy, iż był sekretarzem królewskim.

D. O. M.

Georgius de Grochovice Grochowski, gente Junossius, Decanus Premysliensis, Praepositus Luceoriensis, Canon. Crac. S. R. M.Secr. Hoc Sacellum antiquo situ deforme, marmoreo opere ex toto ornari curavit, et quatuor Missarum singulis septimanis perpetuo dicendarum dotatione auxit. Atque vivens isto loco sepulchrum sibi parari fecit, in quo post fata quiesceret. Anno 1651. Akta nasze kładą śmierć jego na rok 1659. Roku 1644 jedzie do Włoch. (Akta kapit.)

Grochowski Stanisław, naprzód koadjutor opactwa sieciechowskiego, gnieźnieński, krakowski i warszawski kanonik, proboszcz ś. Michała na Zamku w Krakowie, kustosz sandomierski, a potém arcybiskup lwowski i opat sieciechowski. Syn Wojciecha herbu Junosza, z Zofii Monasterskiej urodzony, a brat Achacego biskupa przemyślskiego a potém łuckiego, proboszcza miechowskiego. Niesiecki i Rzepnicki pomieszali go mylnie z poetą współczesnym kustoszem kruszwickim, tegoż imienia i nazwy, o którym czytaj w Dykcyonarzu poetów Juszyńskiego. (Tom I str. 110.) Arcybiskupią godność pięknie prowadził, rezydencyą we Lwowie arcybiskupią z upadku dźwignął, synod w archidyecezyi złożył roku 1641, i do druku go podał. Kustoszem sandomiérskim drukował: Sposób krótki rozmyślania o męce i śmierci Chrystusowéj, in 4to w Krakowie, 1608 roku. Wstąpił na katedrę lwowską 1634 r., a umarł pełen dni 1644 roku. Siarczyński pisze: Oszczędnie bardzo używając swych dochodów, wielki majątek zgromadził i zostawił. (Obraz wieku Zygm. III tom I str. 157.) Okolski zwie go: Supremus Notarius Thesauri Serenissimi Sigismundi III Regis Poloniae. (Tom. I p. 364.) Wszedł do kapituły naszej roku 1616 będąc archidyakonem przemyślskim, z tytułem Notarii Thesauri. Miał on być ostatni z imienia swego. Na starym rękopismie darowanym do biblioteki Towarzystwa Przyjaciół Nauk w Warszawie, od Józefa Kuropatnickiego współczesną ręką stało dopisane, o wielkich skarbach w szprzętach i gotowym groszu, pozostałych po Grochowskim, z przydatkiem: iż było téż ulubione jego paradoxum, które powtarzał często: o światku światku! (to jest świecie) kiedyby to nigdy nie umiérać. (Juszyński, Dykc. Poet. Tom 1 str. 181.) Witał go Maciej Głębocki rektor szkoły akademickiéj przy kościele katedralnym lwowskim, imieniem tejże szkoły, gdy ten wjeżdża na stolicę swoję. Jest ta mowa drukowana we Lwowie roku 1635. Miał on zatargi przykre z duchowieństwem swojem. Z Franciszkanami o kazanie potwarcze, a z Dominikanami o zajęcie gwałtowne kościoła ś. Mikołaja; którym kazał odebrać Przenajświętszy Sakrament podczas procesyi. Wyklęci upokorzyli się. Jezuitom zabronił konfekcyi i sprzedaży lékarstw aptecznych, przeciw czemu oni idą do prawa z nim. Kanonikom narzucił stół wspólny. Zydy za niego naruszyli obrazy świętych Pańskich, na co lud zrobi tumult. Grochowski nie dowierzając miastu Lwowu daje wieźć ciało swoje do Przemyśla, przy czém jest znieważone. (Józefowicz, Histr. Arcybiskupów Lwowskich. Rękopism.)

Grodzicki Ignacy, kanonik krakowski, installował się klerykiem na kanonią, jako koadjutor Józefa Benedykta Grodzickiego roku 1760. Syn Jana herbu Lada i Anastazyi Grabkowskiej; to mają nasze akta. Krasicki w przypisach do Niesieckiego, raz kładzie Ignacego i stryja jego Józefa Benedykta pod herbem Gryf, a drugi raz kładzie Ignacego pod herbem Łada, dając mu za matkę Cieszyńską. (Tom IV str. 285 i 286.) Umiéra roku 1800. (Akta kapit.)

Grodzicki Józef Benedykt, kanonik krakowski. Dwa kroć jeździł do Rzymu, a fundacyą tam jego uczynioną, przyjęła Rzeczpospolita pod opiekę swoję i zatwierdziła konstytucyą roku 1765. Powrócił z Rzymu roku 1764, i zrezygnował kanonią krakowską roku 1769. Na pogrzeb swój złożył, w ręce ks. Olechowskiego archidyakona, dukatów 167. Umarł ośmdziesiątletnim starcem dnia 17 marca 1783 roku. Fundacya jego w Rzymie była przy kościele ś. Stanisława, na polskich alumnów. Każdy mógł siedziéć i uczyć się trzy lata. Pierwsi posłani uczyli się na tym funduszu: ks. Wojciech Mężyński, Michał Komorowski kleryk dyecezyi krakowskiéj, Paweł Wygonowski kleryk seminaryum warszawskiego, i Ludwik Bystrzonowski kleryk, krewny fundatora, który umarł kanonikiem krakowskim. Leży pochowany ten zacny mąż w kościele na Zaniku u nas. Wszedł do kapituły naszéj roku 1727. Ojca miał Aleksandra herbu Łada, a matkę Elżbietę Pudwelsówną herbu Pudwels. (Akta kapit.) Grodziecki Maciéj, kanonik gnieźnieński, krakowski i poznański, doktor medycyny, herbu Dryja a może Radwan, jeźliby Jan Grodziecki dziekan głogowski, wrocławski i warmiński kanonik a potém biskup ołomuniecki, był z tego domu. Na nagrobku co ma w Krakowie na Zamku, stoi nie Grodziecki, ale Grodzicki napisany:

Matthias Grodzicki, artium et medicinae

Doctor, Cracot. Gnesnen. et Posn. Eccl. Canon.

Stanislae, tuus jacet hic post funere servus,

quem mors maturam sustulit ante diem: Hic laudem egregiam nactus virtutis honorem, inter praecipuos claruit arte viros.

Ex cujus multis laus esset haec maxima factis, quod verus cultor religionis erat:

Hunc igitur fidum serva Patrone clientem, et tecum aeterno constituas solio.

Obiit anno salutis 1517. Die 11 Julii, aetatis suae anno 59.

Gąsiorowski w zbiorze swoim wiadomości do historyi sztuki lékarskiéj w Polsce, tyle wie tylko o Grodzickim, co z nagrobku. W Nakielskim jest o nim wspomnienie (Miechov. fol. 587), co z Mikołajem Bedleńskim kollektorami do wybiérania jałmużn od duchowieństwa na wojnę z Turkami i Tatarami, zadarli z proboszczem miechowskim Tomaszem z Olkusza. Pod Bedleńskim rzecz opisałem. Było to roku 1514. W archiwum naszém stoi ten czy inny z przydomkiem Nostek, a lala pozwalają, iżby to był Maciej.

De Grodziec Maciéj, kanonik krakowski, może ten Nostek, choć roku 1450. (Archiw. kapit.)

Grot Jan, kantor krakowski, umiéra roku 1388. (Rocznik krak.) Był mistrzem dekretów roku 1371. (Archiw. kapit.) Zapisuję tych mistrzów, kędy tylko spotykam się z nimi, gdyż mieliśmy ich już przed zaprowadzeniem Akademii w Krakowie.

Grotkowski Stanisław, kanonik gnieźnieński, krakowski i sandomiérski, herbu Ogończyk, mąż przedziwnéj ludzkości i staropolskiéj cnoty, kapłan pobożny i gorliwy; zda się z nagrobku, był oficyałem krakowskim; zmarł 1573 roku.

Stanislao Grotkowski, Gnesnen. Crac. Sand.

Canonico: pietate et integritate vitae praestanti, viro hospitalitate piane admirabili, virtutis et disciplinae veteris in Curiis Episcoporum quibus praeerat vindici; sacris dein addicto, et reliquo vitae suae tempore, in cultu Dei, pie et munifice confecto, mortuo amici P. P. vixit annos LXIII. Obiit anno Dni M.D.LXXIII, mense Junio.

Wszedł do kapituły roku 1560, będąc kanonikiem sandomiérskim. (Akta kapit.)

Gruszczyński Marcin, kanonik krakowski, mistrz prawa duchownego, brat Jana arcybiskupa, jest na liście tegoż Jana, nadającego dziesięciny klasztorowi lendzkiemu 1466 r. (Damal. Archiepisc. Gnesn. p. 260.)

Gryf Andrzéj, mistrz dekretów, scholastyk krakowski, syn Marka wojewody krakowskiego, był z Iwonem biskupem krakowskim, gdy umarł na drodze z Paryża do Rzymu, a powróciwszy, wiódł prawo dwa lata z Wisławem z Kościelca, kanonikiem krakowskim herbu Zadora, o biskupstwo po Iwonie. (Starov. in Vitis Episc. Crac. p. 56.) Ale Wisław wygrał, za przyczyną Henryka Brodatego, a on dostał późniéj nieco biskupstwo płockie. Za jego biskupstwa przydarzyła się sroga rzecz. Konrad książe mazowiecki posłał syna Kazimierza do Wrocławia, aby tam widział swoję żonę przyszłą Konstancyą wnuczkę ś. Jadwigi, a częścią też aby się uczył. Przeto z nim posłał JanaCzaplę scholastyka płockiego, człowieka uczonego: a gdy tam bawili, pisał kilka razy po syna aby się miał nazad, co gdy zmierzchał, wpadł książe w suspicyą, iżby to było za scholastyka jakąś naprawą przeciwko niemu; temu kazał mu z gniéwem przyjechać, a gdy wrócił, dał go męczyć rozmaicie, i potém obwiesić: którego przeor dominikański oderznąwszy od szubienicy, schował na tumie; ale księżna Agazya żona Konradowa kazała wykopać, i powtórnie obwiesić nad Wisłą: lecz zasię go Dominikanie oderznęli i pochowali. Stał był ten Czapla scholastyk na zdradzie Krystynowi wojewodzie płockiemu, człowiekowi rycerskiemu, na którym spoczywało całe Mazowsze, i za jego udaniem zginął marnie, iż to przypadło na niego za skaraniem Bożém. Biskup Andrzej nie ujął się wszakże, jako to miał za prałatem swoim, i o śmierć onę gwałtowną na kapłanie. Uczynił to Fulko arcybiskup, i zaklął Konrada i żonę jego, z rozkazania papiezkiego, i był Konrad tak długo w klątwie, aż się upokorzył na synodzie łęczyckim; kędy się zgodzili tym obyczajem, iż on był rozgrzeszon, a dał Fulkiemu arcybiskupowi wiecznemi czasy miasto Łowicz z obwodem do niego, a gnieźnieńscy arcybiskupi mieli siedziéć za to kanonikami w płockim kościele, i płacić do skarbu książęcego grzywnę złota. Działo się to lata Pańskiego 1240. (Bielski ks. II str. 134.)

Był to rok straszliwy dla Polski, bo na niego przypada napad piérwszy Tatarów, którzy przedarli się przez ruskie kraje, a przebywszy Wisłę pod Zawichostem, podbiegli aż pod Lublin, mieczem i ogniem wszystko zniszczyli. Było tego po trzy kroć, na ten raz piérwszy. Nagubili ludzi niemało, popalili wsiów i miast co nie miara, wyłupili klasztor pokrzywnicki i Witowski, kędy wysiekli mnichów i mniszki. Nie ochronił się im Sandomiérz, a po bitwie pod wsią Chmielnikiem, poprawiwszy przegraną zrazu, gdy Bolesław Pudicus ujechał z Krakowa, spalili to miasto, okrom kościoła ś. Andrzeja, w którym gdy zawarło się siła ludzi, dobyć go Tatarowie nie mogli. Ciekawe jest co Łubieński Stanisław pod Andrzejem o Tatarach pisze, bo to uczy, co ojcowie nasi o téj dziczy wiedzieli. Zowie ich Scytami, którzy zburzywszy Azyą, przedarli się około Kaspijskiego morza do Europy, a zmógłszy Połowców dawnych Gotów, gotowych zawsze do boju zkąd ich nazwisko wyprowadza, i Rosyanów których wielka jest potęga pomiędzy sarmackiemi narodami, obsiedli ku Czarnemu morzu, jak Tauryda jest chersoneńska. Mają oni być potomstwem onych dziesięciu pokoleń żydowskich odszczepionych, które za wyrokiem Bożym nie mieli kraju swego ujrzéć, a dla obietnicy danej Abrahamowi, rozmnożyli się jako piasek w morzu. Nie znali przeto o nich greccy i rzymscy historykowie, a Pliniusz raz tylko wspomniał jako o Turkach, którzy się obrzezali. (p. 341.) Łubieński czyni Fulka Pełkę Piotrem, a przy zgodzie wspomina na delegatów od Grzegorza IX, na Tomasza biskupa wrocławskiego i na Goswina scholastyka krakowskiego, przy któréj oberwało się coś i kujawskiemu biskupowi. W Długoszu znowu mamy, iż ten Andrzej, za roczny czynsz płacony książętom mazowieckim z kasztelanii pułtuskiéj, w liczbie wołów sześć i tyleż baranów, i wiader miodu, wyprosił sobie i dla sukcesorów swoich, płacić za to pewną kwotę do skarbu książęcego. (Z katal. Długosza bisk. płock.) On żałosny zaś wypadek z Czaplą, co nieco inaczéj opowiada Długosz w historyi swojéj. Kazimierz drugi z trzech synów Konrada książęcia mazowieckiego, nie na odwiedziny jeździł do Wrocławia, ale na weselisko z Konstancyą córką Henryka pobożnego książęcia wrocławskiego, po którém się bawił u świekra, przy młodéj żonie. Czapla Jan był mistrzem dekretów, scholastykiem kujawskim i płockim, kanclerzem mazowieckim, kapłanem święconym, i pedagogą dwóch książąt młodszych Bolesława i Kazimierza. Konrad dał go pojmać zdradziecko Ziemowitowi synowi swemu, poczém gnoił go w więzieniu przez dni kilka: reszta wiadomo. Dominikanów onych odważnych, sam był fundował, a Agazya żona jego kazawszy Czaplę wykopać, dała raz go drugi powiesić na prost kościoła dominikańskiego. Był ten Konrad okrutny i podejrzliwy, a więził kiedyś Henryka pobożnego, iż mu łatwo myśl była, na jakie zmowy przeciwko sobie. Długosz téż czyni Czaplę niewinnym, śmierci Krystyna wojewody, a biskup Andrzej u niego, klnie Konrada, nie czekając na arcykiskupa do tego. Aa wieść takiej zbrodni, Piotr arcybiskup bacząc na Andrzeja, którego mógł książę łatwo strachem ująć, wziąwszy radę u swoich, rzucił interdykt na wszystek kraj płocki. Z razu rzucał się Konrad, ale gdy mu coś gorszego być mogło, udał się w pokorę, a na synod łęczycki zjechał osobiście, kędy przed Andrzejem biskupem stawił, i do pokuty gotować okazał, poczém spisano zgodę wiadomą, a on wynagrodził hojnie oba skrzywdzone kościoły, kujawski i płocki, przyznając im rozmaite swobody. Ale Grzegórz IX onego układu nie dopuścił, a wyznaczył Tomasza biskupa wrocławskiego i Gerarda scholastyka krakowskiego, którzyby w tę rzecz weszli, a Konrada rozgrzészyli. Co też tak było, nie wprzód jednak, aż synowie Konrada, Bolesław książę mazowiecki, a Kazimierz książę kujawski układ on wraz z ojcem podpisali. Pismo ono złożone przy kościele wrocławskim, mówi Długosz miał w ręku. (Lib. VI p. 663.) Co do Łowicza, to nie dał go Konrad, ale Damalewicz dobrze uważa: potius a majoribus usurpatum restituit. (Series Archiepisc. Gnesn.p. 135.) Posłuchajmy Kromera: „Gdym „tę księgi moje czwarty raz wydać się gotował, Sta„nisław Krasiński w prawie uczony, archidyakon kra„kowski, brat Franciszka podkanclerzego, a potem „biskupa krakowskiego, niezbyt dawno zmarłego, roz„mawiając zemną, okazał mi pismo niejakie wyjęte „z przywilejów autentykowanych, Innocencyusza II pa„piéża, króla Kazimierza wielkiego, i Ziemowita Troj„dena książęcia mazowieckiego. Gdzie z autentyków „papiézkich dochodzimy tego, że Łowicz z dziesięci„nami, ze wsiami, z obywatelami, z wolnym w pu„szczach połowem, i ze wszystkiemi zgoła prawy świe-„ckiemi, dawniéj stem lat nad te czasy, do arcybi„skupów gnieźnieńskich darowany, należał. Kazimierz „wielki świadczy zaś podpisem swoim, iż ukazano mu „pismo Honoriusza III, którém na prośby Leszka kra„kowskiego, Konrada mazowieckiego, Władysława „z Kalisza i Kazimierza z Opola książąt, przyznaje „Łowicz ziemi mazowieckiéj, i wyjmuje z pod wszel„kiéj władzy i obowiązków innych książąt. Zkąd bie„rzemy on dowód, komputując lata, gdy Innocencyusz „II siedział na stolicy rzymskiéj 1130 roku, a Hono-„riusz III 1216 roku, że gdzie het Łowicz był wła„snością arcybiskupów gnieźnieńskich, nim go Hono„riusz przyznał na rzecz książąt mazowieckich, a Kon„rad po śmierci Czapli nadał Piotrowi czy Fulkowi „arcybiskupowi gnieźnieńskiemu“. (Ks. VIII str. 240.) Nie mamy Honoriusza onego zatwierdzenia Łowicza dla książąt mazowieckich, aby wiedzieć jako to było, ale nastręcza się domysł, iż zakryto przyczyny do tego. Nie mamy także, aby Wincenty arcybiskupem, był protestował przeciwko jakiemuśkolwiek gwałtowi. Zawsze bowiem książęta mazowieccy, rościli byli sobie prawa do Łowicza, a Trojden nadając nowe wolności powiatowi łowickiemu, wyłączył był wieś jedną w księstwie sochaczewskiem leżącą, z pozwoleniem Jarosława arcybiskupa, któraby rocznie płaciła grzywnę złota, in recognitionem supremi dominii; a od któréj to daniny dopiero Kazimierz Jagiellończyk uwolnił arcybiskupów. Trudniejsza sprawa z Piotrem i Fulkonem: któren z nich był arcybiskupem pod ów czas? Na liście Konrada, przy ugodzie z delegowanymi od Grzegorza IX, a który Długosz miał w ręku, i cały go wypisał (lib. VI p. 666) czytamy: Petrum Gnesnensem archiepiscopum mihi impartiri... Pod rokiem 1232 ma tenże Długosz: Vincentius Gnesnensis Archiepiscopus cum annos prope 12 sedisset, moritur, et in Gnesnensi Ecclesia sepultus. per electionem canonicamPetrum habuit successorem, (p. 648) a pod rokiem 1249, nic niepowiedziawszy o jego zgonie, jak to zwykł czynić, z kopyta położył: Petrus cognominatus brevis, Canonicus Plocensis... a Falcone Gnesnensi Archiepiscopo apud Kalisz, Casimiro et Semovito Ducibus Masoviae illum promoventibus, canfirmatus et consecratus est. (Lib. VII p. 713.) Mamy zatém Wincentego, Piotra i Fulkona, trzech niezaprzeczenie arcybiskupami. Z rachuby lat wypada, według samego komputu Długoszowego, gdy Wincenty wstąpił na stolicę gnieźnieńską 1219 roku, a siedział lat ośm, mógł Piotr po nim być arcybiskupem przez lat siedm, od roku 1227 po rok 1234, poczém zostaje dla Fulkona lat 24, po rok śmierci jego przypadłej w roku 1258. Ale z tego nowa tylko sprzéka urasta, bo wypadek z Czaplą, zgodnie wszyscy historycy i sam Długosz, kładą na rok 1240, kiedy Fulko od lat sześciu był już arcybiskupem. Posłuchajmyż Niesieckiego który zgodnie z Damalewiczem, nic o Piotrze słyszéć nie chce: „Fulko arcybiskup gnieźnień„ski wstąpił na tę godność roku 1230. Janicki wstęp „jego kładzie na rok 1232. Długosz po śmierci Win„centego roku 1232 wtrąca Piotra, i o tym Piotrze „często prawi po rok 1240, a o śmierci nic nie mówi. „Fulkona potém arcybiskupem zwie; atoli Damalewicz „in Archiepisc: Gnesn. przywodzi, iż był w roku „1232, przy odstąpieniu dóbr Dobrowo, zapisanych „niegdyś od Bogufała klasztorowi w Łuknie, za kon„sensem kapituły, na rzecz opactwa w Sulejowie, przy „obecności Władysława książęcia: było to w Pozna„niu; zkąd jechał konsekrować kościół sulejowski, „przyczém zatwierdził darowiznę w dziesięcinach od „Piotra Srzeniawity poprzednika swego, który umarł „roku 1152, uczynioną temu kościołowi, przydając inne „od siebie, i wieś dziedziczną Kompino (Tom VI p. 127)“. Chce dla tego Niesiecki, aby to co Długosz o Piotrze mówi, do Fulkona się miało. Nie da się więc ona trudność pogodzić, jak tylko, iż Fulko był Piotrem, tak jak Prandota był niekiedy Janem, do czego słowiańskie imiona obok imion chrzesnych były początkiem; lub przepisywacze Długoszowi przeczyli, i nie położyli Fulkona Piotrem, tam kędy pisze go Długosz po raz piérwszy: bowiem nic o nim nie mówi loco citato, zkąd był i kiedy umarł? ale prosto idzie do Fulkona, nie powiedziawszy wprzódy aby następcą był Piotrowym. Damalewiczowi zaś piszącemu życia arcybiskupów gnieźnieńskich, na polecenie Macieja Łubieńskiego prymasa, byćby miała wiara, gdyż darmo jest przypuścić, aby z aktami kapituły przed oczyma, i dawnemi katalogami téj katedry, nie był czytał o Piotrzc, skoro on zasiadał na téj stolicy od roku 1227 po rok 1240, a zatém po rok śmierci Czapli scholastyka, to jest przez lat całe trzynaście.

Andrzej nie wiadomo czemu dictus Cracoviensis, tak go zwie Łubieński, chybaby dla Gryfitów mocno rozplemionych w Małopolsce, i rej tam podówczas wiodących. Objął płocką katedrę roku 1238, po Piotrze herbu Półkozic, zgon zaś jego przypada na rok 1249 dnia 17 stycznia, variis maceratus febribus kończąc żywot swój; zaciągnąwszy cenzurę na siebie, słusznie czy nie słusznie: quod patratum in sacerdotem Dei parricidium, vindicare ausus non est, nequid et ipse a tyranno pateretur; (Series Episc. Plocen. p. 341) bowiem od Stanisława Łubieńskiego mało się który biskup płocki wywinął bez guza. Andrzej scholastykiem krakowskim stoi podpisany roku 1236 na akcie sprzedaży wsi Smrokowa Henrykowi proboszczowi miechowskiemu, przez Wita proboszcza krakowskiego. (Codex Diplom. Rzyszczew. et Maczków. Tom. I p. 41.) Należał do kłótni Gryfitów z Odrowążami, trzymając się strony Henryka Brodatego. (Dług. VI p. 631.)

Gryf Jan, archidyakon krakowski, przyczynił się wiele do elekcyi Wincentego Kadłubka, po śmierci Fulki czyli Pełki biskupa krakowskiego, gdy monarchowie polscy wtykać się poczynali w sprawy duchowne. (Starow. p. 47.) Toż daje mu świadectwo i Długosz (lib. VI p. 603), a Paprocki pisze: „Jana „archidyakona krakowskiego wspomina historya, że „Wincentego z Karwowa Kadłubka, z domu Róża, „obrawszy usadził na biskupstwo krakowskie, nie chcąc „puszczać królom albo monarchom polskim wolnej elek„cyi, ale tak jako to miała zdawna kapituła, aby jej „to wcale zostało, a za jéj niedbalstwem nie ginęło“. To było roku 1208. Nakielski ma: Joannem archidiaconum de Lubelma recepimus. Hujus viri facit celebrem mentionem Joannes Długossus, in vita Vincentii Kadłubkonis, item Cromerus in suo Chronico lib. VII, kędy go nazywa: virum doctrina et moribus conspicuum, et fortem Ecclesiae Dei columnam. (Miechov. p. 117.)

Gryf Janik albo Janisław, z kanonika krakowskiego biskup wrocławski, a potém arcybiskup gnieźnieński. Pod Jaxów ten dom podciągają, dla tego że Jaxą był, ten syn Leszka III, a brat Popiela, co miał udział na Serbii. Nie było bowiem wtedy rodzin pod jedną nazwą, ale poznawały się godłami czyli herbami.Odrzuciwszy co Nakielski o Serbii pisze, sadowiąc Jaxów ku Czarnemu morzu (Miechov. p. 11) to ciekawe do historyi rodzin naszych, jak się one rozrodziły pod wielu imionami, co ma i Paprocki, (na str. 62.) Był ten Janik zalecony szczodrobliwością rodu swego na domy Boże, gdyż do fundacyi trzemeszeńskiego klasztoru Gryfitowie należeli, i miechowski swoją mocą podnieśli, iż téż nie dziwota, jeźli wydzierały go sobie kapituły na biskupa. Wrocławskim będąc, słał do ś. Bernarda opata morymundeńskiego w Burgundyi, aby pozwolił mu kilku Cystersów, dla których on w Brzeszynku, Brzyznich późniéj Brzeźnicy, kościół budował i uposażył. W liście fundacyjnym zastrzegł, „si quis autem in tantam mentis suae coecitatem ceciderit, ut post hanc nostram confirmationem adeo terribilem, praedictam oblationem quocumque modo inquietare praesumpseritsciat se cum Juda proditore Domini nostri Jesu Christi, sententiam aeternae damnationis subiturum“. Było to roku 1152, za Eugeniusza III na stolicy rzymskiej, a książąt polskich: Bolesława, Mieszka i Henryka, braci rodzonych. Tę Brzeźnicę Andrzejowem opat jeden ochrzcił od imienia swego, i na miasteczko zbudował; atoli miasteczko być już musiało mówi Paprocki, gdyż przy fundacyi klasztoru, zastrzegli Gryfowie dań sobie i potomkom swoim, serca bydlęce dla ptaków, i po kilka śledzi od beczki; co potém klasztor odkupił od sukcesorów. (str. 73). Arcybiskupem gnieźnieńskim Janik, przyczynił funduszu klasztorowi andrzejowskiemu, imionami spadłemi na niego i dokupionemi, toż dziesięcinami od stołu swego, jako i danemi niegdyś od Maura i Radosta biskupów krakowskich. Za jego powodem, Mieczysław Stary książę wielkopolski założył kollegiatę w Kaliszu pod wezwaniem ś. Pawła, i. takową nadał. Trzech biskupów poznańskich: Stefana, Radwana i Bernarda konsekrował. Zatwierdził fundacyą opactwa wągrowieckiego, początkowo zwanego Łukno, w archidyecezyi gnieźnieńskiéj nad rzeką Wełmą, w województwie kaliskiém, siedm mil od Poznania położonego, nadanego od Zbylutha hrabie z Panigrodu, z domu czyli familii Topor roku 1153. Umarł w wielkiéj pobożności życia, według Nakielskiego 1165 roku, a za Damalewiczem idąc 1167 roku. (Series Archiepisc. Gnesn. p. 100.)

Imionami nazywano wsie, od których rodziny jednego herbu przybiérały nazwy. Czas długi rodziny różnych imion, a jednego herbu znały się, co widać niekiedy z aktów urzędowych. Pisano się naprzód z Tarnowa, ze Zborowa, z Moskorzewa, z czego poszło Tarnowscy, Zborowscy, Moskorzewscy, ale Jaxów nie czytałem. Stało się to przybranie imion szlacheckich pomiędzy XIV a XVI wiekiem, z czém odwołuję się do dyplomatów, bo kronikarze pisząc później, kładli gotowe imiona, co téż i heraldycy. Ciekawe dla tego są nomenklatury wsiów naszych, gdyż naprzód stare są, a potém wyrażały zwykle jaką okoliczność, np. Gniezno, Kołobrzeg, Bukowiec, i należały do słownika najdawniejszéj mowy naszéj; co téż było i z krajami osiadłemi od plemion słowiańskich, nazwanemi jak to: Zgorzelsk, Pomorze, Polesie, i t. p. Co do Serbii Nakielskiego, którą zwie on częścią Dacyi? to mamy w Długoszu (ks. II str. 43), iż to była jedna z krain między Hawlem a Elbą, położona ku morzu niemieckiemu, kędy natrafiamy po dziś dzień na ślady, dawnych ludków słowiańskich.

Gryf Sulisław, kanonik krakowski i kantor płocki, syn Jana hrabi Wierzbięty. Kwitł r. 1246.

Grzegórz, kanonik krakowski, kantor opatowski, umarł r. 1402. (Kalend. krak.)

Grzegórz, proboszcz krakowski, podpisuje roku 1249 przywiléj Bolesława Pudyka na sól Cystersom wąchockim. (Diplom. w rękach hrabi Józefa Rusieckiego.)

Grzybowski Sylwester, kanonik krakowski roku 1849, ś. teologii magister, plebanem był w Zborówku, i lat kilka wiceprokuratorem kapituły. Komisarz biskupi pp. Norbertanek na Zwierzyńcu.

Grzymała Jan, z Strzelców, arcybiskup gnieźnieński, dla suchéj kompleksyi Suchywilk zwany, syn Przecława wojewody kaliskiego, matka była siostra Jarosława Bogoryi Skotnickiego arcybiskupa gnieźnieńskiego; rodził się w Strzelcach pod Sandomiérzem, niedaleko Szydłowca. Zdrowia był słabego, i nie tuszono o nim, aby do spraw publicznych miał dowcip, ale: magistratu virum probari, i wszystko się za potrzebą w nim znalazło. W cudzych krajach naprzód naukami młodość swoję zabawiał, i dekretów mistrzem zawołanym powrócił, zaczém wielkie rozumienie o sobie u wszystkich wzniecił, iż téż dziekanowi natenczas krakowskiemu i kanonikowi gnieźnieńskiemu, król Kazimierz oddał pieczęć większą, i egzekutorem naznaczył do testamentu swego: było to roku 1370. (Dług. lib. IX p. 1161.) Po śmierci Bogoryi, zaprosiła go sobie kapituła na arcybiskupa, luboć i sam Bogorya za życia myślał o tem, aby uczynił koadjutorem. Król Ludwik rad na to był, bo woził mu polską koronę z Florianem biskupem krakowskim, a u Grzegorza XI łatwo wyjednał sobie potwierdzenie, do Awenionu osobiście zajechawszy. Nie miał król Ludwik chłopca tylko dziéwki, temu sprosił do Koszyc panów polskich, a tam nadał im wielkie swobody, stanowiąc aby mało co abo nic płacili, iż téż zezwolili, aby jedna z dziewek jego była królową; wszelako biskupi oparli się co do poboru z dóbr duchownych, zastawiając się przywilejem od Bolesława Wstydliwego. (Sarnic. lib. VII p. 1149). Chciał potem król po groszu od grzywny na wojnę z Litwą, tak jak to wybrali kollektorowie apostolscy na wojnę z Turkami od dochodów kościelnych, ale lękali się biskupi, aby z tego obligacya nie urosła; więc złożył Jan synod w Kaliszu, z którego jechali posłowie do króla z prośbami, iżby porównał duchownych w poborach z panami świeckimi, co téż i otrzymali. (Rzepn. lib. I p. 70.) Była do tego druga obawa, bo legat w Wrocławiu wziął z piéniędzy po zmarłym Przecławie z Pogorzelca, biskupie wrocławskim, do pięćdziesiąt tysięcy sztuk złota. Lecz ciężej było nierównie z książętami, i ze szlachtą. Gwałty i zabójstwa wzmogły się po Wielkopolsce, a król siedział na Węgrach. Naprzód, Władysław książe opolski nie chciał wydawać dziesięcin z ziemi dobrzyńskiej biskupowi płockiemu, aż go Jan klął, zaczem do zgody przyszło. Potem, Zimowit książe mazowiecki pustoszył klucz łowicki, i sam Łowicz miasto ścisnął, aby wymógł na Pełce z Grabowa, by ustąpił z prepozytury łęczyckiéj dla Henryka syna jego. Gorsze było jeszcze, to gdy ściągnione wojsko na Bartłomieja Koźmińskiego, sprzewracało dobra arcybiskupie i biskupstwa lubuskiego, a Bernard z Grabowa po zabiciu brata swego Pełki od kasztelana łęczyckiego, dobył zamku uniejowskiego, i dobrze tam przetrząsł skarby arcybiskupie, a on na to wszystko patrzał się, i cicho siedział! Domawiano się téż po nim serca wspanialszego, przy wolności kościelnéj, i pewno że była powaga wielka natenczas arcybiskupów. Umarł w Zninie roku 1382, kędy na śmiertelném już łożu, zatwierdził wybór Mikołaja Nałęcz scholastyka, na biskupa poznańskiego, po Mikołaju z Kurnika. Długosz daje za dzień śmierci jego 5 kwietnia, ale mylnie, bo sam pisze o elekcyi Mikołaja scholastyka na dniu 25 kwietnia. Bróździ podobnież i Damalewicz, gdy powiada, iż zatwierdził tę elekcyą 22 kwietnia. Pochowany w Gnieźnie w chórze kościoła, który zasklepił i pokrył, z pięknym nagrobkiem miedzianym misternej rzeźby; a do zakrystyi, sprawił cały ubiór kościelny nieostatni. (Dług. lib. X p. 56.) Długosz nie darował mu, co téż i Kromer pisze za nim: „Umarł „Jan arcybiskup gnieźnieński, mąż z dowcipu bie„głości i z mądrości wzięty bardziéj między pospól„stwem, dopóki prywatnie żył, a niżeli w senacie; do „gniéwu porywczy, przeciw duchowieństwu potwa„rzliwy tak słowem, jako i uczynkiem, i nie dosyć „skrzętny obrońca i mściciel dóbr i krzywd kościel-„nych; krewnym zaś swoim, aż nazbyt przychylny. „Rozerwali oni téż zbiór wszystek i majętność zmar„łego; k’temu dobra kościelne, iż zaledwie Uniejów„wrócili następcy jego Bodzancie“. (Ks. XIII str. 388.) Poczęło się to nie od śmierci jego, ono przyznawanie się książąt mazowieckich do klucza łowickiego. Co jeno Jan umarł, a Zimowit książe płocki zajechał Łowicz i burmistrzował po nim jak w swoim. Słała do niego kapituła posła Andrzeja biskupa kreteńskiego, Kromer chce cereneńskiego, sufragana zmarłego arcybiskupa, o przyczynę do wojny? Dał odpowiedź, iż było do niego obmyślać o kluczu łowickim, nadanym od poprzedników jego; a którego nie spuści, dopóki nie obierze kapituła arcybiskupa, dla czego przyspieszono elekcyą. Rzecz ta wszelako skończyła się ostatecznie dopiéro, to gdy Mazowsze wziął Kazimierz, a nie miał się kto swarzyć o Łowicz odtąd. (Series Archiepisc. Gnesn. p. 195.) Zwę Jana Grzymałą od herbu, choć piszą go Suchymwilkiem a niekiedy wilkiem. Strzeleccy dzisiejsi pieczętują się Jastrzębcem i Okszą.

Grzymała Wojciech, kanonik krakowski, ś. teologii doktor, akademik collega major, proboszcz kollegiaty WW. Świętych w Krakowie, installował się na kanonią krakowską fundi Łętkowska, po zgonie Kazimierza Pałaszowskiego wakującą. Zakończył doczesne życie 1767 roku.

Grzywieński Jan, z Starzechowicz, kanonik krakowski, herbu Jastrzębiec, r. 1547. (Akta kapit.)

Gumbert, dziekan krakowski, umiera r. 1374. (Kalend krak.)

Gumbertus, archidyakon krakowski, podpisuje roku 1234 zamianę na dziesięciny do kościoła skaryszowskiego, za Wisława biskupa krakowskiego, między proboszczem miechowskim, a opatem wąchockim. (Nakiel. Miechov. p. 159.) Zapisuje roku 1235 wieś Błonie Cystersom wąchockim. (Diplm. Aleksandra Przezdzieckiego, wydrukowany przy jego Wołyniu i Podolu w Toni. II.)

Gurowski Melchior, kanonik krakowski roku 1756, i tegoż deputatem od kapituły na trybunał koronny. Tak dbał mało o swoją kanonią krakowską, iż kapituła oddała ją naprzód w administracyą, a potém roku 1771 installowała do niéj Wacława Sierakowskiego kanonika. Był on proboszczem i oficyałem gnieźnieńskim, i miał kanonią poznańską. Syn Melchiora kasztelana poznańskiego herbu Szachownica, i Zofii Przyjemskiéj herbu Rawicz. (Akta kapit.)

Gwiazdowski Piotr, kanonik krakowski i poznański, scholastyk gnieźnieński i kustosz płocki, herbu Bogorya, syn Wacława i Jadwigi Mielińskiéj. Wszedł do kapituły naszej roku 1595, a umarł roku 1624. (Akta kapit.)


H.

Hanko, kanonik krakowski, (kalend. krak.) Rok śmierci nie położony.

Hannibal, kustosz krakowski, umiéra roku 1173. (Rocznik krak.)

Helbinowski Błażéj, kanonik krakowski roku 1824, ś. teologii doktor, i profesor przy Akademii, proboszcz krzcieńcicki. Koniec smutny tego człowieka, widoczne było karanie Boskie. Chciał aby nie drukowano w Directorium Offcii Divini, święta Conceptionis Beatae Mariae Virginis. Rzecze mu na to biskup Woronicz: honoru swego krzywdę syn daruje łatwo, ale nie matki swojéj. Karanie nie czekało, i roku 1825 wychodzi z kapituły.

Henryk, kustosz krakowski, podpisuje roku 1207 nadanie Fulki biskupa krakowskiego, dziesięcin Norbertanom w Busku. (Codex Dipl. Rzysz. et Muczk. T. I p. 18.)

Henryk, kantor krakowski, podpisuje roku 1206 zamianę Pełki biskupa krakowskiego, z opatem Gerardem Norbertanów ś. Wincentego wrocławskich, dając wieś Kampino za wieś Wawrzeńczyce. (Dokumt. Archiw. kapit. krak.)

Henryk, kanonik krakowski, proboszcz u ś. Mikołaja, umiera roku 1387. (Kalend. krak.)

Henryk de magno sale, kanonik krakowski, roku 1426. (Archiw. kapit.) Ten pono był roku 1446, archidyakonem sandomiérskim. Drugiego czytam kanonikiem krakowskim, pod rokiem 1327 de magno sale, z Wieliczki może. Ten Henryk kanonik krakowski i archidyakon sandomiérski, daje przeorowi Paulinów benszowskich 210 marcas mediorum grossorum. Była to reszta legatu Jastrzębcy Wojciecha arcybiskupa gnieźnieńskiego, którą on płaci egzekutorem postanowiony testamentu jego. (Archivi Part. IX p. 226.)

Henryk, kanonik krakowski, podpisuje roku 1220 dekret Marka wojewody krakowskiego, na zamianę wsi Glewa, między hrabią Budiwojem a Mikołajem kanonikiem krakowskim. (Codex Diplm. Rzyszczew. et Muczkow. Tom. I p. 22.)

Henryk de Repti, kanonik krakowski, installuje za Piotra Wysza biskupa krakowskiego, na proboszcza miechowskiego, Michała z Radomska. (Nakiel. p. 357.)

Herburt Kasper, kanonik krakowski roku 1596, syn Jana kasztelana sanockiego, zaleconego przełożeniem statutu polskiego z łacińskiego na język ojczysty, urodzony z Katarzyny Drohojowskiéj herbu Korczak. Wszedł do kapituły roku 1599. Człowiek niedobry. Sądzony był o zabójstwo Potrawniczki sługi swego, na co nie było dowodów, czy nie chciano je miéć. Zastawił żydom kapę kościelną: dzieje się to wszystko roku 1606. Kapituła go suspenduje. Z kaplicy ś. Krzyża pozwala tylko słuchać nabożeństwa. Rozgłosiła się bowiem była rzecz, tak że król upominał kapitułę. Nakazano mu sześć miesięcy rekollekcyj u oo. Jezuitów. Po wysiedzianéj pokucie, przykrząc się kapitule o jałmużny, przypuszczony był do dystrybuty, i użyty od kapituły w posyłkę, ale nie pomogło. Zbił znowu służącego w domu swoim; w kościele kłócił się z konfratrami swymi; wołany nie chciał wyjść do śpiéwania lekcyj. Kapituła kilka kroć udawała się do biskupa, i przydano mu kuratora jednego ex capitularibus. Zmarł roku 1613. Urodzenie wysokie uczyniło tylko szpetniejszém, życie niedobre tego człowieka.

Herburt Walenty, kanonik krakowski roku 1544, postąpił na biskupstwo przemyślskie roku 1560. Syn Jana z Fulsztyna herbu Herburt. Roku 1561 konsekrował biskupem lwowskim Stanisława Tarłę, dziekana przemyślskiego i kanonika krakowskiego u Bernardynów we Lwowie, a na drugi rok kładł na niego palliusz w Malczycach. Jeździł do Trydentu na koncylium roku 1562, posłem od Zygmunta Augusta, a wjeżdżającemu zaszło z powitaniem drogę wielu zgromadzonych tam infułatów; a że na len dzień sesya przypadała, odłożono ją na dzień inny. (Pallavicini Hist. Concil. Trid. lib. XVIII c. 14.) O nim Orzechowski powiada (Dialg. VI) że jako męża rostropnego, wysadziło go koncylium ad colligendos omnes abusus, z dwunastu drugimi biskupami, między którymi on był piérwszy. Hozyusz kardynał w liście swoim do Andrzeja Opalińskiego, tak o nim mówi: Illi similes cuperem esse nos omnes, qui sumus ejusdem cum eo vocationis et ordinis: est enim vir et pietate et doctrina praestans, et Tridenti ita se gessit, ut omnium judicio valde probatus inde descederet. (Tom. II Oper. fol. 245.) Toż o nim mówi in Censura Ministror. Tigur. Tom. I Oper. fol. 694, a w liście Tom. II fol. 176 chwali jego gorliwość na sejmie lubelskim roku 1569, kędy stawił się murem za dom Boży, przeciwko heretyckim insultom, jakoż kilka zacnych familij przeświadczonych o herezyą obłożył cenzurami kościelnemi, o czém téż ma i Orzechowski. (Alloq. de execut.) Miał założyć kollegium jezuickie w Przemyślu, i zniósł się o to z prowincyałem ojcem Magiusem roku 1570, ale Zofia z Odrowążów księżna Ostrogska uprosiła, aby w Jarosławiu stanęło, na co przyzwolił. (Sacchinus Hist. Soc. Jesu pars III. I. 6.) Mawiał ten dobry biskup: ma tego religia przestrzegać, aby ludzie nie przekładali cudzego nad to co swoje. Umarł roku 1572 na Szląsku powietrzem ruszony gdy powraca z Włoch, kędy razy kilka jeździł dla stojącego koncylium, i pochowany jest w Fulsztynie na cmentarzu, post altare majus, ut testantur acta Capituli Premisliensis. Fasc. 173. Zacharyasiewicz chwali go. Postanowił, aby plebejuszów przyjmowano do kapituły, gdy będą doktorami ś. teologii, lub mistrzami prawa; co kapituła wpisała do statutów swoich, nie piérw aż biskup zaprzysiągł na ten nowy statut. (In vitis Episc. Premisl. p. 84.) W naszych aktach stoi pod rokiem 1544 kanonikiem krakowskim i scholastykiem w Padwie, o któréj godności lam, czytam jeno u nas, co error calami pewno. Pod rokiem 1546 napotykam na drugiego Walentego Herburta kleryka przyjętego na kanonika: tego samego czy innego? Nie powiem. Lata wszakże pokazują ich być dwóch, nie jednego.

Hercius Paweł, kanonik krakowski, wchodzi do kapituły roku 1648. Dziekan opatowski, doktor ś. teologii i profesor, rektor magnificus, umarł roku 1651. Napisał mu panegiryk Jan Michalski, doktor i profesor filozofii: Corona Academica. Pisał się z Kurzelowa (Starovol. Mon. Sarmt. p. 170.)

Herman a Leodio, kanonik krakowski, i pleban bitomski, za uproszeniem dziesięcin od Przemiankowskiego biskupa krakowskiego, funduje trzy altarye upadłe przy kościele krakowskim, ś. Wojciecha i ś. Leonarda, i ś. Małgorzaty; stanowiąc trzech kapłanów do obsługi, do czego przychyla się biskup i kapituła. Jest to roku 1271. Kapłan pobożny i cnot wielkich. (Rocznik krak.)

Herman, kusztosz krakowski, podpisany roku 1220, przy kupnie wsi Glewa, między Budiwojem Mikołajem kanonikiem krakowskim. (Codex Dipl. Rzysz. et Mucz. Tom. I p. 22.)

Herman, kanonik krakowski, roku 1439 umiera, a wieś Wąsów bierze po nim Klemens z Nawojowéj. (Akta kapit.)

Herman, kanonik krakowski i proboszcz u ś. Floryana, Procurator Generalis Dni Regis, dobrodziej zamkowego kościoła wielki. Umarł roku 13ß2. (Kalend. krak.)

Hermanius, kanonik krakowski, podpisuje roku 1234 zamianę dziesięcin do kościoła skaryszowskiego, między proboszczem miechowskim, a opatem wąchockim, za Wisława biskupa krakowskiego. (Naklei. p. 159.)

Hesse Benedykt, kanonik krakowski, dziekan kollegiaty ś. Floryana, teologii i obojga prawa doktor, i kilka razy szkoły głównéj krakowskiéj rektor: Kra-kowszczyk. Zalecała go nauka, obok przymiotów pięknych; gdzie szło bowiem o dobro publiczne, tam przy cnocie rzadkiéj i niełatwej ludziom, nie patrzył na swoje pożytki. Dał tego dowody, bo gdy szkoła prawa nie miała profesora pod ręką, opuścił chętnie teologiczną katedrę zyskowniejszą dla siebie, aby przerwy nie było w nauce publicznej. Czasy ostatniego jego rektorstwa były groźne niemało, dla kościoła i dla Europy. Runęło właśnie cesarstwo wschodnie, a na gruzach starego Carogrodu Soliman panował: wewnątrz zaś chrześciaństwa, Huss roznosił naukę Wiklefa, i rzucił ziarno do wojny na dwa wieki. Myśleli téż panujący i duchowieństwo, jakby poradzili jednemu i drugiemu. Ryło bowiem wtedy różnowierstwo szkodliwszém niż kiedy, bo padło w zły moment, kiedy potrzebowano zgody najwięcej, aby bronić krzyża, a z nim społeczności europejskiej. Rzucono się téż do soborów, do polemiki teologicznéj, z tą namiętnością, która urasta na widok niebezpieczeństwa wielkiego, a obok tego wytężano sposoby do obrony, od nieprzyjaciela powszechnego. Wydał był właśnie zakon ś. Franciszka rzadkiego człowieka, Jana cle Capistrano Sycylijczyka, mającego z świątobliwością niepospolity rozum czyli rozsądek, i posiadającego przymiot zniewalania serc ludzkich. Użyła go też stolica apostolska, i wyprawiła legatem swoim po piérwszych dworach monarchów, aby zagrzéwał do wojny na Turków, a umysły powaśnione w rzeczach religijnych, sprowadził do jedności. Bawiącego w Czechach i Morawach, zaprosił listem do Polski, Zbigniew Oleśnicki kardynał biskup krakowski, ale nie piérw przybył jak we dwa lata, wraz z poselstwem polskiém; z którém na zjeździe wrocławskim, stawał do umów, o Elżbietę córkę zmarłego cesarza Alberta, od lat 19 poślubioną Kazimierzowi. Przyjęty był jak zbawca jaki. Król i duchowieństwo wyszło naprzeciw niemu. Dziewięć miesięcy gościł w Krakowie, każąc to na rynku, to w kościele Panny Maryi po łacinie, a kapłani wykładali to ludowi. Obudził żarliwością swoją nabożeństwo, tak że wielu nauczycieli szkolnych i kapłanów co młodszych, do 130 pisze Skarga i Miechowita, a Długosz centum et amplius (libr. XIII p. 122), drudzy porzuciwszy benełicya, oblekło sukienkę ś. Franciszka, i przyjęło habit z rąk jego. Działo się to roku 1454. Za niego także zakon dominikański wcielony został do Akademii, na wniosek Jakóba z Bydgoszczy,uczyniony w imieniu generała lego zgromadzenia: jako świadczą Centurye Radymińskiego pod rokiem 1450, i Abraham Bzowski, (in propagine s. Hiacynthi cap. 9.) Atoli, za czasów Radymińskiego, w połowie XVII wieku, już te przysposobione dzieci szkoły głównéj krakowskiéj chodziły o swojéj mocy, i nie dbały na matkę swoję, na co się on użalał, w te słowa: „Haec vero studiorum et honorum literariorum inter Patres et Academiam communicatio, cur hisce nostris temporibus cessaverit, et per quem rupta sit? Cur RR. PP. Dominicani seorsim apud se, novo ritu, non antiquo academico, sibi creent Doctores? Causas penitus ignoro, nec in eas inquirendas me immitto“. (Fastorum t. IV p. 57 Mss.)

Był Benedykt Hesse z liczby niepospolitych zapaśników, utrzymujących piórem mocném naukę kościoła rzymskiego. Zostawił w rękopismach dzieła następujące: 1. Commentarium super libros Aristotelis de Anima.— 2. Disputata super iisdem.— 3. Lectura seu quaestiones notabiliores super Matthaeum a cap. VII ad XXV.— 4. Commentaria super Matthaeum.— 5. Tractatus varii: de communione Eucharistiae laicae plebis, sub altera tantum specie; de futura resurrectione in vitam; de dispensatione votorum religiosorum, obedientiae et castitatis; de contractibus, specialiter vero, de contractu reemptionali; de potestate Concilii supra, Papam;— 5. Sermonum liber. (Sołtykowicz str. 210.) Wiszniewski kładzie Hessa do sławnych kaznodziejów swego czasu, i zostawił pisze Sermonum liber, a w rękopismie de indulgentiis. Był roku 1448 podkanclerzem Akademii.(Liter. pol. t. V str. 23—58.) Akta nasze wspominają go na kapitule roku 1450, i piszą wszędzie pomiędzy mistrzami dekretów i profesorem ś. teologii. Czytam go pięć kroć rektorem Akademii krakowskiéj, a raz piérwszy roku 1427. Pisał się cle Cracovia.

Hincza Mikołaj, kanonik krakowski, Baccalaureus clecretorum, roku 1426. (Archiw. kapit.) Pisał się z Krakowa. Artium liberalium Magister. Był proboszczem u ś. Michała na Zamku,

Hincza Stanisław, kanonik krakowski, roku 1601. (Archiw. kapit.)

Hinek, kantor krakowski, roku 1206. (Archiw. kapit.) Ten Hinek czy tylko nie Henryk, gdyż w Aktach naszych doczytałem się gdzieś: Hinek alias Henricus, i było o nim pod Henrykiem, dokąd odsyłani.

Hofman Jan Franciszek, kanonik krakowski roku 1805, installowany na scholastyka roku 1809. Archipresbyter maryacki: przeniósł się do Lwowa, po zajęciu Krakowa, na rzecz księstwa warszawskiego.

Hołowczyc Stefan, kanonik krakowski i warszawski, potem biskup sandomiérski, aż w końcu arcybiskup warszawski. Installował się u nas na kanonią żyrowską roku 1785. Syn Bazylego Hołowczyca herbu Kolumna i Maryanny Ostaszkiewtczównej herbu Leliwa. Białorusin rodem, z powiatu orszańskiego. Wysiadywał młodym przy prymasie Poniatowskim. Był to jeden z tych ludzi, co usiadają po katedrach od czasu co kapituły nie obiérają biskupów. Naszych Tomickich, Maciejowskich, Zadzików, trzymano lata sekretarzami na dworze, a wielu nosiło pieczęć, nim spotkała ich łaska królewska. Po Hołowczycu została taka dykteryjka. Umarł winiarz na starém mieście w Warszawie, do którego chodzili na zabawę wikaryusze katedralni, a odwdzięczając się przy śmierci, namówili aby po katolicku umarł, bo był heretyk. Do ciała przyszli jednemi drzwiami oni, a drugiemi pastor kalwiński. Hałas z tego wielki. Rzecz się wytoczyła przed arcybiskupa: kto ma miéć ciało? Wikaryusze mówili swoje, a pastor swoje. Arcybiskup zapyta ks. wikaryuszów: czyjaż dusza? Rzekną ks. wikaryusze: my go nawrócili, i on do nas należał. Na to ks. arcybiskup: no skoro do was należał, to dusza była w niebie, a ciało oddajcież pastorowi. Sąd ten wielce zabawił Warszawę: bo jedni mieli dusze winiarza bez ciała, a pastor miał ciało winiarzowe bez duszy; i nazwano ten sąd Salomonowym. Druga historya jest pocieszniejszą. Umarł ks. Staszyc, i ubrano go w czarny frak, tak jak chodził za życia. Książe namiestnik Zajączek słał na to do arcybiskupa, aby dał ks. Staszyca ubrać w komżę. Arcybiskup posłał kapelana z komżą. Kapelan chybił pałacu Sapieżyńskiego, i wlazł do kamienicy misyonarskiéj, a zastawszy tam jakiegoś sędziego na katafalku, w mundurze i przy szpadzie, ubrał go w komżę. Zona i dzieci pytają się: co takiego? kapelan powie: iż tak rozkazał ks. arcybiskup; i w komży pochowano pana sędziego. Przy jednej i przy drugiej z tych dykteryjek nie byłem, ale obiegały i bawiły świat, a zatem malują ludzi. Był Hołowczyc postawy pięknéj, od zbytku daleki, a w pożyciu miły. Jest listów pare jego do Kołłątaja, z czasów prymasowstwa Poniatowskiego.

Horcinio Piotr, kanonik krakowski, Herciusz, roku 1601. (Archiw. kapit.)

Hosiusz Stanisław, mąż od rzeczy wielkich znany w kraju i za granicą. Syn Ulrycha prokuratora miasta wileńskiego (Naramowski lib. II. cap. 11) i Anny pobożnych rodziców: fundowali byli szpital w Wilnie, i założyli klasztor oo. Dominikanów tamże; urodził się w Krakowie roku 1504 dnia 5 maja. Czém miał być z czasem? pokazywały zaraz piérwsze jego lata, bo niczém go matka zabawić mogła, tylko dając książki, a gdy urastał, na czytaniu onych znajdowała; iż uszyła mu cały ubiór kapłański od złota i kamieni, przewidując pociechę swoje, iż będzie w stanie duchownym służył Bogu. Stanisław pacholę, miał pochop do nauk, nie mniejszy do cnoty, biorąc sobie wzorki ze żywotów śś. Pańskich, uczęszczając rad do kościołów; w postach nad wiek pilny, od ludzi płochych stroniący: iż był się nakłaniał wstąpić do zakonu kaznodziejskiego, ale nie było woli Boskiéj. Do Akademii krakowskiéj odesłany, téj matki niegdyś pobożności i wszystkich nauk u nas, wykazała się zaraz w nim ta wielka gorliwość wiary świętéj, przy której on na obrońcę kościoła Bożego urosł, policzony w komput purpuratów rzymskich, i posadzony za jednego z przewodników na soborze trydenckim, zgromadzonemu tam pod ów czas światu chrześciańskiemu. Nowo odkryte niedawno drukarskie prasy, jęczały pod mnóstwem pism heretyckich, któremi zarzucano świat, na co patrząc się młody Hosiusz, to wiązaną mową, to prozą próbując dowcipu swego, heretycką zdradę i niecnoty wyświecał, a co mu książką heretycka wpadnie w ręce palił. Była ona żarliwość w nim nieobłudua, bo przy wielkiéj niewinności życia, którą on uprosił sobie u ś. Stanisława biskupa i męczennika, co piątek pilnie chodząc na Skałkę, jaki czas był, i jakie zdrowie jego. Miał on osobliwsze zdarzenie z Fabianem Gema, wojewodzicem malborskim, pisze Reszka. (In vita Hosii cap. V.) Młodzianami oba uczęszczali do Akademii, zkąd przyszło im do zażyłości. Uważał Hosiusz, iż Fabian krył mu się z książką jakąś, a gdy go ten prosił aby ją pokazał, odmawiał tamten. Zapadł Gema w gwałtowną gorączkę, a Hosiusz przyszedł go nawidzieć, a domyślając się, coby to za książka była, rzecze do niego: Już wiem teraz przyczynę do tak gwałtownéj gorączki, ta a nie insza jest, pokazując na książkę; chceszżeli aby ustąpiła maligna, to wrzuć w ogień onę książkę. Usłuchał dobry młodzian zdrowéj rady, a co jeno spalił onę książkę, gorączka ustąpiła w ten moment. Przyjdzie na to Hosiusz i widzi Cemę zdrowego, poczém było mu już łatwo pozyskać go kościołowi: był bowiem heretyckich rodziców.

Gdy rozgłosiło się to po mieście, a Piotr Tomicki biskup krakowski znał wszystkie dobre przymioty młodego Hosiusza, chcąc dać kościołowi pożytecznego sługę, już ozdobionego stopniem bakałarza wysłał nakładem swoim do Włoch; kędy w Padwie, a potem w Bononii słuchał prawa pod Łazarzem Bonamikiem, zkąd wrócił mistrzem obojga prawa, zostawując niemałą sławę u obcych po sobie. Samuel Maciejowski biskup krakowski, gdy Tomicki już był zmarł, zrobił go kanonikiem krakowskim, i Zygmuntowi Staremu wściubił nasekretarza. Użył go król do ważnych spraw, a mianowicie do pruskich, dla biegłości w mowie niemieckiej. Chciał dać i jedną z infuł pruskich, ale nie wakowała żadna, temu umierając polecił synowi aby pamiętał na Hosiusza, a nie dokąd indziéj, ale słał go do Prus biskupem. Mądry ten pan zważał bowiem, iż tam się była zachwiała religia, temu godzili się lam pracowite ludzie, a gorliwe. Padł strach na heretyki na to, bo znali Hosiusza i czytali pisma jego, a temu poruszyli wszystko aby zagrodzili drogę do biskupstwa. Byli potężnymi i mieli swoich przy królu, ale najwięcéj pomagał im sam Hosiusz, obawiając się biskupstwa. Nie pomogły obmowa heretyków i pokora Hosiuszowa, bo król go wsadził po Tiedemannie na biskupstwo chełmińskie, a Juliusz III zatwierdził ten wybór.

Co jeno na stolicę wjechał, nie dano się pastérzowi rozgościć, i w sprawach to kościoła, to kraju, musiał słany jeździć do różnych dworów. Pierwsze poselstwo sprawował do Karola V cesarza i do Ferdynanda króla rzymskiego. Zabrało to czasu dużo, a wydatki były znaczne; na co król bacząc, kazał wyliczyć Hosiuszowi ze szkatuły swojéj znaczny pieniądz, ale on to zwrócił, łaskę królewską mając sobie nad złoto. Jeździł był za jedną razą i do Filipa króla hiszpańskiego. Wypuszczony od króla udał się cały na powinność biskupią. Niemało pracował nad Torunianami, aby powrócili do rozsądku, ale się miasto stawiło spornie na głos swojego pastérza. Po śmierci Tiedemanna który siedział na warmińskiém biskupstwie, przesadzono go na tę katedrę. Urządził dwór i życie swoje w ten sposób, aby dla wszystkich był przykładem. Nie cierpiał heretyka u siebie, przy domu i w służbie, woląc ich miéć nieprzyjaciółmi otwartymi. Temu ruszył z miejsca Preuka starostę zamku brunsbergskiego, który dla żony swojéj, była siostra Fabiana Cemy, upartym był heretykiem, nie zważając na królewskie rekomendacye. (Hosius T. II. f. 161 et 159. Hist. Possel. Pol. Pruth.) Chciał bowiem aby po jego zamkach jako biskupa rzymskiego, byli katolicy gubernatorami.

Czas był do synodu, zwołanego do Piotrkowa od Mikołaja Dzierżgowskiego arcybiskupa gnieźnieńskiego, do którego choć nie należał jako biskup warmiński, przebywszy Wisłę pod strachem, bo co jeno zrzuciła była, stawił się i siła tam pracował, aby chwiejących się jednych utwierdził, a drugich zachęcił do obrony wiary świętéj; na co przywiózł i złożył napisaną od siebie Confessio Christiana, która drukowana potem była wielokrotnie. Napisał tę książkę przeciwko Filipowi Melanchtonowi, który wydał był tak zwaną Confessio Augustana, od miasta Augsburga nazwaną. Mogła ta augsburgska konfesya łatwo ludziom przewracać głowy, bo Melanchton był człek umiarkowany, ale heretyk. Napisał ją z polecenia Lutra Marcina, burzącego podówczas w kościele Bożym. Nie podobała się ona katolikom bo była heretycka, a Lutrom bo nie dosyć heretycką. Nie przyjęły ją téż Niemcy. (Paszkowski Hist. Luthr. libr. II.) Rzepnicki pisze: iż Hosiusz złożył swoję konfesyą na żądanie synodu piotrkowskiego, gdy augsburgska poczęła być w Polsce znaną, a mogła wiele psocić. Był duch bowiem wtedy swawoli po świecie, a religijne rzeczy służyły tylko za podszewkę do politycznéj rozpusty. (Lib. III p. 332.) Wergeryusza jadowitego apostatę zbił także pisma bluźniercze mocnemi dowodami, i wiele innych pism gruntownych i mądrych wydał, któremi tak na siebie ściągnął impet heretyków, iż go w kraju i za granicą szkalowano i na gęby wzięto sobie.

Doniósł Rzymowi te jego apostolskie prace i zabiegi około wiary katolickiej Lipoman biskup weroneński, nuncyusz papiézki pod te czasy w Polsce; dla tego wezwał go do siebie Paweł IV, aby się z nim zniósł o sposobach, do zaradzenia wielkiéj zgubie w duszach ludzkich, za szerzącą coraz się bardziej herezyą po świecie. Znał był już Hosiusza Paweł IV, i z pamięci jaką zostawił po sobie w Rzymie, i ze sławy gorliwości jego o wiarę świętą, jaką się był uczynił głośnym w świecie chrześciańskim. Ciekawy do tego był słyszeć od niego, coby w Polsce za postępek miała nowa religia, i jako się tam gubiono. Uznał we wszystkiem Stanisława wielką rostropność, biskupią gorliwość, a zamyśłał podnieść do purpury; lecz śmierć go w tém zaskoczyła roku 1559 dnia 26 grudnia, a obrano w miejscu jego Jana Anioła Medyceusza, który wziął imię Piusa IV.

Piérwsze staranie było nowego papiéża, to zwołać napowrót trydencki sobor, który się był rozjechał, dla wojny okolicznéj. Zwołał go był Paweł III obrany po Klemensie VII roku 1534, umówiwszy się wprzód z Karolem V i innymi książętami katolickimi do miasta Manluy na rok 1538, lecz gdy się to miejsce nie zdawało wszystkim, do Werony miasta kraju weneckiego.Ale i lam dla obawy Turków zjechać się nie mogli ojcowie soboru, i bullą powtórną z roku 1541 zaproszono patrów do Trydentu, kędy wszelako rozpocząć synodu nie mogli dla wojny cesarza z królem francuzkim. Dopiéro roku 1545 sobor się zjechał, a na dniu 13 grudnia odbył piérwsze posiedzenie swoje; ale po kilku sesyach rozjechał znowu; było to roku 1547 dnia 11 marca i do Bononii udał: co nie było w smak cesarzowi, któremu szło, aby heretycy mieli łatwy przejazd na sobor; temu biskupów swoich z kardynałem Pacieko zatrzymał w Trydencie. Rozdwojenia téż onego lękając się Paweł III, nie dał radzić około wiary świętéj w Bononii ojcom tam pozostałym, a na miesięcy cztéry przed śmiercią, czynności ich zawiesił zupełnie. Umarł Paweł III 10 listopada 1549 roku, a kardynałowie obrali Jana Maryade Monte na papiéża 1550 roku dnia 10 lutego, który wziął imię Juliusza III. Przy konklawie umówili się, aby sobor trwał daléj, bądź to w Trydencie, bądź w Bononii. Juliusz temu wierny, zwołał go do Trydentu, dając za powód, iż nie było potrzeby do tego więcéj, aby obradowano w Bononii. Rozpoczęto przeto na nowo synod, na dniu 1 maja 1550 roku, i pracowano nie mało, ale heretyccy książęta ze swymi teologami stali upornie zawsze, gdyż im chodziło nie tyle o jedność wiary, co o cesarską władzę, z pod któréj wyzuć karku chcieli. Zerwano się też zbrojnie na Karola V, a dla wojny odwołał sobor Juliusz papież roku 1552 na dalszy czas. Było tego lat ośm co burzono po świecie z Ewangelią w ręku: kościoły zabierano, fundusze łupiono, wielu się mnichów wykapturzyło i niedobrych kapłanów pożeniło, a wszystko to miało być na większą chwałę Panu Bogu. Katolicy napadnięci bronili się, w rzeczach teologicznych nauką kościoła, a w rzeczach doczesnych siłą odpiérając siłę, i to namiętliwie niekiedy. Wtedy urosło ono słowo tolerancya, to jest, iż heretykom miało być wszystko wolno, a katolikom nie miała być nawet wolna obrona. Świadczę się tu historyą i odwołuję do wszystkich ludzi zacnych jakiego oni będą wyznania: Kto był dał zaczepkę, i komu godziło się ono słowo intolerancyi? Pius IV zasiadłszy na stolicy Piotrowej, gdy uspokoiło się nieco po świecie, słał do cesarza i do królów hiszpańskiego i francuzkiego, że miał zamiar zwołać synod napowrót; jakoż uczynił to na dniu 29 listopada 1560 roku. Hosiusz jeździł do cesarza Ferdynanda i do Maksymiliana króla czeskiego, kędy pracując trzy lata, wymógł gruntownemi racyami, iż przystali na on zjazd; co Pius wynagradzając, posłał mu do Wiédnia kapelusz czerwony, nieobecnego mianując kardynałem, aby nie wymówił się od téj godności, jak to był uczynił Pawłowu IV; i wyznaczył zaraz jednym z legatów na sobor do prezydencyi: było to roku 1561. Wybór kardynałów na prezydentów był zacny, bo wszystko byli mężowie wielcy. Hosiuszowi daje pochwałę Onufry Panwinius, który po Platynie pisał życia papiéżów, kędy o Piusie IV mówi: „iż z pomiędzy cztérdziestu kar„dynałów, których w ciągu swego panowania do pur„pury zwołał, to za łaską monarchów, to dla wiel„kich cnot i biegłości w naukach, lub dla wierno„ści ku stolicy świętéj i zasług położonych w ko„ściele Bożym, albo dla rodu zaleconych i krwią „po świecie z piérwszemi domami spowinowaconych, „tali życia świątobliwością co obyczajów powagą me„żów pierwszych i przednich wieku swego. Hosiusz „prym trzymał; nie ustępował się żadnemu, i po„między wszystkimi świécił pewno piérwszy od czoła“. Sobor zgromadzony rozpoczął napowrót swoje obrady na dniu 18 stycznia 1562 roku, poczynając od XVII sesyi swojej.

Z jaką sławą dla imienia polskiego zasiadał Hosiusz na soborze trydenckim, i z jaką mądrością przewodniczył obradom jego, głośne jest światu, tak że wielka część powodzenia tego synodu należy się jemu. Co jeno przybył do Trydentu, zapadł był na zdrowiu, i cierpiał dużą i długą niemoc, w któréj gdy doradzali medycy i ojcowie, aby jadł mięso w dnie postne, nie dał się namówić do tego. Janowi Ocieskiemu kanclerzowi koronnemu, gdy pisał listem do niego, aby wyrobił dla Polski dyspensę od potraw z nabiałem, w czasie postu wielkiego, dał onę mądrą odpowiedź: iz wszelkiéj się nowości lękał, pod te czasy szkodliwe dla wiary, a był zdania tego, by dostać przy obyczaju ojców starych, z którym oni na sławie i na zdrowiu nie szwankowali. Po ukończonym soborze, podpisawszy akta jego (Panwinius in vita Pii IV), odpuścił go Pius, iżby jechał do Polski, a zajął się około swojej dyecezyi. Za powrotem do kraju, syt wielkiego imienia, nie miał wszelako odpoczynku, bo co uradził na soborze, to pracował aby stany koronne przyjęły, i zwołał od tego w dyecezyi swojéj synod, którego dekreta złożył pod zatwierdzenie stolicy świętéj.

O soborze trydenckim wiele pisano. Ja tu przytoczę, co Pius IV ustawnie kładł do uszów monarchom w rozmowach z ich posłannikami, gdy naprzykrzali się o zmiany i reformę w kościele, uważając, iż mądrzéj było miéć z nim jednym do czynienia, niż z lakierni rzeczami wyjeżdżać na sobor: „Błądzili ksią„żęta mówił mądry ten papiéż, jeźli byli tego zdania, „iż reformą w kościele ugłaskałby heretyków, gdyż „oni wprzód apostatują, a dopiéro kładą potém na „karb to kościoła, chowając się z odszczepieństwem „swojém, po za jego niedostatki. Powód prawdzi„wy heretyków, i że fałszywych doktorów sobie szu„kali, nie był kościoła upadek, jeno rządów świec„kich sprawa; temu, gdyby nawet poradził, w tém „co oni kościołowi zadawają, to uciekliby się do in„nych racyów i fortelów, aby pozostać przy niecno„cie swojej. Nie bywało tych nadużyć za apostol„skich czasów, ni za tak rzeczonego pierwotnego „kościoła, a bywali heretycy, i tyle ich co teraz, „w miarę do liczby wiernych. Co do swojéj osoby „zapewniał, iż radby przyzwolił nie na jednę re„formę, gdyby tego nie widział, iż którzy nastawali „na nią, swego dobra ciekawi byli, a nie kościoła „dobra szukali; i jak otrzymaliby to na co teraz „galą, ujrzałoby się nowe nadużycia, a nie popra„wiło one stare. Nie on był temu, co stał na prze„szkodzie do reformy, ale z książętami sami ojco„wie soboru. Gdyby bowiem mógł, uczyniłby ją „i bardzo wielką, ale jak przyszłoby do czego, to „zwichnęliby ją i zatrzymali sami ci książęta z pra„łatami. Temu to, przewidując taki koniec, miał„za zbytnie kusić się o to, co wykryłoby tylko nie„dostatek wszystkich. Którzy zaś domawiali się re„formacyi w dobrym duchu, czynili jak to ś. Paweł „mówi: nie mając rostropności chrześciańskiéj, i „przyłożywszy rękę do dzieła zobaczyliby tylko, iż „złemu które kłóło ich w oczy zaradzić nie mogli, „i zaradzono zupełnie być nie może; lecz co gor„sza, to złe co urosłoby natomiast, pokazałoby się „szkodliwszém od poprzedniego, a obstawaliby wsze„lako przy niém ludzie jako przy rzeczy bardzo „dobréj; iż nigdyby takim obyczajem końca onym „reformom być nie mogło“. (Concile de Trente, Fra,,Paolo Sarpi t. II p. 534.) Słowa święte i prawdziwie powiedziane duchem Bożym.

Ma to Pallavicini, że Hosiusz nie był zdania, iżby małżeństwa zawarte potajemnie, były nieważne (Hist. Conc. Trident. lib. XXII cap. 9) ale nie udawał słabości, aby nie był obecny na sesyi, jak to FraPaolo pisze. (t. II p. 680.) Podobnież nie utrzyma się druga powieść tegoż Paolego, to że odmawiał kościołowi władzy stanowienia około małżeństwa (t. II p. 620), na co było odczytać tylko jego wotum, które się tu kładzie: De matrimoniis clandestinis sentire se id quod hactenus Ecclesia senserat, a qua illicita, non irrita existimata sunt. Eam igitur novilatem sibi non placere, adversantem doctrinae quam ad id usque temporis acceperat ab Ecclesia; nec novam causam conspici. Si aliter visum fuisset Pontifici, cui patebat ut ea causa committeretur, suum a se judicium subijci Pontificis judicio, et qua par erat obedientia, reverentia ac submissione.Praeterea nonum canonem a se comprobari, modo intelligeretur, secundum synodi mentem, quam non fuerat ut definiretur, legem caelibatus esse legem ecclesiasticam, de quo ne disputatum quidem fuerat, sed solum ut damnaretur error Lutheri cum iisdem ipsius verbis, quae erant: Non obstantibus lege ecclesiastica, et voto. (Pallavi. lib. XXIII cap. 9.) Jak sobor zaradził potajemnym małżeństwom, nie nadwerężając dawnéj praktyki w kościele, należy do historyi trydenckiego koncylium; jam chciał tylko szatę otrzeć Hosiuszowi, którą jemu Sarpi omazał błotem. Nie przeczył on władzy stanowienia około małżeństwa, tylko potrzeby.

Miał Hosiusz w domu nie małą robotę. Naprzód wszystkie swoje siły wytężył, żeby to przyszło do wykonania w kraju, co uradzono świątobliwie na koncylium trydenckiem. Na sejmie parczowskim roku 1564 cudownie się to prawie stało, o czém nie tu mowa; a ile przyczynił się Hosiusz do tego, to czytamy z listów przez Karnkowskiego wydanych, i z jego własnego do Karola Boromeusza pisanym, który Raynald wydobył z aktów watykańskich, i umieścił pod rokiem 1564. On to króla odwiódł od zwołania koncylium narodowego w sporach o wiarę, z czegoby tylko do większego zwaśnienia umysłów było przyszło. On skłonił najwięcej stany i króla, na sejmach parczowskim i lubelskim, aby dano wywołać z kraju ministrów aryańskich, tak swoich, co obcych. On uśmierzył wzmagającą się niezgodę między duchowieństwem, a która podówczas wielce szkodliwą być mogła. On nakoniec Prusy polskie utrzymał przy kościele katolickim, i stałsię tam podporą i obroną wiary świętéj. Pomagali mu ku temu Kromer, jego naprzód koadjutor, a potem następca. Sprowadzone z Rzymu Jezuity roku 1565, których on osadził w Brunsbergu, poczéli oni najpiérwsi dysydentom znaczny odpór dawać, a wkrótce pociągnęli szkolną młodzież do siebie. Rzucili się też do tego inni biskupi za przykładem Hosiusza i pobudowali mnogie kollegia dla synów Ignacowych po całej Polsce. Jemu się tedy słusznie godzi, Hosiuszowi ono świadectwo, iż wstrzymał popęd nauk heretyckich u nas, a naród ocalił od apostazyi. Na sejmie parczowskim nastawali lutry i kalwinistowie, aby wyścigać było z kraju trójbójców i nowochrzczeńców, ale Hosiusz gruntownemi racyami oparł się temu, powiadając: abo wszystkie heretyki wy ścigać, abo żadnego: i mądra to była rada, gdyż niezgodą sami się tępili i potępiali, im było tego więcej. Tak zbór pińczowski 1558 roku, a sandomierski 1559 roku wyklął aryany i za heretyki ogłosił, z którego dekretu odnieśli niemało konfuzyi. Na Hosiusza téż podnieśli wielki swar o to, i uwzięli się byli, lub wykurzyć go z kraju, lub zmusić, aby złożył kapelusz kardynalski; ale dobrzy katolicy stanęli w obronie jego, i choć byli w mniejszej liczbie, sejm poszedł po jego myśli. On téż widząc one impety, i że herezya brała górę, już napominał publicznie Zygmunta Augusta, już tajemne rozmowy miéwał z nim, a przekładał to co przystało na dobrego króla; czemu bacząc król Zygmunt, jako stał o zbawienie duszy jego, wielce dziękował mu za to, i radom jego kierować dawał. Nie tylko słowem i uczynkiem, ale bronił ś. wiary piórem swojém. Wydał dodruku o te czasy: Judicium et censura de judicio et censura Heidelbergensium Tigurinorumque ministrorum, za co heretycy z nowym impetem wystąpili na niego. Pius V kazał mu być legatem swoim na synodzie prowincyonalnym, zowiąc kolumną religii katolickiej. Jeździł od króla z Janem Kostką wojewodą sandomierskim do książęcia pruskiego, i szczęśliwie się tam sprawili; a gdy heretycy na despekt i ohydę wiary, przymięszywali mięso i nabiał do postnych potraw, on chlebem żył. W Elblągu windykował kościół farny z ręku heretyckich, i sprofanowany poświęcił. W Królewcu powagą swoją przytłumił rebellią wszczynającą się. Gdy tak pracuje na dobro katolickie i kraju swego, wysyła go Zygmunt August posłem do Rzymu. Mile go przyjął Pius V, a Grzegórz XIII uczynił potém penitencyarzem najwyższym. I tam na włos nie spuścił z gorliwości swojéj o ś. wiarę, pracując koło nawrócenia Szwedów, a pozyskania Bogu królestwa angielskiego. Na ciało swoje nielitościwy, które już rózgami, już dyscypliną, już postronkami siekł do krwi obfitej, nie raz zażywając cudzéj ręki, a to bojąc się, aby mu jego nie folgowała. Na ubogich rozrzutny: jednego razu trzysta razem Moskwy i Rusi, wybawionych z tureckiéj niewoli, po oném sławném zwycięztwie pod Lepantem, żywił przez dni kilka w swoim domu, i w wierze uczyć kazał, a potém opatrzywszy na drogę, wypuścił każdego do ojczyzny swéj. Doznały różne zakony jego szczodrobliwości, i pielgrzymowie z całego świata, o których w Rzymie nie trudno, iż cisnęli się do jego domu. W czytaniu ksiąg był niezmordowany, a osobliwie doktorów świętych.Kościół ś. Stanisławowi biskupowi i męczennikowi postawił w Rzymie, i szpital dla Polaków fundował przy nim, na co wyłożył piéniądz nie mały: a fortuny co pozostało od tego, nie odkazał na krewniaki, ale uczynił dziedzicem Chrystusa Pana, odpisując wszystko to ubóstwu. Dla podeszłego wieku, koadjutorem na biskupstwo warmińskie przybrał Marcina Kromera, męża zasłużonego dobrze w kościele Bożym, i znanego w kraju. Umarł w Kapraniku, kędy schronił się był dla upałów słonecznych, a dla poratowania zdrowia, wieku swego siedmdziesiątego szóstego, opatrzony Sakramentami świętemi, roku Pańskiego 1579 dnia 5 sierpnia. Ciało jego sprowadzono do Rzymu, i złożono w kościele ś. Maryi za Tybrem, pod którego tytułem był kardynałem. Ma nagrobek ozdobny marmurowy, mąż tego ze wszech miar godny. Na pogrzebie mówił oracyą Tomasz Treter, którą wraz z życiem jego napisaném od tegoż Tretera, wydrukował Stanisław Reszka opal andrzejowski, kanonik warmiński i dziekan warszawski. Dzieła Hosiusza wyszły we dwóch tomach w Kolonii in-folio roku 1584. W pierwszym: Confessio fidei catholicae christiana, Confutatio Prolegomenon Brentii; De expresso Dei verbo libellus, de sacrae Eucharistiae sub utraque specie communione, de sacerdotum conjugio, de celebr ando sacro vulgari lingua; Judicium et censura de adoranda Trinitate, de loco et authoritate Pontificis Romani in Ecclesia et ConciHis, Recantationes septem. W drugim tomie: De opresso Dei verbo libellus, de actis cum diversis haereticis, liber Epistolarum, Examen seu excussio confoederationis haereticorum, altera excussio ejusdem confoederationis. Orationes funebres duae, in exequiis duorum Regum Poloniae Sigismundi I et II recitatae. Ejusdem Testamentum, Epistoła Stanislai Rescii de obitu illius, Ode lugubris ejusdem. Krom tego wydał: Opus elegantissimum varias nostri temporis sectas et haereses ab origine recensens, in S. Parisiis 1560. Konfessya jego, ta była wielokrotnie przedrukowana.— Oprócz drukowanego życia Hosiusza w Rzymie roku 1587, które wydał Stanisław Reszka, mamy Tomasza Tretera: Theatrum Virtutum D. Stanislai Hosii S. R. E. Card. Majoris Poenit. et Episcopi Varmiensis, tamże drukowane roku 1588. Jest to obrazów sto, sztychowanych na papiérze pięknym, ozdobionych farbą i złotem, przedstawiających główniejsze wypadki życia Hosiusza, z podpisem przy każdym w kilku słowach. Wypracował był Treter do tych obrazów, do każdego krótką historyą, a te wydrukował wnuk od brata jego, Mateusz z Lubomierza Treter, w Krakowie roku 1685. Książką tą Theatrum Virtutum szczyciła się biblioteka Załuskich. Józef Załuski referendarz dobrze nadrepcił się za nią, gdy ani w Rzymie, ani w kraju napaść na nią nie mógł, aż znalezioną w Leydzie, w sławnej bibliotece Hulsickiéj, nabył i to tanio bardzo. (Rare Polnisch. Bücher III Theil p. 54.) Jerzy Liban Ligniczanin wykład swój z greckiego: Cebetis Thebani Philosophi Tabula, Kraków roku 1522, przypisał młodemu Hosiuszowi, natenczas proboszczowi wieluńskiemu, kanonikowi wiślickiemu i sekretarzowi Tomickiego biskupa. W ciekawym tym liście żali się na Akademią, na jéj patrów, iżby go aż po ambonach skarżyli za grecki język, i tyle sprawili, że miał zabronione uczyć greckiego języka: omnes graecitatis studiosos, aut haereticos, aut lutheranos appellant, aut schismaticos, et tantum proficiunt, ut ab omnibus, qui sani sunt, insani habeantur, słowa są jego. Libana imie było głośne za granicą po akademiach. Tomicki był go sprowadził do Krakowa, i dał jemu uczyć wymowy i poetyki. Piérwszy on począł uczyć greckiego języka u nas. (Rare Poln. Büch. V Theil p. 190.) Miał Hosiusz wydać drukiem: Himny duchowne w Krakowie roku 1544, a czytamy u Andrzeja Eleuthoropitae w wierszach jego na pochwałę Hosiuszową, iż tenże paraphrasim dedit Psalmi unius emissam versu.

Hosiusz Stanisław, syn Wojciecha z Bezłanu ze Stanisławskiej urodzony, dziedzica na Magnuszowie, kanonik krakowski i chełmiński, kustosz przemyślski, deputat na trybunał koronny 1714 roku, potém sufragan przemyślski, dalej biskup inflancki; z tej infuły przeniesiony na kamieniecką, aż i na poznańską. Był i administratorem biskupstwa krakowskiego, i kilka kroć prezydował na komisyi radomskiéj. Rzepnicki daje Stanisławowi za matkę Annę Wołowską. Na kamienieckiem biskupstwie święci sufraganem sobie Adama Orańskiego, kanclerza i kantora kamienieckiego, proboszcza włodzimiérskiego. Po śmierci Tarły Jana, dla łaski u Augusta II, uczyniony biskupem poznańskim, ogłasza Augusta III królem polskim. Święci na sufragana poznańskiego Józefa Tadeusza Kierskiego, a Rzym to pozwala, męża do wszystkich infuł godnego, aby mu był pomocnikiem w pracach biskupich.Roku 1738 zwołał synod do Poznania, i tegoż roku umarł w Warszawie, (t. II lib. 2 p. 163.) Rodu był Hosiusza kardynała, i herbu Hosiusz, mąż pobożny i przykładny, biskup gorliwy. Na konsekracyą jego sufraganem przemyślskim, Kolendowicz Mateusz akademik krakowski pisze wiérsz heroiczny: Olympia praeparati honoris, Crac. An. 1721. (Juszyński Dykc. Poet. Tom I stron. 196.) Wchodzi do kapituły naszej roku 1709 będąc kanonikiem kujawskim. Akta nasze zapisały matkę jego Annę Wołowską herbu Prus; gdzie czytam go proboszczem u ś. Jakóba w Krakowie, i audytorem biskupim.

Huber Józef, kanonik krakowski, spowiednik króla saskiego książęcia warszawskiego, zaszczycony kanonię honorową krakowską roku 1811. Przykład to jedyny w aktach naszych, takiego kanonika.

Hubert, kanonik krakowski, rok śmierci nie położony. (Kalend. krak.)

Humiński Wojciech, kanonik krakowski roku 1541. (Akta kapit.)

Z Hlumiszk Jan, może z Humniszk, kantor krakowski, roku 1477. (Akta kapit.)


I.

Jakób, kanonik krakowski, i kustosz gnieźnieński, dictus Szirik, Scherzyk. Umiéra roku 1357. (Roczn. krak.) Funduje altaryą na Zamku ś. Mateusza, do któréj Bodzanta biskup daje dziesięcinę odstołu swego. (Archivi Tom. II. part. 7 p. 106.) Pisany jest człowiekiem zacnym, i zasłużonym dobrze w dyecezyi.

Jakób, kanonik krakowski, a potém proboszcz w Gorzycach, umiéra roku 1374. Pono wystąpił był z kapituły. (Kalend. krak.)

Jakób, kanonik krakowski, podpisał roku 1220 dekret Marka wojewody krakowskiego, na kupno wsi Glewa, między hrabią Budywojem a Mikołajem kanonikiem krakowskim. (Codex Dipl. Rzysz. et Muczk. Tom. I p. 22.)

Jakób syn Floryana, kanonik krakowski, wyznaczony roku 1389 od Floryana Mokrskiego biskupa krakowskiego, wraz z Piotrem Strelicz kanonikiem krakowskim, do wybiérania annat. (Archiw. kapit. Fasc. 10.)

Jakób, scholastyk krakowski, roku 1347. (Archiw. kapit.)

De Jakubowiecze Tomco, kanonik krakowski, roku 1369. (Akta kapit.) Brat jego Maciej, jest także kanonikiem krakowskim, i stoją oba w aktach naszych, zapisani pod rokiem 1359.

Z Jakubowic Zygmunt, kanonik krakowski, i kustosz kielecki, umiéra roku 1433. (Kalend. krak.)

Jakubowski Jan, kanonik krakowski, był na kapitule roku 1524. (Akta kapit.) Funduje roku 1540 altaryą przy kaplicy Rosarum, w kościele naszym. (Dokm. Arch. kapi. krak. Fasc. 40.)

Z Jakuszowicz Mszczuja i Jan, kanonicy krakowscy, uczynieni od Lamberta biskupa roku 1061. Synowie Mszczuja kasztelana sandomiérskiego, herbuJastrzębiec. (Starow. in Vitis Antist. Crac. pod Lambertem.) Długosz pod rokiem 1084 wspomina na ten ród, wylicza po imieniu tych co wrócili byli z Węgier do kraju, z Mieszkiem synem Bolesławowym, zabójcą ś. Stanisława, na pisanie Władysława Hermana, który powrócił ich do pobranych majętności. (Libr. IV. p. 304.)

Jan, kanonik krakowski, umiéra roku 1380. (Rocznik krakow.) Ten jest pono roku 1375 proboszczem u ś. Michała na Zamku, a roku 1364 scholastykiem łęczyckim.

Jan, kanonik krakowski, umiéra roku 1434. (Rocznik krak.) Ten sam czy inny roku 1407 kustoszem, a roku 1411 scholastykiem, po Ottonie który poszedł na dziekana. Podpisany roku 1411 scholastykiem, na liście Piotra Wysza biskupa krakowskiego, wydanym dla Akademii krakowskiéj, jako jej kanclerza. (Wiszniew. Hist. Litr. polsk. Tom. IV stron. 328.)

Jan, dziekan krakowski, (Roczn. krak.) bez roku śmierci. Czytam go podpisanym roku 1429 dziekanem krakowskim, i kanonikiem gnieźnieńskim, na liście Zbigniewa biskupa krakowskiego, danym dla Paulinów do Benszowéj.

Jan, kanonik krakowski, i proboszcz w Dzierążni, umiéra roku 1374. Zapisał grzywien dziesięć wikaryuszom zamkowym. (Roczn. krak.)

Jan, kanonik krakowski, i roku 1364 archidyakon sandomiérski, umiéra roku 1391. (Kalend. krak.)

Jan de Tarszek, kanonik krakowski, umiéra roku 1379. (Kalend. krak.)

Jan, kanonik krakowski, podpisany roku 1236 na sprzedaży wsi Smrokowa, przez Wita proboszcza krakowskiego, Henrykowi proboszczowi miechowskiemu. (Codex Diplm. Rzysz. et Muczk. Tom. I p. 41.)

Jan, kantor krakowski, mistrz dekretów, podpisany roku 1381, na erekcyi kościoła chodowskiego. (Nakiel. Miechow. p. 319.)

Jan Wikaij, (sic) kanonik krakowski, podpisany roku 1401, na układzie o dziesięcinę z wsi Charsnicy, między Eliaszem plebanem uniejowskim, a dziedzicem téj wsi. (Nakiel. p. 370.)

Jan, kanonik krakowski, i archidyakon sandomiérski, podpisany na dyplomacie, którym Leszek Biały przyznaje Iwonowi biskupowi krakowskiemu prawo do bobrów, na rzece Czarnéj. Przed rokiem 1228. (Dokum. Archiw. kapit. krak.)

Jan i Jan, dwaj kanonicy krakowscy, podpisani roku 1212 na zapisie Radwana, dożywocia na wsi Bieżanowie, żonie brata swego Racibora. (Dokm. Archiw. kapit. krak.)

Jan, kantor krakowski, umiéra roku 1425. (Kalend. krak.)

Jan książę Oświecimski, scholastyk krakowski, składa homagium roku 1327 Janowi królowi czeskiemu. (Codex Diplomat. Dogiel. Praefatio p. IV not. C.)

Jan de Garlicza, kanonik krakowski, umiera roku 1381. (Kalend. krak)

Janik, archidyakon krakowski, umiéra roku 1380. (Roczn. krak.) Janik a Jan jedno jest.

Jankowski Joachim, kanonik krakowski, potém kustosz katedralny i wikaryusz biskupi, pleban w Solcu pod Stobnicą, herbu Ogończyk. Młodo wszedł był do zgromadzenia Pijarów. Siedział w Dreznie po roku 1794, wysługując się tam rodakom, którzy ujeżdżali za granicę; i trudniąc się wychowaniem dwóch synowców Michała Sołtyka dziekana krakowskiego i referendarza koronnego. Dało mu to z czasem kanonią krakowską. Roku 1809 wychodzące wojska z Krakowa, wzięły go z sobą do Wadowic, jako kapłana bawiącego się polityką, ale po dwóch dniach wypuściły. Potém zasiadał przy komisyi województwa krakowskiego, komisarzem duchownym i oświécenia publicznego. Był lat trzy senatorem wolnego miasta Krakowa i prokuratorem kapituły. Po wstąpieniu na arcybiskupstwo warszawskie Jana Pawła Woronicza, następca jego Karol Saryusz Skórkowski biskup krakowski, mianował oficyałem i wikaryuszem swoim, zrobiwszy kustoszem. Była to przyjaźń, a na pogrzebie dał kazać nad ciałem jego, czego nie bywało. Umarł roku 1833. Pisał się doktorem obojga prawa. (Akta kapit.)

Janowski Mikołaj, kanonik krakowski roku 1820, ś. teologii doktor i profesor, przy szkole głównej krakowskiéj, penitencyarz katedralny, proboszcz u. ś. Mikołaja extra muros w Krakowie, a potém u ś. Floryana na Kleparzu, sekularyzowany Franciszkan. Umarł roku 1836. Dobytek swój obracał na kościoły, i legata pobożne. Dawnym braciom swoim krakowskim restaurował krużganki przy kościele, na Zamku dal odnowić kaplicę ś. Wawrzyńca, kędy jest obraz Narodzenia Pańskiego pędzla ojca jego, a co przy śmierci od życia zostało, odpisał Bractwu miłosierdzia w Krakowie, które zawdzięczając dobrodziejowi swemu, położyło mu nagrobek u nas w kaplicy ś. Jana Kaniego. Napisał nekrolog jego Ks. Mateusz Gładyszewicz naówczas kanonik krakowski, piękném piórem swojém.

Janusz, archidyakon krakowski, podpisuje roku 1206 zamianę Pełki biskupa krakowskiego, z Gerardem opatem ś. Wincentego Norbertanów wrocławskich, wsi Kempino za wieś Wawrzeńczyce, z przydatkiem dziesięciny z wsi Wożniki, i 20 grzywien srebra. (Dokm. Archiw. kapit. krak.) Wspomina go Starowolski, przy elekcyi na biskupa Wincentego Kadłubka, i daje rok temu 1208. (in Vitis Ants. Crac. p. 47.) Ma dokładniéj to nasz katalog: Fulcone mortuo powiada, Magister Vincentius Cadłubkonis natione polonus de villa Carwow prope Opatow, de domo et familia rosae, Praepositus Sandomiriensis... per electionem succedit:... Et quavis ad illa usque tempora Principes et Reges Poloniae, et hi praesertim qui apud Cracoviam principabantur, pro suo more et beneplacito Episcopos Cracovienses surrogabant: tamen pro ea vice praelati et canonici Cracovienses, de quorum numero Januss archidiaconus unus erat, viri elegantes et fortes Ecclesiae columnas, huic abusioni et corruptelae, se viriliter opponentes, unanimiter praefatum magistrum Vincentium de Carwow in Episcopum elegerunt.

Janusz, dziekan i kanclerz krakowski roku 1372. Podpisany na nadaniu prawem niemieckiém Ostrowitowa, przez Elżbietę królowę węgierską, za rządów jéj w Polsce. (Codex Dipl. Raczyns. p. 123. Nies. Herb. Tom. I stron. 350.)

Januszewicz Jérzy, kanonik krakowski i archipresbiter maryacki, wchodzi do kapituły roku 1676, będąc dziekanem sandomiérskim. Obojga prawa doktor. Umiera roku 1700. (Akta kapit.)

Januszewicz Bartłomiéj, kanonik krakowski, doktor obojga prawa, audytor Zadzika biskupa krakowskiego, brata miał w Krakowie rajcą miejskim, żył lat 56, a umarł roku 1644. Ma nagrobek na Zamku:

Adm. Rndo. D. Bartholomaeo Januschovicz, J. U. Doctoris, quem innatus candor, virtutum splendore coruscans, et ardens studium justitiae vindicandae ad canonicatus Crac. dignitatem evexit, et in auditorem causarum nihil illo cogitante, judicio et sapientissimo Epis. Crac. Jacobi Zadzik constituit; cunctis erat amabilis, aequitatis incorruptus judex, cultus divini in Ecclesiis propagandi zelator infatigabilis, et in cleri sanctitate retinenda vindex acerrimus, et tandem fractus curis Dioecesis, ex hac evocatus vita, ad immortalitatem abijt. Vixit annis 56, obijt mens. Septembris die 12 Anno Domini 1644. Stanislaus Januszewicz Consul Crac. fratri desideratissimo posuit.

Akta nasze piszą go kanonikiem przy kollegiacie ś. Anny, i plebanem w Książnicach.

Jarosław, herbu Janina, archidyakon krakowski, umarł roku 1339. Buduje roku śmierci swojej kaplicę na Zamku pod wezwaniem ś. Wawrzyńca. Stawa roku 1326 od Nankiera biskupa, w sporze z arcybiskupem strygońskim o kościoły na Spiżu; do czego deleguje od siebie stolica apostolska, Prota proboszcza Nor-bertanów szląskich w Czarnowąsie. (Archiw. kapit.) Jest układ jego z roku 1326 z dziedzicami wsi Po-powice, na dziesięcinę do prebendy jego, za konsen-sem Nankiera biskupa i kapituły. (Archi. Trans. Libr. I part. 3. p. 21. Fasc. 5.) Roku 1310 czytam go w aktach naszych kustoszem krakowskim, i kanclerzem Łokietka króla, na nadaniu Piotrowina kościołowi krakowskiemu. Słowa są listu: Possessionem et haere-ditatem Piotrorin ... ad nos et jus ducatus nostri, cum plenitudine Dominii pertinentem, damus, do-namus, dla nabożeństwa naszego ku ś. Stanisławowi biskupowi, i męczennikowi. Dyplomat ma napis: Villa Piotrorin in Castellania Zawichostiensis sita, Epi-scopatui Cracoviensi restituitur, per Vladislaum Locticum. (Archiv. Tom. III Jura et Privl. Cl arm. Ilia, Mirow, Złota, Lublin, Piotrowin et Sieciechów p. 18.) W czasie goniączki Łokietka za koroną, odzyskało biskupstwo krakowskie Piotrowin. Były to wieki grabieżów. Kazimierz daje Baryczkę utopić, Łokietek ubiega biskupi zamek w Pełczyskach, a wieś Łętkowice odbiera klasztorowi miechowskiemu. Biskupstwo krakowskie traci na ten obyczaj Biecz miasto i Sącz, i t. d.

Jarocki Jan, kanonik krakowski, i proboszcz tarnowski, roku 1700. Herbu Rawicz. (Akta kapit.)

Jarost, kanonik krakowski, podpisany roku 1263 na liście proboszcza pp. Norbertanek zwierzynieckich, którym to zgromadzenie odbiéra wieś swoję Modlnicę, zastawioną u kapituły, a daje jéj za to na dziedzictwo wieś Garlice. (Archivi Tom. II part. 9 p. 83.)

Jarostki Wilhelm, kanonik krakowski, wchodzi do kapituły roku 1531. Ma brzydką sprawę roku 1541, o pobicie na śmierć człowieka. (Akta kapit.)

Jasieński Józef, kanonik krakowski, archidyakon wileński, i kustosz płocki roku 1558. (Akta kapit.)

Jastrzębiec Klemens, kanonik krakowski, i archidyakon zawichostski, podpisany roku 1386 na ugodzie plebana z Benszowéj, o dziesięcinę z Sędziejowic, z Paskiem ze Trzciany. (Archiw. kapit.)

Jastrzębiec Wojciech, kanonik krakowski, proboszcz poznański, i scholastyk sandomiérski; nazywa go synowcem swoim Wojciech Jastrzębiec biskup krakowski, w liście swoim z roku 1421, danym Paulinom do Benszowej. Oleśnicki Zbyszek biskup krakowski zatwierdzając to nadanie roku 1429, gdy Jastrzębiec Wojciech był już arcybiskupem gnieźnieńskim, wspomina o tym jego synowcu; ale nie czytam go między przytomnymi, gdy święci kościół w Orliczu; a był tam i arcybiskup, iż musiał już być pomarły wtedy. Umarł téż w samej rzeczy na dwa laty wprzódy. Pisał się z Borzysławic. Od tych to Borzysławic i Borysławie, poczęli się pisać Jastrzębcowie Borowskiemi i Zborowskiemi. Czy Zborów w sandomiérskiém nad Wisłą, i drugi za Lwowem na Rusi, założyli od imienia swego? Niewiadomo; ale posiadali oba. Pisała się Zborowskiemi z Rytwian, linia idąca od Marcina wojewody łęczyckiego, gdy arcybiskup Wojciech kupił Rytwiany roku 1424 dla synowców swoich. Rytwiańczycy zgaśli po mieczu na synu Samuelowym, a po kądzieli na mojej prababce. Z papiérów familijnych znajdujących się po części u mnie, napotykam na podpisy z Borowa Zborowskich, przez Z i B wielkie. W zapisie Jana z Rytwian roku 1478 na anniwersarz do Benszowéj, dla rodziców i familiantów swoich, są tam obydwa Wojciechy, arcybiskup i proboszcz poznański, jeden stryj a drugi bratanek. (Archiw. kapit.)

Jastrzębiec z Borzynowa, archidyakon krakowski, bratem był Wojciecha arcybiskupa gnieźnieńskiego, herbu Jastrzębiec. Zasiadał na soborze bazylejskim, i należał do obrania Feliksa antypapy. Tomasz Lansius (Oratio contra Polon.) przywodzi taką powieść o nim z Eneasza Sylwiusza. (Gestis Basil. Conc. libr. II) którą kładzie się tu dosłownie: Cum interesset Concilio Basiliensi, in quo exauctorato Eugenio, cum nori Pontificis eligendi causa in conclave more majorum discessum fuisset, et cibaria lege electoribus ferculaque circumscripta essent, is lautius epulari assuetus, aegre diminutionem ferculorum tulerit, et aliquando, aviculorum patina ad ostium conclacis intercepta, de spolio questus dixerit, nunquam diem, postquam sacerdos fuisset, se tulisse pejorem. Bogatus ne male acciperet, quoniam idem quoque obtigerit Cardinali Arelatensi: Proh inquiebat, Cardinalem mihi comparas, hominem gallicum, parcum, eventrem, aut ut verius loquar, non hominem. Ego apud eum meo infortunio sum locatus, omnia quaefacit perillustris mihi Cortina indicat, nec adhuc aut eum bibere, aut comedere vidi, et quod mihi molestius est, insomnes noctes, insomnesque dies ducit. Ego sum Polonus, ille Gallicus, mihi ardet, illi friget stomachus etc. To pisze Lansius szydząc z Polaków, ale nie miał z czego, i niechby czytał Mariniusza de scopo Reipubl. Polonicae, gdzie broni rodaków jego, ex Joanne Badinio w te słowa: Major caloris vis in regionibus ad septentrionem, sitis, aeris siccissima natura populis germanicis, majorem etiam sitim excitat, quam australibus. I znowu: Septentrionales, qui cum tenebris, cum frigore, cum inclementia aeris perpetuo dimicant, coelo pares non essent, nisi molestiam atque asperitatem omnem lautiore mensa lenirent. Lansius nie wszystko wypisał jeszcze z Eneasza, bo tam są prawdziwie pocieszne rzeczy. Sługa naszego Jastrzębca ostatni przychodził z garnkami, zkąd mieli żart, iż który najpierw łaknął, jadał na ostatku. My z tego opisu mamy: to że Dersław dostał na swoje nieszczęście na sociusza sobie człowieka bez brzucha, a on miał go dobry. Wszelako tenże sam Eneasz zwie naszego archidyakona dwie karty wyżéj: Detzlaus Archidiaconus Cracoviensis, Polonus genere, conversatione vero suavis et doctus. (Libr. II p. 57.) Co pociesznego przy tém, to pojedynek Niesieckiego z Lansiusem; (Tom 10 stron. 126) tak jak nie byłoby pasibrzuchów w krajach ciepłych, a dla dobrego żołądka Dersławowego, było szukać nam wymówki, w położeniu geograficzném ziemi naszéj. Janocki wraca mu honor, pisze mistrzem dekretów, i w takiém poważaniu odzgromadzonych ojców w Bazylei, iz policzony był inter electores futuri Romani Pontificis. Załuski oglądał w archiwum naszém manuskrypt listów 13 jego, pisanych z Bazylei do Oleśnickiego, i kapituły, (Polon. Auctor. Miscellae Vol. II p. 68) a na katalogu rękopismów biblioteki akademickiéj krakowskiéj, znajdował się położony: Derslai de Borzynow Zborovii, Archidiaconi Cracoviensis, quaestiones philosophicas farrago. Roku 1438 wziął wieś Garliczkę po Mikołaju Głębockim, a roku 1446 miał wieś Rudawę. (Akta kapit.) Na traktacie Akademii krakowskiéj o władzy kościoła i soborów powszechnych, stoi podpisany wraz z Stanisławem z Sobniowa. Przezdziecki oglądał ten rękopism w bibliotece Ottobiani w Rzymie. (Wiadom. bibliograf. stron. 43.) Rektorem Akademii krakowskiéj był dwa kroć, a raz piérwszy roku 1431. Roku 1447 śle go synod bazylejski w sprawach kościoła do Kazimierza króla, razem z Stanisławem z Sobniowa, kanonikiem krakowskim i proboszczem trydenckim, i Markiem Bonfilim in Teologia Magistrum, et Camerae Apostolicae cliricum. (Archivi Libr. I part. I p. 89.) Jan z Rytwian wojewoda krakowski stanowiąc anniwersarz przy kościele benszowskim, dla rodziców i familiantów swoich, nie mówi nic o Dersławie, a było to roku 1478, w lat kilka po jego śmierci. (Archiw. kapit.) Pisał się z Borzynowa, a Wojciech brat arcybiskup pisał się z Łubnic. Roku 1441 stoi podpisany dziekanem wydziału prawnego przy Akademii krakowskiéj, i wyznaczony jest reformatorem do jéj statutów. (Wiszn. Hist. Lit. pols. Tom IV stron. 356, not. 436.)

Idatte Krzysztof, kanonik krakowski, installował się po ks. Żołędziowskim na kanonią fundi Łętkowska 1783 roku; w greckim języku biegły. Książęcia Józefa Poniatowskiego synowca królewskiego pedagoga domowy. Umarł 29 października 1792 r. Profesor przy szkole głównéj krakowskiéej języków starożytnych. Sołtykowicz przyznaje mu wskrzeszenie napowrót mowy greckiéj u nas, i chwali z pięknych przymiotów duszy. Jemu pisze winniśmy odlanie nowych druków greckich, i wydanie Chrestomatyi w bajkach Ezopa, i w dwóch mowach Isokratesa drukowanych po grecku, i po łacinie. (O stanie Akad. krak. str. 299.)

Jełowicki Hieronim Maciéj, kanonik krakowski i chełmski, kantor łucki i przemyślski, kanclerz lwowski; z tych kapituł trzynaście razy deputatem na trybunale koronnym. Młode swoje lata w obozach polerował. Podczas rewolucyi szwedzkiéj, zażywał go August II do uspokojenia kraju, dufając wrodzonemu dowcipowi jego. Regentostwo wziął potem wielkiego księstwa litewskiego, daléj został biskupem pelleńskim, sufraganem, proboszczem i oficyałem generalnym lwowskim i sekretarzem koronnym. Synem był Macieja łowczego wołyńskiego, urodzony z Zofii Kurdwanowskiej kasztelanki zawichostskiéj. Ten dom herbu zażywa swego imienia. Wszedł do kapituły naszej roku 1717. (Akta kapit.)

Ilbrandus, kanonik krakowski. (Bocznik krak.) Śmierć zapisana bez roku. Może Imbranius de Strzelce, czytam go kanonikiem krakowskim, pod rokiem 1435. (Archiw. kapit.)

Jordan Józef, kanonik krakowski, obojga prawa doktor. Wchodzi do kapituły roku 1703, a bierze prebendę akademicką roku 1704. Umiéra roku 1729. (Akta kapit.)

Jordan Piotr, kanonik krakowski, wchodzi do kapituły roku 1674. Był kanonikiem sandomierskim i proboszczem w Żarkach, ojca miał Mikołaja z Zakliczyna Jordana herbu Trąby, podkomorzego krakowskiego, a matkę Katarzynę z Kurozwęk Męcińską herbu Poraj. Ale zacna krew nie pomogła warchole. Monitowany wiele kroć musiał ustąpić z kapituły. Za przyczyną Małachowskiego Jana biskupa wprowadzony jest napowrót roku 1690. Umiéra roku 1706. (Akta kapit.) Możnaby napisać historyą o nim.

Józef, kanonik krakowski i proboszcz u ś. Michała na Zamku, roku 1405. (Kalend. krak.)

Iwo, kanonik krakowski i proboszcz gnieźnieński, na którego prośbę funduje Jankowski Bodzanta ołtarz ś. Wojciecha w katedrze naszej. (Starov. in vitis Antist. Crac. pod Bodzantą.) Lata Iwona są, dla Bodzantego na biskupstwo, między rokiem 1340 a rokiem 1366.

Iwo, dziekan krakowski, podpisuje za biskupa Prandoty roku 1263 list proboszcza pp. zwierzynieckich, którym to zgromadzenie odstępuje na wieczność kapitule wieś Garlice, a odbiéra Modlnicę zastawioną u kapituły, w kwocie 33 marcarum examinati argenti. (Archivi Tom. II part. 9 p. 83)

Izbiński Benedykt, herbu Poraj, kantor krakowski i kanclerz gnieźnieński, kanonik poznański; od śmierci Pawła Wolskiego, na zalecenie królewskie obrany był na biskupa poznańskiego przez kapitułę, na dniu 2 maja 1546 roku. Znalazł on względy dla siebie u Zygmunta króla, co otwarło mu drogę do dalszych honorów. Wyznaczony do korrektury praw, dał poznać dowcip swój temu monarsze. Rzepnicki z primiceryusza gnieźnieńskiego i krakowskiego, po infule kamienieckiéj sadowi go dopiéro na poznańskiéj stolicy. Luterskie błędy wciskały się od Szląska i Pomorza do poznańskiéj dyecezyi: nie zaspał pola Benedykt, ale jako pastérz czuły, bronił owieczki swoje od złości heretyckiéj, używszy do tego zgromadzenia oo. Dominikanów, a mianowicie Pawła Sarbiniusza, zawołanego inkwizytora haereticae pravitatis, który po złożeniu prowincyalstwa przesiadywał w Sandomiérzu przy kościele ś. Jakóba. Tak chodząc przez siedm lat około dobra owczarni powierzonéj sobie, i nie mało ludzi na dobrą drogę zwróciwszy, umarł w Ciążynie dnia 18 stycznia 1553 roku, 65 lat przeżywszy, i pogrzebiony jest na tumie w Poznaniu, (t. II. lib. 2 p. 132.) Treter dopisywacz życiów biskupów poznańskich, nie wspomina aby kamienieckim był biskupem; ale na to jest list Zygmunta I in Mss. Petric. Ma to i Okolski t. II fol. 639, a w naszych aktach po przyjęciu go na kanonika r. 1527, stoi nominalem na biskupstwo kamienieckie pod rokiem 1546. Umarł, Treter pisze, długą niemocą zwątlony, a dla febry gwałtownéj przy końcu, bez rozporządzenia ostatecznego. Nagrobek na tumie poznańskim, nie wspomina o jego biskupstwie kamienieckiém. Miał on u nas prebendę nadzowską, której tytuł zmienił na zdziesławską, dodając do Nadzowa za Zdziesławice 90 złotych, wzięte na to od kapituły, złożone z legatów po konfratrach zmarłych, z obowiązkiem płacenia z téj nowéj prebendy rocznego czynszu 13 marek, in quamlibet quadraginta octo grossos computando. (Archivi Tom. 1 part. 3 p. 49.) Było to roku 1530, o czém jest przy końcu, pod Ciołkiem biskupem płockim.

Izbiński Marcin, synowiec Benedykta biskupa poznańskiego, scholastyk krakowski i kanonik gnieźnieński, archidyakon poznański, pisał się z Izdebna, kędy kościół wymurował, a drugi w Strzałkowie postawił. Ofiarował mu był król biskupstwo, żeby tylko dał był dziesięć tysięcy; podziękował pobożny kapłan za tę łaskę królowi, powiadając: „że tego kupna, nie godzi mi się; jeźli mnie król prawi sądzi być godnym do infuły biskupiéj, to niech da, ale ja płacić nie myślę“. Żył jeszcze 1577 roku, jako świadczą Akta synodu piotrkowskiego. Umarł 1594 roku, w ośmdziesiąt lat wieku swego. Z nagrobku czytamy, iż był oficyałem krakowskim i administratorem dyecezyi sede vacante. Nagrobek brzmi jak następuje:

Rndus D. Martinus Izbinski de Rusiec, Scholasticus Crac. Archidiac. Posnanien. Canonicus Gnesnen. antiqua nobilitate clarus, doctrina praesertim Juris canonici, ac rerum usu excultus, ideoque Vicariatus Generalis, et Administrationis Episcopatus Crac. officiis cum laude perfunctus, zelo et laboribus pro Ecclesia catholica ad extremam aetatem invictus, tandem aetate morbisque diuturnis confectus, pie et fortiter ex hac vita commigrat, die 24 maii anno salutis 1594 aetatis cero suae 80. Curatores Testamenti hoc monumentum ejusdem posuerunt.

Akta nasze pod rokiem 1559 piszą go z Rusiec Izbińskim, de Russiecz, i kanclerzem biskupa Andrzeja Zebrzydowskiego. Przy Stanisławie Borku dziekanie krakowskim, jest wzmianka o nim, jako archidyakonie krakowskim, czego nagrobek nie powiada. Był on administratorem dyecezyi po śmierci Padniewskiego roku 1572. (Akta kapit.) Roku śmierci swojéj 1594 obiéra koadjutorem sobie Henryka Firleja. Przy zgodzie z Padniewskiemi po śmierci biskupa, był jednym z arbitrów. Kapituła zgodziła się za pozostałości po dworcach biskupich, za tysięcy dwadzieścia dwa. W samym Prądniku biskupim czytani w inwentarzu, było sztuk dział trzydzieści trzy. (Archiw. kapit.)

Kaliński Jan, kanonik krakowski; piszą się z Kaliny pod Krakowem, są herbu Topor. Podpisany stoi pomiędzy prałatami i kanonikami krakowskimi na liście Zawiszy biskupa, którym eryguje kościół parafialny w Chodowie, ojczystym majątku, na żądanie brata, Krzesława, kasztelana sandeckiego, dziedzica wsi Chodów. List ten jest z roku 1381. (Nakiel. Miechov. p. 319.) In curia Romana obijt, anno 1383. (Kalend. krak.) Napotykam go pisanego roku 1379. Joannes Calma. przy fundacyi do altaryi ś. Andrzeja na Zamku, przez Nowogiusza z Tenczyna, proboszcza skalmierskiego i oficyała krakowskiego. (Rocznik krak.)

Z Kalisza Mikołaj, kanonik krakowski i pleban w Żarnowcu, mistrz dekretów. Był superarbitrem roku 1440, w sprawie o wieś Dziekanowice, pomiędzy Mikołajem Lasockim a kapitułą. Vicarius in spiritualibus. Wprowadza na proboszcza miechowskiego, po rezygnacyi Jana Pękosławskiego , roku 1458, Jana z Lelowa proboszcza w Gnieźnie u ś. Jana, a ten wyprasza się ze łzami, od téj godności poczciwy człowiek. (Nakiel. 410.) Zapisany jest roku 1455 przy zeznaniu cudów Błog. Prandoty biskupa krakowskiego. (Żywot Błog. Prandoty Część II stron. 154.) Rektorem Akademii krakowskiéj trzy kroć, a raz piérwszy roku 1453. Rewizorem od Akademii wyznaczony roku 1464 do przejrzenia Przywilejów, i zreformowania Statutów akademickich. (Wiszniewski Litr. Tom IV stron. 357 not. 438.)

Z Kamienia Bertold, kanonik krakowski, mistrz dekretów, roku 1346. (Archiw. kapit.)

Kamocki Kasper, kanonik krakowski, proboszcz iłżecki, wchodzi do kapituły roku 1698, syn Mikołaja z Kamocina Kamockiego herbu Prus, i Barbary ze Stanów Stańskiej herbu Bróg. Jeździł do Rzymu, na co brał pozwolenie od kapituły. Umarł roku 1713. (Akta kapit.)

Z Karnic Dersław, kanonik krakowski, mistrz dekretów, roku 1477. (Archiw. kapit.)

Karnkowski Andrzéj, kanonik krakowski, jest o nim w aktach naszych pod rokiem 1631.

Karnkowski Jan, biskup kujawski, synowiec Jana kasztelana gnieźnieńskiego, piérwszego z tego imienia znanego po kronikach, herbu Junosza. Paprocki położył między radnymi miejskimi krakowskimi Jana Karnkowskiego roku 1464, ale się o takie pochodzenie gniéwano, a Morsztyny z Szembekami niemało Bartoszów za to ochemłali. Urodził się w ziemi lwowskiéj na Rusi w Żmigrodzie, a za instancyą Filipa Kallimacha do najwyższych nadziei o sobie urósł: jakoż sekretarzem koronnym naznaczony, wnet wziął probostwo Skalmierskie i kanonią krakowską, a Rzepnicki z Damalewiczem proboszczem go pisze, daléj biskupem przemyślskim, aż kujawskim. Mąż dowcipu bystrego i nauki niepospolitéj, dla czego Zygmunt I zażywał go do różnych legacyj u postronnych monarchów, a najczęściéj do Władysława i jego syna Ludwika, węgierskiego i czeskiego króla, kędy dzielnie się wszędy sprawował: a przydawało mu powagi nie mało, prędsza siwizna nad lata. Zamek raciążski restaurował i wieżą ozdobił. Byłby i więcéj dobrego uczynił katedrze swojej, gdyby nie przeszkodziła była śmierć prędka, a długą chorobą osłabione zdrowie: albowiem trzeciego roku swoich rządów paraliżem narażony na sejmie piotrkowskim, gdy się przeniósł dla kuracyi do Krakowa, cztéry lata chorując tam niemal, umarł roku 1538. Damalewicz chwali go: iż wystawił grób sobie w kościele swoim, i dał do niego wiele złota i srébra i bogatych apparatów. Przyczém czytam: Callimachi educatione laudabiliter institutus. (Vitae Episc. Vladisl. p. 369.) Rzepnicki wspomina za Niesieckim, iż Stanisława synowca, który z kujawskiego wzięty na arcybiskupstwie gnieźnieńskiém zmarł, z młodu usposobił na dworze swoim do wielkich rzeczy. Kromer w księdze XXIX zwie tego Stanisława synowcem Jana kasztelana gnieźnieńskiego, a zatem byłby stryjecznym bratem Jana biskupa kujawskiego: aleby to próby lat nie wytrzymało, (t. II lib. II cap. 1 p. 54.)Pisze o nim Zacharyasiewicz: mianowany biskupem przemyślskim roku 1527, wzbraniał się objąć juryzdykcyą, dopókiby z Rzymu potwierdzenie na osobę jego nie przyszło, a przeszkoda do tego była, dla zakłóconego pokoju we Włoszech. Ale kapituła zapatrując się na płocką, zaprosiła go wysławszy deputatów od siebie do niego, ofiarując administracyą tymczasowo, co on przyjął wdzięcznie. Wiele rzeczy poczém chwalebnych poczynił w dyecezyi, hojny na swój kościół. Z przemyślskiego biskupstwa przeniesiony, pomknął się na kujawskie roku 1538. Zył lal 64 i zmarł 2 grudnia 1538 roku. (Vitae Episc. Premysl. p. 63.) Pisali o nim: Nakielski f. 616— Damalewicz in Vladisl. — Okolski sub titulo Junosza f. 361— Neugebauer f. 425. 519—527. Dał postawić stryjowi, Janowi kasztelanowi gnieźnieńskiemu, nagrobek piękny w kaplicy u Dominikanów w Krakowie, przy kościele ś. Trójcy, którą podniósł i przyozdobił. Pisał się ten Jan Polak z Karnkowa Karnkowski , dla przydomku tego danego mu od Niemców, gdy żołd wodził długo w wojsku cesarskiém, iż nasi historycy pisali go nawet Joannes Polacus. W katedrze na Zamku ma Jan nagrobek, który położył sobie za życia, gdy był kanonikiem krakowskim i proboszczem Skalmiérskim.

Joannes Karnkowski, Praep. Scarbim. Can. Crac. ac Divorum Joan. Alberti., Sigismundi Poloniae Regum Secretarius, hoc suo cineri monumentum vivens ipse jussit fieri. Anno M.D.XXII.

Ma drugi nagrobek w włocławskim kościele, który podobnież dał sobie położyć na dwa lata przed śmiercią, będąc biskupem kujawskim, który wypisał Damalewicz :

Joannes Karnkowski Episcopus Vladislaviensis sciens se esse moriturum, hoc suo cadaveri monumentum vivens adhuc ipse jussit fieri, anno 1536, ejus vero aetatis 64. Z tego nagrobku czytamy, iż miał lat 66 gdy umarł, skoro na dwa lata przed śmiercią swoją kładąc go, napisał sobie lat 64. Miał być impetyk, co ćmiło piękne przymioty jego.

Karnkowski Marcin, dziekan gnieźnieński, kustosz kujawski, kanonik krakowski, syn Jana kasztelana lędzkiego, urodzony z Jadwigi Nadborowskiej, jak to chce Wielądko, synowiec Stanisława prymasa, umarł roku 1631, wieku swego 77. Nagrobek ma położony na Zamku:

Martino Karnkowski, Decano Gnesnen. Custodi Vladislavien. Crac. Canon. Regio Secret. magni illius Stanislai Primatis Regni ex fratre nepoti; qui ab avita virtute non degenerans, ordinis sui dignitatem constanti morum gravitate, ac libarali vitae splendore tuebatur semper, et ornabat.

Is idem Tranquillitatem secessumque, turbae ac praesentationi, destinato praetulit, an recte id nec ne, certent pro arbitratu ingenia.Tu Hospes quid horum consectere declinesre mortem consule.

Hominem exuit sesqui altero et quadragesimo ab adepto canonicatu anno, vitae LXXVII, sal. M.DC.XXXI.

Wszedł do kapituły naszéj roku 1592, a czytam go synem Jana herbu Junosza, urodzonym z Doroty Moszczyńskiej herbu Nałęcz. (Akta kapit.)

Karnkowski Stanisław, kanonik krakowski, wszedł do kapituły r. 1560, będąc kanonikiem gnieźnieńskim, sekretarzem królewskim i referendarzem koronnym. (Akta kapit.) Był on synowcem Jana biskupa kujawskiego, przy którym się schował i zaprawił do wielkich rzeczy. Ojca heraldycy nie wspominają, tylko miejsce urodzenia Karuków w ziemi dobrzyńskiéj, a matkę miał Olszewską, córkę Piotra herbu Lis, któréj w ośmdziesiąt lat odrosły nowe zęby, powiadał Jan Oczko doktor, Piaseckiemu biskupowi przemyślskiemu, przy wielu innych ludziach. (Chronica Piasecii fol. 250.) Tego Oczkę zowie Bużeński Wincentym, i daje mu kanonią gnieźnieńską. (Vita Karnkovii p. 157.) Po wziętych piérwszych naukach Stanisław przy stryju, i odbytéj Akademii krakowskiéj, jechał za sprawą jego do Włoch, kędy w Padwie słuchał prawa, i zawołany był doktorem, a powróciwszy do kraju, polecony Zygmuntowi Augustowi, ten mianował go sekretarzem swoim. Za dworską służbą poszły, scholasterya łęczycka i kustodya gnieźnieńska, daléj referendarya koronna; a gdy popisywał się wszędy z dowcipem pięknym, wróżono mu honory dalsze.Piérwsze biskupstwo co go spotkało, było kujawskie roku 1570, po śmierci Mikołaja Wolskiego, na które przyszedł mu konsens roku 1571 od Piusa V. Zajął się zaraz około naprawy wiary w dyecezyi swojéj, bowiem wślizła się była herezya do niéj, przez opieszałość poprzedników jego. Pius V kazał mu wyrzucić Andrzeja Frycza Modrzewskiego, heretyka zawołanego, któremu Uchański wyznaczył był jurgielt rocznie z dochodów stołu biskupiego. Synod zwołał, na którym postanowił wiele rzeczy chwalebnych, a między innemi, dał oddrukować agendę, przy pomocy Marcina Kromera koadjutora warmińskiego, iżby pilnowano przy obrzędach kościelnych porządku rzymskiego. Podobnież wydał katechizm dla ludu, aby obok złych książek miał dobre: bowiem heretycy swoje rozwozili i rozrzucali po kraju, iż to nic nowego ona praktyka. Seminaryum założył, stosownie do przepisów koncylium trydenckiego, dając fundusz na to z dóbr stołowych swoich, i kładąc na opatów roczną donalywę, iżby się przykładali do utrzymania jego. Roku 1569 pokłócił się w Gdańsku magistrat z mieszczanami i była burda. Król wyznaczył komisarzami do rozpoznania sprawy Karnkowskiego, Jana Sierakowskiego wojewodę łęczyckiego, i Jana Kostkę gdańskiego, Mikołaja Firleja wiślickiego, i Szymona Szubskiego kasztelanów. Magistrat nie chciał dopuścić zrazu komisarzy, aż król mu pogroził, którzy wysłuchawszy obie strony, spisali zgodę. Na sejmie warszawskim r. 1570 Karnkowski zdawał sprawę w obec stanów z odbytéj komisyi, a dziękował mu od króla Walenty Dembiński kanclerz, od senatu Uchański prymas, a imieniem rycérstwa Jerzy Potworowski, sędzia ziemski kaliski. Śmierć Zygmunta okryła żałobą naród, a Karnkowski przy elekcyi nowego pana na to pracował, aby obrany król był katolikiem. Henryka Walezego witał w Międzyrzycu od stanów mową piękną, na którą król odpowiedział słów kilka po włosku i towarzyszył mu do Krakowa wśród aplauzu powszechnego. Ale fortuna wnet igrzysko zrobiła sobie z nowego pana i z adherentów jego, przy czém nie wybiegał się Karnkowski od ludzkiéj obmowy, który promowował go wraz z drugimi. Gonił go mil dziesięć konno, gdy król zbiegł, a powracającego Jan Myszkowski zelżył słowy, i na większą wzgardę konia ranił pod nim. Nie przestał wszelako Karnkowski na tém, a wyprawił za królem Jana Demetryusza Solikowskiego, który zastał króla w Sabaudyi tańcującego. Zganił mu to Solikowski w skromnych słowach, i że niegodziło się mu odstępować Polaków na taki sposób. Wziął go król z sobą do Francyi, i był obecny koronacyi jego w Reims, a gdy doszła go wiadomość o interregnum, waledykował królowi i wrócił do kraju.

Na zjeździe andrzejowskim naród potwierdził wybór Stefana Batorego, a Karnkowski sam jeden był z biskupów przy tém, gdyż drudzy stali przy Uchańskim, który obwołał Maksymiliana królem. Batory zjechał niebawiąc do Krakowa, w pieknéj komitywie, a przyjmowanego u floryańskiéj bramy, witał Karnkowski mową, a król sam mu wybornie odpowiedział. Poczém koronował go i Annę, dawszy wprzódy ślub, bo Uchańskiego nie było. Po śmierci Krasińskiego r. 1577 chciało się Karnkowskiemu biskupstwa krakowskiego, ale król i królowa gotowali mu prymasowstwo; jakoż wziął arcybiskupstwo po Uchańskim, a Grzegórz XIII przysłał palliusz. Wjeżdżającego na arcykatedrę w roku 1581 witał od kapituły Łukasz Podoski, proboszcz gnieźnieński i kanonik krakowski, człowiek znany i zacny. Piérwsze od czego rozpoczął Karnkowski rządy swoje, to było wypowiedzenie wojny heretykom, i zapozwał kilku ich, ludzi możnych do sądów królewskich. Za niego przypada ogłoszenie kalendarza gregoryańskiego, który przywiózł do Polski nuncyusz Wojciech Bolognetti kardynał, i jechał z nim do Wilna, kędy król bawił; a którego przyjęciu, oparli się sami Rydzanie tylko, dla heretyckiego uporu. Król zapowiedział sejm do Warszawy. Miano na nim traktować o nowym sposobie elekcyi króla. Zdała się ta rzecz wszystkim podejrzana, że od króla była wyszła. Bano się, czyliby nie myślał na Andrzeja synowca, a to, bo siedział był w Łowiczu u prymasa, mając Zamojskiego z sobą. Jakoż nie był Zamojski obcy temu, i daleki od tego, czytając Rajnholda Heidensteina (Lib. VIII); ale na to Zborowskich sprawa przyszła. Powróciwszy Krzysztof Zborowski z Niemiec, chciał brać jurgielt od króla po zmarłym prusaku Sperwajnie, do czego pomagał mu Zamojski. Król dał połowę, a drugiej odmówił. Byli Zborowscy możni i zuchwali, a królowi dopomogli niemało do tronu. Ztąd złość do króla i do kanclerza. Samuel bannita brat ich, z glejtem królewskim, jeździł po Polsce, na co się Zamojski patrzał przez szpary; ale gdy się dopuszczał co raz to gwałtów nowych, i na samego Zamojskiego godził życie, ten go dał ująć i łeb mu uciął, czemu król nie był obcy. Zbiegł do tego lutnista Krzysztofa z listami, w których było o spiskach jakichsiś. Król zawziął się na Krzysztofa, za mowę mianą w Proszowicach, czy gdzieś na Kleparzu, w której szarpnął jego węgrów. W Lublinie król na radzie pokazal listy Krzysztofa pisane do Samuela. Przyszło do tego od arcybiskupa, iż był zagrożony na zdrowiu od Zborowskich, na co w potrzebie miał dowody. Bolało to senat, iż król wmieszał arcybiskupa w tę sprawę. Byli wszelako którzy radzili łagodność, a mianowicie Sołikowski arcybiskup lwowski: króla zdanie przemogło. Instygator królewski Andrzej Rzeczycki zapozwał dwóch Zborowskich, Krzysztofa i Andrzeja do sejmu. Przypadł on pod zimę roku 1585 i był ostatnim dla króla. Król przybył z Litwy z wojskiem, a Zamojski wyszedł z Warszawy na przyjęcie jego. Karnkowski nie przyjechał, bo łóżkiem się bawił, ale z Łowicza miał oko na wszystko. Sejmiki po kraju były burzliwe. Chciał on już jechać z Solikowskim, prosić króla za Zborowskimi; ale Krzysztof nie czekając ujechał, dla obawy na udanie ludzkie, iż król mimo listy żelazne, chciał mu dać ściąć łeb przed Zamkiem; poczém ogłoszono go téż dekretem zaocznym za infamisa, a brata odesłano do przyszłego sejmu. Na prymasa był hałas nie mały przy tém, i wpadł w suspicye o zmowy z królem i kanclerzem, a mianowicie po sejmikach wielkopolskich szkalowała go partya Górki wojewody poznańskiego, który utrzymywał stronę Zborowskich. Na sejmie środzkim przyszło do słów grubych i pism obelżywych: na to król umarł. Walono śmierć króla na truciznę, a Heidenstein pisze, iż czytał list od książęcia pruskiego do króla, upominający, iżby się strzegł od doktorów swoich. Był to król wielki i w boju, i w radzie. Szlachty polskiéj nie lubił, a wolności naszéj nie rozumiał, temu przekładał obozy nad sejmy. Do wojny tureckiéj gotował się skończywszy z Iwanem, którego za piec wsadził, odepchnąwszy od morza. Na ludziach się znał, i Zamojskiego szczérze poważał. Synowca mógł chciéć dać nam królem, i lepszyby z niego był król, niż kardynał. Ucięcie łba Zborowskiemu przyszło nie na rękę, a sprawa z Krzysztofem, to rzecz była z dysydentami, którym król chciał zęby pokazać. Karnkowski zwołał zjazd do Warszawy, dla narady o nowego króla, a Zborowskich partya wystąpiła zbrojnie przeciw kanclerzowi. Miał i kanclerz wojsko ale mało go, tylko dobrze sprawione. Ogłoszono elekcyą lego roku jeszcze 1588 w lipcu. Zjechano się z armatą i strzelbą, jakby do boju. Prymas chciał pogodzić strony, lecz nie dało się. Przyszło do strzałów, i ubito od kuli Brzezińskiego kanonika kujawskiego, i Wacława Wąsowicza, człowieka zacnego Sandomiérzana. Zborowszczyki wynieśli się pierwsi z koła, i ogłosili rokosz, słowo haniebne z Węgier wniesione do nas. Większa wszakże liczba senatorów i rycerstwa, zostało się z Karnkowskim i Zamojskim. Pretendentów do korony było kilku. Maksymilianowi arcyksiążęciu austryackiemu forytowali Zborowszczyki na złość kanclerzowi, a Batory kardynał ten upadł dla niechęci ku kanclerzowi; co o Piastach ani mowy było. Była to po prostu wojna z kanclerzem: tak że gdy Jan Dulski podskarbi koronny, począł wyliczać Za 114 wojskiego zasługi, to Górka i Zborowscy wzięli się do oręża. Stanęły wojska naprzeciwko siebie, i bić miały, ale na to Karnkowski siada na konia z kilku senatorami wiernymi, i jedzie pomiędzy armaty i oręż podniesiony. Błaga aby krew bratnia się nie lała. Udało się mu uśmierzyć umysły, poczém Zygmunta syna Katarzyny Jagiellonki obwołują królem, a partya przeciwna śle z koroną do Maksymiliana. Zygmunt przyjeżdża, zaproszony przez Hieronima Rozrażewskiego biskupa kujawskiego, i Wojciecha Baranowskiego biskupa przemyślskiego i podkanclerzego koronnego. Karnkowski zajeżdża mu drogę w Łęczycy, i traktuje wspaniale, a potém towarzyszy w dalszą podróż do Krakowa, z rotami zbrojnemi swemi. Wita króla u bram Krakowa Wawrzyniec Goślicki biskup kamieniecki mową polską, a król odpowiada mu po polsku, na co radość wielka, bo rozumiano iż po niemiecku tylko umiał. Karnkowski koronuje go 28 grudnia 1588 roku, ale nie zaprzysięga przy paktach konwentach na oddanie Estonii. Zastrzegł to był sobie Jan ojciec król szwedzki, niechętny dla syna korony polskiej, chytrze rozumiejąc, iżby się przy tém rozbiła elekcya jego. Zamojskiemu polecono zaś nie dopuścić Maksymiliana do Krakowa, za którym on pognał się i w Byczynie wziął do niewoli, a odesłał do Krasnegostawu, kędy siedział po rok 1589. Polaków co było przy nim puszczono na wolność: Stanisława Górkę wojewodę poznańskiego, Andrzeja Zborowskiego marszałka nadwornego, Jakóba Woronieckiego nominata biskupa kijowskiego, który wykrzyknął był Maksymiliana królem, Aleksandra książęcia pruńskiego starostę łuckiego, i wielu innych. Na

Zborowskich był ten sejm koronacyjny niełaskawy, bo zatwierdził dekret wykonany na Samuelu, i dekret rzucony na Krzysztofa, a odebrał Andrzejowi laskę, i dał ją Stanisławówi Przyjemskiemu staroście kamińskiemu. Od tego czasu dom się ten już nie podniósł. Wycieńczyła ten zacny ród herezya, tak jak tyle innych domów u nas. Sejm koronacyjny skończył się przy naradzie o sposobie do obioru króla na przyszłość. Karnkowski obstawał, aby katolikiem rzymskim był, to samo chciał i Zamojski, ale radby był odsunąć dom rakuski od korony polskiéj, przy czém przyszło im do starcia się, zaczém poróżnili się ci dwaj ludzie. Król załatwiwszy nieco sprawy polskie, mu-siał jechać do Szwecyi, a tu Tatary napadli na Podole i na ruskie ziemie, pode Lwów o cztery mile. Dał o wszystkiem wiadomość arcybiskup lwowski prymasowi, który do Łęczycy radę zwołał, i zgodzono się na łanowe dla obrony kraju; ale to nie długo trwało, bo król przyjechał, a wysłany do Turek Paweł Uchański wojewoda płocki, potwierdził tam stare traktaty. Król wszelako zwołał sejm na rok 1590, dla naradzenia się w razie wojny z Turkiem, i zgodzono się na pogłówne; ale nieprzyjaciele Zamojskiego chwycili się tego, wykrzykując, iżby zmyślił był wojnę, dla lepszéj sobie ztąd powagi hetmańskiéj. Tą razą związał się był Karnkowski z Górką i bił na Zamojskiego. Zwołał zjazd do Koła w Wielkopolsce, pod nosem królowi, na który przybyło kilku senatorów, ale nie radzono tam o sejmie i o kraju, ale o Zamojskim, jakby zmniejszyć władzy jemu. Piasecki rozpisał się o tem w kronice swojéj (fol. 95 i 105.). Karnkowski przechwalał się Górce, było to przy butelce, iz na przyszłość oni dwaj będą obierać króla. Skończyło się to wszystko na niczém. Na sejmie roku 1591 zwołanym od króla, Karnkowski chciał bronić zjazd w Kole, ale z uwagi na prymasa zatarto rzecz, a on pogodził się z Zamojskim. Dla zatrzymanego zaś pogłównego na onym zjeździe w Kole, wojsko rzuciło się na królewszczyzny i dobra duchowne, a i szlacheckim się dostało: że ten był pożytek z onych praktyk i prywaty. Tarnowski Jan podkanclerzy, poufalec Karnkowskiego wyrzucał mu téż: iż dwa fundowane takie kollegia jak kaliskie nie zapłacą, to co on wyrządził krzywdy krajowi, tym zjazdem swoim. Nie był i Zamojski bez winy. Oba oni dopiekali królowi: oba zazdrościli sobie. Sejm inkwizycyjny był sprawką Jana: sprawiedliwy, czy niesprawiedliwy? nie tu rzecz. Zuchwałemu Karnkowskiemu król pogroził, a ten zajechał mu drogę w Płocku na zgodę, gdy król płynie Wisłą do Gdańska, dla powtórnéj podróży do Szwecyi; ale przed Zamojskim pochylił się majestat królewski, i sponsie czynić musi, pro bono pacis, tak jak się to król wyraził. Cała ta inkwizycya była coś dziwnego i niewyjaśnionego po dziś dzień, bo listy królewskie były, i oskarzyciele byli; ale do rzeczy podobieństwa nie tyło, aby król młody, z hożą małżonką u boku, myślał o sukcesorze dla siebie, mogąc do obydwóch koron łatwo mieć po synu. Zamojski też zrobił mądrze, gdy się Annie królowej pokłonił, bo ta mu wnet Władysława IV powiła, a tak nie było się bać czego o tron polski. Pod nieobecność królewską, nadeszły listy od Rudolfa cesarza, o zakaz Tatarom przechodu na Węgry, i wzywające do sojuszów na Turki. Karnkowski zwoławszy panów do Warszawy, odesłał listy królowi do Szwecyi, a imieniem stanów dał odpowiedź cesarzowi, że bez króla rady nie było co do sojuszów, a o Tatarach Rzeczpospolita obmyśli. Był Chłopicki który długi czas przebywał na dworze Batorego, spisał kozaków pod chorągiew cesarską, aby z nimi napaść po téj stronie na Turki. Rzecz była zdradna, dla wojny ztąd z Turkiem. Cesarz się wymawiał, iżby nie wiedział, że naród kozacki stał pod królem. Na to przyszła wiadomość o wzięciu Raabu. Król zwołał sejm nie bawiąc roku 1595, ale Karnkowski odradził mądrze wojny. Do spraw zacnych Karnkowskiego należy, to rozpędzenie synodu akatolickiego w Toruniu roku 1595, na który zwołali się samowolnie, i wydrukowali akta jego. Większe dzieło jego było, to zgromadzony synod w Brześciu litewskim, dla unii Rusinów z kościołem katolickim. Prezydował na nim z ramienia jego Jan Demetryusz Solikowski arcybiskup lwowski, i obecnymi byli Bernard Maciejowski łucki, i Stanisław Gomoliński chełmski, biskupi. Od króla zasiadał posłem Mikołaj Krzysztof Radziwiłł wojewoda trocki, Lew Sapieha kanclerz wielki litewski, i Demetryusz Chalecki podskarbi tegoż wielkiego księstwa litewskiego. Biskupi ruscy stawili się gromadnie: Michał Rahoza metropolita kijowski, Hipacy Pociej włodzimiérski i brzeski, Cyryl Terlecki łucki i ostrogski, Jan Hohol piński i turowski, i Dyonizy Zbiernińsiu chełmski i bełzki biskupi. Z rozkazu królewskiego był na synodzie ksiądz Piotr Skarga, przez którego mamy opis tego synodu. Była nadzieja, iż cała Ruś przyjdzie do unii, ale Konstanty książe ostrogski wojewoda kijowski stanął temu w drodze. Chciał on miéć sam całą sławę z tego dzieła, a Jezuici uchybili tą rażą, iż ją oddawali królowi, jakoż jemu się należała. Historya nie oceniła dotąd przyzwoicie tego aktu politycznego, zbluźniono najpiękniejszą sprawę narodową, za którą godziła się Zygmuntowi sława i wdzięczność Polski. Unia religijna Rusi z Polską większém byłaby dziełem, od unii politycznéj Litwy z Koroną; a kto stanął w drodze do tego? to dysydenci, którzy wiązali się z Rusinami, zabiegając aby nie przyszło do zgody. Część ta Rusi która do unii przystała, złożyła posłuszeństwo papieżowi Klemensowi VIII przez wysłane posły, dwóch biskupów do Rzymu, Terleckiego i Pocieja; a stolica apostolska zatwierdziła spisany synod, przyjąwszy wielce wdzięcznie posłanników. Pociej przypłacił gorliwość swoję o ś. prawdę, morderstwem niedokonaném szczęśliwie na osobie jego, cięty mieczem na ulicy w Wilnie, gdy powracał od biskupa wileńskiego, pod obecność króla w mieście. Dowód to najlepszy jaką bronią strony wojowały; a co mordercę, tego wyprosił Pociej od kary śmierci. Grotkowski który pisał był życia arcybiskupów gnieźnieńskich, gdzieś w manuskrypcie dotąd będące, daje piękne świadectwo Karnkowskiemu, gorliwości jego o czystość i całość ś. wiary; ani przeczy temu, iżby to nie było za jego wiedzą i radą, gdy król odsuwał akatolików od senatu, a co samemu Skardze przyznawano. Umarł Karnkowski roku 1603, w miesiącu czerwcu w Łowiczu, u Bernardynów, lat 80 z górą mając, do późnej starości zdrów i żwawy. Ciało odwieziono do Kalisza, i złożono pod pięknym nagrobkiem w kościele oo. Jezuitów, których fundował w tém mieście wraz z kollegium i szkołami. Zapisał Karnkowskiemu Stanisław Łubieński biskup płocki, znawca i surowy sędzia cnot kapłańskich, nie małą pochwałę u siebie, do któréj odsyłam. (Monita de gerendo Episcopatu fol. 250.) Równa go do onych starych ojców kościoła, dla świątobliwości żywota, dla wielkiéj nauki, dla wspaniałości umysłu. Biskup gorliwy mówi Łubieński, senator wielki, minister i polityk, którego mowy i rady wypominano długo po nim. Z Zamojskim grał o prym w narodzie, prawda! ale to przywara wielkich ludzi; a z Górką przyjaźń, nie była dla wiązania się z nim na szkodę ś. wiary katolickiéj, co wycieńczało winę zupełnie. Pewno że zjazd w Kole, był aktem samowolności gorszącéj, i nie do darowania prymasowi: lecz téż, nie broniło się go z tego. Posłuchajmy teraz Niesieckiego i Damalewicza, to co mają o nim. Niesiecki kłania się naprzód Karnkowskiemu za kollegium w Kaliszu, i za fundusz do niego, a potém ma dziwnie wdzięczne gadki powiadać, przy życiu jego. Przywodzi na gorliwość jego na sejmie 1570, gdzie się gromadnie zebranym akatolikom stawił murem przy wierze świętéj: iż nie było mu równego między biskupami, za świadectwem Kommendona legata. (Hosii Epist. fol. 313.) Dla niego gwałciciele praw Boskich, byli gwałcicielami praw ludzkich, a tak zwana reforma psowała wszędy duchowieństwo, czyniąc z apostatów plecy sobie, i apostołów swoich. Fundował temu seminaryum, zwołał synody przy jednéj i drugiéj dyecezyi, gnieźnieńskiéj kapitule przyczynił chleba, aby pilnowała kościoła. Dopomagało mu dużo, do zaprowadzenia porządku i utrzymania karności, to życie świątobliwe i przykładne: sam kazał do ludu, przystępował co dzień do ołtarza, przy ofierze świętéj wylewał łzy hojnie, na ubogie był miłosierny, wdowy i sieroty brały od niego jurgielt, a szpitale tygodniowo opatrzenie. W Gdańsku miał pocieszną z burmistrzem historyą. Jerzy Klefeld sławny burmistrz gdański, i pierwszy apostoł nowéj wiary w tém mieście, któremu zmełło się w końcu, bo na pieńku dał głowę, ile kroć wyjeżdżał w drogę, to zastępowała go żona przy nowym kościele. Bolało to biskupa, i jest list jego między Epistolarum Virorum Illustrium lib. III fol. 73. w którym pisze mu: non Burgimagistris, neque sutoribus aut sartoribus, neque foeminis, curam animarum et jus ligandi atque solvendi, sed solis sacerdotibus convenire. List ten narobił uciechy z protestantów po świecie, a dziękował za niego nuncyusz Karnkowskiemu. Był on budownik wielki. W Karnkowie dobrach dziedzicznych swoich zmurował kościół, i uposażył go. Kamiński wyniósł z gruntu, stanowiąc przy nim archidyakona, z potrzebną liczbą kapłanów do obsługi. Obie bazyliki kujawską i gnieźnieńską przyozdobił i zbogacił. W Gnieźnie pałac wystawił, a ten w Łowiczu zaczęty od Uchańskiego dokończył i opasał wałami. Zamek włocławski przysposobił na wygodniejszą rezydencyą, przyczyniwszy wiele nowych budowli do niego. W Grabowie, w Niesółkowie i Smardzewicach nad Pilicą, pobudował dwory. Dla Jezuitów jak się mówiło, zbudował w Kaliszu kościół i koliegium ze szkołami, w czém naśladował Hozyusza, mając to zgromadzenie za mur najmocniejszy przeciwko herezyi, o który ona stłukła sobie głowę u nas: Hinc illae lacrymae pono, na to zgromadzenie. Była przy tém kollegium bursa dla ubogich synków szlacheckich, nad którą opiekę oddał arcybiskupom gnieźnieńskim. Kochał ten dobry biskup młodzież pilną do nauki. Miał jej mawiać odwidzając niekiedy: „Te ręce w piecu paliły kiedyś, a teraz maszczą królów i kładą im korony na głowę, a te nogi chodziły boso kiedyś, co teraz noszą godność prymicyalną, pierwszą po królu w ojczyznie naszéj: a wiecie zkąd mi to? oto, żem starał się przede wszystkiem, o dochowanie niewinności mojéj“. Ale powieść ona zda się podejrzaną, gdyż chował się przy stryju biskupie, u którego pewno i bóciki miał, i nie palił w piecu. Po śmierci kończy Niesiecki, miał się ukazać któremuś z kanoników gnieźnieńskich bardzo wesół, a gdy go pytał: w jakimby stanie był? odrzekł: między świętymi, ale przyszło mi to niełatwo. Na co gdy zdumiewał się kanonik, wiedząc świątobliwe jego życie, powie mu: inne sądy Boskie, a inne ludzkie. Po nim nastał arcybiskupem Jan Tarnowski Rolicz. Ten wchodząc do łowickiego zamku ujrzy baranka na ścianie, herb Karnkowskiego Junoszę, na co żartem powie: wypędzę ja tego baranka, który gościł za długo tu; może to być odrzecze jeden z obecnych prałatów domowych nieboszczyka arcybiskupa, ale róża kwiat nie długowieczny, a był to herb Tarnowskiego, róża a w koło niéj trzy kroje; jakoż w rzeczy saméj nie długo zagrzał Tarnowski na arcybiskupstwie, bo lat trzy tylko. Damalewicz wielkie pochwały mu oddaje. Zwala opuszczenię się duchowieństwa, w jednej i drugiej dyecezyi na rządy Uchańskiego, który cierpiał konkubinaty tak iż nie było już wstydu około lego. W kapitule kujawskiéj miał natrafić na wielkie przeciwieństwa, temu postanowił monitorów. Wydarto potem z akt tę jego pracę, ale pamięć została. Do funduszu na seminaryum, pociągnął opatów swoich. Przy arcybiskupstwie miał wielką biédę z Sędziwojem Czarnkowskim, którego Uchański wybrał sobie sukcesorem, a potwierdziła stolica apostolska, na wstawienie się Maksymiliana cesarza, którego on utrzymywał stronę, i był już arcybiskupie dobra Znin zajechał; ale Stefan z Anną mocno stanęli przy nim, a król miał powiedzieć: Abo z tronu zejdę, abo jeźli nie zejdę, to ty arcybiskupem będziesz. Mówi Damalewicz pod biskupami kujawskimi: nauki był głębokiéj, dowcipu bystrego, pamięci wielkiéj. Rada jego była zdrowa, rozsądek w sprawach publicznych niepospolity, znajomość prawa krajowego niezrównana prawie. Pisał w dwóch językach biegle i okwito, czego zostawił świadectwo w listach i pismach swoich. W stołach się nie kochał, chybaby potrzeba było tego, przyjmując ludzie obce. Zwykle u obiadu czytano pismo Boże, lub zabawiano się kwestyami teologicznemi, abo z prawa duchownego. Kapituła gnieźnieńska z własnéj chęci ku niemu, narzuciła sobie co miesiąc nabożeństwo za duszę jego, przy grobie ś. Wojciecha, i zbudowała ozdobny z marmuru nagrobek w Kaliszu, kędy kazał się pochować. Krom listów: Epistolas familiarium, a magnis viris, summis pontificibus, imperatoribus et regibus etc. ad se missas. pisał, De jure provinciali terrarum civitatumque Prussiae, i Historiam interregni post discessum e Polonia Henrici. Po polsku mamy: Messiasza, albo kazanie o upadku i naprawie rodzaju ludzkiego, etc. z przydaniem kazania, o dwojakim kościele. Possewin Jezuita w swoim Apparates sacer, liczy do dzieł Karnkowskiego partim edita, partim edenda, przy wymienionych od Niesieckiego: Oratio contra Confoederationem anni 1582; De primatu senatorio; Compendium annalium ecclesiasticorum Caesaris Card. Baronii; De casibus conscientiae; De Sacramentis: De dignitate sacerdotali; De efficacia Verbi Dei. (Tom. II p. 421.) Krasicki w przypisach do Niesieckiego ma: iż posiadał wiele listów Karnkowskiego, pisanych do Kromera, które zamyślał drukować. (T. V str. 42.) Była sława jego głośną i za granicą. Flaminius Nobilius przypisuje Karnkowskiemu pisemko swoje w Rzymie drukowane roku 1582, De rebus gestis Stephani Regis Poloniae. Są to pięć sztuk ciekawych, do panowania króla Stefana. Miał len włoch udzielone je sobie od Piotra Wolskiego biskupa płockiego, gdy len bawi w Rzymie za pokojem z Iwanem Moskiewskim. (Rare Polnische Bücher p. 28.) Janocki wspomina na Karnkowskiego: Constitutiones et Decreta condita, in provinciali Synodo Gnesnensi, drukowane w Pradze roku 1590. Zwołał był Karnkowski ten synod w roku 1589. Jest to jeden z najciekawszych i znajrzadszych. Biblioteka Załuskich posiadała tylko jeden jego egzemplarz. Stawia on smutny obraz upadku duchowieństwa pod ów czas, dla reformy grasującéj po kraju. Szkoły poddano synodem pod dozór Canonicorum Scholasticorum. Nakazano wizyty kościołów, i bibliotek szkolnych. Są drukowane przy nim mowy dwie: piérwsza Wawrzyńca Artura Fauntejusa, a druga Antoniego Ariasa Jezuitów, mianych na tym synodzie. Pierwszy wykazał początek kacerstwa w Polsce, i środki jak go tępić miano; a drugi skréślił piękny obraz dobrego kapłana. Synod ten napisany jest łaciną rzymską, po któréj znać pióro Karnkowskiego. Józef Załuski referendarz zapisał na egzemplarzu swoim: Nusquam vidi exemplar impressum, nec, in annalibus litterariis, de typographica hujusce operis exscriptione quidquam reperii, licet Mscr. quod possideo, praeferat locum impressionis Pragae, quae sorte non est subsecuta? (Rare Polnische Bücher. Part. II p. 7.) Czemu się Karnkowski z drukowaniem tego synodu krył do Pragi? Ciekawe. Są i drugie: Constitutiones synodorum metropolitanae Ecclesiae Gnesnensis Karnkowskiego, drukowane w Krakowie roku 1579. Podobnież ciekawe, i rzadkie dzieło. De Primatu Senatorio Liber, napisany przez Karnkowskiego gdy był biskupem kujawskim, wydrukował Mitzler. (Acta Litter. Pol. Trimestr. I p. 14.) Także list jego do Marcina Kromera: de modo et ordine electionis novi Regis. (Trimestr. II p. 123.) Synod jego kujawski z roku 1568 drukowany był w Kolonii roku 1572 z piękną mową Andrzeja Pliszki proboszcza w Niszawie.

Karśnicki Krzysztof, gnieźnieński i krakowski kanonik, kanclerz u Piotra Myszkowskiego biskupa krakowskiego, herbu Jastrzębiec, brat Stanisława sędziego ziemskiego sieradzkiego, marszałka izby poselskiéj w roku 1595: piszą się Sasinami z wielkich Karśnic. Kościół ś. Barbary w Krakowie oddał oo. Jezuitom w posesyą. (Hist. provin.) Był potém opatem lubińskim r. 1600, luboć go Okolski przemęckim zowie, gdzie przydaje, wiele dobrego uczynił temu klasztorowi, gdy z drewnianego wystawił cały z muru. Był to prałat rozsądku pięknego, i wiele kroć deputatem od kapituł swoich, do trybunałów koronnych i po sejmach. Wszedł do naszéj kapituły roku 1594, a oddał prebendę i dom roku 1605, stosownie do statutów, zostawszy opatem przemęckim; w czém nie pomylił się Okolski, i ma nasze akta po sobie. Pisano go Karsnicki i Charsnicki de Sasin. (Archiw. kapit.)

Karyński Jan, kanonik krakowski, ma nagrobek na Zamku:

Qui dormiunt in terrae putrere evigilabunt. D. O. M.

Joanni Karynski, Canonico Cracoviensi, Humani ac Divini Juris cultu et scientia domesticisque ornamentis omnibus claro. In pastorali Administratione ex officio Praedicationis apud Sanctimoniales, ad aedem S. Andreae Cracoviae situs, verbo et exemplo laudabiliter versato, extincto immatura morte, A. D. 1653. Et hoc in loco ex tabulis Testamenti condito.

Viator

Bene precare quisquis es, Ita tibi quoque alii bene precentur.

S. S.

Karyński Wawrzyniec, kanonik krakowski, wchodzi do kapituły roku 1653. Nie wiem, czy on czy inny, akademik krakowski, wydal Paraenesis Crac. an. 1634, wiérsz jambowy do kandydatów akademickich, dziekanem filozofii będąc. (Juszynski. Dykc. Poet. Tom I stron. 166).

Kaszewski Jan, gnieźnieński, krakowski i łucki kanonik, oficyał lubelski, syn Henryka kasztelana inflanckiego roku 1648, urodzony z Engracyi Sołomereckiej, herbu Janina. Był na kapitule roku 1698.

Kicki Ferdynand, proboszcz krakowski, syn Aleksandra podczaszego podolskiego, herbu Gozdawa, i Konstancyi Przedwojewskiej herbu Lubicz. Będąc kanonikiem lwowskim installował się na proboszcza katedralnego dnia 2 października 1771 roku. Koadjutorem wybrany od Wacława Sierakowskiego do arcybiskupstwa lwowskiego, usiadł na tej arcykatedrze rokr 1779. Umarł dnia 1 lutego 1797 roku.

Kielczon, kantor krakowski, roku 1440. (Archiw. kapit.) Piérwszy raz czytam go podpisanego roku 1421 na liście Jastrzębca Wojciecha biskupa krakowskiego, stanowiącego Paulinów w Benszowéj. Ma nasza biblioteka mszał pargaminowy, cały pisany i malowany, a na karcie ostatniéj czytasz ten list Jastrzębca, a poprzedza go inwentarz kościoła benszowskiego: kielichy, mszały i księgi; kędy i o tym mszale jest mowa, iż leżał w Rytwianach, a o Breviarium decretalium Bernardi praepositi Papiensis, zapisane stoi: iż go Dominus Episcopus apud se habet. Jest ten manuskrypt pargaminowy w bibliotece naszéj.Kiełbasa Jan, kanonik krakowski, roku 1372. (Archiw. kapit.)

Kiełczewski Dominik, kanonik krakowski i kujawski, biskup hermopolitański i sufragan chełmiński, człowiek biegły w prawie duchowném i krajowém, mąż uczony, syn Jana Zygmunta skarbnika kaliskiego, a matki Zofii Łętkowskiej, herbu Pomian. Piszą się z Kiełczewa, a przodkowie ich Kielcami. Czytam go proboszczem chełmskim, łuckim, kieleckim i oświecimskim, oficyałem generalnym krakowskim roku 1755, i w tymże roku asesorem sądów siewierskich. Asystował biskupowi na sejm roku 1756, a jeździł deputatem od kapituły na trybunał koronny roku 1757. Został sufraganem roku 1760, a roku 1761 Archikonfraternia męki Pańskiej u Franciszkanów, wybrała go sobie na superintendenta. Prokuratorem był także prebendarzów ś. Krzyża na Zamku, vulgo nosalistów zwanych. Umarł 28 lutego 1776 roku. (Akta kapit)

Kiełczewski Leonard, kanonik krakowski i kujawski, archipresbiter kościoła Panny Maryi. Wziął maryackie probostwo po Łopackim, a na kanonią krakowską został koadjutorem przybrany od Michała Trzebińskiego kanonika roku 1789. Umarł dnia 6 maja 1795 roku. Jeździł od kapituły deputatem na trybunał koronny roku 1795. Syn Macieja herbu Pomian, i Anny Rudzkiej.

Kierski Wawrzyniec, kanonik krakowski, wszedł do kapituły roku 1558 archidyakonem poznańskim. (Akta kapit.)

Kijowski Wojciech, kanonik krakowski, kujawski i warmiński, herbu Ogończyk, zmarły roku 1506. Ma nagrobek na Zamku:

Rndo D. Alberto Kijowski, Crac. Vladisl. et Varm. Canonico, viro erudito juxta ac solerti, qui juvenis Regens CanceHariae, Procurator Capituli hujus Ecclesiae diligens, et benemeritus fuit. Oretur pro eo. Obijt mense Aug. die decima. Anno Domini 1506, aetatis suae 70.

Kijowski Wojciech, kanonik krakowski i warmiński; nie był ten co powyżéj komputując lata. Miał bowiem kanonią ś. Jérzego na Zamku, z prebendą wsiów Bronowice i Rząska, do której prawo kollacyi po śmierci jego, ustępuje zgromadzenie tynieckie na rzecz Akademii krakowskiej, roku 1560, listopada 3, pod opatem swoim Janem Łowczewskim. (Hist. Morast. Tinec. p. 190.) Wszedł do kapituły roku 1547. Monitowany był kapitularnie roku 1551 wraz z Mikołajem Ocieskim o chowanie kobiéty podejrzanéj w domu. Było to za czasów reformacyi, która psuła wszędy duchowieństwo.

Klemens, kanonik krakowski i kanclerz, roku 1305, z panami krakowskimi i sandomiérskimi, bierze stronę Władysława Łokietka, przeciwko Wacławowi II królowi czeskiemu, który się pisał królem polskim. (Długoss. Tom. I Libr. IX p. 911.) Ten jest pono scholastykiem gnieźnieńskim, roku 1322.

Klemens, kanonik krakowski i kustosz wrocławski, roku 1346. (Archiw. kapit.)

Klepacz Jakób, kanonik krakowski, profesor ś. teologii, kaznodzieja zawołany, wszedł roku 1541 do kapituły. Trącił o niego Orzechowski w swojém Fidelis Subditus, kędy mówi do Zygmunta Augusta o biskupach, że nie słyszą teraz onych słów Chrystusa Pana: Ego vos elegi, tylko, Regia Majestas pro tuis fidelibus servitiis, dat tibi hunc Episcopatum. Poczem nieco niżej: Cum Klepars et caeteri Doctores sileant, lapides clamare oportet. (pag. 43.) Nie do Kleparza Jakóba było wołać na to, pod bokiem stolicy świętéj; ani Orzechowskiemu po zgorszeniu co zrobił w kościele. Podawania do biskupstw, była już kwestya utarta. Z kijem w ręku apostolskim, bylibyśmy się obiérali sami; ale z mitrą książęcą na głowie, rzecz miała dwie postacie, zaczém przyszło do współki.

Z Kleparza Sebastyan, kanonik krakowski roku 1564, senior collega almae Universitatis studii. Śmierć jego przypada na rok 1568. Był profesorem ś. teologii. Ma o nim Starowolski: mąż ten nie tylko w historyi, ale w wymowie, w poezyi, i w wszelkim rodzaju literatury bardzo biegły. (Laud. Acade. Crac.) Komputując lata, oba te Kleparze Jakób i Sebastyan, mogliby być jedną osobą; ale akta nasze wspominają wyraźnie na obydwóch. Jednego z nich pomawiała reformacya, o fautorstwo sobie. Figiel to był, taka rzucona kaźń, aby nią ludzie zacne uczynić podejrzanemi. Z Kłobucka Marcin, kanonik krakowski, roku 1403. (Archiw. kapit.)

Kłodnicki Stanisław, kantor krakowski, syn Macieja wojskiego liwskiego i starosty błońskiego, z matki Boguckiej Anny, herbu Łada. Młode lata polerował, już w Akademii krakowskiej, już w cudzoziemskich szkołach, za nakładem Jana Przerębskiego podkanclerzego koronnego, i tyle postąpił w łacińskimi greckim językach, iż go doktorem obojga prawa zawołano, a wkrótce Juliusz papież uczynił protonotaryuszem swoim. W lat jedénaście wróciwszy do ojczyzny, wziął archidyakonią żmudzką od Wierzbickiego biskupa żmudzkiego, a Padniewski biskup krakowski, dał kantoryą krakowską roku 1567. Po śmierci Stępkowskiego Pawła, o którym Starowolski pisze, iż był sekretarzem Zygmunta Augusta (in Centur. Scriptor. pol. p. 65), posłany od króla do Neapolu z strony księstwa barskiego, czas tam niejaki zabawił, kędy się téż i ożenił, spuściwszy beneficya wzwyż wyrażone, pojąwszy Julią córkę margrabi de Lauro, synowicę rodzoną książęcia neapolitańskiego Montis Leonis, z domu Pignatellów; z którą miał syna jednego Franciszka, ale ten zmarł młodo. Nie mógł miéć zatém święceń, gdyż nie byłoby małżeństwo ważne. Nie trudno napotkać pod te czasy, opatrzonych chlebem duchownym, co najwięcej z kortezanów, którzy dopiéro po uzyskaniu wyższych prelatur brali święcenia, za powrotem do kraju. Dawano niekiedy beneficya kościelne w bardzo wieku młodym, ale prawo chciało, iżby beneficyant święcił się doszedłszy lat przepisanych, lub jeźliby je miał do roku, pod utratą godności i prowentu swego. Akta nasze piszą go Kłodzińskim sekretarzem królewskim, i doktorem obojga prawa.

Kłodziński Maciéj, archidyakon miednicki, kanonik krakowski, podpisany stoi pomiędzy sekretarzami królewskimi na przywileju Stefana Batorego na Akademią Jezuitom w Wilnie danym 2 kwietnia 1579 roku w Wilnie. Czytaj o tym przywileju u SolikowSkiego. (Commentarius rerum polonicarum p. 123.) Imienia Kłodzińskich nie ma w heraldykach naszych, a Maciej musiał być przecież szlachcicem będąc kanonikiem krakowskim. Starowolski przywodzi Kaspra kasztelana wyszogrodzkiego, starostę płockiego, roku 1603, (Monum. Sarmat. p. 272) ale w kompucie kasztelanów wyszogrodzkich i wizkich nie położył go Niesiecki. Umarł Kłodziński roku 1616. (Akta kapit.) Jest list jego drukowany roku 1594, do Radziwiłła kardynała biskupa krakowskiego, którym ofiaruje mu: De transitu Tartarorum per Pokuciam anno 1594. (Crac. in Offic. Lazari.) Jest to list Jana Zamojskiego pisany do kardynała Aldobrandiego. Miał go sobie udzielony Kłodziński od Zebrzydowskiego wojewody lubelskiego, starosty krakowskiego.

Z Knyszyna Michał, kanonik krakowski podpisany roku 1381 na erekcyi kościoła chodowskiego. (Nakiel. Miechov. p. 319.) Czytam go Maciejem roku 1382, przy postanowieniu czynszu, z domu po Zbigniewie z Nasiechowic, kanoniku krakowskim. (Roczn. krak.)

Kobielski Franciszek, z kanonika krakowskiego i kujawskiego, naprzód biskup kamieniecki, a potem łucki. Zalecała go pobożność, mądrość i nauka potrzebna, gdy z młodu się sposobił do stanu duchownego. Prałatem zajaśniał po trybunałach koronnych, jako deputat od swoich kapituł, niczém nienadwerężoną cnotą; na co świadkiem Krzysztof Szembek biskup kujawski, chciał go też mieć sufraganem, a towarzyszem prac pastérskich swoich. Zalecony wszystkiemi pięknemi przymiotami i życiem pobożném, obrałago sobie za kanclerza Marya Józefa austryaczka, królowa polska, żona Augusta III, poczém wziął infułę kamieniecką, aż łucką. Gdy ruszyła się Moskwa na Turków, aby moc ich odwrócić od Węgier, kędy domowi austryackiemu zagrozili, stanęły wojska pod Chocimem, a przy Turkach mnóstwo niezliczone Tatarów było, iż Kamieniec podolski tuż leżący, niemało w strachu był; ale świątobliwy biskup, na którym całe miasto polegało, zapowiedział hańbę pogaństwa i zwycięztwo nad niém; jakoż Moskale dobyli Chocima, a tak Kamieniec odetchnąć mógł. Łuckim biskupem dyecezyą swoję zlustrował, nie zważając na hultajstwo od Ukrainy, które napadało po drogach. Do Brahiłowa wprowadził Trynitarzy, i konsekrował im kościół, fundowanych i nadanych od Salezego Potockiego krajczego koronnego. W Winnicy kościół oo. Jezuitów poświęcił, od lat sto z górą niekonsekrowany, dla obawy chłopstwa zbuntowanego; na żadne się strachy gorliwy pastérz nie oglądając, i kilka kościołów podniósł w tamtéj stronie dla wygody wiernych; kędy i wikaryat zaprowadził, aby w interesach wagi mniejszéj, do Łucka daleko nie mieli. W Łucku obraz cudowny Matki Boskiéj u oo. Dominikanów, malowany w Bzymie, a od Klemensa VIII poświęcony, a przez Bernarda Maciejowskiego biskupa łuckiego sprowadzony, na większą pociechę i obronę miastu Łuckowi, i całej dyecezyi koronował; za wstawieniem się o to do Benedykta XIV, który téj królowéj nieba i ziemi, przysłał koronę szacowną, od złota i drogich kamieni. Odbyła się koronacya w dzień ś. Franciszka, roku 1749, przy wielkim konkursie ludu i szlachty z całegoWołynia. Na żydów nie był łaskaw, i chcąc ten naród niewierny pozyskać kościołowi, nie lenił się pobożny biskup kazać po bóżnicach do niego, pokazując przyjście mesyasza u proroków jemu; a gdy odrywało go od tej świętéj zabawy, to biskupia funkcya, to senatorska posługa, temu postanowił i opowiadaczów słow a Bożego do tego, którzyby niewiernemu żydowstwu, wykładali święte prawdy ewanieliczne. Gdy wieku znacznego dożył, a siły nie starczyły już do pastérskiéj pracy, po obszérnéj dyecezyi, przybrał sobie na koadjutora Antoniego Wołłowicza siostrzeńca swego, kanonika gnieźnieńskiego, sekretarza koronnego, zaleconego deputata trybunalskiego: bowiem młody wiek swój przy nauce prawa ojczystego strawił; a kanclerza w miejscu swojém przy téjże Maryi Józefie królowéj, która sobie obrała jego do tego urzędu, po wuju obarczonym latami; uczyniwszy wprzódy sufraganem, gdy Hieronim Szeptycki sufragan jego biskup saldyneński postąpił na biskupstwo kamienieckie. Wkrótce poczém zasnął w Panu, syt lat i zasług, 17 stycznia 1755 roku, pochowany w Janowie. Wszedł do kapituły naszej roku 1708. Syn Mikołaja Kobielskiego herbu Poraj, i Teresy Tarnowskiej herbu Jelita. Był dziekanem gnieźnieńskim i warszawskim, sufraganem kujawskim, i proboszczem u nas roku 1717. (Akta kapit.)

Z Kobylina Stanisław, kanonik krakowski, mistrz dekretów. Był o te czasy sławny Maciej z Kobylina rektor Akademii, o którym w Centuryi Radymińskiego stoi pod rokiem 1483, iż za rządów jego, i Jana Latoszyńskiego, Akademia napełniła była świat sławą swoją; a polecał się jéj modłom Innocenty VIII przez umyślnie posłane Breve do lego. Kraków pełny był Szwedów, duńczyków, węgrów i niemców, gromadzących się dla nauki, przy Akademii krakowskiéj. Stanisław nasz był jednym z superarbitrów od kapituły roku 1471, do obrania drogą kompromisu biskupa, po zmarłym Lutku z Brzezia, wraz z Janem z Pniewa archidyakonem, i Janem de Dambrowka kanonikiem, mistrzami dekretów; i zgodzili się na Jana Rzeszowskiego, którego dniem wprzódy Kazimierz Jagiellończyk mianował biskupem krakowskim. (Starow. Vitae Antist. Crac. p. 181.) Kapituła wycofała się od elekcyi, wyznaczając superarbitrów, ale jak superarbitry wycafali się? rzecz ciekawa. Bowiem przysięgali na wybór sumienny, a nie na Rzeszowskiego, którego król wyznaczył. Czytam go rektorem Akademii roku 1489.

Z Kobylina Piotr, kanonik krakowski, i proboszcz poznański, r. 1421. (Archiw. kapit.)

Kochanowski Jan, herbu Korwin, kanonik gnieźnieński i krakowski, sekretarz królewski, deputat na trybunał koronny, umarł w Lublinie roku 1613. Znalazł mir u swoich, gdyż postawiła mu kapituła nagrobek:

Joanni Kochanovio

Gnesnen. Crac. Canonico, S. M. Regiae Secretario, qui dum a Collegia Ecclesiae hujus, ad judicia Tribunalis Regni missus. sedulo munus suum exequitur, contracto ex imbecilla valetudine morbo Lublini moritur. Anno 1613 die 16 mensis Julii. Venerabile Capitulum Cracoviense confratris amantissimi memoriae poni curavit.

Wszedł do kapituły naszej roku 1603, ojca miał Mikołaja, a matkę Katarzynę Tymińską herbu Nałęcz. (Akta kapit.) Krasicki w przypisach do Niesieckiego zowie tę Katarzynę nie Tymińską, ale z Jasieńca, na co przywodzi Rotuły do synów, drukowane r. 1584. (Tom V str. 140.)

Z Kokorzyna Andrzéj, archidyakon krakowski, nauczyciel pisma ś. przy Akademii krakowskiéj. Biblioteka Załuskich posiadała manuskrypt in folio tegoż Andrzeja: Tractatum super officio Missae contra novos Bohemorum errores, jussu reverendissimi in Christo patris ac domini Sbignei Episcopi Cracovien. anno 1425 die 14 aprilis finitum. Długosz wspomina go pod rokiem 1431 między wysadzonymi mistrzami dekretów, doctores in divino et humano jure peritos. do dysputy walnéj z heretykami czeskimi, (Libr. XI p. 577) o któréj masz pod Janem Elgotem. Pisał więc Andrzej swój traktat, przed oną dysputą. Akademia krakowska ma rękopism powyższego traktatu, czy innego, nie wié Wiszniewski, choć przywodzi początek, ale tytułu nie wyczytał. (Hist. Lit. polskiéj Tom V str. 14.) Tenże Wiszniewski ma o jego: Historia ecclesiastica sui temporis, pisanéj około roku 1425, o któréj wyczytał z katalogu biblioteki krakowskiéj, na stronicy 173, i Janociana III p. 182. (Tom. IV str. 2.) Jeździł on roku 1426 na układy z Krzyżakami. Rektorem Akademii był trzy kroć a raz piérwszy roku 1408.

Kołaczkowski z Konar Jakób, kanonik krakowski roku 1630, ojca miał Piotra herbu Abdank, a matkę Elżbietę Bnińską herbu Łodzią. Umiéra roku 1646. Przypisuje mu panegiryk swój Marcin Komadarski akademik krakowski, młody poeta: Faustum resonantis Parnassi celeuma, Crac. an. 1639. (Juszyński Dykc. Poet. Tom I str. 198.)

Kołłątaj Hugo, kanonik krakowski, ś. teologii i obojga prawa doktor, wizytator Akademii krakowskiéj, rektor i piérwszy emeryt. Naprzód referendarz litewski, potém podkanclerzy koronny, daléj kawaler orderów polskich Orła białego i ś. Stanisława, i członek towarzystwa warszawskiego przyjaciół nauk. Urodził się w województwie sandomiérskiém 1 kwietnia 1750 roku, z familii szlacheckiéj, która z liczby tak nazwanych egzulantów smoleńskich, osiadła naprzód w Litwie, a potem przeniosła się w sandomiérskie, i tam posiadała majętność Niecisławice pod Stobnicą, prawem zastawném. Początkowe nauki odebrał. w szkołach pińczowskich, potém uczył się przy Akademii krakowskiéj pod dozorem nauczyciela matematyki Wojciecha Słupskiego; a chcąc się poświęcić stanowi duchownemu, jechał do Rzymu, gdzie słuchał prawa kościelnego i teologii, łącząc do tego zamiłowanie kunsztów i sztuk pięknych. W roku 1774 zawakowała kanonia krakowska w miejscu do kollacyi papiézkiéj należącém: Kołłątaj wyrobił ją sobie. Obraziło to biskupa Kajetana Sołtyka i kapitułę, i chciano go niedopuścić; ale on w Rzymie to sprawił, iż karami kościelnemi pogrożono: wygranę tę jednak przypłacił potém drogo. Za powrotem do kraju, jechał do Warszawy, i zasiadł co piérwsze w Komisyi ustanowionej do ksiąg elementarnych. Na rok wprzódy, Akademia krakowska przez delegatów swoich, Józefa Putanowicza i Andrzeja Lipiewicza, teologii i prawa kościelnego profesorów, dopraszała się wsparcia przy ubóstwie swojém, ofiarując usługi po zniesieniu zakonu jezuickiego. Król i Komisya przyjęli oświadczenie przychylnie, choć nie wszystkie jéj członki równo życzliwie, zapowiadając potrzebę reformy którą Kołłątaj popiérał gorąco; w skutek czego r. 1777 przyjął poselstwo do niéj, dla zaprowadzenia nowego porządku nauk, w tak nazwanych szkołach nowodworskich, od założycieła swego Nowodworskiego kawalera maltańskiego, dla których zbudował był Władysław IV gmach piękny. Sprawił się przy téj czynności zręcznie, i wydał tegoż roku jeszcze potrzebne instrukcye, przyczém obmyślił dozór i sam dobrał nauczycielów, nie zważając na wrzaski; a w rok pokazało się przy popisie publicznym, ile była odmiana dobrą i pożądaną. Wizyta formalna Akademii, potrzebowała kogoś znakomitszego od Kołłątaja, choć był się już zalecił, to urządzeniem szkół nowodworskich, to uczestnictwem przy zniesieniu komisyi rozdawniczéj, która zmarnowała była majątki po-jezuickie. Król zaprosił do tego Kajetana Sołtyka biskupa krakowskiego, który lubo zdał był sprawę przed sejmem z powierzonej sobie czynności, i przyczynił się za Akademią, aby w moc konstytucyi z roku 1768, wakujące piérwsze opactwo jéj oddano na użytek szkolny, wszelako urzędu swego nie zamknął, i nie skończył. Nie hyło wyraźnego polecenia na to, aby biskupa odwołać, który żył, i był Akademii kanclerzem. Obawiano się oporu z jego strony, i nikt się nie podejmował na komisarza. Kołłątaj człowiek młody, i bez znaczenia jeszcze w kraju, potrafił w to, iż go posłano wizytatorem. Poczęło się dzieło od reformy fakultetu teologicznego. Komisya edukacyjna wyznaczyła do tego deputacyą pod prezydencyą Krzysztofa Szembeka książęcia biskupa płockiego, złożoną z członków: ks. Kołłątaja, Józefa Olechowskiego archidyakona krakowskiego i Józefa Bogucickiego profesora Akademii, świeżo przybyłego z obcych krajów, kędy jeździł za nauką. Kołłątaj umiał przy téj czynności przedstawić potrzebę zupełnego odnowienia nauk w Akademii. Akademicy ludzie poważni i szanowni, lubo to nie mogło być bez wielkich ofiar z ich strony, wszyscy oświadczyli się z gotowością swoją dla Komisyi. Oswoiwszy zatém publiczność z tytułem wizytatora, choć ten nie ściągał się zrazu tylko do odnowienia szkół po województwach, gdy biskup zamknął się na samotności, a jego urząd w ręku oficyałów, nie mógł walczyć z Komisyą o wątpliwe prerogatywy; stanął naraz Kołłątaj w stopniu wizytatora do samego już uniwersytetu, opatrzony do tego instrukcyą udzieloną sobie roku 1778, i rozpoczął dzieło wizyty formalnéj od przejrzenia archiwum akademickiego. Podzielił poczém czynność wizytatorską na trzy główne części; z których pierwsza obejmowała fundusze, druga prawa i przywileje, a trzecia nauki i osoby nauczycielów.

Zgromadziwszy dowody i papiéry, począł je przeglądać i układać. Dochody nie pokazały się nad sto tysięcy, uszczuplone rozbiorem kraju. Kołłątaj po mozolnéj i długiéj pracy, przy któréj się pokazał dowcip jego niezmordowany, cały pozostały majątek akademicki zbił w kupę, dzieląc go na dwa fundusze, piérwszy dla ubogich uczniów, a drugi dla saméjże Akademii. Urządził do tego prokuratoryą, któraby się trudniła zarządem takim, i opisał jéj stosunki z Warszawą. Urosła prawda z tego kollizya z władzą biskupią, co do funduszów kościelnych akademickich, które w części przechodziły pod zarząd świecki; ale umiał usunąć ją Kołłątaj, dobrze obeznany z prawem duchowném, przy pomocy książęcia Michała Poniatowskiego biskupa płockiego, prezydującego w Komisyi edukacyjnej; gdy ta Komisya z władzą biskupią ugodę zawarła, zabezpieczającą całość kościołów, i służbę Bożą przy tychże.

Co dalej Kołłątaj podejmował za trudy około urządzenia Akademii na nowe kopyto, nie tu miejsce jest na to. Chwalcy jego przyznają mu, iż na lat 25 trafił przed Francyą na plan istotny dobrego rządu szkolnego, to jest, aby jedność była nauki i jedność dozoru szkolnego po całym kraju: dziśby tego Śniadecki może nie napisał. (Tom I Zywot Kołłątaja str. 44.) Większa mu pochwała, iż nie podzielił szkół na wiejskie, miejskie i szlacheckie. Co do osób, jakie zastał w Akademii, tu był właśnie sęk najtrudniejszy do zgryzienia. Wszystko było w otrętwieniu. Akademicy kroku jednego naprzód nie byli postąpili od pare wieków, a usiłowania ich do tego były bezsilnenii. Był to wielki szkielet przedpotopowego mamuta, który łatwiéj było rozebrać, niż weń życie wetchnąć: Kołłątaj go téż rozebrał, ale nie złożył; zdanie jest jednego z uczonych naszych akademików, który zajmuje się spisaniem historyi uniwersytetu jagiellońskiego. Reforma z kopyta rozpoczęta, nie obeszła się bez bolesnych razów. Ruszono kilku starców z odwiecznej ich siedziby. Fakultet teologiczny bez potrzeby osadzono na nowo: gdy téj nauki jest normalnym stanem stać na miejscu, a młodzi profesorowie to tylko wiedziéć mają, czego nauczyli się od starych. W naukach świeckich można bezkarnie zgadywać prawdy, ale w nauce o Bogu tyle pojmujemy, ile objawione nam zostało, i jedna tylko była droga do tego, to pytać się kościoła, i trzymać kościoła. Krzyczano też na Kołłątaja i słusznie, bo krzywda wyrządzona była niepotrzebnie, i ludziom sędziwym, których naukę i gorliwość uwielbiano powszechnie. Nakoniec, żadna raptowna odmiana nie była bez szkody, iż temu nierównie łatwiéj jest nowe budować, niż stare tak zmienić, iżby żalu potém nie było. Posłuchajmyż Śniadeckiego: „Możnaż pomyśleć co piękniejszego i zba„wienniejszego, jak ustanowienie dawne Akademii kra„kowskiéj, już dziś w niepamięci zagrzebane? Kilka„dziesiąt osób bez żadnego na nie nakładu, ubiegało „się zawsze do stanu nauczycielskiego, i trzymało „się starej onéj szkoły, dla stopniów akademickich: wszy„scy wprawieni z młodu przestawać na małem, żyć „w pracowitych obowiązkach, i wystawionemi być na „widok publiczny w ustawicznych ćwiczeniach: z cze„go rodził się nałóg i przywyknienie do pracy, a z po„myślnych wysileń i doświadczenia, zapał do nauk. „Z tych jedni opuszczali Akademią po otrzymanych sto„pniach, i rozchodzili się po różnych stanach i stro„nach, powiększając massę ludzi wyćwiczonych i świa„tłych: drudzy polubiwszy naukę, robili sobie z niéj „powołanie, a trzymając się kupy, szli drogą pracy, „zasługi i sławy, do skromnych nagród, i korzyści. „W łonie Akademii urządzone były stopnie do coraz „lepszego bytu, do których trzeba się było piąć, i wy„nosić je przydłuższą i uwieńczoną pracą. Nie gasła „nigdy prawie nadzieja lepszego losu i znaczenia świetniejszego w korporacyi, a z nią potrzeba i pobudka „doskonalenia się. Wielość audytorów, i liczba uczniów „usposobionych dobrze, były miarą sławy i zasługi „profesorowi. W roku 1776 młody doktor filozofii, „lat 20 mający, otworzył lekcyą publiczną algebry, „mało co w Krakowie znanej, i wystawił na końcu „roku kilkudziesiąt młodych uczniów na popis publi„czny. Starzy ojcowie Akademii zbiegli się na ten „widok; rozrzewnieni pożytkami uczniów, uściskali nau„czyciela i obdarzyli go podarkami z książek i małych „sprzęcików. Fakultet filozoficzny wyznaczył mu mar„garitales, równe z profesorami królewskimi. To pod„niosło w nauczycielu zapał do nauki i powołania sku„teczniéj i potężniéj, jak niewiedziéć jakie piéniądze, „wysypane nie w czasie i nie trafnie. Cnota ma także „swoje zbawienne omamienia, wywiérające skutki na „czucie i na imaginacyą, które się miało utrzymywać „i pielęgnować. Zycie skromne i oddane naukom, „obyczaje proste, bogobojne i czyste, powaga kor„poracyi starożytnéj, świetność obrzędów akademi„cznych, sława tej piérwszéj szkoły w narodzie na„byta wiekami; wszystko to było czarujący urok dla „tej młodzi, ze wszystkich stanów i z całego kraju, „i za ten talizman ożywiający, wyścigi one ubóstwa„przy pracy, które zaraz pokazywały niepoślednią „skłonność narodu do nauk“. Trzeba było przy reformie te ustanowienia latami uświęcone dochować umieć. Przeciwnie Śniadecki dalej mówi: „Zaniechano „obrzędów akademickich, zamknięto dawne promocye, „rozpuszczono ludzi starych i poważnych, porównano „pensye wszystkim profesorom: iż w jednym roku „zatarto prawie, to co wieki wyrobiły“, (Życie Kołłątaja str. 67) z togi akademickiéj zrobiwszy kubrak; acz to nie grzech był samego Kołłątaja, ale wszystkich głów dobrych wieku tego, dla których świat wtedy reformować potrzeba było. Mógł był pewno Kołłątaj sam ocenić mądrość fundatorów dawnéj Akademii, ale nie było téż i kogo, coby go na onę myśl naprowadził. Bolało wielu wyniesienie się jego, a sława jego przesadzona zrazu, jak to bywa u nas. Do tego naraził się kapitule wnioskiem, urządzenia klucza fabianickiego, gdy to było ze szkodą tych kilku, którzy trzęśli kapitułą: rosła téż liczba nieprzyjaciół, i ułożono plantę do zguby jego. Urząd Kołłątaja wymagał pewnej przystojności, a Komisya edukacyjna mianując go piérwszym emerytą, nie wyznaczyła żadnej pensyi: wspierali go leż bracia, majętnie pożenieni. Chcąc ulżyć nieco swoim potrzebom, wziął wieś Bieńczyce w trzechletnią dzierżawę, należącą do probostwa ś. Floryana. W roku 1781 wychodził kontrakt, a Chrzanowski wysłużony teologii doktor, za namową z boku, mimo obietnicę dalszéj dzierżawy, wypuścił Bieńczyce komu innemu. Przy tradycyi zaszły gwałty, bo ludzie Kołłątaja nie byli opowiedzeni: zkąd urosła jedna sprawa kryminalna w grodzie, a druga w sądach biskupich. Siedział Sołtyk od roku 1773 w pałacu swoim zamkniony, lat dziewięć niemal, i na ten sąd z podziwieniem wszystkich, zasiadł w osobie swojej. Nieobecny Kołłątaj zaprotestował przeciw niewłaściwości sądu biskupiego. Biskup na to jako kanclerz Akademii, kazał się jéj zapytać: co znaczyła emerytura Kołłątaja, i jako jego protestacyą uważała? Rada uniwersytetu odwołała się w zbiegu praw biskupich z akademickiemi, do rady nieustającej, to co ściągnęło na jej członków gniéw i prześladowanie biskupa; a co Komisya edukacyjna, ta wyznaczyła członka, Ignacego Potockiego, do porozumienia się z biskupem. Gorzéj było z Kołłątajem, bo ten obłożony potwarzami, opuszczony od wszystkich, został odsądzony przez dekret biskupi od kanonii i beneficyów swoich, a nawet skazany na więzienie, gdyby się pokazał w dyecezyi. Temu to raptownemu wyciągnieniu z samotności, i poruszeniu gwałtownemu umysłu, przypisują dalsze nieszczęście biskupa Sołtyka: jego naraz życie huczne i zbytkowne, jego obelżywe obchodzenie się z prałatami i kanonikami; zaczém poszedł on list kapituły, którym radziła mu, aby się léczył jako chory. Obrażony i rozjątrzony do żywego, zbezcześcił biskup swoję kapitułę pismem drukowaném, którém zwalał całe prześladowanie Kołłątaja na nieprzyjaciół jego. Nie było téż dla kapituły ratunku, tylko w krajowym rządzie, a rada nieustająca kazała wywieść do Kielc ks. Sołtyka, jako obłąkanego na umyśle. Chciała potém kapituła egzekwować dekret biskupi na Kołłątaju, ale w sądach metropolitalnych Kołłątaj wygrał, a wyrok biskupi uchylił książe prymas Ostrowski. Wybrnął zatém szczęśliwie Kołłątaj z téj nawałności, ale niemało skołatany i potrzebujący wypoczynku. Akademia tymczasem nie mogła się już obejść bez niego: raz należało zapoczęte dzieło dokończyć, a potém wypadało jej i za swoim się wizytatorem ująć. Dla tego przy końcu kwietnia roku 1782, napisała list do Komisyi edukacyjnéj, prosząc o dokończenie rozpoczętéj wizyty. Kołłątaj złożył na to Komisyi edukacyjnéj w trzech tomach ogromnych, spisaną całą swoję pracę, a Ignacy Potocki wyznaczony ad hoc, zdał Komisyi sprawę z tego; poczém Kołłątaj w czerwcu zjechał tegoż roku, z poleceniem na dokończenie rozpoczętéj wizyty. Co pierwsze dobrego sprawił, to w myśl konstytucyi z roku 1768, wakujące probostwo miechowskie, po Kasprze Cieciszowskim, za postąpieniem jego na biskupstwo kijowskie, wyjednał dla Akademii: ale fundusz ten, rozdano i rozmarnowano go w Warszawie, lak jak to było z pojezuickim, nim Kołłątaj mógł zapobiedz temu. Po ukończeniu wizyty Akademii w Krakowie, zajęto się urządzeniem szkół po kraju, do czego Kołłątaj w królu i prymasie, znajdował silną pomoc i wsparcie. Archiwum Akademii krakowskiéj rozrzucone po różnych miejscach zgromadził na kupę, i dał drukować porządkiem chronologicznym. W przemowie do tego dzieła, zamyślał napisać historyą nauk w Polsce i Akademii krakowskiéj, od czasu jéj założenia. Tu się Śniadecki zastanawia, za którym idziemy, nad onym fenomenem: czemu Jezuici, wzięci, bogaci, mądrzy sami, dali upaść naukom w Polsce? (Życie Kołłąt. od str. 98 po 100.) Mnie się widzi pytanie ono założone niedobrze, a raczéj było się pytać: czemuAkademia krakowska upadła? Ani Jezuici mieli ją dźwigać, ani ona Jezuitów sprowadziła, izby mogli mieć żal do siebie. Akademia sprawić ma się sama z upadku swego, bo miała własne życie; a byłaby go miała silne do końca, to nie byliby się uczepili nas Jezuici z Pijarami. Ja tę kwestyą widzę całkiem inaczej, i jeźli Jezuici byli możnymi i szkodliwymi, to wina jeno Akademii; lecz ja nie winuję Akademii, i Jezuitów, tylko całkiem co innego.

Kołłątaj w końcu trzeciego i ostatniego roku swego rektorstwa, zniechęcił nawet sobie umysły akademickie, i postradał ufność zgromadzenia całego. Przedał był wieś Tęgoborz bez wiedzy Akademii, i dla siebie wyrobił komendę plebanii w Koniuszy, do którego beneficyum sam był podał Bonifacego Garyckiego, emeryta profesora. Korzystano w Warszawie z rozdwojonych umysłów, a poświęcając dla osób dobro ogółu, przysłano w roku 1786 w miejscu Kołłątaja człowieka zacnego, ale wcale niezdolnego. Tu się kończy zawód naukowy Kołłątaja, a poczyna polityczny, o którym z lekka natrącimy.

Wziął naprzód Kołłątaj urząd referendarza litewskiego, a potém został podkanclerzym. Trudno jest śledzić jego postępków na téj drodze, zawodu burzliwego i niebezpiecznego podówczas, na któréj rozległe i uporczywe prace, mozoły i wysilenia, usłały mu cierniową drogę do tułactwa i udręczeń, i przywiodły nakoniec do utraty wolności, zdrowia i majątku. Należał on do téj szkoły co rozumiała, iż wytykając błędy narodowi, odbuduje kraj, gdy narody co innego stawiało, i co innego utrzymywało, a nauki z pięknemisztukami szły dopiéro po zwycięztwie, tak jak sława po zasłudze. Błąd chwalebny, wspólny mu z tylu cnotliwymi ludźmi, a który odziedziczyło obecne pokolenie. Rok 1794 nie był fortunny dla Kołłątaja, i obarczono go kaźnią, iżby miał był wywoływać uliczną sprawiedliwość: czém powiernika swego Konopki, przypłacił może słowa niebaczne, ale nie jemu odpowiadać za nie było. Jest to los smutny wyższych ludzi, dźwigać niemal za drugich publiczne przewinienia, gdy żal i nienawiść szukały zwykle ramiona barczyste, na któreby brzemie nieszczęścia swego złożyć mogły. Kołłątaj długo téż będzie czekał na to, nim oddadzą mu szacunek: bo co miłości tej nie miał, tak jak wszyscy oni ludzie, którzy głową wyszczykną nad pokolenie swoje.

Pisał Kołłątaj dużo i drukował: 1. Mowa w dzień wprowadzenia do szkół władysławskich nowego układu instrukcyi publicznej, roku 1777 dnia 26 czerwca w Krakowie. 2. Wyłożenie nauk dla szkół nowodworskich krakowskich, podług przepisu Komisy i nad edukacyą narodową 5 czerwca 1777 roku w Krakowie. 3. Uwagi o sukcesyi tronu w Polsce, 1790 roku, w Warszawie. 4. Listy anonyma do Stanisława Małachowskiego, tomów III: O podźwignieniu sił krajowych; O poprawie rzeczypospolitéj; toż O poprawie rzeczypospolitéj, a IV Prawo polityczne narodu polskiego; Projekt podany deputacyi do układu rządu, w Warszawie: Pierwsze trzy tomy 1788 roku, a IV 1790 roku. 5. Mowy ks. Hugona Kołłątaja podkanclerzego koronnego, na sejmie 1791 roku, w Warszawie. 6. Uwagi nad księstwem warszawskiém, w Lipsku 1808 roku. 7. Porządek fizyczno-moralny, czyli nauka o należytościach i powinnościach człowieka, w Krakowie 1810 roku.

Oprócz dzieł na jaw wydanych, pisał on liczne i obszerne raporta do Komisyi edukacyjnej o Akademii krakowskiéj, projekta różne do ustaw szkolnych, rozprawy w zatargach Akademii z władzą biskupią, myśli o urządzeniu żydów, czułe i wymowne przełożenia za ludem miejskim, a wszystko to za swego akademickiego urzędowania, i w czasie sejmu 1788 roku. Po upadku konstytucyi 3 maja, siedział rok w Dreźnie, aż do powstania krakowskiego 24 marca 1794 roku. Dzieło we dwóch tomach, o konstytucyi 3 maja, bardzo dobrze pisane, jemu przyznają, acz dwóch kollaboratorów dodają, Mostowskiego i Wejsemiofa. Gdy skarb publiczny sprawował w roku 1794, nie słusznie szemrano na szalunek jego. Po wzięciu Pragi schronił się do Galicyi w miesiącu listopadzie, zkąd zawieziono go do Ołomuńca, i dziewięć lat tam wysiedział więzienia. Wyszedł z niewoli na którą nie był zasłużył, żadném słowem i pismem swojém, na wstawienie się cesarza Aleksandra I, gdy ministrem podówczas do spraw zagranicznych, był książe Adam Czartoryski. Grabieże jego majątków w krakowskiém i Sandomierskiem zatwierdził rząd, a Kołłątaj na Wołyniu szukać musiał przytułku. Tam go obok ubóstwa, trapiły bóle artrytyczne. Bawiąc w Krzemieńcu zajmował się poprawianiem rękopismu: O początkach rodu ludzkiego, wypracowanym w więzieniach ołomunieckich. W czasie wojny Francyi z Rosyą, gdy Napoleon był nad Wisłą, wyznaczono mu Moskwę na mieszkanie. Po zawartympokoju w Tylży 1807 roku, jechał do Warszawy, kędy postanowił sobie, oddać się całkiem, pisaniu książek pożytecznych. Za odebraniem Krakowa, zabłysła dla niego nadzieja, odzyskania utraconych chlebów duchownych, i wydartych od Targowicy majątków; ale nie wiele co wskórał, słabo popiérany od rządu; iż nazad wybrał się do Warszawy, dufny w wspaniałomyślność Fryderyka Augusta książęcia warszawskiego. Śmierć rozerwała dalsze zabiegi, zapadła na dniu 28 listopada 1812 roku.

Z mężem tym umarło wiele szlachetnych pomysłów, i zdolność niepospolita: miał on wygotować uwagi nad książką: De l’anarchie de Pologne par Mr Rulhière. Styl Kołłątaja jest czysty, lubo trochę rozwlekły, bo przywykł był do dyktowania. Nauka w nim jest obszerna, ale nie powiem, aby płodna. Jemu Śniadecki każe dziękować, iż metafizyki nie dopuścił do szkół krajowych, co dowodziło wielkiby rozsądek. Był Kołłątaj wzrostu średniego, na twarzy przystojny, czoła wysokiego, oczu i włosów czarnych. Wymowny, przytomny, śmiały. Na ludzi dobry, w przyjaźni łatwy ale nieszczęśliwy, w pożyciu wyrozumiały. Hojny i lubiący życie wystawne, w przedsięwzięciach stały aż do uporu, w przeciwnościach cierpliwy aż do stoicyzmu. Dobrze pisze Jan Śniadecki: iż mąż ten w innych czasach, niewywołany na scenę ginącego narodu, byłby się okrył spokojną chwałą uczonego. Rewolucya pożarła go, jak Saturn swoje dzieci, ale on nie należał do żadnego z jéj błędów. Mógł się mylić na środkach przy niej, w czasie kiedy się wszyscy mylili, ale téż najwięcéj za to odpokutował i ucierpiał. Dzieła jego pośmiertne w łomach siedmiu, wydrukował Ferdynand Kojsiewicz w Krakowie. Są tam w trzech piérwszych, roboty ołomunieckie, a daléj korrespondencya Kołłątaja z Tadeuszem Czackim. Z listów tych dwóch ludzi, widać, jak bał się Czacki, aby Kołłątaj nie wydarł mu sławy Krzemieńca.

Gdym przyszedł do kapituły, trafiłem jeszcze na świeżą pamięć po Kołłątaju, dla pare prałatów żyjących, którzy go zaznali. Sąd ich był surowy, acz bez namiętności. Mówili oni, iż popchnął biskupa swego w przepaść, i niemało miał się przyczynić do jego nieszczęścia. Ksiądz Franciszek Zglenicki archidyakon, potem sufragan i administrator dyecezyi, mąż uczony niepospolicie, posiadał do tego papiery po ks. Olechowskim, z których gotował się jak sam mi to mówił, onę sprawę całą wydać na świat, w któréj kapituła krakowska tak smutny udział miała. Co się z papiérami po ks. Zglenickim stało, niewiadomo mi. Naganiano także Kołłątajowi, chciwość na fundusze duchowne, a głośnie było, wypędzanie mnichów, co z bogatszych probostw; i tak, on zajechał był Krzyżanowice Norbertanom, gdy Trzebiński wypędzał Paulinów z Pińczowa, co téż było w Mogile i Benszowéj. Do dzierżawy Bieńczyc, narzucał się Chrzanowskiemu, nie dając starcowi spokojnie umrzeć. Nic też dziwnego, jeźli obruszył na siebie większą część prałatów, a wiele znacznych osób po mieście, którym Akademia matką była, a zgrzybiałe jéj profesory relikwijami świętemi. Obawiano się wtedy nowinek, a postać Kołłątaja mało duchowna była. Nie widziały go ołtarze i ambony. Raz przyszedł był do kościoła kuso ubrany, ale go wyproszono: prałaci i kanonicy zasiadali wtenczas po stallach w perukach. Już go téż i z Rzymu poprzedziła była gazeta: że to wielki intrygant wraca do Krakowa. W ogólności nie lubiono kortezanów, którzy włazili przez pantofel do kościoła, a Kołłątaj był ostatni z tego namiastko. Nie mogło téż to wszystko dawać szacunku Kołłątajowi: zwaśnionemu z kapitułą, w kłótni otwartéj z biskupem swoim, uciskającemu mnichów, i wdzierającemu się siłą do chlebów duchownych. Co z Akademią wyprawiał, tego obawiało się słusznie duchowieństwo, podejrzliwe na wszelkie reformacye; iżby kiedy biskupem, nie burzył po dyecezyi. Niesie mu zaszczyt przyjaźń z Stanisławem Małachowskim, do którego listy drukowane, rozniosły sławę jego, i przyjaźń z Ignacym Potockim, tak jak z kilku innymi gorliwymi ludźmi. Obywatela imie miał téż zapewne, ale co kapłana, żadne. W Krzyżanowicach siedząc letnią porą, trzymał Dmochowskiego przy sobie, Pijara ożenionego, który wyłożył z francuzkiego Illiadę: iż ten przebękarciony płód urodził się nad Nidą. Nie dał on tam kościoła zbudować z kamienia w kwadrat, jak to pisze Śniadecki; ale stary murowany popsuł, i nie dokończył. Organy dał za wielkim ołtarzem po lutersku, a zamiast ambony postawił krzesło nieco wyniesione; co zaś trzy obrazy, w trzech pozostałych ołtarzach, te są Smuglewicza, a na wielkim jest stworzenie świata, kędy malarz: konie, woły, świnie, kury, psy i kota, pokładł obok Adama i Ewy; czy pojąwszy nie dobrze myśl Kołłątaja, czy mając: psy, kury i konie, za stworzenie świata. Teraz zostaje pomówić, o Janie Śniadeckim, bo to przyjaźń tego człowieka, i sama zacna była, i zapewniła na zawsze pamięć Kołłątajowi, dopóki życie jego czytać będziemy, z pod takiego pióra. Był on przyjacielem Kołłątajowi, ale dla tego kłamstwem nie skrzywdził siebie, ani żadną twardą prawdą nie omazał jego. Znalazł na to sposób, to kapłana wypuścił, a mówił o samym wizytatorze, i o chęciach cnotliwych jego. Mile się też to życie czyta, skreślone ręką życzliwą, acz dziś napisałoby się go inaczéj; gdyż nie pojmuję, czemuby te dwa przymioty nie miały iść w parze z sobą: to obywatela dobrego, obok kapłana przykładnego i pobożnego? Spotkali się ci dwaj ludzie na niwie naukowéj i pokochali; a Jan płacąc miłość swoję nieśmiertelnością przyjacielowi, obok jego zapisał swoję, i nie powiem która była piękniejszą.

Kołudzki Paweł, kanonik gnieźnieński, krakowski i płocki, sekretarz królewski, synowiec Szymona proboszcza gnieźnieńskiego. Kwitł ku końcowi XVII wieku. (Niesiec. Tom V str. 163.)

Kołudzki Szymon, proboszcz gnieźnieński, scholastyk kujawski, kustosz płocki, kanonik krakowski, herbu Pomian. Ofiarowane mu było biskupstwo chełmskie, ale go przyjąć nie chciał. Kaplicę Gembickiego odrzwiami marmurowemi ozdobił, i za cztérdzieści tysięcy dóbr kupiwszy, prebendarza przy niéj ustanowił (Damal. in Archiep. Gnesn. p. 31), grób w niéj dla siebie gotując. Piotrowinowi którego ś. Stanisław wskrzesił, wystawił roku 1649 marmurowy nagrobek, a w Kołudzie dał sprawić Bożą mękę piękną. Administratorem był biskupstwa krakowskiego, i w wielkiém uważaniu u Jana Olbrachta królewicza kardynała i biskupa krakowskiego; u którego zawiadował nie tylko dworem, ale rządził całém biskupstwem. (Baranows.) Prezydował na trybunale koronnym roku 1638. Sekretarzem był królewskim. Wszedł do kapituły roku 1633 będąc kanclerzem gnieźnieńskim, i kustoszem płockim. Ojca miał Jerzego herbu Pomian, a matkę Ludwikę Świeżewską herbu Rola. Roku 1650 monitowany był jako myśliwiec zbyteczny, i że w domu jego miała być kobiéta podejrzana. Umarł roku 1657. Prezydował na synodzie płockim zwołanym roku 1643 pod nieobecność Karola Ferdynanda królewicza biskupa płockiego. Jest przy tym synodzie wydrukowane przymówienie się jego.

Komarnicki Filip, dziekan krakowski, herbu Łodzia. Aby miał być uczyniony biskupem przemyśl-skim od Ludwika króla, to pisze mylnie Chwałkowski. (Pamięt. Chron. Pruss. p. 174.) Mógł mieć ofiarowane sobie jakie biskupstwo, ale nie przemyślskie, gdyż go jeszcze wtedy nie było, mówi Niesiecki. (Tom V stron. 169.) Zwie go Komornickim. Co o biskupstwo przemyślskie, lis sub judice adhuc est, czy nie było go już pod Władysławem królem, tak jak to tu gdzieś w tym katalogu położyłem?

Z Komarnik Mikołaj, syn Michała, kanonik krakowski, prebendarz ś. Marcina, i pleban ww. Świętych kościoła; umiéra roku 1399. (Rocznik krak.) Podpisany jest roku 1381, na erekcyi kościoła chodowskiego. (Nakiel. Miechov. p. 319.) Napotyka się na niego zwanym: Nicolaus de oo. Sanctorum. Był kanonikiem wrocławskim. Kupuje roku 1394 dom na ulicy grodzkiéj dla kapituły, naprost klasztoru ś. Andrzeja, za 200 marcis grossorum Bohemicalium, od Klemensa Moskorzewskiego podkanclerzego. (Achiw. kapit.)

Kornecki Jan, kustosz krakowski, kujawski i płocki kanonik, synowiec Sebastiana; dał kaplicę ś. Krzyża przy kościele ś. Piotra w Krakowie miedzią pokryć, którą stryj przereformował. Był deputatem na trybunał koronny roku 1694. Wszedł do kapituły roku 1677. Akta nasze dają mu ojcem Melchiora z Komnat Komeckiego herbu Ślepowron, a matkę Annę Orłowską herbu Saszor. Umiéra roku 1706.

Kornecki Jan, kustosz krakowski, dziekan kujawski, syn Jana burgrabiego krakowskiego, urodzony z Antoniny Skarbek Borowskiej podkomorzanki sandomiérskiéj; deputat na trybunał koronny roku 1727.

Kornecki Maurycy, kanonik krakowski i koadjutor do kustodyi roku 1732. Był kanonikiem gnieźnieńskim. Syn Franciszka podczaszego kowalskiego, herbu Ślepowron, i Maryanny z wielkich Kostek Rostkowskiej herbu Dąbrowa. (Akta kapit.)

Kornecki Michał, kustosz krakowski, i dziekan gnieźnieński, przybrał sobie za koadjutora do kanonii krakowskiéj roku 1773 Franciszka Ossowskiego urodzonego z Katarzyny Komeckiej, czy tylko nie siostry swojéj? Został kustoszem katedralnym 1755 roku. Zapisał kapitule 5400 złotych, stosownie do ordynacyi uczynionej. Umarł 3 czerwca 1775 roku. (Akta kapit.)

Kornecki Michał Maurycy, kanonik krakowski i gnieźnieński roku 1748, koadjutor Sebastyana Komeckiego. (Akta kapit.)

Kornecki Sebastyan, kustosz krakowski i kujawski kanonik, płocki do tego i proboszcz sandomierski, syn Melchiora, co bronił staniąteckiego klasztoru od Szwedów, kędy zabit: herbu Ślepowron, razy kilka deputat na trybunał koronny. Kaplicę ś. Krzyża w kościele ś. Piotra oo. Jezuitów w Krakowie, swoim nakładem przeformował pięknie. Wszedł do kapituły roku 1656, przyjęty w Niwce na pograniczu Szląska, kędy uciekali kapitulares przed Szwedami. Był sekretarzem królewskim. Ojciec się pisał Melchior z Kownat Komecki herbu Ślepowron, a matka była Anna z Mokrego Mokrska herbu Topor. Umarł roku 1680. (Akta kapit.)

Komecki Sebastyan, kanonik krakowski roku 1721, kanclerz kujawski i kanonik gnieźnieński. Z kanonii przesiada się na kantoryą, a z kantora zostaje kustoszem roku 1723. Syn Melchiora i Zuzanny Harbickiej herbu Jastrzębiec. (Akta kapit.) Wielądko daje ojcem temu Sebastianowi Franciszka, i czyni go dziekanem kujawskim. (Przypisy do Niesieckiego. Tom V stron. 167.)

Komorowski Adam, naprzód kanclerz, potém proboszcz krakowski, nakoniec prymas arcybiskup gnieźnieński, herbu Korczak, syn Jana i Katarzyny Sulimirskiej stolnikównéj nowogrodzkiéj. Młode lata pod dobrymi nauczycielami przepędził w domu, dalej na filozofią jechał do Wrocławia, a teologią skończył w Rzymie, początki jej wziąwszy w Krakowie, wszystko u Jezuitów. Za powrotem do kraju, z kapituły krakowskiéj, in illo Episcoporum seminario wysłużył sobie infułę. Przy prymasowstwie, trzymał z opactwem tynieckiem i andrzejowskie. Krasicki daje mu świadectwo, iż mąż biegły był w sprawach krajowych, a obeznany z rzeczą ekonomiczną, niemało przysporzył prowentu arcybiskupiego. Deputatem na trybunale koronnym 1727 roku, sławę sobie zjednał nieporuszonego charakteru. Wydarzyło się w Lublinie, w czasie lej funkcyi jego, iż heretyk jeden żołnierz, chciał powrócić na łono kościoła katolickiego, ale kapłanowi zabroniono doń przystępu. On ujął się za taki ucisk sumienia, dekret wyrobił na gwałtowników, i kapłana posłał onemu człowiekowi, nie oglądając się na żadne ludzkie głosy. August III szczególnie go poważał, a chcąc miéć przy boku swoim dla rady, wyniósł do prymicyalnéj godności. Benedykt XIV wybór potwierdził, a Załuski Andrzej biskup krakowski 1749 roku konsekrował, poczem kilka kościołów poświęcił zaraz. Był Krzysztof Szembek predecesor jego, wyrobił purpurę dla arcybiskupów gnieźnieńskich, ale tylko na osobę swoję, a on postarał się, aby służyła wszystkim arcybiskupom gnieźnieńskim. Jest na to bulla Benedykta XIV, poczynająca się od słów: Ad decorem Ecclesiae, datowana w Rzymie, anno incarnationis Dominicae 1749, decimo kalendas Octobris, Pontificatus, anno decimo. S. Joachima którego obchodzono u nas 20 marca, gdy August III uprosił w Rzymie z biskupami polskimi za patrona królestwu i w. księstwu litewskiemu, aby obchodzony był z oktawą, on na to przeznaczył piérwszą niedzielę września. Umarł gorliwy pastérz, z żalem wszystkich, lat 58 mając, w Skierniewicach, rozpisawszy do 150000 złotych na różne pobożne uczynki, i pochowany jest w Łowiczu. (Rzepnic. t. I p. 203.) Był obraz w Kielcach za mego czasu na wielkiéj sali zamkowéj, kędyś widział namalowane od góry wizerunki wszystkich biskupów krakowskich, przedstawiający ślub królewicza Karola z Franciszką Krasińską, a błogosławił stadło Komorowski. Palliusz arcybiskupi brał w Krakowie z rąk Załuskiego, do którego to należało jako do biskupa krakowskiego. Kapę złotą swoję po téj ceremonii, odesłał Komorowski do kościoła Panny Maryi; a cały taki lity apparat dał do katedry.

Komorowski z Komorowa Jan Adam, kanonik krakowski i opactwa wąchockiego administrator, regens przybocznéj kancellaryi królewskiéj, syn Michała, a siostrzeniec Andrzeja Lipskiego biskupa krakowskiego; zmarł młodo, wielkich nadziei prałat, herbu Korczak. Ma nagrobek na Zamku:

D. O. M.

Et memoriae ac honori

Joannis Adami a Komorow Komorowski, Abbatiae Vąchocen. Administratoris, Can. Cracovien. Andreae Lipski, olim ejusdem Cathedrae Episcopi ex sorore Nepoti.

Quem Si fata non praevenissent, virtus, dexteritas, prudentia, Principis gratia in summo Ecclesiae, Patriae, Honoris gradu, brevi collocass. pietate insignis, doctrina solidus, vita et moribus integerrimus, minoris Cancellariae Regni Regens. Summorum, parium, infimorumque amicitia florentissimus, trigesimum quintum agens annum, invidiae telo aggressus, post magnam morborum congeriemrim fatorum inevilabilem moriens docuit. An. Dni M.DC.XLV1I die 5 Octob. obijt.

Zamoscij funerato.

Hiacynthus de Michałow, S. R. M. aulicus, viventis amantissimus, defuncto moestissimus amoris ergo poni jussit.

Co to invidiae telo aggressus było, i czemuby pochowany w Zamościu? nie doczytałem się. Milczy o nim Niesiecki, a miał przed oczyma nagrobek jego w katedrze krakowskiéj. (Tom V stron. 174.) Wszedł do kapituły naszéj koadjutorem do kanonii po Łukaszu Pruskim, będąc scholastykiem kujawskim. Obrany był na archidyakona roku 1636. Akta nasze dają mu ojcem Jana z Komorowa Komorowskiego podczaszego bełzkiego, a matkę Dorotę Lipską, siostrę Andrzeja biskupa krakowskiego. Był proboszczem kruszwickim.

Konarski Adam, z kanonika krakowskiego i proboszcza poznańskiego, biskup poznański, za nominacyą Zygmunta Augusta, obrany od kapituły roku 1562, po śmierci Andrzeja Czarnkowskiego. Syn Jerzego Konarskiego wojewody kaliskiego, z domu Habdanków, któremu nie nowina była zasiadać stołki w kościele i w senacie. Nabywszy sławy sobie na dworze królewskim, pięknym obrotem dowcipu swego, nauką niepospolitą i układnością obyczajów, jechał naprzód do Pawła IV, a potém do jego następcy Piusa IV naznaczony posłem od króla, z oddaniem posłuszeństwa stolicy apostolskiéj, z czego sprawił się należycie. Wysłany drugi raz do Włoch, do Filipa króla hiszpańskiego, i ministrów jego w królestwie neapolitańskiém, kwoli ruchomości po królowéj Bonie pozostałych, gdy doszła go wiadomość o promocyi jego na biskupstwo, zjechał do Rzymu, kędy potwierdzon był wyświęcony; zkąd zasię wracał do Neapolu, gdzie tyle wymógł swoją dzielnością, iż oddano co było w piéniądzach, i niemało sprzętu królewskiego. Za powrotem do kraju, sprawiał się z funkcyi swojéj, naprzód w Warszawie, a potém w Parczowie, nie bez pochwały dla siebie, i złożył przywiezione skarby, czyniąc z nich liczbę. Skończywszy szczęśliwie ten interes, udał się wszystek do obowiązku biskupiego swego. Wjeżdżającemu pompatycznie do katedry, ojciec wojewoda staruszek zabieżał drogę przy kościołku ś. Barbary, i obłapił z radością: boć nie było ojcu chwały większéj, nad syna mądrego. Było to roku 1564, we dwa lata po wezwaniu go na to biskupstwo. Wizytując potém swoję dyecezyą, stawił się wszystkim miły, starając się ludzie zaganiać bardziéj miłością do obowiązków, niźli strachem. Powagi biskupiej i senatorskiéj przestrzegał, czy w domu, czy u stołu, czy w stroju, zgoła wszędzie. Z Hosiuszem onym wielkim podówczas świécznikiem, łączyła go przyjaźń ścisła, a do niego był jeździł do Prus, aby w Brunsbergu przypatrzył się Jezuitom. Miał on myśl do Poznania ich zaprosić, co téż i zrobił, sadowiąc przy kościele ś. Stanisława, i dając fundusz przyzwoity. Jakoż miał z lego wkrótce niemałą pociechę. Duchowieństwo dostało podnietę, młodź szkoły, na heretyki był młot; iż poczęła się od tego czasu kruszyć ona potęga kacerstwa, a lud garnąć się do nabożeństwa, i uczęszczania do śś. Sakramentów. Po śmierci Zygmunta Augusta, gdy Polacy obrali do tronu Henryka Walezyusza, jechał wysłany do Francyi z dwunastu innymi, zapraszając go do korony. Tam gdy nagli króla dysydencka partya, aby zaprzysiągł konfederacyą: de pace inter dissidentes, jaką ukuła sobie, oparł się temu z wspaniałém sercem, jako to przystało na biskupa katolickiego. Powracającemu z Francyi, zatracono w Niemczech wielką część sréber stołowych i rzeczy innych, przodem do Polski wysłanych, dla rozbojów w opactwie fuldeńskiém; ale on tę szkodę miał sobie za jedno nic, i za to się od Rzeczypospolitéj nie domawiał wdzięczności żadnéj. Przyjmował potém po pańsku Henryka w Bukowie i Poznaniu, atoli, gdy ona podróż do Francyi znacznie jego zdrowie nadwerężyła, a krajowe okoliczności nie pozwalały wypoczynku, i on zjazd w Krakowie na koronacyą Henryka, dużo sił mu nadpsuł, dla wielu kłopotów, począł niedomagać, i dostał czwartaczki febry. Po ujechaniu Henryka z Polski, gdy wszystko się wywróciło do góry nogami, on resztę nadszarpniętego zdrowia stargał, posługę krajowi czyniąc wedle swojéj możności. Jadąc na konwokacyą do Warszawy, zapowiedzianą około ś. Bartłomieja, bardzo już był wycieńczony na siłach, dla wzmagającéj się niemocy, tak że wpół drogi zatrzymać się musiał; iż mu było ani jechać, ani się wracać, tylko z łóżkiem zaniesiono go do Ciążynia, kędy wkrótce dla osłabionego żołądka, a zupełnego z sił spadnięcia, Bogu ducha oddał, r. 1574, lat 13 przeżywszy chwalebnie na biskupstwie. Pochowany jest w Poznaniu następnego roku, na tumie w kaplicy Grodzickich zwanéj, z marmurowym nagrobkiem, który dał sobie sporządzić ostatnią wolą swoją. (Treter Vitae Episc. Posnan.) Z naszych aktów czytam, gdy r. 1524 zrezygnował kanonią krakowską, bierze ją po nim Piotr Tomicki.

Konarski Dawid, z kanonika krakowskiego r. 1588 opat oliwski, herbu Osoria, syn Jana, urodzony z Zelisławskiej herbu Dąb. Nagrobek o nim w Oliwie opiéwa: iż 27 lat był opatem z chwałą niemałą dla siebie, które to opactwo po onéj wojnie gdańskiéj sprzewracane podniósł, używszy piéniędzy od króla Stefana, danych sobie na to; i nierównie lepiéj dzieło ono kończąc, niż go był zapoczął Kasper Geschan. Przyczém prowentu swego i klasztornego nie żałował, wydarte majątki klasztorowi rekuperował, braciom co ku lepszéj wygodzie służyło z opackiego chleba swego przydał, aby nie ustawali przy chwale Boskiéj; lak że co mała liczba ich była, to pomnożeni, ożył w nich duch dawnej karności i nabożeństwa. Przy pomocy Zygmunta III wyrobił u Klemensa VIII infułę sobie, i następcom swoim, dla ozdoby tego kościoła. Urodził się roku 1564 kwietnia 17, a zmarł roku 1616, maja 17. (Akta kapit.)

Konarski Jan, archidyakon krakowski, synowiec biskupa. Mąż doskonałości wielkiéj, i prałat poważny. Jeździł od Zygmunta I w poselskim charakterze do Włoch, i małżonkę jego królową Bonę, do Polski sprowadził: powiada Niesiecki. Bielski zaś rzecz odmiennie podaje, że jeździł ks. Konarski z posłem od księżny medyolańskiéj do Włoch, a gdy dał znać królowi: iż wszystko sprawił podług myśli, wyprawił tam król Stanisława Ostroroga kasztelana kaliskiego, z innymi posły. (Ks. V str. 484.) Umarł za życia stryja, który postawił mu nagrobek na Zamku.

Joanni Conarski Archid. Crac. Regio Secret. viro dilecto ac multarum linguarum perito, multis legationibus, quum in aliis, tum vero in negotio secundi matrimonii divi Sigismundi Poloniae Regis egregie functo, Reverendissimus Dominus Joannes Conarski Episcopus Cracovien. Patruus pientiss. multis cum lachrymis posuit. Obijt die solis XXIII Novemb. Anno Domini 1522. Aetatis vero suae 36.

Konarski Jan, kanonik krakowski, i proboszcz u ś. Michała na Zamku; życie skończył w roku 1588. Niesiecki pisze o jego nagrobku, z którego rok śmierci wziął, ale nie położył, kędy go widział. Roku 1552 monitowany in Capitulo jako podejrzany w wierze. Kłótnik, czyli sprzéka wielki, iż pełno o nim po akiach naszych.

Konarski Piotr, kustosz katedralny, był na kapitule r. 1524. (Akta kapit.)

Konarski Stanisław, kanonik krakowski, napadnięty i zbity od złych ludzi, nocą na ulicy mikołajskiéj, umiera r. 1546. (Akta kapit.)

Koniecpolski Jakób Przedbor, kanonik krakowski, jest wzmianka o nim na kapitule r. 1440. Skarzy na niego tegoż roku in Capitulo Stanisław ze Sobniowa, kanonik krakowski i proboszcz trydencki. (Akta kapit.)

De Koprzywnica Mikołaj, kanonik krakowski, mistrz dekretów. Paprocki w herbach swoich na str. 701 pod Mikołajem Szylingiem rajcą krakowskim, położył: Nicolaus de Comprovincia Doctor juris.post Canonicas Cracoviensis an. 1509. U nas w aktach znajduję go pod rokiem 1524.

Koryciński Piotr, kanonik gnieźnieński i krakowski, oraz łowicki i pułtuski, proboszcz sieradzki, syn Jana kasztelana oświęcimskiego, z drugiej żony Męcińskiej spłodzony, herbu Topor. Umarł roku 1637, w katedrze krakowskiéj pochowany, kędy fundacyą na dwie msze ś. za duszę swoję zostawił. Akta nasze mają, iż rodził się z Katarzyny Skurkowieckiej herbu Korab, i wszedł do kapituły r. 1629, będąc kanonikiem łowickim.

Koryciński Wojciech, kanonik naprzód łucki polem krakowski, proboszcz miechowski i sekretarz królewski, syn Jana kasztelana oświecimskiego z Męcińskiej urodzony; cudze kraje był nawidził. Jan król Kazimierz wyniósł go do infuły kamienieckiéj, a Michął król posadził na arcybiskupiéj stolicy we Lwowie. Trzymał wraz probostwo miechowskie, i ostatniej woli króla Michała był egzekutorem. Rządził dyecezyą przykładném życiem, skarbiąc sobie niebo, dokąd poszedł po zapłatę r. 1677. Friese w życiach arcybiskupów lwowskich, przypisanych Władysławowi Łubieńskiemu, podówczas arcybiskupowi lwowskiemu, podaje za rok śmierci jego 1675, i pisze o nim, iż byl umarł żałowany powszechnie, nazbiérawszy grube pieniądze, które wszelako użył na dobre uczynki. (La Metropolitalne de Léopol avec ses archevêques. p. 54.) Wszedł do kapituły naszéj roku 1637 i zapisany stoi w aktach u nas protonotaryuszem apostolskim, i proboszczem w Żarkach i Ruszczy. Jeździł do Rzymu roku 1649 za przyzwoleniem kapituły. Zrobił fundacyą z 11000 złotych kapitału przy kapitule naszéj, na różne pobożne uczynki. Czytam go regentem kancellaryi koronnéj r. 1654. (Dogiel Tom. Ip. 527.) Józefowicz kanonik lwowski dopisywacz po Skrobiszewskim życiów arcybiskupów lwowskich, (Rękopism) kładzie śmierć Korycińskiego pod rokiem 1677 i pisze, iż kazał się chować w Krakowie, a przy pogrzebie jego miał mowę piękną Paweł Garwaski kanonik lwowski, o któréj wspomina z rękopismu.

Korzbog Hieronim, kanonik krakowski, wchodzi do kapituły, gdy Bernard Wapowski rezygnuje kanonią, r. 1533. Napotykam po raz piérwszy w aktach naszych, zapisanym go po herbie de Rawa. Jeździł do Rzymu od kapituły, na co brał pièniądze.

Korzbog Jan z Witkowa, dziekan gnieźnieński, scholastyk płocki, kanonik krakowski, herbu Korzbog. Nagrobek opièwa go fautorem nauk, a Niesiecki pisze, iż wyliczył Akademii krakowskiéj tysiąc złotych. Klasztor na Stradomiu przy Krakowie u ś. Agnieszki, panien zakonnych trzeciéj reguły ś. Franciszka restaurował zrujnowany od ognia. (Pruszcz w opisaniu miasta Krak.) Nagrobek na Zamku brzmi jego:

Rndus Dominus Joannes Korczbach de Witkow, Decanus Gnesnensis, Scholast. Plocen. Can. Crac. pietatis christianae cupidissimus, singularis studiosorum patronus; studiorum amator. Obdormivit in Domino, Anno Domini M. D. LXXI1I. Mense Aug.

Z aktów naszych czytam go, gdy wchodził do kapituły r. 1527, po Janie Krzyckim posuniętym na biskupstwo przemyślskie, był proboszczem kaliskim.

Z Kosla Jan, kanonik krakowski, mistrz dekretów, r. 1307. (Archiw. kapit,)

Kostka Jan, z kanonika krakowskiego i archidyakona pomorskiego opat oliwski, syn Krzysztofa wojewody pomorskiego i Katarzyny Konopackiej wojewodzanki pomorskièj, herbu Dąbrowa. Umarł roku 1591, w Chełmży katedralnym kościele pochowany, gdzie o nim nagrobek jego, taką mu pochwałę daje: Joannes Kostka patre Palatino natus, vir pius, castus, prudens, humanus, benignus, liberalis, postpositis curis secularibus, spiritualem elegit statum, mox a Rege Stephano Abbas Olivensis creatus, ubi se civilem suis et externis, declaravit; adventum deinde Sigismundi III humanissime et sumptuosissime Olivae excepit.

Kostka Piotr, kanonik krakowski; wspominają go akta nasze pod rokiem 1574, gdy Paweł Dąbski bierze po nim prebendę. Syn Macieja herbu Dąbrowa, i Barbary Komorowskiej herbu Korczak. Kanonik warmiński i sekretarz Zygmunta Augusta, potèm biskup chełmiński. Krew polska czysta, żadną herezyą nigdy niezmazana, która wydała młodzieniaszka niewinnego ś. Stanisława Kostkę, a szczyciła się Janem wojewodą sandomiérskim, dwa kroć kandydatem do korony polskiéj, słynnego po świecie, iż go nawet Soliman cesarz turecki zalecał Polakom do tronu. Uczył się naprzód Piotr w Lowanium, a potém w Paryżu, pod Janem Maldonata Soc. Jesu, sławnym teologu. Piękne przymioty Kostki, nabrały tylko ozdoby od nauki. Potrzebowało téż biskupstwo chełmińskie męża zacnego, gdyż osiérocone od lat trzech, śmiercią Stanisława Żelisławskiego, wdarło się było do niego kacerstwo, a zuchwałych kilku apostatów, zadziérało wysoko głowy. Wyświęcony na biskupa r. 1574 zajął się zaraz opatrzeniem kościołów w godnych pastérzy, aby nauczali dobrze owieczki powierzone sobie. Zwołał synod r. 1583, a dał drukować akta jego. Dobra stołowe biskupie windykował z rąk grabicieli miana Chrystusowego. Wprowadził napowrót Franciszkanów do klasztoru chełmińskiego, których rugowała była złość dysydencka z ich posiadłości. W Lubawie restaurował klasztor dla obserwantów reguły ś. Franciszka, saskiéj nacyi, od Mikołaja Chrapickiego jednego z poprzedników swoich tam zbudowany, a swawolą heretycką zrujnowany, sprowadziwszy zakonników z Polski do niego, naszych Bernardynów. W Chełmnie najlepiéj wzbudził przytłumioną chwałę Boską, to podnosząc opustoszały klasztor panien Benedyktynek, i stanowiąc im ksienią Magdalenę Mortęską z Kostczanki urodzoną, siostrzenicę swoję, kobiétę wielkiéj pobożności i rozumu. O Jezuitach których od dzieciństwa swego kochał, serdecznie myślał, i staranie czynił, wraz z tą ksienią Magdaleną Mortęską, którą literae fundationis przyznawają za współfundatorkę, aby mieli w Toruniu kollegium; co dopiéro przyszło do skutku po jego śmierci. To samo było z seminaryum Cleri, do którego brakło mu czasu, gdy umiéra 1595 roku, 15 stycznia, mając lat zaledwie 62; pochowany z wielkim żalem całego duchowieństwa w katedrze swojéj. Piękną dał pochwałę Kostce naszemu w liście ś. Karol Boromeusz kardynał: Virtus tua, et in nobili ista Ecclesia administranda fides ac diligentia vere pastor alis, facit, ut pro meo in tui similes studio, has ad te literas exarandas mihi esse putem; i daléj przydaje: Quae cum ita se habeant, magnopere Ecclesiae Culmensi gratulor, talem nactae pastorem, qui ad vitae sanctitatem, morumque integritatem, eximiam etiam solicitudinem adjungit, ad gregem suum, omni virtute informandum. Deo autem gratias, quam maximas possum, ago; quod beneficentiae suae opes, tam liberaliter in te, benigneque contulerit. Annibal Rosselius podobnież go wychwala: Petrus Kostka vere in culmine generosi et liberalis animi positus, ut non immerito, cum Paulino Episcopo Nolano conferri possit. Adest praeterea ei, linguae suavitas, sermonis lepor, eloquentia varia, philosophiae celebris notitia, ingenii perspicacia, judicium maturum, sagax et promptum, affabilitas, eximia morum suavitas, ut cum videris hominem, et paulum mores ejus perspexeris, ejus capiaris amore. Biegły był w łacińskim, włoskim, francuzkim, niemieckim i greckim językach. Nagrobek o pismach jego na świat wydanych namienia, zowiąc, scriptis domi et foris clarissimum. Krasicki w przypisach do Niesieckiego powiada: Posiadam oryginalne listy tegoż Piotra Kostki biskupa chełmińskiego, pisane do Kromera biskupa warmińskiego, z tych pokazuje się, że to był człowiek wielkiéj nauki i rozsądku: w greckim języku biegły, jak to widać z częstych jego cytacyj. Piérwsze z tych listów są od roku 1569 do 1571, pisane z Paryża; z późniejszych pokazuje się, iż po odjechaniu Henryka Walezyusza, sprzyjał partyi Maksymiliana przeciw Stefanowi Batoremu;za co podczas wojny gdańskiéj, dobra biskupie jego, uciśnione były rozmaicie, od wojska królewskiego. (Tom V str. 306.) Kostkowie pisali się ze Sztemberga, nasz Piotr był doktorem obojga prawa, a w aktach naszych czytam go kanclerzem Curiae Episcopalis.

Kostyński Jan, kanonik krakowski, proboszcz rubieszowski, ś. teologii doktor, wchodzi do kapituły roku 1683. (Akta kapit.)

Kot Jakób, kanonik krakowski i dziekan gnieźnieński, stoi podpisany z tą godnością na liście Zbigniewa kardynała roku 1453, zatwierdzającym wybór Tomasza Sadowskiego na proboszcza miechowskiego, po śmierci Jana Oczko. (Miechov. p. 493.) Niesiecki powiada odwołując się na Długosza, iż miał jeździć od kapituły swojéj do Kazimierza króla z prośbą, o konserwacyą wolnéj elekcyi arcybiskupów; ale nie ma tam tego o tém. (Tom III str. 358.) Akta nasze wspominają o nim pod rokiem 1454, zowiąc go Jacobus Koth. Niesiecki podciąga go pod Kotów Doliwczyków, którzy pisali się z Dębna, jak to Wincenty Kot arcybiskup gnieźnieński. (Tom III str. 358.)

Kotberzki Rafał, kanonik krakowski; umarł roku 1529, i zostawia na anniwersarz dla siebie pewny fundusz. (Akta kapit.)

Koziebrodzki Jan, kanonik krakowski i gnieźnieński, wziął dom po Janie z Mąchocic roku 1439, a wieś Dziekanowice po Pawle Giżyckim roku 1440, gdy ten idzie na biskupa płockiego. Pisał się de Nyewyes. Został ten Jan (Jaschek) dziekanem gnieźnieńskim roku 1443. (Akta kapit.)

Kozikowski Ścibor, kanonik krakowski, podpisany roku 1565, na liście danym od Augusta I miastu Lwowu.

Z Kozłowa Mikołaj, kanonik krakowski, kwitł zaraz po XIV wieku. Jest list Sandiwogiusza de Czechel, czyli Sandka a lepiéj może Sandeczanina, pisany do mistrza Mikołaja z Kozłowa, znajdujący się pomiędzy Mss. Akademii krakowskiéj pod liczbą 201, wspomina Janocki. (Clar. Polon. Auctr. Miscellae Vol. III p. 268.) O tym Sandku ma Długosz pod rokiem 1454 na karcie 161, i pod rokiem 1456 na karcie 193. Był ten Sandko kanonikiem gnieźnieńskim. Odmówił przyjąć biskupstwo wileńskie Kazimierzowi Jagiellończykowi. Mąż apostolski i przyjaciel naszego historyka Długosza. Czytaj o nim u Sołtykowicza, który go pisze Korabitą. (O stanie Akad. krak. str. 126.) Nasz ten Kozłowski herbu Lis, Professor primarius przy Akademii krakowskiéj, jeździł na sobor bazylejski. Miał mowę łacińską przy egzekwijach zmarłego Władysława Jagiełły, które wyprawił ozdobnie w Bazylei Stanisław Ciołek biskup poznański, w obec całego soboru. Rękopism jéj znajdował się w bibliotece krakowskiéj. Słynął on z nauki swojéj, iż go téż Andrzej Laskarys w miejscu swojém, podał do biskupstwa poznańskiego: ale się to nie utrzymało. (Długosz, in Vitis Epis. Posn.) Z katalogu rękopismów biblioteki akademickiéj krakowskiéj, przy mowie jego powiedzianéj w Bazylei, i własną ręką jego, odpisanéj, czytało się o kazaniach jego, diebus Dominicis temporibusque quadragesimalibus Cracoviae in Cathedrali Basilica dictos. (Janocki. Polon. Auctor. Miscellae Vol. III p. 181.) Rektorem Akademii krakowskiéj był roku 1410.

Koźmiński Jan, kanonik krakowski, był na kapitule roku 1439.

Z Koźmina Jan, kanonik krakowski i gnieźnieński, i kanclerz biskupi, po zmarłym Janie Zdanowskim kanoniku krakowskim i poznańskim. Ten czy inny niewiem, akademik krakowski, o którym Juszyński pisze, iż żył w przyjaźni z Janem Przyłuskim, Krzysztofem Mielińskim i Janem Turobinem. Pisał epigrammata łacińskie przy dziele Przyłuskiego roku 1543, przypisaném Samuelowi Maciejowskiemu. (Dykc. Poet. Tom I str. 209.)

Z Kożuchowa Mikołaj, archidyakon krakowski, nabywa roku 1361, za 80 marcis grossorum Pragensium, część wsi Gruszowa, od Marka z Witowa i Cedrona brata jego. Król Kazimierz w akcie zatwierdzającym kupno, pisze go kapelanem swoim, i dziedzicem Kożuchowa. (Archivi Tom. I part. 4 p. 69.) Umiéra roku 1374. Pisany jest dictus Kożuch. (Kalendarz krak.) Był proboszczem katedralnym: doczytuję się go.

Krajewski Andrzéj, archidyakon krakowski, scholastyk kielecki, kanonik poznański, Zygmunta Augusta sekretarz, mąż w karności kościelnéj wytworny, w zabiegach koło dobra kościelnego niespracowany; umarł roku 1573. Herbu Leliwa. Wszedł do kapituły roku 1561, i był kanclerzem Filipa Padniewskiego, biskupa krakowskiego. Kapituła uchwala nagrobek jemu kosztem swoim. (Akta kapit.)

Krajewski Jan, kanonik krakowski roku 1664, archidyakon pułtuski. Umiéra roku 1672. (Akta kapit.)

Z Krajna Piotr, kanonik krakowski, i kantor wiślicki, roku 1454. (Rękopism Macieja z Milejowa: Regestrum miraculorum. . . per merita et orationes Venerabilis Patris Prandothe.) (Archiw. kapit. krak.) Pisał się de Grajowo, z przydomkiem Cześla czyli Cieśla.

Z Krajowa Szpot Andrzéj, opat wąchocki, biskup laodyjski, sufragan krakowski, w roku 1547. (Gaspar Jongelinus in purpura D. Bernardi.)

Krapoński Piotr, kanonik krakowski, r. 1474. (Archiw. kapit.)

Krasiński Jan, kantor krakowski, scholastyk łęczycki i kielecki, kanonik gnieźnieński i łowicki, sekretarz króla Stefana, syn Andrzeja sędziego ziemskiego ciechanowskiego i Katarzyny Czernickiej, urodził się roku 1550 we wsi rodzinnéj Szczukach na Mazowszu. Wychowaniem jego zajmował się Franciszek stryj biskup krakowski. Wysłany przez niego do Niemiec i Włoch, strawił tam młodość swoję, ćwicząc się w naukach wyzwolonych i w językach obcych. Począł od Wiédnia w kollegium jezuickiém u jakiegoś Bartłomieja francuza; w Rzymie słuchał filozofii w kollegium rzymskiém u Franciszka Ribery hiszpana; a w Bononii kończył naukę pod Sygoniuszem sławnym. Tam on to mając dopiéro lat 23, napisał swoję Polonia, po obraniu Henryka Walezyusza królem, za powodem Sygoniusza i niektórych szlachciców bonońskich, ciekawych czytać o Polsce; (Sta. Budziński, Jana Kras. Polska stron. 3) nie bez myśli wszakże na nowo obranego króla, któremu książkę swoję przypisał. Liczne Sacerdotia swoje trzymał już we Włoszech, ale święcił się na kapłana może późniéj, czemu Janocki mógł napisać: iż od powrotu swego z Włoch, obrał dopiéro sobie stan duchowny. (Nachricht von den raren poln. Büchern II 18.) Paprocki współczesny jemu wylicza poselstwa, które odbywał w posłudze kraju: „Ad Georgium Frideri„cum Marchionem Brandeburgensem in Prussia du„cem, do Frankonii, od Połocka do trybunału lubel„skiego, od Pskowa z wojska do biskupów polskich, „za rozkazaniem królewskiém jeździł. W historyi potém „więcéj spraw jego, i zasług obaczysz“. (Herb. Ryc. Pols. stron. 317.) Okołski przyznaje mu, iż był mężem: litteris, linguis, moribus ornatum. (Orbis Polon. Tom. III p. 124.) Lubiąc nauki zbiérał książki, i odpisał je do kościoła w Krasnem; część tych znajduje się teraz w bibliotece ordynacyi hr. Krasińskich. (Stan. Budziński, str. 4.) Rok i dzień śmierci jego, mamy z nagrobku w naszym kościele:

Joanni Krasinski a Krasne Cantori, Can. Crac. et Gnesnen. Regio Secret. ingenio acri, lingua prompto, viro ad omnia summa nato, deque Eccl. Dei optime merita, Stanislaus a Krasne Palatinus Plocen. Capitaneus Błonen. Fratri desideratiss. monumentum posuit. Obijt Anno Domini M. DC. XII die XIII Mensis Aprilis.

Kantorem krakowskim został roku 1595. (Akta kapit.) Polonia jego drukowana była w Bononii roku 1574, w małéj liczbie egzemplarzy. Micler wspomina na dwa w bibliotece Załuskich, a trzy widział tylko Załuski biskup, z których jeden zgorzał w Nowéj-Wsi, w bibliotece familii Krasińskich.

Pisał Krasiński oprócz tego 1. Oratio ad Senatum et equites Polonos, de electione Henrici Valesii regis, in 4to Bononiae, roku 1573. Książka rzadka, z którą spotkał się Załuski, raz jeden tylko w Paryżu— II. Elogia et Vitae Archiepiscoporum Gnesnensium. Ten rękopism, doprowadzony po Stanisława Karnkowskiego, z dołączonemi herbami malowanemi arcybiskupów, znajdował się w bibliotece Załuskich. (Janocki Speci. Catl. Codic. Mss. bibliot. Załusc. p. 20.) III. Commentarii belli Livonici, atque Ducis Moschorum, contra Livones. Dzieło nieznane całkiem. (Nachricht von den rare polnischen Büchern I. 17.) IV. Elegia na śmierć Zygmunta Augusta po łacinie, drukowana na stronicy 49, w zbiorze poematów wydanych w Neapolu roku 1572, na śmierć tego króla. Ma o niej Niesiecki w herbarzu, i Juszyński w dykcyonarzu swoim.

O jego Polonia był spór, iżby napisał ją był Karol Sygoniusz, lecz Sygoniusz nie przyznawał się do téj książki; a Krasiński pisze w przemowie, iż wziął się do niej, za namową jego. Za Tuanem powtórzyli błąd ten Paccyusz w Theatrum Anonymorum, Graevius w przemowie swojéj do Mów Cycerona, i inni. Tuan który obwinia Krasińskiego, o przyznanie sobie pracy cudzéj, sam włożył żywcem Polskę jego w pamiętniki swoje, nie wspomniawszy na to. Stanisław Budziński przy przekładzie swoim na polskie, Joannis Crasinii Polonia, ujął się o tę krzywdę: dokąd odsyłam. (Jana Krasińskiego Polska, Warszaw. roku1852 stron. 7-8.) Aby miał być nominałem przemyślskim, jak to jest w genealogii rodu Krasińskich z roku 1755, nie doczytałem się, a z kanonii łuckiej robi Niesiecki scholasteryą kiecką. (Tom V str. 357.)

Krasiński Mikołaj, brat Franciszka biskupa, kanonik gnieźnieński i krakowski, drudzy chcą, iż był scholastykiem gnieźnieńskim i krakowskim, a kanonikiem płockim i sekratarzem królewskim. Akta nasze mają go kanonikiem krakowskim i gnieźnieńskim, którego kapituła roku 1573 uwolniła od bywania w kościele za prezencyą, dla wieku wysokiego.

Krasiński Paweł, proboszcz kaliski, kanonik krakowski i łowicki, sekretarz królewski, syn Mikołaja podkomorzego rożyńskiego, a matka była Petronella Szczawińska kasztelanka łęczycka: ten Mikołaj szedł od Wojciecha brata Franciszka biskupa. Kwitł w pierwszej połowie XVII wieku. (Akta kapit.)

Krasiński Stanisław, brat Franciszka biskupa, archidyakon krakowski, proboszcz warszawski, scholastyk gnieźnieński, dwa razy od synodów prowincyonalnych w legacyi jeździł, raz do Pawła IV, a drugi raz do Piusa IV; komisarz królewski do zakończenia różnice o Spiż zachodzących: umarł roku 1598. Ma nagrobek na Zamku:

Reverendus Dominus Stanislaus Krasinski de Krasne, gente Slepowronus, Archid. Crac. Schol. Gnesnen. Cust. Plocen. Regius Secret. antiqua nobilitate clarus, Jurisconsultiss. et in rebus gerendis exercitatiss. apud Pium IV P. M. Episcop. clerique legatus, maturiorem aetatem in Aula Sigis.II Aug. R. cum laude egit. Steph. et Sigis. III Regihus imprimis charus et commendatus. Georgii S. R. E. Cardinalis Radivili Episcopi Crac. Vicarium gerens Magistratum optime et vigilanter, rebus humanis ereptus est. Anno M.D.XCVIII, die Septemb. XII, aetatis LX1V. Curat. Test, posuerunt.

Crassinium quaeris, nusquam est, subsiste viator.

Licet quod lethum sustulit innocuum.

Ossa tenet tumulus, mentem rapuere beati Coelicolae, aeternum terra Polona vale.

Joan. Crass. Can. Crac.

Zrobił zakład na utrzymanie 12 ubogich uczniów z młodzieży ziemiańskiéj powiatu płockiego i ciechanowskiego, ubezpieczając summę 7,000 złp. na jej utrzymanie, na dobrach Mieroszów r. 1599. (Siarczyński Obraz wieku Zygmunta III t. I str. 246.) Sołtykowicz pisze, iż ta summa na dzisiejszy piéniądz, wynosiła 60,000 złp. (O stanie Akad. krak.) Upomina się in Capitulo, o rozmowy po stalach i w skarbcu. Jest Dyariusz jego podróży do Niemiec, Francyi, Anglii, i Holandyi, napisany wiérszem. Licha ramota, którą ojciec Stanisława wygubić się starał, temu pismo bardzo rzadkie. Był to płód jego młodości. (Juszyński Dykc. Poet. Tom I stron. 212.)

Krasiński Wojciech, kanonik krakowski, i skalmiérski, kanclerz płocki, sekretarz królewski, syn Stanisława wojewody płockiego, synowca Franciszka biskupa krakowskiego, matka była Anna Michowska herbu Rawicz. Wchodzi do kapituły roku 1650. (Akta kapit.)

Krasowski Paweł, proboszcz warszawski, kanonik i oficyał generalny krakowski. Znajduje się u Nakielskiego z temi tytułami, pod rokiem 1545, przywiedziony w dekrecie konsystorza krakowskiego, wydanym na rzecz plebana w Chełmnie. (Miechov. p. 917.) Pieczętował się Srzeniawą z krzyżem. Był kanonikiem krakowskim i kantorem kollegiaty wiślickiéj roku 1527. (Akta kapit)

Kretkowski Erazm, archidyakon i oficyał generalny krakowski, był i kanonikiem kujawskim roku 1586, (Acta synodi Vladislav. f. 8) umarł r. 1639. Gładyszewicz o nim pisze w Żywocie Prandoty, przy podniesieniu zwłok tego błogosławionego biskupa, w kaplicy śś. Apostołów Piotra i Pawła na Zamku, przywodząc rzecz o tém z akt wizyty biskupa Zadzika. Kędy żal słuszny czytamy do niego, gdy pobożny prałat dał trumnę cynową swoim sumptem błogosławionemu Prandocie, ale przenosząc jego szczątki, nie zostawił pamiątki na oném miejscu, z którego był je ruszył, a kędy złożone były od roku 1444, po otrzęśnieniu z prochów ziemskich i podniesieniu, staraniem Zbigniewa Oleśnickiego biskupa krakowskiego. Dopełnił Kretkowski przeniesienie zwłok błogosławionego Prandoty na dniu 7 czerwca 1639 roku, i tegoż roku zmarł, młodo bo lat 44 mając. Prałat żałowany i nie jedną zasługą duchowną zalecony. (Część I str. 69) Ma nagrobek na Zamku:

Hic situs est

Erasmus Kretkowski, Archidiaconus et Officialisgeneralis Cracovien. obtentis majoribus honoribus

si virtutis et lab oris praemium quod olim fuisset sed heus sacerdos vide et imitare,

Innocentia et candore agere et pati pro Ecclesia, nil ambire, in tribunali aequum esse, amicorum mores nosse, et odisse, ubi et quando opus erat. Huic cum ultimum vale vidisti, praemium immortalitatis praecare. Obijt Anno M.DC.XXXIX, die XIX Novembr. aetatis XLIV. Illustriss. et Reverend. Jacobus Zadzik humanis exempto, per suos Execut. poni fecit.

Uczy nagrobek, deputatem go na trybunał koronny, i że Zadzik biskup krakowski, dał oficyałowi swemu kamień ten, na wieczną pamiątkę położyć. Wszedł do kapituły naszéj roku 1613 m. o. klerykiem; ojca miał Łukasza herbu Dołęga, a matkę Barbarę Szczenicką herbu Ciołek. (Akta kapit.) Pod rokiem 1630 akta nasze mają: iż jemu, i Janowi Skaszewskiemu kanonikowi krakowskiemu, kantorom znać, wydaje kapituła manuskrypt na pargaminie Jana Długosza, życie błogosławionéj Kunegundy. Nie wrócił on do nas. Widziany był w klasztorze pp. Franciszkanek w Starym-Sączu, zkąd zginął, i po ludziach jeździł. Ostatnią wiadomość o tym manuskrypcie podał bezimienny w gazecie krakowskiéj Czas, zda mi się roku 1850. Są w aktach naszych pare wspomnień jeszcze o tym manuskrypcie, wyjętym i posłanym do Rzymu, dla kanonizacyi bł. Kunegundy. Dziś podobno odgrzebanywe Lwowie, i wraca się do Sącza, lecz kapituła krakowska, piérwsze ma prawo do niego.

Kreyswicz Franciszek, kanonik krakowski, ś. teologii profesor, roku 1432. (Archiw. kapit.) Pisał się de Brega, pewno z Brzegu na Szląsku. Mąż pobożny, o którym czytasz w Jaroszewiczu: że Jan Elgot scholastyk krakowski, mając sobie objawione od Weroniki panny, widzenie jakie miała w kościele katedralnym na Zamku w Krakowie, opowiedziawszy się Oleśnickiemu biskupowi, jął się pokutę opowiadać ludowi, z tym Bregą mistrzem się zmówiwszy, oba zawołani i gorliwi ksznodzieje. (Matka ŚŚ. Polska str. 335.) Jest ta powieść po niektórych kodexach Długoszowych, zkąd wziął ją Jaroszewicz, ale wypuszczona w druku. Napisał: Disputationes circa Evangelium Matthaei et Ioannis. (Rękopism bibl. Jagiel. pod znak. A.A. XII 19.)

Kreski Stanisław, kanonik krakowski r. 1717, syn Cypryana starosty stawiszyńskiego, herbu Nadelwicz i Katarzyny z Nadola Łąckiej herbu Jelita. Kanonikiem był kaliskim, a potém kantorem i scholastykiem u nas. Umarł roku 1747. (Akta kapit.)

Kromer Marcin, rodził się w mieście Bieczu roku 1512, na podgórzu krakowskiém, z rodziców zamieszkałych w tém mieście, pod ów czas ludném i handlowném, iż zwano je parva Cracovia. Miał Biecz szkoły swe przy farnym kościele, w tych bakałarz krakowski uczył czytania i pisania, początków łaciny i śpiewu kościelnego, w których młody Kromer przetarty nie źle, jechał słuchać w Akademii krakowskiéj wyższych umiejętności, gdzie kształcił się pod dozoremi opieką szczególną mistrza Jana z Kazimiérza, i tamże otrzymał pierwszy wieniec, drugiego roku na filozofii lat 18 mając, a następnie stopień mistrza. Dowcip bystry i wymowa łatwa, zaleciły go Chojeńskiemu biskupowi krakowskiemu, iż go opatrzył na podróż do obcych krajów, a mianowicie do Włoch, ile sposobiącemu się do stanu duchownego; za co wywdzięczył się mu też Kromer pochwałami, do których nie potrzebował pochlebstwa, bo mecenas był człowiek godny. Przebiegł naprzód Niemcy i akademie włoskie niektóre, ale zatrzymał się najwięcéj w Bononii, zkąd jechał do Rzymu dla nauk teologicznych. Śmierć Chojeńskiego zafrasowała Kromera, ale Gamrat wziął go do swego boku, i używał do pióra. Poznał go Zygmunt Stary, i odstąpionego sobie przez Gamrata, przy zaleceniu jego zdolności i cnoty, posłał do Wilna synowi, Zygmuntowi Augustoyvi na sekretarza. Miała Polska wtedy wielu ludzi zdatnych i dobrze uczonych, ale nie zginął Kromer pomiędzy nimi. Polubił go téż Zygmunt August, smakował w jego obcowaniu, i szacował dla przymiotów pięknych, a zażywał dla sprawności do posługi publicznéj. Był to wiek, co wołano tylko szlachtę herbowną do posługi ojczyzny. Młody pan szacownik ludzi i miłośnik kraju, zapobiegł téj potrzebie, podnosząc Kromera wraz z bracią Bartłomiejem i Mikołajem roku 1552 do stanu szlacheckiego. Czwarty Andrzej, zmarł młodo roku 1538, zostawiwszy po sobie dowody zdatności wielkie do rymowania. Mianowany Marcin kanonikiem krakowskim, kilka innych posiadał: sandomiérską, wiślicką i kielecką, a Hosiusz dał mu późniéj kustodyą warmińską. Z porady Jana Ocieskiego, którego Kromer pokrewnym swym zowie, kanclerza koronnego, i Jana Przerembskiego podkanclerzego, oddał król August Kromerowi przejrzenie, uporządkowanie i spisanie aktów koronnych złożonych na Zamku: to co on dopełnił jak najwierniéj. Przeglądając te pisma odwieczne, dyplomata zakurzone, na których powadze mało się Avtedy opiérano, powziął myśl do napisania dziejów ojczystych, któreby przy takiej pomocy były dokładne. Zachęcony do tego od samego króla, wykonał to dzieło łaciną wyborną, z pochwałą niemałą dla swojéj nauki, i z taką dokładnością jaka wtedy być mogła, mimo zatrudnień wielu innych, któremi odrywano go od téj pracy. Począł on od czasów bajecznych, czyli historyi niepewnéj, a doprowadził rzecz po rok 1506. Czemu daléj nie ciągnął, daje przyczynę Joachim Bielski, w przedmowie swéj do Zygmunta III przy kronice ojca swego: „Marcin Kromer mówi on, mógłby był „najłacniej w to potrafić, jako ten który świadom był „tych rzeczy wszystkich, bo się działy za niego, ale „wolał tak ujść nienawiści ludzkich“. Mógłby był dać Joachim zacniejszą przyczynę. Prawdę bowiem historyczną oglądali współczesni za blisko, iżby ją dobrze ocenić mogli; temu to pamiętniki obeznawały z dowcipem i sercem piszącego, lecz miało się je czytać z obawą. Dzieło Kromera: De origine et rebus gestis Polonorum, wyszło z druku pierwszy raz w Bazylei roku 1555, i przyjęte było z oklaskiem od wszystkich uczonych. Oddali mu pochwałę Paweł Jowius (in Elogiis Illustrium Virorum), Franciszek Robortellus (Utinen. Ant.), Antoni Possewin jezuita. (Apparatussacer etc.) Przedrukowane było za życia jego kilka kroć: w Niemczech, w Bazylei, w Kolonii i w Frankfurcie. Henryk Pantaleon przełożył go po niemiecku, a Marcin Błażowski po polsku, tak wybornie, iż Polakowi trudno obrać: czytałby go po łacinie, czy po polsku? Wassemberg skrócił go, co też zrobił i Demitrowicz Paweł, a Neugebauer Salomon bezwstydnie przywłaszczył go sobie, pytląc z umysłu, aby się nie spostrzeżono na kradzieży. Braun wytyka błędy grubiańsko, swoim zwyczajem: Bielski przymawia iżby miał krzywdzić sławę narodową: Possel wrzeszczy na uchybienia niektórym domom możnym; ale wszystkie te pociski nie ważyły, ani odejmowały zasługi dziełu Kromerowemu, lubo nie było pewno bez pomyłek. Zawsze należy się mu słusznie znakomite miejsce pomiędzy historykami naszymi, i wdzięczność niemała od swoich, którą mu téż złożyły publicznie stany rzeczypospolitéj, na zjeździe warszawskim. Wysłany do Pawła IV w poselstwie, z obedyencyą od Auguta króla, tyle zniewolił sobie względy papiéża tego, pięk— nenii przymiotami swemi, wymową i nauką, iż oddalającego się zapytał, czémby mu okazać mógł swój szacunek? „To co mam od własnego króla odpowie „Kromer. wystarczało zaszczytowi i szczęściu me„mu^. Jeździł i do postronnych monarchów razy kilka, zawsze z dobrą sławą dla siebie. Do Karola V cesarza z Mikołajem Radziwiłłem natenczas marszałkiem litewskim, do Ferdynanda sukcesora Karolowego, a natenczas króla rzymskiego; kędy gdy ławkę przyniesiono, a zasiadł ją sam kolega jego, rzecze Ferdynand, sedeat uterque cum et in legatione uterquecontineatur; pisze o tém Warszewicki de Legato, co sam był słyszał z ust Kromera. Dziesięć razy różnemi czasami do tego Ferdynanda posłował, a jedénasty raz był ablegatem ordynaryjnym lat siedm wciąż na dworze wiedeńskim. (Kreczmer de Vilis Episc. Varmien.) W takiéj zaś był u niego obserwie, iż do jednego stołu z nim siadał, i w jednymże powozie jeździł, a czego i książętom wielkim trudno. (Colloą. de execut. 6 Orichov.) Posłował i na zjazd frankfurcki, na którym brał koronę Maksymilian natenczas król czeski, na królestwo rzymskie; i do miast anzeatyckich jeździł z Janem Kostką, natenczas kasztelanem gdańskim. Prócz zmówienia na małżonkę królowi Katarzyny córki Ferdynandowej, co przyszło do skutku r. 1553, miewał poruczone sobie sprawy inflanckie, węgierskie, pruskie, szląskie cłowe, gdańskie żeglugowe, neapolitańskie po królowéj Bonie spadkowe. Wszystkie się te rzeczy opierały o dwór wiédeński, z którym przestrzegać było jak najściślejszego pokoju, dla nieprzyjaciela gotowego zawsze, po stronie przeciwnéj. Tak ważne sprawy wytchnąć mu téż nie dawały. Dla nich jeżdżąc, to do Frankfurtu nad Menem, to na sejm Rzeszy niemieckiéj, to do miast anzeatyckich dla układu z Szwecyą i Danią, prawie wypoczynku nigdy nie miał, iżby dla siebie mógł co znaleść czasu. Złe pożycie Zygmunta Augusta z Katarzyną arcyksiężniczką królową, stawiało go w położeniu trudném nie raz, na dworze jéj ojca. Przekonanie obwiniało pana, a powinność kazała go bronić. Utyskiwał często na to cesarz Ferdynand. „Cóż rzekł raz do Marcina Kromera, być dobrego może, z téj odrazy króla do córki mojéj? Ot dzieci nie będzie, przyczém dodał, z prawego łoża!“ Dziennym tylko jestem sekretarzem króla mego, odpowiedział Kromer. Ciężéj było Kromerowi, gdy król napisał roku 1565, aby Ferdynandowi powiedział: iżby córkę swoję wziął, z którą jako z małżonką żyć nie mógł. Nie miał Zygmunt August innej do niéj winy, jeno jak Bielski pisze, że zapasła była, a potomstwa nie miała. Musiał poseł dopełnić rozkazu. Godzi się to u was, zapyla cesarz łamać wiary, i czy tego uczyła wasza teologia? Nie, powie Kromer, ale inna była królów, a inna całkiem nasza. Psuło téż to sprawę do wydobycia summ neapolitańskich, a do czego przeszkadzała i chytrość Włochów, pisze Kromer do Hosiusza: iż miałbym sto oczów Argusa, to mało wszystko na ten naród. Przejmowano jego listy, z nadesłanych sześciu skrzyń papiérów wykradziono jednę, i wiele podobnych sztuk płatano. Wrócił nakoniec do ojczyzny, ale i tak nie dano mu pokoju; bo Zygmunt August wiele polegał na nim. Łączyła go ścisła przyjaźń z Hosiuszem kardynałem, którą zapisaną czytamy w listach tych dwóch mężów do siebie. Nazywa go Kromer, w przedmowie do Zygmunta Augusta przy historyi swojéj, mistrzem i dobrodziejem swoim, któremu był winien, kanonią i kantoryą warmińską. Powołany Hosiusz od Piusa IV do Rzymu, kędy penitencyarzem piérwszym był, nad co godności większéj nie było dla kardynała, zapobiegając potrzebom biskupstwa swego, aby nie nawidziło go kacerstwo, tak jak to było przed nim; za wolą Zygmunta Augusta, i całego kollegium kardynałów, obrał go na koadjutora sobie roku 1574, cum futura successione, do biskupstwa warmińskiego; do czego się Pius V nowo obrany przyczynił chętnie, z wyznaczeniem Kromerowi pewnego prowentu bez uszczerbku biskupiego, i przy zachowaniu chlebów duchownych jakie posiadał. Zaraz téż Kromer począł się krzątać około dyecezyi. Objeżdżał kościoły, starał się o podniesienie chwały Bożéj, spisał i wydał ustawy, z których wiele weszło potém w statuta synodalne. Ze Stanisławem Karnkowskim biskupem kujawskim, który późniéj był arcybiskupem gnieźnieńskim, mężem wielkim z każdéj strony, wiódł ścisłą zażyłość, tak jak to ich listy pokazują. Nie raz Karnkowski do Prus dopadał, a posługę biskupią tam czynił, dopóki Kromer nie był wyświęcony. Rebelia gdańska sprowadziła Duńczyków okrętami, a dostało się przy onéj okazyi i Frauenburgowi, iż kapituła musiała opłacić się łupieżcom, wysypanemi tysiąc sztuk imperyałów, co stało się za wiedzą Kromerową. Gdy Kasper Bekiesz nadciągnął z posiłkami od króla, udano za to kapitułę, iżby w porozumieniu była z Gdańszczanami, dla pary prałatów in Capitulo rodem z lego miasta; ale wnet się obmyła z onéj kaźni, przy pomocy Piotra Dunina Wolskiego, kanclerza wielkiego, a potém biskupa płockiego, i Hieronima Rozrażewskiego sekretarza większego królewskiego, proboszcza płockiego, a daléj biskupa kujawskiego i pomezańskiego, którzy wykazali jej niewinność. Przyszła ona potém do kłótni z samym księdzem administratorem swoim, który ją pozywał o szkodliwy zarząd po majętnościach kapitulnych: rzecz wytoczyła się do Rzymu, a poruczono Vincentio Laureo Episcopo Montis regalis aby wyrozumiał strony, który je téż pogodził, tak że kapituła nie miała się za uciśnioną. Na to Stanisław Hosiusz umiéra w Rzymie 9 sierpnia 1579 roku, lat 76 przeżywszy, a Kromera wyświęcił Stanisław Karnkowski w Warszawie, poczém wziął się zaraz do biskupiéj funkcyi, konsekrując kościół w Remerswaldzie, i kaplicę ś. Anny, na Zaniku kapitulnym w Allensztejnie. Posłał Batoremu królowi do nowéj winnicy pracowników od siebie gorliwych i świadomych języka, gdy ten win-dykował orężem Inflanty z rąk moskiewskich. OO. Jezuitów zastawszy w Brunsbergu, pierwszą ich w Polsce kolonią sprowadzoną od Hosiusza, tych popiérał, że nie ważyło co o nim piszą, iżby miał być im przeciwny. Nie byli oni jeszcze tak rozgospodarowani, aby się komu naprzykrzyli, ani tak bogatymi, aby to komu wadziło, a po szkołach swoich uczyli młodzi bojaźni Pańskiéj: że nie mógł się téż Kromer patrzeć na takie zgromadzenie złém okiem. Przywiedzione słowa Kromera z listu pisanego do Stanisława Grzębskiego: Skargam admonui liberius semel atque iterum; mirifici enim fascinatores sunt illi socii Jesu, praesertim piorum et eruditorum hominum: quid si te quoque irretiant! (Sołtykowicz o stanie Akad. krak. str. 61. Mscrip. Bib. Crac. sign. EE. II 7 f. 378) pokazywały, iż był przychylny dla szkoły w której wziął naukę, a przytyk Jezuitom, to pochwała tylko tern dowcipniejsza, że nie bez złostki. Dobrze już starym, na żądanie Batorego króla, synowca jego Andrzeja kardynała obrał na koadjutora sobie, za konsensem kapituły, poczém wkrótce umarł, lat mając 77, mąż niespracowany i prawdziwa ozdoba korony polskiéj.Koadjutoryą aprobował Grzegorz XIII roku 1584, a umarł Kromer roku 1589 marca 23. Nazywa Kromer Andrzeja, w przemowie do króla Stefana, przy ostatniej edycyi historyi swojéj: dignitate patrem, sacra adoptione filium; zrobił go był naprzód trochę kanonikiem. Zapisali o nim pięknie pamięć Jan Leonis dziekan gutsztadski, w kronice swojéj pruskiéj i Jan Cretzmer dziekan warmiński, przy kronice Jana Plastwiga także dziekana warmińskiego. Plastwiga i Cretzmera wydrukował Treter przy życiu biskupów warmińskich, a z Jana Leonisa wziął tylko, to co o Kromerze było. (De Eccles. Varmiens. p. 120.)

Był Kromer mąż, jakich Opatrzność daje, dopóki królestwu błogosławi. Niespracowany: zabawa jego była posługa publiczna, i podróże nieustanne. Dobry kapłan i gorliwy biskup, senator wielki, przyjaciel Hosiusza i Karnkowskiego, królom i cesarzom drogi. Chojeński młodemu podał rękę, ale Gamrat wsparł go dopiéro, dając kanonią krakowską, i sandomiérską, kielecką, i kustodyą wiślicką. Przed koadjutoryą warmińską, administrował to biskupstwo w imieniu Hosiusza, ale co infuła, la na kilka lat przed śmiercią ledwie go spotkała. Przeszkadzało widocznie do honorów pochodzenie plebejuszowskie, mimo orła w herbie i tarczy austryackiéj. Co się tu dziwić tamtym czasom, skoro Kromer sam tak mądry, a wpraszał się z ojcem do Pierzchałów i Osmorogów, a z matką do Jastrzębców; choć w Apologii oryginalnéj ręką jego zapisane czytał Krasicki: fateor ingenue, me matrem et aviam paternam et utrisgue parentibus nobiles, patrem vero plebejum et oppidanum honestum habuisse. (Mskr. Hlsbr.) W przypisach tych Krasickiego masz daléj: „Urodzenie Kromera w Bieczu, świadczy manuskrypta jego oryginalne, zostające przy archiwum biskupstwa warmińskiego. Doczytałem się tamże w liście Kromerowym do Stanisława Sokołowskiego, iż ojciec jego był plebejusz, a matka i babka szlacheckiego rodu. Miał Kromer biskup dwóch braci: Mikołaja ten był opatem w Wielgradzie niedaleko Ołomuńca, i Bartłomieja którego sprowadził do Warmii, kędy umarł, zostawiwszy syna Sebastyana kanonika warmińskiego. O więcéj Kromerach, wzmianki w tych skryptach niema. Co do biskupstwa tego łakomy nie był, bo sam w listach swoich do kardynała Hosiusza wspomina po kilkakrotnie, iż wzbraniał się przyjąć ofiarowanéj sobie koadjutoryi od niego, i prawie przymuszony skłonił się do tego, za Piusa V rozkazem. Mogło téż być, iż mimo Zygmunta Augusta życzliwości, żaden inny z biskupów miejsca zrobić mu nie chciał, aż Hosiusza znaleziono na to. Biskupi w Polsce szli z infuły do infuły, a nie wcisnął się łatwo plebejusz. Kromer téż przy wspaniałym umyśle, starym będąc mógł nie drzyć się do pastorała, skoro nie dawała go zasługa. Godziło mu się nieco dla słusznego żalu onéj próżnostki: iż miały infuły nagabać jego, a nie on szukać infuły; gdyż on przy swojéj zasłudze, mógł się był obejść bez infuły, ale nie jednéj infule zdałoby Się było miéć Kromerową głowę.

Ksiąg był popisał nie mało. Oprócz historyi o której się już mówiło: Polonia swe de situ, populis, magistratu Reipublicae, wytłoczone razem przy historyi bywa: Mowa łacińska na pogrzebie Zygmunfa I to Krakowie roku 1598, uważać ją można za dopełnienie dziejów przez niego pisanych, w których tego panowania nie zajął: Joannis Chrysostomi orationes octo, z greckiego przekład łaciński w Krakowie, roku 1550: Epistola ad Regem, proceres, equitesque polonos, ważne pismo dla zdrowych przestróg, i rzetelnego obrazu ówczesnego stanu Polski: Monachus sive colloquia de rera et falsa religione, książka o tajemnicach wiary i nauce kościoła katolickiego, którą Hosiusz i Reszka wielce chwalą w pismach swych, a Orzechowski o niéj mówi, iż rozmowy mnicha z dworzaninem były po polsku i po łacinie, którą téż i Niemcy na swój język przełożyli, a ja nie wiem kędybym się tego był doczytał, iżby ją sam Kromer na polski język miał przełożyć: De conjugio et caelibatu Sacerdotum, do Stanisława Orzechowskiego pismo r. 1561, za które odebrał list od Piusa IV z wielką jej pochwałą dla siebie. Ją to wziął pewno Janocki przy spisie dzieł Kromerowych, za życie Orzechowskiego, przeczytawszy na pierwszéj karcie: Orichovius sive de conjugio et caelibatu Sacerdotum. Inne i pomniejsze pisma Kromera są: Theognis łaciński przekład z greckiego: De musica seu concentibus quos chorales rocant, dziełko małe, ale do użycia przy kościele dobre : De vera et falsa religione, jest to u Siarczyńskiego oddzielnie pismo od mnicha (Wiek Zygm. HI t. Istr. 252), a u Niesieckiego jedno i to Samo: Sermones synodales w języku łacińskim miane. Był i poetą łacińskim, napisał: Phocilidis philosophi poëma, Lucretia poëma. Przy dziele greckiém z przekładem łacińskim w Krakowie r. 1536, umieścił na końcu wiérsze swoje łacińskie: Poëma de Christi resurgentis triumpho; de adversa Vilnae raletudine Sigismundi. Są jeszcze pisma jego: Oratio de avaratia Crac. an. 1545: Sermo de tuenda dignitate sacerdotali, Crac. 1541. Niesiecki z Treterem przyznają mu: Apologia pro nobilitate sua a se conscripta, o której świadczy Krasicki w przypisach do Niesieckiego. Nakoniec: Epistoła de optima politia ad Senatum Regni Poloniae, co nie wiem, czy nie jedno będzie, z tą pierwszą książką: Epistoła ad regem, proceres, equitesque polonos, czemu też Bentkowski o niéj nie ma, a Vita Stanisłai Orichorii i Theognis graeco-latinus, za wątpliwe podaje. (Hist. literat. pol. t. II str. 716.) Liczy do pism jego jeszcze: De poenis sacriłegorum, i Dubitationes de rera via salutis, a de Sacramentis catechesis, co może być on Niesieckiego katechizm po niemiecku i po polsku, czyli one Catecheses instructoriae. po łacinie, po polsku, i niemiecku wydane, i w XII naukach zawarte, a przy Agendzie drukowane, w Krakowie roku 1591. Część zaś listów jego, do panujących i wielu znakomitych osób, wydał Karnkowski przy zbiorze swoim. Do tego Starowolski pisze, iż wiele prac swych w rękopismach zostawił, które on miał w ręku, świadcząc przy życiu jego, iżby dnie obowiązkom poświęcał, a noce piśmiennictwu, co téż i sam Kromer wyznał o sobie, że w podróżach tylko zbywało mu czasu na pisanie. Kronika wszakże, jest co najznakomitszego dla sławy swojéj zbudował piórem, i choć sarknęło kilku na nią, to Bielski, to Stryjkowski, to Warszewicki (de optimo statu łibertatis lib. 2) ostro wytykając niektóre rzeczy z umysłu wyrzucane, a drugie dla nienawiści wypuszczone, tak jak to Balbinus niesłusznie położył w historyi swojéj czeskiéj, a co odgrażał się pokazać Niesiecki; to niezasłużona była to napaść, gdyż trzymał się on wszędy Długosza, kędy ten ojciec historyków naszych miał za sobą podania rzetelne, a ustępował tylko od niego, na fundamentach i dokumentach, to z archiwum koronnego wziętych, to z dziejów postronnych wyczerpniętych, lub od czasu Długosza dopiéro spisanych, dociekłszy prawdziwego źródła jak to np. o erekcyi biskupstwa chełmińskiego, lub o kluczu łowickim do arcybiskupstwa gnieźnieńskiego przyłączonym, i t. d. Nie zbywało wszelako i na chwalcach jemu. Z cudzoziemskich pisarzów: Joan. Bapt. Porta in dedicat. Physiognomiae coelestis, zowie Kromera, accuratissimum scriptorem. Spondanus an. 1548 num. 12 insignem scriptorem historiae Polonae. Possevinos Bibliot. selec. lib. I cap. 23 fidelissimum et optime de Ecclesia meritum; scripsit nitidam uberem et veram historiam. Z naszych Joachimus Pastorius: nulli Historicorum, seculi sui secundum. swe peritiam morum. swe elegantiam Latii sermonis spectes. Potocki in Centuria, nazywa go być Lwium nostratum. Miłośnik z niego był sprawiedliwości wielki, któréj pisze Treter przestrzegał pilno. Co dzień po mszy ś. któréj kiedy nie odprawił to słuchał, zasiadał na sądy, a poddanym był wolny przystęp do niego. Starostę heilsbergskiego powinowatego swego, z urzędu złożył, i przed zachodem słońca kazał ustąpić się mu z miejsca, za to iż skrzywdził był jednego z poddanych jego. Objeżdżał dla tego rok rocznie zamki swoje, i posiadłości biskupie, chcąc się przekonać samemu, czyby urzędnicy czynili powinność swoję, a ludu biédnego nie uciskano. Miał téż miłość u wszystkich w księstwie którego był biskupem, u wielkich i u małych, bądź je sądził, bądź je karał, bądź upominał z urzędu swego. Zwykł był mawiać: Futura tempora, quando illum vivum e tumulo desiderarent; jest to sprawiedliwych ludzi piosnka na téj ziemi. Umarł na łóżku, przy obecności kilku kapłanów, a nie przy stole siedząc, jak to zmyślił sobie, jakiś Geographus mendax. Pochowany jest w katedrze swojéj, mąż ten bez nagrobku dla siebie, bo nie było familii coby łożyła na to, a kraj i królowie nie pomnieli na umarłych; lecz wystawił go sam sobie, w swoich trzydziestu księgach dziejów polskich.

Wiszniewski w VII tomie historyi literatury swojéj, czyni dziada jeźli nie ojca, i Bartłomieja brata Kromerowego, piwowarami w Bieczu. Stanisławowi młodo zmarłemu, dał Marcin postawić nagrobek u ww. ŚŚ. w Krakowie, a Mikołajowi czy wyrobił welehradzkie opactwo Cystersów w Morawie u cesarza Ferdynanda, czy spuścił dane go sobie? mniejsza o to. Miał Stanisław być pięknych nadziei młodzian, iż płacze go téż Marcin, w liście swoim do Mikołaja, pisząc, iż byłby jemu poruczył wykończenie Mnicha czwartéj księgi, na co nie stawało mu czasu i zdrowia; poczém dodaje: gdy za namową Prusinowskiego biskupa ołomunieckiego obrałeś sobie życie zakonne, to miałby opat dla Mnicha to uczynić, czego dworzanin po nim żądał i na to czekał. Co Sebastyan synowiec, ten się pono nie udał, mimo że Kromer na wychowanie jego łożył, i do Rzymu posyłał. Za pierwsze podlotki Kromerowe daje Wiszniewski, to wiérsze co 22 lal mając napisał: Consolatio Joa. Choinio Ep. Praemysl in morte patris scripta, a wkrótce drugie: Deliberatio Lucretiae post vim Sexti Tarquinii, drukowane r. 1534. Pierwsza jego podróż była z Zygmuntem ojcem do Wilna. Jeździł był także na sobor trydencki. Administracja i koadjutorya gdy dały biskupstwo, stany pruskie uczyniły mu trudność w przypuszczeniu go do sejmu, a to że alienigena był, iż dopiéro Batory temu zaradził. Używał go ten pan do spraw różnych, a mianowicie pruskich i inflanckich, dobrze już staremu nie dając wypoczynku; iż gościem w Warmii dla tego, z poduszczenia nowowierców, chciano mu biskupstwo odebrać na sejmie. Ciekawe jest co Wiszniewski przywodzi z listów jego, pisanych do Dantyszka, Tydemanna, Hosiusza, między latami 1527 a 1582, które posiadała w oryginałach biblioteka porycka. Utyskuje on w nich na swoje kłopoty: to dla rozwodu króla z Katarzyną, czemu wymawia się do Hiszpanii jechać: to wyrzeka na bytność swoję w Trydencie: to obawia się jakiegoś nieszczęścia dla siebie, za którém musiałby się wynosić z kraju, i t. p. Widać, nie był ten mąż swobodny dla zazdrości ludzkiej , która mściła się na plebejuszu, za wysokie przymioty jego. Królowie dla tronu wyżsi nad tę namiętność, mogli go szacować, ale nie od niéj ratować. Kaźń bowiem za pochodzenie niskie, była opisana prawem, i uświętniona obyczajami, po całym świecie, nie tylko u nas. Sam tylko kościół był wyższy nad to, ale Kromera nie odział purpurą, aby z Hosiuszem zasłonił od ludzkich pocisków. Ztąd téż ta jedna ułomność w tym wielkim człowieku, to powiem, gdy na kułaki bił się o to swoje szlachectwo. Czytaj listy poufałe z Płaza, a tam masz, jak zakupują Paprockiego, aby dał odtłoczyć herb Kromerowi. Donosi sługa panu, iż ma być na stronicy 586, taki jaki go opisał, a domawia się o privilegium nobilitatis, iżby toż wydrukowane było. Na wieży bieckiéj, którą Kromer dał odbudować, każe kłaść te herby swoje, a Płaza się pyta, czy z infułą opacką? nim ją znać, odstąpił Mikołajowi bratu. Był ten Płaza kanonikiem wiślickim, i jak mówi Paprocki, schowany na posłudze Kromerowej, i z nim wiele krajów objechał, a za przyczyną jego, przyszedł do opatrzenia od króla Zygmunta Augusta. Ten prawie Jezuity przywiódł do Krakowa, co nie byłoby powiem, gdyby nie był jednéj myśli z mecenasem swoim, a list Kromerów do Grzębskiego przywiedziony od Sołtykowicza , to miał wyrażać, za co go udaje. Płaza jednego herbu z Kromerem zażywał, i nieoddzielnym był jego prac i życia towarzyszem: niekiedy jednak mecenas dawał się we znaki klientowi swemu przy rachunkach. (List Płazy do Kromera roku 1578.) Chwałę oddaje Kromerowi Wiszniewski: iż nie dla biskupstw i opactw trzymał się kościoła rzymskiego, ale czynił to szczerze, mimo zażyłości ścisłe z Dudyczem, Bejem, Trzycieskim, Cikowskim, Kwiatkowskim, otwartymi heretykami. Był to razem i policzek i pierniczek, skoro nie bez obrazy stanu i kościoła; ale nie umiemy chwalić, to czego nie umiemy cenić. Przyjaźń z Orzechowskim nie mogła stać w drodze godnemu biskupowi, do odpowiedzi na gorszącą książkę o bezżeństwie kapłańskiém: owszem, nakazywała upomnić obłąkanego, i to w ten sposób na jaki był upadł. Ciekawy jest list przytém Dudycza do popędliwego Orzechowskiego, gdy ten posłał pismo drukarzom niemieckim przeciw Kromerowi, w którém tyra go dla podłego stanu. Dudycz pisze do niego, jakby to dziś było, jak najrozsądniéj. O krytyce co do XXX ksiąg dziejów polskich Kromerowych powiem tylko, że mają dla mnie półtrzecia wieku za sobą. Gdyby to dziś Kromer przerobił Długosza, tak jak to uczynił był na trzy wieki przed nami, to nadałaby się zupełnie Wiszniewskiego cenzura do tego. Kocham uczonego naszego profesora, ale zdania jego nie jestem, ile kroć wyprzedza ludzi i wieki, a chce późniejszy kilkaset lat od nich, aby mieli jego rozum i dzisiejszą praktykę, czyli doświadczenie i znajomość rzeczy. Szanuję ja jego przekonanie, a to że go ma mocne, a cudzego nie potrzebuje, ale radzę mieć swoje. Wiszniewski rzuca wielkie światło na życie Kromera, i ktoby się wziął do napisania jego, miałby Kromera Wiszniewskiego odczytać pilnie. (Tom VII Historyi literatury pol. od str. 385 po str. 402.) Kromer pomny był na swój Biecz, tak za życia, co przy ostatniej woli swojéj, iż upada złośliwy zarzut Brauna w książce de Scriptorum Poloniae, aby o miejscu rodzinném swojém Bieczu nie wspomniał był nigdy. Wiślicki kościół szczególniej miłował, przy którego kollegiacie był pono pierwszy chléb duchowny jego, kustoszem zostawszy. Posyłał téż do Wiślicy dzieła swoje, z pięknemi własnoręcznemi listami, i w testamencie nie zapomniał: „Onci nam zawsze pisał amantissimi dilectissimi Fratres, a my zawsze do niego Pater noster“. Pisze w akcie kapituły wiślickiej kanonik Albertus de Chotel. Chotel wieś była właśnie prebendą kollegiaty wiślickiéj, kędy Długosz historyk dał zbudować kościół piękną strukturą, pod wezwaniem ś. Szczepana, dziś jeszcze jakby nowy, dla mocy swojej. Ostatnie co Wiszniewski o Kromerze podaje, to miał napisać na wezwanie papiéża historyą Prus, a ta znajdowała się w rękopismie, w bibliotece watykańskiej. Dzieła jego miały cztery edycye, wszystkie za życia jego, a najlepsza jest kolońska. Mimo po łacinie pisane, a rozchodziły się po całym świecie, pocił się wszelako Płaza z ich pozbyciem. Pisze do Kromera: „JM. ksiądz arcybiskup obiecał zapłacić kil„kadziesiąt egzemplarzy historiae: (obiecał!) tedy „podobno musimy wypuścić ejus quale encomium“: list ten jest z roku 1584. Do kłopotów Kromera policzyć potrzeba: to Lippomani poseł wenecki rodem Wenecyanin, wyrzucał jemu, iżby w historyi swojéj oczernił był Wenecyanów, powiadając, iż w czasie wyprawy pod Warnę, pomagali Turkom. Przykry to zawód historyka, bo jeźli śmiercią nie uszedł nagany ludzkiej, to lada mu kto za życia brzęczy pod nosem, a każdy sobie dobry.— Janocki liczy jeszcze do dwóch przekładów z greckiego na język łaciński Kromerowi: D. Joannis Chrysostomi, de divitiis et paupertate Oratio an. 1541 i D. Joannis Chrysostomi Orationes duae: de humilitate animi, et de uxore, etpulchritudine, an. 1545. (Rare Polnische Bücher V Theil p. 202.)

Z Krosna Stanisław, kanonik krakowski, roku 1412. (Archiw. kapit.)

Krupecki Andrzéj, kanonik krakowski, obojga prawa doktor, Collega Major, nauczyciel przy szkole głównej krakowskiéj, wchodzi do kapituły roku 1707. Umiera roku 1715. Przyczynia się do pokrycia miedzią kościoła ś. Anny w Krakowie.

Krupek Sebastyan, kanonik krakowski, obojga prawa doktor, proboszcz wielicki, rektor Akademii na kilka zawodów, Collegii in domo Jurisconsultorum Pater senior, jeden z trzech egzaminatorów postanowiony od Marcina Szyszkowskiego biskupa krakowskiego, do ksiąg po drukarniach i sklepach. Dwa są na to dekreta Szyszkowskiego, oba z roku 1620. W piérwszym wytykając księgi heretyckie, przywodzi na szkatułę Cupidinis, i na Franta, czyli obrona listów toruńskich; a w drugim, zabrania się pp. Typografom, wydawać Judicia Astrologien, vulgo Minutiae, bez pozwolenia rektora Akademii. Były to paszkwile rozmaite, i cuchły do tego herezyą. Adam Bądkowski wikaryusz przy kollegiacie ś. Anny w Krakowie odebrał polecenie, doręczyć każdemu z pp. Typografów ten dekret. Napisano imiona ich a tergo executionis dictarum literarum: Domino Petricovio, Mathiae Andreoviensi, Stanislao Germanski, Francisco Caesario, Antonio Wossynski, Martino Horterino, Sebastiano Fabrowic, et Sebastiano Jastrzembski. (Archivi Eccls. Cath. Pars I p. 56.) Był Krupek przyjęty do kapituły roku 1616, a śmierć jego przypada na rok 1625. (Akta kapit.)

Krystyn, kantor krakowski, umiéra roku 1433. (Rocznik krak.)

Krzemieniowski Feliks, kanonik krakowski, wchodzi do kapituły roku 1646 kanonikiem poznańskim, warszawskim i kaliskim. Ojca miał Marcina Grzymałę Krzemieniowskiego herbu Grzymała, a matkę Łucyą z Modrzewa Modrzewską herbu Jastrzębiec.

Krzycki Andrzéj, kanonik krakowski i scholastyk poznański, proboszcz u ś. Floryana przy Krakowie, sekretarz królewski Zygmunta Starego, i dwóch królowów kanclerz Barbary i Bony, dalej biskup przemyślski roku 1524 i biskup płocki roku 1527, aż arcybiskup gnieźnieński roku 1535, poczém zapieczętował to życie po latach pare, doszedłszy do najwyższéj godności w kraju, dla pięknych przymiotów swoich; nie bez przymieszania wszelako przywar właściwych ludziom dowcipu wielkiego. Synem był Mikołaja herbu Kotwicz, i Tomickiej siostry Piotra biskupa krakowskiego, rodziców nie bogatych. Krzyki było miejsce ojczyste, kędy przyszedł na świat. Mikołaj brat starszy, dziekan krakowski i proboszcz poznański, dopomógł do pierwszych początków nauk, oddając do szkół krakowskich, i łożąc na dalsze wychowanie jego. Rokował bowiem po młodości jego, iż miał urość kiedyś na ozdobę domu swego, w czém się nie zawiódł. Akademia krakowska otworzyła drogę pisze Sołtykowicz, do sławy i wszystkich honorów. W niej on powziął tak zwane Litterae humaniores, słuchając filozofii pod Aleksandrem z Myszczyna, później sufra-ganem kujawskim, a przyjęty w poczet akademików, otrzymał stopień mistrza nauk wyzwolonych. (O stanie Akad. krak. stron. 158.) Rozwinięte mając dobrze już zdolności jechał naprzód do Paryża, a ztamtąd doBononii na prawo, którego dawał Antoni Urceo, sławny zaprowadzeniem smaku lepszego po akademiach włoskich. Kasper Siemek w dziele Civis bonus, przechował nam pocieszne spotkanie Krzyckiego z tych czasów. Byliśmy w Bononii mówi na gościnie, wielu młodych ludzi, a gdy do piérwszego miejsca u stołu nikt się nie garnął, zawołano na Krzyckiego dla pięknej urody i obyczajów mówiąc: iż słusznie się należało komu z Polaków, którzy obiérając sobie królów, byli królami królów; na co żartobliwie odpowie: prawdę macie, gdyż którzy byli sługami dla niewoli, zwać się tych nawet ludźmi niegodziło.1) Z dowcipem już ukształconym, przy talencie do poezyi wielkim, z wieńcem na głowie doktora obojga prawa, wracał do kraju, lat 23 mając. Piérwszym jego mecenasem był Lubrański biskup poznański, który zażywał go do łaciny, a roku 1512 wziął z sobą w drogę, wiodąc Barbarę Zygmuntowi z Węgier, przyczém zapoznał się Krzycki z wielu panami dworskimi. Napisany wiérsz: In augustissimum Sigismundi Regis Poloniae et Reginae Barbarae connubium, carmen heroicum, sławnym go uczynił, iż zrobionym był od razu sekretarzem królewskim i kanclerzem królowéj. Przy klamce dworskiéj, choć młoda królowa była zmarła, spotkały go scholasterya poznańska, kanonia krakowska i probostwo ś. Floryana extra muros w Krakowie. Chciał on dwór rzucić po śmierci królowéj, przestając na tych trzech chlebach duchownych, powtarzając ulubione swoje hasło: in parvis quies; ale wziął go wtedy Piotr Tomicki, natenczas biskup poznański i podkanclerzy, wuj jego w opiekę swoję; którego łaską wsparty został kanclerzem, przy świéżo sprowadzonéj z Włoch królowéj Bonie. Spotkanie się z tą panią piękną ale chytrą, nie było mu zdarne, tak jak pobyt jéj u nas, prawdziwą był klęską dla kraju. Janocki chce, aby ona dopomogła mu do biskupstw (Nachricht von raren Poln. Büchern II Theil p. 61), a Stanisław Łubieński czyni sprawcą fortuny jego Piotra Tomickiego. (In vitis Episc. Plocen. p. 373.) Mogło to być, ale prawdziwym początkiem do dalszego procederu jego, była napisana książka roku 1515, dla wiadomości nuncyusza i stolicy apostolskiéj: Epistola de negotio Pruthenico, czyli Rationes Sigismundi Regis Poloniae in facto abolitionis et extinctionis in Prussia Ordinis Teutonici, et collationis feudi partis Prussia Marchioni Brandeburgico tak jak to słusznie uważa Sołtykowicz; po której Zygmunt pan mądry poznał go i ocenił: była ona drukowana w lat 10 późniéj. Biskupstwa go téż nie dziw same spotykały potém. Dziękuje on naprzód królowi piękną elegią za obiecaną infułę, zapowiadając, iż gotował się zawczasu, do przywdziania jéj godnego na głowę swoję. Jakoż niebawnie, gdy zmiéra Erazm Ciołek w Rzymie, a bierze biskupstwo płockie Rafał Leszczyński, on idzie na przemyślskie po nim. Po Tomickim posuniętym z poznańskiego na biskupstwo krakowskie, byłby wziął poznańskie; lecz kupił go sobie u królowéj Bony Jan Latalski, sekretarz królewski i niegdyś kanclerz królowéj Elżbiety, kanonik gnieźnieński, krakowski, poznański i proboszcz łęczycki, człowiek bogaty; za co Krzycki wytoczył mu pozew wiérszem, pociesznie się skarząc, iż wygrał był tą razą Bachus bożek z Apollinem; przyczém dostało się i królowéj, gdyż ten żartki dowcip nie zważał nawet na majestat. Biskupstwo płockie dostał w rok późniéj, za powrotem z drugiego poselstwa swego z Węgier; a arcybiskupstwa gnieźnieńskiego dostąpił w lat ośm po płockiém od onego zjazdu ołomunieckiego, kędy godził Ferdynanda austryackiego z Janem Zapolą, królów węgierskich. Arcybiskupstwo było ofiarowane zrazu Tomickiemu, ale w miejscu swojém wyjednał go wuj dla siostrzeńca. Cztéry poselstwa rozsławiły go po kraju i za granicą. Pierwsze roku 1515 z Lubrańskim, na ów sławny zjazd monarchów do Wiédnia, kędy nieprzygotowany miał mowę, w obec cesarza i królów, za którą dank odebrał, non eloquentiae tantum, sed et copiose loquentis sapientiae palmam tulit: pisze Stanisław Górski biograf jego. Drugie przypada na rok 1524, nader ważne do Ludwika młodego, króla węgierskiego i czeskiego, odradzając wojny z Turkiem; ale złe rady przemogły, a zabit jest młody król pod Mohaczem roku 1526, z przedniejszymi pany węgierskimi, i siedmiu biskupami. Ginie przywodzca do wojny, tak jak Julian kardynał pod Warną, arcybiskup i metropolita kołoczeński franciszkan, a królestwo węgierskie wpada w moc Solimanowi II, przyczém ród Jagielloński traci dwie korony. Roku 1527 powtórnie jedzie do Węgier, ze Stanisławem ze Sprowy Odrowążem kasztelanem bieckim, po świeżéj śmierci Ludwikowej, do Ferdynanda austryackiego, dla uśmierzania wojny pod bokiem Polski, toczącej się o tron węgierski, pomiędzy Janem Zapolą, a tymże Ferdynandem. Czwarte poselstwo jest to ołomunieckie, najważniejsze może. Był to moment do naprawienia błędu politycznego, popełnionego na zjeździe wiédeńskim; ale Wapowski dopisywacz życia Zygmunta Starego po rok 1535, milczy o tém. Lecz nie tu koniec życia Krzyckiego. Sława dowcipu, uprzedziła powrót jego do kraju. Mecenas otwarł pole do zasługi, a zdolności piękne trafiły na króla mądrego. Tomicki wziął go już gotowego, do wielkich rzeczy. Człowiek ten znakomity na poselstwach, zalecony rozumem wysokim na dwóch biskupstwach, zachwyciwszy zepsucia przy Bonie, pochylił się dopiero zostawszy arcybiskupem. Nie mógł się on oderwać od intryg i brudów dworskich, dla których pilnował Krakowa. Był to téż wiek po temu, któremu on uległ za drugimi. Życiopis Kmity Piotra, skarzy przy drugich na Krzyckiego , za sejm krakowski przed kokoszą wojną, gdy się szlachta zjedzie potém pod Lwów, a zamiast do Multan iść, zbałamucona od królowej za sprawą Kmity, do czego i Krzycki wchodził, wymyślała różnie na starego króla: gdy tu szło tylko o to, aby Gamrat był podkanclerzem, a nie Chojeński, (Cap. VII p. 1617.) Zazdrościł przy téj robocie Krzycki na swoje kopyto, wielkiego imienia Chojeńskiemu, który tyle ważył u króla, co on u Bony; ale nie należał do dalszych praktyk przeciwko Zygmuntowi, gdy spychają go z tronu tenże Kmita z Samuelem Maciejowskim i Janem Tarnowskim. (Vita Petri Kmitae p. 1625.)

Janocki którego nie wypuścił bez przytyku Maksymilian Ossoliński, wymawiając, iż kadził wszystkim zarówno i bez miary, posłuchajmy co o Krzyckim mówi. Gani naprzód Starowolskiego (in Elogiis et vitis scriptorum Poloniae illustrium), Stanisława Łubieńskiego (in Serie de vitis et rebus gestis Episc. Plocen.), i Damalewicza (in Serie Archiepisc. Gnesn), za to co obok rzeczy ciekawych, położyli wiele mylnego. Odsyła po wiadomość o Krzyckim do pism jego, a mianowicie do listów jego, pisanych do Bony i Tomickiego. „Jest on tam prawi człowiek, w którym było „siła dobrego, i złego naraz. Dowcip miał bystry, „zdanie zdrowe, a w rzeczach kościelnych doświad„czenie wielkie. Całe on życie szukał ciekawie, coby „służyło ku dobru Rzeczypospolitéj i kościoła, aby „służył potém krajowi, do czego mu dziwnie szły „w pomoc pamięć nadzwyczajna, i rozum wielki. Ko„chał się w ludziach uczonych, które wydobywał i „wspomagał. Miłosierny był na ubogie, mając serce „wspaniałe, i wielu pociągał za sobą do téj cnoty „pięknej. Ale ten człowiek tyle wyborny, dufał za „nazbyt przymiotom swoim. Dla upodobania w sobie, „aż do przywar swoich, był śmiészny niekiedy. W rze„czach sumienia oglądał się nie zawsze na prawdę. „Królowéj Bony zaprzedany powiernik, wiele rodzin „pognębił, a nie jednego człowieka poczciwego ode,,pchnął; a strugał na ludzie znakomite, dla przypo„dobania się jéj, zauszniki nikczemne i służalców po„dłych. W powściągliwości się nie kochał. Wiérszami„swemi dużo nagorszył. Nauk był mecenasem zawo„łanym, i całe życie chodził za niemi, iżby rozkwitły „się po kraju, temu wiódł przyjaźń uczoną z Erazmem „Roterdamczykiem listując z nim ciągle, i którego bez „mała nie zmówił, iżby się wyprowadził do Polski. „(Nachricht von raren Poln. Büchern II Theil cap. 1.) Wiszniewski u którego miałby miéć łaskę dla nauki, nie mówi o nim dobrze. „Czernił on ludzi powiada, „w dojrzałym wieku już będąc jambami i satyrami „swemi, obdziérając ze sławy i cnoty, dla przypo„dobania się królowéj Bonie. Lubił wesołe a nawet „hulaszcze życie, i nie miał z obyczajów sławy nie„zachwianéj. Wreszcie towarzyski, niedumny, wesoły, „przystępny dla każdego, jednakże kochał się najwię„céj w społeczeństwie ludzi uczonych. Wawrzyńca „Korwina z Nowegotargu i Janickiego wspiérał pań„ską ręką, porobiwszy sobie z nich przyjacioł i do„mowników swoich. Ksiąg wiele nasprowadzał. Du„chowieństwo nie cierpiało go, dla polityki i dworskiej „układności, któremi jednał sobie względy u Zygmunta „i Bony: ale on na to nie zwazał“. (Liter. polsk. Tom VI str. 234.) Gdy go raz upominało kilku przedniejszych duchownych, że sława jego szwankowała u duchowieństwa, które nazywało go sobie dworakiem: zagadniony odrzekł na miejscu biorąc za assumpt do mowy swojéj, tekst on z Pisma świętego: Wy jesteście, którzy sami siebie usprawiedliwiacie przed ludźmi, lecz Bóg zna serca nasze, (Łuk. XVI 15) i sądzić będzie wedle serc naszych. Spowiednikowi upominającemu go listownie odpisał: iż nie będzie już rządził sumieniem jego, póki nie sprostuje swojego, i nazwał go: Vir perplexae conscientiae. (Juszyński Dykc. poet. Tom I str. 225.) Ze wszystkich ludzi znakomitych których prześladował, na żadnego się nie zawziął tyle, co na Erazma Ciołka, za niegodziwe zabiegi jego o kapelusz kardynalski. Maksymilian Ossoliński na karcie 501 pisząc o Stanisławie Górskim, daje Krzyckiemu serce niedobre. (Wiadomości histor. krytycz. Tom I.) Na tyle świadectw wielorakich wypada pióro z ręki, i nie pozostawało jak odwołać się tylko do tego co sam Ossoliński wyrzekł o jednę kartę wyżej o tymże Stanisławie Górskim (stron. 500), kędy zwie go poczciwym zrzędą, i człowiekiem co zohydził sobie był ludzi; a z pism Górskiego wziął Janocki zdanie swoje o Krzyckim, a za nim drudzy. Sława pism jego, popadła w części także krytyce. Są jego wiérsze i proza. W prozie zostały dzieła duchowne: Encomia Luteri, De affectatione Ecclesiae Commentarius in Psalmum XXL De ratione et sacrificio Missae. Krasicki przywodzi z manuskryptu heilsbergskiego, De primatu papae. (Przypisy do Niesieckiego Tom V str. 415.) Są do tego mowy i listy jego, relacye z poselstw odbywanych, a tych wyliczył Janocki, to z aktów Tomickiego, to z kwerend Załuskiego, do 42 nomenklatur, wszystko ciekawe, i bardzo rzadkie. (Polon. Auctor. Miscellae Vol. III od str. 48 po 77.) Wiadomość o tych jego pismach, podał także Wiszniewski w Literaturze swojej, ale niedokładną. (Tom V str. 235) Sławny téż był za granicą i w kraju, dla pism swoich. Erazm z Roterdamu w jednym z listów swoich do niego mówi: Tak piszesz wiérszem, jak gdybyś nigdy nie robił co innego tylko wiérsze; a tak wyśmienicie używasz wymowy, iż na podziw godzisz w niéj bujność rymotworcy, z historyka piórem surowém. Im więcéj wyrzekasz na to, iż odrywa ciebie od nauk urząd biskupi, i posługa Rzeczypospolitéj, do któréj zrodzonyś jest prawdziwie; tym ja bardziéj winszuję światu chrześciańskiemu, iż zaprzągł ciebie do swojéj pracy; gdyż zwykle są najpożyteczniejszymi jemu, których powoła sobie ojczyzna do rady, odrywając ich od najulubieńszéj im zabawy, upatrywania dla siebie swobody w zamiłowaniu się w filozofii. O wiérszach jego posłuchajmyż na ostatku, bo to są te pięty jego Achillesowe, w które mógł go tylko dosięgnąć grot śmiertelny. Wiszniewski uznaje w nich zaledwie dowcip i płynność, a odmawia ognia i poezyi. Juszyński kładzie Krzyckiego w satyrze nad Juwenalisa, w bohatérskich pieśniach i elegii równa Wirgiliuszowi i Owidyuszowi, a w miłosnych zwie Katullem polskim. O pierwsze i drugie nie było mowy, a miłosnemi i satyrycznemi szczycą się wszystkie biblioteki, któreby je posiadały, nad złoto je sobie ważąc. W nich to szukać skrytszéj historyi panowania Zygmunta Starego, majaków włoskich królowej Bony, zepsucia jéj zauszników, podłości wielu ludzi znakomitych, a zatém téj całéj postaci tamtego wieku, za którą się mścić mógł tylko naród dowcipem, ale na to potrzeba było Krzyckiego. Czy z tego mu przygana, czy pochwała? Niech pomyślą ludzie bezstronni. Piękniejby zapewne było uchować się przy tém samemu od zmazy wolnym, ale wtedy nie byłby miał wiek takiego malarza. Rękopisma téż tych wiérszów jego, rachowałyza perły. Załuski wytrząsał je skrzętnie z prochów z skarbcu kollegiaty pułtuskiéj; a z życiem jego napisaném przez Stanisława Górskiego, chował pono pod kluczem swoim; gdyż Juszyńskiego czytam żale na to, iż do onych skarbów, do onego runa kolchickiego dostać się nie mógł, acz był człowiek zręczny do tego. Bentkowski w swojej historyi literatury polskiej, wspomina na rękopis kompletny zbioru poezyj Krzyckiego, który pokazywał mu Mateusz Kozłowski. (Tom I str. 605.) Ossoliński się chwali podobnież takim skarbem, iż zdobiłby bibliotekę jego autograf Górskiego, który pisma i wiérsze Krzyckiego zebrał, ułożył i na księgi podzielił, zdobiąc od przodku krótkiém opisaniem życia jego. Albertrandy nie zapomniał na trzy egzemplarze tych wierszy w bibliotece Załuskich, tego Owidyusza polskiego, tak go zowie. Mnie zdarzyło się miéć w ręku egzemplarz Konstantego Swidzińskiego, z onym epigramatem o Lukrecyi polskiéj: brzydka historya z czasów młodości Zygmunta Augusta, oskarzająca matkę o korrupcyą własnego syna. Do tych pism jego liczy: Dialogus de Asiana Diaeta, wiérsz złośliwy na cały sejm r. 1535, któremu stérował pod nieobecność królewską; wpisany na karb jego od Górskiego do Operibus Anecdotis Krzyckiego. Znajdował się on w Tomie X Sigismundi Primi Actionum Regiarum. będącym niegdyś własnością Akademii krakowskiéj. Stanisław Łubieński piszący życia swoje biskupów płockich z pastorałem w ręku, kusą mu oddaje pochwałę. Sekretarzem przy królu w Szwecyi, byłby napisał co innego o nim. Na poemata jego powiada, iż śmierdziały obscenitatis sordibus. Epistoła de negotio pruthenico, zwie dziełem polityka, a nie katolika. Odbudowany zaś kościół w Płocku po spaleniu od pioruna, i pałac tam postawiony dla biskupów, przy wielu innych rzeczach godnych, przemilcza, (p. 373.) Był ten list de Negotio Pruthenico w saméj rzeczy położony in Appeudice na Indeksie Auctorum prohibitorum primae classis, wydrukowanym w Kolonii apud Gosuinum Cholinum roku 1598. Pisze Janocki: list ten Curiam Romanam mire offendit: Clementisque VII Pontificis Maximi animum a Sigismundo Rege prorsus alienavit. (Polon. Auctor. Miscellae Vol. III p. 60.) Zaciiaryasiewicz nie wspomniał na synod zwołany od Krzyckiego w Przemyślu, na dzień 4 października 1525 r., którego w rękopismie Statuta oglądał Załuski, w archiwum kościoła katedralnego przemyślskiego. (In vitis Episc. Premysl. p. 57.) Mamy mowę jego, witającą Tomickiego wjeżdżającego na biskupstwo krakowskie, powiedzianą imieniem duchowieństwa w kościele Panny Maryi na rynku, dnia 6 kwietnia 1524 roku; zamieszczoną przy Actionum Regiarum Sigismundi Jagellonii, Volumine II, na któréj podpisany stoi biskupem przemyślskim i kanonikiem krakowskim; a znajdującą się w naszym manuskrypcie pargaminowym, katalogu biskupów krakowskich. Nakoniec są jego Regulae pastorales, wydane i drukowane roku 1536, ad universos Presbyteros totius Provinciae suae: de libris novis sive legendis, swe conscribendis; i Cantica sacra, carmine Saphico, wytłoczone roku 1535; rzadsza książka od kruka białego. Kładę to tu wszystko z umysłu, gdyż się niegodziło wytykać na oczy ludziom przywary, a kłaść pod stół to co zrobili dobrego. Nie był ten człowiek bez nagany, pozwalam. Brudna była sprawa dziéwosłębienie Anny księżniczki mazowieckiéj, z gładyszem niegdyś królowéj Bony Stanisławem Odrowążem, ostatniej tej kropelki krwi Piastów polskich, która go nabawiła nie mało kłopotu. Prymasem nie wstyd go było służąc niegodziwéj Bonie, prześladować to dziecko tylu książąt i królów polskich, i wydać za szlachcica, trzpiota zawołanego swego wieku: wiążąc opisami uciążliwemi, podyktowanemi od mściwéj kobiety mszczącéj się na siérocie, za przywiązanie szlachty mazowieckiéj, do córki dawnych panów swoich. Krzycki zostawił nam skrypt o tém: Negotium matrimonii Annae Masoviae Ducis, etc. który Janocki nazywa: Cognita maxime dignum. Jest on w Tomie XXIV Sigismundi Actionum Regiarum, niegdyś także własnością Akademii krakowskiej. WRzepnickim czytam: że biskupem Krzycki ubolewał mocno, na wiérsze swawolne młodości swojéj. (Vitae Praesul. Polon. Tom. I lib. 1 cap. III p. 113.) Mogło to być, gdyż dowcipy wielkie, zwykle mają dobre serce. Wiele powiem sprostowałoby się zdanie o Krzyckim, gdyby czytano życie Antoniego Urceo, przezwanego Kodrusem, mistrza jego, i obejrzano się na stan szkół głównych po Włoszech, z początkiem XVI wieku. Aby zaś wszystkie te wiérsze miały być pióra Korybuta Koszyrskiego, szlachcica mazowieckiego, Sochaczowianina? Tego Krzycki nie potrzebował. Pisze Stanisław Górski w życiu Krzyckiego: „że biskupem płockim chował na dworze swoim „tego człowieka, na co krzyczeli domownicy. Był on „nauczony nie źle mówi, poeta, bandurzysta; nierząd-„nik, pijanica, kostera, jedném słowem hulaka i kpiarz „bez podobnego sobie. Król i co piérwsi panowie „znali go i lubili“. Na tego to Koszyrskiego Górski wali winę, iżby oszpecone były konceptami jego, poëmata casta pudicaque Krzyckiego. Musiał to być błazen we dwóch językach, to jest po polsku i po łacinie nie głupi, ale takich wtedy królowie i panowie trzymali i płacili. Gorsze było, to ks. Bernardyn, którego Krasicki z sobą woził od konceptów swoich, do czego poili go z umysłu, a darował mu to naród dla dowcipu pięknego. Ludzie za onych dawnych czasów, cenili sobie bardzo wesołość. Co nie dokazywał czytamy Jan Kazimierz, przy stole z piękną małżonką swoją? A Sobieski bohatér, pogromca Turków i obrońca chrześciaństwa pod Wiédniem, jak rad był, gdy wypłatano figla jakiego dobrego jego Marysieńce? Ostatni widzieliśmy egzemplarz tego, to na książęciu Adamie Czartoryskim generale ziem podolskich, panu mądrym i uczonym, po którym wypominamy sobie z upodobaniem tysiączne dykteryjki: a byli to wszystko królowie i panowie pobożni! My dziś pewno nie znamy tego, ani przystoi nam to. Z prorokiem powiem: Cessavit gaudium tympanorum, quierit sonitus laetantium, conticuit dulcedo citharae. (Isai. cap. XXIV.) Nam radość swawolą się widzi, ale ojcom naszym dla pełnego życia przy swobodzie, ona wesołością była. Wywoławszy co złego było na Krzyckiego, czas wielki podnieść głosu za nim. Człowiek ten gdyby Janocki wszystko prawdę miał, nie byłby mu Tomicki spuścił arcybiskupstwa. Krew ważyła wiele pewno przy tém, ale to obok przymiotów pięknych, z jakiemi się popisał na dwóch biskupstwach. Sława tu wuja, uręczała sławę siostrzeńcowi. Miał drugą dla siebie od Zygmunta, pana mądrego, który go cenił i używał. Poselstwami cztérema, rozniósł chwałę imienia polskiego za granicą. Młodości i wesołości pisma jego ganiąc nawet, dziwić się musi najsurowszy domator, na te cacka dowcipu: iż niewiedziéć przeczytawszy, łajać się go, czy kochać miało? Jak tu nie odpuścić złostki, za porwane mu biskupstwo przez Latalskiego, który je prosto był kupił sobie u królowéj Bony, gdy w kilku najśmiészniejszych wiérszach, każe mu łowić w Gdańsku, jako dobremu pastérzowi, ryby o dwóch nogach siécią przez okno z morza, do pomieszkania swego. (Rękopism Swidzińskiego.) Zazdrość téż takiemu człowiekowi gdy milczkiem tylko dogryzać mogła, uczepiła się do tych kilku świstków papiéru, które gdyby nie były pióra jego, to nie byłyby nieśmiertelnemi: na czém ja o Krzyckim zakończę. Był Krzycki wzrostu miernego, wysmukły, urodziwy na twarzy, céry śniadawéj. Umarł w Krakowie, w czasie obrad publicznych, dnia 10 maja, 1537 roku, z winy lékarza swego Zygrowiusza: ciało jego powieziono do Gniezna. Wieść została, iż przyspieszył sobie śmierci, gdy wychodzi cały w potach, na spotkanie gościa do izby nieopalonéj, z chorobą na jaką zmarł Fryderyk królewicz: ale biograf jego Stanisław Górski o tém nie powiada. Wszyscy niemal którzy o Krzyckim pisali, dają mu lat życia 54, idąc za położonym jemu nagrobkiem w Gnieznie (Starovol. Monum. Sarmat, p.561); ale Janockiemu wiara, który liczy mu lat 60 wieku, dla rękopismu Stanisława Górskiego, jaki miał pod ręką. Stanisław Bużeaski biograf arcybiskupów gnieźnieńskich, wiele z tego rękopismu pobrał, i anegdot o Krzyckim przywiódł, do którego po życie jego obszerniejsze odsyłam. (Act. Litter. Reg. Polon. Mizleri an. 1755 p. 164-168.) Czytałem gdzie nie pomnę: iż Reja z Nagłowic nie miały narody inne; co możnaby powiedzieć o Krzyckim. Porównywanie ludzi do ludzi, jest to zaleta dowcipów małych, i byłoby obelżywe dla Krzyckiego. Rej miał plecy dla siebie z akatolików, a na Krzyckiego patrzało duchowieństwo krzywo. Tamten pisał po polsku, i z tego brał sławę sobie; a Krzycki pisał po łacinie. Rej na dworze Bony byłby dworzaninem; ale nie byłby się dostał do komnat królewskich. Rej był téż to dowcip pod swój czas, a Krzycki mąż wszystkich wieków. Natura w pierwszym była nieokrzesana, to koń wzięty z tabunu prosto na arkan, a Krzycki człowiek mądry i uczony, w radzie królów tak jak pod infułą. Rej dzisiaj i Krzycki dzisiaj, oba zajęliby dawne miejsca swoje, to jest: Rej siedziałby z Gamratem u stołu, a Krzyckiemu otwarłyby się podwoje pańskie.

Krzycki Mikołaj, dziekan krakowski i proboszcz poznański, podpisał elekcyą Aleksandra króla roku 1501. Herbu Kotwicz. Był to brat starszy Andrzeja prymasa, w którym poznawszy dowcip, dał go uczyć w szkole krakowskiéj, a potém słał do Bononii. Był Mikołaj w wielkiém zachowaniu u Fryderyka kardynała biskupa krakowskiego.

Krzykowski Ścibor, herbu Junosza, kanonik krakowski i kruszwicki, scholastyk kujawski i łęczycki, sekretarz króla Zygmunta syna. Z nagrobku czytamy.

D. O. M.

Sciborio Krzykowski Vladisl. Lancicien. Scholast. Crac. Crusvic. Can. D. Sigism. Augusti Regis Secret. genere, meritisque conspicuo, pio, eleganti, liberali. Albertus Krzykowski Secret. Reg. germano meritiss. posuit, vixit ann. LV. obijt anno Salutis M.D.LXXIII.

Wszedł do kapituły roku 1557, będąc scholastykiem kujawskim, i sekretarzem królewskim. (Akta kapit.)

Krzyżanowski Dersław, kanonik krakowski, i proboszcz wiślicki, r. 1461, o którym masz w Długoszu, (lib. XIII p. 274) a tutaj czytaj pod Gruszczyńskim biskupem, to co ucierpiał, przy onéj żałosnéj historyi, gdy darło się trzech na raz do infuły krakowskiéj. Był on z liczby tych, co z Janem Długoszem historykiem naszym, stali poczciwie przy Sienieńskim. Poniosł on wiele krzywd i obelg za to, gdy nie tylko majątki mu połupiono, dom zprzewracano, ale publicznie samego wyświécono z miasta, pojąwszy z kościoła, w ubiorze kapłańskim. Krzyżanowscy herbu Dębno zażywają. Akta nasze piszą go Derslaus de Krzysanowicze. Miał wieś kapitulną Łosochowicze r. 1442. Kucharski Andrzéj, kanonik krakowski, wszedł do kapituły roku 1661. Utriusque Juris doctor, i ś. teologii profesor przy szkole głównéj krakowskiéj. Umiéra roku 1679. (Akta kapit.) Rektorem Akademiibył roku 1677. Bieżanowski w Rocznikach swoich oddaje mu wielkie pochwały, i jemu przyznaje, zaprowadzenie porządku do biblioteki akademickiej. (Z rękopismu.)

Kuczborski Jan, proboszcz krakowski, scholastyk gnieźnieński, archidyakon warszawski, w końcu biskup chełmiński, i naznaczony już był na płockie, ale go tym czasem śmierć zaszła. Rozpoczął rządy swoje od nabożeństwa ku Matce Boskiéj, dając w Sierpsku zawiesić przy jéj obrazie nie małą tablicę złotą, czego potem nie żałował. Gorliwy biskup, przytarł zuchwałość toruńskich heretyków, od których katolicy nie jedną uciążliwość mieli, wyrobiwszy komisarzy do tego od Rzeczypospolitéj; a i to wymógł na sejmie 1620 roku, iżby noszono w Toruniu publicznie wijatyk do chorych, czego nie ważono się przed tém dla swawolnych ludzi. Jego téż pilność a dowcip, zaleciły go wkrótce jako senatora, i biskupa mądrego. W czasie wojny szwedzkiej Inflanty nie dotrzymały wiary, a dawały tajemną pomoc Karolusowi, pieniędzmi i ludźmi. Zygmumt III i stany koronne posłały lam Kuczborskiego, któryby zbadał rzecz, napomniał starostów, i zaprowadził porządek, jaki opisano na sejmie lubelskim r. 1569, to co on wszystko sprawił jak najlepiéj. W sztuce gospodarskiéj był biegły, a przy pomocy Sebastyana Krzypkowskiego miecznika płockiego, zebrał wielkie pieniądze na biskupstwie, które odpisał Zygmuntowi III, pominąwszy krewne i synowca, któremu na pamiątkę biskupstwa swego, kazał dać tylko krzyż swój biskupi z łańcuchem. O te piéniądze pokłócił się Niesiecki z Piaseckim, iżby je na dziewięć milionów był wyrachował, a czego tam nie ma, gdyż wyraźnie pisze Piasecki: quingentorum millium numerorum aureorum, seu florenorum communium polonicorum, a zatem nie sztuk pięć kroć sto tysięcy czerwonych, ale złotych polskich, co bardzo być mogło uważa Krasicki w przypisach do Niesieckiego; gdyż biskupstwo to było intratne, przed inkursiami szwedzkiemi. Druga zaczepka Niesieckiego do Piaseckiego, bo nie lubili go Jezuici o jego kronikę, to że napisał: Constituerat haeredem Regem Sigismundum, forte quod ex grata munificentia Regia eos majora recepturos: ipsi lucra ista sua... (Chron. gestr. in Eurp. p. 440), a co jak to Niesiecki udaje, była tylko reszta jego piéniędzy, które on dał Zygmuntowi, aby je użył na dobre sprawy, dufając sumieniowi królewskiemu, na którém nie omylił się nijak. Na mój sąd, ani napaść, ani laka obrona biskupa były zacne. Kuczborski jako dobry senator, mógł był królowi gorliwemu o ś. wiarę, wygodzie ze skarbów swoich, na potrzeby krajowe. Piasecki surowy szukał w tém grzéchu, a Niesiecki gorliwiec uraźliwy nie umiał rozpoznać, co było w tém chwalebnego dla obydwóch. Bez zakapowania sobie króla, nie pominęły byłyby tłuściejsze biskupstwa Kuczborskiego, dla wielu zasług jego. Hojność jego na pobożne uczynki jako biskupa, obok szczérości dobrego senatora życzliwego swemu królowi, była wielka. Wyliczył on był toruńskiemu kollegium oo. Jezuitów dziesięć tysięcy, dla szkół które tam utrzymywali, a dwanaście na Alumnów w konwikcie u nich, i dziesięć drugie znowu na wikt dla ubogich studentów. Toż samo uczynił dla Grudziądza, i Malborga, dając raz pięć, a drugi raz dziesięć tysięcy. Umiérając nie pominął żadnego kościoła i klasztoru w dyecezyi swojej, iżby nie miał zostawić upominku dla niego, na jaką pobożną fundacyą. Do Bydgoszczy wprowadził Jezuitów, i opiekował się nimi ciągle. Pogrzebu zakazał sobie wyprawiać hucznego, przestając na śpiéwie kapłanów, i zakupiwszy co najwięcéj mszy śś. za duszę swoję. Siedział lat dziesięć na chełmińskiéj katedrze, nie dostawszy się do płockiéj, dla śmierci która go rapuit r. 1624. Kazał się pochować w Toruniu, z tym napisem skromnym: Hic jacet Joannes Kuczborski Episcopus Culmensis peccator, oretur pro eo. Została po nim gadka, jak go był Pan Bóg upomniał, iżby rozszafował zbiory swoje przyzwoicie. Był bowiem posłał jednego razu pokojowca swego do skarbcu, a tu na szkatułach zobaczy pokojowiec osobę Kuczborskiego siedzącego. Powraca do pana, i opowie przygodę, to co było. Na co biskup wstał i pójdzie, a gdy sam ujrzy postać swoję, rzecze: czekaj poczwaro! nie będziesz miała téj pociechy długo; poczém jął się sypać one jałmużny wielkie. Jaroszewicz broni go od zarzutu, iżby dla promocyi dał był swoje grosze Zygmuntowi, to że stało w testamencie, aby król jedynie zażył onych na dobre sprawy. Był mu téż on dał biskupstwo chełmińskie nie przez co innego, jeno dla gorliwości jego, gdy dyecezya zasiana lutrami, potrzebowała pastérza przykładnego. (Matka śś. Polska str. 380.) Siarczyńskiego wyskok na Niesieckiego, iżby niezgrabnie bronił Kuczborskiego od zarzutu skąpstwa, zda się urosł gratis, mimo że text w całce, i dobrze przywodzi. (Obraz wiek. Zygmt. Tom I stron. 259) Niesiecki po prostu opowiedział zdarzenie, po którém miał Kuczborski szarpnąć dopiéro skarbów swoich. W całej téj powieści widać gorliwość biskupa, za którą on popadł w krytykę, od tego ducha swawoli, którym różnowierstwo zeszpeciło na długi czas głowy nasze; iż téż Jaroszewicz słusznie wpisał go do katalogu swego. Wszedł on do kapituły naszéj r. 1608, będąc scholastykiem gnieźnieńskim, a został proboszczem katedralnym roku 1610. Ojca miał Jakóba herbu Ogończyk, a matkę Dorotę Ciołkówną herbu Ciołek. (Akta kapit.) Bartłomiej Duczemiński Akademii krakowskiéj studiosus, przypisał listem Kuczborskiemu, drukowane w Krakowie roku 1619: Exercitium Rethoricum, ad exemplum primae Ciceronis Philippicae, pismo wystosowane do Antoniego de Dominis, z arcybiskupa Spoletu heretyka.

1

 Koncept prawie na żaka. Wszystko na świecie słucha i służy, a człowiek z obowiązku, dla tego że ma rozum. Zwierz leśny nie słucha i nie służy: bo téż bestya dzika. Nic będziesz służył krółowi, to będziesz służył byle komu, i miał panów co niemiara. Poddaństwo nie czyniło niewolnikami: bo niewola pozbawiała ludzi człowieczeństwa, a służba i uległość były warunkami do zachowania świata. Reddite quae sunt Caesaris Caesari, et quae sunt Dci Deo, obok siebie Chrystus Pan położył.


Kuczborski Walenty, kanonik krakowski i warmiński, archidyakon pomorski, wspomina go Hosiusz 1568 roku in Epistol. Tom. II p. 252. Umarł w Krakowie roku 1573, pochowany na Zamku z nagrobkiem, herbu był Ogończyk. Wydał do druku: Katechizm według uchwały koncylium trydenckiego, in folio, roku 1568, i Kazania swoje polskim językiem, pełne żarliwości, z których chwali go Starowolski dla wymowy. To ma Niesiecki o nim, odwołując się do: Baran. Constit. Synod. Vladisl. Ara gratitud. Coll. Brunsberg. Roku 1843 wyszedł w Poznaniu Wykład na lament Jeremiasza proroka, drukiem Stefańskiego, z manuskryptu który leżał w bibliotece akademickiej krakowskiéj, czekając długo na tę przysługę. Przedmowa krótka do tego wykładu uczy, tyle ile czytamy z nagrobku jego w katedrze na Zamku: to że dla łagodnych obyczajów a dowcipu swego, rozległéj i gruntownéj nauki, był poważany powszechnie. Hosiusz trzymał go czas niejaki przy boku swoim, i zażywał pióra jego do walki z różnowiercami, upatrując z niego podporę kościołowi. Współczesni jemu, ludzie najznakomitsi, ubiegali się o przyjaźń jego: Piotr Lilii, Marcin Kromer, Tomasz Treter. Zygmunt August, który szacował ludzi uczonych, i zwabiał na dwór swój, chciał miéć Kuczborskiego sekretarzem swoim, i używał pióra jego do listów za granicę. Umarł młodo jak to czytamy z nagrobku jego. Aby mową polską przewyższał Skargę? to wieku naszego przesada, gdy dość byłoby równać się Piotrowi; tak jak nie ma zgody i na to, czém chciano go pochwalić: iż płynnością, świéżością i jędrnością języka, dosięgał niekiedy najznakomitszych pisarzy z czasów naszych: bo to satyra. Aby powołać Skargę i Kuczborskiego przed sąd swój, na to pisaćby potrzeba dobrze samemu. W wykładzie jego na lament Jeremiaszów, jest duch wieszczy, ale w Przemowie niedostrzeżono tego. Bowiem duchowni i pobożni ludzie miarkowali już wtedy, co świéciła się za przyszłość dla nas. Nagrobek na Zamku opiéwa:

Rndo. Domino Valentino Kuczborski Archid. Pomeraniae, Crac. Varmien. Canonico, Regio Secretario, Cardinalis Hosii alumno, viro pietate singulari, ingenio, scientia dicendi scribendique clariss. integritate vitae. sacrisque tractandis religiosiss. FratresColl. Can. Obijt Anno Domini 1573, die 30 Octobr. aetatis suae 47.

Po śmierci jego, gdy zmarł bez testamentu, kapituła dziedziczką po nim, oddała bratu majątek, wyjąwszy księgi heretyckie, które odniesiono do Akademii. Jest na to skrypt po polsku, pierwszy raz w aktach naszych, z roku 1573.

Kul herbu Jastrzębiec, kanonik krakowski, i proboszcz u ś. Floryana na Kleparzu. Pisze Starowolski pod Radlicą biskupem krakowskim, jak zaproszony od Kula do stołu z wielu innymi, otruł się, niewiadomo, było to z umysłu, lub przypadkowo? Co za sposobu Radlica użył od trucizny będąc medykiem? Stało u Starowolskiego na stronicy 117, a u mnie jest przy życiu tego biskupa. Zwał się Kula Mikołajem, i czytam go w archiwum naszém pod r. 1378.

Kułakowski Grzegórz, kanonik koadjutor Kazimierza Bodurkiewicza roku 1775 na prebendę doktoralną gonowską, do któréj nie przyszedł, gdyż przeżył go Bodurkiewicz. Był kanonikiem sandomiérskim, scholastykiem kieleckim, dziekanem opatowiec-kim i proboszczem w Iłży. Umarł dnia 6 grudnia 1788 roku. Rozporządzeniem ostatniém woli swojéj, zapisał dla kollegiaty kieleckiéj tysiąc złotych, a tyle dla sandomierskiej.

Kunicki Krzysztof, pisał się Sasin, kanonik krakowski i gnieźnieński, kanclerz nadworny biskupi, roku 1562. (Archiw. kapit.)

Kunicki Michał, archidyakon i sufragan krakowski, biskup arsioneński, pisał się a Magna Kunicki. (Akta kapit.) Był dziekanem gnieźnieńskim i opatem mogilskim. Syn Kaspra podczaszego czernichowskiego i Anny Potockiej herbu Pilawa kasztelanki kamienieckiéj, wdowie po Floryanie Rzewuskim podskarbim nadwornym. Kuniccy są herbu Bończa. Michał umarł roku 1751. Opiekunem był Ignacego Krasickiego, będąc przyrodnym bratem babki jego, gdy ojciec odumarł Krasickiego w młodym wieku. Dobre też wychowanie rozwinęło piękny dowcip biskupa warmińskiego, do którego matka jego matrona stateczna miała wielki udział. Wdzięczność swoję dla opiekuna i dobréj matki, złożył Krasicki w przypisach swoich do Niesieckiego.

Kurdwanowski Joachim, kanonik krakowski, wchodzi do kapituły roku 1650. m. o. klerykiem. Syn Jana z Kurdwanowa herbu Półkozic, i Barbary z Mniszowa Mniszewskiej herbu Prus. Umiéra roku 1663. (Akta kapit.)

Kurdwanowski Jan, kanonik krakowski. Wchodzi do kapituły roku 1680, będąc proboszczem żółkiewskim i referendarzem koronnym. Zostaje sufraganem warmińskim roku 1713. Syn Pawła kasztelana zawichostskiego herbu Półkozic i Zofii z Kurozwęk Męcińskiej herbu Poraj. Proboszczem jest warmińskim i biskupem maroneńskim. Umiéra roku 1730. (Akta kapit.) Kanonikiem krakowskim roku 1697, miał kazanie przy exekwijach za Jana Sobieskiego, w czasie koronacyi Augusta II, gdyż ciała nie dali wywieść z Warszawy partya Kontiego. Drugie miał przy otwarciu sejmu po téj koronacyi. Zwykle takie kazania miewali biskupi, ale szło wtedy wszystko dziwnie. (Załuski Epist. Tom. II p. 422.)

Kurdwanowscy Floryan i Szymon bracia, kanonicy krakowscy, synowie Piotra, a synowcowie Jakóba biskupa płockiego, który umarł roku 1425. (Rocznik krak. III.) Floryan był mistrzem dekretów i profesorem w Akademii. Umarł archidyakonem.

Z Kurnika Mikołaj, kanonik krakowski, Judex curiae et Licentiatus in jure canonico, roku 1369. (Archiw. kapit.) Archipresbyter maryacki. Ułapiwszy za grosz składany do karbon po kościołach, na rzecz stolicy świętéj, drapnął do Poznania, kędy był kanonikiem. Umarł co był Jan Doliwa biskup poznański w Zbikowie od puchliny. Mikołaj wskórał tyle, iż do dni trzech przystąpiono do elekcyi, non vocantibus absentibus. Obrano Trojana proboszcza poznańskiego i jego, a do zgody przywołano siedmiu arbitrów: z tych cztérech było za Mikołajem. Gdy Jarosław arcybiskup wzbrania się go potwierdzić, on jedzie do Awenionu do Grzegorza XI. Papiéż go święcić daje, mimo listu Ludwika króla węgierskiego i polskiego, któremu się on pokłonić pominął. Wraca do Poznania roku 1374, na dzień ś. Marcina, i usiada na stolicy biskupiéj, nullo impedire auso. Roku 1382 marca 18 zmiéra w Ciążyniu, z rakiem na przyrodzeniu od lat dwóch, dobity czwartaczką febrą, gdy wygniło mu wprzód gardło i język, tak że mówić nie mógł. Człowiek popędliwy na biskupa. (Długossi Hist. Pol. Lbr. X p. 56.) Ród Mikołajów był Łodziów z Kurnika.

Kuropatwa Jan, kanonik krakowski, r. 1416. (Archiw. kapit.)

Kuropatwa Piotr, kanonik krakowski i kustosz gnieźnieński, roku 1399. (Archiv. kapit.) Posiadał prebendę fundi Dojazdów, którą Jagiełło nadaje prawem niemieckiém roku 1399. (Archwi Tom. I part. 4 p. 28.)

Kurowski Mikołaj, z dziekana krakowskiego i kantora gnieźnieńskiego, naprzód biskup poznański, potém kujawski, z którego przesiadł się na arcybiskupstwo i prymicialną godność: był i kanclerzem koronnym. Z ojca Klemensa, a matki Katarzyny, urodzony w krakowskiém województwie, we wsi Kurów pod Bochnią, herbu Srzeniawa, włosów jasnych i kędzierzawych, które długie nosił. Długosz o nim myli, bo pisze go pod rokiem 1394, herbu Nałęcz, biskupem poznańskim za promocyą Jadwigi królowéj, a pod rokiem 1402 herbu Srzeniawa, przy podniesieniu na arcybiskupstwo, obranym od kapituły za staraniem króla; z którém wraz trzymał biskupstwo kujawskie lat dwa, dopóki go nie oddał król Janowi Kropidło, Joanni Olith, książęciu opolskiemu. (Libr. X p. 144-173.) Kanclerzem zaś czytamy go pod rokiem 1400, na liście Jagiełłowym, danym miastu Lwowu. Był ten biskup wielkie piéniądze zebrał, które potem Piotr z Kurowa, brat czy synowiec jego zabrał i rozmarnował; także król Jagiełło pokusiwszy się o nie, dał oblegać zamek arcybiskupi uniejowski, Mikołajowi z Michałowa wojewodzie sandomiérskiemu, i staroście sieradzkiemu, ale te był uwiózł już wprzódy ktoś inny. (Damalewicz. Vitae Episc. Vladisl. p. 276.) Długosz surowy cenzor biskupów, kładzie śmierć jego pod rokiem 1411, z téj okazyi. Zjechał był król ze Lwowa do Glinian, kędy przybył i Aleksander brat jego, wielki książe litewski, a mieli się naradzić wspołu o Kurowskiego, którego oskarzyła królowa Anna, iżby ją miał był namawiać do złego. Kurowski spiesząc na on sąd, zleciał z konia pod Krzeczowem, a w niemoc ztąd zapadłszy, téjże nocy w Ropczycach, w niedzielę na dzień przed Narodzeniem Matki Boskiéj ducha oddał, opatrzony wszystkiemi śś. Sakramentami. Miał on prowadzić z sobą wielką ilość złota, a co brat jego Piotr, przy innych skarbach zabrał. (Lib. XI p. 314.) W życiach biskupów poznańskich, nazywa go Długosz hulaką, kochającym się w pląsach i grajkach, człowiekiem światowym i łakomym, bogacącym bracie swoje. Nakupił był on nie mało zamków i majętności, pomiędzy któremi i Bochotnicę roku 1398, od Jana Firleja. Siedział na biskupstwie poznańskiém lat cztéry. Damalewicz przywodzi, iżby za przyczyną jego, miało było przyjść Władysławowi Jagielle do zerwania pokoju, czyli wypowiedzenia wojny mistrzowi krzyżackiemu. Słał on zboże z Kujaw na statkach po Wiśle, aby opłynąwszy morzem, dostało się na Litwę w górę Niemnem, kędy głód był pod ten czas: Krzyżacy one statki pobrali. Wysłani posłowie, sam Kurowski z Mikołajem Michałowskim i Januszem Tuliszkowskim, kasztelanami sandomiérskim i kaliskim, i Wincentym Granowskim kasztelanem nakielskim, powrócili nic nie wskórawszy; odwożąc za odpowiedź od chytrych Krzyżaków: iżby na onych statkach, dowożono broń i pomoc poganom, z którymi oni mieli wojnę. W rok potém 1409 dnia 17 lipca, uchwalono na zjeździć łęczyckim, wysłać raz jeszcze posły do wielkiego mistrza, nimby wojnę wypowiedziano. Zaczęto rzecz, od onych statków zabranych w Bagnecie: ale gdy wielki mistrz słuchać o tém nie chce, i pogrozi nową wojną Litwie; rzecze na to Kurowski , któremu o zboża jego chodziło, żywiéj jak na posła przystało: Ustałbyś wojną nas straszyć, bo wkroczysz ty na Litwę, to my do ciebie. Nie wiadomo, czy wziął był Kurowski na to polecenie od króla, ale wielkiemu mistrzowi bardzo to na rękę przypadło, który wręcz na to odpowie: skoro tak, i ta ma być sentencya waszego króla, to wezmę się raczéj do głowy niż do nóg, a wolę pójść w kraj osiadły i bogaty, niż chodzić po lasach i bagnach. Tak to do onéj grunwaldskiéj wiktoryi przyszło, która wprawdzie szczęśliwie wypadła, za pomocą ś. Stanisława biskupa i męczennika, gdyż w czasie bitwy nad wojskiem widziano go przy wielu innych cudach. (Series Archiepisc. Gnesn. p. 216.) Podczas onéj wojny, król powierzył rządy Kurowskiemu, i wtedy to spotkała go ona obelga od królowej Anny, którą śmiercią przypieczętował. Damalewicz pisze iż wyprawiał okręta ładowne do Flandryi, nie tylko zbożem, ale i mięsiwem. (Vitae Episc. Vladisl. p. 276.) Znajdował się na weselu w Krakowie, króla Jagiełły z drugą jego żoną Anną hrabianką Cylicyi, wraz z Piotrem Wyszem biskupem krakowskim, i był przy otwarciu Akademii krakowskiéj, feria secunda post Festum s. Jacobi, roku 1400, tegoż co i wesela. Za jego życia był sobor pizański, na który jechał Piotr biskup krakowski, a posłów swoich wysłali od siebie biskupi polscy i Akademia krakowska. Wstąpił na biskupstwo poznańskie roku 1394 kwietnia 8, i potwierdzony jest od Bonifacego IX, a przeniesiony na kujawskie roku 1398, za tegoż papieża Bonifacego IX, z którego postąpił na arcybiskupstwo gnieźnieńskie w lat cztéry, trzymając przytém lat dwa kujawskie; gdy Bonifacy IX upiéra się, aby Jan Kropidło przy arcybiskupstwie pozostał, a Jagiełło nie chce go nawet dopuścić do kujawskiego. Skończyło się wszakże, iż Bonifacy IX przyzwolił na Kurowskiego, z obawy, aby król nie udał się do Benedykta XIII, gdyż było pod ów czas trzech papiéżów, z którymi sobor pizański nie mógł trafić do ładu, a król przyzwolił na Kropidle, aby wrócił się nazad do kujawskiego. Umarł Mikołaj roku 1411 i pochowany jest w Gnieźnie, kędy jego ciało zawieziono. Niesiecki pisze, iż wieś Rudawę dał kościołowi gnieźnieńskiemu, a Bielski, iż wystawił chorągiew pod znakiem Srzeniawa, na grunwaldską potrzebę, (ks. III str. 254.)

Proceder Kurowskiego, przy którym plącze się, lepszy niewiele ten Jana Kropidły książęcia opolskiego, daje do myślenia: jak święta pani królowa Jadwiga, za Kurowskim obstawała przy Bonifacym IX, patrząc się na jego sprawy? Nie piérwszy to raz, spotykamy się z nią, przy sadowieniu biskupów. Kazimierz Jagiellończyk zastał na gotowy obycyaj, do narzucania kapitułom biskupów, i przerzucania biskupami z katedry na katedrę. Kropidło był już przechodził się z poznańskiego na kujawskie, a z kujawskiego na gnieźnieńskie, co też i Kurowski powtórzył. Jeźli stolicę apostolską chciałby kto winić, iż wprost nasyłała niekiedy od siebie biskupów kapitułom; to do posuwania się u nas z biskupstwa na biskupstwo, a z uboższego na bogatsze, tak odległéj przyczyny nie szukaj. Pewno Rzym się temu przeciwił, ale nie zawsze mógł był wskórać z książętami i z samymi biskupami. Z Gruszczyńskim historya pokazuje, co było lepszego: czy dworski kandydat, czy rzymski? Stoi u nas podpisany roku 1369. (Judex curiae, et Licentiatus in jure canonico. (Archiw. kapit.)

Z Kurozwęk Krzesław, dziekan krakowski, potem biskup kujawski, za promcyą Olbrachta króla obrany; wraz pieczęć wielką koronną trzymał, po dzień śmierci swojéj, która przypadła roku 1503, a wziął ją zda się, około roku 1489. (List Kazimierza 1489 miastu lwowskiemu i lubelskiemu. Olbrachta 1495. Łask. stat. f. 111.) Piszą o nim, iż miał wynieść ze szkół nie wielką naukę, ale wypolerowały dowcip funkcye rozmaite, tak że mógł przy biskupstwie, piastować godnie pieczęć kanclerską. Jeździł w legacyi roku 1497 do Stefana wojewody multańskiego, wraz z Mikołajem Podlodowskim z Przytyka kasztelanem radomskim, od króla upominając, aby gotowy był na Turki, do dobywania Białogrodu i Kilii. Ale król co innego miał w głowie, bo nie na Turki, ale na Stefana się gotował, a czego mu téż odradzali biskupi i Krzesław. Pisał o to i Fryderyk kardynał, ale Olbracht odpowiedział: iż w kościele rządzić jemu, a nie patrzyć spraw rycérskich. Była to wojna, pono z nauki Kallimacha, aby szlachtę co nieco przetrzebić; i ztąd on rym: za króla Olbrachta wygubiona szlachta. (Bielski ks. IV str. 435.) Kurozwęcki odwodził króla od téj wojny przyczynami mocnemi, bo dopiéro co z Multan był powrócił, których gdy król słuchać nie chciał, przegrał bitwę. Kromer w tém się nie zgadza z Bielskim: to że szle Krzesława do króla od Fryderyka kardynała spornego onéj wojnie, a rada Kallimachowa miała być, na ukrócenie dzikiéj szlachty, która na ludzkie i Boskie prawa nie zważała: tak za jego czasów potrząsano (mówiono). (Ks. XXX str. 75.) Damalewicz przyznaje mu słuszność wszędy. Obrany on był na biskupa 2 czerwca 1494 roku, i potwierdzony tegoż od Aleksandra vi, a wjazd zrobił do katedry 15 listopada następującego roku, przy konkursie duchowieństwa, i wszelkiego stanu ludzi. Oblubienicę swoję kościół katedralny, zaniedbany od swoich poprzedników, podniósł i ozdobił, karności kościelnej pilnie przestrzegał, kapłanów leniwych karcił, przy administrowaniu Sakramentów niektóre zwyczaje wykorzenił, które nie były według praw kościelnych. Do niedbałych kapłanów rozsyłał po plebaniach zakonniki, szczérze tego doglądając aby na parafiach proboszcze siedzieli, a byli ludzie bojący się Boga i światli; na co synod złożył w Sobkowicach, w archidyakonacie pomorskim, na którym poprawił wiele rzeczy, które były wypadły z karbów swoich. Widząc po dyecezyi nie mały ubytek w duszach ludzkich, dla swawoli heretyckiéj, postarał się o prebendę w katedrze swojéj, dla kaznodziei ordynaryusza, co stolica apostolska aprobowała roku 1501. Ufundował officium o Najśw. Trójcy, aby wikaryusze tameczni śpiewali, ale dziś prowent z tego obrócono na użytek inny. Księgi do śpiéwania potrzebne sprawił. Dziewięć lat tak pobożnie katedrą rządząc, po zapłatę wieczną poszedł w Olborzu roku 1503. Położył mu nagrobek w Włocławku, przed ołtarzem śś. Trójcy, Jan Łaskiarcybiskup gnieźnieński, pomny mecenasowi swemu, z tym skromnym napisem: Joannes de Lasco Archiepiscopus Gnesnen. alumnus suo Patrono Creslao de Kurozwanki Episcopo Vladislamen. capulum condit, vita functo Volboriae. Anno 1503, 5 Aprilis. Umarł Kurozwęcki w niedługo po Fryderyku kardynale. Ciało jego ledwie zawieziono do Włocławka, a brat jego i synowce zajechali biskupie dobra, i połupili z inwentarzów, toż sprzęt domowy po zamkach pobrali; iż zaledwie dostało się kościołowi miednica srébrna z nalewką kryształową suto w pozłociste srébro kutą, krzyż złoty od pereł bogaty, i pastorał osobliwszym kunsztem wyrobiony, szébrny pozłacany: do tego dwie infuły biskupie, które wielkiemi perłami i dyamentami wszystkie inne przechodzą, przeszłych antecesorów jego: ale był tych rzeczy odpisał daleko więcej. (In vitis Episc. Vladisl. p. 350 etc.) Przydaje Baranow. że kościół zmurował w Szańcu majętności swojéj roku 1498, do którego pewne dziesięciny kapłanom nadał, którzyby kurs o Matce Boskiej śpiéwali na każdy dzień, i wystawił tamże probostwo, opatrzywszy go prowentem. (Niesiecki Tom V stron. 464.) Janocki przyznaje Krzesławowi, iż pomnożył bibliotekę wolborską. (Propagatores p. 15.) Rzepnicki o tém niema (Tom. II p. 51), ani Niesiecki, zrobiwszy go nieukiem. (Tom. V p. 464.) Téjże pomowie popadł w sto lat Piotr Tylicki biskup: oba ludzie godni, i kanclerze.

Z Kurozwęk Stanisław, kanonik krakowski, podkanclerzy koronny, posłował do Fryderyka cesarza z Pawłem Jasińskim Gozdawczykiem, o potwierdzenie Wacława na tronie czeskim, sześć miesięcy czekając na cesarza w Augsburgu, który się żenił w Niderlandzie z Maryą księżniczką burgundzką, mieszkając u Albrychta margrabi brandeburgskiego, zkąd powrócili wszystko dobrze sprawiwszy. (Bielski ks. IV str. 410.) O tym Stanisławie brzydko Starowolski pisze: iż popiérając sprawę Jana Gruszczyńskiego, jednego z trzech kandydatów ubiegających się o katedrę krakowską, dla powinowactwa z nim, dopuścił się gwałtów niesłychanych. Kanoników i plebanów trzymających się strony Sienieńskiego porozpędzał, przyczém pokaléczono drugich. Na polecenie królewskie, zajechał i sprzewracał klucz radiowski, i wioski stołu biskupiego pod Krakowem. Kapitułę przysięgą zobowiązał, iżby nie wpuszczała do dóbr biskupich, jeno elekta królewskiego; a tym czasem zajechał już te dobra Pieniążek starosta krakowski, i powinowaci Gruszczyńskiego: tak jak o tém było pod tymże biskupem. Jana Długosza historyka dom napadł i złupił, z Dobiesławem Kurozwęckim: pod oczami królewskiemi się to działo, który nie tylko się na to patrzał, ale był to rozkazał. (In vitis Episc. Crac. f. 150.) Po Andrzeju Bnińskim biskupie poznańskim, piął się do téj katedry, ale kapituła sprosiła sobie na dzień elekcyi Jakóba Sienieńskiego arcybiskupa gnieźnieńskiego. Był jéj proboszczem, i obranym od niej administratorem sede vacante Uryel Górka, którego chciała mieć sobie biskupem swoim. Gdy o tém naradza się, część jedna kapitularnych wyjedzie ze Stanisławem, twierdząc, iżby taka była wola królewska. Na to arcybiskup nieżyczliwy Kurozwęckiemu, za jego praktyki w kapitulekrakowskiej poradzi, aby nie zważając, przystąpiono do elekcyi, co téż i uczyniono, a Uryel Górka obranym został per viam inspirationis, jak mówiono. Był ten Uryel syn Łukasza wojewody poznańskiego, któremu król Kazimiérz miał dać nawet skrypt podczas sejmu piotrkowskiego, roku 1479, że syna jego uczyni biskupem poznańskim: to pisze Długosz w życiu biskupów poznańskich pod Górką. Na tém się urywa dalsza wiadomość o tym Stanisławie Kurozwęckim.

Z Kurozwęk Dobiesław, kanonik krakowski, podpisany roku 1453, stoi na liście Bitnera proboszcza mstowskiego, czyniącego submisyą imieniem swojém i zgromadzenia, Zrigniewowi Oleśnickiemu biskupowi krakowskiemu. (Libr. Beneficiorum Tom. III p. 127.)

Kurzeniewski Stanisław, kustosz krakowski i kanonik gnieźnieński, krucyfer u arcybiskupa Szembeka, syn Michała stolnika ziemi bielskiej; urodzony z Anny Giedroiciównéj podkomorzanki pińskiéj, czy Maryanny Kotowskiéj stolnikówny starodubowskiéj herbu Bogorya. Miał oddane sobie pod oko i straż swoję, insignia i klejnoty Rzeczypospolitéj w Krakowie będące. (Wielądko.) Wszedł do kapituły roku 1701. Z aktów naszych czytam go synem Michała Kurzeniewskiego herbu Bogorya, i Maryanny Kotowskiej herbu Pomian. Umarł roku 1717.


L.

Lambert, dziekan krakowski, podpisuje roku 1167 zamianę wsi Złota na wieś Skotniki, Gedkibiskupa krakowskiego z księżną Maryą żoną Bolesława Kędzierzawego. (Dyplm. Archiw. kapit. krak.)

Lambert, kanonik krakowski. (Kalend. krak.) Rok śmierci nie położony.

Lambin, kanonik krakowski, podpisuje roku 1253 nadanie Prandoty biskupa krakowskiego, na młyn w Wawrzeńczycach, Witowi kołodziejowi (Dyplm. Archiw. kapit. krak.), a roku 1263 podpisuje list proboszcza pp. zwierzynieckich, którym to zgromadzenie wykupując wieś swoję Modlnicę zastawioną kapitule, daje jej za to na dziedzictwo, wieś swoję Garlicę. (Archivi Tom. II part. 9 p. 83.)

Z Lamburga Piotr, archidyakon krakowski, mistrz dekretów et collector camerae apostolicae, wysłany do Rzymu roku 1427 od Władysława Jagiełły, za biskupstwem kujawskiém, dla Jana Szafrańca dziekana krakowskiego i kanclerza koronnego, zkąd powrócił z sukcesem dobrym. Po odebraniu Rusi przez Kazimierza Wielkiego, nazywano Lwów miasto Lemburga, dla niemieckiego narodu, któremu tenże król powierzył rządy miasta. Pisze Zimorowicz: było tego od roku 1340, po rok 1550. (Rękopism, Triplex Leopolis.) Ten czy inny Petrus de Lamburga, alias de Polonia, in decretis licentiatus był na soborze konstancyjskim? Nie wiem. (Van der Hardt. IV 1112. 1198.) Wiszniewski pisze, iż są jego: Decretum Monitorii in causa Tridentina, i Monitorium decretum in causa Tridentina. (Hist. literat. pol. t. V str. 71.)

Lanckoroński Jan, kanonik krakowski i lwowski, jeden z siedmiu synów Stanisława wojewody ruskiego, starosty skalskiego i dymirskiego, wojownika swego czasu niepospolitego, matka była Aleksandra, córka Zbigniewa Sienieńskiego, kasztelana lubelskiego; kwitnął w drugiéj połowie XVII wieku. (Niesiec. Tom VI str. 10.)

Lanckoroński Józef, kanonik krakowski roku 1735 koadjutor Stefana Dębińskiego; syn Kazimierza i Katarzyny Mianowskiej herbu Ślepowron. Umiéra roku 1753. (Akta kapit.)

Łanckoroński Mikołaj, kanonik krakowski i proboszcz oświecimski, wchodzi do kapituły r. 1640. Syn Zbigniewa podkomorzego krakowskiego herbu Zadora, i Katarzyny Komorowskiej herbu Korczak. Ma kłopot o to, iż nie utrzymuje wikaryusza. Umiéra roku 1657.

Łanckoroński Pakosław Kazimierz, kanonik krakowski i proboszcz oświecimski, bywał deputatem na trybunał koronny, brat Zygmunta kanonika, a synowiec Wespazyana biskupa kamienieckiego. Małżonkowił piérwéj, wziąwszy za żonę Annę Dębińską podkomorzankę krakowską, z którą spłodził był dwóch synów, Franciszka i Samuela, wszystko ludzi godnych, a córkę Katarzynę wydał za Sładkowskiego kasztelana sochaczowskiego; umarł roku 1702. Miał on tę Annę Dębińską wyprowadzić gwałtem, z klasztoru pp. Bernardynek przy ś. Scholastyce, gdzieś to czytałem: ale już nie pomnę kędy. Gwałt ten przysechł, i dwie je pono ztamtąd wyciągniono, na taki obyczaj.

Łanckoroński Walcer, scholastyk krakowski i kanonik wrocławski, po postąpieniu Janika czyli Janisława herbu Gryf, z katedry wrocławskiéj na gnieźnieńską, obrany kanonicznie biskupem wrocławskim,i potwierdzony i konsekrowany od tegoż Janika, roku 1148, herbu Zadora: to ma Długosz. (Lib. V p. 481.) O rok ten 1148 jest z naszym historykiem sprzéka, bo Janik mógł wstąpić na gnieźnieńską katedrę, dopiero ze śmiercią Piotra Srzeniawy roku 1152, którego on całkiem wypuszcza, a po Jakóbie ze Znina, Janika czyli Janisława Gryfa kładzie zaraz. Damalewicz wypisał pod tym Piotrem II Srzeniawitą, przywiléj Mieczysława czyli Mieszka Starego książęcia polskiego, syna Bolesława Krzywoustego, dany przy fundacyi Cystersów w Lendzie, na którym ten Piotr arcybiskupem za przytomnego podpisany stoi, roku 1145 w Gnieźnie, w sam dzień ś. Wojciecha. (Series Archiepisc. Gnesn. p. 91.) Walcer obrany i konsekrowany biskupem zburzył kościół drewniany wrocławski, a dał zmurować nowy, i zaprowadził przy nim habitum et cultum pisze Długosz, Ecclesiae Lugdunensis ex Galliis. Potwierdzałoby to, co o tym rodzie czytamy, iż z Francyi zawitał do nas, za czasów Bolesława Krzywoustego, o czém świadczy przywiléj Karola IV z roku 1355, w którym wyraźnie ten monarcha przyznawa, iż z Francyi do nas przyszedł. Nosili oni tam imię panów de Breze, i po dziś dzień bodaj tam nie kwitną, a u nas pisali się temu z Brzezia. Długosz naznacza Walcerowi na rok śmierci 1170, po dwudziestu latach życia na katedrze, co nie mogłoby być, gdyby wstąpił był roku 1148. Wstąpić on musiał około roku 1152, przyczém się czas znajdzie i na Piotra Srzeniawitę. (Lib. V p. 515.)

Łanckoroński Zbigniew, kanonik krakowski roku 1674. Syn Samuela Lanckorońskiego kasztelana sandeckiego herbu Zadora, i Zofii Firlejównej herbu Gryf. Umiéra roku 1678. (Akta kapit)

Lanckoroński Zygmunt, kanonik krakowski, syn Samuela kasztelana sandeckiego, i Katarzyny Firlejównej podskarbianki wielkiéj koronnéj; kwitł w drugiéj połowie XVII wieku.

Langi Cypryan, kanonik krakowski, doktor obojga prawa, akademik. Wchodzi do kapituły roku 1731, i zostaje archidyakonem zawichostskim. (Akta kapit.)

Lasocki Abraham Jan, kanonik krakowski; wnosił o przyjęcie jego do kapituły Jan Rej kanonik roku 1446. Był proboszczem łęczyckim. (Archiw. kapit.) Lasocki Jan, kanonik krakowski, miał kłótnię o dziesięciny z Janem Pasko kanonikiem roku 1439 i 1440. Pisany jest u nas Lyassoczsky. (Akta kapit)

Lasocki Mikołaj, biskup kujawski, herbu Dołęga, syn Michała i Grzymisławy, z rodziców niebogatych. Ten kanonikiem krakowskim będąc, imieniem króla Jagiełły sprawił u Marcina V papiéża, iż pozwolił per breve apostolicum, aby cała ziemia lubelska, oderwana od dyecezyi krakowskiéj, przeszła do chełmskiéj: było to roku 1427. Stanął przeciwko temu mężnie Zbigniew Oleśnicki biskup krakowski, broniąc całości oblubienicy swojéj, naprzód mocnemi powodami przed królem, a potém na zjeździe w Sieradzu, kędy biskupów i panów świeckich miał po sobie. Król odstąpił od brewe wyrobionego. Galił na to Jan Kraska Tarnowski biskup chełmski, zgromadzenia oo. Dominikanów spowiednik jego, który się miał z pyszna za lo, i od swoich i w Rzymie, kędy odrobiono wszystko.(Długoss. lib. XI p. 484.) Jechał dziekanem krakowskim roku 1434 a nie roku 1432 tak jak to Kromer położył (ks. XX str. 531). wyprawiony na synod bazylejski, wraz z Zbigniewem krakowskim a Stanisławem Ciołkiem poznańskim biskupami, i Janem Koniecpolskim kanclerzem koronnym; gdzie dobrze bronił dostojeństwa króla swojego, spotwarzanego od Krzyżaków, i praw Rzeczypospolitéj przeciwko onym mnichom. Na sejmie korczyńskim roku 1439, kędy król młody zjechał dla heretyków, którzy się już poczęli zamnażać w Polsce, napadł Spytek Melsztyński zbrojno na Korczyn, a wyłupił gospody Władysława Oporowskiego biskupa kujawskiego i Mikołaja Lasockiego, co też był uczynił i klasztorowi oo. Franciszkanów, gdzie stali Jan Koniecpolski kanclerz i Jan Oleśnicki marszałek, mając gaz na Zbyszka biskupa, ale schronili się na czas do Zamku. Za onę swawolę Melsztyński przypłacił życiem, trzy dni nago leżąc dychał jeszcze, iż mógł słyszéć, gdy go obwołano winnym przeciw majestatowi królewskiemu. (Bielski ks. III str. 314) Bielski pisze, iż po Stanisławie Ciołku, obrała go kapituła do biskupstwa poznańskiego, ale Eugeniusz IV nie dał sakry, gdy nie trzymał się z nim na koncylium, będąc w Bazylei. Długosz w życiu biskupów poznańskich opisuje to inaczéj. Roku 1439 zwołał elekcyą Jan Pella de Nyewysch dziekan kujawski, kanonik i administrator poznański, na której nie było zgody. Bo Wyszota z Górki proboszcz, z Maciejem Dryją dziekanem, z kilku kanonikami obrali Mikołaja Lasockiego; a on Jan Pella administrator z większą częścią kapituły, obrali Andrzeja z Bnina kanonika poznańskiego i kantora łęczyckiego, sekretarza królewskiego. Słał wprawdzie Władysław III do Eugeniusza IV do Bononii, kędy na ten czas był, posły za tém: ale się ci spotkałi tam z Janem Lutkiem, i z Janem Twardowskim, kanonikami wysłanymi od Bnińskiego. Mógł też był Eugeniusz papież Lasockiemu nie sprzyjać za bazylejski sobór: bo się on odwołał, i od prowizyi danéj Bnińskiemu do tegoż soboru, choć tego nie popiérał potém. Kromer wyraźnie pisze, iż uraza była za urząd poselski który nosił z ramienia królewskiego, na tym synodzie, kędy Eugeniuszowi chciano odjąć papiéztwo. (Ks. XXI str. 548.) Władysław król zważywszy w nim wielką rostropność, acz sam pan był młody, wziął go do sekretnéj rady, do Węgier ze sobą, następującego roku, i nie omylił się na nim; ho za jego przemysłem i zabiegiem, poddały mu się prędko: Kroacya, Dalmacya i Słowacy, i królowa Elżbieta spisała z nim pokój, i Jan Huniad na zalecenie jego, hetmanem wojsk był ogłoszony. W roku 1443 sprawował poselstwo do Fryderyka cesarza, wszędy z wielką sławą dla rozsądku swego. Wybrał się potém do Rzymu, gdzie u Mikołaja V papiéża, taki znalazł szacunek dla cnoty swojéj i pięknych przymiotów swoich, iż zamyślał posadzić go między purpuratów rzymskich, wprzód chciał go widzieć jednak na biskupiéj godności. Po przeniesieniu Władysława Oporowskiego na arcybiskupstwo gnieźnieńskie, gdy zawakowało kujawskie biskupstwo, dał mu go Mikołaj, ale Kazimierza króla to ubodło. Znał on zasługę jego, ale nad wolę swoję nie chciał miéć biskupów w kraju. Jeździł temu do Rzymu Piotr Pniewski kanonik gnieżnieński, i znowu powtórnie Krzesław z Kurozwęk kasztelan lubelski z Tomaszem Strzempińskim kanonikiem krakowskim, za Janem Gruszczyńskim, ale papież stał przy swojem. Mają to zgodnie Bielski i Kromer: że Jana Gruszczyńskiego z Iwanowic, pchając król na biskupa, sporny był Lasockiemu, i dochody mu z biskupstwa zapowiedział (ks. IV str. 343; ks. XXII str. 577): tylko wydawał mu mistrz krzyżacki te co były w Prusiech, pisze Damalewicz. Ale się to utarło, za wdaniem się przyjacioł Lasockiego do króla, i przyczyną Zofii królowéj matki, a Kazimierz kazał do niego pisać, do Rzymu, zapraszający z wielką uczciwością do kraju. (Vitae Episc. Vladisl. p. 313.) Aby miał powracać z kardynalskim kapeluszem, co sam niemal jeden Damalewicz i Okolski śmiało twierdzą? nie utrzyma się. Paprocki z Mikołaja zrobił dwóch Lasockich, jednego dziekana krakowskiego obranego na biskupa poznańskiego, a drugiego pisze: wspomina katalog biskupów kujawskich, tenże był kardynałem, i umarł 1450 roku, pochowan w kamieńskim kościele, zamiast powiedziéć w kameryńskim kościele. (Herby rycér. polsk. str. 308.) Umarł on istotnie zachwyciwszy zarazy w Rzymie, gdy jedzie dla poratowania zdrowia do Terni, nie daleko Kamerynu, kędy i pochowany: śmierć jego przypada na dzień 14 grudnia, 1450 r. Tak umarł ten człowiek nie zobaczywszy kraju swojego, dwóm królom drogi, papiéżowi Mikołajowi V miły, do purpury i dwóch infuł zawołany, a wszelako dziwném igrzyskiem losu, jakby od portu szczęścia swojego odepchniony. Kromer pisze go: mąż dowcipu, rozrywki i nauki przewybornéj, którego snadź rady leż Jan Huniad po wiele kroć zażywał. (Ks. XXII str. 577.) Długosz osobliwie daje mu pochwałę: „Mąż „wyborny i pewno zacny powiada, ojca miał Michała „a matkę Grzymisławę, rodu Dołęgów, nie bogatych „rodziców. Wzrostu był dobrego, włosów jasnych, „na twarzy urodziwy. Ludzkości i obyczajności rzad„kiéj, dobroci i hojności wyśmienitéj, a na ludzie któ„reby jaką cnotę lub przymiot mieli znawca, i miłośnik „ich wielki. Niesłychanego dowcipu do tego i rostrop„ności, a umysłu wybornego, iż kochali go Władysław „król i panowie węgierscy, gdyż siła sprawił dla po„koju w ich narodzie, a i polskiéj rzeczy nie zabaczył. „Temu téż, gdyby nie invidia losu, która mu dni „życia jego ukróciła, nie kościołem kujawskim było jemu „rządzić, ale splendorem cnot swoich całemu narodowi „świecić“. (Catalog. Episc. Vladisl.) Pochwała uważa Damalewicz, która ledwieby przystała wszystkim w komput wziętym biskupom kujawskim, Oleśnickiemu jednemu rzekę przyzwoitą: a przecież Długosz nie żałował biczów, kędy je mógł tylko ukręcić! Aby go wiązała z Lasockim prywata? nie czytamy; owszem, oną posługą w Rzymie, dla Jana Kraski biskupa chełmskiego, obraził sobie był dużo Oleśnickiego; iż to co Długosz o nim położył, miało zasługiwać na wiarę. Niesieckiego powieść o kardynalstwie jego (Tom I str. 13), w tém się nie zgadza z prawdą, iż sam go kładzie późniéj ubranym w purpurę nie od antypapy Feliksa, ale od Mikołaja V (Tom VI str. 21), czem upada, iżby miał był odesłać oba kapelusze swoje temuż Mikołajowi V. Ani to waży, że nie położył go Ciaconius w katalogu kardynałów, mianowanych od antypapówEugeniusza i Feliksa: bo ten katalog jak sam to mówi dobrze, uczynili wątpliwym Balbinus i Spondanus. Nam trzymać się było Długosza i Kromera, którzyby nie zamilczeli byli pewno o tém, a mianowicie téż Długosz, współczesny Lasockiemu i obom papiéżom. Akta nasze piszą go Lyassoczsky. Miał on z kapitułą rzecz roku 1440, o wieś Dziekanowice, które chciał posiadać ratione suae dignitatis, i przyszło do kompromisu, między nim a kapitułą. Mowa jego miana do Mikołaja V imieniem Władysława Jagiełły, gdy oderwać chciał ziemię lubelską do biskupstwa chełmskiego, znajdowała się w rękopismie, przy bibliotece akademickiéj krakowskiéj. (Janocki Polon. Auctor. Miscellae Vol. III p. 185.) W czasie sporu o biskupstwo kujawskie, jeździł od Kazimierza króla Mateusz z Krakowa do Mikołaja V mowca zawołany, za Gruszczyńskim. Ciekawe są racye jakie kładł, iż królowi sadowienie biskupów należało. Mówi on: „Lasocki niemiły królowi, jakże ma z nim do rady „siadać? Zamki pograniczne będąże w ręku człowieka, „któremu majestat zawierzać nie może? Jakimże będzie „stróżem kościoła, i powierzonych sobie owieczek, ten „któremu nieżyczliwy jest pan, a sporne barony jego?“ Druga część lepsza jeszcze: bo wynosi Gruszczyńskiego, dla rodu zacnego, dla łaski u króla i u baronów, dla sławy dobréj, dla rady zdrowéj, dla obyczajów gładkości i wielu cnot pięknych, dla których drogi był królowi, i zalecony po kraju. Mało było dla tego mówcy sprawiedliwego; a o żadnéj nauce nie mamy tyle skrzywionego wyobrażenia, co o nauce dobrego mówienia. Zdrowe wyrażenie rzeczy zacnéj, słowami prostemi, było wymową. Zwykle nadymano się. Był ten Mateusz z Krakowa czyli Nayman mąż uczony, lecz nauka dawała sztukę, a nie sumienie. To co Wiszniewski mówi o sławnych kaznodziejach XV wieku, za granicą i u nas, ciekawe jest. (Hist. lit. Tom V str. 39.)

Lasocki Mikołaj, kanonik krakowski i łowicki; wspomina go Tylkowski w życiu ś. Stanisława Kostki, herbu Dołęga; przyczynił się do fundacyi kościoła brzezińskiego. Wszedł do kapituły r. 1602 po Hieronimie Ossolińskim. Akta nasze dają mu ojca Jakóba herbu Dołęga, a za matkę Annę Lezeńską herbu Nałęcz. Zszedł z tego świata 1619 roku. (Gołębiows. Kazanie pogrzebowe.)

Lasocki Sylwester, kanonik krakowski i proboszcz skalmiérski, bierze dom po nim roku 1438 Hieronim ze Strzelczy Wontróbka. Stoi w naszych aktach pisany Sylvester alias Laszotha. Niesiecki za Długoszem położył: iż pisał się z Zdziechowa, był herbu Rawicz, a po śmierci Jana Rzeszowskiego arcybiskupa lwowskiego, kapituła obrała go sobie do infuły; lecz Władysław król, czyniąc dla Heliasza hospodara multańskiego, narzucił jéj Jana Odrowąża ze Sprowy. (Tom VIII str. 90.) Długosz kuma go z Prandotami.

Latoszyński Jan, kanonik krakowski, herbu Gryf. Stoi podpisany na liście klasztoru miechowskiego roku 1486, inter praesentes. Była rzecz pomiędzy Janem Pękosławskim proboszczem miechowskim, a Mikołajem z Strojnowa plebanem w Chełmnie, o pewne grunta i łąki. Wodzono się po Rzymie i po sądach arcybiskupich, poczém zapisały się obie strony na kompromis ludzi zacnych. Zasiadał Jan Rzeszowski biskup krakowski, Paweł Głownia dziekan, Stanisław ze Swiradzic proboszcz kielecki i oficyał generalny, Jan z Boruchowa rektor szkoły głównéj krakowskiéj, Jan z Latoszyna i Arnolf z Myszenic ś. teologii profesor, oba mistrze dekretów, kanonicy krakowscy. Akt ten spisany był w Krakowie, przy obecności Jana ze Szebny kustosza i kanclerza konsystorskiego, Piotra Wapowskiego dziekana opatowskiego i kanonika krakowskiego, Jana z Łętu plebana w Gnojnie, Jakóba z Widawy, notariis causarum, i wielu ludzi szlachty. Anno Domini 1486, Jndictione quinta, die vero Martis, vicesima tertia mensis Maii, pontificatus sanctissimi in Christo patris et Domini nostri, Domini Innocenta Papae VIII anno secundo, hora vesperarum vel quasi etc. Działo się w pałacu biskupim. (Nakiels. Miechov. p. 546 et 551.) Zasiadał na synodzie prowincyonalnym piotrkowskim, zwołanym od Zbigniewa Oleśnickiego arcybiskupa gnieźnieńskiego roku 1485. Janocki wspomina na pismo jego: Prognosticon de regnorum ac imperiorum mutatione; którego rękopism posiadała biblioteka krakowska. (Polon. Auctor. Miscellae Vol. III p. 187.) Ma po nim biblioteka kapituły naszéj, rękopism kroniki Wincentego Kadłubka Jana Odelfa z połowy XV wieku, papierowy, nie liczbowanych kart ma 290. Oprawa jest w deski, skórą pokryte. Dokładnie go opisał Bielowski. (Wstęp krytyczny str. 144.) Roku 1474 bierze w administracyą plebanią w Rudawie. (Fasc. 27.) Był mistrzem dekretów i wikaryuszem inSpiritualibus, (Archiw. kapit) Rektorem Akademii roku 1468. (Wiszn. Litr. polsk. Tom V str. 372.) Lelowski Jakób, kanonik krakowski, był na kapitule roku 1479. (Akta kapit.)

Lenczewski Jan Kanty, kanonik krakowski, i chełmski, dziekan kollegiaty i sufragan lubelski, biskup abderytański, herbu Strzemie; umarł 15 lipca 1807 roku. (Akta kapit.)

Leniek Maciéj, kanonik krakowski i łęczycki, pleban rawski, syn Jana Pakosza z Rokitnicy, starosty rawskiego, urodzony z Jedleńskiej, brat Jana którego mamka nazwała lenkiem, od którego czasu na wszystkich to imie zostało, bo pisali się wprzódy Rokickiemi, herbu Rawicz: mąż uczony i godny. Stryj Macieja kasztelana derbskiego, o którym wspomina Konstytucya z roku 1607, co daje lata naszego Lenka. (Niesiecki Tom VI str. 43.)

Lesnyiczki Feliks, kanonik krakowski, umarł roku 1524. (Akta kapit.)

Z Leszczyny Mikołaj Bilina, kanonik i Vicarius in Spiritualibus krakowski, mistrz dekretów i profesor ś. teologii, podpisany r. 1453, przy erekcyi Collegiarum duarum anno 1453. (Wiszniewski Hist. Litr. Tom IV str. 461.)

Leszczyński Andrzéj, naprzód kanonik krakowski i proboszcz łęczycki, potém opat przemęcki, mąż skromny, ale gdy zasługa jego nie uszła względów Władysława IV, co piérw ogłosił go biskupem inflanckim roku 1640, prędko potém kamienieckim r. 1641, przydawszy do tego administracyą tynieckiego opactwa. Chwali go Szczygielski (in Tinec. p. 127),iż przez dwa lata, wiele tam poczynił kościołowi i klasztorowi, a na co po sobie wyznaczył pewne opackie dobra. W czerwińskim klasztorze Kanoników regularnych ś. Augustyna, fundował teologią i filozofią. Zmarłą o tym czasie Cecylią Renatę, uczcił przy pogrzebie mową. Do kamienieckiéj infuły przydał jemu król Władysław pieczęć mniejszą koronną, a z tą go posunął na chełmińskie biskupstwo roku 1647; co się pokazuje z panegiryku kollegium toruńskiego, na jego wjeździe. (Honor Bisont.) Niemniej sobie poważał przymioty jego Jan Kazimierz, lubo podczas interregnum po śmierci Władysłayya, sprzyjał Karolowi królewiczowi, i na niego koronę polską galił z innymi; atoli Jan Kazimierz osiadłszy na tronie polskim, pieczęć większą na niego spuścił po zejściu Ossolińskiego; a potem we trzy lata niezupełne wyniósł na arcybiskupa gnieźnieńskiego i prymacyalną godność. Trafił na opłakane czasy w kraju: kozactwo zbuntowało się było, Moskwa do tego pomagała, gorzały rebellią Ukraina, Ruś, Podole, a chłopska swawola sięgała pod Kraków. Szwed z Brandeburem zajęli Prusy, i gospodarowali po Wielkopolsce. Dobry pastérz wśród tylu opałów stał przy królu, a do sukcesu onéj bitwy pod Beresteczkiem przyczynił się nie mało, przy boku jego będąc na koniu. Wytężona Polska, walczyła tam, broniąc ostatniemi siłami swemi wiary, króla i całości swojéj. Kurfirszta onego przeniewiercę odwodził od ligi szwedzkiéj, przypominając na odwieczne przysięgi konane. (Fulden. lib. VI p. 254.) Ale gdy burza wojenna brała górę co raz to więcéj, a sam królewski majestat ustąpił za granicę, on schronił się do Nissyna Szląsk. Dla lego nie ustawał myśléć o ratunku kraju, aż go téż śmierć w onycli zabiegach spotkała, skołatanego na zdrowiu, przy wycieńczonych siłach podagrą: umarł w Łowiczu 1658 roku, kędy i pochowany leży. Zaczął był w Chełmży fundować seminaryum clericorum, któréj fundacyi dokończył potém Małachowski. (Const. 1678 r.) Potocki piękną mu pochwałę zapisał: „Mąż mówi, otwartości i szczé„rości niepospolitéj, rostropności i dowcipu rzadkiego, „i obrotu w rzeczach publicznych wielkiego, dla cnoty „swojej nieposzlakowanéj w żadnym razie. Na urzę„dzie kanclerskim dochował wspaniałości umysłu wzię„tego z przodków swoich, gdy nawet nad pożytki „godziwe był wyższym“. (Cent. Vir. p. 323.)

Był Andrzej synem Wacława Leszczyńskiego, kanclerza koronnego i generała wielkopolskiego, urodzony z Anny Rozrażewskiej herbu Doliwa, synowcem Rafała brzesko-kujawskiego wojewody i starosty radziejowskiego; który gdy ukuto prawo, aby senator nie posiadał starostwa grodowego, w tém województwie na którego stołku zasiadał, wyjąwszy od tego jedno województwo krakowskie (Const. an. 1562), złożył senatorską godność, zatrzymując starostwo, iżby mógł stawać swobodniéj, w obronie praw i wolności stanu rycérskiego. Sławna jego odpowiedź jest, gdy Zygmunt August obrażony zuchwałą mową Piotra Kmity wojewody krakowskiego, który nastawał na małżeństwo jego z Barbarą Radziwiłłówną, rzecze Kmicie w pełnym senacie: „iżby mu się zgoła naprzykrzać „przestał, gdyż nie chce cierpieć dłużéj tak ostrego „karcenia“, on jeszcze młody wtedy zerwie się nato: „Miłościwy królu powié, zapomniałeś pono nad „jakiemi ludźmi panujesz? nad Polakami. Słuchaj, „jeźli może nie wiész. Zacnym ludziom nie prze„grywaj mowy, gdyż nie od upodobania twego było „nam radzić o rzeczypospolitéj i kierować jej spra„wami. Za ojca twego mieliśmy wolne głosy, i abyś„my je także za twego panowania mieli, o to się „rzeczpospolita postara“. (Włyńsk. Dzieła Orzechow. tom I str. 37-38.) Dom ten Wieniawitów zachwiał się był dużo kacerstwem, co tyle innych w Polsce, wydawszy kilku arcybiskupów i biskupów, kanclerzy, senatorów, starostów większych i piérwszych dygnitarzy po kraju; kończąc zawód swój na Stanisławie dwa kroć królu polskim, którego córka jedynaczka małżonka Ludwika XV, odrodziła Burbonów, kolligacąc krew szlachecką polską, z wszystkiemi tronami piérwszemi w Europie. Wszedł Andrzej do kapituły naszéj roku 1624 m. o. klerykiem. Zostaje roku 1633 proboszczem łęczyckim, i sekretarzem królewskim.

Leszczyński Bogusław, kanonik krakowski roku 1668. (Akta kapit.) Deputat na trybunał koronny. Oddaje kanonią roku 1670, zostawszy opatem czerwińskim. Po Stanisławie Witwickim bierze biskupstwo łuckie roku 1688. Umiéra r. 1691. (Załuski Tom. I p. 709. Monum. antiquit. Hist. Coll. Luceor.) Syn Bogusława podkanclerzego koronnego i generała wielkopolskiego herbu Wieniawa, urodzony z Anny Donhoffównej wojewodzanki sieradzkiéj, synowiec Wacława prymasa, a stryj Stanisława obranego królem polskim. Był proboszczem płockim i kanclerzem królowéj Eleonory żony Michała Korybuta,wielkiej umiejętności w prawie duchowném, miłosiernym szczególnie na ubogie, na klasztory hojny, i wielki dobroczyńca Misyonarzy warszawskich. Wystawił trzy kościoły: jeden w Lesznie, a dwa w płockiéj dyecezyi. Umarł tego roku pisze Niesiecki, kiedy odebrał był nominacyą na biskupstwo płockie. (Tom VI str. 78.) Leży pochowany w Lesznie, w pięknym kościele fundacyi swojéj, miejscu zkąd pisał się on dom zacny. Po śmierci Stefana Wierzbowskiego szedł do biskupstwa poznańskiego, ale ubiegł go fortelem Stanisław Witwicki, ukazawszy królowi swój testament, którym czynił go spadkobiercą swoim. Po śmierci wszakże jego pokazało się dwa testamenta, ale nie było między nimi tego dla króla. Jest to ten sam Witwicki, co po śmierci królewskiéj, wszedł do izby w czasie sejmu conrocationis. z duchowieństwem swojém przy świécach zapalonych, i z wodą święconą, incertum zelone, an calore post mensam correptus. pisze Załuski. Miało to być na uspokojenie panów posłów, ale wyproszono go pięknie z izby. (Epist. famil. Tom. II p. 76.) Więcéj byłoby takich kawałków o Witwickim do powiedzenia. Przy szafarstwie pieczęcią większą po zmarłym kanclerzu Wielopolskim, nie był szczęśliwszym Bogusław Leszczyński, bo uwzięła się królowa, aby ją wziął Jerzy Donhoff biskup kamieniecki. Mało mu było na zabiegach rodziny przeważnéj, a podburzył posłów na sejmie (1689), którzy gdy narobią hałasu, oddano témczasowo pieczęć Tarnowskiemu kanonikowi krakowskiemu. Trzymał do śmierci probostwo płockie, które po nim dostał Załuski, a łuckie biskupstwo dał król Franciszkowi Prażmowskiemu. (Tom. I part. 2 p. 1223.)

Leszczyński Jan Arnolf, kanonik krakowski, roku 1567. (Archiw. kapit.)

Leszczyński Stanisław, kanonik krakowski, roku 1587, kanonik przemyślski i pułtuski, sekretarz królewski. Był pono herbu Belina, a synem Jana, urodzony z Dobruciiowskiej herbu Ogończyk. Umarł roku 1588. (Akta kapit.)

Leszczyński Wacław, arcybiskup gnieźnieński, prymas korony polskiéj, syn Andrzeja wojewody brzeskiego kujawskiego i Zofii Opalińskiej kasztelanki rogozińskiéj, urodzony roku 1605, w godzinę po bracie swoim Przecławie. W rok go potém odumarł ojciec, a matka po katolicku wychowała, gdyż się już była herezya w ten dom mocno zagnieździła, i temu brat starszy Rafał, co później był wojewodą bełzkim spłodzony z Firlejówny, piérwszéj żony Andrzeja wojewody brzeskiego kujawskiego, domagał się opieki nad przyrodnimi braćmi, wiodąc o to matkę do trybunału, ale nic nie wskórał. Wacława téż matka oddała do szkół w kollegium poznańskiém, a dla większego bezpieczeństwa, iżby się w pobożności zaprawił, w klasztorze oo. Bernardynów umieściła na rezydencyi. Dorosłego większych lat, wysłała za nauką do Niemiec i Włoch, z Janem z Zalesia Bajkowskim, mężem doświadczonym, który był potem sufraganem poznańskim; zkąd powróciwszy, i obrawszy sobie stan duchowny, był policzony od Zygmunta III między sekretarzów, a Władysław IV przydał mu kanonią krakowską i probostwo łęczyckie, poczém z temi tytułami w komitywie Łukasza Opalińskiego marszałka wielkiego koronnego, wysłał do Włoch, a ztamtąd do Francyi; gdzie bawiąc przez dwie lecie, wyuczył się wytwornie tamecznego języka. W ojczyźnie kilka razy utrzymywał funkcye prezesa po trybunałach koronnych, z piękném zaleceniem dla cnoty swojéj; dla tegoć tenże Władysław ogłosił go naprzód referendarzem koronnym i proboszczem płockim, a we dwie lecie biskupem warmińskim. Z tym tytułem jeździł potém do Francyi po Maryą Ludwikę, córkę Karola Gonzagi książęcia Mantuy i Niwernii, aby ją zaślubił Władysławowi. O poselstwie tém mają francuzcy pisarze. (Cluver p. 486, i Bracl. lib. VI kanon poema.) Całe miasto dziwowało się mu, to ludziom, to koniom, to ubiorom, iż przypomniało tamto, co jeździło po Henryka Walezyusza. Obrządek odbył się w kaplicy królewskiej, na dniu 5 listopada 1645 roku, w obec Anny austryaczki, regentki i matki Ludwika XIV, który miał na ten czas lat ośm. Oracyą mówił zapraszającą oblubienicę Wacław biskup, a małżonka przedstawiał Krzysztof Opaliński wojewoda poznański, przydany Leszczyńskiemu do téj legacyi; poczém Maryą Ludwikę prowadzili do Polski, towarzysząc jéj z niemałym pocztem ludzi i okazałością, aż na miejsce samo. Pani de Guebriant poselstwo francuzkie sprawując, opisała całą tę podróż do Polski, i przyjęcie nowéj królowéj po kraju i w Warszawie. (Pamiętn. Niemcew. t. IV str. 149.) Po śmierci Władysława króla, gdy się do tronu polskiego dwaj bracia cisnęli, Jan Kazimierz i Karol Ferdynand, sprawił tyle dzielnością swoją, iż zbił od téj imprezy królewicza młodszego, a Jan Kazimierz obran jest królem polskim. Jechał potém wkrótce na obchód Jubileuszu wielkiego do Rzymu, kędy mile go przyjął Innocenty X, toż i kardynałowie, dla wdzięcznych wszystkim obyczajów jego. Podczas wojny kozackiéj, stawił do obozu liczny komput rajtaryi, na obronę ojczyzny, nie żałując na to grosza ze swojéj szkatuły; co byłby uczynił pewno i na wojnę szwedzką, w czasie napadu téj potencyi, lecz uchodząc przed impetem heretyckim do Królewca, témczasem elektor brandeburski spiknąwszy się z Szwedami, opanował całe księstwo warmińskie: zamki, miasta, forteczki, i obsadził wszystkie ludem swoim. Nie zahaczył dla tego gorliwy pasterz łożyć usiłowania swego, około całości wiary, i wysypał nie mało na to, aby kupił predykanta, który przy dworze Kurfirszta był w kredycie, zaczém utrzymał oo. Jezuitów w BrunSbergu, zkąd chcieli rugować ich dysydenci. Toż za tym fortelem myślał pogodzić elektora z Janem Kazimierzem, coby naówczas małém się było odbyło, ale udano go przed królem: dworskie podszepty, oczerniły dobrą wolą syna kochającego kraj swój, i gorliwego senatora; luboć, gdy coraz większe nieszczęścia przypiérały królestwo, powróciło się serce królewskie do Wacława, a na niego zdał traktaty z pruskim lennikiem, lecz te już kosztowały dużo. Warmią swemu biskupowi elektor oddał: wszakże nie długo potém, gwałtem prawie przesadzono go na arcybiskupstwo gnieźnieńskie, gdy zmiéra jego brat stryjeczny Andrzej: było to roku 1658. Opuszczając warmińską dyecezyą, kazał wołać po wszystkich ambonach, iżby kto ukrzywdzony od niego był, miał się odezwać, a satysfakcyą odbierze: tak miał sumienie święte. Ludzi mądrych kochał, osobliwie Joachima Pastoryusza historyka polskiego, którego opatrzył roczną pensyą. Szlacheckim dzieciom uboższym dopomagał w naukach, a podupadłe rodziny całe dźwigał, dając skrycie na to. Dwory niektóre w Warmii, abo z gruntu wystawił, abo poprawił. Kościół Matki Boskiéj w Sprembergu dźwignął od upadku, ołtarz ś. Antoniemu w Wartenbergu stanął jego sumptem, kościół katedralny warmiński obdarzył kielichem szczérozłotym, i sześciu lichtarzami srébrnemi i krzyżem. Do Częstochowy cudownemu obrazowi Matki Boskiéj, odesłał łańcuch złoty z dziesięciu dyamentami. Kościół łowicki przyozdobił wielkim ołtarzem, i opatrzył pewną fundacyą, kędy téż i po śmierci ciało jego złożone spoczywało, przy bracie swoim, przed wielkim ołtarzem, z nagrobkiem marmurowym. Umarł w Łyskowicach dnia 1 kwietnia 1666 roku. Rzepnicki pisze, iż o ministra onego kalwińskiego kupionego na dworze elektorskim wpadł w porozumienie, iżby zmawiał się z nieprzyjacielem. Ale serce królewskie wnet naprawiło się i wyznaczył go do traktatów z Kurfirsztem, przydawszy Wincentego Korwina Gąsiewskiego podskarbiego wielkiego litewskiego i hetmana polnego tegoż księstwa; ale do układów pomogło skuteczniéj, to gdy Lubomirski z Czarneckim, przegnali Szwedów za morze. On kościół co dał reparować w Sprembergu, był drewniany, przy którym siedzieli oo. Bernardyni, a wystawił go z muru, gdyż ślub uczynił na to Mikołaj Szyszkowski biskup warmiński. W seeburgskim kościele wyświęcił Tomasza Ujejskiego na biskupa kujawskiego, a w Warszawie Wojciecha Pilchowicza na biskupa hipponeńskiego, stanowiąc sufraganem warmińskim. Wielu z rodziny jego tenże Rzepnicki dodaje, wróciło się na łono kościoła, za staraniem jego. (Tom. I p. 174.) Wszedł do kapituły roku 1633 m. o. klerykiem, będąc sekretarzem królewskim, a zostaje nominatem na biskupstwo warmińskie roku 1645. (Akta kapit.) Na sejmie 1669 był za obraniem następcy do tronu, za życia Jana Kazimierza, i na mowę królewską odpowiedział, zgodnie i z pochwałą dla króla. Niemal cały senat poszedł za nim. Z duchownych senatorów wystąpił naprzeciw sam jeden Tomasz Leszczyński biskup chełmski, i co uważano nie dobrze. (Załuski Epist. famil. Tom. I p. 152.) Myśl dał do tego brat jego Bogusław kanclerz koronny, na co i podskarbi Morsztyn dzwonił, o czém masz u Załuskiego. (Tom. I p. 150)

Leżeński Jan, kanonik krakowski, klerykiem wprowadzony do kapituły roku 1545, brat pewno Mikołaja. Dom to starożytny, herbu Nałęcz, pisali się z Lanczenic, z Lieżenic, aż i Lenzenic. (Akta kapit.) Leżeński Maryan, kanonikiem krakowskim wprowadzony do kapituły roku 1549, po śmierci Mikołaja brata czy stryja swego, będąc klerykiem dopiéro. (Akta kapit.)

Leżeński Mikołaj, kanonik krakowski r. 1658, syn Piotra herbu Nałęcz, i Magdaleny Gumowskiej. Proboszczem jest żelechowskim. Opatem wąchockim roku 1675. (Akta kapit.)

Leżeński Mikołaj, kanonik krakowski r. 1537. Akia nasze piszą go Liezeński pod rokiem 1545. Syn Jana cześnika sandomiérskiego, któremu gdy uczył się w Wiedniu w Austryi, przypisał Sebastianus Sigmarius Cicadae encomium. (Niesiec. Tom VI str. 89.) Leżeński Tomasz, kanonik krakowski. Wchodzi do kapituły roku 1645 proboszczem łęczyckim, archidyakonem sandomiérskim i kanonikiem warszawskim. Syn Jerzego z Leżenie Nałęcza, i Anny Droiiojowskiej Korczak. Zostaje opatem wąchockim. Nominatem na biskupstwo chełmińskie roku 1658, z którego przesiada się na łuckie roku 1666. Umiéra roku 1675. (Akta kapit. Załuski Tom. I p. 709.) Niesiecki pisze o prymasowstwie dla niego, a Rzepnicki wspomina na przymioty i zasługi jego, i że młodo zmarł. (Tom. II lbr. 3 cap. 3 p. 388.)

Ligęza Feliks, arcybiskup lwowski, a przedtém kanonik krakowski i proboszcz przecławski, od Piotra Starzechowskiego uczyniony koadjutorem w r. 1555, wstąpił w tymże roku na tęż metropolitalną katedrę, na której siedział po rok 1560, w którym i zakończył to śmiertelne życie: pochowany jest we Lwowie. Po śmierci Piotra Starzechowskiego mając instytucyą, i otrzymawszy z Rzymu palliusz, święcił go podczas sejmu w Lublinie 1555 r. Mikołaj Dzierżgowski prymas, przy obecności króla, 11 czerwca w dzień niedzielny. Jechał potém do Lwowa w komitywie znacznéj, z trzaskiem i paradą prowadzony, od braci i przyjacioł, a towarzyszyli podróży Jan Mielecki wojewoda podolski, i Stanisław Maciejowski kasztelan sandomiérski, oba marszałki, jeden wielki koronny, a drugi nadworny koronny. We Lwowie po odśpiéwanéj sumie w dzień poświęcenia kościoła, i wyprawionéj uczcie dla przyjacioł, co rychléj dobra stołowe objąwszy, jeździł po dworcach biskupich, a w Dunajowie założył rezydencyą, kędy starość swoję zabawiał biesiadami, muzyką, przy wielkiéj frekwencyi gościa. Gdy lata i dobrzy ludzie radzili, aby porządek sprawił około duszy i majątku, on zwłóczył od dnia do dnia, i na raz żyć przestał, z całkowego upadku na siłach, roku 1560, żadnego testamentu nie spisawszy. Dobra téż arcybiskupie stołowe zadłużył, czém kapitule zostawił nie mało naprzykrzenia po sobie. Grzebł go Leonard Słonczyński biskup kamieniecki, i miał mowę przy schowaniu ciała. Obecnymi byli Mikołaj Sieniawski wojewoda ruski, i Jan Mielecki wojewoda podolski, przy wielu panach i szlachty okolicznéj. W aktach konsystorskich taką mu zapisali pamięć: „Przewielebny w Panu Chrystusie Jego Mość „ksiądz Feliks Ligęza arcybiskup lwowski, mąż nie„pospolitéj pobożności, szczérości i wylania dla wszys„tkich, powagi, którą i dostojność urzędu, i wielkość „rodu, jako i wiek sędziwy, nadzwyczaj ozdobną czyniły. „Drogi i miły każdemu, duchownych i ludzi uczonych „miłośnik i obrońca. Człowiek hojny i gościnny w do„mu, brzydzący się skąpstwem; w moment gdy z Mel„chiorem zakonu kaznodziejskiego sławnym teologiem „rady bierze nad ukróceniem heretyckiéj złości, zła„many od pracy, kończy to życie śmiertelne, lepszego „godzien pewno gorliwy pastérz. Umarł w Dunajowie „25 stycznia 1560 roku“. (Skrobiszew. Vitae Archiepis. Halicien.) Pytam się, komu tu wiara? czytasz jakby na jednej karcie, oba te sądy zapisane ręką Skrobiszewskiego! Był on kanonikiem lwowskim, i pisał w pół wieku od śmierci Ligęzy, po którym pamięć żywa jeszcze być mogła. Rojzyusz on hiszpan spolszczony, Ruiz de Moros, mimo postaci i pozoru złośliwego człowieka, mąż otwarty i miłośnik prawdy, taką zapisał pochwałę Feliksowi: quo non septentrio totus, religione tulit, nec pietate priorem. Ale Ossoliński słusznie uważa, miarę biorąc z jego Chiliasticon, onéj litanii długiéj imion sławnych w Polsce; „iż dobry hiszpan pakował w tę torbę bez braku, „co mu się nadarzyło, skrzepłych i gorących za jedno, „policzywszy do najgłówniejszych obrońców wiary „rzymskiéj Uchańskiego, Pietkiewicza, Paca“. (Wiadomości hist. kryt. t. II stron. 187.) Tak że mógł i Ligęza dostać się bardzo dobrze w ten poczet, człowiek szczéry i jowialny, w domu gościowi miły, a nie bez tego iżby datkami sobie nie ujmujący, na które Ruiz nie był obojętny. Wypłacali się mu też możni podarkami pisze Ossoliński, a uczeni pochwałami. Rowiem pewna, iż chciwym będąc tego, i mając na to, łatwo było o sławę znakomitego człowieka: gdyby wszystkim muzom wiarę dawać, które niewieście serca mając, zakupowały się łatwo. Pewniejsze temu dla mnie, to co napisał Skrobiszewski o biskupie swoim, a spotykał się z nim po aktach kapituły, któréj on nie jeden kłopot zostawił po sobie. Można umrzéć niespodzianie to rzecz ludzka, ale żyć bez uwagi na śmierć, nie godziło się biskupowi. Apostoł mówi też o biskupach: si quis autem domui suae praeesse nescit, quomodo Ecclesiae Dei diligentiam habebit? (Paul. I Timot. c. 3 v. 5.) Był Feliks synem Kazimierza, ale podobniéj Piotra kasztelana czechowskiego, bo nie dojdziesz tego ani z Niesieckiego, ani z Okolskiego. Herbu Półkozic zażywał ten dom.

Lipiewicz Andrzéj, kanonik krakowski, obojga prawa doktor, installował się w roku 1773 na kanonią doktoralną fundi Karniów. Był plebanem w Luborzycy i w Igołomii; a w roku 1775 wyznaczyła go kapituła na prowizora Bractwa Męki Pańskiéj przy kościele franciszkańskim. Umarł w miesiącu październiku 1778 roku, we wsi Palcewicze. (Akta kapit.)

Lipiński Augustyn, kanonik krakowski, fundi Rusiejowska, na którą installował się 1788 roku. Wyznaczony z Wacławem Sierakowskim do zaprzysiężenia przy lustracyi r. 1789 dochodów kapituły, w skutek ustanowionego nowego podatku ofiarą zwanego. Roku 1790 jeździł deputatem od kapituły na trybunał koronny. Feliks Turski biskup krakowski mianował go audytorem i sędzią surrogatem roku 1791, a roku 1799 oficyałem swoim; któremu on służył wiernie, w różnych okolicznościach jakie miał z kapitułą. Miał ztąd przykrość od swoich, ale nastąpiła zgoda, za pośrednictwem książęcia Trautmansdorf, podówczas komisarza pełnomocnego cesarskiego. Był redaktorem memoryału do tronu, podanego od kapituły, w interesach dyecezyi i kapituły, uchwalonego 1802 roku; z którym posłany jeździł do Wiédnia ks. Gorzeński Tymoteusz roku 1803. Został kustoszem krakowskim, i sprawował urząd komisarza biskupiego, przy klasztorze ś. Andrzeja pp. Franciszkanek w Krakowie. Podczas bytności króla saskiego, książęcia warszawskiego w Krakowie roku 1810, miał kazanie w dzień ś. Stanisława biskupa i męczennika, król kazania słuchał, języka polskiego uczony: jest drukowane. Jest i drugie jego kazanie drukowane, podczas obłuczyn u pp. Wizytek. Miał król myśl, poznawszy Lipińskiego, mianować go biskupem poznańskim, po co on jeździł był do Pilnitz, ale to spełzło. Umarł dnia 2 kwietnia 1814 roku. Przyjaźń to była wielka z ks. Franciszkiem Zglenickim, który umarł administratorem naszym, i wziął po nim darowizną całą substancyą, w piéniądzach i sprzętach. Miał order ś. Stanisława, dany od króla saskiego.

Lipnicki Jan, kanonik i sufragan krakowski, brat Stanisława marszałka kraju mozyrskiego, pułkownika Jego królewskiéj Mości i starosty daszkowskiego i t. d. Jest donacya Jerzego i Stefana braci tego Stanisława, wsi Motykały w województwie brzeskiém-litewskiém, na osobę tego Stanisława, oblatowana roku 1680, feria secunda post Festum omnium Sanctorum, w grodzie mielnickim. Co za herbu, i do których Lipnickich należy? Papiéry familijne nauczyły mnie tylko o nim, jako o bracie Stanisława marszałka i pułkownika; gdy jedna Lipnicka była za Łętowskim, i urodziła Jana, mego prapradziada.

Lipnicki Wojciech, kanonik kujawski i krakowski, oficyał i proboszcz sandomiérski, prałat uczony. Podpisał jako vicarius in spiritualibus et officialis Cracoviensis, fundacyą Jana Baranowskiego, o. pr. doktora, dziekana lwowskiego, na dwóch uczniów z Miechowa, przy szkole głównej krakowskiéj, którą len uczynił pomny rodzinnego miejsca. Akt zatwierdzenia datowany jest 18 kwietnia 1644 r., w Krakowie. (Nakiels. Miechov. p. 980.) Wchodzi do kapituły r.1633 proboszczem sandomiérskim i kanonikiem kujawskim. Doczytałem się go z akt kapitulnych, iż miał ojcem Jana herbu Półkozic, nie Hołobog jak Niesiecki kładzie, a matką Katarzynę Jakubowską herbu Topor. Był sekretarzem królewskim, oficyałem roku 1640, poczém jeździł do Rzymu. Administratorem dyecezyi roku 1645, sufraganem biskupem laodyckim r. 1646, a zmiéra roku 1657. Lipniccy piszą się z Lipnika. W panegiryku Jana Michalskiego, doktora i profesora filozofii przy Akademii krakowskiéj: Fructus Firtutis, drukowanym roku 1646, gdy został biskupem laodyckim, czytam, iż powierzył mu był zupy wielickie król Zygmunt III. Chór kościoła sandomiérskiego, dał odmalować. Miał obozów zasmakować, z azardem życia, i ran po ciele. Było to służąc wojskowo, czy kapłanem przy kancellaryi królewskiéj? nie napisano.

Lipski Andrzéj, kanonik krakowski roku 1603 i kielecki, sekretarz królewski, syn Piotra herbu Grabie, i Reginy Rzeplińskiej herbu Nieczuja. (Akta kapit.)

Lipski Jan, kanonik krakowski roku 1734. Syn Franciszka herbu Grabie i Teofili Tokarskiej herbu Ogończyk. Umiéra roku 1735. (Akta kapit.)

Lipski Jan, syn Wawrzyńca sędziego ziemskiego rawskiego, herbu Grabie, i Anny Plichcianki herbu Półkozic, z trzynastu rodzeństwa trzeci od kraja, schowany starannie, na co do cudzych krajów wysłany, przy opiece z razu stryja swego Franciszka, urósł na wielkiego człowieka w kościele, tak że zajaśniał na prymacyalnéj godności, uczynion arcybiskupem gnieźnieńskim. Był ten Franciszek stryj jego mąż niepospolity, kanclerz przy Uchańskim wuju prymasie, kanonik gnieźnieński i archidyakon łęczycki, sekretarz królewski, administrator sede vacante arcybiskupstwa, blisko do dwudziestu razy deputat na trybunał koronny, gardziciel wspaniały wyższych honorów z któremi go spotykano, czemu przyjąć nie chciał opactwa Witowskiego, umarł roku 1618. Jan też przy takiéj poręce, wezwany był od Kryskiego kanclerza koronnego do dworu królewskiego, i posadzony regentem kancellaryi królewskiéj, gdzie dla gładkości stylu, wybornego sensu i obrotu dowcipu, zwrócił na siebie oczy wszystkich: resztę fortuny dokonały piękne przymioty jego. Zygmunt III, pan znawca wielki ludzi, ukochawszy w nim wysokie dary Boskie, będącego już proboszczem krakowskim, mianował referendarzem koronnym, dał opactwo wąchockie, a Konstancya królowa kanclerzem swoim miéć chciała. Od Władysława IV na biskupstwo chełmińskie wyniesiony, jeździł wysłany od niego do Wiédnia posłem, iżby zaślubił mu Cecylią Renatę, przyszłą jego małżonkę, co też sprawił, i do Polski ją sprowadził roku 1637. (Cluver. p. 817.) Z jaką powagą i ukontentowaniem dla obojga majestatów odbył tę legacyą, z tego poznać, że go Ferdynand III cesarz rzymski, i cały dom jego, wyniósł do godności hrabiów Sacri Romani Imperii, o czém świadczy przywiléj tegoż Ferdynanda cesarza wypisany u Okolskiego (Tom. II p. 33). a Władysław IV wezwał do arcybiskupiéj stolicy, na której cieszył się zaledwie dwa lata, albowiem umarł roku 1641 poszedłszy do wieczności po zapłatę cnot swoich pięknych. Był mąż rosłéj statury, twarzy wesołéj, serca wspaniałego, w jedzeniu skromny, wszakże, gdymiał obcych gości, zwłaszcza cudzoziemskich posłów, nikomu nie ustępował w częstowaniu. Na gospodarstwie znał się przewybornie, bo ani skrzętny zbytnie był, ani uciążliwy ludziom. Dwór chował ludny i pański, ale była karność domowa wielka. Pałac arcybiskupi w Warszawie zaczęty od Wojciecha Baranowskiego, restaurował wspaniałą formą. W Łyskiwicach drewniany dom dał zbudować na podmurowaniu, i ozdobił obrazami arcybiskupów gnieźnieńskich. Kości ś. Rafała zokonu ś. Franciszka de observantia w konwencie wareckim podniósł z ziemi, i złożył w marmurowém mauzoleum. Wiele krom tego zamyślał postanowić zbawiennych rzeczy, co do karności kościelnéj należy, ale nie doszedł synod prowincyonalny jaki był nakazał, dla śmierci jego. Do tej się gotował dobremi uczynkami, poznać to z testamentu jego, który czytaj u Okolskiego: tam on 20,000 ordynował, na nową kaplicę przy kollegiacie łowickiej, która stanęła strukturą, pędzlem i apparatami bogata; a na posag do niej dał 30,000, na ośmiu kapłanów, którzyby na każdy dzień odbywali przy niéj powinności swoje. Na cymborium do téjże kaplicy odkazał 6,000, a na anniwersarz dla siebie 2,000. Do różnych kościołów rozpisał 50,000. Na seminaryum Jezuitom rawskim 25,000, ale to nie wzięło skutku. Życie on swoje heroicznym aktem kończy, bo gdy obstaje gorliwie na sejmie o honor Boży: zelżono bowiem figurę Pańską, a sprawcą był pan możny, i alienus a fide; przekupują doktora nadwornego, aby śmierć zadał prymasowi, poczémby ta sprawa upadła. Przedarowany doktor czyni złość swoję, ale widząc świętą śmierć biskupa, sam na sam pada mu do nóg, i do winy przyznaje. Lipski wyciąga do niego rękę, i sto czerwonych złotych ostatnią wolą każę wyliczyć. Była ta rzecz lat tak kilkanaście, aż on doktor umiérając wyznał ją spowiednikowi, i polecił przytomnym, leżąc na łożu śmiertelném, iżby rozgłosili ten heroiczny akt i miłość Lipskiego. (Załuski Epist. famil. tom. I f. 187.) Siarczyński pisze iż nie ma dowodu na to, iżby lekarz przekupiony był. (Obraz wieku Zygm. III tom II str. 281.) Ciekawy jestem, co mógł być za dowód, jeżli nie wyznanie się winowajcy? Piasecki o tém milczy, a nikomu nie darując, skąpstwem Lipskiego obłożył: „które jego przymioty przyćmiło, na takiém „miejscu, kędy wiele zależało od życia okazałego i „gościnnego“. (Chron. gest. in Europa p. 599.) Jeździł on do Wiédnia po Cecylią Renatę będąc biskupem chełmińskim, z Kasprem Doniioffem wojewodą sieradzkim, a późniéj przyjechali Kazimierz królewicz i Jerzy Ossoliński wojewoda sandomiérski, lecz rzecz już zastali golową; a prowadził ją do Polski sam królewicz Kazimierz, przy innych posłach, wraz z Klaudyą arcyksiężną wdową po Leopoldzie, z domu Medyceuszów. (p. 592.) Jerzy Ossoliński w pogrzebowéj mowie, oddał należną Lipskiemu pochwałę: iż był pastérz gorliwy, kościoły opatrywał, duchowieństwo przy karności trzymał. Dla obszérnych wiadomości, polskim Lipsiuszem, nazywał go poseł Francuzki Klaudyusz Memmiusz. Lipski mówi Stefanowicz nasz Rusin, tak był biegłym w nauce prawniczéj, iż ledwie równego mu miały nasze czasy. Słynął z pięknej wymowy, któréj świadectwa zostały, w mowie na śmierć Zygmunta III i Konstancyi królowéj, które miał przy ich pogrzebie, z woli Władysława IV w Krakowie roku 1633. Dziśby się one nie podobały, a jednak uchodził za najlepszego mowcę wieku swego, tak dalece, że nazywano go Cyceronem chrześciańskim. Urban VIII mawiał o Lipskim : z listów które od całego świata przychodziły do Rzymu, nie było nad listy z Polski, które odbiérał od Lipskiego. Więc toż w Rzymie, co i u nas wtedy o wymowie trzymano, mówi Siarczyńki. Jego jest płód: Panegyricus Gustavi anus Eliae de Nucrois cribro philtrino cribellatus Sirentae 1628. Elias de Nucrois znaczy Daniel Crusius, a Sirenta Warszawę; rzecz przeciw Kruzyuszowi wymierzona. Mowy dwie łacińskie: jedna do Ferdynanda III roku 1635, a druga na pogrzebie Aleksandra Karola królewicza roku 1637, a są i listy jego. Potocki piękną mu pochwałę zapisał: Cum rirtuti, non generi, honorem suum deberet, ne quid ei tribuere videretur, neminem ex propinquis vel necessariis suis, aut fascibus ecclesiasticis, aut eminentiori dignitatum, admorit fastigio. Caeterum qui proximam coelitibus egit ritam, haud diu in terris detineri potuit; vivit tamen in memoria posterorum admirabilis ejus eloquentia etc. (Centur. Viror. f. 390.) Rzepnicki wspomina, co na prośbę kanoników chełmińskich, według bulli Urbana VIII wyprowadziwszy inkwizycyą o życiu i cudach błogosławionego Jana Lobedawa z Torunia zakonu ś. Franciszka (Ordinis minorum), tamże zaprowadził nabożeństwo jego. Jemu przyznaje szczęśliwy obrót negocyacyi o Cecylią Renatę, co stać się miało za powodem Jana Wężyka arcybiskupa i prymasa, który skłonił ku niéjpańskie serce Władysława IV. (Vitae Praesul. Polon. t. I p. 160.) Bowiem król zamyślał o córce palatyna Renu, pani heretyckiéj, na coby stany nie zezwoliły były. Damalewicz pisze go z rawskiego rodem; matka była Plichcianka z Kołacina. Za powrotem z cudzych krajów kędy słuchał prawa kanonicznego i teologii, trzymał przy inszych chlebach duchownych probostwo krzemienieckie. Na biskupstwo chełmińskie wziął konsens od Urbana VIII, a święcił go Jan Wężyk arcybiskup roku 1636 dnia 14 września. W rok potém po tymże Wężyku przesiadł sie na gnieźnieńską katedrę, wsparty łaską Cecilyi królowej, której synka Zygmunta Kazimierza chrzcił, a Maciej Łubieński biskup kładł na niego palliusz. Dla pięknéj wymowy, łączyła go przyjaźń z dwoma piérwszymi ludźmi wtenczas w kraju, to z Jerzym Ossolińskim kanclerzem koronnym, i z Jakóbem Sobieskim wojewodą ruskim. W kraju wolnym jak Polska, wymowa była nie tylko talentem, ale i cnotą. Uczcił go téż zacny kanclerz ostatnią posługą chrześciańską, zjechawszy na jego pogrzeb. Śmierć mu przyspieszyło zapalenie wnętrzności. Mikołaj Trzaskowski kapłan zgromadzenia Jezusowego, miły mu za życia, jako sławny teolog, dysponował go na śmierć. Ostatnie momenta jego przy zgonie, opisał przytomny ksiądz Piotr Skibicki dziekan kruszwicki i kanonik kujawski, a życie napisał Bużeński. Wszedł Lipski do kapituły naszéj roku 1627, był wtedy sekretarzem królewskim i referendarzem koronnym, wkrótce został proboszczem katedralnym, a nasze akta zowią ojca jego Janem nie Wawrzyńcem, herbu Grabie. Janocki przywodzi wszystkie jego skrypta, a bibliotekaZałuskich posiadała rękopism listów, pisanych do wielu osób piérwszych wieku jego. Urban VIII smakował w jego piórze, i zwał go Lipsiuszem sarmackim. Gdy wjeżdżał na biskupstwo kujawskie powitał go Daniel Plemecki panegirykiem, drukowanym roku 1636. A gdy wjeżdżał na stolicę arcybiskupią powitał go Grzegorz Borucki, doktor filozofii i profesor przy Akademii krakowskiéj, swojém Elogium, drukowaném w Krakowie roku 1639. Był to czas do panegiryków. Potrzebują one dowcipu, i biegłości w mowie. Szanowano wtedy wysoki ród i urzęda, a położonym zasługom wierzono. Miano sobie za chwałę, podnosić chwałę każdą; dziś za ubytkiem miłości między ludźmi, zginęło to braterstwo.

Lipski Mikołaj, kanonik i oficyał krakowski, synowiec arcybiskupa gnieźnieńskiego, i biskupa krakowskiego, lat mając dopiero 34 w sam dzień ś. Stanisława, w czasie komplety po nieszporach, padł w stalum, a zaniesiony do skarbcu Bogu ducha oddał ruszony apopleksyą, wśród płaczu i żalu konfratrów swoich, roku 1755, dnia 9 maja. Był bowiem tego roku ś. Stanisław przeniesiony z dnia 8 na 9 za dekretem apostolskim, dla przypadającego święta Wniebowstąpienia Pańskiego, we czwartek 8 maja. Wszedł do kapituły m. o. klerykiem roku 1745. (Akta kapit.)

Lipski Stanisław, kanonik krakowski i płocki, regent większej kancellaryi koronnéj, z któremi tytułami podpisał w roku 1670 elekcyą króla Michała, syn Kaspra kasztelana rawskiego, i Zofii Krysztoporskiej, herbu Łada. Wszedł do kapituły roku 1668. (Akta kapit.) Było to po powrocie z Rzymu, dokąd jeździł na Jubileusz roku 1650, i miał tam kazanie w dzień ś. Stanisława, w kościele polskim. Panegiryk ten, wydrukował w Rzymie Ludwik Grignani in 4to. Janocki pisze go proboszczem krzemienieckim, i daje mu regentowstwo kancellaryi koronnéj. (Polon. Auct. Miscellae Vol. II p. 156.) Umarł roku 1674.

Lis Mikołaj, od herbu go zowię, synowiec obydwóch Fulków, biskupa krakowskiego i arcybiskupa gnieźnieńskiego. Będąc scholastykiem krakowskim, wysłany był do Witerbu między inszymi, iżby się starał o kanonizacyą błogosławionéj Jadwigi księżny polskiej, kędy powierzonej sobie funkcyi skrzętnie dochodząc, niespodzianego spotyka biskupstwo poznańskie: rzecz tak była. Po śmierci Bogufała z Czermyelina herbu Róża biskupa poznańskiego, obrała kapituła Pietrzyka czyli Piotra ze Skoczowa proboszcza swego: było to roku 1265. Gdy ten zajechał do Janusza herbu Tarnawa arcybiskupa gnieźnieńskiego po swoję konfirmacyą, zadał jemu nieznajomość pisma i prawa, co Z namowy pono było Bolesława książęcia wielkopolskiego, i żony jego Jolanty królewny węgierskiéj, którzy prosili za Falantą dziekanem gnieźnieńskim, obowiązanym sobie. Pietrzyk człowiek prosty i do namowy łatwy, dał się nakłonić, aby prawa swego ustąpił Falantemu, którego téż Janusz miał święcić, skoroby do Poznania zjechał. Kapituła poznańska on gwałt sobie wyrządzony zmiarkowawszy, zaprotestowała przeciw intruzowi, a nową elekcyą wyznaczyła, na któréj obranym był Jan archidyakon poznański, człowiek życia dobrego; ale go arcybiskup przyjąć nie chciał, a elekcyą skaził, i zatwierdzić odmówił; na co kapituła założyła apellacyą do Rzymu, a wysłała do arcybiskupa wikaryusza swego, Benedykta zwanego Kollektą, iżby go prosił, o wstrzymanie się z Falantą; ale arcybiskup dał Benedykta oćwiczyć, a Falantego wyświęcił w Pyzdrach, w kościele farnym. Tymczasem zajechali do Rzymu Jan dziekan, Piotr scholastyk i Mirosław kanonicy poznańscy, z Janem archidyakonem elektem, naprzeciwko arcybiskupowi żałobę niosąc: których wysłuchawszy Klemens IV dał co wprzód wezwać Falantą przez biskupa wrocławskiego, aby się stawił. Zjechawszy Falanta złożył prowizyą swoję, z listami wierzytelnemi od Bolesława książęcia, żądając zatwierdzenia od stolicy apostolskiéj, lecz nic nie wskórał. Bo Klemens papiéż Falantf, jako intruza odsunął iż mu nie pomogło święcenie, a i Jana archidyakona obranego nie przyjął téż elekcyi, gdyż kapituła związane miała ręce Pietrzykiem, ani na Pietrzyka zważał, który sam był od elekcyi swojéj odstąpił, ale Mikołaja wyznaczył biskupem, i dał go wyświęcić zaraz w kościele witerbskim. Jan archidyakon, ten złożył sam w ręce ojcu świętemu swoje prawa. Tak zakończyła się ona sprawa, przy któréj kapituła nie była bez krzywdy, dostawszy biskupem za dziekana gnieźnieńskiego scholastyka krakowskiego, z narażeniem się książęciu swemu, i arcybiskupowi. Siedział Mikołaj na stolicy poznańskiéj lat 9, umarł roku 1273, pochowany na tumie w Poznaniu. (Joan. Długoss. Vitae Episc. Posn. Phalanta et Nicolaus.) Był ten dom Lisów w Polsce wtenczas możny. Mikołaj wojewoda z Fulkiem biskupem krakowskim, przerzucali jak w zgniłkach synami Krzywoustego. Brali oni nazwisko Fulki i Pełki, ale to nie było nazwisko rodziny, gdyż Pełków było kilka domów, a żaden nie chodził pod herbem Lis.

De Litwanta Hieronim, pisał się także de Kyedorothia, kanonik krakowski, wziął roku 1439 wieś Wąsów po Janie z Mąchocic (de Machodzicze) która się dostała po nim Klemensowi z Nawojowéj, co daje rok jego śmierci, tenże 1439. (Akta kapit.)

Lochman Dominik, kanonik krakowski, obojga prawa doktor, dziekan sandecki i archipresbyter maryacki w Krakowie, wchodzi do kapituły roku 1704. Zostaje opalem hebdowskim roku 1732. Umiéra roku 1738. (Akta kapit.)

Lochman Karol, kanonik krakowski, i archipresbyter maryacki, w czasie Sołtykowskiej wizyty Akademii krakowskiéj roku 1765 pióro trzymał, i był kanonikiem wiślickim; scholastykiem skalmiérskim installował się roku 1782 na kanonią doktoralną fundi Krzeszowska, jako koadjutor Andrzeja Dobrzańskiego kanonika. Umarł 4 października 1803 roku.

Z Lubani Jaśko, kanonik krakowski, roku 1421. (Archiw. kapit.) Pisali Jascho, Jaschcone.

Z Lubani Mikołaj, kanonik krakowski, i proboszcz kujawski, roku 1474. (Archiw. kapit.) Podpisany roku 1421 na liście Jastrzębca Wojciecha biskupa krakowskiego, zaprowadzającego Paulinów do Benszowéj. (Archivi Tom. II part. 9 p. 332.)

Lubomirski Hieronim, opat tyniecki, syn Jerzego marszałka wielkiego koronnego, urodzony z Ligięzianki. Dzieckiem naznaczony był na opala, potém został kawalerem maltańskim, i wyrobił sobie retencyąna opactwo tynieckie. Żeni się z Bokumówną, za co Stefan Wierzbowski biskup poznański pokutuje, za dane pozwolenie do ślubu: bo zatrzymano mu listy z Rzymu na arcybiskupa gnieźnieńskiego. Zostaje potém kasztelanem krakowskim, i hetmanem wielkim koronnym. Położyłem go tutaj, raz bo opaci tynieccy mieli stalum u nas, a potém, mało kto wie że był opatem. Na raz sześciu młokosów naznaczono wtenczas opatami.

Lubomirski Mikołaj, kanonik krakowski, mąż poduczony nie źle, i wiérsz nawet gładko piszący niekiedy; jego jest w druku panegiryk roku 1598 pod tytułem: Hymenaeus na weselu księżny Ostrogskiéj; młodo umarł. Syn Sykstusa starosty glinnickiego, urodzony z Palczowskiej, herbu Srzeniawa. Wszedł do kapituły roku 1612.

Z Luborzycy Hanco, kanonik krakowski roku 1338, i podskarbi Nankiera biskupa krakowskiego. (Akta kapit.)

Lubrański Bernard, kanonik krakowski roku 1493. (Łaski w Stat. f. 110.) Mikołaj Gardzina z Lubrańca wojewoda poznański, z Janem z Lubrańca biskupem poznańskim, stanowiąc ordynacyą z dóbr swoich, wrazie gdyby zabrakło potomstwa od wojewody, położyli między najbliższymi do niéj z rodu swego Bernata czyli Bernarda z Bernacie: nie wiadomo czy nasz kanonik? Są tam i Laskarowie, jako jeden i tenże dom od dziada.

Lubrański Grrzegórz Deitarus, (sic) archidyakon krakowski, proboszcz skalmiérski: z tym ostatnim tytułem stoi podpisany, na liście króla Olbrachta danym miastu Lubelskiemu roku 1495, i na liście Kazimierza Jagiellończyka danym Pieniążkowi z Witowie staroście sanockiemu, na hetmaństwo po Feliksie z Paniowa kasztelanie lwowskim roku 1488; kędy czytasz go podkanclerzym i administratorem zup wielickich i bocheńskich. Był on w zachowaniu wielkiém u dworu, dla bystrego dowcipu i dzielności do spraw publicznych, ale w rzeczach duchownych bardzo małego. Co téż znając do siebie, nie dał święcić się na kapłaństwo, a spotykany biskupstwem płockiém przy łasce królewskiéj nie przyjął go; jeno wyprosił u Jana Olbrachta, aby raczéj zdał tę godność na synowca jego, Jana proboszcza poznańskiego, człowieka godnego, mądrego i pobożnego. (Łaski w Statu. p. 110 roku 1493.) Oną promocyą nie miał kościół zawodu, ani Grzegórz zabił sumienia swego; bo Jan synowiec z płockiego przeniesiony na biskupstwo poznańskie, sprawił tam wiele dobrego. W Kruszynie postawił kościół Grzegórz, a Kromer pisze o poselstwie jego roku 1469, od króla Kazimierza do króla czeskiego, (ksg. XXVII stron. 693) o czém ma i Bielski. Niesiecki kładzie mu nagrobek na Zamkh, ale nie ma go teraz, ani w Starowolskim; na którym miało być: in pauperes oppressosque clementia singulari. Umarł roku 1500. O kościele kruszyńskim wyczytał Niesiecki z jakiegoś panegiryku, napisanego dla niego.

Lupus, kanonik krakowski. (Rocz. krak.) Rok śmierci nie położony. Czytam go w aktach naszych pod rokiem 1286, proboszczem u ś. Floriana na Kleparzu.

Lyeszycki Abraham, kanonik krakowski roku 1524. Pisany niekiedy w aktach naszych Liyessicki. Byli Lisiccy i Lisieccy, ale nie wiem do których policzyć naszego Abrahama. Na imie to Abraham, napotyka się tylko, przy bardzo starych rodzinach.


Ł.

Łabęcki Michał, kanonik krakowski i lwowski, obojga prawa doktor. Czytam go u nas roku 1701. (Akta kapit.)

Z Łabiszyna Andrzéj, kanonik krakowski, mistrz dekretów i doktor ś. teologii, roku 1461 rektor magnificus Akademii. Napisał roku 1480 książkę; o uczonych mężach Akademii krakowskiéj. (Wiszn. Hist. Litr. polsk. Tom IV. str. 6.) Wspomina na nią Starowolski. (Laudatio Acad. Crac.) Czyni fundusz na jatkach krakowskich z grzywien srébra 17 dla kaznodziei polskiego przy kościele ś. Barbary w Krakowie; z których naznacza grzywien 3 na anniwersarz sobie w katedrze. Umarł przed rokiem 1501, jak to pokazuje skrypt egzekutorów testamentu jego. (Archivi Tom. I part. 3 p. 50.)

Z Łabiszyna Jan, kanonik krakowski, mistrz dekretów, Curator Opoliensis. provisor Bursae Hierusalem, i rektor Akademii roku 1483. (Wiszn. Hist. Litr. polsk. Tom V. stron. 371.)

Łancucki Wincenty, scholastyk krakowski, i archipresbyter maryacki, z Pijara ksiądz świecki, bywał pedagogą domowym, mowca swego wieku; sądrukowane dwa tomy kazań jego niedzielnych, jedno sejmowe i kilka ugodnych. Był proboszczem w Młodzawach, i dziekanem kollegiaty opatowskiéj. Kaznodzieją zamkowym czytam go od roku 1794, po rok 1804. Wchodzi do kapituły roku 1802. Umiéra roku 1841, dnia 27 grudnia, doszedłszy wielkiéj starości. (Akta kapit.) Trzymał laskę marszałka, przy oddaniu konstytucyi wolnemu miastu Krakowu; na co wybity jest medal. Zasiadał w senacie krakowskim rok jeden, rektorem był Akademii, i dziekanem miejskim. Pisał się doktorem ś. teologii.

Łancucki Wojciech, kanonik krakowski, i obojga prawa doktor. Przypisuje mu Wojciech Kotulski panegiryk swój: Commentus Lyricus Crac. an. 1658. (Juszyńs. Dykcyon. Poet. Tom I stron. 206.) Był ten, czy inny? Nie wiem, o którym pisze Juszyński w dykcyonarzu swoim: iż szedł stopniami do godności akademickich, i są jego ośmiowiérsze przy dyspucie: Quaestio de Animae humanae in statu separationis operationibus, anno 1646. (Tom I str. 260.) Wszedł do kapituły naszej roku 1680. Profesorem był przy Akademii, archidyakonem pileckim, i proboszczem kollegiaty ww. Świętych w Krakowie. Umiéra roku 1686. (Rękpsm. Roeznk. Biezanowskiego.)

Łapanowski Mikołaj, kanonik krakowski, i proboszcz kielecki. Podpisany roku 1416 na przyznaniu w trzeciéj części jus patronatus do kościoła w Tarnawie, proboszczem miechowskim. (Nakiel. p. 396— Archivi Tom. II part. 9 p. 332.)

Łaskawski Marcin, kanonik krakowski, obojga prawa i medycyny doktor. W sędziwym wieku installował się dnia 5 października 1754 roku, na kanonią medyczną gonowską zwaną, jako koadjutor ks. Józefa Rogallego: nie przyszedł jednak do jéj posiadania rzeczywistego, bo życie to doczesne skończył dnia 3 listopada 1757 roku. Zasłużył sobie na piękne wspomnienie w aktach kapitulnych: „Martinus Łaskowski Canonicus sandomiriensis, Praepositus et Officialis Vislicensis, SS. OO. Cracoviae Decanus, Coadjutor canonicatus fundi medicinalis Gonow vocitati, sub tribus Episcopis Cracoviensibus bonorum oeconomus, die tertia novembris anno curr. 1757 plenus dierum et meritorum, ex hac vita omnibus munitus Sacramentis decessit. Cujus exuvias in hoc Ecclesia cathedrali Executores testamenti posuerunt, et justa funeri parentarunt“. (Acta Actorum d. 5 Novemb. an. 1757 fol. 135.)

Łaski Andrzéj, kustosz gnieźnieński, kanonik krakowski, kujawski i poznański, brat rodzony Jana arcybiskupa gnieźnieńskiego, młodo zmarł roku 1512, któremu tenże Jan brat dał postawić nagrobek w kościele gnieźnieńskim.

Łaski Jan, arcybiskup gnieźnieński. Gniazdo tego domu Sieradzkie, od Łaska rodzinnéj majętności wiódł nazwę, lecz imie to dziś wygasło, za herb zażywało Korabia. Obeznanego z naukami w domu i za granicą, wziął na porękę swoję Krzesław Kurozwęcki kanclerz, późniéj biskup kujawski, i na dworze jego przyszedł do piérwszych chlebów duchownych, biorąc kanonią krakowską, probostwo skalmiérskie, i kanclerstwo gnieźnieńskie. Król znajdując w nim przemysł do spraw publicznych, wyniósł do urzędu sekretarza, i włożył jemu sam sygnet na palec, a Fryderykowi bratu kardynałowi dał odebrać przysięgę: była ta sekretarya większa koronna ustanowiona na sejmie piotrkowskim roku 1504. Większą pieczęć dostał na sejmie lubelskim od Aleksandra króla, który uczynił go swoim kanclerzem. Popisał się zaraz pięknie przy téj godności: bo gdy Michał Gliński człek chytry i chciwy, godząc na Litwę, podszczuł Aleksandra co na przedniejsze pany litewskie, aby je zwabił do Brześcia i pogubił; on z Janem z Oświecima kanonikiem krakowskim i spowiednikiem królewskim, naganił królowi ten postępek, a panom onym kazał powiedzieć, aby na Zamek nie ważył się żaden nogą. Po śmierci Aleksandra, zażywał go król Zygmunt do wszystkich spraw ważnych, któremu on równie wiernie i pilnie służył. Po koronacyi wysłał do Węgier, z Janem z Lubrańca biskupem płockim, i Krzysztofem Szydłowieckim kasztelanem sandomiérskim, aby z królem Władysławem odnowili stare traktaty. Roku 1509 przybrał go sobie za koadjutora Andrzej Róża Boryszewski arcybiskup gnieźnieński, poczém gdy w rok zmiéra, on na metropolitalną katedrę wstępuje, a pieczęć wielką oddaje. Arcybiskupem jedzie do Poznania, na układy z Krzyżakami: wyznaczono dzień ś. Jana Chrzciciela; kędy posły były od cesarza i króla czeskiego i węgierskiego, a od polskiej strony, Wincenty Przerembski kujawski, Jan Lubraniec poznański, Łukasz Weiselrodt warmiński biskupi, z Andrzejem z Szamotuł wojewodą poznańskim, Mikołajem Gardziną z Lubrańca wojewodą kaliskim, Janem Zarembą kasztelanem poznańskim, i wielu innymi. (Bielski ks. V str. 464.) Lecz rozeszło się ono rokowanie dla krzyżackiéj złości, gdy żądali nie tylko Prus całych ale i Pomorza, uwolnienia siebie od przysiąg dawnych, i stawania na wojnę, a co ostatnie wzbudziło śmiéch w posłach naszych, to chcieli polakom zabronić przystępu do zakonu. Umarł na to Fryderyk saski mistrz wielki, a obrano Alberta margrabię brandeburskiego siostrzeńca królewskiego roku 1512, ale wzbraniał się na hołdownika przysięgę wykonać: było to z namowy cesarza Maksymiliana, który burzył na nas dokoła, godząc na królestwa czeskie i węgierskie, po starym królu Władysławie. Był Zygmunt bezżenny, a wołały stany na niego o królowę. Obrócił serce swoje do Barbary, córki Stefana hrabi spiskiego i Jadwigi księżniczki cieszyńskiéj, którą na noclegu w Morawicy pod Krakowem Łaski witał, a dnia 8 lutego 1512 roku koronował na królową polskę. Powiła w rok córkę Jadwigę, pod bytność królewską w Poznaniu, zkąd zjechał Łaski do Krakowa, wysłany do Rzymu na koncylium lateraneńskie, aby Juliuszowi II przełożył ustnie, krzywdy polskie od Krzyżaków i złą wiarę cesarską. Pokłoniwszy się arcybiskup królowéj, wybrał w drogę, ale na to zmarł Juliusz II, a obrano Leona X. Wypadało zatem zmienić tytuł poselstwa, z czém dognał w drodze Łaskiego Stanisław Ostroróg kasztelan kaliski, przydany za towarzysza, i oba jechali do Wenecyi. W Wenecyi senat przyjmował ich uroczyście, a Łaski w pięknej mowie wyraził boleść królewską dla wplątanego miasta w wojnę ościenną, i gotowość o postaranie się za pokojem. Za przybyciem do Rzymu, oba przyjęci byli jak najuczciwiéj in publico consistoris od Leona X dnia 15 czerwca 1513. Łaski wiódł słowo, przy stojącym obok Ostrorogu, i począł od złożenia obedyencyi w imieniu Zygmunta dla stolicy apostolskiéj; poczém Ostroróg jechał do Hiszpanii do Filipa I, tak jak mu to polecone było, a Łaski został w Rzymie dla koncylium. Co tam sprawił dla sławy imienia polskiego, obejmuje tom I aktów Tomickiego; a dla kościoła swego wyrobił, iżby arcybiskupi gnieźnieńscy używali praw i tytułu legati nati, tak jak arcybiskupi kanterburscy w Anglii. Jest zamieszczona ta bulla przy synodach prowincyonalnych: poczyna się, Pro excellenti praeeminentia Sedis Apostolicae, z roku 1515. (Lib. I p. 82.) Po dwóch latach w Rzymie, gdy ukończyło się koncylium, wrócił do Polski Łaski, z d. 16 marca 1517 roku. Zmarła właśnie była królowa Barbara, a król pono od Łaskiego powziął myśl, poślubić Bonę aragońską, włoszkę, córkę książęcia Baru. Tą razą wybrał się cesarz w dziéwosłęby, może szczérzej niż szczęśliwiéj, gdy przy poselstwie swojém do Moskwy, wraz z Krzysztofem Kolumną i baronem Herbersteinem, dał jechać sekretarzowi Izabelli aragońskiéj, matce Bony, która ukuła w głowie swojéj to małżeństwo. Królowi zdawał się on związek, a gdy Piotr Tomicki biskup przemyślski i podkanclerzy, spisał do tego punkta, wysłał z tém zaraz Krzysztof Kolumna sługę swego Antoneta, włocha, z Wilna do Baru, który nad podziw te trzysta siedmdziesiąt sześć mil niemieckich przeleciał, bo w dni dwadzieścia i trzy. Słał zatém król posłów do przyszłéj swojej małżonki:Stanisława Ostroroga i Jana Konarskiego archidyakona krakowskiego. Na spotkanie wyjechał sam Zygmunt do Morawicy, a przy Krakowie, witał ją wraz z królem Łaski; poczém koronował roku 1518, a we dwa lata urodziła piérwsze dziecko, Zygmunta Augusta. Była wtedy Polska w zakłóceniu niemałém. Albert mistrz pruski, synowiec ten królewski, zrzuciwszy kaptur, przyjął wiarę Lutra, i pojął w małżeństwo córkę króla duńskiego. Udało się to było Gustawowi Wazie w Szwecyi, za odmianą wiary, przy zakłóceniu kraju, objąć rządy; tegoż figla użył, już nie stryj ze synowcem, tak jak to Karolus późniéj ze Zygmuntem III, ale obecnie synowiec ze stryjem, a raczéj z wujem swoim. Żądał on do Prus krzyżackich i Prus polskich, żeby jedne i drugie trzymał prawem lenniczém. Przynieśli tę wiarę z Niemiec do Prus Andrzej Osiander z Janem Polyandrem, z którymi wdał się w polemikę Piotr biskup lacedemoński, sufragan płocki. Był to wielki błąd, one dorazu dysputy z tymi ludźmi, gdy wprzód pytać się ich należało o mandat. Przypuściwszy niejako mandat, upoważniało się spory. Nie brakło i biskupów, co zasmakowali w nowéj wierze: sambieński Grzegorz Polenta, ja go czytam Janem, i pomezański Jan Eriiardus; z których piérwszy wziął się do żony, a drugi oddał biskupstwo swoje wielkiemu mistrzowi. Temu téż pomezańskie biskupstwo na żądanie duchowieństwa, stojącego przy wierności stolicy apostolskiéj, wcielił Klemens VII do biskupstwa chełmińskiego, stanowiąc na przyszłość, iżby biskupi chełmińscy brali tytuł i pomezańskich: co też po dziś dzień jest. Gdańsk nie pozostał także spokojny, kędy aż król Zygmunt jechał. Burzył lam lud Jan Solcius, tak że katolicy mieli ucisk wielki od tej nowéj ewanielii. Ruszono Filipa Bissowiusza z rady miejskiéj, dla stateczności jego w wierze świętéj. Tego Solciusza kazał król pojmać, z trzynastu innymi, a gdy dowiedziono im gwałty i zabory po kościołach, dał ściąć. Ale to nie uspokoiło miasta, bo swawola była już wygórowała, a nie było co czynić, jeno pozwolić na nową wiarę; do czego forytował Krzysztof Szydłowiecki, kasztelan krakowski i kanclerz koronny, przejednany od Gdańszczan, przy innych darach kilku beczkami śledzi; iż téż Andrzej Krzycki napisał:

Asse Jesu terdeno venditus ante fuisti, Vilem nunc halecem vix bene Christe vales. Stawał potém Łaski do traktatów z Fryderykiem I królem duńskim i Gustawem królem szwedzkim, oraz z książęty pomorskim i meklemburskim. Był on wprzódy uspokoił nieco burdy domowe szlachty mazowieckiéj, przeciwko Annie księżny, która była Radziwiłłówna z domu, matce dwóch książąt Stanisława i Janusza, a których ona już dorosłych pod opieką trzymała, dla złych rad Salewskiego dworzanina swego. Rzecz ta skończyła się aże za dekretem sejmowym. Chciała się ona wydać za króla, lub córkę swoję, i udawała do cesarza po to, ale nie chcieli Polacy tego, by się kumał król ze swemi. Po rok 1526 wszystko szło dobrze Łaskiemu, a wybiła mu zła godzina ze śmiercią Ludwika króla węgierskiego, gdy ten pod Mohaczem ginie od Turków. Korony czeska i węgierska spadły na Ferdynanda I brata Karola V cesarza, w moc układów wiédeńskich, gdy on poślubił Annęsiostrę Ludwikowa. Węgrzy nieradzi temu, chwycili się Jana Zapoli hrabi spiskiego, brata Barbary, zmarłej żony Zygmunta, i ukoronowali go, z czego przyszło do wojny dużéj. Ferdynand przyszedł z wojskiem, i zbił Jana nad rzeką Cissą, a Jan uszedł do Polski, kędy od króla przyjęty jako należący, a od panów mile, pomiędzy którymi przypadł mu do serca Hieronim Łaski wojewoda sieradzki, mąż wielkiéj cnoty rycérskiéj, synowiec arcybiskupi. Nad swojém nieszczęściem gdy utyskuje przed Janem Tarnowskim, u którego przebywał, i rok cały po królewsku był podejmowany, miał rzec do niego Łaski, iż nie było ratunku innego dla niego, jeno oddać się w ręce Solimanowi. Poczem podjął się sam onéj podróży, i wszystko sprawił, tak że Turcy weszli do Węgier i wyrzucili wojsko Ferdynandowe. Nie pochwalił pewno Zygmunt tego Hieronimowi, ale na arcybiskupa spadł z tego cały hałas, którego miał świat za sprawcę onéj rady. Zgorszenie w Rzeczypospolitéj chrześciańskiéj, aby naprowadzić było pogany na królestwo katolickie, walono na Jana, a co gorsza nawet w Rzymie, kędy obłożono go cenzurami. Piotr biskup sabiński, zwany Anconitanus, kardynał ś. kościoła rzymskiego, z ramienia Klemensa VII, wyznaczony sędzią, wezwał Jana aby się stawił do Rzymu, i zdał sprawę, za wywołaną wojnę z pogany na Węgrach. Łatwo się było uniewinnić arcybiskupowi, co wszystko opisane jest w Tomie VIII aktów Tomickiego. Stawił on się był w osobie do sądu. Złość na niego była wielka, za naprawą cesarskich. Szkalowano go, archidjabłem nazwano, Judaszem zdrajcą uczyniono. Miał on dobra duchownepozastawiać na tę wojnę, dać kuć szable, piki, robić broń wszelką po Polsce, dla Węgrów i Turków, a czemu wierzono w Rzymie; iż téż wkrótce potem umarł od zgryzoty. Zygmunta Augusta ogłosił wielkim książęciem litewskim, jeszcze za żywota ojca jego, dziewięcioletnie panie, a w rok niespełna koronował na króla polskiego: było to pomiędzy rokiem 1530 a 1531; stany wszakże nie były obowiązane posłuszeństwo czynić młodemu królowi, ażby do lat przyszedł, i zaprzysiągł onym prawa. Był on temu przeciwny zupełnie, tak na sejmie piotrkowskim, kędy ogłoszono Augusta królem, co w Krakowie przy koronacyi, nie upatrując na przyszłość nic ztąd dobrego, iż uproszony tylko kładł koronę na głowę. Z Piotrem Tomickim biskupem krakowskim wiódł nieprzyjaźń, ale to było o Krzyckiego synowca jego, który naprzykrzał się całemu światu konceptami swemi, nie folgując nikomu dla wiérszów swoich, samej nawet królowej Bonie. Nie lubił téż i Ciołka biskupa płockiego bo człowiek rozum miał, a na faworach pańskich wykarmiony, mało komu rad się kłaniał. Maurycego Ferberego wyświęcił na biskupa warmińskiego w Piotrkowie 28 października 1523 roku. Dobrze stary, 75 lat mając, począł niedomagać, i po 21 latach i 5 miesięcy na arcybiskupstwie, on żywot śmiertelny zamienił na lepszy, w Kaliszu oddając ducha Bogu, na dniu 19 maja 1531 roku. Pochowany w Gnieźnie u ś. Stanisława in campo sancto. Gdzie kościołek okrągły dał zbudować, a pawiment posypany był prochami, przywiezionemi z Ziemi świętej. Śpiéwało przy tym kościołku officium o Najświętszéj Pannie siedmiu kapłanów, z jego fundacyi. Był statury rosłéj, poważny na twarzy, obyczajów surowych, życia przykładnego, w sprawach publicznych biegły. Miał umysł do wielkich rzeczy obrócony, rada jego była szparka ale zuchwała, przy urzędzie i godności arcybiskupiéj stał mocno, królom panom swoim służył wiernie, ale miłość do kraju szła temu przodkiem. Na poddane łaskawy, na ubogie hojny, na krewniaki za zbyt szczéry: tę mu jedyną przywarę zadawano. (Acta literaria Micleri, tremestre II Vita Joa. de Lasko p. 93.)

Po Bużeńskim weźmy co Niesiecki o nim spisał. Czytamy: do honorów i prymacyalnéj godności nie mało mu pomogło, to biegłość różnych języków, które nabył daleką peregrynacyą do Ziemi świętéj, i polor dla długiego doświadczenia na dworach królewskich: Kazimierza Jagiellończyka, Olbrachta, Aleksandra i Zygmunta synów jego; przy nauce niepospolitéj, któréj dał dowody, w księgach podanych od siebie do druku. A naprzód, ponieważ rzadko kto był w Polsce, któryby świadom był prawa polskiego, piérwszy między wszystkimi dał odtłoczyć Statut polski w r. 1506. w Krakowie, będąc jeszcze natenczas kanclerzem koronnym, pod tytułem: Commune Poloniae Regni privilegium constitutionum et indultuum; gdzie z autentyków dawniejszych królów polskich, zebrał statuta, prawa i przywileja w jedną księgę, i uczynił to jak sam mówi na początku, z rozkazu Aleksandra króla, o co ten pan od wszystkich stanów koronnych, był usilnie proszony na zjeździe radomskim. Przydał do tego: Libros duos juris civilis magdeburgensis, et provincialis saxonici, cum tertio libro juris feudalis. Tamże położył: Summam legum Raymundi Parthenopaei juris utriusque doctoris, do każdéj z tych, t abulam ordine alphabetico digestam. Wydał do druku: Sanctiones ecclesiasticas, tam ex Pontificum decretis, quam ex constitutionibus synodorum provinciae imprimis autem, Statuta in diversis provincialibus synodis a se sancita, roku 1525 w Krakowie; do czego zażył pomocy Jana Chojeńskiego archidyakona krakowskiego, i Jerzego z Przeciszowa Myszkowskiego kanonika gnieźnieńskiego i kanclerza swego. Są Statuta provincialia, ustanowione za jego prezydencyi roku 1512, wydrukowane w Norymberdze razem z innemi konstytucyami dyecezyi wrocławskiéj na Szląsku. Jest Oracya jego odbita, którą miał do Leona X i do ojców na koncylium laterańskiém 1513 roku; świadczy Decius de Sigismundi I tempor. Na tem to koncylium, tak mocno przemówił w sprawie z Krzyżakami, iż zaniknął usta posłom cesarskim, domagającym się powrócenia ziem pruskich zakonowi; a ojcowie święci wraz z papiéżem, nakazali wieczne milczenie stronie przeciwnéj, nie bez obruszenia się na to całéj Rzeszy niemieckiéj. (Vapovius.) Wyrobił na tém koncylium u stolicy apostolskiéj, wiele łask dla kościołów polskich, o czém list papiézki dany r. 1515, dał wydrukować przy konstytucyach synodalnych. Wspominają go Acta Concilii na różnych miejscach, a osobliwie fol. 80 sessione VI, kędy do zgody pomiędzy panami chrześciańskimi zachęcał. Leon X w bulli swojéj: Etsi ex debito, u Karnkowskiego in Constit. synodal. fol. 11 zowie go, vir praeclarus. Miał był téż napisać: Relationem de erroribus Moschorum, factam in Concilio Lateranensi, w manuskrypcie gdzieś leży, twierdzi Raynald. num. 63 pod rokiem 1514, a Starowolski in Hecat. powiada: iż zaległo wiele pracy jego w manuskryptach, przy kościele gnieźnieńskim. Padniewski in Elogiis. przyznaje Łaskiemu za poselstwo do Węgier, iż nie było mu równego, bądź to w powadze u ludzi, bądź to w radzie na dobro pospolite. Powróciwszy z Rzymu do Polski, po dwóch latach tam siedzenia, przywiózł kościołowi swemu siedmioletni jubileusz, i darował do niego srébra grzywien sto cztérdzieści. Zamku łowickiego wielką część wymurował, kollegiatę w Łasku dobrach ojczystych wystawił, a w Gnieźnie fundował w polu kościołek ś. Stanisławowi biskupowi. W Uniejowie szpital założył, dla kapłanów wysłużonych. W Skierniewicach kościół jeden ś. Wojciecha, a drugi ś. Romualda ze szpitalem, z fundamentu dźwignął, i dochodem opatrzył. Dobra arcybiskupie wprawił w lepszy porządek, ustanowiwszy ekonoma na to: wykupił zastawione młyny łowicki i zniński, wielkim kosztem ze szkatuły własnej: dał stawy pokopać, lak że nie mało prowentu przyczynił. Dwa dwory z placami zakupił w Krakowie, na rezydencyą dla arcybiskupów gnieźnieńskich. Na ludzie uczone był łaskaw, których żeby miał kraj, wysyłał swoim kosztem do Włoch i Niemiec, sposobiącą się młodzież do stanu duchownego. Był gorliwy obrońca praw i swobód kościelnych, a święto Niepokalanego poczęcia Matki Boskiéj, nakazał obchodzić po całéj dyecezyi swojej. Ubogie i sieroty miał w swojej pieczy pańskiéj. Żydów z Łowicza wypędził, miastu temu siła łask nadał, i dźwignął go, aby sprostało Krakowu, a między innemi ustanowił, iżby burmistrza obiérano co miesiąc. W Bydgoszczy plac zakupił na spichrz arcybiskupi. Synod w Gnieźnie złożył, archidyakonaty kamiński i łowicki ufundował, wraz z kaznodzieją w témże mieście. Biskupa wileńskiego wizytował powagą prymacyalną. Janowi Radlicy biskupowi krakowskiemu, herbu Korab, pradziadowi swemu, zmarłemu roku 1396, wystawił nagrobek u nas w Krakowie na Zamku, z tym napisem: Joanni de Radlica, Doctori, Episcopo Cracoviensi, proavo suo. Z czego znać, iż byli Radlice, jednéj dzielnicy z Łaskiemi, co téż ma Okolski (Tom. II p. 181), kędy powiada, iż po Łaskich, spadł na Radlickich jus patronatus, na probostwo infułackie w Łasku, na plebanią Sadkowską, na kantoryą gnieźnieńską i dziekanią kaliską. Także Andrzejowi Róży Boryszewskiemu arcybiskupowi gnieźnieńskiemu i Krzesławowi z Kurozwęk biskupowi kujawskiemu, którzy go kochali i poważali, a fortuny nie zazdrościli, ale do niéj dopomogli, wyniósł pamiątki z marmuru nad grobami, aby brak mu nie było żadnéj cnoty, czyniąc dobrodziejom swoim powinność wdzięczności. W Zninie fundacyi oo. Dominikanom przyczynił. Chciał on był wymódz, aby wszystkich sufraganów swoich biskupów dyecezalnych, święcili na przyszłość arcybiskupi gnieźnieńscy, ale się to nie udało. Damalewicz in Archiepisc. Gnesn. nałajał mu, za zbogacenie synowców swoich, którzy wszystkie one skarby stryjowskie rozprószyli, a dom on zginął, co téż i Padniewski napisał in Elogiis, z przydatkiem, iż był animo inquieto. Chwali go jednak Hosiusz, i zowie: non vulgari quadam vitae sanctitate, et in tuenda fide catholica, singulari constantia praeditus fuit. (Tom. II Epist. 118 p. 286.) Erazm Roterdamczyk dedykując Opera s. Ambrosii a se emendata 1527 an. wydrukował go: Pietatis antistem, eruditionis eximium patronum, omnis pudicitiae exemplar incomparabile, Episcoporum pacis et tranquillitatis publicae studiosissimus, a wiemy że nie pochlebiał: i daléj ma o nim w liście XXVIII na karcie 1128. Nakoniec siła pracował koło kanonizacyi ś. Kazimierza, gdy był w Rzymie komisarzem piérwszym do tego, jak to świadczy list Zygmunta I do Leona X. (Severyn. in vita s. Hyacint. lib. III cap. 4; Raynald. in Annal. Eccl. num. 127 an. 1526.) Chwali go tenże Raynaldus dla zabiegów które czynił, iżby duchowieństwo pruskie wiary dotrzymało, gdy psuć się tam poczęło, dla nowéj ewanielii. Damalewicz wyswarzywszy się z Łaskim za synowców, wojnę mu potem zrobił gorszą, o wyrobioną bullę u Leona X de non admittendos plebejos et ignobiles ad primarias Ecclesias etc. Pewno było gniéwać się o co, gdyż nie powiem, iżby było spiérać się o co, mając racye po sobie. Nie był temu nikt krzyw jeno czasy, dla których było to nie tylko u nas, a było potrzebne. Nobiles sami wtedy mieli przystęp do rozumu, a dla tak zwanych ignobiles otwarto miejsc cztéry nauką, przy każdym kościele. Nie zatamowało téż to drogi, do piérwszych godności kościelnych Hosiuszowi, Kromerowi i t. p. Wiele zacnych ludzi wlazło do nas tą ciasną furtką, a naród rad przyjmował ich zawsze w objęcie swoje. Daje Damalewicz Łaskiemu kantoryą gnieźnieńską, i probostwo poznańskie. Przyznaje, iżby radził był Zygmuntowi nie popuszczać z rąk czapki książęcéj litewskiéj, i ciągle szczuł go na wojnę z Moskwą. O wyrobionym tytule Legati nati dla arcybiskupów gnieźnieńskich powiada: iż to rzecz nie nowa, bowiem używał go Henryk książe bremeński Kietlicz, dany sobie od Innocentego III, ale do osoby tylko, jak to uważa Mikołaj Ruszkowski opat paradyzki, przywodząc z Odoryka pod rokiem 1207 num. 13, kędy ma być: iż Innocenty mając Kietlicza za męża świątobliwego, pozwolił, aby przed nim noszono krzyż, pod nieobecność legatów apostolskich; ale Łaski wyrobił to raz na zawsze, dla wszystkich arcybiskupów gnieźnieńskich. Był on święcony na kapłaństwo od Gruszczyńskiego arcybiskupa w kościele ś. Wojciecha w Skierniewicach, i temu pomny dał go też odbudować. Za jego to industryą, zabrały się kapituły u nas w ludzie zacne, gdy na to łożył i przy tém stał, aby jeżdżono za granicę po nauki. Nieutulony Damalewicz, o nieszczęśliwą bullę, de non admittendos plebejos, wynajduje: iż szlachcicowi stawało na przeszkodzie ród jego, kędyby szło dołożyć głową o dobro kościoła; ale nie miało nic do tego znaki herbowne: bo Spiritus ubi vult spirat (Joan. III 8); temu téż to zaczepka niewczesna wcale. Pewno Gryf matczyn, abo Koźlerogi ojcowe, nie dawały rozumu i ducha powołania, ale go téż nie odbiérały. Szlacheckie urodzenie było raczéj niewolą ciężką, a nie swobodą żadną, kto sprostać chciał mu zasługą; ale pojmowały to tylko wspaniałe serca, a swarzyły na to podłe i nikczemne. Był Łaski na heretyków ostry, i ścisnął ich dobrze przy pomocy Zygmunta w Gdańsku. Proboszczowi Kanoników grobu Bożego w Gnieźnie napędził piotra, Michałowi z Jasła, który chłopca swego na kradzieży złapanego dał męczyć, iżby się wyznał, i choć potém obszedł się z nim ludzko, ten wszelako zmarł, a w rok za nim poszedł Michał. (Nakielski Miechov., p. 581.) Do poselstw jego należy podróż do Wilna, wysłanego na zaproszenie do korony Zygmunta obranego królem polskim, wraz z Wincentym Przerembskim kujawskim, Janem z Lubrańca poznańskim, i Maciejem Drzewickim przemyślskim biskupami: natenczas nie był jeszcze arcybiskupem. Śmierć miał chrześciańską, po wysłuchaniu mszy świętéj, dychawicą ściśniony, w południowéj godzinie, w górnych pokojach rezydencyi kaliskiéj, 19 maja 1531 r., Bogu ducha oddał. Opłakali go dworscy, a ubodzy jako opiekuna swego; ostatnią zaś posługę oddali zmarłemu, Jan Latalski biskup poznański, i Łukasz hrabia z Górki, z kasztelana poznańskiego i generała wielkopolskiego biskup kujawski. (Series Archiepisc. Gnes. p. 278.) Rzepnicki ma, o figurze Matki Boskiej, z kamienia białego misternie wyrobionéj, darowanéj Łaskiemu od Klemensa VII, a w wielkiéj obserwie będącéj u Leona X, którą on dał do kościoła w Łasku; a gdy ten kościół zgorzał w roku 1747, ta figura ocalała cudownie, i po dziś dzień łaskami słynie. (Tom. I cap. 3 p. 109.) Niesiecki czytał list Zygmunta I in Mss. Petricov. w którym ten król, za uczynność dla siebie w wielu razach Łaskiego, i za ustąpiony plac pusty przed Zamkiem krakowskim, zlewa prawo swoje na niego, i na synowców jego, jus patronatus do kanonii, czy kantoryi gnieźnieńskiéj, zwanéj od prebendy kiecką, aby konferować ją zawdy mogli, jednemu z Korabitów.

To co czytamy o Łaskim, tu i sam natrącone, było mu na wielką chwałę. Radził księstwa litewskiego trzymać się rękami i nogami, wskazywał na nieprzyjaciela z téj strony, po któréj on ciągle czyhał na nas, i z nas tylko mógł urość, z Krzyżakami rzecz utarł ostatecznie, na heretyckich się figlach poznał. W kraju położył sobie zasługę nie małą, spisaniem statutu, i wydrukowaniem go. Mąż był w językach biegły, i na tamte czasy nauki nieostatniéj, iż téż znał rozumu wartość, i łożył na ludzie uczone. Dowcip miał przenikliwy, i zgadł do razu, iż z młodego Zygmunta pociechy nie będzie, choć dopomógł mu dzieckiem do korony, jak to chce Rzepnickl (Tom. I lib. I p. 110.) Ciekaweby wiedziéć, co myślał na zjazd on w Wiédniu, kędy Maksymilian zwabiwszy Zygmunta i Władysława, dwie korony wytargował na Jagiellonach. Zdawałoby się, iż Łaski przeciwny był onym swatom, i temu nie jechał w tę drogę, ani król zostawił rządy przy nim, ale oddał je Janowi Konarskiemu biskupowi krakowskiemu. Po Oleśnickim Zbigniewie, czeka Łaskiego żywot na pióro polskie; ale stało się bardzo dobrze, że nie wzięto się teraz do tego. Bowiem dużo przesądów przy schyłku XVIII wieku obiegło zawód historyczny, i strąciło tę naukę prawdziwie królewską, królowę wszelkich innych nauk, z bitego gościńca. Życia wielkich ludzi były tą pochodnią od czasu do czasu, przy któréj wyjaśniały się dzieje narodowe, a gasło téż z nimi światło téj nauki,lak jak z nimi zamiérały same narody. Gdy Opatrzność chce ukarać człowieka bierze mu rozum. a gdy chce ukarać naród, bierze czyli nie daje mu wielkich ludzi. Miał Łaski i przyganę swoję. Ludzi jak Erazma Ciołka, Tomickiego, Krzyckiego nie lubił. Jemu co się nie uginało, lub nie mało potrzeby uginania, to on to brał za przywarę. Równego nie cierpiał, a wyższego nad siebie nie dopuszczał. Dziś takich charakterów nie ma, bo téż i miejsca na nie nie ma. Dobry Jaroszewicz wpisał go w komput swoich błogosławionych, i pewno Matka Świętych Polska mogła się nie wypierać takiego biskupa. (Maja XXVIII str. 274.) Na domiar łask, jakie hojnie odebrał był z nieba, nie pominęło go prześladowanie. Umarł oskarzony w Rzymie, kędy zadane mu przestępstwo, rosło w miarę jego przymiotów. Potwarz zręcznie rzucona, nie byłaby się utrzymała na człowieku poślednim. Jest to los mężów niepospolitych, iżby płacili za cnoty swoje, niechęcią wkoło od ludzi małych. Pojedynczo złość ludzka nie wiele może, tylko nienawidzić ciebie i bać się, ale w kupie urasta do zuchwalstwa i potęgi, tak że w końcu zgubi ofiarę swoję. Koniec to pewno piękny, ile kroć po chrześciańsku zniesiony. Posłuchajmyż wszelako, jak mało potrzeba, do skazy najpiękniejszych w nas przymiotów. Filip Padniewski pisze in Elogiis: Joannes Łaski Archiepiscopus Gnesnensis, rudiore adhuc illo in Polonia seculo, quo tempore videlicet publicum Cancellariatus munus gerebat, magnus consilio et auctoritate, imprimis est habitus, claritate tamen, postea insequentium virorum, atque idem munus quod ante adeptum Archiepiscopatum gerebat, ipse summa cum dignitate R. P. sustinentiam fulgor e jus omnis est extinctus, notabatur in eo minus atque immoderatus erga propinquos amor, quibus profundentibus atque absumentibus cuncta cum sumptus tandem suggerere non posset, opignoratis ad extremum nonnullis bonis, victusque et status sui ratione, tota in arctum atque angustum redacta sustinebat eorum prodigalitatem ut potuit. etc. Z akt naszych doczytuję się, iż wszedł na kanonika do nas, roku 1531. Ile łożył Łaski dla nauk w Polsce, zapisał Janocki w książce swojéj: de Litterarum in Polonia Propagatoribus §. XXII. Sławiąc jego naukę i zasługi, położył przy tém słów kilka o drukarzu naszym Janie Hallerze, i o przywileju danym jemu na drukowanie Statutu, od króla Aleksandra. (Rare Polnische Bücher p. 32.) Z ciekawych pomników po Łaskim, są Statuta Provinciae Gnesnen. antiqua et nova, revisa diligenter et emendata, drukowane w Krakowie roku 1528. Pomnik szacowny do dziejów kościoła polskiego, kędy znajdziesz synod wieluński zwołany od Mikołaja Trąby, i trzy piotrkowskie nie wspomnione przez Starowolskiego, w jego Epitome Conciliorum. Dwa łęczyckie, piérwszy w roku 1523, a nie w roku 1522, tak jak to Starowolski mylnie położył, a drugi w roku 1527. Piérwszy pamiętny jest dla bulli apostolskiéj: de Legatione nata arcybiskupów gnieźnieńskich, i dla dwóch drugich bullów: de non recipiendis plebeis ad Ecclesias Cathedrales ultra numerüm quatuor, i de Reformanda Unirersitate Cracoviensi, kędy już czytasz o upadku téj szkoły wtedy. A drugi ten z roku 1527 pamiętny jest stakilem: de Inquisitoribus et Visitatoribus haereticae pravitatis toto Regno Poloniae servandis. Wiszniewski na dowód iż nie był prawnikiem, kładzie własne jego słowa, iż non inter Codices legum, sed inter aulas regum fuisse me ab ineunte aetate versatum. Pokazał toż grubą niewiadomość swoję na soborze laterańskim, złożoną księgą swoją: De erroribus Moschorum. (Tom V stron. 114.) Frycz Modrzewski w dziele swojém o poprawie Rzeczypospolitéj, daje mu lepsze świadectwo, iż radził założyć bank krajowy, Mons pietatis, na który złożyliby się posiadacze ziemscy. (Czacki 1 31.) W aktach kapituły gnieźnieńskiéj pod rokiem 1539, ma pochwałę przy innych, za peculiari nitore scribendi. Łaski Jan, kanonik krakowski roku 1531, dziekan a potém proboszcz gnieźnieński i łęczycki, kustosz płocki i sekretarz królewski, człowiek niepospolity, ale zmarnował wszystkie piękne przymioty swoje. Syn Jarosława wojewody sieradzkiego, urodzony z Lanckorońskiej, która Lanckoronę wniosła w dom Łaskich Korabitów. Synowiec arcybiskupa a brat sławnego Hieronima wojewody sieradzkiego, który przywiązał się do Jana Zapoli króla węgierskiego, i wszystkich jego przygód nieodstępnym był towarzyszem, a może i przyczyną naprowadzenia Turków do Węgier. Za jego kredytem Jan nasz był już Electus na biskupstwo wespryneńskie w Węgrzech; atoli po śmierci stryja swego arcybiskupa pojął żonę, za co odsądzony był od wszystkich beneficyów duchownych przez Gamrata arcybiskupa gnieźnieńskiego i biskupa krakowskiego. (Orichovius dialogo VI de execut.) Akta nasze mają pod rokiem 1542, gdy in Capitulo oczyszczał się z potwarzy o małżeństwo, zwalał wszystko na podróż swoją do brata w Kesmarku na Węgry, która dała powód do onéj suspicyi na niego; ale on stał przy ś. wierze kościoła rzymskiego, i prosił aby powrócony był do czci i beneficyów swoich. Kapituła przyjęła jego deprekacyą, poczém on zrezygnował kanonią krakowską na osobę Macieja Zielińskiego koadjutora swego: było to roku 1543. Lecz warchoła nie przestał na tém, a gdy ciasno mu było w Polsce dla nowéj wiary, przeniósł się do Anglii, i tam rozkrzewiał naukę kalwińską, wziąwszy żonę na piękno. (Bielski ks. V str. 525.) Jeźliby to było roku 1540, jak piszą, więc przed swoją deprekacyą in Capitulo. Nie długo się wszełako gnieździł w tamtém królestwie, z tytułem swoim Superintendentis Ecclesiae peregrińorum, gdyż po śmierci Edwarda VI wyścigała go z Anglii Marya królowa, ze wszystkimi kompanami sekty jego, których było do siedmdziesiąt, kazawszy przytrzymać dwóch synów jego z nauczycielem, Hieronima i Jana Łaskich. (Rescius in atheismo fol. 210, i Cyprianus Basilicus Heraclides heretyk, in dedicat. suae hist.) Wypędzony tułał się po Danii, Francyi i krajach inszych. (Joan. Leonis in histor. Prussiae, fol. 459.) Był on już kalwinem, już lutrem, już zwinglianinem: tak to błędy heretyckie statkować nie umieją; wszędzie wyrzucany, aż nakoniec, gdy się otworzyły wrota do Polski dla sektarzów wszystkich, i on téż wcisnął się, i przyłączył do sakramentarskiéj trzody; luboć i z tymi nowymi braćmi zgodzić nie mógł, a osobliwie zaostrzył na siebie pióro lutrów, iż pisali przeciwko niemu Timanus, Joachimus Vestfalus, Erasmus Alberus. Drukował ten Łaskiksiążkę de oppresso verbo Dei, przeciwko Hosiuszowi, ale odpisał mu Hosiusz wyrzucając, iż nie miał chrztu świętego za potrzebny do zbawienia. List ten czy odpowiedź swoję, dedykował Hosiusz Zygmuntowi Augustowi, o czém wspomina w dziełach swoich. Tom. II fol. 1 i 3. Skończył życie mizerne Łaski roku 1560. Pisał on obok książki de oppresso verbo Dei, inną Responsionem ad virulentam Joachimi Vestphali Epistolam, było to roku jego śmierci, o któréj świadczy Rescius de Atheis, fol. 202; a Nowiny z Rakuz, cytują jego Tractatum de Ecclesiae Sacramentis. Erazm Roterdamczyk poznawszy się z nim, gdy cudze kraje obiegał roku 1525, znać za nauką wtedy, zakochał się w nim bardzo, tak iż zagęścił listy swoje serdecznemi pochwałami jego. (Lib. XVIII fol. 525 i 585; Lib. XIX fol. 608 i 654. Także in Dedicat. Operum s. Ambros.) Pisał o nim i Thuanus roku 1555, nazywając jeszcze proboszczem gnieźnieńskim. Dziwne jest zjawisko ten człowiek, który na drodze do honorów, z nauką i rozumem, umarł tułaczem, roznosząc towar, o którego wartości nie był w zgodzie sam z sobą. Zygmunt Stary użył go był do poselstwa z bratem Hieronimem wojewodą sieradzkim, dając tytuł Electo Episcopo Vesprinensi, w liście salvi conducti, aby w Poznaniu traktowali o pokój, między Ferdynandem królem rzymskim i czeskim, a Janem królem węgierskim. Zakurzyło się było wtedy po świecie, jak to bywa niekiedy, a obłąkało głów nie mało dobrych, z pomiędzy których Łaskiego nam żałować. Polska ucierpiała dużo dla tych nowinek, z czegośmy nie zrobili dotąd użytku godnego, dla sławy ojców naszych. Mamy historyąakatolików polskich, ale nie Polski w czasie akatolicyzmu.

Łaszcz Józef, kanonik krakowski roku 1729, kanonik poznański. Syn Aleksandra, wojewody bełzkiego herbu Prawdzie, i Anny Modrzejowskiej, (Akta kapit.) a Niesiecki pisze Elżbiety, podskarbianki nadwornéj koronnéj herbu Rola. Wielkich fortun ojczystych dziedzic, jako jedynak, miał pojąć w małżeństwo Franciszkę Cetnerównę wojewodzankę smoleńską, ale zmienił przedsięwzięcie przed samym ślubem, i obrał sobie stan duchowny. Zadziwieniem to było wszystkim pańskim domom.Patrzono się z uwielbieniem na młodzieńca najpiękniejszych przymiotów, wykształconego do wielkich rzeczy, gardzącego światem. Wkrótce z kanonika został kanclerzem gnieźnieńskim. Dwa kroć prezydował na trybynale koronnym, w latach 1730 i 1737. Na tym wysokim urzędzie, zajaśniały jego znajomość rzeczy, i delikatne sumienie. Gdy trzeci raz prezydował roku 1738, wymówił się od sufraganii gnieźnieńskiej. Przyjął wszakże skromniejszą infułę, to sufraganią chełmską, a Klemens XII papiéż uczynił go biskupem antypatryjskim. Konsekrował go Mikołaj Wydzga arcybiskup lwowski. Zjechało się na ten akt mnóstwo panów i zbiegło ludzi, aby napatrzyć się mu. Skromnéj był postawy, hojny na domy Boże, miłosierny na ubóstwo. Czasu postu karmił po kilkudziesiąt ludzi dziennie. W Łaszczowie fundował Jezuitów, i zbudował dla nich kościół wspaniały. Miał być biskupem kijowskim, zaproszony na koadjutora od Samuela Ozgi, ale dokonał wprzód życia. Cały majątek po nim brali Potoccy, za siostrą jego Anną wojewodziną kijowską.

Łaszcz Marcin, archidyakon gnieźnieński, kanonik krakowski i łowicki, sekretarz króla Stefana, mąż uczony, skromny i bogobojny, w pisaniu spraw dworskich ustawiczny; umarł młodo, w Łaszczowie pogrzebiony; syn Aleksandra kasztelana czerskiego, starosty kowelskiego i chełmskiego. Kwitł w pierwszej połowie XVI wieku, herbu Prawdzie. (Niesiecki Tom VI stron. 219.)

Łącki Jakób, kanonik krakowski, roku 1568 (Akta kapit.)

Łącki Maciéj, kanonik krakowski, archidyakon gnieźnieński, scholastyk kujawski i dziekan łowicki, a kilku arcybiskupów gnieźnieńskich kanclerz, dla biegłości w prawie i nauki szacowany od wszystkich. Rektor magnificus szkoły głównej krakowskiéj. Żyć przestał roku 1557, ma nagrobek na Zamku w kościele, z herbem swoim Lis, przy którym położono Prusa 2. D. Matthiae Łancki, Jurisconsultiss. Viro gravi et prudentiss. ante Archiepisc. Gnesn. aliquot Cancell. in Academia nero Crac. Rector munere cum laude functo. Archid. Gnesnen. SchoL Vladisl. Decano Lonicien. et Canonico hujus Basilicae, Curatores test, posu. Obijt die XII Nonembris Anno Domini 1557, aetatis suae LI anno. Akta nasze piszą go kanonikiem roku 1547.

Z Łęczycy Jan, kanonik krakowski, r. 1379. (Roczn. krak.)

Z Łękna Mikołaj Łękiński, kanonik krakowski, archidyakon sandomiérski, roku 1580. (Archiw. kapit.)

Łępicki Jakób, herbu Junosza, kanonik krakowski roku 1603 i gnieźnieński, protonotaryusz apostolski, doktor obojga prawa, opat lubiński, kanclerz u Karnkowskiego arcybiskupa, sekretarz królewski, biegły w ekspedycyi królewskich listów do postronnych mocarstw. Syn Wojciecha i Zofii Milewskiej herbu Jastrzębiec. Umarł 1608 roku. Nagrobek jego opiéwa: Rndus Dmnus Jacobus Łempicki J. U. D. Protonotarius Apostolicus, Gnesnen. et Crac. Canon. Abbas Lubinen. Sigismundi III Pol. et Sueciae Regis Secret. ac Cancellariae majoris regens, liter arumque suae Majestatis ad exteros Principes scriptor, Stanislai Karnkorii Archiepiscopi olim Gnensnen. Cancell. obijt XXX April. Anno Dni MDC. aetatis suae L V.

Łępicki Wojciech, sufragan i oficyał krakowski, biskup laodycki, roku 1651. (Archiw. kapit.) Łętkowski Jan, kanonik gnieźnieński i krakowski, syn Tomasza herbu Jastrzębiec, i Jadwigi Trzebickiej herbu Łabędź. Wchodzi do kapituły naszej roku 1706. Umiéra roku 1746. (Akta kapit.)

Łętowski Adam, kanonik krakowski, proboszcz niegowiecki, syn Stanisława podkomorzego i wielkorządzcy krakowskiego, starosty bocheńskiego i wielickiego, herbu Ogończyk, i Konstancyi Jordanówny wojewodzanki bracławskiéj, herbu Trąby. Po naukach słuchanych w Akademii krakowskiéj, pod okiem Putanowicza profesora, jechał na teologią wysłany do Rzymu. Tam lat pare bawił, i rektorem był przy kościele ś. Stanisława. Święcić się miał na kustodyą wiślicką, ale Załuski biskup krakowski rozporządził tym funduszem dla powinowatego swego barona de Pugé Puszet, a dał za to kanonią krakowską. Młodo zmarł, po przypadku na przewozie, jadąc ślub dawać ciotce Annie Kluszewskiej, kasztelanowéj wojnickiéj. Sołtyk biskup rzekł: iż mu świéca zgasła w kapitule. Zastępował go przy Akademii, biorąc tytuł Pro-Cancellarius. Piątki surowo suszył. Wchodząc do kapituły, nie zastałem nikogo, coby go był znał: było to w pół wieku od jego śmierci. Powiadał mi tylko jeden z najdawniejszych prałatów, uchowaną taką powiastkę: to gdy leżał na katafalku, a wyszedł kanonik do lekcyi i zaśpiéwał: homo natus de mutiere brevi, nie stanąwszy na de mutiere, obejrzeli się prałaci i kanonicy, całe venerabile Capitulum, bo istotnie była matka podkomorzyna, nie wielkiego wzrostu pani, którą ci Patres znali wszyscy. Ksiądz Mateusz Dubiecki kanclerz katedralny zbiérał takie wydarzenia, i umiał opowiadać je pociesznie. Zasłyszał on jednak o moim stryju: iż był człowiek urody piękniéj, uczony dobrze, statku wielkiego, do piérwszéj promocyi przeznaczony, ale śmierć to wszystko popsuła. Installował się na kanonią dnia 24 listopada 1764 roku. Trzy razy powołany był od biskupa swego na asesora do sądów siewierskich, w latach 1766, 1767 i 1776. Jeździł deputatem od kapituły na trybunał koronny roku 1767, a na sejmik proszowicki roku 1766 z ks. Andrzejem Ankwiczem kantorem czyli primiceryuszem, powinowatym swoim. Umarł żałowany powszechnie roku 1778, dnia 7 lutego, mając wieku dopiéro lat 38. Łętowski Ludwik, biskup joppejski, dziekan katedralny krakowski, syn Franciszka, a synowiec Adama kanonika. Chował się w domu, zkąd jechał za granicę, poczém stawał wojskowo. Obiéra roku 1817 stan duchowny. Roku 1818 jest plebanem w Końskich, a roku 1819 jest proboszczem w Stobnicy. Tegoż roku ks. Woronicz biskup krakowski bierze go do boku swego. Zostaje asesorem przy konsystorzu, i komisarzem biskupim do klasztoru pp. Franciszkanek krakowskich. Komitet kopca Kościuszki zapisuje do grona swego, ale po roku wyprasza się jemu. Roku 1820 jedzie deputowanym na sejm do Warszawy. Roku 1821 uczy teologii pastoralnéj, i historyi kościelnej w seminaryum kieleckiém. Roku 1825 marszałkuje na sejmiku powiatu stobnickiego i szydłowskiego. Tegoż roku zostaje kanonikiém krakowskim. Roku 1826 kapituła obiera go prokuratorem swoim, i wysyła do Warszawy na pogrzeb cesarza Aleksandra. Roku 1827 wchodzi do senatu krakowskiego, i obraduje lat cztéry senatorem krakowskim. Roku 1828 bierze doktorat ś. teologii. Roku 1829 jedzie od senatu, w imieniu miasta Krakowa, z powinszowaniem koronacyi na króla polskiego Najjaśniejszemu Mikołajowi I cesarzowi wszech Rosyj. Wraca z orderem ś. Stanisława piérwszéj klassy. Roku 1830 wzywa go komisya włościańska w Krakowie do składu swego. Roku 1831 jest prezesem szpitalów krakowskich, dla rannych i chorych w czasie wojny. Przewodniczy lat sześć domowi roboczemu w Krakowie. Roku 1833 zostaje kustoszem katedralnym. Roku 1839 jest prezesem Towarzystwa Dobroczynności, otrzymuje zarząd nad szkółkami parafialnemi w mieście i okręgu jego, i zastępuje komisarza rządowego przy instytutach naukowych krakowskich. Roku 1840 wchodzi powtórnie do senatu. Roku 1841 po śmierci ks. sufragana Zglenickiego zostaje administratorem generalnym dyecezyi krakowskiéj i wikaryuszem apostolskim, na część jéj położoną w Polsce. Roku 1845 zostaje biskupem joppejskim. Roku 1848 składa wikaryat, a Pius IX zaszczyca go listem pisanym in forma brevis. Roku 1849 mianuje go dziekanem katedralnym krakowskim Najjaśniejszy cesarz Józef Franciszek. Roku 1850 składa administracyą w Krakowie. One wypadki opiszą się, przy historyi lat ośmiu téj administracyi.— Tłumaczył na polskie i drukował: O naśladowaniu Chrystusa Pana. Są drukowane kazania jego: przy obchodzie żałobnym w mieście Krakowie za ś. p. cesarza Franciszka Artura Potockiego, Aleksandry Potockiéj z domu Lubomirskiéj, Tekli Małachowskiéj wojewodziny krakowskiéj i Józefa Michałowskiego senatora krakowskiego; i dwie mowy powiedziane w ibramowickim klasztorze, przy professyi i obłuczynach siostry Maryanny Trzebińskiéj, a trzecia powiedziana w kościele pomianowskim, przy ślubie Aleksandra hrabi Krasickiego z hrabianką Męcińską. A teraz wydał drukiem, on katalog biskupów, prałatów i kanoników krakowskich.

Łętowski Stanisław, proboszcz krakowski, miał wieś Wyciąże (Wyczocze), swarzyli się z Mikołajem Głębockim kanonikiem in capitulo roku 1443, umarł roku 1444, a po śmierci jego domus taxata, znać zrujnowany był. Nasze akta piszą go Lyathowsky, Latowski, Łetowski, brat kasztelana wyszogrodzkiego, który kwitł między rokiem 1450 a 1460, pisał się z Łętowa. Posiadał Stanisław proboszcz wieś Rudawę, którą trzymam obecnie, po latach czterysta okładem; a Władysław Jagiełło na przyczynę jego, nadaje ją prawem niemieckiém. (Archivi Tom. I part. 4 p. 36.) Miał Stanisław wraz z Rudawą, pół Nadzowa.

Łodziński Michał, kanonik krakowski roku 1705. Syn Franciszka Łodzińskiego herbu Radwan, i Anny z Wielkiéjwsi Wielowiejskiej herbu Oślagłowa. (Akta kapit.)

Łopacki Jacek, kanonik krakowski, archipresbyter infułat kościoła Panny Maryi w Krakowie, dziekan kollegiaty sandomiérskiéj, i proboszcz w Popracie na Spiżu. Syn Jacka herbu Kotwica, urodzony z Maryanny Wielowiejskiej. Sposobił się do stanu duchownego w Rzymie, i po akademiach włoskich, kędy słuchał teologii, i doskonalił w sztuce lékarskiéj. Mąż znakomity nauką i zasługami, jakie położył w kościele i kraju. Wiele on porobił pamiątek w kościele Panny Maryi, które nie były wszystkie zgodne z architekturą lego kościoła, ale przyozdobiły go zawsze. Rył to czas, co psowano gmachy starożytne, kształcąc je do włoskiego smaku, iż śmierć przeszkodziła mu tylko, wyrzucić tam piękny wielki ołtarz drewniany, a dać w miejscu jego, o czterech kolumnach mozajkowany, taki jak model do niego pokazują w zakrystyi. Poczynił fundacyj chwalebnych kilka: na dwóch młodych ludzi, którzyby praktykowali w Warszawie, przy asesoryi koronnéj, sposobiąc się do prawa: na alumna z Krakowa, co uczyłby się w Rzymie teologii, lub sztuki lékarskiéj: na dwie panny w klasztorze pp. Prezentek w Krakowie, któreby tam miały wikt i schronienie, przez czas szukania sobie nowéj służby. Bibliotekę swoję znaczną odpisał magistratowi krakowskiemu, którą roku 1817 przeniesiono do Akademii, za rozkazem senatu rządzącego. Zostawił w rękopismie, napisaną przez siebie w języku łacińskim: Historyą kościoła archipresbyteryalnego Panny Maryi w Krakowie, który rękopism posiadał ks. Marcin Lochman archipresbyter maryacki. Miasto Kraków zawdzięczając wiele dobrodziejstw poczynionych przez niego, dało wybić i oliarowało mu medal piękny srébrny, z jednéj strony z wizerunkiem Wniebowzięcia Najświętszéj Panny z napisem: Sub tuum praesidium confugimus sancta Dci genitrix, a po drugiéj stronie, herb Kotwica i cyfra jego, z literami początkowemi imienia i godności jego. Nie przepomniał on i kościoła katedralnego, dla którego dał w roku 1761 na apparata 2000, na potrzeby dóbr pabianickich 2000, a na kościół tamże tysiąc złotych. Umarł ten przezacny prałat 12 lipca, 1761 roku, a kapituła zapisała w swoich aktach, piękną mu pamiątkę. Był to człowiek pobożny i światły. Naprzykrzali się przy kościele udający opętanych, i wyłudzali datki od pobożnego ludu; wziął kropidło umaczane w prostej wodzie, a gdy pokropieni wrzeszczyć poczęli, kazał ich rozegnać jako szalbierzów: poczém ustało to. Pisał panegiryk akademicki: Laurea Apollinaris. Crac. anno 1707. (duszyński Dykc. Poet. Tom I str. 261.)

Z Łopienna Benedykt, kanonik krakowski, roku 1464. (Archiw. kapit.)

Łubieński Andrzéj, kanonik krakowski roku 1709. Syn Macieja Łubieńskiego herbu Pomian starosty wągczowskiego, i Radolińskiej kasztelanki krzywińskiéj. O tym Andrzeju zapomniała familia zdaje się, gdyż w dokumentach nadesłanych wydawcy Niesieckiego Lipskiego, nie czytam o nim. (Tom VI str. 283.) Umiera scholastykiem r. 1730. (Akta kapit.)

Łubieński Józef, kanonik krakowski r. 1731. Syn Bogusława kasztelana sandomiérskiego i Teresy Bielińskiej, córki marszałka w. koronnego, herbu Junosza. (Akta kapit.)

Łubieński Maciej, syn pono Bogusława kasztelana sandomiérskiego i Teresy Bielińskiej, córki marszałka wielkiego koronnego, brat starosty ojcowskiego. Dziekan gnieźnieński i archidyakon krakowski. Za probostwo ś. Michała na Zamku w Krakowie, oddał dziekanią warmińską. Jeździł wysłany od Władysława Łubieńskiego prymasa, z oznajmieniem śmierci Augusta III do Rzymu, Neapolu i Wenecyi. Tłumaczył wiérszem z francuzkiego: Rozmowy duszy z Bogiem, drukowane w Bydgoszczy roku 1761. (Juszyński Dykc. Poet. Tom I str. 265.) Wchodzi do kapituły roku 1748. Obojga prawa doktor. Zostaje archidyakonem krakowskim. (Akta kapit.)

Łubieński Maciéj, syn Świętosława i Barbary Zapolskiej, brat młodszy Stanisława biskupa płockiego i mniejszy mu w nauce pisania, ale mądrością równy, a honorami większy, gdy skończył przy prymasowskiej godności. Nakładał na jego nauki w szkołach poznańskich, Wojciech Zajączkowski Surrogat poznański, a potém opat wągrowiecki, bo nie był dom lo bogaty, tylko w ludzie zacne płodny, a co lepsze. Uczył się Maciej na koszcie Zajączkowskiego, wraz ze Stanisławem Neapolitanus (Nowomiejskini), Jakóbem Wujkiem i Wojciechem z Wągrowca. (Sacchinus hist. Societ. pars V lib. 8 num. 33); poczém Pstrokoński wuj, posłał do Włoch i Niemiec, kędy poduczony w teologii, wrócił do kraju. Dla dziwnéj układności i aplikacyi, przypadł ludziom do serca, iż spadały mu same prelatury i kanonie. Naprzód został kanonikiem poznańskim, potém gnieźnieńskim i proboszczem łęczyckim, daléj krakowskim i kustoszem sandomiérskim. Na dworze Zygmunta III pogościwszy, wziął sekretaryą i regentowstwo kancellaryi koronnéj, a tak królowi umiał się przypodobać, iż dając probostwo miechowskie, napisał o nim w liście do zgromadzenia: Merentur id eximiae virtutes illius, non vulgaris eruditio, ac singulare pietatis studium; versatus est in nostris et Reipubl. negotiis summa cum laude, talemque se praestitit, et quidvis illi recte committi judicaremus. Est in illo animus viro nobilissimo loco nato, dignus; et quaesita diuturno usu prudentia, sunt aliae praeclarae dotes, ac praecipue in sancta functione obeunda, divinoque cultu propagando, singulare studium. (Nakiel. Miechov. sub an. 1616 p. 861.) Nakielski ma: iż po śmierci Pstrokońskiego, wuja i dobrodzieja jego, król nie przepomniał na niego, ale słał do kurfirszta brandeburskiego na układy, które był rozpoczął Pstrokoński. Oddał także w zarząd żupy krakowskie, to jest wielickie i bocheńskie, przy których on wyszedł ubogi, za co obdarzył go kanonią krakowską, i probostwem miechowskiém. W tém zgromadzeniu obostrzył karność zakonną nowemi ordynacyami, co żeby łacniéj dokonał, przyjął regułę jego, i najlichsze usługi czynił, jako prosty jeden nowicyusz. Budynki chwiejące się restaurował, kościołek ś. Barbary przy szpitalu miechowskim wymurował i uposażył. (Nakiel. p. 908.) Kościół farny wągczowski w sieradzkiém, oddał Miechowitom, kupiwszy na fundusz wieś Prochnę, i dając czynsz roczny od dziesięciu tysięcy, aby proboszcz był i czterech kapłanów, dla których rezydencyą zmurował, uprosiwszy u króla jus patronatus dla proboszczów miechowskich. (Nakiel. p. 895.) W tym kościele bowiem spoczywały ciała ojców jego. Lubo wkrótce postąpił na biskupstwo kamienieckie, z którego w roku 1620 poszedł na chełmskie, zachował wszelako probostwo miechowskie. W Krasnymstawie równo był budownik. Kościół tam katedralny,' przez różne wypadki zdezolowany, prawie z fundamentów wyniósł, kaplicami pobocznemi i wieżą od frontu ozdobił, zasklepił i fdarami utwierdził. Dyecezyą całą wizytował, synod dyecezalny złożył, na którym wiele rzeczy godnych postanowił, i do druku go podał. Inkorporował za konsensem królewskim do kapituły chełmskiéj plebanią grabowiecką, i ordynował dochód z niéj, na kanoników rezydujących przy kościele. Z chełmskiego biskupstwa przesiadł się na poznańskie. Zaraz tam kościół po pogorzeli wyreparował, i do niego sprawił dzwon wielki. Wyjednał u króla, aby na przyszłość nie zasiadali w magistracie miejskim heretycy; z taką zaś śmiałością u wszystkich tą dyecezyą rządził, że gdy iść miał na katedrę kujawską, podała szlachta ze sejmiku srzedzkiego, iżby im go nie odbiérał majestat królewski. Siedząc na biskupstwie kujawskiém lat dwanaście, przyłączył w roku 1638 dwa dekanaty lemburski i bytowski do dyecezyi swojéj. W Smarżowicach osadził oo. Franciszkanów u ś. Anny, dawny tam pałac rozprzestrzenił, a nowy postawił. Kościół katedralny swój pokrył, wieżami ozdobił. Na wielki ołtarz dodał ze szkatuły swojéj, do tego co był Lipski przed nim zostawił, iż stanął w dziwnie pięknéj figurze; organy restaurował, i ośmiu psałterzystów ufundował, którzyby dzień i noc Boga chwalili. Monstrancyą szczérozłotą, nasadzaną szafirami i dyamentami, i figurę srébrną ś. Macieja apostoła wysoką na łokieć, oddał do tego kościoła. Dał zrobić kształtną kratę do kaplicy Tarnowskich, okna spore po całym kościele i dzwon spory, a kruszwickim biskupom wystawił z marmuru nagrobek. Zrobił z bratem Stanisławem biskupem płockim, iżby ciechociński powiat do dyecezyi kujawskiéj należał, co approbował Urban VIII. Synod dyecezalny złożył, i dał go drukować, na którym świątobliwemi ustawami duchowieństwo okréślił. (Damal. in Vitis Episc. Cujav.) Siedmdziesiąt lat i jeden mając, przy starości czerstwéj, uczczony został od Władysława IV prymacyalną godnością. Dobrego pastérza powinności nie zahaczył, bo zaraz całą obszérną dyecezyą zwiedził, synod dyecezalny złożył, a potém prowincyonalny, na którym zasiadało trzystu kapłanów. Salę na to zbudował w Uniejowie architekt, i gdy cieszą się z jéj pięknéj struktury, ta wali się, i nogi mu tłucze, ale to już było po odbytym synodzie. Relikwije b. Bogumiła zamknął do cynowéj trumny, i wystawił ku czci wiernych. Kościół kamiński przerobił na kollegiatę. Bartłomieja Nigryna sławnego i zaciętego heretyka, pozyskał kościołowi Bożemu. Przy katedrze gnieźnieńskiéj postawił dwie wieże, odnowił kaplicę i miedzią ponakrywał. Przy kaplicy swojéj fundował, mszą śpiéwaną o Matce Boskiéj przez dwunastu kapłanów, na co kupił wieś Bliżyce dla nich. Dał monstrancyą szczérozłotą do kościoła. Karmelitów warszawskich niemałą summą wsparł, przy ich fabryce. W Częstochowie rozprzestrzenił kaplicę Matki Boskiéj, a do dedykowanej przez siebie, wprowadził obraz roku 1644. Kościół uniejowski rozprzestrzenił, kollegiatę łowicką zbudował z fundamentów zwaliwszy starą, na dokończenie odpisując fundusz dostateczny testamentem. Na szkoły kaliskie u oo. Jezuitów legował dziesięć tysięcy. Dla relikwijów ś. Wiktoryi panny i męczenniczki, postawił ołtarz marmurowy w kaplicy Uchańskich. Bramę w Łowiczu ku oo. Bernardynom dał wymurować. Maryą Ludwikę żonę Władysława IV koronował. Podczas Interregnum pokój utrzymał jako vice-rex, a serca skłoniwszy do Jana Kazimierza, włożył mu koronę na głowę. Siostrze ksieni w Ołobocku, postawił nagrobek marmurowy. Matkę swoję, już biskupem będąc, i braci rodzonych, wniósł do grobu na ramionach swoich. Jan najmłodszy umarł w Wrocieryżu, ale ciało wzięli kanonicy do Miechowa. (Nakiel. p. 863.) Aż też i sam w dobrej starości, bo 81 lat mając, pełen zasług w kościele i po kraju, wypłacił dług śmiertelny roku 1652, biskup świątobliwy i rozsądku wielkiego. O nim powiedział Urban VIII: In Polonia multi sunt Praelati, solus Matthias Episcopus. Niespracowany w święceniu księży, kościołów, i odprawowaniu funkcyj biskupich, do zgrzybiałéj starości. Na domowych swoich łaskaw, a jeźli którego obraził słówkiem, zaraz jednał. Nie siadał do stołu, aby nie nakarmił wprzód głodnego. Krewnych swoich nie bogacił, ale na ubogą szlachtę siła łożył, to wysyłając jej synków do Włoch, to dając aby się uczyli po kraju. Polityków nie lubił, jeno szacował ludzie pobożne. W czytaniu się ksiąg duchownych kochał wielce. Przy jego pogrzebie miał kazanie Floryan Czartoryski natenczas biskup poznański, i Kuczyński kapłan Societatis Jesu, z którego się tu kładzie wiele. Słyszałem pisze Niesiecki, iż podczas burzy szwedzkiéj piérwszéj w Polsce, przypadł szwed i ściągnąć mu chciał pierścień biskupi z palca, ale tak ścisnął trup ów rękę, iż odjąć mu go niemożono żadną siłą. Rzepnicki nazywa Englem tego pułkownika, co przyszedł do Gniezna łupić kościoły, a gdy stanął przy trumnie Macieja, ten wstał, a szwedy pouciekali. Miał być obecny temu Dunin, człowiek zacny i znany. Ciało to nawiedzane w roku 1746, wydało zapach wdzięczny z siebie. Ma ten Rzepnicki drugą powieść, o wizerunku Macieja w Kalinowie: że gdy gorzał tam dwór, a przyszedł uproszony pleban z Przenajświętszym Sakramentem, wyszedł obraz Macieja jakby na spotkanie, i nie dał się ująć tylko jakiemuś poczciwemu wieśniakowi, o czém i Bujdecki powiada w życiu Macieja. (Tom. I lib. 1 p. 168.) W życiu święt. Józefa Kalasantego czytamy, iż Maciej Judycki archidyakon pomorski w Rzymie bawiąc, gdy udał się o przyczynę do niego, za Łubieńskim natenczas biskupem kujawskim, śmiertelną chorobą złożonym, ten mu rzekł, trzy dni wprzód do modlitwy sobie uprosiwszy: Twój Łubieński nie umrze mówię tobie, owszem wieku późnego doczeka, będzie wielkim prałatem w kościele, a sługą Bożym: co się téż sprawdziło. Damalewicz kładzie rok urodzenia jego 1572. Palliusz wziął z rąk Szołdrskiego biskupa poznańskiego roku 1641, a umarł roku 1652, przeżywszy lat 81. Na synod prowincyonalny który złożył, zjechało się dziesięciu biskupów dyecezalnych, a król Władysław wniósł przez posły swoje, on zjazd w Toruniu z heretykami. Jak on synod, tak i Acta Colloquii Torunensis są drukowane. Zamiar godny pobożnego pana, ale spełzł na niczém. Heretycy bowiem w kupie nigdy nie jednali się, tylko po jednemu przychodzą i to nocną porą, tak jak Nikodem do Chrystusa. Kościół miał od nich broń, to wyrzuceniem z łona swego: si Ecclesiam non audierit, sit tibi sicut ethnicus et publicanus (Mat. XVIII v. 17), a władza świecka broniła kościół niestety mieczem, gdyż oni się do miecza piérwsi brali. Nie było jednéj nowinki w religii, bez burdy na ulicy, a tylko apostołowie katoliccy co krew swoję niosą za ś. wiarę, i jak owieczki idą pod miecz katowski: iż téż o nich nie przychodziło nigdzie do wojny domowéj. Łubieński w czasie interregnum po Władysławie, gdy od Rusi wszystko gorzało, zwołał koło generalne, a niedobitkom z pod Pilawców, kazał napowrót do obozu. Jana Kazimierza dał obrać królem, i koronował 17 stycznia 1649 roku, poczém jechał do Częstochowy, podziękować królowéj nieba i ziemi, za szczęśliwie obranegc pana, niosąc przytém złote wotum nie małe. (Matka śś. Polska str. 79.) Zajął się był także restauracyą zamku łowickiego i gnieźnieńskiego, a u Damalewicza znajdziesz jeszcze, kilka jego fundacyj pobożnych (Series Archiepisc. Gnesn. p. 350. et Vitae Episc. Vladisl. p. 458.) Pomiędzy wielu jego zacnemi sprawami Rzepnicki wspomina, o sufraganie którego sobie dobrał, siedząc na biskupstwie chełmskiém, Abrahama Sladkowskiego, z zakonu ś. Dominika, teologa niepospolitego; a na biskupstwie poznańskiém przez trzy lata, wybierzmował 13,682 ludzi. Czytając to życie Łubieńskiego, spotykało się na pobożność jego, i wierną służbę królom i krajowi swemu; bowiem bez bojaźni Pańskiej, cnoty narodowe przeradzały się w przymiot pogański. U nas święci biskupi to co wszędy, byli najlepszymi poddanymi i najlepszymi obywatelami. Wszedł Maciej Łubieński do kapituły naszéj roku 1612, będąc proboszczem łęczyckim, a oddał kanonią roku 1617, zostawszy proboszczem miechowskim. Synod jego prowincyonalny drukowany jest w Warszawie roku 1646. Zwołał go był do Warszawy w roku 1643. Uchwalono na nim wiele rzeczy zbawiennych: wykupno więźniów z rąk pogańskich, unią z Grekami, wsparcie dla kapłanów ruskich którzyby powrócili na łono kościoła, niektóre odmiany w sądach biskupich, i wzbronienie żydom posiedzenia po wsiach, i miastach duchownych. Użył Łubieński do spisania, i przeprowadzenia tego synodu w Rzymie, pióra Jana Mateusza Judyckiego kanonika gnieźnieńskiego i archidyakona kujawskiego, obojga prawa doktora: męża którego pracę, pochwalono w Rzymie. Było bowiem obowiązkiem prymasów, co lat 3 zwołać synod, pod karą 200 złotych czerwonych na kościół metropolitalny, lub złożenie się niemożnością na piśmie, przed stolicą apostolską. Ostatni prymasi na łat sto niemal, zaniedbali tego zwyczaju. Łubieński Stanisław, jeden z pięciu synów Świętosława i Barbary Zapolskiéj, wszystko ludzi zacnych, z których Wojciech proboszczem pułtuskim, Stanisław biskupem płockim, Marcin w zakonie Societatis Jesu kapłan pobożny, a Maciej arcybiskupem gnieźnieńskim i prymasem: Jan zaś ten został na święcie. Stanisław uczył się naprzód w Sieradzu, a potem w Kaliszu u Jezuitów, in scholis Karnkowianis. Oddany do kancellaryi grodzkiéj w Łęczycy, dla przysłuchania się prawu krajowemu, aplikował się tam pilnie lat cztery. Maciej Pstrokoński dziekan warszawski i kanonik gnieźnieński wuj jego, natenczas regentem kancellaryi koronnej, przy podkanclerzu Janie Tarnowskim proboszczu kujawskim, wziął go na swoję porękę, i użył do pisania listów królewskich; a upatrzywszy zdolność nie małą, dla dalszej promocyi, po onéj podróży do Szwecyi kędy miał go u boku swego, wysłał kosztem własnym naprzód do Gratzu, a potem kazał zjeździć Włochy. Był on już wziął stopień mistrza obojga prawa roku 1598 w Akademii krakowskiéj, pisze Siarczyński. (Obraz wieku Zygm. III t. I str. 299.) Za powrotem do kraju, trafił właśnie na onę zawieruchę z okazyi rokoszu Zebrzydowskiego, a świadkiem blisko burdy całéj, nie odstępując Pstrokońskiego natenczas już podkanclerzego i biskupa przemyślskiego, opisał to w cztérech księgach: De motucivili in Polonia, stylem gładkim, z niemałą zaletą dla dowcipu swego. Wkrótce zmarł Pstrokoński 1609 roku, na kujawskiém biskupstwie, przy pieczęci większéj, a Wawrzyniec Gembicki biskupem kujawskim po nim, mając pieczęć większą po Stanisławie Mińskim, wezwał Łubieńskiego do pomocy sobie, będącego już proboszczem gnieźnieńskim i deputatem na trybunał koronny. Był dwór Wawrzyńca biskupa szkołą dobrą, na którym polor brało dwóch braci jego rodzonych i synowiec, wszystko ludzie znakomici czasu swego których świat polski witał późniéj biskupami. Stanisław na polecenie królewskie, znany majestatowi od podróży szwedzkiej, zaproszony został do pracy niemałej: bo do ułożenia i spisania aktów koronnych, złożonych w sklepie na Zamku krakowskim. Wszystko on to przywiódł do skutku, przyzwawszy do pomocy sobie Macieja brata; a biblioteka Załuskich w Warszawie posiadała on spis, o którym przechował nam pamięć Janocki. (Specimen Catalogi Codicum Manuscriptorum Bibliothecae Zaluscianae. Dresdae 1752.) Po téj robocie chciał się odsunąć od wszystkiego, a dla swobody większéj do nauki, schować w mury klasztorne, ale go odwiódł Piotr Tylicki od tego, biskup krakowski, zmówiwszy na regenta kancellaryi swojej, i dając archidyakonią krakowską. Składając późniéj pieczęć mniejszą Tylicki, polecił do niéj Stanisława królowi, a chciał iżby tymczasowo przy Feliksie Kryskim kanclerzu, wziął regentowstwo kancellaryi koronnéj, co téż on uczynił. Sprawował ten urząd lat trzy Tylickiemu powolny, a opatrzony opactwem tynieckiém, przy którém się wydał cały na budowanie, chciał powtórnie waledykować światu, i zawdziać nawet sukienkę ś. Benedykta; gdyby nie Zygmunt III znawca ludzi, który nie dopuścił tego, oceniwszy godnym do dalszych honorów. Wyrobił temu dla niego u stolicy apostolskiej, naprzód rządy opacie na lat pięć, a potem wezwał do biskupstwa łuckiego, i oddał przytém pieczęć mniejszą. W lat trzy postąpił na biskupstwo płockie, przy którém wzbronił się pieczęci trzymać, i złożył ją w ręce Jakóba Zadzika natenczas biskupa chełmińskiego, przyjaciela szkolnego swego, nie bez pociechy ztąd, że ją bierze człowiek zacny po nim. Sam wydał się cały na rządy biskupstwa swego, tylko bruździło mu zrazu wojna ze Szwedami, która zarwała część dyecezyi jego; ale gdy się uspokoiło, wziął się oburącz cnotliwie do pracy, i wyraził na sobie doskonały obraz pastérza doskonałego. Kościoły wizytował, synod dyecezalny złożył, iż zakwitła karność i porządek sub baculo jego. Kościół katedralny płocki dźwignął, dużo już pochylony starością, i fundował przy nim dwudziestu jeden kapłanów i dyakonów, iżby dzień i noc śpiéwali w nim chwałę Boską. Kontrowersyą o grunta górzeńskie wznowił, zaniedbaną od antecesorów swoich, i ukończył szczęśliwie. Gimnazyum Noskowskiego przy Akademii krakowskiéj wsparł znaczną summą. Liczną bibliotekę swoję odkażał kościołowi płockiemu. W Tyńcu wymurował kościół i wielką część klasztoru. Na potrzeby Rzeczypospolitéj, wysypał pewną summę piéniężną, o czém z wdzięcznością wspomina Konstytucya roku 1631 f. 8, a do odpisania ksiąg ziemskich sieradzkich i Szadkowskich, nadwerężonych starością, hojne nakłady czynił, z bratem swoim Maciejem. (Konstyt. 1633 f. 51.) Jezuitom pułtuskim fundacyi przyczynił, królom panom swoim wierna rada, dla kraju swego szczodry, i do żadnéj posługi jego nie leniwy. Kapłan święty, z naukami obeznany, w pisaniu ksiąg biegły, ludzi zacnych szacownik i przyjaciel stateczny. Stanu swego miłośnik zapamiętały, a cnot zakonnych wielbiciel wielki. Dwom królom drogi, ojcu i synowi, Zygmuntowi III i Władysławowi IV, którzy po odsunięciu się jego od dworu słali do niego na radę, przy każdéj potrzebie ważnéj; co téż czynili i pieczętarze po nim, bądź było traktaty pisać, bądź co ważnego stanowić, szacując wysoko jego naukę i przymioty. Dzieje téż biskupów polskich, wysławiają jego cnoty i czyny pastérskie, a dzieje krajowe jego publiczne posługi. Dawał piéniądze na zapłatę wojska, na wychowanie synków” rodziców ubogich, na opatrzenie siérot i kalék, wszelkiego ubóstwa. Połączył on w sobie wiele znakomitych zalet, jakie dawały człowiekowi prawo do rzetelnéj chwały u ludzi. Biskup gorliwy i rozumny, uczony mąż rzeczywiście, obywatel dobry. Gwido Bentivolus zowie go zwierciadłem rostropności, Sarbiewski zaszczytem Polski, a Piasecki mężem niezrównanym. Dzieła jego wyszły w Antwerpii w trzy lata od jego śmierci, ale uprzedziło na rok krakowskie wydanie: Series Episcoporum Plocensium, i De recie gerendo Episcopatu; to ostatnie napisane było jeszcze za życia Pstrokońskiego. Łubieński w swoich historycznych pismach, ogląda się na dwór, i niekiedy na osoby. Przyznaje utratę Szwecyi pociesznie, Malespinie legatowi i kazaniu jakiemuś niemieckiemu. Dobra rada była temuPetrycego, aby w sto lat dopiéro pisano historyą. Współczesni patrzą się na fakta, ale sąd ich o tych faktach, mało kiedy bywał dobry. Wypadki gromadziły się bowiem rodzinami, ani oni nie widzieli ich końca i początku. Mamy trzy mowy jego: Salutatio gratulatoria nomine Capituli Varsaviensis, cum, Serenissimus Princeps Dominus Sigismundus Poloniae et Sueciae Rex, capto Smolensco Varsaviam rediret, anno 1611, a druga i trzecia: Laudatio funebris, et Oratio in funere Serenissimi Sigismundi III Poloniarum et Sueciae Regis, dla których w łacinie mało mu kto równy, ale co dwie ostatnie nie uszły krytyki, uważane jako obraz, cztérdziestoletniego panowania Zygmunta III. Był Zygmunt nieszczęśliwy za życia co po śmierci, iż pochwały zawsze jego śmierdziały ludziom. Rozchorował się Łubieński w Warszawie podczas sejmu, na który zjeżdżał zawdy jako senator dobry, w komitywie pięknéj, jak to było przy elekcyi Władysława IV, do któréj przyczynił się dużo. Wywieziony do Wyszkowa, choć ciało mało niedomagało, tylko głowa była zajęta, po kilku dniach słabości, odmówiwszy pacierze kapłańskie, w obec ks. Pruskiego Societatis Jesu, przygotowany na wieczną podróż, z wdzięczném oném słowem na ustach: Jezus, Marya, Józef, oddał Bogu ducha na dniu 6 kwietnia 1640 roku. Zjechał do pochowania go żałosny brat, Maciej natenczas biskupem kujawskim. Byli oni z sobą od żywota matki ściśle połączeni, iż śmierć téż tylko rozdzieliła tych dwóch zacnych mężów. Miał Stanisław lat 67 gdy umarł, a siedział na katedrze płockiéj lat 23; aby zaś miał się przesiąść na biskupstwa kujawskie po bracie, gdy ten idzie na arcybiskupstwo gnieźnieńskie, lak jak to chce Siarczyński: tego się nie doczytałem. Sławę miał w kraju i za granicą. Król Władysław uczcił go tytułem: prudentissimi et gravissimi senatoris. W Rzymie znany był, od Kozmy de Torres i Antoniego Sanctacrucio kardynałów, niegdyś nuncyuszów w Polsce. Gwido Annibal Bentivolo zaprzyjaźnił się był z nim, gdy referendarzem utriusque signaturae woził kapelusz kardynalski do Polski, dla Jana Alberta królewicza. Kardynałem ten Annibal pisał do Andrzeja Trzebickiego po jego śmierci: „Commune minus quod inflictum est Beipublicae literariae ob mortem Illmi Episcopi Plocensis, Te nominatim afferit, qui virtutum sanguinisque conjunctione affinis ei eras. Quamobrem majorem, in modum tuo dolore tangor, licet cum demortui clarissimi viri nomen intueor, omnem ab animo maerorem abstergendum esse cxistimem. Illum enim religio catholica propugnatorem acerrimum, eloąuentia lumen eximium, Polonicus Senatus prudentiae normam suspicient, ac mirabantur. Itaque tantorum memoria meritorum communi mortalium malo piane medicinam faciet, apud Te praesertim, quem ea constantia novi instructum, quae novit et adversa forti, et prospera moderato animo tolerare. Mea offcia etc. Romae VIII Calendas Julii 1650“. Łubieński w życiu biskupów płockich i w Monita de Episcopatu recte gerendo, niekiedy ostro zaciesał pióro, w czém od Długosza nie odstępuje. Oni starzy sprawiedliwi ludzie, nie mieli tego sobie za obelgę kościołowi i religii, gdy napisali o Zawiszy, lub o Przemiankowskim, jeden że lazł po drabinie na stóg siana, a drugi że porwał mniszkę ze Skały, i za nałożnicę chował. Przypomina mi to, gdym się zabiérał do téj pracy, poważnego wiekiem kogoś zdanie, który chciał bym powypuszczał, coby na krzywdę duchownych było. Człowiek len myślał na stan swój, a brał to za gorliwość o honor Boży. Dziwne złudzenie: tak jakby nie było kłamstwem przemilczeć prawdę, a hypocrisis officiosa cnotą lub powinnością komu być mogła. Uczciwiéj pono jest iść za Długoszem, z Piaseckim i Łubieńskim ludźmi szczérymi, którzy nierozumieli, aby kapłana przywary szły na krzywdę wiary świętéj. Pobożność tych mężów nie obrażała się niesławą kilku duchownych, a ująwszy za pióro patrzali prawdy, nie oglądając się na żadne względy ludzkie. Pomiędzy listami Łubieńskiego, są listy do Sarbiewskiego. Było to szacunek i przyjaźń oparte powiem, na miłości i nauce języka rzymskiego, którym oba władali po mistrzowsku. W tamtych wiekach znajomość starożytnéj mowy Greków lub Rzymian, jako klucze do mądrości, zbliżała ludzie uczone do siebie, i łączyła ich dusze roskoszą czystą; gdy znajdowali w sobie onę zasługę, do jakiéj się przychodziło tylko za ciężką pracą. Droga do przyjaźni ale nie łatwa, którą się dzieliło nawet z pomarłymi: bo któżby nie rad uściskał i oglądał tych mężów w starożytności mądrych i zacnych, na które wspomniało się z uwielbieniem! Są téż nauki roskoszami niewinnemi, mało komu znanemi, gdyż przy nauce, potrzebowały jeszcze duszy pięknéj.

Wszedł Łubieński do kapituły naszéj roku 1613, będąc U. J. D. i dziekanem gnieźnieńskim, został zaś kantorem roku 1615. Zacny nasz Maurycy Dzieduszycki w swoim Skardze, słusznie łaje na Siarczyńskiego (Nota 76 do stron. 102), iżby Skarga swoim kazaniem, był się przyczynił do upadku rzeczy szwedzkich, gdyż go tam z królem nie było. Siarczyński choć źle nazywa pismo Łubieńskiego, ale czytał go widać. Nie ma tam prawda o Skardze, bo kazanie było niemieckie. (Profectio Sigismundi III in Sueciam p. 14.) Nie pisał Łubieński tego, aby Malespina nuncyusz i Skarga byli zgubili Szwecyą. Nie przepomniał na Sówki muzykusa pogrzeb, i drugi taki kupca łowickiego. Czytasz u niego o spędzeniu z ambony predykanta luterskiego, co się był w niéj zamknął, aby nie wlazł do niéj ksiądz katolicki. Ten Sówka muzykus zginął był od szwedzkiéj ręki na ulicy, zabity nocną porą. Ono zuchwalstwo predykanta pokazywało: iż posiadać już nie mógł szwedzkiego tronu pan katolicki. Szwecya bowiem zginęła dla Zygmunta od czasu, co chowano go na króla polskiego; ale nie Malespina nuncyusz, ani Skarga temu byli winnymi.

Łubieński Stanisław, kanonik krakowski, syn Wojciecha kasztelana sieradzkiego i starosty przedeckiego, (Jansonii elogia) i Górskiej wojewodzanki mazowieckiéj. Kwitł przy schyłku XVII wieku. Akta nasze dają mu za matkę Teofilę z Wierzbna Wierzbowską herbu Nałęcz, iż Wojciech kasztelan musiał miéć dwie żony, o którém drugiém małżeństwie jego nie wiedział Niesiecki. (Tom VI stron. 282.) Wchodzi do kapituły roku 1654. (Akta kapit.)

Łubieński Tadeusz, hrabia, bo ten ród pruski rząd do téj godności podniósł, a raczéj tytułem hrabiów ozdobił. Syn Feliksa ministra sprawiedliwości, i Tekli Bielińskiej , córki pisarza wielkiego koronnego. Prałat domowy papiézki, powróciwszy z Włoch, kędy słuchał nauk, dziekan kollegiaty ww. Świętych w Krakowie, audytor przy Pawle Woroniczu biskupie krakowskim, potém kanonik krakowski, a teraz biskup rodionopolitański, sufragan kalisko-kujawski, dziekan kapituły tamże, i proboszcz w Wiskitkach. Ozdobił ten koścół dwiema wieżami, i ubogacił kosztownemi apparatami. Administrując dziekanią łowicką, zostawił lam pamięć po sobie, przez założenie szpitalu dla ubogich chorych. Prezesem był komitetu, do budowy kościoła ś. Karola w Warszawie, który stanął za jego staraniem, przy znacznych zasiłkach od monarchy i pomocy wiernych, gdy początkowy fundusz był niedostateczny. Członkiem jest wielu towarzystw dobroczynnych, niespracowany przy biskupich funkcyach, gorliwy opowiadacz słowa Bożego, przy każdém zdarzeniu znakomitém. Młodo stawał na wojnę oficerem w gwardyi cesarza Napoleona, i porzucił len stan, z trzema krzyżami wojskowemi na piersiach. Od teraźniejszego cesarza i króla nosi order ś. Anny en sautoir. Miała to i dawniéj Polska, co ludzie rycérscy szli służyć kościołowi, i brali sukienkę duchowną. Naliczyłbym u nas kilku biskupów, co traktowali wojskowo, i nie ostatnich: Oleśnickiego, Rzeszowskiego, Grzegorza z Sanoka, Bernarda Maciejowskiego, Jana Małachowskiego, i t. d. Świat się dziwi temu, a niepomni na zakony rycérskie. BojaźńPańska chodziła nie za suknią, a brat Fenelona zawołany rycérz, równo był może święty, co arcybiskup kambrejski.

Łubieński Władysław, arcybiskup gnieźnieński, książę łowicki, prymas korony polskiéj, urodzony 11 listopada 1703 roku, z ojca Macieja łowczego sieradzkiego i Maryanny Stokowskiej. Naprzód chodził do szkół jezuickich w Kaliszu, a potém na dokończenie nauk jechał do Włoch i Francyi, przyczém zarwał Niemiec. Za powrotem do kraju, jak kupca z dobrym towarem, napotykały godności duchowne. Został dziekanem gnieźnieńskim, scholastykiem krakowskim, kustoszem sandomiérskim, proboszczem infułatem w Łasku, opatem paradyzkim, deputatem na trybunał, i pisarzem koronnym. Jest w druku przez niego wydana książka, gdy był jeszcze pisarzem koronnym, geografia pod tytułem: Świat we czterech częściach in fol. Są także w druku jego mowy i kazania. Na sekretaryi koronnéj czas się zabawił, aż do śmierci Mikołaja Dembowskiego, po którym wziął arcybiskupstwo lwowskie, za potwierdzeniem od Benedykta XIV. Konsekrowany był w Warszawie dnia 7 maja, 1758 roku, a dnia 30 sierpnia tegoż roku, odbył wjazd paradny na katedrę swoję, przy obecności wielu panów i szlachty. Lecz nie zagrzał długo na tém miejscu, bo gdy zmiéra Adam Komorowski, łaska Augusta III wynosi go do téj najwyższéj godności w koronie, na arcybiskupa gnieźnieńskiego i prymasa korony polskiéj: było to na dniu 11 marca 1759 roku. Stolica apostolska z aplauzem przyjęła o tém wiadodomość, gdyż była dobra sława w Rzymie o Łubieńskich, a Władysław zalecił się był nie źle na arcybiskupstwie lwowskiém. Klemens XIII zwołał konsystorz ekstraordynaryjny, i ogłosił go arcybiskupem gnieźnieńskim. Pisał na dniu 10 kwietnia list do niego, a drugi do króla, winszując koronie takiego senatora, a kościołowi w Polsce takiego biskupa. W liście do biskupa czytamy: „Facile Fraternitati Tuae erit comprehendere, quanto superabundaverimus gaudio, cum Te Venerabile Frater, in Archiepiscopum Gnesnensem, a Polona Majestate nominatum fuisse accepimus. Insignes enim Pastoralis animi Tui dotes, et praeclara merita, publico celebrata praeconio, et Regia ipsa commendatione, etiam comprobata, sperare nos jubent, ut ex sapientissimo hoc, et praehonorifico tanti Regis, de Fraternitate Tua, lato judicio, major in dies, animabus Tibi concreditis, et toti Regno fructus, in hac praesertim asperrima rerum, temporumque conditione, Domino miserante provenire debeat“. A w liście do króla czytamy: „Cum fama ipsa praenunciante sacerdotales vitutes, atque insignia Venerabilis Fratris Ladislai, hactenus Archiepiscopi Leopoliensis merita, jam nobis forent nota, et abunde comperta, facile exinde conjicere poterit Majestas Tua, et quantum ex praeconiis Tuis, nostra de illo, praeconcepta opinio incrementi susceperit, et quantum laetitiae, voluptatisque nobis attulerit, jucundissimus nuncius nominationis abs Te de ipso factae in Archiepiscopum Gnesnen-sem, totius Regni Primatem futurum. Quapropter sapientissimum Majestatis Tuae consilium apostolicis laudibus prosequentes, forte in Domino confidimus, ut sub tanto viro, ad tam arduum munus, in hac praesertim temporum asperitate electo, non solum res ad commissarum sibi animarum salutem, pertinentes, sed etiam temporales florentissimi Regni Tui rationes prospere procedant, et augeantur“. Skoro tylko ekspedycya z Rzymu nadeszła, wziął na dniu 1 maja palliusz arcybiskupi, z rąk Antoniego Ostrowskiego biskupa inflanckiego, w Warszawie wobec dworu, i radéj na to stolicy. W dyecezyi przy słabém zdrowiu, wykonywał sam obowiązki pasterskie, każąc nie raz do ludu w kollegiacie łowickiéj. Pałac w Skierniewicach odnowił wielkim kosztem, i uczynił okazałym. Kościół katedralny w Gnieźnie pogorzały za jego czasów, restaurował sumptem swoim po większej części. Interregnum po Auguście III wywołało intrygi z boku i w domu. Utrzymał się przy tronie Piast Poniatowski, którego on koronował. Oba Łubieńscy prymasowie święcili niefortunnych królów: bo Kazimierz ujechał z Polski, a Stanisława wywieziono. W czasie elekcyi, wyjechał Łubieński z Poniatowskim w jednym powozie, a mijając województwo krakowskie, zapyta Aleksandra Łętowskiego stolnika krakowskiego, który wiódł województwo krakowskie, marszałkiem jego: Czy panie Stolniku Piast królem? Stolnik dorodny człowiek, na dziarskim koniu, po dobrym obiedzie, w akceptacyi u szlachty, mający za żonę Łubieńską starościankę ojcowską, synowicę prymasa, widząc Poniatowskiego z prymasem, zawoła: Piast królem; co gdy szlachta powtórzyła, a województwo poznańskie usłyszy, i toż zawoła, przy którém była alternata na on czas do wotowania przodem; głos on rozejdzie się po całém kole od województwa do województwa. Nie to pewno utrzymało elekcyą: bo zabiegi Czartoryskich, były już przygotowały umysły do tego. Dobroduszny prymas nie widział, co święciło się; ale Branicki hetman z wielu drugimi, którzy nie uważali elekcyi za wolną dla wojska cudzoziemskiego pod bokiem, uszli z placu przed wojną domową. Umiéra on, poczciwy człowiek od trucizny, a Feliks Łubieński synowiec jego, były minister sprawiedliwości za księstwa warszawskiego, miał tę filiżankę, w któréj podano stryjowi fatalny trunek. Łubieński ustąpić się musiał Gabryelowi Podoskiemu. Bywa to niekiedy, iż za całą naszę winę stoi, uznana poczciwość nasza. Źli ludzie nie darują ci wielkiéj cnoty, i mają ciebie przy niéj za głupiego. We dwa lata od tej nieszczęsnej elekcyi, położył głowę swoję dobry prymas. Umarł nie bogaty, odkazując Feliksowi synowcowi inwentarz swój, czyli sprzęty po sobie, króla stanowiąc opiekunem; ale i tę chudzinę, dwa kroć sto tysięcy złotych, użyto na potrzeby Rzeczypospolitej, a pupillowi król wyjednał za to u stanów starostwo zagojskie. Miał Władysław dla słabego zdrowia udzielone sobie facultas przed celebrami brać posiłek, i wtedy podawano mu siedzącemu na tronie, filiżankę bulionu. Warto tu przytoczyć, dowcip Albertrandego z czasów jego młodości. Był on nauczycielem Feliksa Łubieńskiego, i stał obok w pałacu prymasowskim, ze starym jezuitą teologiem pałacowym. Oba gotowali się do kazania, ojciec jezuita przy sumie, a Albertrandy in primis vesperis. Ojciec jezuita ucząc się kazania, chodził po pokoju i głośno go prawił; a że to było o drzwi z Albertrandym, ten całego się nauczył. Zasiada celebrans, nieszpory wychodzę, ksiądz teolog jezuita asystuje, a tu Albertrandy wyszedłszy na ambonę, całe mu kazanie jego wyrecytował. Nie było z tego śmiéchu w kościele, bo któż miał o tém wiedziéć! ale potém dosyć, gdy biédny ojciec teolog, na całą noc musiał pisać drugie. Po Łubieńskim nie było już poważnego prymasa, bo wszystko się układało do stanu kraju, który rozsypował się widocznie. Łubieński Władysław wchodzi do kapituły naszej roku 1730 i zostaje scholastykiem. (Akta kapit.)

Łubieński Wojciech, kanonik krakowski i gnieźnieński, proboszcz pułtuski, brat Stanisława biskupa płockiego i Macieja arcybiskupa gnieźnieńskiego, człowiek skromny i cichy. Pogardziwszy wyższemi honorami, udał się wszystek aby służył Bogu w pokoju. Nakładał na ubogich studentów po szkołach, wyposażał osiérociałe panienki do klasztorów, siał rad jałmużny na lewo i na prawo, skarbiąc sobie królestwo Boże. Wszedł do kapituły naszej roku 1617. Umarł roku 1640. (Akta kapit.) Nie zawadzi tu zapisać, to że proboszcz płocki był książęciem sieluńskim, tak jak biskup płocki książęciem pułtuskim. Miało to księstwo sieluńskie cztéry wsie dobre. Ostattnim książęciem proboszczem płockim był mego czasu Prażmowski, który umarł na biskupstwie płockiém. Rząd pruski po ostatnim rozbiorze kraju zabrał to księstwo, a skarb płacił certum quantum Prażmowskiemu, dopóki nie został biskupem.

Łuczkiewicz Jan, kanonik krakowski, mistrz obojga prawa i ś. teologii, profesor przy głównéj szkole krakowskiéj, kustosz skalmiérski, kanonik kielecki i proboszcz radłowski. Wchodzi do kapituły r. 1696. Czyni fundacyą roku 1706, na dwóch alumnów przy seminaryum krakowskiém. Umiéra r. 1725.

Z Łudzic Jan, a prędzéj z Łuczyc, kanonik krakowski, roku 1428. (Archiw. kapit.) Z Łuczyc Jan, scholastyk krakowski, r. 1412. (Archiw. kapit.)

Ługowski Szymon, kanonik krakowski i poznański, roku 1562. Akta nasze dają mu pisarstwo skarbowe: miał się on wieszać przy Walentym Dębińskim podskarbim koronnym. Był proboszczem miechowskim, Augusto Regi familiaris et carus, a zmarł mianowany biskupem przemyślskim, pisze Okolski. (Tom. I p. 370.) Ma to i Niesiecki. (Tom VI stron. 286.) Za Nakielskim idąc, miał on się zwać Szaniawskim po ojcu, ale zawdzięczając Ługowskim którzy dali go wychować, i dopomogli do fortuny, wziął imię Ługowskich, i zmienił herb Junosza na Lubicz; poczém wiele wsi był skupił dla Jana i Stanisława Ługowskich. (Miechov. p. 685-719.) Miły Miechowitom, ci zapisują mu dożywocie na wsi swojéj Jagodnikach, po otrzymanéj nominacyi na biskupa. Umiéra r. 1583. Zborowskich musiał miéć nieprzyjaznych sobie, bo naszli dom jego pod Zamkiem z palną strzelbą, pod czas gdy burzyli po kraju. Treter pisze przy życiach biskupów warmińskich, iż pochowany leży w Krakowie. In facie rerum publicarum biskupem przemyślskim stoi dopiéro po Janie Borukowskim, ale prostuje to Zacharyasiewicz, na co przywodzi list in Mss. Petricov., iż był przed Borukowskim. (In Vitis Episc. Premysl. p. 90.) U Janockiego czytamy, iż Wigilancyusz Samborczyk przypisał jemu dzieło swoje Częstochowa, drukowane w Krakowie u Sibeneichera, z wielkiemi pochwałami jako mecenasowi swemu. Juszyński wylicza jego plebanie: w Chęcinach, w Zbieczynie, w Łukowie, w Strożyskach, w Kosocicach i zowie go pisarzem koronnym i sekretarzem królewskim. Pióro znać zakupione, w wydanym panegiryku anonyme, czyni go poetą. (Dykc. Poet. Tom I str. 266.) Padniewski biskup krakowski oglądając się na Zygmunta Augusta króla, dał stallum w kościele na Zamku proboszczom miechowskim. Ługowski mógł mu się téż i przymilić, bo to umiał. Było to roku 1568. (Archivi Tom. I part. 1 p. 158.)

Łukasz, kanonik krakowski, doktor ś. teologii, proboszcz oświęcimski, i audytor Maciejowskiego kardynała biskupa krakowskiego. Cały swój dobytek odpisał kapitule, na anniwersarze za duszę swoję, które odprawiają się po dziś dzień. Imie swoje zataił dla pokory. Pisano go po aktach naszych Lucas Doctorius, a raz napotykam go nazwanym Rzeszowskim. Wszedł do kapituły roku 1603, nie bez hałasu jako na plebejusza: przybył bowiem zkądsiś od Poznania. Człowiek skromny, i wysłużony kapitule, która obrała go sobie prokuratorem swoim. Był doktorem obojga prawa, i protonotaryuszem apostolskim. Wdzięczny nauce która zrobiła go człowiekiem, odpisał sześćdziesiąt tysięcy złotych na ubogich studentów. Umarł mając blisko lat ośmdziesiąt, roku 1634, i pochowany leży z nagrobkiem u nas.

Reverendo Domino Lucae Doctori Theologo, Can. Crac. Praeposito Oswiecimen. Card. Maciejovij Episc. Crac. Auditori, Epistolae Pastoralis Romana Censura approbatae Scriptori, qui cum omnem substantiam ex magno Vectigali parsimoniae collectam, in pios ac pauperum usus fide Captli Crac. dispensandam reliquisset, Consilio Salvatoris fecit sibi amicos, qui illum reciperent in aeterna tabernacula. Obijt prope Octogenarius. A. D. M.DC.XXX1I1I die XIIII Febr. Executores Testamenti M. M. P. P.

Z polecenia Bernarda Maciejowskiego kardynała, napisał list dla dyecezyi krakowskiéj, zapowiadający duchowieństwu, iż panów rokoszanów były praktyki niedobremi dla kraju: jest on drukowany przy aktach piérwszego synodu Wężykowskiego. Maciejowski umiérając w Krakowie, położył między egzekutorami testamentu po sobie, Łukasza naszego.

Łukaszkiewicz Józef, kanonik krakowski, i prokurator kapituły, wyznaczony na egzekutora testamentu po zmarłym Mikołaju Lipskim, kanoniku i oficyale krakowskim, wraz z Hieronimem Wielogłowskim i Ignacym Bieńkowskim. Ś. teologii doktor, kanonik kielecki i kustosz skalmiérski. Umarł 5 marca, 1761 r. (Akta kapit.)

Łukini Jan, kanonik krakowski, roku 1725. Doktor obojga prawa. Umiéra roku 1735. Zostawia fundacyą pobożną, odkazując jedénaście tysięcy złotych na bursę pauperum.

Łukomski Andrzéj, archidyakon krakowski, kanonik kujawski i sandomiérski, osobliwszéj szczodrobliwości na kościół krakowski ś. Piotra, kędy chciał leżeć po śmierci, odpisując temu miejscu bibliotekę swoję. Wspomina go Nakielski, iż stał świadkiem gdy Szymon Połajowski herbu Wąż, czynił zapis wsi Pojałowice klasztorowi miechowskiemu. Nazywa go: Sacrae theologiae doctor, de armis Doliwa, vir cum summae imprimis eruditione, tum vero in rebus agendis maxime solers. (Miechov. p. 118.) Cichocki głosi te same cnoty jego, czyni biegłym w prawie kościelném, i opowiadaczem żarliwym słowa Bożego, a przywiązanym do kollegiaty sandomiérskiéj, dla któréj dom zmurował, i mieszkał w nim. (Alloq. Oscien. Libr. III cap. 15 p. 349.) Piegłowski w Elogiach, toż go nie przepomina. Umarł roku 1637. Odkazał kościołowi katedralnemu dwa wielkie lichtarze srébrne. Są pisma jego w druku: Obrona używania pod jedną osobą sakramentu, Kraków roku 1619, i Nauka dobrego i szczęśliwego umiérania, przetłumaczona rzecz z Bellarmina na język polski, w Krakowie roku 1621. Wszedł do kapituły naszéj roku 1615, doktorem ś. teologii, będąc kanonikiem kujawskim i sandomiérskim. Ojciec jego był Jan, a matkę miał Dorotę Wardęską herbu Ogończyk. Roku 1634 zapisuje dwie wsie Pojałowice i Bobrowniki, z Ordynacyą na uczynki dobre, oddając ją pod opiekę kapituły. Jak ta wieś Pojałowice dostała się do rąk jego, potém co ma Nakielski loco citato wyżéj? Nie odszukałem. Archidyakonem został na rok przed śmiercią. (Akta kapit.) Lichtarze dwa srébrne duże które sprawił, stały przed wielkim ołtarzem. Ten ołtarz co dziś jest, zbudował Piotr Gembicki biskup, a od starego wieka, zachowują się na prosi schodów do kapitularza. Są to dwa obrazy, ś. Stanisława, i ś. Wojciecha, malowane na drzewie. Wisiała kiedyś przed tym ołtarzem korona srébrna wielka, i cztéry kapelusze kardynalskie biskupów krakowskich. Roku śmierci swojéj dał był Łukowski do skarbcu katedralnego, krzyż złoty wysadzany szmaragdami.

Łukomski Remigian, kanonik krakowski, wchodzi do kapituły roku 1632, jako koadjutor Wojciecha Wieliczki. Syn Jana pisarza ziemskiego krakowskiego herbu Jelita, i Zofii Palczewskiej herbu Szaszor. (Akta kapit.)

Łysakowski Andrzéj, kanonik krakowski i warmiński, mąż uczony i pobożny, poczynił dziedzicami fortuny swojéj kościoły, herbu Lubicz, umarł r. 1635, mając wieku lat 58. Ma nagrobek postawiony sobie od konfratrów kanoników w kościele warmińskim, kędy czytasz: Post habito fratre ac nepotibus, Ecclesiam bonorum suorum haeredem instituit in terris. życia służy nam pewno opatrywać krewnych, jako ubogie i potrzebne, ale po śmierci, co uzbiérało się z chleba duchownego, było nie nasze, boś my zatrzymali to tylko pod dożywociem. Depozyt to był nie własność. Ipsae res fidelium, pisze Urban papiéż o majątku kościelnym, quae Domino offeruntur, non debent in alios usus, quam ecclesiasticos et Christianorum fratrum, vel indigentium, converti: quia vota sunt fidelium, et pretia peccatorum, ac patrimonia pauperum.


M.

Z Mąchocic Jakób, kanonik krakowski, był na kapitule roku 1454. (Akta kapit.)

Z Mąchocic Jan, kanonik krakowski, umiéra roku 1439. (Akta kapit.)

Maciéj syn Wawrzyńca, kanonik krakowski, mistrz dekretów, a może i scholastyk, benefactor Scolarum, umiéra r. 1382. (Rocznik krak. III.)

Maciéj, kanonik krakowski, zapisuje roku 1393 dom swój na ulicy grodzkiéj, stojący obok domu Patka, słudze swemu Jakuszowi. (Trans. Lbr. 1 Archiv. part. 4 p. 23 Fasc. II.)

Maciéj, kanonik krakowski. Czytam go podpisanym roku 1322. Judex curiae nostrae, przy fundacyi altaryi ś. Małgorzaty na Zamku, przez Nankiera biskupa krakowskiego. (Roczn. krak.)

Magnuski Aleksander, kanonik krakowski i gnieźnieński, roku 1659. (Akta kapit.) Jest na kapitule roku 1679. Był kanonikiem łowickim i trzymał klucz fabianicki od kapituły r. 1684. Umiéra r. 1689.

Magnuszewski Sebastyan, kanonik krakowski i gnieźnieński, roku 1569. (Akta kapit.)

Makowski Jan, (Makoczsky) kanonik krakowski, był na kapitule roku 1438, a umarł r. 1439, po którym do zwady przyszło o kanonikat, pomiędzy Teodorykiem a Piotrem de Ossowa proboszczem kieleckim. Wiodła się ta rzecz roku jeszcze 1444. Na anniwersarz jego złożył Jan Niger wikaryusz, 32 grzywny srébra. Po aktach stoi pisany Makotko. Był proboszczem stobnickim. Szlachectwo zda się dał muNiesiecki, a w naszym Roczniku stoi zapisana śmierć jego jak powyżéj: Joannes Canonicus Cracoviensis obijt anno 1439, dictus Macotca.

Makowski Szymon, kanonik krakowski roku 1682. Doktor ś. teologii, profesor przy Akademii krakowskiéj, proboszcz kollegiaty ww. Świętych. Umiéra roku 1683. (Akta kapit.) Opiérał się dzielnie zaprowadzeniu szkół jezuickich we Lwowie z Wojciechem Łańcuckim kanonikiem krakowskim, oba akademicy jeden i drugi Collega Major; o czém ma obszérnie Józefowicz kanonik lwowski, w historyi swojéj arcybiskupów lwowskich. (Rękopism.) W listach Załuskiego jest dalszy spór o to. (Tom I część 2 § 342 p. 450.) Malinowicz Sebastyan, kanonik krakowski r. 1705, archidyakon zawichostski. (Akta kapit.)

Małachowski Jan, kanonik krakowski, deputat na trybunał koronny r. 1690. (Akta kapit.)

Małachowski Stefan, kanonik krakowski i sandomierski, proboszcz wojnicki. Czytam go na kapitule roku 1690. Umiéra r. 1700. (Akta kapit.)

Z Małogoszcza Jan, kanonik krakowski i proboszcz skalmiérski, roku 1435. (Archiw. kapit.)

Mamczyński Stanisław, kanonik krakowski, deputat na trybunał siewierski roku 1754, wziął plebanią dzierązką roku 1755, którą zamienił na probostwo rakowskie roku 1757. Obojga prawa doktor, mąż znakomity dla zasług swoich w Akademii krakowskiéj. Napisał roku 1719 panegiryk akademiczny: Ver ex virtutis et eruditionis cultura. Crac. (Juszyński Dykc. Poet. Tom I str. 277.)

Z Manina Abraham, kanonik krakowski, roku 1407. (Archiw. kapit.)

Marcin, kantor krakowski, zapisał wikaryuszom zamkowym grzywnę srébra na Szczecnie. (Rocznik krak. III.) Roku śmierci niema. Znachodzę go podpisanym roku 1336, na fundacyi do altaryi ś. Andrzeja na Zamku, przez Nowogiusza z Tenczyna, proboszcza skalmiérskiego i oficyała krakowskiego. Za jego przyczyną Jan Grot biskup krakowski zbudował na Zamku ołtarz śś. Koźmy i Damiana, i dał fundusz na altarystę. (Archiw. kapit.) Postawił on był kaplicę na to, i dał 50 grzywien grossorum pragensium na fabrykę kościelną. Było to roku 1335.

Marcin, kanonik krakowski, podpisuje r. 1212. dożywocie na wsi Bieżanowie, dane przez Radwana, żonie brata swego Racibora. (Dyplm. Archiw. kapit. krak.)

Marcin, kanonik krakowski, wysłany roku 1414 od Akademii krakowskiéj na sobór konstancyjski, bakałarz prawa kanonicznego, wraz z Piotrem Kawińskim, Wilhelmem Subri doktorami ś. teologii, i Hińczą de Ronkalin bakałarzem prawa kanonicznego. Zdybuję go podpisanego roku 1416, na liście Jastrzębca Wojciecha biskupa krakowskiego, nadającego pewne dziesięciny do prebendy w Benszowéj, za konsensem ka— pituły, która bierze za to dom murowany na ulicy grodzkiéj. (Archivi Tom. II part. 9 p. 315.) Na tym liście nazwany jest Bessarabskim, a w aktach naszych spotkałem się pod rokiem 1407 z Maciejem Bessarabskim, ale to pomylone być musi.

Marian a Sarnet Marcin, kanonik krakowski, wchodzi do kapituły roku 1664 proboszczem kruszwickim, kanonikiem warszawskim i sekretarzem królewskim. Królowi Janowi Kazimierzowi wysługiwał się do pióra. Francuz rodem. Zmiéra roku 1667. Przyznane mu jest szlachectwo roku 1662, jako nobili gallo od Kazimierza króla, kędy czytam go: Marinus Lawencheff Sainctmartin Gallus. W Przywileju na szlachectwo mówi król, o traktatach jego sekretnych z kurfirsztem, gdy ten złączył się z szwedem. Zażył on fortelu do tego, przy azardzie życia swego, zjednawszy matkę kurfirsztową, poczém ona odciągnęła syna od sojuszów z Karolem. (Archiv. Tom. I part. 1 p. 105.)

Marciszewski Jakób, kanonik krakowski, doktor obojga prawa, profesor, dziekan wydziału teologicznego i procancellarius Collegii Juridici, senior Pater Ecclesiarum, Primicerius kollegiaty ww. Świętych, pleban w Koniuszy i Podbiodrzy, Judex Synodalis, Provisor Coloniae Academicae Tarnoviensis, et Contubernii Jurisperitorum, Magnificus rektor Akademii. Miał mowę przed Sołtykiem biskupem krakowskim roku 1764, gdy brali biret doktorski obojga prawa, Leonard Kiełczewski i Kazimierz Bodurkiewicz, kanonicy krakowscy. Roku 1765 jedzie delegowanym od kapituły do komisyi wojskowéj, agitującej się w Warszawie, wspołu z Andrzejem Ankwiczem kanonikiem. Umarł dnia 9 marca, 1773 roku.

Marek, kanonik krakowski i kustosz sandomiérski, podpisany roku 1379, przy fundacyi do altaryi ś. Andrzeja na Zamku, przez Nowogiusza z Tenczyna, proboszcza skalmiérskiego i oficyała krakowskiego. (Roczn. krak.) Podobno to będzie ten Marek Boxa, zamieszczony w tomie I pod rokiem 1389. (Archiw. kapit.) Są Baxyccy i Boxowie szlachta, o piérwszych pisze Niesiecki, a o drugich Kuropatnicki. Trzymał on altaryą Wniebowzięcia Najświętszéj Panny, któréj odnowiła fundacyą królowa Jadwiga r. 1384. (Akta kapit.)

Markiewicz Jan, kanonik krakowski i warmiński, obojga prawa doktor, wszedł do kapituły roku 1647, jako koadjutor Grzegorza Borasty, będąc kanonikiem poznańskim, proboszczem u ś. Jakóba w Krakowie, i sekretarzem królewskim. Został proboszczem tarnowskim roku 1666. Człowiek ten obarczony prześladowaniem, za niechęć swoję ku Jezuitom, wysilił rozum swój, na ich potępienie. Wszystko co wyszło z pod pióra jego, przy dużo nauki, i nie mało chleba duchownego, odnosiło się do téj sprawy, całego życia jego. Braun dla wiary swojéj nieprzyjaciel Jezuitów, i fautor namiętny każdego kto pisałby tylko przeciwko nim, a zwie naszego Markiewicza virum litigiosum, który, ira implacabili sibi ipsi rixosas miserias faciens, tantum ut adversariis irrito oblatraret; zaś po resztę conceptu na którym zamknął rzecz o nim, odsyłam do saméj książki jego. (Scriptor. Polon, p. 188.) Zmarła była roku 1633 Anna ostatnia księżniczka Ostrogska, i zapisała znaczne majętności oo. Jezuitom, do Ostroroga i Jarosławia, kędy ich fundowała: to rozzłościło Markiewicza. Była to pani pobożna, na dziesięć miesięcy przed wyprawą chocimską ślubiła Karolowi Chodkiewiczowi, wojewodzie wileńskiemu i hetmanowi wielkiemu litewskiemu, który zostawił ją panną, gotując się na tę wyprawę. Po śmierci hetmana w obozie, starał się o jéj rękę Władysław król, ale ona wymowiła się, chcąc służyć wolna Bogu. O te jéj rozpisane majętności, był hałas nie mały, i na Jezuitów gas, a Markiewicz wydał pismo w Gdańsku drukowane roku 1654, pod tytułem Scandali expurgati. Nie Lubomirscy, ani Tomasz Zamojski wzięli się do téj broni: bo oni dochodzili spadku na drodze sądowéj. Markiewicz wystąpił, jako osobisty nieprzyjaciel tego zgromadzenia. Pismo jego zadawało Jezuitom łakomstwo: jakoż Paweł III i Juliusz III oba zatwierdzili byli to zgromadzenie, ale warując, iżby zachowało ubóstwo, dla posługi lepszéj kościołowi. Mógł był wszelako Markiewicz pofolgować Jezuitom, sam opasły w beneficya i kanonie. Pismo téż jego, wywołało odpowiedź nie jedną i to cierpką. Gorsze było, to gdy wyrzucono go z probostwa tarnowskiego, co najpodobniéj sprawili Jezuici: bo oni to umieli; a on jechać musiał za tém do Rzymu, wziąwszy listy od Lubomirskich i Zamojskiego, którzy trzymali Tarnów. Pod nieobecność jego, toż uczyniła mu kapituła warmińska, dekretem odsądziwszy go od kanonii, dla zarzutu pomiędzy wielu skargami: iżby się był zaprzedał Szwedom. W Rzymie osadzono go téż w karceresie na miesięcy sześć. Ujęła się o niego kapituła krakowska, a on choć wykazał niewinność swoję, wszelako nie wprzód wypuszczony jest, aż zobowiązał się skryptem do zaniechania sprawy dalszéj z Jezuitami. Za powrotem do kraju, opisał tę swoję przygodę, i wydrukował w Paryżu roku 1666, pod tytułem Carcer Romanus. Roku 1671 wydał inne pismo: Veritas bonae vitae, a w rok potém: Summus Pontifex Innocentius X de duplici instituto Societatis Jesu, ejusque Constitutionibus et Declarationibus, optime informatus; kędy wytknął ile to zgromadzenie odstąpiło od pierwotnego powołania swego. Pisma te jego chwytano po świecie, a że wyszły z pod pióra kapłańskiego, szkodziły dużo Jezuitom. Był Markiewicz człowiek niespokojny. Zadarł on nie z samymi Jezuitami. W Rzymie mógł się karceresu spodziewać. Tam go téż zamkniono, a nie wprzód wypuszczono, ażby zobaczono, iż nie było bać się czego warchoły. Richelieu słusznie miał, gdy mówił: za mnie nie byłoby wirtembergskiéj burdy, gdyż byłbym kazał schować na czas mnicha czarnego, aby się ludzie nie gwarzyli o niego. Wziął on probostwo tarnowskie nie roku 1666, ale za drugim powrotem swoim z Rzymu.

Marszewscy Marcin i Stanisław, kanonicy krakowscy, roku 1561. (Archiw. kapit.) Podpisani stoją roku 1584 inter praesentes, na liście Piotra Myszkowskiego biskupa krakowskiego, którym zatwierdza spisaną ugodę od kapituły, między Wojciechem Brudzińskim kustoszem swoim a Świątnikami. (Archivi Tom. II part. 6 p. 102.) Świątnikami zwali się poddani z wsiów Świątniki, Szczytniki, Trąbków i Górki, które trzymał kustosz katedralny, i brał prowent z tych wsiów; a świątnicy mieli powinność obok robocizny i danin, chodzić po cztérech na Zamek, do obsługi kościoła. Roku 1772 odpadły wsie te do Galicyi, lecz świątnicy chodzą ciągle do nas, którym płacimy tygodniowo i sprawiamy płaszcze do służby po kościele; a żywią się do lego z ofert od podróżnych, pokazując kościół. Mają oni izdebkę pod wieżą, i w dzień i noc pilnują kościoła.

Melchior, kanonik krakowski, roku 1270 wyrabia dekret rzymski na przełożoną staniątecką, o dziesięcinę z Ostrowa. (Archiw. Staniąt. in libro Benefic.) Męciński Jan, kanonik krakowski roku 1704. Wchodzi do kapituły koadjutorem Piotra Jordana. Syn Wojciecha z Kurozwęk kasztelana sieradzkiego (Ad. Castr. Vielun. 1664) i Teresy Przyłęckiej kasztelanki oświecimskiéj herbu Srzeniawa. Męcińscy są herbu Poraj. Był on naprzód chorążym, a potém podkomorzym wieluńskim, i deputatem na trybunał koronny, nim obrał sobie stan duchowny.

Miaskowski, kanonik krakowski. Napotykam na niego w aktach naszych pod rokiem 1667, jako Regni Poloniae supremus secrdarius. Czy tylko nie Baltazar brat Kaspra poety, późniéj sufragana kijowskiego? Miaskowski Stanisław, kanclerz krakowski, kantor gnieźnieński i sandomiérski, książe sieluński, proboszcz płocki, w roku 1738 administrator generalny sede vacante arcybiskupstwa gnieźnieńskiego, po Teodorze Potockim. Syn Jana i Ludwiki Bieleckiej herbu Bończa. Uczył się naprzód u Jezuitów w Poznaniu, a potém słuchał filozofii w Kaliszu u nich, poczém jechał do krakowskiéj Akademii na prawo, zkąd do Rzymu, gdzie zakończył nauki teologiczne. Za powrotem do kraju, przywiózł od stolicy apostolskiéj miecz poświęcony, dla królewicza polskiego, późniéj Augusta III. Prezydował na trybunale koronnym roku 1739. Wchodzi do kapituły roku 1728, będąc kanonikiemgnieźnieńskim. Zostaje kanclerzem u nas roku 1735. (Akta kapit.)

Michał, pisano go Michałko, kanonik krakowski, umiéra roku 1391. (Rocznik krak.) Kupuje roku 1371 część wsi Pełczyska od Katarzyny małżonki Pakosza. (Archiw. kapit. Fasc. 8.) Był roku 1373 sekretarzem królowéj Elżbiety, matki Ludwika króla. Ten Michałko dla podniesienia wsi kapitulnéj Wilczkowice w Sieradzkiem, sprzedaje roku 1372 sołtystwo tamże za 18 marcis grossorum, pracowitym Stanisławowi Przybkonowi, i szwagrowi jego Jakóbowi, kmieciowi z Korzenny. W skrypcie tym wypisane jest co daje do sołtystwa, a między tém co ma miéć za to: posłuchajmy: Habebunt facultatem custodiendi Borram, et fures invasores et destructores ipsius spoliandi, quorum quidem spoliorum curiae duas partes assignantur, pro se tertia reservata. (Archivi Tom. 1 part. 5 pag. 5.) Chciał więc miéć dwie części z tego, co ten obedrze kogo w lesie.

Michał, kanonik i olicyał krakowski, scholastyk gnieźnieński. Podpisuje roku 1412, fundacyą altaryi pod wezwaniem Najświętszéj Panny w kościele bobowskim, którą Piotr Wysz biskup krakowski zatwierdza, a Stanisław i Stachna dziedzice Bobowéj, dają wieś Choderowę dla altarysty, z warunkiem rocznéj donatywy na szkółkę w miejscu i obligacyą, obchodzenia się jedném beneficium. (Archwi Tom. III part. 15. p. 116)

Michał, kustosz katedralny, roku 1286. (Archiw. kapit.) Podpisanego czytam roku 1263 na liście proboszca pp. zwierzynieckich, którym to zgromadzenie odbiéra wieś swoję Modlnicę zastawioną u kapituły, a za to daje jéj na dziedzictwo wieś Garlicę. (Archivi Tom. II part. 9 p. 83.) Podpisany także roku 1286 na liście Leszka Czarnego, którym czyni zgodę z Przemiankowskim biskupem krakowskim. (Archwi Tom. I part. 2 p. 68.) Mistrzem jest na tym liście, co znaczyło wtedy mistrza szkoły, scholastyka, nauczyciela. Nie był to tytuł wtedy bez nauki. Dawała go książka, i wiódł do infuł. Dwóch scholastyków stobnickich zostało biskupami krakowskimi. Po Przemiankowskim zasiadł na katedrze krakowskiéj Prokop scholastyk.— Roku 1295 czytam go kantorem krakowskim, któremu Mikołaj książe opawski i starosta krakowski nadaje wieś jego Chuszów wszystkiemi swobodami, zwiąc go kapelanem swoim. (Archivi Tom. I part. 4 p. 8.) Michałowski Tomasz, kanonik krakowski, użyty od Sołtyka biskupa przy wizycie Akademii krakowskiéj, wraz z Czernym scholastykiem, i Olechowskim kanonikiem. Gdy Sołyka wywieźli, jemu oddał zarząd dóbr stołowych swoich, i mimo grabieży przez wojska obce, on zebrał do miliona grosza przez te lat pięć, tak że biskup za powrotem z Kaługi przy słudze wiernym, zastał skarb swój pełny. Był kanonikiem kieleckim i tarnowskim. Installował się na kanonią krakowską roku 1765, a przybrał sobie za koadjutora ks. Karola Skórkowskiego, który umarł biskupem w Opawie. On zarząd dobrami biskupiemi, naraził go na przykrości wiele. Dobra uciskano stacyami żołnierskiemi. Roku 1768 domagał się Appraksym generał od Józefa Niewieścińskiego ówczesnego dziekana kapitulnego, aby kapituła złożyła rachunki z dóbr biskupich. Kapituła odpowiedziała, iż dochody biskupie zostawały bezpośrednio pod komisarzem biskupim. Na to kazano kapitule, aby dostawiła ks. Michałowskiego. Rostropna zwłoka sprawiła, że nie przyszło do tego. Po latach pięciu biskup powrócił, a Michałowski odetchnął. Sołtyk na wieść miliona w skarbie, zapowiedział bal w Sukiennicach na osób tysiąc: był to krok pierwszy, który zapowiadał słabość onę, z której wywiązała się potém gwałtowniejsza. Był Michałowski kapłan rządny. Asystował z Józefem Gorzeńskim biskupowi na sejmie roku 1766. Roku 1787 zapisał 3000 za duszę swoję, pono ad extenuationem. Ojca miał Sebastyana herbu Jasieńczyk, a matkę Chomentowską. Umarł dnia 21 września, 1795 roku. Juszyński pisze, iż oglądał Horacego pięknym wiérszem polskim, roboty Michałowskiego starosty luchowskiego, czy tylko nie brata Tomasza naszego? Rękopism ten był w ręku generała Moszczyńskiego, w zbylitowskiéj Górze pod Tarnowem. (Dyk. Poet. Tom I stron. 293.)

Miciński Wojciech, kanonik krakowski, obojga prawa doktor, wchodzi do kapituły roku 1749. (Akta kapit.)

Z Miechowa Maciéj, kanonik krakowski, lékarz, astrolog, historyk, urodził się roku 1456, nauki odbył w Akademii krakowskiéj, i został doktorem roku 1479. Potém uczył się po różnych akademiach włoskich i niemieckich medycyny, z którą łączył astrologią obyczajem owego wieku, a kiedy do kraju wrócił niewiadomo. Rył lékarzem nadwornym Zygmunta I i brata jego Władyława króla czeskiego i węgierskiego, dla tego w Budzie mieszkał w roku 1503; poczém wrócił do Akademii, majątku zebrawszy nie mało, i zostawszy kanonikiem krakowskim. Z kroniki jego uczymy się, iż roku 1485 był we Włoszech, a roku 1479 jeździł do Rzymu na Jubileusz; ale Turcy byli wtargnęli do Styryi i złupili Tryest, dla czego w Willachu zatrzymał się. W latach 1501 i 1505 był rektorem Akademii. Mąż przymiotów pięknych, nakładał na profesora medycyny i astrologii, szkółki początkowe rad rozmnażał, biblioteki zapomagał, dla chorych i ubogich szpitale wznosił, i jałmużny hojną ręką sypał: płakała go téż nędza krakowska, a żałowali wszyscy ludzie zacni. Pochowany był przed kaplicą Rawiczów Dębińskich, przy obecności Konarskiego krakowskiego, Piotra Tomickiego poznańskiego, Andrzeja Krzyckiego przemyślskiego, Jana Amicinusa laodyckiego biskupów, Tomasza proboszcza Miechowitów, Krzysztofa z Szydłowca wojewody i starosty krakowskiego, Mikowa brata jego podskarbiego koronnego, i Jana Bonera żupnika krakowskiego. Wypisał to Wiszniewski na książce: Regestrum supellectilis et narrativa Collegii Majoris, ab anno 1507 ad 1754, ręką Resciusza zapisane, przy czém słowa jego: Haec descripsi ex ephemerida 1525 manuscripta Nicolai Vislicensis. Ten Mikołaj z Wiślicy złożył był nagrobek wiérszem elegiackim, w którym zamknął wszystkie cnoty i zasługi Miechowity. Ale nagrobku tego w katedrze już nie ma, tylko Starowolski zachował go in Monumentis Sarmatarum p. 24. Miechowita tak jak Gallus i Kadłubek, chcąc aby naród czytał dzieje swoje, wydał kronikę swoję, na lat cztérdzieści przed Kromerem. Do roku 1480 skraca tylko Długosza, ale po rok 1506 idą dzieje na które się patrzał, to jest, koniec panowania Kazimierza Jagiellończyka, i panowanie Jana Olbrachta i Aleksandra. Naprzód z powodu śmierci Długosza opisuje jego osobę, wylicza zasługi, pisma i pogrzéb, i dopiéro pod rokiem 1481 rozpoczyna swoję kronikę. Odtąd odnosi on wszystkie zdarzenia, do pewnych astrologicznych zjawisk na niebie. Był sam przepowiedział z gwiazd, iż pamiętny zjazd w Wiedniu Zygmunta z cesarzem spełznie na niczém, i bodajby tak było! Jednakże zgadł późniéj, iż dopiéro w lipcu zobaczą się monarchowie. Ciekawe nie raz choć drobne rzeczy podaje, np. w jakim domu stanął gościną przybyły poseł do Krakowa. Zjazdu Jagiellońskich książąt w Lewoczy, dobrze wyłuszcza powody i tajemnice. Sławną klęskę wołoską opisał niezgrabnie i ciemno; a skończył dzieło swoje na roku 1516, ale we dwa lata późniéj, niektóre rzeczy dodał, do panowania Jana Olbrachta i Aleksandra, a niektóre wymazał, na polecenie z góry. Ciekawy jest on wpływ możnowładzców, nawet na to co już było. Słowa są Miechowity: In Alberti Alexandrique regum vita, quaedam cum indice non concordant, quod biennio posteaquam opus absolutum erat, addita quaedam sunt, quaedam etiam rejecta, senatus jussu accedente. Łacina jego lepsza nieco od Długoszowej, choć używa jeszcze wyrażeń barbarzyńskich, wieku średniego. Styl chropowaty, i jak sam się wyznaje, pisał piórem z płonnéj czcinki wyciętym. Sterilis avenae calamo scripta. (Wiszniewski Liter. pol. Tom VII str. 377.)

Sołtykowicz zbija, co Dawid Braun na Miechowitę popisał, w książce swojéj, De scriptorum Poloniae et Prussiae virtutibus et vitiis: iżby na Dłogosza nie był wspomniał. Jest Braun złośliwy; ale bądź co bądź, nie miał przepomniéć nasz Maciej na Jana, z którego żywcem brał wszystko. Nie posądzajmy go wszelako, iżby liczył był na to, że Długosz nie ujrzy druku. Z Miechowitą jest ta sama historya co z Kromerem, któremu zadawają podobnież taką niepamięć. Był on rektorem Akademii po piérwszy raz roku 1501, mając lat 45, a drugi raz w roku 1505. Zakupując za 600 czerwonych złotych, rocznego czynszu 20 grzywien na profesora sztuki lékarskiéj, zobowiązał go, iżby co tydzień jednemu ubogiemu, dopomógł radą bezpłatnie, i przepisał receptę, a miał wszelkie staranie, około jego zdrowia; którą to erekcyą dał naw et zatwierdzić przez Jana Konarskiego biskupa. Podobnież zakupieniem czynszu u magistratu krakowskiego, pomnożył fundusz na profesora astrologii, szczególniejsze upodobanie mając do téj nauki. Jego dzieło są szkółki, przy kościołach ś. Anny, ś. Floryana, ś. Szczepana i ww. Świętych w Krakowie, jako i w rodzinném miasteczku Miechowie. Bibliotekę na Skałce u ks. Paulinów, wystawił wielkim kosztem i zbogacił księgami. Większemu kollegium profesorów krakowskich, pożarem miasta zniszczonemu, znaczne piéniądze odkażał testamentem w roku 1522, na odbudowanie izb bibliotecznych, i postawienie zégaru nowego, a kollegium dla profesorów prawa, jurydyczném zwane, wywiódł prawie z gruntu. Dzieła Miechowity są: 1. Descriptio Sarmatiarum Asianae et Europianae eteorum quae in eis continentur. Napisane roku 1518, a drukowane roku 1521 u Jana Hallera. 2. Chronica Polonorum a prima propagatione et ortu Polonorum usque ad annum 1504. Tę kronikę daną sobie od samego autora, dał wytłoczyć swoim kosztem Jodocus Decius u Wietora w Krakowie, roku 1521. 3. Excellentissimi viri Matthiae de Miechow Artium et Medicinae Doctoris, contra saevum pestem regimen accuratissimum. Z kilku kartek pisemko złożone na żądanie Hallera, znać z przypisu na końcu. 4. Editio Venerabilis D. Matthiae de Miechow Artium et Med. Doct. eximii, Canonici Cracov. pro conservanda hominum sanitate familiarissimo collecta stylo. Cracov. per Matthiam Scharffenberg. 1535, napisane niewielkie dzieło, dla przestrogi przyjacioł jego. Do zasług Macieja Miechowity należy, odparcie dziełem o Sarmacyi, baśni o Polsce rzuconych od Eneasza Sylwiusza, w traktacie co był napisał: O Polsce, Litwie, Rusi, Inflantach i Prusach. Niechętny był Piccolomini Polakom, o biskupstwo warmińskie, do którego nie doszedł, jako obcy.

Wiszniewski wypisał skrzętnie, złożone przez Miechowitę ksiąg 12 w bibliotece akademickiéj, dla użytku astrologów. (Hist. Lit. pols. Tom V str. 371.) Miłość jego ku téj nauce, łączyła się wtedy z rachubą czasu, na któréj zależało wiele kościołowi, dla oznaczenia świąt następujących po sobie w ciągu roku. Kalendarze wydawali téż astrologowie i medycy, bo dwie te nauki wodziły się w parze ze sobą, a nasz Maciej był jedno i drugie. Jan ze Stobnicy przypisuje Maciejowi z Miechowa, powtórne wydanie dziełaMichała z Paradyża: Quaestiones veteris ac novae logicae w roku 1508, kędy położył mu w przemowie pochwałę piękną, sławiąc z dwóch kroć z rektorstwa jego, z nauki dawanej medycyny, i dla szczérości jego ku Akademii. (Ibm. Tom IV str. 330 not. 406.) Z Miechowa Jan, kanonik krakowski, podpisany roku 1253 na przywileju Prandoty biskupa, danym na młyn w Wawrzeńczycach Witowi kołodziejowi. (Dyplm. Archiw. kapit. krak.)

Mieczysław syn Adama, kanonik krakowski, wrocławski, proboszcz pałecznicki, i allarysta ś. Jana Chrzciciela na Zamku. (Rocznk. krak.) Był mistrzem dekretów. Umiéra roku 1403.

Mieczysław Meclaus, kanonik krakowski i dziekan kielecki. Podpisany roku 1379 przy fundacyi na altaryą ś. Andrzeja na Zamku, przez Nowogiusza z Tenczyna proboszcza skalmiérskiego, kanonika i oficyała krakowskiego. (Roczn. krak.)

Mieliński Erazm, kanonik krakowski, gnieźnieński i kruszwicki, któremu bracia stawiają nagrobek w katedrze gnieźnieńskiéj roku 1544 z tą pochwałą: Vir aucthoritate et eruditione clarissimus linguarumque multarum scientia peritissimus. Akta nasze zapisały: iż wszedł do kapituły roku 1562, a dostał prebendę po Wojciechu Padniewskim roku 1565. Rok śmierci wzięty jest z nagrobku u Starowolskiego, na którym żył lal 46, i umarł 16 marca w Gnieźnie. (Monumt. Sarm. p. 560.) Musiał więc być drugi u nas Erazm Mieliński kanonikiem, między latami 1562 a 1565. Na tym nagrobku Erazma w Gnieźnie, czyta się między braćmi jego, Aleksandra opata trzemeszyńskiego, primus in Livonia Vendensis Episcopus; gdy to biskupstwo wznowił dopiéro około roku 1583 Stefan Batory, za konsensem Sykstusa V (Miraeus Notitiae Episc. libr. 1 cap. 19) po windykacyi Inflant. Niesiecki przywodzi, na list Kazimierza króla u Szczygielskiego in Tinec. p. 186, w którym wyczytał inter praesentes, Tomasza biskupa wendeńskiego, czyli inflanckiego. (Tom 1 str. 84.) Piérwszym biskupem inflanckim z ramienia naszego był wiemy Andrzej Patrycy Nidecki; iż to zamieszanie jakieś jest, lak jak około biskupstwa przemyślskiego, i arcybiskupstwa lwowskiego.

Mierzb z Wscieklic, kanonik krakowski, syn Mierzby który od Mieczysława II wziął był obszérne włości pod Czerwińskiem, i tam założył wieś od herbu Bończa, zkąd potem Bonieccy. Ma o nim Staro wolski pod Lambertem II biskupem krakowskim, iżby kwitł między latami 1046, a 1059. (in Vitis Ant. Crac. p. 20).

Miklasz, herbu Ostoja, kustosz krakowski, poseł od Kazimierza króla do Litwy roku 1451, zapraszający ją na sejm do Parczowa. Litwa przystała na Parczów, ale obrała dzień ś. Michała do zjazdu, a nie dzień Narodzenia Matki Boskiéj. (Dingos. lib. XIII p. 69.)

Mikołaj, archidyakon, rodem Polak, piérwszy u nas mistrz dekretów. Uczył się w szkole padewskiéj, sławnéj już pod ten czas mistrzami i uczniami swymi. Jakób Filip Tomasino w książce swojéj de Gymnasio Patavino libr. IV p. 359, wspomina go rektorem szkoły padewskiéj, wraz z Janem de Montelongo. Archidyakonem akwilejskim jest roku 1271. Biblioteka miechowska posiadała rękopism jego: Summa decretalium per Dominum Nicolaum Archidiaconum Cracoviensem collecta, odpisany roku 1467, przez Wojciecha de Perusio, a który nabył roku 1534 Tomasz z Oświecima kanonik sandomiérski w mieście Ferrarze. Widział Załuski ten rękopism pokazany sobie w Miechowie, przez Jakóba Radlińskiego proboszcza miechowskiego. (Janoc. Poln. Auctr. Miscellae Vol. II p. 191.) Stoi podpisany roku 1286 na liście Leszka Czarnego, gdy ten czyni zgodę z Przemiankowskim biskupem. (Archivi Tom. I part. 2 p. 68.)

Mikołaj syn Piotra, kanonik krakowski, i archidyakon lubelski, roku 1336. (Akta, kapit.)

Mikołaj syn Andrzéja, kanonik krakowski, umiéra roku 1391. (Roczn. krak.)

Mikołaj, kustosz krakowski, podpisuje roku 1236 sprzedaż wsi Smrokowa, przez Wita proboszcza krakowskiego, Henrykowi proboszczowi miechowskiemu. (Dyplm. w rękach Leona hrb. Rzyszczewskiego.) Umiéra roku 1242. (Roczn. krak)

Mikołaj, kanonik krakowski, podpisany roku 1220 na dekrecie Marka wojewody krakowskiego, przy sprzedaży wsi Glewa, między hrabią Budywojem, a Mikołajem kanonikiem krakowskim. (Dyplm. w ręku Stronczyńskiego)

Mikołaj, kustosz krakowski, umiéra roku 1381. (Roczn. krak.)

Mikołaj, kanonik krakowski, podpisany roku 1253, przy nadaniu Prandoty biskupa, na młyn w Wawrzeńczycach, Witowi kołodziejowi. (Dyplm. Archiw. kapit. krak.) Pisał się z Miechowa, i był podskarbim biskupim.

Mikołaj, kanonik i oficyał krakowski, darował wikaryuszom zamkowym dom na ulicy grodzkiéj. Umiéra roku 1376. (Roczn. krak.) Kupuje roku 1366 część wsi Gruszowa, od Marka dziedzica Wilkowa, i braci jego Czardronów. (Libr. 1 priv. p. 77 fasc. VIII.)

Mikołaj, scholastyk krakowski, magister, bo to jedno kiedyś znaczyło, podpisuje roku 1253 nadanie młyna wawrzeńczyckiego Witowi kołodziejowi, przez Prandotę biskupa. (Dyplm. Archiw. kapit. krak.) Mikołaj, kanonik krakowski, podpisuje roku 1206 zamianę Pełki biskupa krakowskiego, z Gerardem opatem Norbertanów wrocławskich u ś. Wincentego, wsi Kampino na wieś Wawrzeńczyce. (Dokmt. Archiw. kapit. krak.) Pisał się Blasim.

Mikołaj, kanonik krakowski, podpisuje roku 1212 dożywocie dla żony Racibora, na wsi Bieżanowie, uczynione przez Radwana brata Raciborowego. (Dyplm. Archiw. kapit. krak.) Jego to nazywano pono Calvus.

Mikul, Mikołaj, archidyakon krakowski, podpisany roku 1224 na nadaniu Leszka Białego wsi Pełczyska, a raczéj na przyznaniu wsi Pełczyska, Iwonowi biskupowi krakowskiemu. (Dyplm,. Archiw. kapit. krak.) Daje wieś Tune, Tonie, kapitule roku 1224. (Roczn. krak.)

Mikołaj Poraj, kanonik krakowski, podpisany roku 1401, na liście przyznawającym dziesięcinę charśnicką kościołowi uniejowskiemu. (Nakiel. Miecho. p.370.) Ten był pono proboszczem u ś. Floryana na Kleparzu, i sprzedaje roku 1403 ogród na Stradomiu, Mikołajowi malarzowi królewskiemu. (Archiw. kapit. fasc. XII.) Jest to piérwsze wspomnienie na malarza królewskiego, i przypada pod Władysławem Jagiełło. Roku 1416 jest archidyakonem. (Archivi Tom. II part. 9 p. 315.) Kupuje pole i ogród przy wsi kapitulnéj Lososkowice, od Pechna i Swantochy, z matką i wdową po Michale z Trątnowic, a stawał od niego do tego kupna Rosław z Wojsławic brat jego, zowiąc Mikołaja dziekanem u ś. Floryana i oficyałem krakowskim. (Archiw. kapit.)

Mikołaj, kanonik krakowski, proboszcz przemykowski, i kantor wiślicki, roku 1421. (Archiw. kapit.)

Milewski Erazm, kanonik krakowski, roku 1574. (Archiw. kapit.)

Milewski Jakób, kanonik krakowski i gnieźnieński, dziekan łowicki, roku 1563. Z naszych aktów czytam go sufraganem krakowskim, któremu kapituła dała postawić nagrobek roku 1594, co daje rok śmierci jego. Był laodyckim biskupem. W Starowolskim nie ma tego nagrobku.

Miłkowski Jérzy, archidyakon krakowski, podpisany roku 1541 na uchwale Piotra Gamrata biskupa krakowskiego, którą stanowi inkwizytorem haereticae pravitatis, Jana de Casimiria, ś. teologii mistrza, ordinis fratrum Beatissimae Virginis Mariae de monte Carmelo, przeora Karmelitów krakowskich na Piasku.

Miłkowski Mikołaj, kanonik krakowski, i proboszcz w Łomży, doktor prawa. Napotykam na niego roku 1536. (Akta kapit.)

Miłobędzki Jan Baptysta, kanonik krakowski roku 1813. Pleban w Stróżyskach pod Wiślicą. Roku 1819 komisarz biskupi do klasztoru pp. Franciszkanek krakowskich. Umiéra roku 1820, i zostaję w miejscu jego komisarzem, przy tym klasztorze.

Miłosław, kanonik krakowski. Rocznik nasz nie położył roku śmierci jego.

Minocki Franciszek, kanonik krakowski, i obojga prawa doktor. Installował się na kanonią karniowską roku 1778. Umarł 6 listopada 1784 roku. Deputowanym był od kapituły od sądów siewierskich 1779 roku. (Akta kapit.)

Minocki Stanisław, kanonik krakowski, i obojga prawa doktor, brat Franciszka i koadjutor jego. Installował się roku 1784. Był prowizorem domu mentecaptorum lat ośmnaście. Umarł roku 1805. (Akta kapit.)

Mirosław, kanonik krakowski. Nasz Rocznik krakowski nie podaje roku jego śmierci.

Miroszewski Antoni, kanonik krakowski, archipresbyter maryacki, deputat na trybunał koronny roku 1738. Wszedł do kapituły roku 1710. Syn Jana sędziego siewierskiego herbu Ślepowron, i Benigny ba-ronównéj Wilczek herbu Kozioł.

Miroszewski Jérzy, kanonik krakowski, kustosz koronny, umarł dnia 24 września 1756 roku, pochowany w kościele Panny Maryi w Krakowie. Fundował nabożeństwo przy muzyce w dnie piątkowe, w kościele podziemnym Przemienienia Pańskiego, przy kollegium Scholarum Piarum. (Klejnoty miast. Krak, stron. 45.)

Młodziejowski Andrzéj, kanonik krakowski i gnieźnieński. Janocki pisze o nim: Młodziejowscius maximi illi Załuscii, Cracoviae quondam Antistis Severiaeque Ducis achates, ejusdem honoris ac fidei locum, apud principem Lubienscium, hodiernum Gnesnensem Archipraesulem, Regnique Poloniae Primatem, obtinuit. (Excerpt. Polon. Litr. p. 58.) To się znaczy: iż dwóch tych słabych ludzi wodził za nos. Zostaje w roku 1764 koadjutorem opactwa hebdowskiego. W czasie interregnum sprawuje kanclerstwo przy Łubieńskim prymasie, będąc razem kanclerzem katedralnym gnieźnieńskim, i audytorem arcybiskupim. W roku 1766 czytam go do powyższych honorów archidyakonem pszczewskim, i administratorem opactwa czerwińskiego. Michał Korycki rektor zgromadzenia Jezuitów w Warszawie, pisze do niego dowcipne wiérsze w dniu imienin jego, kędy powiada: iż jak matki wydziérały sobie dziecko przed Salomonem, tak beneficia dobijały się o niego. Miał on miéć plebanij co niemiara, i zwano go téż sobie żartobliwie: l’amoureux des onze mille vierges. Kłaniał się zrazu Jezuitom dla biskupstwa, a Jezuici kłaniali się jemu oglądając się na przyszłego biskupa. Został podkanclerzym po Michale Wodzickim biskupie przemyślskim, a większą pieczęć wziął roku 1767, gdy oddał ją królowi cnotliwy Andrzej Zamojski, po wywiezieniu senatorów w Warszawy. Tegoż roku dostaje biskupstwo poznańskie, po Teodorze książęciu Czartoryskim. O rodzie jego tyle wiemy: ojca miał Stanisława, a matkę Marcyannę Dominikowską. Pieczętował się Korabiem. Krasicki w przypisach do Niesieckiego, zowie go ministrem biegłym i uczonym. (Tom VI str. 431.) Poczynał od kapelana przy księdzu nuncyuszu. Jeździł ksiądz nuncyusz raz w tydzień, do wojewodziny lubelskiéj Zamojskiej, na czekoladę po mszy świętéj od Kapucynów. Niedyspozyt czy zajęty interesami, posyła jednego razu księdza kapelana z komplementem do pani wojewodziny, wymawiając się: iż na czekoladę nie przyjedzie. Czekolada była gotowa; rzecze wojewodzina kapelanowi: siadaj księżuniu, i wypij. Młodziejowski nie śmiał się wymówić, i zjadł czekuladę, ale oddał ją zaraz na schodach. Ugotowano bowiem węgierskie mydło przez pomyłkę, a on znać nie wiedział smaku czekulady, a wypił to paskustwo że ugotowane dla nuncyusza. Opowiadała mi to matka moja, schowana przy pani wojewodzinie lubelskiej. Jakoż w saméj rzeczy, Młodziejowski synek szlachecki nie wykarmiony na łakociach, z pauperka ksiądz, mógł nie znać smaku téj włoskiéj potrawy. Chyłkiem chyłkiem dolazło się do kanonii. To lizaniem, to obłudą, doszło do prelatury. Raz u boku biskupiego, wenerując i adorując mecenasa dobrodusznego leciały jak grad chleby duchowne, urzęda konsystorskie, godności kapłańskie, opactwa, referendarya, aż podkanclerstwo i kanclerstwo, do czego w końcu infuła. Taki był proceder Młodziejowskiego, któremu kapłaństwo nie dało szlachectwa najpiérwszego, to bojaźni Pańskiéj i zacnego czoła. Użył go za płaszcz do wyniesienia swego, i skaził siebie najświętszą rzeczą. Gdy téż odwidza z Przyłuskim w Genewie Jana Jakóba Rousseau, ten pokazał mu tyłek, spytawszy się go: kto był? Zycie jego polityczne, skończyło się na téj scenie pociesznéj. Znano imie jego za granicą, a wiedziano że brał piéniądze. Trzymał się on z Podoskim, który zostawszy prymasem ujechał podobnież z kraju. Służyli oba, nawet nie królowi. Staruszka Łubieńskiego dobrodzieja swego łudził. Nie zostawił Młodziejowski po sobie żadnéj pamiątki poczciwéj. Umarł roku 1779. Przed biskupstwem poznańskiém trzymał lat dwa biskupstwo przemyślskie, ale wjazdu nawet nie zrobił do niego, pisze Zacharyasiewicz: Ministerio Regni, turbido tunc tempore, occupatus. (Vitae Epis. Premis. p. 169.) Z aktów naszych mamy: iż był na sesyi kapitulnéj roku 1757, a rezygnował kanonią roku 1767, będąc już biskupem poznańskim, i trzymając pieczęć większą. Janocki podaje śmierć jego o rok później, a czyni wieku lat 62. Zwie wychowańcem Andrzeja Kostki Załuskiego biskupa krakowskiego. Karol Wyrwicz któremu on spucił opactwo hebdowskie, chwali go w pogrzebowéj mowie, z listów jego pastérskich. (Polon. Auctr. Miscellae Vol. III p. 197.)

Młodziejowski Stanisław, kanonik krakowski i gnieźnieńki, audytor biskupi, roku 1758. (Akta kapit.) Może biskup poznański, gdyż pisał się Andrzejem Stanisławem. Byłby więc audytorem u Kajetana Sołtyka biskupa krakowskiego, nim dostał się do Władysława Łubieńskiego.

Z Młynów Mikołaj, kanonik krakowski, jeden z towarzyszów Falkowskiego Piotra biskupa krakowskiego, gdy len jedzie do Awenionu, i tam umiéra roku 1348. Był proboszczem skalmiérskim roku 1369. (Archiw. kapit.) Pisał się Zawiszą z Młynów.

Mniszewski Mikołaj, kanonik krakowski. Pisze o nim Długosz pod rokiem 1471 przy elekcyi Kazimierza książęcia mazowieckiego na biskupa płockiego, gdy chodzi za nim w Rzymie. (Libr. XIII p. 474.) Mokrski Dziwisz, czyli Dyonizy, brat Floryana biskupa, kanonik krakowski i proboszcz skalmiérski. Świadczy o tém dział między trzema bracią, uczyniony roku 1365, i darowizna dóbr swoich bratu Klemensowi. (Anno 1387 feria 2 post Martini.) Mokrscy używali herbu Lis, a Morscy Topor, iż to są dwa domy.

Monstrowski Jakób, kanonik krakowski. Wita panegirykiem roku 1635 pp. Dominikanki na Gródku w Krakowie, przy zaprowodzeniu ich tam, za sprawą Anny z Branickich Lubomirskiej kasztelanowéj wojnickiej. Piszę go do kanoników, na słowo Pruszcza. (Klejnoty miast. Krak, stron. 111.)

Montan Jakób, kanonik krakowski roku 1562 i archidyakon lubelski, doktor filozofii i medycyny, był nadwornym lékarzem Filipa Padniewskiego biskupa krakowskiego, w kapitule sprawował urząd prokuratora, pilnie i wiernie. Nagrobek o nim mówi:

Jacobo Montano, Philosophiae et Medicinae Doctori, Can. Crac. qui primum in exhibendis medicamentis Philippo Padnievio spectatam navavit operam: eo deinde rita functo, Collegii Canonicorum procurationis munus suscepit, in quo per annos aliquot ita se gessit, ut fidem et diligentiam singularem omnibus probaret. CuratoresTestamenti monumentum hoc pos. die XX Februarii, anno Domini M.D.LXXX. De Monti Cinere Karol Antoni, kanonik krakowski, roku 1540 umarł. Co za ziomek, i czy był w kraju, nie mają nasze akta.

Morawski Mateusz, kanonik krakowski, od Przybylskiego liczony do poetów. (Juszyński Dykc. Poet. Tom I str. 304.)

Morski Jérzy, kanonik krakowski, deputat na trybunał koronny r. 1690, herbu Topor. Umiéra roku 1707. (Akta kapit.)

Morski Mikołaj, kanonik krakowski, installował się roku 1778. Syn Antoniego kasztelana lwowskiego herbu Topor, urodzony z Anny Siemianowskiej herbu Grzymała. (Akta kapit.)

De Morsco Tomco, kanonik krakowski, roku 1339. (Archiw. kapit.)

Morstin Hieronim, kanonik krakowski, syn Floryana kasztelana brzeskiego i Elżbiety Bielińskiej. Kwitł przy schyłku XVII wieku.

Morstin Kazimiérz, kanonik krakowski, syn Franciszka kasztelana radomskiego, herbu Leliwa, deputat na trybunał koronny roku 1724. Kanonik chełmiński i scholastyk sandomiérski. Umiéra roku 1734. (Akta kapit.)

Moskorzewski Mikołaj, kanonik krakowski. Akta go nasze piszą de Moskorzow, alias Wyeliczsky. Plebanem jest w Lelowie r. 1440. Był na kapitule w latach 1438 i 1440. Egzekutorami jego testamentu byli Jakób de Zabarów, i Paweł de Zathor. Mistrzem dekretów jest r. 1445, którego umarł. Komputując lata nie był on podkanclerzym, gdyż Mikołaj z Moskorzewa herbu Pilawa, stoi z tą godnością podpisany roku 1387. (Miechovita lib. 4; Paprocki str. 294; Okolski sub Pilawa; Cromer lib. XV.) Roku 1426 był kustoszem kieleckim. (Archiw. kapit.) Wszedł do kapituły przed rokiem 1416, gdyż znachodzę go podpisanym kanonikiem, na liście Jastrzębca Wojciecha biskupa krakowskiego, nadającego pewne dziesięciny do prebendy w Benszowéj. (Archivi Tom. II part. 9 p. 315.)

Mstowski Rafał, kanonik krakowski, deputat na trybunał koronny, i poseł do cesarza, syn Jana urodzony z Postękalskiej, a stryj Joachima opata czyrzyckiego; kwitł w połowie XVII wieku. (Baranow. i Paczewski Kazanie w ozdobie.)

Mstowski Rafał, kanonik krakowski r. 1560, proboszcz wiślicki, syn podsędka krakowskiego, urodzony ze siostry Jana Ocieskiego kanclerza koronnego, herbu Srzeniawa. Mąż uczony i wielki jałmużnik, umarł roku 1576. Z Kromerem biskupem warmińskim miał zażyłość. Pisał do niego z Krakowa roku 1570, donosząc o śmierci Lubomirskiego, syna sędziego krakowskiego, który zszedł ze świata bezpotomny; słowa są listu jego: Duci Lubomirski ille Judicis filius, idemque locupletissimus in Russia, vitam finivit postquam duas parochiales Ecclesias in Szczyrzycio profanasset. W drugim liście tenże Mstowski donosi, iż podział majętności po Lubomirskim był takowy: Grabie et Tarnowa Lubomirsciis dicta Caska homini haeretico obtigit Sierakowa et Dziekanowice cum profanato templo Ducae Lubomirska viduae filio catholico. Zorawnica autem in Russia Dno Stanislao seni. (Przypisy Krasickiego.) Ma nagrobek na Zamku:

Reverendo Domino Raphaeli Mstowski Praeposito Vielicen. Canon. Crac. viro sermone affabili, erudito, spectabili. Sacerdoti devotioni infatigabili, exemplis imitabili, Praelato sinceritate irreprehensibili, eleemosynis insuperabili. M.D.LXXVI die III Sept. aetatis vero ipsius XLIIII defuncto. Mater et frater germanus maestiss. hoc monumentum amoris ergo posuerunt.

Roku śmierci swojéj, z polecenia kapituły, stawiał kratę przy nagrobku Kazimierza Wielkiego, jako prefekt fabryki, dla ochrony tego nagrobku od szkody. Muscenius Jan, z Kurzelowa, kanonik krakowski i u ś. Floryana, mistrz filozofii i rektor Akademii krakowskiéj, słynął jako mąż uczony r. 1632. Sołtykowicz zowie go Muszczeńskim. Grzegorz Wigilancyusz Samborczyk, stanowi go egzekutorem testamentu swego, wraz z Mikołajem Taranowskim i z Andrzejem Bargelem ziomkiem swoim, dziekanem kaliskim i proboszczem samborskim. Słowa są jego, które się tu przywodzą dla świętéj prostoty tamtych czasów: „Na egzekutorów obieram sobie trzech pobożnych wiary godnych mężów: piérwszego urodzonego pana Mikołaja Taranowskiego, człowieka dla Boga i bliźniego wiele czyniącego; któremu odkazuję rękawice nowe, stół nowy, kufel cynowy większy, skrzynię nową, albo za to jeźli będzie wolał złotych 6. Drugiego magistra Jana z Kurzelowa, kanonika u ś. Floryana, człowieka bojącego się Boga i służącego mu; któremu odkazuję konwie dwie, misy dwie i talerz cynowy; lichtarz miedziany jeden, ze szczypcami, latarnią rogową, czapkę sukienną bez futra (biretum panniceum sine pelle), pulares kamienny z gąbką, naczynia drewniane, roszt i rożen żelazny, klepsydrę, pantofle, kołdrę, albo za to, jeźli będzie wołał, złotych 6. Trzeciego, magistra Andrzeja Bargela kaliskiego dziekana, i samborskiego proboszcza, przyjaciela mojego najukochańszego, któremu odkazuję pulares większy, kocieł nowy, obydwie poduszki, obraz Pana Jezusa siedzącego i dziewięciu muz, czapkę z futrem, albo jeżeli będzie wolał, złotych 6; których ja bliski śmierci przez Boga Wszechmogącego proszę, ażeby nie tak dla mnie i ubogich należących moich, jako raczéj dla samegoż Pana Boga przestali na wyznaczonych sobie rzeczach, i wszelkiéj możności dołożyli w wykonaniu jak najlepiéj wszystkiego; od Boga za to chwałę, od ludzi wdzięczność; od niego nagrodę, od ludzi dobre rozumienie o sobie, mający otrzymać, itd. (O stanie Akademii krak. str. 361.) Siarczyński niewié, czy nie jedna i ta osoba była Muscenius czyli Muszczeński a Muzoniusz Jan, akademik krakowski i astrolog, który wydał drukiem: Prognosticon solis, et lunae eclipsium, czyli obwieszczenie skutków z trojga zaćmień, dwóch miesiąca, a słońca jednego, które roku 1598 przypadają w Krakowie. Z nagrobku jego u ś. Floryana czytamy, iż był doktorem ś. teologii, sześć razy rektorem Akademii, pro cancellarius uniwersytetu ac Senior Pater, archidyakonem kurzelowskim, od lat 30 przy kościele ś. Floryana, kanonikiem, kustoszem,a w końcu proboszczem, pieczętując tę godność kanonią krakowską. Biegły w teologicznych i matematycznych umiejętnościach. Wszedł do kapituły naszéj roku 1598. Stoi pisany w akiach naszych Muscenius de Kurzelow U. J. D. Umarł z nagrobku biorąc datę 21 czerwca, 1602 r. Juszyński na świadectwo Przybylskiego, kładzie Musceniusza poetą. (Dykc. Poet. Tom I str. 321.) Przybylski Jacek za moich czasów profesor i bibliotekarz przy Akademii krakowskiéj, człowiek biegły w greckim, łacińskim, i wielu językach żyjących, tłumacz Homera, udzielił był Juszyńskiemu rękopism swój, w którym spisał mężów uczonych, ale nie wiem, czy samych tylko poetów? Ten to rękopism przywodzi Juszyński w swoim Dykcyonarzu.

Mychowicki Stanisław, kanonik krakowski, był na kapitule roku 1473. (Akta kapit.)

Myszczyn Aleksander, kanonik krakowski, mistrz filozofii w Akademii krakowskiéj, pod którym słuchał Litterae humaniores Krzycki Andrzej, został późniéj sufraganem kujawskim. (Janocki. Nachricht von raren Poln. Büchern II Theil. p. 61.)

Myszkowski Aleksander, proboszcz krakowski, rezygnuje probostwo roku 1592. Akta nasze zowią ojca jego Spytkiem, i dają mu za herb Poraj, a matkę zowią Barbarą Gajewską herbu Dołęga. Heraldycy zaś nasi nie wiedzą o Myszkowskich herbu Poraj, ani o Gajewskich herbu Dołęga. Niesiecki ma Aleksandra Myszkowskiego kasztelana oświecimskiego, który z Krystyną Gajewską herbu Sulima sterilis. (Tom VI str. 504.) Myszka Andrzéj, scholastyk gnieźnieński i kanonik krakowski. Stoi podpisany w roku 1446 na liścieJana Oczko proboszcza miechowskiego, którym tenże odstępuje dziesięciny we wsi klasztornéj Orłów na rzecz plebana w Tarnawie. Był natedy Vicarius in Spiritualibus, tempore Reverendissimi Domini Sbignei Episcopi Cracoviensis. Podpisał się: Andreas Myszka, scholasticus gnesnensis et canonicus cracoviensis. (Nakiel. p. 481.) Niesiecki robi z niego Myszkowskiego. Wspomnienie jest o nim na kapitule pod rok 1440. Czytam go archidyakonem i oficyałem krakowskim roku 1424, na ugodzie o dziesięcinę z Czajowic, ze Spytkiem dziedzicem z Więcławie, czyli Czajowic. (Archiv. Capit. Fasc. 15) Rzuca interdykt r. 1432 za zgodą kapituły i duchowieństwa świeckiego i zakonnego, na wszystkie kościoły w Krakowie, tak jak długo gościli Hussyci wmieście. (Trans. Libr. I Archiv. part. 1. f. 36. Fasc. 17.) Znachodzę go w aktach naszych pisanym z Nieprzycza, a Myską niekiedy. Zawiadamia go o przybyciu Hussytów do Krakowa Mikołaj de Michałow, kasztelan i starosta krakowski, było to roku 1432, i hortatus od niego rzuca interdykt na miasto, za porozumieniem się z kapitułą, i z duchowieństwem tak świeckiém, co zakonnem. Trzymał dobra kapitulne Pabianice roku 1420, i zakupuje na rzecz kapituły młyn zwany Jaxin-most, od Jaszka i Tomasza braci, dziedziców Zgromina. (Archiw. kapit.) W kalendarzu krakowskim ks. wikaryuszów stoi zapisana śmierć jego pod rokiem 1532, ale to być nie mogło.

Myszkowski Jan, kanonik krakowski, roku 1580. (Archiw. kapit)

Myszkowski Jérzy, z Przeciszewa, mistrz dekretów, syn Mikołaja, a wnuk Jana kasztelana oświecimskiego, kanonik potém archidyakon krakowski, sekretarz królewski, kanclerz u Jana Łaskiego arcybiskupa gnieźnieńskiego, naznaczony do korrektury praw od sejmu 1532 roku (Constit. Sigism. I). i z synodu łęczyckiego prowincyonalnego do zebrania konstytucyi 1532 roku, archidyakon krakowski roku 1540. Ma nagrobek na Zamku:

Georgio Myszkowski a Przeczyszow hujus aedis Archid. civilis et Pont. Jurisconsultiss. multisąue praeterea ac praeclaris animi ingeniique dotibus praestant. Joan. Myszkowski Fratri desideratiss. Petrus fratris F. Canon. Crac. Patruo B. M. pos. Anno LXIII obiit. MDXLIII, VIII Idus Sext. Akta nasze zapisały go administratorem dyecezyi, po śmierci Piotra Tomickiego roku 1535. Na Piotra Gamrata gniéwny, miał kazanie gorszące r. 1542, w poniedziałek Zielonych świątek, oskarżając biskupa swego o symonią: ale się to zatarło. Janocki pisze go kanonikiem gnieźnieńskim, a wyznaczonemu do korrektury praw, przydaje za towarzyszów, Mikołaja Taszyckiego i Bernarda Maciejowskiego, sędziów ziemskich krakowskiego i sandomiérskiego. (Polon. Auctr. Miscellae Vol. II p. 177.) Jeździł w poselstwie roku 1525 od Jana Łaskiego arcybiskupa gnieźnieńskiego do Klemensa VII w sprawach dotyczących się archidyecezyi. Jest to poselstwo umieszczone w tomie V Actionum Regiarum (Tomickiego Akta), przy którém poselstwie znajdowało się: Collocutio familiaris Summi Pontificis et aliorum, cum Doctore Miscovio, de concordia Prussica. (Janocki Polon. Auctor. Miscellae Vol. III p. 195.)

Myszkowski Mikołaj, kanonik krakowski i proboszcz pułtuski, syn Andrzeja kasztelana lubelskiego, matka Zofia Sienicka, herbu Jastrzębiec. Umarł roku 1590. (Akta kapit.)

Myszkowski Władysław, kanonik krakowski roku 1619, syn Zygmunta z Mirowa Myszkowskiego herbu Jastrzębiec, marszałka wielkiego koronnego, i Elżbiety Boguszównéj herbu Półkozic. Wszedł do kapituły m. o. klerykiem.


N.

Najman Jakób, kanonik krakowski roku 1630, obojga prawa doktor, profesor szkoły głównéj krakowskiéj, i rektor magnificus téjże, archidyakon pilecki. Był pochodzenia niemieckiego: Neumann, bowiem rodem z Luzacyi, ale osiadły w Krakowie, kędy i szkoły początkowe odbył. Stefański kanonik sandomiérski wuj jego postrzegłszy w nim zdatność niepospolitą, wysłał go do obcych krajów. Zaczął od akademij niemieckich, poczém z Niederlandów udał się do Francyi. Słuchając filozofii w Paryżu, po odbytéj rozprawie publicznéj, otrzymał stopień mistrza filozofii. Z Paryża do Rzymu się przeniósł dla nauk teologicznych, i prawa rzymskiego, kędy pozyskał ten drugi lam wieniec. Sława uprzedziła powrót jego do Polski. Marcin Szyszkowski natenczas biskup krakowski, poważał w nim dwa przymioty niepospolite, to kapłanadobrego, i człowieka uczonego. Jemu powierzył młodzież duchowną, i opatrzył przytém chlebem zaraz. Ale takiego męża potrzebowała właśnie Akademia, mając się bronić w kraju i w Rzymie, od silnéj przewagi Jezuitów. Obrany był szesnaście razy rektorem, i na tym urzędzie skonał roku 1641, mając wieku swego lat 58. Gorliwy obrońca Akademii, bronił jéj praw mężnie, i stawał z głową przeciw wszystkim zabiegom jéj nieprzyjacioł, którzy nie dali się ani odstraszyć groźbami, ani ułudzić obietnicami; niedarmo chytrzy, i mający plecy do tego. Stratę jego opłakała też Akademia, jako opiekuna i obrońcę swego. Ma on słusznie nagrobek na Zamku, który się w końcu położy. Stanisław Temberski w mowie pogrzebowej, sławi jego cnoty i zasługi, nie przesadziwszy pochwały bynajmniéj. Jest także w druku drugie kazanie, które powiedział na pogrzebie Najmanowicza, Jakób Piotrowicki nauczyciel Pisma świętego w Akademii, dziekan kollegiaty ww. Świętych, kanonik u ś. Floryana, i proboszcz u ś. Ducha w Bieczu. Tytuł kazania jest: Korona Akademii krakowskiéj etc. powiedziane w dzień ś. Barbary, roku 1641. (Siarczyński Obraz wieku panowania Zygm. III Tom II str. 4.) Dzieje Akademii krakowskiéj zapisały pod rokiem 1625, pamiątkę walki okropnéj szkół akademickich z jezuickiemi; przy któréj, za rektoryi Jakóba Najmanowicza, przelała się krew niewinnéj młodzieży. Padł bowiem ofiarą tych nienawiści szkolnych Bartłomiej Ptaszyński, dzieciuch szlacheckiego rodu, i kilku innych uczniów akademickich było poranionych śmiertelnie, przyczém kościół jeden sprofanowano. Z tego powodu wniosłaAkademia przełożenie na sejmik proszowski, które znajduje się w rocznikach jéj dziejów (tom VI Fastorum); a roku następnego w maju, Najmanowicz rektorem nie widząc końca napaściom, ogłosił drukiem edykt, opisujący karność szkolną. Przeciwna bowiem strona nasyłała pod tytułem uczniów akademickich podżegaczów, którzyby wywodzili młodź szkolną krakowską do burd po mieście, i gorszących niepokojów. Tego edyktu początek wypisuje się tu: „Quandoquidem multo abhinc majores nostri perspexerunt, molitionem novarum scholarum contra Universitatem plurima intolerabilia, absurda pericula secum laturam, quod nunc manifeste experimur, cum ad lites, turbas, adduntur nobis diffamationes, detractationes, calumniae, hinc invidia magnorum conciliatur, periculum apud ordines creatur, et discrimen inde non leve expectandum sit, maxime ex eo, quod in dies summitlantur inter juventutem academicam certi emissarii, qui innocentes et simplices persuasionibus, technis, ad ea invitant et incendunt, quae neque juventutem decent, neque hic alias fieri consueverant. Ideo nos inter tot mala conflictati, remedium tamen illis Deo adjuvante quaerentes, primum quidem oppressum hunc Academiae statum precibus et orationibus omnium incorporatorum quam diligentissime commendamus, ut quod malum ope humana superari non potest, Divina tollatur. Tandem vero, ut dicti emissarii, fucati studiosi expellantur, extirpentur etc. praesenti Edicto decernimus et declaramus, neminem in posterum privilegio, immunitatibus Universitatis nostrae Cracoviensis, defensione Rectoris,quantumvis inscriptum debere gaudere, nisi qui actu in dicta Universitate det literis operam, contubernio scholaeque alicui adscribatur, vel alias privatum praeceptorem habeat, cui rationem sui studii reddat; recognitiones a praeceptoribus, principio, medio, et fine cujusque commutationis adferat etc. etc“. Ale gdy i to nie miało skutku pożądanego, wyrozumiawszy Akademia, iż król Zygmunt III był jéj przychylnym, zaniosła protestacyą publiczną roku 1627 przeciw szkołom jezuickim w Krakowie, domawiając się o zamknięcie takowych; w któréj się znajdowało wyrażone między innemi: „Quam vero praetensum Collegium stare bene cum Academia possit, alia demonstratione opus non est, quam exemplis caeterarum Academiarum, quae coloribus Patrum illectae, cum eis Collegia apud se permisissent, nunc demum sed sero experiuntur, quam damnosa illis et periculosa haec vicinia et societas sit, et quasi juncto foedere per totam Europam, id agunt, ut haec machinatio in tranquillitatem bonarum literarum vel coërceatur, vel exterminetur: prout Epistola scholae Lovaniensis ad nos directa compertum habemus. Apud nos vero, si pro calumniis Patrum, quae omnem dolorem nostrum superant, nobis loqui licet; producemus in medium tot occisos, tot vulneratos, tot technas tumultuum, tot contumelias, tot cavillationes calumniosas, tot litium ambages, quae stupidissimo cuique luce meridiana clarius demonstrarent, non posse citra notabile detrimentum et periculum, Collegium Jesuitarum Cracoviensium cum Academia consisteret (Annalium Acad. Crac. Centuria IV.) Smutny topomnik, bo malujący obraz upadku téj szkoły głównéj krakowskiéj, która z królem po sobie, przy gorliwym naczelniku swoim jakim był Najmanowicz, i wielu życzliwych dla siebie po całéj Polsce, dla niechęci ku Jezuitom; a nie mogła się utrzymać w obec téj nowéj kolonii szkolnéj, bogata w przywileje i środki do swojej obrony, i zachowania się swego; tylko żalami po kraju roznosiła niedolę swoję, wyzywając aby ją prawa broniły, gdy te niemocne już były wrócić dawne jej życie. Gdzie się bowiem dwie siły spotkają wojna być musi, a jedna z nich przemaga w końcu: ta jest historya Akademii krakowskiéj z Jezuitami. Wypadki pojedyncze przy takiéj wojnie, są następstwami dwóch stron idących z sobą w zapasy, z których się słabsza zwykle rozwodzi w żale, tak jakby trąbiła tém na swój upadek. Sołtykowicz nie dotknął téj bolesnéj strony korporacyi swojéj, której służył tyle zaszczytnie; lecz chwała mu, iż człowiek mądry pisząc przytém o Jezuitach, o tych wrogach i strachach dla wielu ludzi po dziś dzień, obszedł się z nimi zacnie, nie powtarzając obelg i żalów; które nie przystoją nawet zwyciężonemu, jeźliby godny był. Zapaśnicy się biją, a jeden z nich umiéra, i konając nie potwarza szczęśliwego zwycięzcę swego, ale mu podaje rękę, aby umarł poczciwie. Sprawa ta Akademii krakowskiéj ze zgromadzeniem Jezusowem, należy się do wielkiéj dramy, którą odgrała reformacya po świecie, i jest tylko jedną z jéj epizod. Potrzeba było naówczas kościołowi zapaśników z barkami lepszemi, od zużytych kollegiatów akademickich, którzyby pod jednym wodzem, i jedną chorągwią szli do boju; zkąd przyszło nieuchronnie do zwaśnienia pomiędzy dwiema korporacyami służącemi jednéj i wspólnéj sprawie, a różnemi sobie nie powołaniem, tylko porządkiem, czyli karnością. Akademie dla tego nie przegrały, choć z placu ustąpiły się na czas jakiś; czego mamy dowodem, iż tak zwanych przeciwników swoich dziś nie widzą, a one się rozkwitły na nowo po całym świecie. Mają się brać przeto nie do ludzi pisząc o téj epoce, ale do téj epoki, która wtedy potrzebowała takiéj korporacyi, któraby walczyła w ściśnionych szeregach, na kształt falangi macedońskiéj. Rozum więc i wspaniałość nakazują dziś pomiarkowanie, a należało się nie powtarzać obecnie żalów dawnych i potwarzów, będących chwilami słabości i przegranéj na moment, zasiadłszy napowrót z berłem nauki w ręku. Jak tego będzie potrzeba, kościół te córki swoje akademie ujmie za rękę, i powiedzie na drogi proste, jeźliby z nich strąciły je jakie wypadki opaczne: bo to matka wszech umiejętności jest, ten kościół kolumna prawdy, na co akademie miały pomnieć. Czas bowiem wielki do pokoju, gdy ona wojna wtedy co dziś, żadną chwałą dla Akademii być nie może. Nagrobek Najmanowicza na Zamku opiéwa:

Jacobo Naymann, J. U. D. et Profess. Canon. Crac. Viri meritorum pleni, et apud omnem posteritatem memorandi, famae toti Poloniae, et Europae notae; quod claudi potuit, hic jacet, cujus ingenio, dexteritate et animo, extremo quodam suo discrimine Academia liberata. Obijt sexagenario minor, Novemb. XXIII. Anno Domini M.D.C.XXXXI. Sedecimum Rector. Executores Testamenti P. P.

Juszyński liczy do przodków jego Mateusza Naymana biskupa wormackiego, znakomitego historyografa. Był on piérwszym prokuratorem kanonizacyi patryarchy Akademii ś. Jana Kantego. Umiał prócz języków żyjących: hebrajski, grecki, łaciński; i jest wiele rozprószonych jego wiérszy, przy drukowanych książkach. Umarł młodo, mając lat 58. Pisali żałoby na śmierć jego: Jan Cynerski, Joachim Speronowicz, a Stanisław Temberski wydał mowę pogrzebową: Exanimis umbra in exequiis etc. inter communem moerorem delata. Crac. Jakób Piotrowicki w kazaniu na pogrzebie mianém w katedrze krakowskiéj, tak mówi o nim: „Urząd „rektorski, który szesnasty raz w téj przezacnéj Aka„demii teraz podejmował, przynoszono jemu w naj„trudniejsze czasy: właśnie jakby na chwile szczę„śliwsze kollegów swoich chował, a na się prace i „kłopoty brał. Był ten czas, kiedy mu siła obiecywano, „jeźliby się był tak bardzo nie opiekował Akademią, „lecz on idąc gościńcem cnoty, napadał na strachy, „na groźby, i na prośby; ale on od wiernego i życz„liwego usługowania, nie dał się odstraszyć niczém, „idąc kędy mu poczciwość i miłość tego gniazda roz„kazywały. Nuż jaka była jego dzielność w rządzeniu: „umiał znieść każdego humor, umiał choleryka ugła„skać, melankolika rozruchać, a każdemu przecież „swój honor oddać. Leniwych rostropnie a nie obel„żywie upominał, ochoczych do dalszych dzielności „mądrze pobudzał, a we wszystkiem powagę z ludz„kością i układnością zachował. Taka tedy ozdobna„korona zdjęta jest z głowy naszéj“. (Dykc. Poet. Tom II str. 3.) Szkoda że Juszyński nie dotrzymał nam słowa, a nie napisał obiecanéj historyi: sporów o szkoły Akademii z Jezuitami; patrz przypisek jego do stronicy 33 pod Janem Brockim. Stawia przy nagrobku Władysława Jagiełły nowy ołtarz, na którym namalowane było: chrzest Litwinów przez Jagiełłę, połączenie Litwy z Koroną przez Jadwigę, i jak zakłada ta królowa Akademią krakowską, i funduje psalterzystów na Zamku. Kędyby ten obraz dziś był? Niewiadomo. Nagrobek Jagiełły stał początkowo przed kaplicą ś. Stanisława, po lewéj stronie kościoła, pod środkowym filarem; a przeniesiono go do kaplicy ś. Krzyża, gdy roku 1703 spadła wieża zégarowa, a przebiwszy sklepienie potłukła go. Wicher gwałtowny zwalił tę wieżę, a odbudował ją Kazimierz Łubieński. (Akta kapit.)

Naropiński Feliks, kanonik krakowski i dziekan kujawski, podobnież kłótnik co brat Jan, i ekskludowany był do czasu z kapituły, ale się utrzymał. Akta nasze pod latami 1540 i 1541 piszą o nich. Naropiński Jan, scholastyk krakowski, herbu Belina. Ma nagrobek na Zamku:

Reverendus Dominus Joannes Naropinski, Scholasticus Crac. jacet hac sub mole, sepultus anno 1543, die martis 2 mensis Februarii, anno vero aetatis suae 76. Oretur Deus pro eo.

W aktach naszych stoi pod rokiem 1527 kanonikiem krakowskim, i kustoszem kujawskim. Człowiek z głową ale niespokojny. Dwa kroć prywowany, i dwakroć się utrzymał w kapitule. Z ostatniéj kłótni z Benedyktem Izbińskim wyszedł zwycięzko, gdyż z kustosza został scholastykiem, a Izbiński wziął po nim kustodyą. (Akta kapit.) Kalendarz krakowski ks. wikaryuszów wspomina na Piotra Naropińskiego dziekana krakowskiego, ale w aktach naszych o nim nie ma.

Z Nasiechowicz Andrzéj, archidyakon krakowski, roku 1440. (Archiw. kapit.)

Nasiechowski Zbigniew, z Nasiechowicz, archidyakon krakowski, i Wojciech z Turska mniejszego kustosz krakowski, oba herbu Gryf, fundują u Nakielskiego około roku 1270 kościół ś. Marcina w Krakowie, będący późniéj w posiadaniu pp. Karmelitanek bosych. (Miechovia.)

Nasiechowski Zbigniew, archidyakon krakowski, nabywa roku 1399 dom dla kapituły od Jakóba Tarnowskiego, położony w tyle kościoła ś. Piotra na ulicy kanonnej, z obowiązkiem utrzymywania ciągle lampy gorejącéj, przy grobie ś. Stanisława. (Archiv. Capit. Fasc. 42.)

Nasiechowski Zbigniew, jest archidyakonem krakowskim, i mistrzem dekretów, na dyplomacie książęcia opolskiego, wydanym przy zamianie wsi Borek za Szczyglice. (Archivwi part. IV p. 20.) Zjeżdża roku 1381 do Wielkopolski, z Dobiesławem kasztelanem krakowskim, Sędziwojem ze Szubina generałem czyli starostą wielkopolskim, kędy zapowiedzieli sądy w imieniu króla Ludwika; ale pobrawszy skrypta szlachcie, odesłali ją do Kalisza, dla nieobecności Zawiszy biskupa krakowskiego; z czego powstał hałas, i zrobiło się wielkie przeklęstwo. (Długos. Libr. X. p. 51.) Umiéra roku 1382, a kapituła stanowi opłatę z domu po nim, na anniwersarz dla niego. (Dokumt. Roczn. krak.)

Nasson, kanonik krakowski, i kantor sandomiérski, roku 1327. (Archiw. kapit.) Pisany niekiedy Nassanone po polsku Nasyca. Roku 1336 jest proboszczem wiślickim.

Z Nawojowy Klemens, kanonik krakowski, wziął roku 1439 wieś Zacharyaszowską Wolę po Hermanie kanoniku, gdy ten postąpił na Wąsów, a bierze Wąsów tegoż roku, gdy ten umarł. Wystąpił z żałobą przeciw niemu Dersław Cholewa. (Cholyewa) roku 1440; ale odesłali Cholewę kapitulares, do synodu prowincyonalnego. Roku 1442, Władysław Warneńczyk nadaje wieś Wąsów prawem niemieckiém, za wdaniem się Klemensa o to. (Archivi Tom. I part. 4 p. 38.)

Nidecki Andrzéj Patrycy, z Nidka, biskup wendeński inflancki. Rył wprzód kanonikiem krakowskim, proboszczem warszawskim, a Rzepnicki daje mu archidyakonią wileńską. Mąż prawdziwie uczony i zasłużony, który dowcipu swego złożył świadectwo po drukowanych książkach. Szacował go wielce król Stefan, wsparł łaską swoją Myszkowski biskup krakowski, poważali Jan Zamojski i piérwsi panowie w kraju, a zaszczycali swoją przyjaźnią uczeni zagraniczni: Sygoniusz, Paulus Manutius, Robertus Turnerus i w. i. W Padwie będąc na naukach, wydał niektóre ułomki Cycerona, objaśnione przypisami; pomniąc na zdanie Kwintyliana, iż ten tylko pochlebić sobie może z postępu w krasomowstwie, komu podobał się Cycero. Dał w druk naprzód: Notas in duas M. Tullii Ciceronis orationes: pro Ligorio et Rege Dejotaro. Crac. 1583. Książkę tę Zamojskiemu przypisał; a drugą Myszkowskiemu mecenasowi swemu: Notae in duas M. Tullii Ciceronis orationes: pro Rabirio et Marcello. Napisał téż: De Ecclesia vera et falsa; Crac. 1585. Liber parallelorum Ecclesiae orthodoxae cum synagoga haereticorum. Pisał powinszowanie królowi Stefanowi, na zwycięztwo moskiewskie, imieniem duchowieństwa warszawskiego. Umarł roku 1594, lubo niektórzy o 10 lat, posuwają w tył śmierć jego. (Siarczyński tom II str. 6.) Rzepnicki podał za rok śmierci jego 1587, a Niesiecki 1583. Krasicki podaje rok 1586, dzień 6 lutego, na co jest list pisany z Zamku kolmarskiego, kędy umarł, od Fabiana Quadrantyna olicyała inflanckiego, do Marcina Kromera biskupa warmińskiego: data listu jest w cztéry dni po jego śmierci. (Z mss. Heilsberg. Przypisy Krasickiego.) Niesiecki do wyliczonych prelatur Nideckiego, dodaje kustodyą kiecką, i kanonie: sandomiérską, pułtuską i kruszwicką. Biskupem inflanckim został roku 1593. Matką jego była Pawłowska herbu Leliwa, siostra biskupa ołomunieckiego, a on herbu Wieże. Starowolski daje mu pochwałę: Vir omni scientiarum genere praeditus, atque ob id Bone Compagno, Sigonio, Paulo Manutio, Robertoque Turnero familiaris. (De script. Polon. f. 27.) Solikowski arcybiskup lwowski, pisał epigrammata, na śmierć jego, które u tegoż Starowolskiego znajdziesz. Nidecki urodził się w Krakowie roku 1530, uczył się u nas pod Novicampianem, i Szymonem Maryckim, w szesnastym roku jeździł do Padwy, kędy żył w przyjaźni z Manucyuszem, i ukończył humaniora. Wrócił do Krakowa roku 1556, i bawił na dworze biskupa Zebrzydowskiego, który go zrobił kanonikiem krakowskim, poczém jechał powtórnie do Padwy, i tam jeszcze dwa lata uczył się prawa. Wróciwszy z listem kardynała Putea, nie zastał już Zebrzydowskiego. Następca jego Padniewski, wziął go do siebie, i wyjednał tytuł królewskiego sekretarza, a z królem Stefanem obdarzył wielu beneficyami. Zostawszy biskupem wendeńskim, przyjmowali go uroczyście Jezuici w Rydze: w ośm miesięcy potém zakończył życie pracowite w Wolmarze roku 1593, w czém się myli Wiszniewski. Szukaj u niego zdania o jego książkach. (Hist. liter. t. VI str. 164.) Mówi o nim: Był to mąż biegły nader w literaturze rzymskiéj, skromny i świątobliwy, miłujący humaniora, i wielki zwolennik Cycerona. O szlachectwie jego wątpi dla przydomku Patricius, jaki przybierał sobie jeżdżąc za granicę, aby nie miano go za prostego mieszczanina. Nie dzielę tego zdania, bo Nideccy byli szlachtą, ale nie warto się o to spierać. Pisali na jego pochwałę Jakób Górski w przedmowie do Padniewskiego biskupa krakowskiego, przy książce swojej: Disputationis.... refutatio. Jan Kochanowski złożył dla niego piękną odę łacińską, i dwa wiersze pod jego wizerunkiem. Sławi go Turnerus w liście swoim do niego, Lipsius i Fabricius po pismach swoich, a świeżo wspomniał Nideckiego kardynał Anioł Majo, w przedmowie do Cycerona Respublica, za naszych czasów odszukanego, a w Polsce kiedyś znanego: ale nie tu miejsce do tego.

Niebrowski Tomasz, kanonik kamieniecki, a potém krakowski, herbu Prawdzie; kwitł ku końcu XVI wieku.

Niedziałkowski Jan, kanonik krakowski, wchodzi do kapituły roku 1647 koadjutorem Łukasza Zdrojowskiego. Był czas jakiś u Jezuitów; kanonik przy kollegiacie ś. Michała w Płocku, proboszcz książnicki i sekretarz królewski. Syn Walentego sędziego nurskiego herbu Radwan, i Zofii z Zalesia Górskiej, herbu Nałęcz. (Akta kapit.)

Niemieczkowski Jakób, kanonik krakowski, i tarnowski, pleban stężycki, wszedł do kapituły roku 1546. (Akta kapit.)

Z Nieprowic Stanisław, kanonik krakowski, roku 1432. (Archiw. kapit.)

Niewiarowski Kasper, kanonik krakowski roku 1605, herbu Półkozic. (Constit. 1611 fot. 31.) Umarł roku 1629. Syn Wojciecha, urodzony z Barbary Mstowskiej, siostrzenicy kanclerza koronnego Ocieskiego. Ma nagrobek na Zamku:

Gaspar Niewiarowski, Can. Crac. S. R. M. Secret. Magno in Deum cultu, generis dignitate, principium amicitia, morum integritate, animi in utralibet fortuna moderatione insignis, de statione vitae erocatus, hic supremum expectat diem. Heu! quam res humanae ultra einerem nihil sunt! Et nos curis differimur inanibus. Jam nosti qualis hie. Tu qualis ipse brevi futurus sis, vide. Si vivis ut bene moriturus, morieris ut beate victurus. Obiit Anno Sal.M.DC. XXIX. Septemb. XVI, aetatis anno LVIII.

Z nagrobku czytam go sekretarzem królewskim. Wiele takich nagrobków nie kładę, oszpeconych konceptami. Jeźli nie stało nam zrobione imie za pochwałę, to napis na marmurze nie dawał go. Napisy rzymskie po grobowcach mielibyśmy naśladować. Z wiekiem XVI zły smak wdarł się nawet do tych wspomnień pośmiertnych. Gorzéj jest dziś z nekrologami. Potomność gdyby je kiedy zebrała do kupy, miałaby poczet ludzi znakomitych, nieznanych światu. Chwalca szuka sobie sławy z pióra, a zrobi z człowieka pośledniego męża niepospolitego, o którym żyjący nie wiedzieli. Wszystko tam udane aż do żalu i szacunku.

Niewieściński Józef, dziekan krakowski, herbu Przegonią. Będąc kanonikiem krakowskim installował się na dziekanią roku 1767, po zmarłym dziekanie Janie Stadnickim. Był plebanem w Dzierążni roku 1757. Zasiadał asesorem do sądów siewierskich roku 1755, wspołu z Dominikiem Kiełczewskim kanonikiem. Jeździł deputatem od kapituły na trybunał koronny roku 1761 wspołu z Michałem Poniatowskim kanonikiem, a powtórnie roku 1766 z dziekanem Janem Stadnickim. Umarł 3 kwietnia, 1782 r. (Akta kapit.)

Niezychowski Franciszek, kanclerz katedralny krakowski, herbu Pomian. (Krasicki. Przypisy do Niesieckiego. Tom VI stron. 568.)

Ninieński Wojciech, kanonik krakowski, archipresbyter w Krakowie u Panny Maryi roku 1568, i oficyał generalny, herbu Nałęcz, umarł roku 1583. Był on wujem Wawrzyńca Gembickiego arcybiskupa gnieźnieńskiego, który powróciwszy z cudzych krajów, gdy ojca już nie zastał, bawił się przy nim czas niejaki. Sekretarzem go czytam Zygmunta Augusta króla, i biegłym dobrze w prawie duchowném i świeckiém. Jeden to dom z Łonieckiemi i Łoniewskiemi, które się piszą z Ninina. Wszedł do kapituły roku 1566. Kapituła per decretum, roku 1576 uchwala, rocznie 200 złotych Ninieńskiemu, gratyfikując wierne służby jego. Człowiek był wdzięczny, i szacowany in Capitulo. (Akta kapit.)

Niszczycki Bartłomiéj, kanonik krakowski, roku 1540. Akta nasze zowią go niekiedy Nizyczkim.

Nosarzewski Krzysztof, kanonik krakowski, i kantor wiślicki, herbu Dołęga. Wszedł do kapituły roku 1626. Ojca miał Wojciecha, a matkę Katarzynę Swaracką herbu Rogala. (Akta kapit.) Z nagrobku na Zamku, miał być drogi królem, i biskupowi swemu Marcinowi Szyszkowskiemu. Zmiéra młodo na raka w wątrobie, 1628 roku, Pridie Nonas Julii.

Noskowski Andrzéj, kanonik krakowski roku 1567 (Akta kapit.) a potém biskup płocki: posłuchajmyż to co Łubieński mówi o nim. Udało się mu zostać biskupem płockim, na taki obyczaj, choć nie pilnował dworskiej polewki. Królowa Bona frymarczyła biskupstwami, a Zygmunt pan stary patrzał się na to. Biliński Jan człowiek zacny, pewno godzien biskupstwa, aby wziął płockie musiał dać królowéj dużą summę piéniędzy, a gdy nie miał całéj pod ręką, złożyli się Jakób brat jego sufragan płocki i archidyakon pułtuski, z Andrzejem Noskowskim kanonikiem płockim i pułtuskim, który mu był krewny. Kupno się to nie powiodło, bo Biliński Jan zmarł, nim objął biskupstwo. Andrzej Noskowski wziął na to Jakóba Bilińskiego, i jechali do królowéj Bony. Co tam było niewiadomo, czy dopłacili, czy na stary targ, dość wziął Andrzej biskupstwo: poczém obrała go kapituła swoją drogą. Myli się Łubieński, iżby przed biskupstwem, miał tylko kanonią płocką i pułtuską, gdy przeciwnie naprzód był krakowskim, świadczą nasze akta. Był to człowiek zabiegliwy, który trzymając wioski duchowne, pewno kapituły płockiéj, zebrał grosza niemało. Rodu był zacnego, z ziemi zakroczymskiéj, ojca miał Floryana herbu Łada, a matkę Annę Leszczyńską, rodziców jednakże niebogatych; tak iż z początku biédy zażył, ale przy pięknych zdolnościach, znalazł sobie wnet miejsce, na dworze książąt mazowieckich, Stanisława i Janusza, na posłudze u podkanclerzego Pawła Trąby. Smutny był koniec tych dwóch książąt, gdy giną przez zdradę jednéj nierządnicy, zaczém urwała się fortuna Noskowskiemu; lecz Andrzej Krzycki biskup płocki dał mu kanonią pułtuską, przy któréj on siedząc lat kilka, patrzał jakby zrobił piéniędzy dużo. Życie jego opisał Andrzej Święcicki, pisarz ziemski nurski, siostrzeniec jego, ale to panegiryk. Zgadzają się wszakże wszyscy na to, iż był z niego zacny biskup, i senator. Na pogrzeb Zygmunta starego zjechał, pomny na pomoc dla siebie od królowéj Bony, iżby jego życzliwość widziała; a dodał serca młodemu Augustowi, któremu w głowie co innego było od korony. Małżeństwu jego z Barbarą nie sprzyjały stany i matka, ale on królowi powolny był; a gdy Barbara umarła, jeździł do Ołomuńca po Katarzynę córkę Ferdynanda cesarza, zmówioną na żonę pod złowieszczemi wróżbami, wybrawszy się w tę podróż w pięknéj komitywie. Gdy w senacie była mowa: czy należało wypuścić z kraju Bonę, uchodzącą i wywożącą wielkie skarby? On radził przytrzymać skarby, choćby gwałtem, a gniewną na siebie, zbył żartobliwą powieścią. Z synem była mu sprawa gorsza, bo dał był piéniędzy do wytrzymania po królewszczyznach, a te król rozdał tego sejmu. Wetując szkodę Noskowski, uderzył w biskupie lasy, i spławił je Wisłą do Gdańska, o co upomniała się kapituła, narobiwszy hałasu o to aż u króla. W Płocku rozebrał starą katedrę, i odbudował foremniejszą, na co się składało całe duchowieństwo dyecezalne. W Brokach majętności biskupiéj zbudował kościół, a pułtuski opatrzył sklepieniem. Za radą Hosiusza kardynała, sprowadził Jezuitów do Pułtuska, oddając im na fundusz szkołę pułtuską, do któréj przysłała niegdyś Akademia krakowska mistrzów swoich, i parę wiosek od stołu biskupiego, nie wiele co łożąc na to ze szkatuły swojéj. Na Kraków był szczérszy, bo zbudował tam bursę z cegły Philosophorum zwaną, i naznaczył do niéj prowent od dziesięciu tysięcy kapitału, który wyliczył aby studenci mieli w niéj utrzymanie. Na heretyki był czuły. Wydarzyło się było, co mu wniósł się heretyk za żoną do dyecezyi: on spłacił jéj posag, dwa razy dając to co wartał, aby pozbył się gościa niemiłego. Zygmuntowi Augustowi wywinął się gracko, gdy ten wtrącać się mu chciał do mianowania opata w Czerwińsku. Dał obrać co duchu Stanisława Falęckiego, przyspieszywszy dzień do elekcyi, a gdy król z gachem swoim wyjechał, już było po wszystkiem. Śmierć jego Święcicki tak opisuje: Po latach dwudziestu dwóch na biskupstwie, rządów pilnych, przy których działo się wszystkim dobrze, sam syt za łaską Boską i ludzką, dostatków, zdrowia i życia, wpadł w niemoc zrazu małą, ale która stała się jemu śmiertelną. Konsekrował kościół w Brańsku, a z utrudzenia, to schylając się, to siągając po ścianach czyniąc krzyże święte, dostał z tego bólu w krzyżach, dla których radzili medycy spocząć jemu. Za powrotem do Pułtuska, pokazano mu śliwki przysłane od dobrego przyjaciela, których skosztował parę i wzięła go na nie mierziączka, poczém dostał febry. Właśnie go był wtedy odjechał nie na rękę Wacław doktor jego, od dwudziestu przeszło lat powiernik zdrowia. Drozdowski medyk co Wacława zastępował, czynił co mógł, a gdy nie pomagało, Noskowski każe zwołać poufałe swoje: czas rzecze, o duszy pomyśléć, skoro temu ciału pomódz nie możem. Dał tedy przywołać kapłana, a odprawiwszy świętą spowiedź, czekał już tylko na śmierć, gdy w tém ulży się mu nagle, tak że myślano o posiłku, ale było tego nie długo. Bacząc tedy Jezuita, co go pilnował, że to była godzina ostatnia, kazał biskupowi poddać się Boskiéj woli; na co rzecze biskup: dosyć żyłem za łaską Boską, i dosyć miałem wszystkiego, za co niech będzie Panu chwała, a ja dziś rad to wszystko oddaję Bogu memu, i niech się dzieje najświętsza wola jego; poczém spokojnie oddał ducha, dnia 23 listopada 1567 roku, mając wieku swego lat siedmdziesiąt pięć. Mąż wielki, na tém kończy Łubieński, pamięci godny, kapłan prawdziwy i biskup święty, któremu się należały większe honory, nad te które posiadał. Był postaci dużéj, nieco pochylony, głowę miał małą, włosów niewiele, z czoła i brwie surowy, ale wdzięczny dla ust, nosa orlego; iż spojrzawszy nań, nie z obawą, ale z miłością odstępowało się od niego. Głos miał silny i czysty, zdrowia był zawsze dobrego, jeno cierpiał niekiedy dla ruptury. Pogrzeb wyprawiono mu suty, którego on nie kazał, przy wielkim konkursie ludu, nie bez żalu i płaczu. Miejsce na grób sam sobie obrał przy kościele pułtuskim, kędy i leży. (Łubień. In vitis Episc. Plocens. p. 379.)

W Rzepnickim czytamy. Wziąwszy kanonią płocką od Krzyckiego, jechał do Rzymu, zkąd w rok powrócił kapłanem doskonałym. Po śmierci Jana Bilińskiego, wyprawił się z regestrami do Zygmunta Starego, pokazując co był dał piéniędzy Bilińskiemu na biskupstwo. Przypadł królowi do serca dla prostoty a szczerości swojéj, iż gdy Bona była mu życzliwa, wsparty łaską Tomasza Sobockiego kanclerza koronnego, powrócił biskupem płockim. W rok umarł Zygmunt, a Noskowski sprzyjając młodemu królowi, stał przy małżeństwie jego z Barbarą, czém naraził się niemało Bonie; lecz gorzéj było, gdy ta ujeżdżać chce, a on z przypowiastką oną wyjedzie w senacie: gospodarzowi prawi jednemu, nasadzona kaczka na kurze jaja, gdy wylęgła kurczęta, sama ustawicznie bębliła po stawie, a o kurczęta nie dbała, gospodarz téż uwiązał ją, tak że rada nie rada, musiała dzieci pilnować. Zrozumiała królowa, co znaczyła ta bajeczka Andrzejowa, ale nie pomogło to, choć senat słuchał jéj wesoło. Kończy Rzepnicki o Noskowskim swoją legendą. W Toruniu ukazał się był zmarły Czarliński młodzian, spowiednikowi swemu zgromadzenia Jezusowego, prosząc o msze święte. Pytany: czyby ich miał nie dosyć? rzecze: odprawione przy moim pogrzebie, porachowano Noskowskiemu, który was fundował w Pułtusku. Rzecz ta była tém dziwniejsza, iż on spowiednik kapłan Soc. Jesu, nie wiedział, kto był sprowadził Jezuitów do Pułtuska. (Tom. II l. 3 c. 1 p. 257.) Niesiecki inaczéj prawi o Noskowskim: Nie starał się on wcale o biskupstwo płockie, tylko jeździł do króla z testamentem Bilińskiego, pokazując, iż pożyczył mu był piéniędzy na ekspedycyą rzymską; a gdy król go spodobał sobie, a Bona królowa nie była mu sporna, oboje konferowali mu to biskupstwo. Powiastka o kaczce i kurczętach którą wziął z Rzepnickiego Niesiecki, była wielce dowcipna, a to: że królowa Bona uciekała do Baru, nie zważając na perswazyą stanów koronnych, prośby syna, i płacz osiéroconych córek swoich. On dostatek jaki wysypał nieco wioząc z Ołomuńca Katarzynę królowi, obrócił potém na kościoły. Obrał go sobie król do téj legacyi, lubo pomiernéj był nauki, dla wytwornego rozsądku, bystrego dowcipu, wielkiego obrotu, umiejętności praw koronnych nad podziw, obyczajów pięknych i powagi rzadkiéj; a do tego pamięci i wymowy niepospolitéj, która w nim celowała: ztąd gdy było mu mówić w senacie, wszyscy go słuchali z pilnością. Te z natury przymioty jego, krasiły cnoty: pobożności, sprawiedliwości, wstrzemięźliwości i łaskawości. Był on Augustowi dał piéniędzy na wojnę moskiewską, które potém jak Łubieński pisze, odbił na lasach biskupich. Wykupienie owieczki parszywéj, kosztem nie małym ze szkatuły swojéj, czyni mu honor; a nie było to bez narażenia się domowi możnemu: temu téż on kąkol heretycki nie dostał się do dyecezyi jego. Był on do tego miłosierny, w stroju skromny, w jedzeniu pomiarkowany, przy obronie praw kościelnych gorliwy; a i na synowców swoich, i należących do siebie pamiętny. Pisali o nim przywiedzeni ode mnie Łubieński, Rzepnicki, Święcicki: a pochwała na któréj skończył Łubieński, wzięta jest żywcem z Święcickiego, iż się téż jakby przyszyta wydaje. Niema wszelako przygany Noskowskiemu, jeźli sprawy jego jako biskupa i senatora weźmiemy przed siebie, bo resztę plotki były. Janocki wspomina na jego bibliotekę, bogatą w rzadkie księgi, i dokumenta historyczne do księstwa mazowieckiego, którą odpisał Jezuitom rawskim; ale ją Szwedzi podskubali, a po zniesieniu tego zgromadzenia zniszczała: diversis modis lacerata et distracta fuit. (Polon. Auctor. Miscellae Vol. III p. 210.)

Nowodworski Dobrogost, syn Tomisława, którego zwano Wydrzyoko, dla czerwoności oczu jego, Decretorum Doctor, kantor gnieźnieński, dziekan krakowski, kanonik poznański, po śmierci Jana Suciiywilka, zgodnie obrany do arcybiskupiéj infuły w Gnieźnie. Ziemowita książęcia mazowieckiego, który obiegł był miasto Łowicz przed jego elekcyą, uspokoił tak gruntownemi radami, że odstąpił od miasta z ludem swoim, i przywrócił pokój kościołowi. Ta uczynność Ziemowita, zrzuciła go z téj godności. Ludwik albowiem król węgierski i polski, za podżogą Domarata generała wielkopolskiego, powziąwszy rozumienie iż przy téj komplanacyi z Ziemowitem, Dobrogost tak się z nim zmówił, żeby mu po zejściu Ludwika bezdzietnego forytował do tronu polskiego; nie tylko posłów jego nie przyjął, wstawiających się za nim o tę infułę, ale jadącego do Rzymu, z Mikołajem obranym na biskupstwo poznańskie, przytrzymać dał jeszcze w Tarwisium. Tymczasem wstawił się usilnie za Bodzantą u papiéża, nalegając iżby mu konferowana była godność prymacyalna, co się téż stało. Widząc jednak Ludwik męża tego, i wierność ku sobie, i przymioty jego wcale biskupie, zalecił go sam potém Urbanowi papiéżowi do poznańskiéj katedry. W Neapolu tedy konsekrowany, dziesięć lat rządził tą dyecezyą; pod który czas wysłany od Jagiełły króla do Rzymu, otrzymał uwolnienie od cenzur, które włożył był papież Bonifacy, obstając za Kropidłem, mieszającym Polskę natenczas. Wyrobił za jedną drogą konsens na dwie nowe fundacye: na biskupstwo wileńskie i miednickie czyli żmudzkie, w księstwie litewskiém. A gdy przełożył papiéżowi chciwość Kropidły, a chytrość książęcia opolskiego, i że za przyczyną tych dwóch ludzi, przyszło do zakłócenia o arcybiskupstwo, zamianował go Bonifacy IX na arcybiskupstwo gnieźnieńskie, na co król i kapituła chętnie dali wotum, witając go radzi na téj godności. Klasztorowi lędzkiemu zakonu cystercyeńskiego przyczynił fundacyi, odstępując dziesięciny na Makownicy. W roku 1401 zaślubił i koronował drugą żonę Władysława Jagiełły, Annę córkę hrabiego Cylii, wnuczkę Kazimiérzową, sam zaś umarł roku 1402. Jemu przypisują, co był Władysław król dał pomurować domy dla Akademii krakowskiéj. Za niego pożegnała świat Jadwiga królowa, święta pani, mądra i pobożna, na kościół katedralny osobliwsza dobrodziejka. Mieli ludzie cudów doznawać za jéj przyczyną, a krucyfiks w tyle ołtarza katedralnego, przemówić do niéj. (Damalewicz, Niesiecki, Rzepnicki.) Długosz w życiu biskupów poznańskich, pisze go: Dobrogostem Lazenki z Nowodworu, herbu Nałęcz. Na poznańskim biskupstwie siedział lat 11, a został arcybiskupem r. 1394.

Z Nowego dworu Stanisław, kanonik krakowski, roku 1460. (Archiw. kapit.)

Nowogius Henryk, kanonik krakowski, roku 1426. (Archiw. kapit.)

Nowogius, kanonik krakowski, proboszcz skalmiérski, i oficyał krakowski: czy tylko nie Segneus, roku 1349. (Archiw. kapit.) Nowogiusów pisano Nawojami. Czy nie on był proboszczem sandomiérskim? Czytam go Sangniewem i kanonikiem krakowskim r. 1372, przy zapisie Jana de Brest, domu na anni-wersarz. (Roczn. krak.) Godzi o dziesięcinę z Sędziejowic Jaśka ze Trzciany, ze Swantorem plebanem benszowskim: jest to roku 1386. (Archiw. kapit.)

Nowowiejski Klemens, kanonik krakowski, wybrał się był z Janem Pniewskim kanonikiem, który był potém archidyakonem krakowskim, na sobór do miasta Ferrary, zwołany od Eugeniusza IV; ale gdy zakurzyło się powietrze po Włoszech, oba ujeżdżając do kraju, siedli na okręti płynęl i do Wenecyi. Na morzu powstała wielka nawałność, i okręt miał tonąć, na co Pniewski z Nowowiejskim poklękli, i poczęli wzywać przyczyny ś. Stanisława, biskupa i męczennika, a z nimi co było podróżnych, i burza się ona uśmierzyła cudownie: to ma Długosz. (Vita beatissimi Stanisl. fol. 78.)

De Nyemerza Mikołaj, kanonik krakowski, i scholastyk łęczycki, wprowadzony jest do kapituły r. 1448, wraz z Maciejem de Brodi, kantorem kruszwickim. Ceremonia odbyła się w skarbcu, nie w kapitularzu: znać to był dawny obyczaj. Skarbiec dzisiejszy wtedy nie stał, a zbudowany dopiéro był r. 1471, od Jana Rzeszowskiego biskupa krakowskiego.

Nyemerza de Chrzelów, kantor krakowski, podpisuje roku 1416 układ z Michałem proboszczem miechowskim, na jedną trzecią część Juspatronatus do kościoła swego w Tarnawie, za co proboszcz miechowski ma pewne dziesięciny wydawać z Orłowa wsi, do tego kościoła. (Nakiel. p. 396.) Był kustoszem u ś. Floryana w Krakowie. Janem go czytam przy zapisie roku 1405 Dersława z Baudzieszyna na anniwersarz. (Rocznik krak.) Roku 1404 funduje altaryą oo. Sanctoruni na Zamku, zastrzegając dla siebie jus patronatus, a po śmierci swojéj zlał go na synowca swego Jana Pelcze z Krzelowa. (Archiw. kapit.) Niesiecki każe mu sprzedawać roku 1421 dobra swoje Orłów klasztorowi miechowskiemu; na co jest wydrukowany dyplomat u Nakielskiego. (p. 384.) Za Jana Pelcze należy czytać Pełka. Był roku 1371 jeden Pełka, który pisał się Zambar, mąż wielki, herbu Radwan, sędzia ziemi sandomiérskiéj. Tego pisze Bielski wyznaczonym do testamentu Kazimierza Wielkiego, z przydaniem Wilczka Naborowskiego podsędka krakowskiego, na których rozsądek zdali się panowie radni. (Księga III p. 205.)

Nyeprowski Stanisław, kanonik krakowski, był na kapitule roku 1438, a ostatni raz roku 1445. Miał wieś Raciborowice, którą po nim wziął tegoż roku Mikołaj Glamboczski, (Głębocki, herbu Doliwa.) (Akta kapit.)

De Nyewyesch Jan, kanonik krakowski, trzymał wieś Dziekanowice, do któréj rościł sobie prawo roku 1440 Mikołaj Lasocki dziekan krakowski, ratione suae dignitatis. Sprawa wywołała kompromis pomiędzy kapitułą a jéj dziekanem. Pisał się Jan Pelle de Niewierz, i był archidyakonem gnieźnieńskim, z tym tytułem czytam go na liście Zbigniewa Oleśnickiego biskupa krakowskiego, danym na Paulinów do Pińczowa. (Libr. Beneficiorum Tom. III p. 105.) Kanonikiem kruszwickim jest r. 1403. (Akta kapit.)


O.

Obornicki Wojciech, herbu Abdank, kanonik krakowski, wszedł do kapituły roku 1557 kanonikiem poznańskim. Umarł roku 1575. Pisał się Obornicki Skóra de Gay. (Akta kapit.)

Oborski Mikołaj, syn Jana na Łukowcu, sufragan i archidyakon krakowski, biskup laodycki, po stryju swoim Tomaszu, cnot jego naśladowca wierny: w pobożności, pokorze, hojności na ubogich, w pilności przy wizytowaniu dyecezyi; raz po Gembickim, a drugi raz po Tbzebickim biskupach administratorem obrany, rządził dyecezyą z wielką rostropnością i pochwalą od wszystkich. Skoro Jan III zasiadł na tronie polskim, uznawszy cnoty Mikołaja, konferował mu arcybiskupstwo lwowskie, ale wymówił się dla wielkiéj pokory. Do katedry krakowskiéj oddał dwa lichtarze znaczne miedziane, które przy wielkim ołtarzu stoją. Naznaczony z Rzymu komisarzem, do procesu o cudach i życiu ś. Stanisława Kostki, b. Jana Kaniego, b. Salomei i b. Kunegundy, przyjął tę pracę ochotnie, i przywiódł do końca szczęśliwie. W lat 75 życia swego odprawił drugie prymicye, aż téż w r. 1689 świątobliwie ducha oddał, 16 kwietnia, mając lat 78, z których 55 przepędził na kapłaństwie, a 31 był biskupem; leży pochowany na Zamku. W Rzymie ucząc się, z Czartoryskim potém arcybiskupem gnieźnieńskim, i Trzebickim potéem biskupem krakowskim, obwołany Juris utriusque doctor, piérwszą ofiarę oddał Dogu w bazylice watykańskiéj, przy grobie apostołów Piotra i Pawła. Powróciwszy z Rzymu uczyniony jest oficyałem od Zadzika biskupa, a konsekrowany na biskupa od Trzebickiego. Wszedł do kapituły r. 1637. Ojciec był Jan na Łukowcu Oborski herbu Pierzchała, a matka Anna Olędzka herbu Rawicz. Zostaje archidyakonem r. 1654, a sufraganem dostępuje scholasteryi r. 1670. Administratorem jest dyecezyi r. 1657, po śmierci Piotra Gembickiego, i r. 1679, po śmierci Andrzeja Trzebickiego biskupów krakowskich. (Akta kapit.) Odmówił on arcybiskupstwo lwowskie ofiarowane sobie, zapisał Bieżanowski w Rocznikach swoich, pod r. 1677. (Rękopism biblioteki Ossolińskich.)

Oborski Stanisław, kanonik krakowski, syn Karola kasztelana bracławskiego, starosty liwskiego i marszałka konfederacyi roku 1704, urodzony z Maryanny Ligęzówny. Był także kanonikiem warszawskim. (Akta kapit.)

Oborski Tomasz, kanonik krakowski, potém biskup laodycki i sufragan krakowski, herbu Kolumna, syn Mikołaja podczaszego czerskiego, i Katarzyny Łosiównej kasztelanki wyszogrodzkiéj. Lat ośmnaście mając po ukończonéj akademii, wszedł do kapituły za prowizyą od stolicy apostolskiéj, za biskupstwa Piotra Myszkowskiego, poczém jechał do Włoch, słuchać wyższych nauk. Powróciwszy do kraju, i na kapłana wyświęcony, lat ośmnaście nie patrząc na żadne tytuły i honory, ale ćwicząc się w nabożeństwie, budował tego wnętrznego człowieka w sobie, któryby z czasem mógł przyświécać drugim. Wtedy to wybrał się i do Ziemi świętéj, aby grób Zbawiciela Pana nawidził, w prostéj odzieży pielgrzyma, z kijem w ręku jakby uchodząc, gdy cała Polska gorzała ogniem wojny. Ma cudowna Opatrzność nad sługami swymi świętą opiekę, i niekiedy pod płaszcz swój je bierze, aby zgorszenia nie widzieli, kiedy wygórowana złość ludzka, chłostą tylko powściągniona być może. Piotr Tylicki wezwał go na sufragana sobie. Mianowany biskupem laodyckim, lat 30 nosił infułę, przestając na jednem beneficyum. Opactwa i biskupstwa odmawiał ofiarowane sobie, chciwy nie prowentów, ale błogosławieństw. Sześciu biskupom krakowskim służył: Tylickiemu, Szyszkowskiemu, Lipskiemu, królewiczowi Albertowi, Zadzikowi i Piotrowi Gembickiemu, od wszystkich poważany i szacowany. Dwóch mądrych królów znało go, ale u podwojów swoich nie widziało, wystającego za kawałkiem chleba, to Zygmunt III i Władysław IV. Było mu tylko skinąć po infułę, aby ją wziąć, lecz się on wymawiał, i od téj honorowej, a jeźli poddał głowę pod nią, to dla tego co ona ciężyła, a nie dla tego co ona przynosiła. Uczyniony od Tylickiego wikaryuszem jego, objechał całą dyecezyą, wszędzie kościoły święcił, ludzi bierzmował, niepraktykowane pożytki wynosząc, z téj swojéj wizyty. Przez czas sufragaństwa swego, poświęcił kościołów 143, ołtarzy 75, portatelów 1000, kielichow 1757. Święcił samych kapłanów 2185, a biskupów 6. Zasiadał do tego po sądach konsystorskich, po trybunalskich, po kanclerskich księstwa siewierskiego. Policzmy do tego różne komisorya, wizyty po klasztorach, administracye dyecezyi, z każdą niemal śmiercią biskupią, a zobaczymy, co była tego świętego człowieka, za huć do chwały Bożéj. Aby zaś nie ustawała w sukcesorach jego, obmyślił 3000 złotych prowentu dla sufraganow, z własnéj industryi. Był do tego czystości wielkiéj, na ubogie miłosierny, w życiu domowém przyzwoity, na domy Boże szczéry. Ma kapituła nie jeden upominek z jego szczodrości. Gdy miał umiérać, wezwał dla pokory ubogiego zakonnika do siebie, i sumienie mu swoje otworzył. Potem prosił aby Najświętsze Ciało Pańskie przyniesiono, i z radością przyjął go, a wlepiwszy nabożne oczy w obraz Ukrzyżowanego, przy obecności synowca swego Mikołaja kanonika, a późniéj archidyakona krakowskiego, wdzięczne mając słowa na ustach Jezusa i Maryi, oddał świątobliwie ducha Bogu swemu. Żyłlat 74, w saméj kapitule był lat 55. Umarł 1645 r., dnia 3 lipca. Pochowany jest na Zamku, w czasie oktawy śś. Piotra i Pawła, nazajutrz w dzień Nawidzenia Matki Boskiéj, przy wielkim konkursie ludu, z opinią o sobie świątobliwości. Synowiec postawił mu nagrobek na Zamku, na którym pochwała zasłużona, są obrazem cnotliwego życia nieboszczyka.

Stanisław Kukliński kapłan Soc. Jesu, życie sufragana Oborskiego opisał, i do druku podał, z którego wyjąłem to co następuje. Dwa razy na dzień sumienie swoje rozbiérał, i tyleż niekiedy spowiadał, i to publicznie czynił. Pacierze mawiał na osobności, aby oderwania nie miał. Mszą świętą co dzień odprawował, chybaby słaby był, i wtedy w domu ją słuchał. W drodze kilka mil jechał za kościołem. Na ludzkie się głosy bynajmniej nie oglądał, przy nabożeństwie swojém. Z wolą Bożą dziwnie był złączony, iż dziękował Panu, gdy go jaka przygoda niedobra spotkała. Do Najświętszéj Panny szczególne miał nabożeństwo, i codziennie się jéj różańcem zalecał, którego z rąk nie wypuszczał. Miejsca jéj cudowne nawidzał. Przed ludźmi cnoty swoje rad chował, od szacunku światowego schodził, a z jałmużnami krył. W życiu był pomiarkowany, w stroju skromny, nie raz izdebkę sobie sam zamiatał, a sumienia tak delikatnego był, iż kilka mil raz nawracał, aby igłę oddał. Honorów nie łakomy, chełmskiego biskupstwa nie przyjął, ani opactwa mogilskiego, a do sufraganii nakłonił go Fryderyk Szembek Soc. Jesu, spowiednik jego. Cierpliwości jego wszyscy dziwili się. Bierzmował raz dzień cały, a gdy już spoczął, przyszła niewiasta, i prosiła o bierzmowanie: kazał z fury wszystko do tego zdejmować. Sługa gniéwny, wywalił skrzynki na ziemię, a siadłszy na konia, strzelił z pistoletu i pojechał. Biskupa to nie rozgniéwało, ale aparaty pozbiérał, i nie piérw odjechał, aż onéj niewieście wygodził. Kapelany mu za tę onę jego cierpliwość przycinki dawali. Raz z kapitularza w cholerze prałat starszy ustąpić kazał, co on chciał uczynić, gdyby nie kanonicy co się ujęli. Z natury skłonny był do gniéwu, ale umiał go powściągać dziwnie, tylko gdzieby o honor Boży szło, popuszczał żalowi cuglów. Ciało swoje trapił, to chodząc dwa kroć pieszo do Rzymu, to chłostą, to włosiennicą, to postami. Łoże było pięknie usłane, ale on spał obok na ławie leżąc. W jedzeniu i piciu był uważny. Zaproszony od stołu raz uszedł, gdy posadzono obok z nim niewiastę, prawda dziwnie urodziwą, ale sławy nie dobréj. Niespracowany był przy funkcyach biskupich, do których zawsze ochotę miał. Gorliwość jego najwięcéj się wydawała w czasie wizyty. Chował kapłany coby lud nauczali i spowiadali. Panów katolickich obligował aby podtenczas lud od robocizny uwalniali, na co też i dysydenci przyzwalali. Największa mu roskosz była dużo ludzi, kiedyby on miał dużo roboty; a że jego obecność plebanów wyciągała na koszta, dawał na to piéniądze, a jeźliby brać nie chcieli, to zostawiał kryjomo. W czasie onych wizyt, do żadnéj roboty się nie lenił, bo jeżli nie bierzmował, to komunią rozdawał, albo téż sam spowiadał, a bywało tego niekiedy do północka. Zawołany szedł do najlichszéj chaty. Ubogi nie odszedł nigdy od niego bez jałmużny.Zapłaty żadnéj nie przyjmował, a kapelany łakome fukał, jeźliby jaki piéniądz wzięli. Kapitule odsyłał dystrybuty, za te dni które nie był w Kościele. Przy tych świętych zabawach, gdy się śmierć przybliżyła, cierpiał dużo na kamień, ale znosił to cierpliwie. Do kościoła na Zamku odkazał: pastorał, z kamieniami infułę, krzyż biskupi z łańcuchem i apparaty bogate; a do kongregacyi nobilium przy ś. Barbarze: pierścień swój z szafirem, naczynia do oleju świętego srébrne, i cztery lichtarze takie. Był hojny na oo. Jezuitów, przy kościele ś. Piotra. Niesiecki opisuje cuda, do których się przyznawano po jego śmierci. Troje pacholąt miał żywe rodzicom oddać, jednego we wsi Skrzynki, co był utonął, drugiego gdzieś na gościńcu pod Lublinem, a trzeciego we wsi Pachna, blisko Kazimiérza; a przy śmierci miała mu się pokazać Najświętsza Panna. Natrąca się tu nauka dziwna, to jest ten człowiek apostolski i biskup święty mało miał rozumienia o sobie za życia, gdy nie obrano go ani razu do infuły, a raz nawet ustąpić mu kazano ze stuby. Mówi też Mędrzec pański: Ante mortem ne laudes quenquam, (Eccl. XI) a: prima sapientia est, vita laudabilis, et apud Deum pura mens, per quam puri puro junguntur, et sancti sancto sociantur. (Nazian. in Apolog.) Włodarza niewiernego Pan chwali: quia filii hujus saeculi prudentiores filiis lucis in generatione sua sunt (Luc. XVI 8): ale nie czytamy, aby mu był powiedział: Serve bone et fidelis intra in gaudium Domini tui. (Matth. XXV 21.) W aktach naszych zostaje administratorem po Zadziku r. 1642, a umiéra r. 1645. Przypisał Oborskiemu roku 1642.Gbzegórz Gostomiowski młodzian, panegiryk swój: Vandalides Heliconis Jagelloniani. Jest to pochwała trzydziestu ośmiu imion akademickich.

Obrębski Józef, kanonik krakowski roku 1830, plebanem był w Książu wielkim, umarł roku 1835. (Akka kapit.)

Ocieski Mikołaj, brat Jana kanclerza, herbu Jastrzębiec; ten będąc jeszcze dworzaninem królewskim, gonił z kopiją na weselu Zygmunta Augusta króla roku 1553. (Orichov. in panegyr. nupt.) Obrawszy sobie potém stan duchowny, był kanonikiem krakowskim i proboszczem wojnickim. Stoi podpisany między prałatami i kanonikami krakowskimi, na liście biskupa Padniewskiego z dnia 6 lutego 1568 r., którym dano jest stallam w kościele katedralnym, dla proboszczów miechowskich. (Nakiel. p. 684.) Akta nasze piszą go już kanonikiem krakowskim r. 1551, iż nie mógł popisywać się z kopiją roku 1553, na weselu trzecim Zygmunta, ale na piérwszym r. 1543, gdy młody król ślubił Elżbiecie austryaczce. Tego roku co wszedł do kapituły, był monitowany o haniebne facinum, gwałt dokonany na pannie. Były to czasy tak zwanéj reformy. Szczególna to była reforma, co psuła duchowieństwo? Skoro necesse est enim, ut veniant scandala (Math. XVIII 7). to mieliśmy tego u nas przez lat siedmdziesiąt z górą.

Odrowąż Cesław, błogosławiony, syn Eustachego, a brat rodzony ś. Jacka. (Bzovius in Propag. i Okolski.) Będąc kanonikiem krakowskim i kustoszem sandomierskim, wprosił się do zakonu ś. Dominika, razem ze świętym Jackiem, i godnym był jego towarzyszem, i cnot naśladowcą. Za powrotem do Polski, siła zyskał dusz Bugu, życiem swojém świątobliwem, co téż i w Czechach, dokąd wysłany był od ś. Jacka, i wystawił tam klasztor w Pradze, pod wezwaniem ś. Klemensa, który dostał się późniéj oo. Jezuitom. Ztamtąd zabiegł na Szląsk, z tąż ochotą i żarliwością dla Boga, gdzie także ufundował klasztor w Wrocławiu dla braci swoich, pod wezwaniem ś. Wojciecha. Zostawił on tam cnot swoich osobliwsze przykłady: żarliwości apostolskiéj, posłuszeństwa zakonnego. czystości anielskiéj, wyniszczenia siebie przez pokorę głęboką, i różne umartwienia ciała, poczém poszedł po zapłatę do nieba r. 1242. Do cudów większych jego liczą: to gdy Tatarzy obiegli Wrocław, widziano Cesława modlącego się, a nad nim słup ognisty, od którego jasności przerażony nieprzyjaciel, ustąpił od miasta. Klemens XI pozwolił pacierze mówić o nim zakonowi kaznodziejskiemu, a Klemens XII rozciągnął tę łaskę do całego królestwa polskiego, sub ritu duplici, r. 1735, wyznaczając na to dzień 20 lipca.

Odrowąż Jacek, święty, syn Eustachiusza brata Iwona biskupa krakowskiego. Ten w bojaźni Bożej w domu wychowany od pobożnych rodziców, dany jest do szkół od Iwona stryja, który upatrując w nim dowcip wysłał do Bononii, aby uczył się tam, kędy wkrótce uczynił znaczny postępek w prawie duchowném, i w Pismie świętém. Czego aby zażywał, i obracał tę naukę na pożytek kościoła, zrobił go kanonikiem krakowskim. Był bowiem Jacek jako wzór i pochodnia cnot kapłańskich, gorący w nabożeństwie, piękny na sumieniu, czysty na ciele, w obcowaniu mądry, w rozmowie wdzięczny i ostrożny, i we wszystkiem bardzo przykładny. Jechał Iwo biskup do Rzymu, w potrzebach kościoła swego, a wziął w drogę Jacka, kędy stanąwszy poznał ś. Dominika, który był na on czas w podziwieniu u wszystkich, prowadząc wielu do poprawy i pokuły życia, i prosił go, aby posłał z nim bracie swoje do Polski. Wymawiał się święty mąż brakiem robotnika, mówiąc: iż jeżeliby mu Polaków dał, to miał ich przyjąć na ćwiczenie. Biskup na onéj radzie przestając, znalazł pochopnego do tego piérwszego ś. Jacka, a poszli za nim drudzy: Cesław, Herman Niemiec, i Henryk Morawianin, który rządził całym dworem biskupim. Z wielką tedy swoją radością dał ich ś. Dominikowi, o czém dowiedziawszy się Honoryusz papiéż, przepowiedział w duchu Bożym o ś. Jacku: Będzie prawi z niego wielki apostoł, na północną krainę; i nie omylił się. Jacek bowiem pod takim mistrzem, wnet urósł we wszystkie cnoty zakonne, śluby wypełnił, i posłany szedł od patryarchy Dominika do Polski. Po drodze nie próżnował, i w Fryzaku tyrolskim mieście, zkąd go puścić nie chcieli, osadził bracie swoje. Pół roku mu na to potrzeba było, aby kościół i klasztor stanął, do którego nabiegli się kapłani świeccy i zakonni, nad którymi on przełożył Hermana Niemca, a z Cesławem wracał do Polski. Do Krakowa przybliżającemu się, zaszedł drogę Iwo biskup z całem duchowieństwem. Stanąwszy na miejscu zajął się zaraz około prac apostolskich, kazując to po kościołach, to na rynku, tak że obudziło się wielkie nabożeństwo w ludziach. Był Jacek ś. braciom przykładem w pokorze, czystości, w miłości ku bliźnim i pilném reguł chowaniu. Modlitwy swoje polewał hojnemi łzami, i na nich często nocy w kościele trawił. Pewnego miejsca do sypiania nie miał, a gdziekolwiek przypadł spracowany, tam się trochę przedrzymawszy, wracał na powrót do pracy, w któréj był nieprzerobiony. Zawsze, albo się uczył, albo modlitwy czynił, albo kazał, albo spowiedzi słuchał, albo nawidzał chore. Ciało swe duchowi go niewoląc, biczował aż do krwi, i wycieńczał postami; a przez wszystkie wigilie do Matki Boskiéj, przestawał na saméj wodzie. Miłosierdzie nad ubogiemi i strapionemi miał nieuhamowane: bo jeźli im co dobrego uczynić nie mógł, to płakał rzewno nad niemi, i prosił Boga za ich nędzą. Radoście niewysławione miewał na modlitwie. Raz w wigilią Wniebowzięcia Matki Boskiéj, gdy rozmyśla jéj żywot, ta ukaże się mu, i usłyszy jéj słowa, czém ucieszy się niezmiernie. Taką miał w téj Pani ufność, iż w najtrudniejszych rzeczach uciekał się do niéj, i nigdy nie było, aby kiedy o co prosił, i nie otrzymał. Zycie jego Bóg wsławił rozlicznemi cudami. Liczą do 53 ludzi co wskrzesił. (Hilarion Rangonius.) Chorych uzdrowionych co niemiara. Dwiema matronom przez kilka lat niepłodnym, potomstwo uprosił. We wsi Kościelcu, pięć mil od Krakowa, widząc potłuczone zboże od wielkiego gradu, póty od motlitwy nie przestał, póki nie powstały do góry owe wszystkie kłosy. (Bulla canonizat. Raynald. anno 57.) A że był gorącéj huci na rozmnażanie czci Chrystusowéj, i zbawienia ludzkiego, wysłał Cesława z bratem Hieronimem do Pragi, a sam poszedł do Kijowa. Na téj drodze pod Wyszogrodem, gdy nie miał go kto przewieść po Wiśle, szedł śmiało po niéj, a gdy trzéj jego socyusze: Floryan, Godyna i Benedykt bali się, wołał na nich: iż Chrystus Pan wodom rozkazywał, i rzucił kapicę swoje, w którą oni wlazłszy, przewieźli się jakby w czółnie. W Kijowie cztéry lata pracował, a wtém Tatary wpadli, że uchodził jak był u ołtarza, unosząc najświętszy Sakrament z sobą, ale na to usłyszy mówiącą do siebie statuę Matki Boskiéj: a mnie to Jacku zostawisz? Była statua duża i alabastrowa, rzecze Jacek: Ciebie, święta Panno nie uniosę! Nie bój się prawi sługo mój. powie Najświętsza Panna: weźmiesz, byleś chciał. Tak tedy trzymając w jednéj ręce najświętszy Sakrament, a drugą onę statuę, wyszedł z Kijowa, a gdy Dniepr przebywać przyszło, przeszedł suchą nogą po nim. (Severinus lib. I cap. 13, Bzovius, Ruszel.) Do Krakowa się potém wracał przez pruską ziemię, kędy jak Gdańsk kazał ustąpić morzu, a w mieście braci swoich osadził, nad którymi przełożył Benedykta. W Krakowie dzień śmierci swojéj widząc, zwołał braci w wigilią Wniebowzięcia Matki Boskiéj: „Jutro najmilsi bracia! rzecze do nich, z wami się rozstanę, a wam pokorę, miłość i ubóstwo zalecam.“ Umarł roku 1257. O lata jego urodzenia jest swar. Żyć miał lat 74, a w zakonie 38. Po śmierci mieli widzieć jego chwałę błog. Bronisława i Prandota biskup. (Raynald. t. XIV num. 14; Sever. l. 1 c. 20.) Dla wielu cudów po jego zgonie pisał Zygmunt I do Leona X, upraszając o jego kanonizacyą: jakoż ten papiéż zwołał komisarzów do tego, a Klemens VII naznaczył dzień 16 sierpnia na święto jego; naprzód roku 1523 dla kościołów dominikańskich, co potem Klemens VIII rozciągnął roku 1594 na cały kościół. Jeździł potém od Zygmunta III do Rzymu, Stanisław Miński wojewoda łęczycki, a synod prowincyonalny piotrkowski potwierdzony od Urbana VIII, postanowił dla nas, iżbyśmy obchodzili ś. Jacka, w piérwszą niedzielę po Wniebowzięciu Najświętszéj Panny. Ciało ś. Jacka znaleziono roku 1543, i we dwa lata złożono w kaplicy zbudowanéj do tego, którą gdy wystawiono ozdobniej, zamknął śś. relikwije w alabastrowéj trumnie Piotr Myszkowski biskup krakowski, roku 1583, Innocenty XI wpisał ś. Jacka do śś Patronów polskich roku 1686, a bliższemi czasy dozwoliła stolica apostolska , abyśmy obchodzili święto jego w Polsce sub ritu duplici primae classis, i z oktawą. Pisali o nim, Nicol. Hussovitanus carm. heroico; 1525. Abraham Bzovius, titulo Thaumaturgus Poloniae, Venet. 1606. Anton. Grodzicki Ordin. Praedicat.: o cudach, żywocie i postępku kanonizacyi ś. Jacka 1595. Severinus Cracoviensis: de vita et miraculis s. Hyacinthi; Romae 1594. Petrus Skarga Soc. Jesu: w żywiołach śś. Pańskich. Paulus Ruszel ordin. Praedicat. titulo: Tryumf. Frydrychowicz Dominicus titulo: s. Hyacinthus Regni Poloniae Patronus; Cracoviae 1687.

Okęcki Antoni Onufry, proboszcz krakowski, installował się r. 1767, będąc ołicyałem warszawskim, syn Jakóba herbu Radwan stolnika warszawskiego, i Katarzyny Grzybowskiej. Postąpił na biskupstwo chełmskie r. 1771, a wziął poznańskie r. 1780, po zmarłym Andrzeju Młodziejowskim, przybrany wprzód od niego na koadjutora. (Akta kapit.)

Olechowski Józef, archidyakon i sufragan krakowski, biskup uranopolitański, dwa kroć administratorem dyecezyi. Począł z małego, pisując w konsystorzu, za biskupa Załuskiego. Franciszek Czerny audytor Załuskiego, a późniéj oficyał krakowski, odstąpił go Sołtykowi biskupowi, a ten użył go przy sobie do pióra. Piérwsza godność co spotkała Olechowskiego, była kustodya przy kollegiacie olkuskiéj. Roku 1764 bierze wieniec mistrza obojga prawa, w obec nowego mecenasa swego. Zostaje potém kanonikiem kieleckim, proboszczem w Sławkowie, i notaryuszem przy konsystorzu; aż w końcu łaska pańska sadowi kanonikiem krakowskim. Przy wizycie Sołtykowskiej Akademii, mamy go już od głowy między prałatami i kanonikami, użytymi z ramienia biskupiego przy tym akcie. Daléj jest sędzią surrogatem konsystorskim. Gdy w roku 1767 wywożą z kraju biskupa Sołtyka, on stanowi Olechowskiego administratorem dyecezyi, pod niebytność swoję. Za powrotem z niewoli r. 1773, utrzymuje go przy rządach dyecezyą. Upadek na zdrowiu biskupa, był i dla Olechowskiego godziną fatalną jemu. On musiał położyć rękę na dobrodzieju swoim. Czas nie odsłonił dotąd, całéj téj intrygi. Był biskup słaby, czy nie słaby? Nie o to rzecz. Nie miał nigdy Olechowski poddać się temu, iżby go użyto za narzędzie przeciw biskupowi swemu. Kraj jęknął na ten wypadek, było to z widoku politycznego; a sprawcy główni tego, siedzieli schowani po za kapitułą. Kapituła wplątana w kabałę nie spostrzegła się, iż kłopot z tego spadnie na nią. Po korporacyach jeden zwykle przywodzi, a nie pytaj się kio on: tą razą miał ten honor Olechowski. Jeźli to nazwać zemstą z góry, za chęć detronizowania króla w Radomiu, to wysadzono zręcznie człowieka do tego, któryby działał przy tém na swoję rękę. Bywają niekiedy takie komplikacje zwłaszcza faktów różnorodnych, iż niewinni winnymi niewinnie się stają, i taki był los kapituły. Ona przy użyciu prawa swego, musiała uderzyć w wielką figurę pod ów czas, iż zabiło ją to w rozumieniu wielu ludzi, i wywołało tę sprawę przed sąd niewłaściwy. Na tak zwanym sejmie sołtykowskim roku 1782, nie powiedziano jednéj mowy do rzeczy. Jeden głos był tylko dobry to Garnysza biskupa. Mógł zrazu Olechowski nie należeć do intrygi, ale miał rozumu na tyle, aby zwąchał pismo nosem, i odsunął się na czas od urzędowania. Kapituła téż jako głównego sprawcę wypadku całego, znienawidziła go sobie; ale to już, gdy leżał na katafalku. W sprawie z Kołłątajem, Olechowski służył biskupowi swemu, przy gwałtach wywołanych, za spotkaniem się tych dwóch ludzi, którzy nie lubili siebie: czy szczuł do tego? Nie powiem. Rzecz la cała opisana piórem Śniadeckiego i Balińskiego, czeka na równie zacne pióro, które podałoby nam życie Sołtyka; a ja dotknąłem się jej co z grubsza, przy Kołłątaju, pisząc katalog tylko. Nieporozumienie kapituły z Turskim biskupem, należało się całkowicie Olechowskiemu. Zapłaciła je boleśnie kapituła, utratą wielu funduszów swoich: bowiem takie kłótnie po domu, nie wychodziły na dobre. Olechowski archidyakonem i sufraganem, a dwa kroć administratorem dyecezyi, nie dopiął wszelako swego, i wzięto mn dwa razy biskupstwo z przed nosa. Był to człowiek poważny, zażywający długi czas szacunku po Krakowie; ale obyczajem ludzi takiego namiastku, za zmianą fortuny, zeszedł z placu bez sławy, przy całej bystrości i biegłości swojej. Najlepsza chytrość i biegłość pono, to serce prawe. Chyłkiem wylazł on na górę; poczem spadł, skoro nie postawił na swojém. Kto napisałby życie jego, stawiłby naukę dla ludzi idących taką drogą. Chleba duchownego miał kupa: trzymał probostwo stobnickie, fundusze szpitalne w Sandomiérzu, brat jego Paweł kanonik krakowski administrował kluczem fabianickim, i trzymał wioski nasze Sieciechów i Piotrowin, kędy powycinali lasy. Nie było w Sandomiérskiem probostwa lepszego, aby nie trzymali je Olechowscy. Największy hałas miał być o rachunki ze Subsidium charitatwum, które rozłożone na gromady po wioskach duchownych, wnoszono do konsystorza: ale i wtedy już był w trumnie. Przy śmierci jego, podziały się wielkie grabieże. O konferowaniu mu biskupstwa tarnowskiego, od którego on wymówił się, nie chcąc rzucać kapituły krakowskiéj? Nie czytałem, ani słyszałem. Umarł Olechowski dnia 18 stycznia, 1809 r. Kapituła nie wyszła na exportacyą, jeno czekała u drzwi kościelnych. Miał order ś. Stanisława, a Wielądko daje mu za herb Ratuld, i zwie Pawłem ojca, a matką powiada Maryannę Kwiatkowską. Sołtyk w liście swoim do kapituły, nazwał go synkiem woźnicy jakiegoś; jak swego czasu mówiono na Ciołka Erazma biskupa płockiego, iż w kurpiach był przyszedł do Krakowa.Drukowany jest list taki drugi Sołtyka biskupa, o psa w kościele ks. Górzyńskiego: ale był już słaby. Sołtyk zdrowy, miał zbyt serce wielkie, aby obelgi zażywał. Nie potrzeba mu było obelgi i potwarzy z Olechowskim. Władza w godnych ręku, nie schodzi do błota. Mógł uderzyć z góry, przeciwnika swego. Obłuda broń to ludzi dorobkowych, co dochodzą niekiedy do urzędu, ale nie przychodzą z urzędem do serca zacnego. Olechowscy stoją zapisani szlachtą r. 1700, na zjeździe olkienickim. Olechowski nie chodził téż pod obcą wiechą. Nie było to imie bogate, ale on nie wyparł się był rodzinnego swego nazwiska. Obecnie dziwne jest zjawisko: wielu na szlachectwo dbają mało, a przy zakończeniu szlacheckiém nazwiska stoją mocno. Wiczem i skim potrzeba być koniecznie. Ród chudobny przy zasłudze był chlubą, i nie było się go co wstydzić.

Olechowski Paweł, kanonik krakowski, brat Józefa sufragana. O niego poszła kłótnia kapituły z Kołłątajem, dla administracyi klucza fabianickiego, przy czém on był niewinny, Józef brat jego, oddawna rej wiódł w kapitule. Prałaci i kanonicy krakowscy panami wielkimi wtenczas, mało co wiedzieli o dochodach swoich; iż téż łatwo było Olechowskiemu na brata wyrobić administracją klucza tego; zwłaszcza że to był obyczaj, aby zarządzali kanonicy dobrami kapitułnemi. Administracja szła nie dobrze dla kapituły, ale dobrze dla Olechowskich. Kołłątaj człowiek przebiegły, z głową do wszystkiego, zmiarkował ramotę, i wniósł na kapitule projekt, do nowego urządzenia majątków kapitulnych. Kapituła projekt przyjęła, bo otworzył jéj oczy, ale gniéw cały Olechowskiego padł na Kołłątaja. Zdawałoby się, iż Kołłątaj za wyrządzoną przysługę kapitule, miałby był jéj afekt pozyskać sobie? Wcale nie. Natura ludzka jest inna: bo z projektu jego użytek miano, a przemożnego się Olechowskiego trzymano. Miał Olechowski biskupa w ręku, a zatém szafarstwo łask wszystkich, a do tego Sołtyk jako ludzie zuchwali i uparci, popiérał zapamiętale Olechowskiego, raz mu oddawszy zaufanie swoje; iż zadzierać ze sługą, było to nadstawić głowy na pioruny mecenesa. Jeden się Kołłątaj na to poważył, lecz téż przypłacił drogo to potém. Był Kołłątaj pewno człowiek niepospolity czasu swego, ale miał wielką wadę ludzi potężnych, to na przełaj iść, kędy się podleść mogło: temu téż nie powiodło się jemu z Akademią naw et. Olechowski oczywiście zmógł niecierpliwego Kołłątaja, choć szukał go późniéj biskup, a kapituła poznała się na Olechowskim, tylko nie w czas. Śniadecki w żalu swoim, zwalił na całe duchowieństwo winę za Kołłątaja, gdy ludzie byli nam tylko winnymi, a nie stany. Umarł Paweł Olechowski w trzy lata po bracie, dnia 25 września 1812 roku.

Oleśnicki Jakób, kanonik krakowski, około r. 1440. Synowiec kardynała, a syn Dobiesława wojewody sandomiérskiego. (Rocznik krak. III.)

Oleśnicki Jan, kanonik krakowski, kwitnął w drugiéj połowie XVI wieku. (Mss. Petricov.) Herbu Dębno, co i Stanisław biskup poznański, gdyż są Oleśniccy herbu Radwan.

Oleśnicki Mikołaj, kanonik krakowski, podpisał w Toruniu roku 1521 inter praesentes, Confirmatio Sigismundi I Regis Jurium, Prwilegiorum et Libertatum Terrarum Prussiae. (Dogiel. Tom. IV pag. 225.)

Oleśnicki Stanislaw, biskup poznański, z kantora gnieźnieńskiego i dziekana krakowskiego, jak to Niesiecki czytał na liście Zygmunta I, (in Mss. Petricov.) poświęcony od Jakóba Buczackiego biskupa płockiego roku 1539; syn Jana podsędka sandomiérskiego; mało się tą infułą cieszył, bo tegoż roku wszedł do grobu. W życiach biskupów poznańskiah, przez Tretera po Długoszu do Goślickiego dopisanych, czytamy: Anno Dni MDXXXVIII die Solis XV Decemb. in Sochaczow Dioecesis Posnanien. electus, a Reverendissimo in Christo Patre Dno Jacobo Episcopo Plo-censi, astantibus Uli duobus Suffraganeis, in Episcopum Posnaniensem consecratus est. Anno vero insequenti MDXXXIX Sabbatho ante Dominicam Judica, ad Ecclesiam veniens, cum optimi pastoris et Episcopi indicia non obscura dedisset, febribus continuis exhaustus, Sacramentis Ecclesiasticis procuratus, rebusque suis legitime dispositis, eodem Anno, die XXVII Aprilis, placide in Domino obdormivit. Pochowany leży w Poznaniu na tumie. Akta nasze wspominają go kanonikiem roku 1524, a roku 1530 kantorem gnieźnieńskim.

Oleśnicki Zbigniew, z scholastyka gnieźnieńskiego i krakowskiego, kanonika kujawskiego i sandomiérskiego, naprzód podkanclerzy koronny, potém biskup kujawski, z którém dwa lata po rok 1475 pieczęć trzymał, nakoniec arcybiskup gnieźnieński, synowiec Zbigniewa kardynała, herbu Dębno. Podkanclerzem będąc jeździł roku 1473 na kongres do Opawy, z wielu innymi pany duchownymi i świeckimi, mając Jana Długosza z sobą, kędy była narada o Władysława, którego Czechy za króla sobie brali. (Kromer ks. XXVIII str. 707.) W tymże roku wziął biskupstwo kujawskie, na ten obyczaj co Jakób Sienieński arcybiskupstwo gnieźnieńskie, to jest na wyraźną wolę Kazimierza króla; jeden przeniesiony z kujawskiéj na gnieźnieńską, a drugi posadzony na kujawskiéj katedrze, bez uwagi na wybór kapituły; gdy papiéż Sykstus IV zatwierdził jedno i drugie, a prałaci i kanonicy bez opozycyi wprowadzili do biskupstwa. Uczył się w Akademii krakowskiéj, i pod Andrzejem Grzymałą odebrał piérwsze promocye akademickie, a w roku 1460 za Jana z Olkusza, wziął stopień doktorski. (Sołtyk. O stanie Akad. krak. str. 594) Był człek swego czasu mądry, sam kazywał do ludu, miłośnik kraju i wielkiéj powagi w Rzeczypospolitéj; iż też Kazimierzowi królowi drogi i zalecony, który spuścił mu rządy w Prusiech, dufając jego rozsądkowi. O wiarę katolicką gorliwy, zkąd dowiedziawszy się, że w dyecezyi jego, pomiędzy braćmi szpitalnymi w Inowrocławiu mieli być Hussytowie, zbadawszy rzecz skrzętnie, dał niejakiego Macieja uwięzić i otrzepać, który pod dwoma przymiotami udzielał sakramentu ołtarza. Sprawiedliwości równie był miłośnikiem, gdy w roku 1474 rozsądził spór przez komisarza swego, na rzecz plebana z Lubocina, a stołowym funduszem biskupstwa swego, o dziesięcinę z Goraja. Za jego czasów na kujawskiéj katedrze, postanowił Sykstus IV, iżby dzień ś. Franciszka obchodzono solennie, czemu dali egzekucyą biskupi polscy na synodzie łęczyckim, gdy poselstwo czynił do nich Michał Kat, zakonnik reguły ś. Franciszka. Wdzięczne to było duchowieństwu polskiemu, przez onę pamięć, iż w Assyżu w kościele ś. Franciszka, nie bez przyczyny pewno tego świętego, był wpisany w poczet sług Bożych, Stanisław Szczepanowski biskup krakowski i męczennik; i ukazała się była cudownie chorągiew jego, dla czego podnoszono teraz chorągwie przy kanonizacyi śś. Pańskich. (De Servorum Dei beatificatione, et Beatorum canonizatione. Benedicti XIV lib. I cap. 36 §. 6 num. 10.) Ogłosił Zbigniew święto to po dyecezyi swojej, dnia przedostatniego lutego, 1480 roku, co służyło na dowód, iż nie przesiadł się był na arcybiskupią stolicę roku 1478, jak to chce Damalewicz (Vitae Episc. Vladisl. p. 343), a miał napisać Długosz in continuatione Vitarum, ale nie położył tenże Damalewicz których biskupów. Przeciwnie w księdze XIII dziejów Długoszowych czytamy, na kolumnie 565, pod rokiem 1478, iż go Kazimierz król, będącego jeszcze biskupem kujawskim, terris Prussiae in gubernatorem praefecit, a on zwołał diaetam generalem do Grudziądza, na dzień ostatni marca, do odebrania przysięgi na wierność królowi, od ziemi pomorskiéj, chełmińskiej i michałowskiéj, wraz z powiatami maryenburskim, sztumskim i kierzbergskim. Na arcybiskupstwo przesiadł się w roku 1480, po śmierci Jakóba Sienieńskiego, ale tymże trybem co był wlazł na biskupstwo kujawskie, to jest za wolą królewską: a nie roku 1481, jak to kładzie niebacznie Damalewicz, sam sprzeczny sobie, z tém co w górze nieco był położył. (Series Archiepisc. Gnesn. p. 269.) Arcybiskupem zwołał synod, na którym postanowiono pobór z dóbr kościelnych, na potrzeby królestwa, po groszy 6 od grzywny srébrnéj dochodu. Roku 1492 zmarł król Kazimierz, który żył lat 64, a panował 24, i chowano go w Krakowie bardzo wspaniale. Po śmierci jego, jedni chcieli Jana Olbrachta, drudzy Aleksandra obranego już na książęcia litewskiego, inni Zygmunta, synów Kazimierzowych. On stawał przy Zygmuncie, wraz z Toporczykami, za co wpadł w suspicyą, iżby galił na Janusza książęcia mazowieckiego, któremu sprzyjał osobliwiéj. Posłuchajmyż Bielskiego: rzecz tak była: „Zwalili się na elekcyą do Piotrkowa książęta „mazowieccy, Janusz i Konrad bracia w tysiąc koni, „a mazowiecka szlachta przywodziła, i chciała gwał„tem Janusza królem. Sprzyjał Januszowi arcybiskup „z Rafałem Jarosławem marszałkiem wraz z Tęczyń„skimi i całą familią Toporczyków. Obaczywszy to „królowa Elżbieta, zebrała za swe piéniądze ludzi „służebnych w Krakowie półtora tysiąca, które posłała „synowi Fryderykowi biskupowi krakowskiemu, aby „bronił strony Olbrachtowej, z tymi którzy jego stronę „dzierżyli. Gdy tedy senatorowie i szlachta do koła „się zeszła 27 sierpnia, a Fryderyk sam natenczas „prezydował, bo arcybiskup zachorował, naprzód „krzykło rycérstwo, co około namiotu stało, a za niem „starszyzna chętna czy niechętna, i obrano Olbrachta „królem. Poczém jechano prosto do Krakowa, a po„wlókł się i arcybiskup już opuchły, i rad nierad no„wego króla koronował, ale protestował wszelako „z Rafałem Jarosławskim marszałkiem i z innymi nie„którymi pany, jakoby nie był król wolno obrany.„Zaczém król Olbracht słał do Władysława brata króla „czeskiego i węgierskiego, aby uczynili zmowę tajemną między sobą na to, że gdzieby z nich któremu „poddani wierzgać chcieli, tedy sobie przeciw nim „pomódz mieli: bo téż i Węgrowie niektórzy na Wła„dysława brykali. Wszakże ci panowie, to jest arcy„biskup i marszałek pomarli prędko po koronacyi“. (Ks. IV str. 431.) Ostatnie to jest wspomnienie na tę miłość ku potomkom starych królów polskich, gdyż już Jagiellony górę brali, nie tylko dla współki z Litwą, ale nawykniono do nich, bo ród był dobry, tak że pod Zygmuntem ojcem, mowy już nie było o Piastach, a córka Konrada III książęcia mazowieckiego Anna, ostatnia dziedziczna pani tylu księstw i koron, idzie wydana za polskiego szlachcica. Dziwna rzecz, że Jagiellony nie starały się z książętami szląskimi pobratać, a szukając związku z rakuskim domem, odpychali Piastów od siebie, jakby biorąc z Polską obowiązek, aby wiarołomne książęta krajowi swemu, raz na zawsze odsunęli od tronu, do którego oni prawo mieli po przodkach swoich. Cnotliwa była to miłość tych panów przedniejszych Polski, co na wierność Piastom swoim pomni, raz Ziemowita przed Ludwikiem, a teraz Janusza przed Olbrachtem, książąt mazowieckich prowadzili do tronu, ale niewczesna; bo tylko połączona Litwa z Polską, podołać mogły zabiegom niemieckim, czyli krzyżackim, i dać odpór temu wielkiemu księstwu nad Moskwą; które wyzuwszy karku z jarzma Tatarów, poglądało na ruskie ziemie jak na dziedzictwo swoje po ojcach, czyhając, kiedyby je odebrać mogło. Umarł Oleśnicki w dobréj starości,w sam dzień Gromnicy, w Łowiczu, od puchliny, po mszy świętéj, opatrzony śś. sakramentami: ciało powieziono do Gniezna. Na pokrycie kościoła swego katedralnego, dał sto złotych, rozumi się czerwonych. Grób ś. Wojciecha ukończył, zapoczęty od poprzedników swoich, nie żałując nakładu na to. W Uniejowie fundował mansyonarzy, a w Skierniewicach postawił z muru kościół, jak to świadczy herb jego na tym kościele z napisem. Paprocki i Okolski, jednegoż być rozumieją Zbigniewa kardynała i biskupa krakowskiego, a Zbigniewa arcybiskupa, ale się mylą, co i lata same pokazują. Nie miał Damalewicz o co głowy łamać, bo sam Paprocki przywodzi arcybiskupa nagrobek, kędy stoi: Zbigneo de Olesnicza Archiepiscopo Primatique Gnesnensi, summo consilio et Antistiti magnitudine praestanti, Parenti patriae ― familias. (Herb. ryc. pols. str. 299.) Kardynał umarł roku 1455, mając lat 66, a śmierć arcybiskupa przypada na rok 1493, o lat późniéj 38, iżby kardynał umiérając, miał lat 104. Janocki pisze, iż wiódł przyjaźń z Kallimachem, z którym listował. Był rękopism w bibliotece krakowskiéj mowy jego, którą miał będąc scholastykiem, u drzwi kościoła katedralnego, do Marka Barbusa patrycyusza weneckiego, kardynała ś. Marka i patryarchy akwilejskiego, legata od Sykstusa IV wysłanego dla zgody, między Kazimierzem Jagiellończykiem a Maciejem Korwinem królem węgierskim. Biblioteka Załuskich posiadała w rękopismie statuta synodu, który zwołał roku 1485. Spisane przez Mikołaja Kotwica kanonika gnieźnieńskiego i kanclerza jego. Mowy jego do duchowieństwa i ludu, miane po polsku, miała w rękopismie kapituła gnieźnieńska, w archiwum swojém. (Polon. Auctr. Miscellae, Vol. III p. 228.)

Z Olkusza Walenty, kanonik i oficyał krakowski, mistrz dekretów. Ma o nim nagrobek:

Anno D.MCCCCCVIII Lunae XXI Augusty Reverendus Pater Valentinits Ilkus, Decretorum Doctor, Vicarius et Officialis generalis, Canonicusque Cracovien. hanc mol. fundavit hujus altaris. Oretur Christus Jesus pro eo.

Czytam go rektorem Akademii krakowskiéj roku 1500. Fundował altaryą przy kościele w Olkuszu, pod wezwaniem ś. Bartłomieja, i anniwersarz sobie u nas. (Dokument z roku 1505 w Archiwum naszém.) (Fasc. 31.)

Olszewski Andrzéj, z kanonika gnieźnieńskiego, dziekana krakowskiego i proboszcza poznańskiego biskup chełmiński, a potém arcybiskup gnieźnieński. Syn Waleryana kasztelana spicimirskiego, i Zofii Duninównej, którą urodziła Koniecpolska starościanka sieradzka. Dom Olszewskich zażywa herbu Prus secundo. Młodo obrał sobie stan duchowny, co wyrozumiawszy po synu matka, pani katolicka, zawiodła do kollegiaty w Wieluniu, i stawiła przed ołtarzem Matki Boskiéj, a tam po kommunii przyjętéj z wielkiém nabożeństwem, dała oblec w sukienkę księżą, pobłogosławioną przez kapłana, na uproszenie łaski Boskiéj dla syna, w stanie duchownym; wprzódy sobie i całemu dworowi nakazała posty, zakupiła msze śś. wyglądając, iżby nie wprzód umrzéć miała, ażby go zobaczyła biskupem. Co się téż i stało: bo został biskupem chełmińskim i podkanclerzym koronnym, nim ona umarła. Do Kalisza oddany, piérwsze nauki wziął u Jezuitów, kędy trzy lata zabawił, a na retorykę, filozofią i poetykę, posłali go rodzice do Krakowa. Wielką miał łatwość do składania wiérszów, nawet w potocznéj mowie. Profesorami jego w Akademii krakowskiéj był Ciołek i Petrycy, dwaj mowcy zawołani. Adam Opatowczyk po młodości jego zapowiedział, iż miał czasu swego wyjść na wielkiego człowieka w kraju. Po pięciu latach w Krakowie, posłano go do Włoch na dalsze nauki, dobrze już poduczonego w teologii, i prawie kanoniczném. W Padwie trzy miesiące zabawił się, i tam obcował z pierwszymi ludźmi, zkąd jechał do Rzymu, do téj szkoły świata całego, i dla praktyki po kuryach rzymskich. Dwa lata tam pobytu swego nie zmarnował. Codziennie uczęszczał do biblioteki watykańskiéj, na czytanie ksiąg starych. Po śmierci Urbana VIII powitał Innocentego X pięknym panegirykiem, pod tytułem Publica spes, i wziął za to sławę mowcy polskiego. Ś. Stanisława i ś. Jacka, dwóch tych narodowych świętych, uczcił mowami kościelnemi, które dał drukować. Po otrzymanym wieńcu w Rzymie, na mistrza ś. teologii, wracając do kraju, po drodze zawadził o Francyą, i Niemcy. W Medyolanie, zabawiła go biblioteka Boromeuszów. W Paryżu chodził jeszcze na teologią, słuchając piérwszych mistrzów sorbońskich. Był to czas co Władysław król, brał Ludwikę Gonzagę za żonę, przy czém on poznał tę panią, i dwór francuzki. Posłowie polscy zajęli go w drogę z sobą, odprowadzając Ludwikę, a Opaliński biskup poznański poznawszy umysł i zdolności pokochał, i zalecił królowi, który dał go wpisać w poczet sekretarzów swoich: lecz Olszewski w naukach rozmiłowany, nie spieszył się do dworu. Piérwszy honor duchowny co spotkał go w kraju była kanonia gnieźnieńska, którą spuścił mu wuj po matce Mikołaj Koniecpolski. Tu otwarło się jemu pole do zasługi. Maciej Łubieński poznawszy dziewiętnastoletniego kanonika swego, po Trzebickim zrobił kanclerzem swoim, i nie zawiódł się. Miał z niego wyręczyciela zacnego, tak że stary prymas dziękował Panu Bogu ze łzami w oczach, za człowieka do pomocy. Za jego obrotem, interregnum po śmierci Władysława króla, poszło szczęśliwie. Przy Łubieńskim spotkały go dziekania krakowska, i probostwo poznańskie; a od śmierci jego w pięć lat dopiero, na rozkaz króla i królowéj, wezwany zajął miejsce regenta kancellaryi koronnéj. Nie było mu bowiem równego w pisaniu listów, a Trzebicki zdając pieczęć mniejszą zalecił go publicznie stanom pod czas sejmu. Wiele pism jego zginęło za wojny szwedzkiéj, gdy dostali Warszawy, a zgorzał kościół Bernardynów, kędy były złożone. Wtedy to był wydał swoje Vindicias Polonas contra Svecos, napisane mocno i biegle. Posłany od króla do Frankfurtu, na obiór Leopolda cesarzem, przypadł tam do smaku wielu ludziom piérwszym. Znalazł względy u trzech książąt elektorów duchownych, dla gładkiéj wymowy i pięknych przymiotów swoich, i dla honoru z trzech prelatur, przy piérwszych kościołach w Polsce. Czasu on tam zażywał na dobre: bo nie tylko żałobę zaniósł o wojnę na Szwedy, ale i o zaciężny lud z Niemiec do téj wojny; tak że książęta niemieccy pisali, i posłali posłów do króla szwedzkiego, za pokojem z Polską. Drugie poselstwo jego było do Wiédnia, do Leopolda cesarza, kwoli załogi w Krakowie, aby wojsku swemu kazał ustąpić z miasta, kędy się było naprzykrzyło. Referendarzem przy sądach asesorskich uczyniony, wydała się jego sprawiedliwość, mężnie w obronie stawając uciśnionych, wdów i sierot. Mianowany biskupem chełmińskim roku 1661 wyprosił się od dworu, z niemałym żalem wszystkich, tak że w czasie obrzędu święcenia jego, na odśpiéwane słowa: iterum venturus est, plausum frequentissimae tunc aulae meruit, pisze Załuski. (Epist. famil. Tom. I p. 740.) Przez pięć lat pilnując nieodstępnie biskupstwa, dokonał wszystkich cnot dobrego pastérza. Zprzewracaną dyecezyą pod wojnę szwedzką prawie odbudował, porujnowane kościoły popodnosił, kapłanami obsadził, i tych długi czas opatrywał, ze szkatuły swojéj. Kościół ś. Jakóba w Toruniu z rąk heretyckich windykował, z niemałą odwagą i wytrwałością. Missye jezuickie po dyecezyi rozesłał, które żywił, aby lud miał zdrowe słowo Boże. Do innych przymiotów swoich pokazał moc wielką duszy, to gdy nie trwał na gniéw królowéj, nie dając się zapisać do partyi Kondeuszowskiéj, ani wiązał się z nieprzyjaciółmi Lubomirskiego. Pomimo to jednak, gdy zawakowała pieczęć mniejsza roku 1666 po Janie Leszczyńskim, jemu ofiarował ją król, jako najgodniejszemu. Na to, przypadła ciężka chwila dla kraju. Królowa była umarła. Jan Kazimierz wyprowadzony w pole odfrancuzkiéj polityki, umyślił złożyć koronę. Olszewski wierna rada przekładał, aby nie czynił tego dla siebie, i dla kraju; ale gdy on nie słuchał, ułatwił oną trudną, nieznaną, i bez przykładu w Polsce abdykacyą, kiedy już być inaczéj nie mogło. Prawo ono w czasie interregnum, Rex Catholicus esto poparł, i własną ręką spisał, rozciągając go i do królowych; świadkiem będąc za Władysława co nahałasiono, gdy król chciał wziąć panią heretyczkę za żonę. Przy obiorze nowego króla pracował siła, aby cudzoziemskie książęta odsunąć od tronu, a naród obrał sobie Piasta. Pisał na to: Censura candidatorum sceptri polonici, która rozsławiła go po świecie. Po koronacyi Michała, wysłał go zaraz nowy król do Wiédnia po małżonkę. Wybrał się w tę podróż nie bawiąc w dni sześć, z wielkiém sercem, bo mu pochlebiało, że go cesarz i ministry jego, życzyli sobie oglądać, posłem do tego. Poselstwo jego było świetne, mowa powiedziana do cesarza wyborna, pakta między cesarzem a królem spisane do razu, oblubienica sprowadzona do Polski niebawnie; którą matka cesarzowa odprowadziła do Częstochowy, dla większego honoru narodu polskiego.

Tu kończy się piérwsza połowa życia Olszewskiego. Michał Wiśniowiecki niedołężny człowiek, król i małżonek, ani on umiał nieprzyjaciół swoich utrzymać w karbach, ani przyjacioł swoich szacować jak należało. Olszewskiego Censura candidatorum dała mu koronę, a dopomogła tylko niechęć szlachty do francuza, gdy prymas z hetmanem wiodą Kondeusza do tronu. Był on mu nieodstępnym towarzyszem niefortunnego panowania jego, ale nie mógł wzionąć w niego ducha swego. Na prymasa i hetmana którzy go spychają z tronu, szlachta powstała pod Gołębiem, i byłoby przyszło do wojny domowéj, gdyby nie staranie Olszewskiego, a Turek na karku. Gdy się my kłócimy, pohaniec zajął Podole, Ukrainę i Kamieniec. Sobieski królem odbił tylko część Ukrainy: ten był zysk cały z oręża jego, za tyle krwi przelanéj po Wołoszy, i Multanach. Buczackich traktatów Olszewski podpisać był wzbronny, a obecny przy królu w obozie pod Skwarnowem, gdy rada wahała się, zdecydował wojnę: kość rzucona juz rzecze, a Rubikon po za nami, i pobłogosławił wojsku i hetmanowi. Król czując się słaby, pojechał do Lwowa, i tam umarł 10 listopada 1673 roku, na dzień wprzód przed chocimską wygraną; oddając Olszewskiemu Złote runo, jakby to co miał najdroższego, a na znak pokoju z hetmanem, obiérając go na jednego z egzekutorów testamentu swego. Na wieść o śmierci królewskiéj, Pac i Wiśniowiecki ustąpili z obozu, a Sobieski stanąć musiał w połowie rozpoczętych zwycięztw swoich. Floryan Czartoryski prymas, niechętny Sobieskiemu od samego początku, trzymał stronę Eleonory królowéj, któréj Pacowie z Dymitrem Wiśniowieckim, dawali książęcia lotaryngskiego za małżonka. Sobieskiemu był zawsze Kondeusz w głowie. Kandydatów do tronu zgłosiło się mnóstwo, nawet car Aleksy Michajłowicz z synem swoim. Sejm konwokacyjny zgromadził się na dniu 15 stycznia, 1674 roku, na który nie zjechał hetman. Bolało go serce na paszkwile stronników Eleonory, czyli partyi austryackiéj, i pisał tylko do sejmu, aby spieszono się z wyborem nowego króla, dla wojny z Turkiem na karku. Na tym sejmie który doszedł spokojnie, nieprzyjaciele jego opisali się, aby nowy król nie był Piastem, i nie miał żony. Olszewski powstał przeciwko temu, i zapowiedział burzycielom, iż nie dotrzymują słowa sobie. Na sejm elekcyjny Sobieski stawił się. Warszawa była przepełniona posłami zagranicznymi. Wszystkie partye upadły, została sama francuzka i austryacka. Sobieski podał do tronu Kondeusza wierny Francyi, ale to właśnie zgubiło Kondeusza: bo Pacowie sporni mu stanęli. Litwa z Eleonorą miała wygrać, na austryacką stronę. Sobieski siadł na konia, i ruszył pod szopę. Zgiełk był na polu, i wyglądano na hasło do boju. Andrzej Trzebicki biskup krakowski zastępując zmarłego prymasa, rozpoczął w sam czas nabożeństwo przedelekcyjne, a gdy uciszyło się nieco, wezwał województwa, aby stanęły pod chorągwiami. Jabłonowski wojewoda ruski począł mowę do swojego, a wsparł go Maksymilian Fredro kasztelan lwowski: oba zalecali Piasta. Sobieski stał z województwem ruskiém. Azali Fredro przestał mówić, zawołało województwo ruskie: niech żyje Jan Sobieski królem, co powtórzyło krakowskie pod Lubomirskim, a za nimi inne. Na to imie wodza i zwycięzcy, pochyliły się chorągwie wszystkich województw, i Sobieski został królem. (Leon Rogalski Dzieje Jana III stron. 50.) Był to wybór lak jak ten Wiśniowieckiego, dużo dziełem Olszewskiego. On to na Piasta piérwszy zadzwonił, a pieczętarzem od tronu przy każdéj potrzebie Sobieskiego podnosił i zalecał. Po drugi raz ten wybór Piasta, miał usprawiedliwić piérwszy, ale były to już czasy, co najcno

tliwszych ludzi usiłowania, nie szły krajowi na dobre. Sobieski co piérwsze, po Czartoryskim zrobił Olszewskiego prymasem: był to piękny początek. Chciał przydać purpurę do tego, lecz Olszewski był zdania, iż purpura nie dodawała zaszczytu godności prymasowskiej. Załuski kładzie mu w usta niepotrzebnie odpowiedź: wolę być rzecze, piérwszym w domu po królu, niż między drugimi w Rzymie przy papiéżu. (Epist. famil. Tom. I p. 741.) Ubodło go jednak, gdy za wsparciem króla, wziął kapelusz kardynalski biskup marsylijski, poseł Ludwika XIV. Nie zachwiało to wszelako jego wierności ku tronowi. Na sejmie koronacyjnym popiérał ukrócenie władzy hetmańskiéj, czemu królowa przeszkodziła dla Jabłonowskiego, płacąc mu za mowę w czasie elekcyi. Przyczynił się i do jej koronacyi, któréj w drodze stawała nieobecna Eleonora, za podmuchnieniem szlachty, aby krzyczała o żonę dla króla, z królewskiego rodu. Siedział Olszewski lat trzy na stolicy arcybiskupiéj. Umarł w Gdańsku dnia 27 sierpnia 1677 roku, powołany od króla do spisania zgody, między magistratem a mieszczanami. Przyczynił się mu do śmierci Stanisław Witwicki regent kancellaryi królewskiéj, co był późniéj biskupem poznańskim, człowiek ciekawy do wszystkiego i do medycyny; daném lékarstwem, o którém Braun doktor królewski nie wiedział. Król kazał ciało jego wieść do Gniezna, z niezwykłą paradą, i złożone leży w kaplicy zwanej królewskiej, na któréj ozdobę odkazał 30 tysięcy. Testamentem odkazał wiele złota i srébra królowi i królowéj, i ten ołtarz srébrny cały, misternéj roboty, dar Leopolda cesarza, gdy jeździł po Eleonorę do Wiédnia.

Do spraw tych Olszewskiego, liczyło wiele innych zacnych. Komisarzem od Rzeczypospolitéj naznaczony, przyczynił się nie mało, do uśmierzenia rokoszu wojska litewskiego. O liście jego pisanym do Świderskiego marszałka związkowego, powiedział Jerzy Lubomirski: „iż godny był Chryzostoma pióra, i aniby „go był napisał lepiéj, ten święty biskup“. Było imie jego znane w Stambule nawet, a poseł wielki turecki żalił się od sułtana, iżby on kanclerzem miał był powiedziéć: że traktatów uciążliwych nie było obowiązku dochowywać. Pod Chocimem opatrzył ze swojej szkatuły, lud zaciężny niemiecki. Podkanclerstwo tak sprawował, iż żadne ludzkie głosy nie powstały na niego, choć narazić się nie trudno przy tym urzędzie. Po radę uciekały się gromadnie do niego województwa i co znakomitsze domy, dla sławy, iż nie miał kraj mu równego miłośnika swobód swoich. Mówiono téż o nim: „iż górował wymową nad Tulliu„sza, powagą nad Katona, a życiem swojém nad Me„telliusza.“ Obrońcą praw i swobód kościoła był wielkim. Przy pogrzebie króla Michała, przyszło mu do sporu z Andrzejem Trzebickim biskupem krakowskim. Szło o miejsce przy ołtarzu. Dawna to wojna dwóch kapituł, krakowskiéj z gnieźnieńską, o piérwszeństwo. Załuski pociesznie cztéry takie wylicza: między magistratem krakowskim i Akademią, między kanonikami krakowskimi i gnieźnieńskimi, między miastem Lwowem i Wilnem, a między uroczystością ś. Jana Chrzciciela i ś. Jana Ewangelisty w Portugalii. Tę ostatnią najłatwiéj rozstrzygnąć byłoby. Olszewski przy téj okoliczności napisał: De Archiepiscopatu Gnesnensi, legatione nata, privilegiis Archiepiscopi Gnesnensis. Jest drukowane u Załuskiego, przy końcu Części I Tomu I str. 656. Załuski tych dwóch zacnych ludzi pogodził. Godne uwagi, iż między takimi ludźmi przychodziło zwykle do nieporozumienia się o małe rzeczy, bo o wielkie nie mogło. Zamyślał on zwołać synod prowincyonalny, i gdy ułożył do niego wszystko, stanęło w drodze powietrze po kraju. Pobożność była jego znaną. Pacierzów kapłańskich nie opuszczał nigdy. Msze ś. miał z wielkiém nabożeństwem, co święto i niedziela, jeźli nie co dzień dla oderwania przy urzędzie. Trzy kościoły jeden po drugim święcił, zjechawszy do Bolimowa na świątki, niespracowany pastérz. Do wielu kościołów windykowanych przez niego z rąk heretyckich, liczy panien zakonnych w Toruniu, fundowany ocł Krzyżaków roku 1311. Siedząc na chełmińskiéj katedrze, obmyślił dla heretyków nowo nawróconych fundusz, aby opuszczeni od swoich, nie mieli ucisku. Dał ponaprawiać kościoły w Chełmży, w Kijowie pruskim i w Starogrodzie, a wymurował z fundamentu w Olszowie kędy się chrzcił, i w Ujazdowie zrzuciwszy tam drewniany. Do Malborga pierwszy Jezuitów wprowadził. Na całym kościele gnieźnieńskim, położył marmurową posadzkę. W Warszawie przyłożył się znacznie, do fabryki oo. Pijarów. Do Lwowa w czasie głodu, posłał pięćset czerwonych złotych, na ratunek dla ubogich. W kluczu łowickim i skierniewickim, gdy zakurzyło się powietrze, przykazał ekonomom, aby co ku pożywieniu służyło, wszystkiego dodawano poddanym jego. Akademii krakowskiéj odpisał zbiór swój książek, i dał fundusz na bibliotekę, wyznając się, iż dużo mu posłużyło, uczęszczanie do biblioteki watykańskiéj. Ostatnią wolą swoją chciał, aby ciało jego złożono przy Macieju Łubieńskim, który za życia w uniejowskim zamku zapowiedział mu, iż będzie po nim, piątym arcybiskupem z porządku: co téż było. Męża tego wielu pisało pochwały. Potocki w Centuryi swojéj dał o nim świadectwo: Ejus una et Andreae Trzebicki Episcopi Crac. sedula opera esse perfectum, quod a duobus regibus aequanimiter regnatum sit, et utriusque mala minus acerbe sentiret Polonia. (p. 431.) Kochowski napisał o nim pod rokiem 1664: Tam candore inter Praesules, et integritate vitae praecellens, quam in ministerio aulae prudentia, et in Patriam affectu Jure merito lilium inter spinas nominandus. Stany sejmowe z wdzięcznością wspomniały na niego, w konstytucyach z roku 1676 p. 46: za to co nie żałował dla kraju, ani fortuny, ani zdrowia. Pisali o nim Załuski (Tom. I p. II f. 738.), Dunin kazanie na jego pogrzebie, Bieżanowski, Szuszczycki, Kwiatkowski panegiryki, a Naramowski w Facies rerum Sarmatic. mylnie położył: iż był lat pięć na biskupstwie chełmińskiém, gdy nominatem na lo biskupstwo, czytamy go w konstytucyach z roku 1661, a postąpił na arcybiskupstwo roku 1675. Wydał do druku, przy wspomnionych pismach wyżéj: 1mo Vindiciae contra Suecos an. 1654, gdzie broni honoru Polski, szarpniętego uniwersałem Gustawa króla szwedzkiego. IIdo Singularia Juris patronatus regii. Znajdziesz téż bardzo wiele listów jego, pisanych w różnych potrzebach, po wszystkich Załuskiego tomach. Tam jest wyborna mowa jego do cesarza Leopolda, powiedziana roku 1669, gdy posłem nadzwyczajnym, prosił od Michała króla, o rękę Eleonory arcyksiężniczki. (Tom. I p. II p. 743) Akta nasze piszą go kanonikiem krakowskim pod rokiem 1659, a dziekanem u nas i referendarzem koronnym roku 1660. Braun swoim zwyczajem, zbezcześcił pismo Olszewskiego Censura candidatorum. (De script. Polon. p. 223.) Był Olszewski polakiem nie prusakiem, aby miał mu miły być na tronie książe najburgski, albo lotaryngski, on co nie chciał nawet Kondeusza. Wiśniowieckiego elekcya była pewno piękną, bo płacił nią kraj, za wielkie cnoty tego domu, a mianowicie Hieronima ojca Michałowego. Nie śniło się Olszewskiemu arcybiskupstwo, gdy zalecał Piasta do tronu; a zalecając kogo z boku, mógłby uledz takiejże saméj cenzurze, od kogo równie złośliwego co Braun. Nie Michał zrobił go nawet arcybiskupem, ale Jan. Najburgskiego lub lotaryngskiego książąt czyniąc się poplecznikiem, nierównie pewniéj spotkałaby go była ona godność, zaprzedając jednemu z nich sumienie swoje. Braunowi się podoba odpowiedź na ten skrypt: Censura censurae candidatorum, drukowana roku 1669. Co nie dziwota, gniéwnemu i urażonemu na Olszewskiego, o dom brandeburgski. Był to niezaprzeczenie mąż niepospolity. Zapieczętował on szereg prymasów wielkich, lak jak panowanie Sobieskiego, szereg zwycięztw naszych ostatnich. Kraj już był upadł, a ludzie być tylko mogą jaki kraj. Było królestwo, ale bez korony. Byli królowie, ale z boku narzucani. Nie było wojska i wodzów, ze szlachtą sierdzistą i ludem do boju. Chciano w końcu zrobić ofiarę ze wszystkich swobód swoich, dając sobie prawo i króla dziedzicznego, ale i to nie pomogło. Był niezaprzeczenie Olszewski wielkim obywatelem, mądrą radą i cnotliwym kanclerzem, trzech królów wierną służbą, człowiekiem zacnym i biskupem świętym, nauki i obrotu niepoślednich, serce mający prawe; ale nie mógł obaczyć tego na ten czas, iż Marya Gonzaga chciała dobrze, gdy chciała dać nam pana, bo to jedno mogło nas zbawić. Szlachta w Lubomirskim podnieconym z boku dostała głowę, ale i bez Lubomirskiego, nie byłaby przystała wtedy do zgody z Kazimierzem, a raczej z małżonką jego. Wojna między Ludwikiem XIV a domem austryackim, wiodła się po sejmowych ławach naszych. Nie zaprzeczymy Olszewskiemu nauki, rozumu i pięknych przymiotów; a wszelako nie wiedział, gdy pisał swoję cenzurę Candidatorum, iż kopał grób krajowi swemu, będąc jednym z najcnotliwszych ludzi wieku swego. Załuski wspomina na pałac w Krakowie arcybiskupi, który z fundamentów wywiódł Mikołaj Prażmowski, a Olszewski dał go wykończyć roku 1676, dla siebie i prymasów po sobie, gdy zjeżdżali koronować królów. Po ścianach były malowane herby wszystkich arcybiskupów gnieźnieńskich, z napisami po pare wiérszów o każdym, a pod swoim położył: Andreas Olszewski Joannis III Coronator.

Hoc satis aeternae laudi vel caetera desint, Caetera, si fuerint, scribito Posteritas. Olszewskiemu winniśmy Chryzostoma Załuskiego, na którego dworze on schował się, a podobnież przynim rosnąć począł na człowieka znakomitego Józef biskup kijowski. Zacni ludzie bowiem zostawują po sobie szkołę, która nie umiéra z nimi, a mali karłami się obsługują dla podejrzliwości. Pisze nam ten Załuski, iż na sejmie r. 1676 dawał Olszewski Sampolno dobra arcybiskupie w zamian za miasto Gniezno, ale ta rzecz upadła, gdy pono okupić się za to potrzeba było, marszałkowi i posłom niektórym. Byli temu i biskupi drudzy przeciwnymi. (Epist. famil. Tom. I p. 6.92.) O daném mu opactwie andrzejowskiém od Michała króla r. 1672, do którego nie doszedł, czytaj u Antoniego Zygmunta Helcla. (O klaszt. Andrzej, str. 59.)

Olszewski Andrzéj, kanonik krakowski roku 1690, deputat na trybunał koronny roku 1718. Syn Andrzeja herbu Prus, i Katarzyny Wybranowskiej herbu Poraj. Umiéra r. 1747. (Akta kapit.) Był to człowiek zacny, którego kapituła po 40 latach pilnéj służby, dekretem swoim uwolniła od prezencyi w kościele. Są to dni kilka w tygodniu, w które kanonicy mają obowiązek nawidzić swój kościół i być obecnymi nabożeństwu. Czytam go pod rokiem 1714 kanonikiem sandomiérskim.

Z Olszowy Marcin, kanonik krakowski, roku 1404. (Archiw. kapit.)

Opacki Władysław, archidyakon krakowski, syn wojewody derpskiego, niewiadomo, czy urodzony z Zuzanny de Schaden, czy z Barbary Piecewskiej, herbu Prus tertio. W Kościelcu kościół wymurował, różne komisye i trybunalskie funkcye sprawował godnie; umarł r. 1702. Akta nasze piszą go obojga prawa i ś. teologii doktorem, proboszczem kościeleckim. Wprowadzony jest do kapituły r. 1643. Czytam go na podpisach z Mińska Opackim.

Opaliński Sebastyan, kanonik krakowski i kustosz poznański, syn Piotra kasztelana lędzkiego, herbu Łodzia, urodzony ze Zbąskiej herbu Nałęcz. Był sekretarzem koronnym, podpisał Stanisławowi Rzeczycy wraz z drugimi Łodziami przypuszczenie go do tego herbu, na co jest list Zygmunta Starego, in Mss. Petricov. Domyśla się Niesiecki iż to było r. 1535. Posłował od tego króla Zygmunta, do króla Jana węgierskiego, dla sklejenia pokoju między nim, i Ferdynandem austryackim: o czém mają Bielski i Neugebauer. Jest list Roderyka Dubrawiusza pisany do niego w roku 1515, inter Epistolas Roderici impressas. Okolski wysyła go z Janem Łęczyńskim marszałkiem nadwornym na sejm piotrkowski, odbywający się pod nieobecność królewską, i każe mu umiérać młodo w lat 33, a Niesiecki nie chce, iżby miał był doczekać czasów Zygmunta Augusta. W aktach naszych czytani go r. 1524, kędy stoi zapisany z Opalenic, czyli z Opalenicy Sebastyan.

Opatowczyk Adam, po łacinie Opatovius, akademik i kanonik krakowski, nauczyciel Pisma świętego, teologii mistrz zawołany, biegły w naukach greckich, i wielkiéj powagi i zasług w duchowieństwie. Prace jego piśmienne w druku są: Życie bł. Jana Kantego doktora i nauczyciela teologii w Akademii krak. po łacinie, r. 1628, zebrane z rękopismów akademicznych i kościoła ś. Anny. Żywot i cuda Salomei królowéj galickiéj albo halickiéj, córki LeszkaBiałego, po polsku, r. 1633, z rękopismów i t. d. Podług Jabłonowskiego tegoż akademika są płodem: Tractatus de indulgentiis. Quaestio theologica de satisfactione; Crac. 1620. Quaestio de natura; Crac. 1621. Tractatus de Sacramentis tum in genere, quam in specie; Crac. 1642. In summam D. Thomae Aquinatis commentarius. Rozmyślania na dni całego roku dla panien zakonnych. J. Bandtkie wymienia: Poseł zbawienia panien zakonnych klasztoru ś. Andrzeja, adwentowe nabożeństwo, podawający; sporządzenia ks. Opatowiusza. W Krak. 1644 roku. Wdał się był i w rymy, a takie są: Multiscius Ulysses, na pochwałę Andrzeja Szoneusza, mistrza filozofii i teologii, r. 1602. Lachrymae na śmierć Mikołaja Dobrocieskiego, r. 1608. Powinszowanie Tylickiemu biskupowi krakowskiemu r. 1607. Człowiek zacny, nagrobek o nim mówi w kościele ś. Anny: Vir sanctimonia vitae, pauperum alendorum et restiendorum ad exemplum memorandus; teolog mierny, poeta żaden. Umarł r. 1647, listopada 4, lat mając 73, pochowany pod amboną w kościele ś. Anny, kędy był obrał sobie za życia miejsce. Akta nasze wspominają go kanonikiem pod rokiem 1638. Umiéra r. 1647; kazanie na pogrzebie jego, miał Szymon Makowski akademik krakowski. Juszyński w swoim dykcyonarzu poetów, przywodzi dwa wiérsze jego, z dzieła na pochwałę Szonego, na miarę jego talentu; i stosuje do niego Buchanana słowa: Teolog piszący wiérsze, miałby pomnieć, iż inna rzecz pisać jest aby wierzyli, a inna aby czuli. (Tom II str. 24.) Na co się zgadzam, tylko onych czasów, tak pisano wiérsze łacińskie, jak dziś piszą polskie. Tam o metry chodziło, a tu o rymy: tak jak byłoby to sztuka, której uczono się z grammatyką w ręku.

Oporowski Władysław, dziekan krakowski, proboszcz łęczycki, kanonik kujawski, mistrz dekretów i podkanclerzy koronny, daléj biskup kujawski w roku 1434, a nakoniec arcybiskup gnieźnieński w roku 1449, którą metropolią rządząc półpięta lata, umarł w roku 1454, i pogrzebiony jest w Oporowie u oo. Paulinów. Było wtedy dla kapituł ciasno, bo przywłaszczył sobie król Jagiełło naznaczenie biskupów, nie pytając na żadne trudności, a nie był urósł jeszcze on obyczaj w prawo, iżby kapituły mądre być mogły, czego się trzymać miały? Na wezwanie téż królewskie, zgromadziła się kapituła kujawska, czyniąc dobrze czy nie dobrze, z obawy na niebezpieczeństwo za pasem, i obrała Oporowskiego. Mikołaj Lasocki na ów czas posłem od Jagiełły do Rzymu, wyrobił konsens u Eugeniusza IV, a konsekrował go na biskupa 19 września 1434 roku, w kościele oo. Dominikanów w Łęczycy, Wojciech herbu Jastrzębiec arcybiskup gnieźnieński, przy asystencyi Zbigniewa Oleśnickiego krakowskiego, i Jana Marcaenaro chełmińskiego biskupów, w powrocie ze zjazdu raciązkiego, kędy rokowano z Krzyżakami. Umarł był właśnie tego roku Władysław król, w drodze z Krakowa wybrawszy się na Ruś, w Gródku mieście, dostawszy zimnicy febry, jak mówili doktorowie, z ostudzenia się w Miednikach, gdy późno w noc słucha słowika, a nie nosił mocnycli futer jeno barana. Ono nadsłuchiwanie się słowikom, miało być jakiś obyczaj pogański, niewinna zabawa, któréj téż królowi nie broniono. Czując się bliski śmierci, polecił nieobecnemu Zbyszkowi synów, przyczém był i Oporowski. Skoro téż król zamknął powieki, zbieżał Zbyszek z Koniecpolskim do Wielkopolski, nie już do Bazylei na sobor, kędy się byli wybrali, i dał obrać Władysława królem, syna starszego królewskiego; ale burzyli Abraham Zbąski sędzia poznański herbu Nałęcz, i Jan Straż z Kościelnik herbu Odrowąż. Małopolska szlachta obrażona że ją pominięto, zjechała się do Opatowa, a mając przywodników Spytka Melsztyńskiego Leliwczyka, i Dersława Rytwiańskiego, onego utraciusza, co był wykradzione skarby stryjowskie Wojciecha Jastrzębca arcybiskupa gnieźnieńskiego roztrwonił, na zalecanki do Eufemii księżniczki mazowieckiéj, obu ludzi podejrzanych w wierze, ale mających zachowanie wielkie między szlachtą; uradziła Władysława nie dopuścić do korony, dla wieku młodego, galąc na Ziemowita, a był człowiek mądry i przyzwoity, iż to mogło było wziąć górę. Czemu zabiegając Zbyszek, bo tu chodziło o Litwę, poskoczył do Opatowa, i rozproszył tara on pokątny sejmik, mądremi radami swemi. Jakoż potém zjechali się do Krakowa; i około koronacyi bróżdżono, pisze to wszystko Bielski (Ks. III str. 306), co ma i Kromer (ks. XXI str. 535); zaczém on gas na biskupów, bo temu forytowali, Zbąski z Melsztyńskim, skryci heretyki, a Rytwiański fautor z razu Siemowity, ale potém sławy swojéj poprawił, wiodąc sam w znacznéj komitywie Władysława do Węgier. Najpiérwszy z biskupów ucierpiał za wierność swoję to Zbyszek, bo mu zajechał MelsztyńskiUszew miasto, lecz go oddać musiał. I ztąd owa konstytucya urosła w Korczynie: iż nieprzyjacielem był ojczyzny, któryby się nie kontentował prawem pospolitem, a dochodził mocą krzywd swoich. Także ktobykolwiek heretykiem został, abo heretyków bronił: bowiem naznaczeni prowizorowie do poborów wnieśli, iżby ci panowie słuchać ich nie chcieli. Melsztyński téż on nędznie zginął, gdy najeżdża króla i sejm w Korczynie, szukając zemsty na Oleśnickim, za to iż go był wyklął, a niepuszczony był dla tego do senatu. Kromer za Dlugoszem ciekawą wszakże rzecz pisze: iżby tego Melsztyński za naprawą królowéj Zofii miał był naważyć. (Ks. XXI str. 548.) Hałas na duchowne dla lego nie ucichł, ponieważ wartogłowowie oni pisze Kromer, którzy kraj wzruszyli, poduszczali szlachtę na biskupy i kapłany; a nie chcąc wydawać dziesięcin i prowentów, od klątew się uchylali. Było tego czas jakiś, przyczém biskupstwo kujawskie ucierpiało dużo, za biskupa swego, który statecznie się trzymał Zbyszka. Wszelako uśmierzyło się to, i wróciło do dawnego, gdy jednych pobiła śmierć niespodziewana, a drudzy przyszli do rozumu, a tak pokój był znowu. Stręczy się tu uwaga, iż w każdéj przygodzie kraju, duchowieństwo cierpiało w dwójnasób. Nauczycielami będąc prawdy i pokoju, nienawidzili go wszędy burzyciele porządku. Wojna była mu uciążliwą od swego i obcego: heretycy nacierali na naukę jego, skarzyli na obyczaje jego i kłóli w oczy gawiedzi bogactwami jego. Cóż tu przy elekcyi Władysława duchowieństwo zwiniło? Gdyby nie Oleśnicki a za nim biskupi, i z nimi dobrzy katolicy, byłaby się dała szlachta uwieść kilku głowom. Nie chodziło im o Polskę, skoro Litwę odmiatali, a Siemowitę podstawiali, aby króla mieli z ramienia swego. Gdyby nie Melsztyński co zabity zginął w Korczynie, to wojna domowa byłaby obeszła potém całą Polskę. Nasze hussyty byliby skończyli tak jak te czeskie; ale im czasu nie dano. Zobaczmyż teraz, za zerwaniem z Litwą, co bylibyśmy za granicę odsłonili, i do ile wojen dali pole z Krzyżakami na karku, których przygnietliśmy pod Grunwaldem, ale nie dołamali? Jeżeli dzięki cnotliwéj Jadwidze, za on pokój wieków cztéry od Litwy, to wdzięczność Oleśnickiemu, i tym wszystkim ludziom, którzy widzieli, o co chodziło nam przy utrzymaniu syna po ojcu na tronie; a biskupi nasi szczycić się mogą, iż utrzymali przy jedności dwa te ludy, od których zgody urosła ta Polska, za któréj plecami uchowała się Europa dzisiejsza od Turków i Tatarów po téj stronie. Nie dziwota było Oporowskiemu stanąć przy Jagiellończykach, bo schował się był na dworze ich ojca, kędy urósł aż do biskupa kujawskiego. (Bużeński Vitae Archiepisc. Gnesn.) Gdy téż umarł Wincenty Kot, a królowa Zofia pisała do Kazimierza na Litwę, iż Oleśnicki nie chciał arcybiskupstwa, słał co duchu do Gniezna Miklasza sekretarza swego, i Krzesława Wojszyka dworzanina, do kapituły, iżby Władysława Oporowskiego obrali. Za jednego obrano kilku. Dziewięć wotów miał kandydat królewski, ośm Jan Gruszczyński kustosz krakowski, dwa Nikiel Hebda proboszcz kruszwicki, a jedno Tomasz Strzempiński teolog i mistrz dekretów. Ale Gruszczyński oglądając się na króla, mając obiecane biskupstwo kujawskie po Oporowskim, odstąpił jemu swoich wotów, tak że Nikiel Hebda przy dwóch tylko został; poczém było téż łatwo królowi, wyrobić konsens u Mikołaja V na Oporowskiego. (Rzepnicki tom. 1 cap. 3 p. 91.) Damalewicz inaczéj to powiada. U niego Nikiel Hebda kanonik gnieźnieński, mistrz dekretów i człowiek wyprobowanéj cnoty, miał wszystkie wota, ale gdy król nagli za Oporowskim, on odstępuje. Nie długo się téż Oporowski cieszy wydartą godnością przydaje, bo siedział tylko na arcybiskupiéj stolicy, lat trzy i miesięcy kilka. (Series Archiepisc. Gnesn. p. 246.) Ale ten który umiał pozyskać królewską łaskę, nie był tyle szczęśliw do zachowania jéj statecznego. Był Zbigniew kardynałem uczyniony od Eugeniusza IV i Feliksa V, a wdział dopiéro kapelusz, gdy mu go przysłał Mikołaj V prawy papiéż. Zjechał Kazimierz z Litwy do Piotrkowa na sejm, a przybyli biskupi, z nimi OpoRowski i Oleśnicki. Oleśnicki z tytułu kardynalstwa żądał miéć piérwsze miejsce po królu. Oporowski nie chcąc poniżyć prymacyalnéj godności, ustąpił z Piotrkowa, a za nim wyjechali wielkopolscy senatorowie, w poniżeniu arcybiskupiem upatrując swoję krzywdę. Czyniono téż na tym sejmie trudności, iż arcybiskup był nieobecny, i pany wielkopolskie, temu zwołano następny sejm, na rok 1451 do Piotrkowa, na który Oleśnicki nie zjechał. Czynił na nim obszérnie Oporowski o krzywdzie swojéj, a odpowiadał Jan z Czyżowa, kasztelan krakowski, stojąc przy Zbigniewie. Król w ten sposób spór załatwił: aby na przyszłość, bez wiedzy króla i stanów, nie szukano godności kardynalskiéj; a arcybiskup gnieźnieński trzymał piérwsze miejsce w czasie sejmu i przy koronacyi: na teraz zaś, mieli alternatę zachować Zbigniew z Oporowskim, to jest, gdy jeden był w senacie, aby drugi siedział w gospodzie, i tak vice versa. (Volum. Leg. t. I p. 171.) Damalewicz ciągle gniéwny na Oporowskiego powiada: że Zbigniew nie ustąpił Oporowskiemu, i brał ciągle piérwsze miejsce po sejmach, a uchwały Kazimiérzowéj przywodzi tylko początek. Aby godność kardynalska ważyła królewskiéj, jak to mówiono na stronę Oleśnickiego, dobre było w Rzymie, ale u nas miał słuszność Oporowski, i król téż chętny nie chętny wydał sentencyą na rzecz jego. Mieli arcybiskupi gnieźnieńscy juryzdykcyą podczas interregnum, i zwano ich vicerejami, że nie mogło im być starszego, bez skody ztąd, czyli krzywdy krajowi. Gdy téż Kazimiérz dał cyrograf na siebie, iż miał przy pierwszym zjeździe w Sieradzu, złożyć przysięgę stanom, to nie Zbyszkowi, ale Oporowskiemu oddano do zachowania to pismo. Drugi miał spór z kapitułą swoją, ale ten się nie powiódł dobrze, gdy chce powyrzucać prałatów i kanoników z dóbr stołu swego, które im ponadawał poprzednik jego. Było to w archidyecezyi, iż wypuszczali niekiedy arcybiskupi klucze swoje kapitularnym, za pewną opłatą. Za jego rządów, przypadł wielki Jubileusz, ogłoszony przez Mikołaja V, który uprosił Zbigniew dla Polski, od miesiąca grudnia do ostatniego sierpnia r. 1451, w ten sposób, iż co kosztowałaby droga do Rzymu, tam i nazad, połowę tego składano do karbony, cztery miasta na to wyznaczywszy: Gniezno, Kraków, Lwów i Wilno. Największy napływ pielgrzymów był do Krakowa, pisze Długosz, gdzie i najwięcéj złożono pieniędzy, zwłaszcza gdy postarał się Oleśnicki, o zniżenie do połowy jałmużny. Szły téż gromady ludzi z całéj Polski, a przedłużono termin do końca grudnia. Podział tych pieniędzy był: jedna połowa dla króla na obronę od Tatarów, jedna trzecia część królowéj Zofii na posagi dla panien ubogich, a reszta do Rzymu papiéżowi na budowanie kościołów. (Lib. XIII p. 79.) Był Władysław Oporowski Łęczycanin, szlachetnego rodu Sulimczyków, ojca miał Mikołaja wojewodę łęczyckiego, a matkę Krystynę. Nauki odbywał w kraju z pochwałą, i wziął wieniec mistrza dekretów. Człowiek postawy średniéj, włosów ciemnych, przez pół głowy łysy, chrapowaty miał głos, do gniéwu skłonny, ale w mowie i w zdaniu uważny, a na bogacenie swoich chciwy nadmiar. Miał braci Szczepana, Bogusza, Piotra, Mikołaja i Jana, z których Piotra umiłował najwięcej, i trzymał go przy sobie, a zmurowawszy zamek w Oporowie, oddał mu go z całym sprzętem. W onym zamku wszystek czas niemal przesiedział, brudném skąpstwem zajęty, przy małym dworze, wiodąc gnuśne życie, dalekie od spraw publicznych. Żali się na niego Damalewicz, iż zahaczył był na magistracie gdańskim poszukiwać krzywdy, za zwalony dworzec biskupi przy tém mieście stojący, a który wystawili byli poprzednicy jego z wielkim sumptem. Rzecz się o to toczyła długo w Rzymie, i na koncylium bazylejskiém, poczém zgoda była; a zapłacił zakon szkody tysiąc dwieście złotych węgierskich, i dał postaw sukna. Potém mu wyrzuca, iż nietylko oblubienicy swojej w Włocławku, nie zostawił upominku żadnego, ale kościół tam zwalił pod zamkiem nad Wisłę, która go podrywała, dla obawy o zamek, a z onym kościołem poszło wiele pamiątek biskupów, i kilku książąt polskich. Umarł w Oporowie dnia 11 marca, 1453 roku. Siedział na biskupstwie kujawskiém lat 16 przeszło, a na arcybiskupstwie lat 3, miesięcy 8. Pochowali go bracia u Paulinów oporowskich, których tam fundował skąpo, oddawszy im kościół parafialny; a gdy kapituła upominała się o ciało, wydać go nie chcieli, wymawiając się wolą jego. Śmierć miał od paraliżu, sprawiwszy się wprzódy chwalebnie świętościami kościelnemi. Sławę niedobrą zrobił mu Długosz, na którego powołuje się Damalewicz w życiach arcybiskupów gnieźnieńskich; łając mu dla tego na swoje kopyto, i nie jedną łatkę przypinając, jako biskupowi kujawskiemu. Był Długosz wygotował gruby tom, samych katalogów wszystkich biskupów polskich, a Treter przy życiach biskupów poznańskich pisze, w liście do Jana Tarnowskiego prymasa, iż mu go był dał przed dwudziestoma laty Kromer biskup warmiński. Gdzieby się ten skarb na teraz znajdował, niewiadomo. Krasicki nie wspomina na niego w przypisach do Niesieckiego. Miał on być w bibliotece Załuskich: pisze kędyś Ossoliński. Długoszowi może być wiara do Oporowskiego, bo go znał. Był rektorem Akademii r. 1426.— Czytam go w Bielskim na rokach z Krzyżakami, przy których oni zeszli z pola, wyznaczonym do tego od koncylium bazylejskiego, wraz z Jastrzębcem Wojciechem już na ten czas arcybiskupem, z Janem Szafrańcem biskupem kujawskim, z Sędziwojem Ostrorogiem poznańskim, Jarandą z Brudzewa sieradzkim, i Janem z Lichina brzesko-kujawskim wojewodami. (Księg. III str. 301.) Był on wtedy dziekanem krakowskim i podkanclerzym, a oddał pieczęć r. 1434, wziąwszy biskupstwo kujawskie, po Janie Szafrańcu.— Przy koronacyi Władysława Warneńczyka roku 1434, w dzień ś. Jakóba, stał jeszcze elektem kujawskim; i tegoż roku drugi raz rokował z Krzyżakami tymże elektem jeszcze, wraz z Jastrzębcem arcybiskupem , Zbigniewem biskupem krakowskim, i Mikołajem z Michałowa kasztelanem i starostą krakowskim, kędy spisano z nimi pokój w Brześciu in die s. Floriani; poczém w Łęczycy wyświęcił go Jastrzębiec na biskupa, przy asystencyi Jana Marcaenaro biskupa chełmińskiego.

Orłowski Andrzéj, kanonik krakowski, herbu Orła, kwitł w połowie piérwszéj XVII wieku. Ten czy inny, pisany jest w aktach naszych: doktorem medycyny, proboszczem przemykowskim, i protonotaryuszem apostolskim, a umiéra r. 1680.

Orłowski Piotr Stanisław, kanonik krakowski, proboszcz, infułat i oficyał tarnowski, audytorem był u Jana Małachowskiego biskupa krakowskiego, w prawie duchowném biegły, umarł roku 1708. Czy jego, czy nie jego jest panegiryk: Fasciculus floridus Crac. 1662? Nie powiem tego. Zdobi sumptem swoim kaplicę przy budowie kościoła ś. Anny w Krakowie, pod wezwaniem śś. Piotra i Pawła. (Pruszcz Klejnoty miasta Krak. str. 218.)

Ossendowski Stanisław, kanonik krakowski, obojga prawa doktor, wchodzi do kapituły r. 1666. Herbu Lis. Był tego imienia akademik krakowski, pisał się de Dzierżawy, autor kilku drukowanych ksiąg: czy z naszym kanonikiem jedno? Nie wiem. Juszyński policzył go do poetów w Dykcyonarzu swoim. (Tom II str. 27.) Umiéra roku 1680. (Akta kapit)

Ossoliński Aleksy, kanonik krakowski i warmiński, syn Józefa hrabi z Tenczyna kasztelana Czechowskiego, i Anny z Słupowa Szembekównéj herbu Topor. Wchodzi do kapituły r. 1736. (Akta kapit)

Ossoliński Hieronim, kanonik krakowski roku 1598. Umiéra roku 1602.

Ossoliński Jan, kanonik krakowski, r. 1715. (Akta kapit.)

Ossoliński Kazimiérz, kanonik krakowski, i kantor sandecki roku 1715. Umiéra r. 1728. (Akta kapit.)

Ossoliński Mikołaj, kanonik krakowski roku 1550, wchodzi do kapituły przed święceniami kapłańskiemi, będąc plebanem w Solcu. Juszyński w swoim Dykcyonarzu poetów, przyznaje mu: Ode in memorabile Vistulae diluvium, 1621 roku, przypisaną Mikołajowi stryjowi. (Tom II str. 28)

Ossoliński Stanisław, kanonik krakowski, wszedł do kapituły roku 1633 m. o. klerykiem. Syn Maksymiliana z Tenczyna Ossolińskiego, podkomorzego sandomiérskiego, kasztelana czerskiego i podskarbiego koronnego, a matkę miał Helenę Kazanowską herbu Pomian. Obrany jest na opactwo pokrzywnickie, ale śmierć go prędko zabiéra. (Niesiecki Tom VII str. 156)

Ossoliński Tomasz, kanonik krakowski, roku 1730. Syn Franciszka Maksymiliana podskarbiego w. koronnego, i Katarzyny Miączyńskiéj wojewodzanki wołyńskiéj. Niesiecki pisze o tym Tomaszu, iż był starostą nurskim, i podkomorzym nadwornym Augusta III; a Krasicki w przypisach do Niesieckiego, iż pojął był Lanckorońską, z któréj córka za Stadnickim. (Tom VII str. 152.)

Ossoliński Władysław, kanonik krakowski i płocki, brat Stanisława, jest w druku jego: Diadema virtutis in inauguratione in Reginam Poloniae Ludovicae Gonzagae, 1646 in folio. Jedzie do Rzymu roku 1659. Człowiek niespokojny, i życia niedobrego. Czynił sprawy niegodne kapłana. Wynosi obraz Matki Boskiéj z kościoła ś. Andrzeja, i udaje za obraz ze Studzianny, jakby objawiony w kamienicy jego. Monitowany i karany: raz posłany do Wieliczki do oo. Reformatów, a drugi raz do Alwernii na lat trzy do oo. Bernardynów, w latach 1700 i 1703. Zasiada na powrót w kapitule roku 1706. Umiéra roku 1696. (Akta kapit.) Musiało zatém być dwóch Władysławów.— Ossoliński Władysław który pisał Diadema virtutis, był proboszczem soleckim, i kanonikiem warszawskim. W akiach naszych dwa te Władysławy się poplątały. Ten co drukował Diadema virtutis roku 1646, jedzie do Rzymu roku 1659, a umiéra roku 1696; ten zaś drugi musiał wejść późniéj do kapituły, który broił około roku 1706. Chciałem był zrazu pokłaść wszystkie panegiryki jak ten Diadema virtutis, gdzie i komu się należą, ale dałem temu pokój. Róg ten Pandory rozbił się z nimi za panowania dwóch synów Zygmuntowycii. Krakowska Akademia szła o prym przy nich z Jezuitami, i należy się jéj ta słuszność, iż tą razą zostawiła hel gdzie w tyle adwersarzów swoich. Kolonie akademickie godne córeczki macierzy swojéj, nie ustępowały jéj na krok. Jezuici nie próżnowali także. Cały rozum polski wlazł był w ten rodzaj formy, ale nie im sława za to. Patrząc się na dwóch Załuskich, widać, iż wyszli z téj szkoły. W przedmowach do tych panegiryków, można się niekiedy doczytać dużo, uzbroiwszy w cierpliwość.

Ossowski Andrzéj, kanonik krakowski r. 1659.

Ossowski Franciszek, kustosz katedralny krakowski, syn Wojciecha herbu Belina, i Katarzyny Koneckiej herbu Korwin. Będąc kanonikiem sandomiérskim installował się roku 1773, jako koadjutor na kustodyą katedralną, którą objął rzeczywiście w r. 1775, po zgonie ks. Michała Komeckiego kustosza krakowskiego. Przeznaczony od kapituły na prowizora bractwa męki Pańskiéj w kościele ks. Franciszkanów, przyłożył się nie mało do zachowania tego bractwa. Był to prałat zacny i pobożny, po ambonach wypracowany i gorliwy. Wydrukował kazanie jego ks. Alojzy Putanowicz, w dziele: Życie, cuda i dzieje kanonizacyi ś. Jana Kantego, w którém mowca dowodzi, iż nauka bez pobożności na nic się nie przyda: „o drze„wo jesienne rzecze, dwa razy obumarłe, arbores „autumnales! ludzie mądrzy i wysoce uczeni, ale ducha „pobożności nie znający, na cóż wam się wasza wy„soka nauka przyda? Oto każde drzewo które nie „przynosi owocu dobrego, wycięte i wrzucone będzie „w ogień... Zycie wasze i nauka wasza dalekie od „pobożności zaświadczają, iż nie masz miłości bliźniego przy was. Nauki waszéj jest cel, szperać cie„kawie i zuchwale, w Boskiego majestatu niedości„głych jego ustawach, ale oto na was ogłoszony już „jest wyrok z nieba: qui scrutator majestatis est, „opprimetur a gloria. Chcecież być w mądrości i „nauce waszej, jak te buntowniki anioły, podobnymi „najwyższemu Bogu: to któż z was jako Bóg. Quis „ut Deus? Zetrze Bóg w proch ten miałki kamień „rozumu waszego, odbierze ten talent użyty źle na „obelgę majestatu swego, sądzić będzie te wiadomości „wasze, i karać was będzie wiecznie, iżeście mieli „rozum i poznanie, mieli dowcip i wiadomości, a nie „chcieliście pobożnie i dobrze czynić na chwałę Boską. „Servus sciens et non faciens vapulabit multis. (Luc. XII 47.) Umarł Ossowski lat tylko 48 przeżywszy, z których 24 w kapłaństwie, dnia 6 stycznia 1788 r.

Ossowski Piotr, kanonik krakowski i proboszcz kielecki, był na kapitule roku 1443. Spór wiódł o kanonikat roku 1444 z Teodorykiem, po śmierci Jana Mukockiego. W manuskrypcie Macieja z Milejowa: Regestrum Miraculorum... Prandothe Pontificis, pisany jest plebanem wawrzeńczyckim, r. 1454. (Archiw. kapit. krak.)

Ossowski Stanisław, kanonik krakowski, kantor gnieźnieński, proboszcz sandomierski, referendarz koronny, syn Pawła sędziego ziemskiego sandomiérskiego, herbu Gryf. Stoi podpisany w r. 1579, między obecnymi, na przywileju danym przez Batorego na szkoły Jezuitom w Wilnie. Był wtedy przy tych godnościach i kustoszem łęczyckim. Mąż rozsądku i dzielności wielkiej, do wszystkich funkcyów sławny, nominatem już był na biskupstwo chełmskie, atoli zmarłnim przyszło do konsekracyi, roku 1580, w Sandomiérzu pogrzebiony. Wszedł do kapituły roku 1576. (Akta kapit.)

Ostrorog Stanisław, kanonik krakowski, syn Jana wojewody poznańskiego, herbu Nałęcz, i Zofii księżniczki zasławskiéj herbu Ogończyk. Tego Bóg powołał sobie od pieluch, na świątobliwe życie; po cudach bowiem oczywistych, poszedł do nieba w szesnastym roku życia swego. Umarł w Wrocławiu. Wszedł do kapituły naszéj roku 1616, i tegoż umarł. (Akta kapit.)

Ostrorog Stanisław, kanonik krakowski, syn Mikołaja podczaszego koronnego, i Barbary córki Andrzeja Roszkowskiego hrabi z Górki, herbu Nałęcz; kwitł pod koniec XVII wieku. Wchodzi do kapituły roku 1645 m. o. klerykiem. Odebrawszy dyakonat r. 1649, wprowadzony jest do kapituły. (Akta kapit.)

Ostrowski Antoni, kanclerz krakowski, łucki i poznański kanonik, oficyał warszawski, potem biskup inflancki, aż kujawski, na końcu książe arcybiskup gnieźnieński. Syn Ludwika herbu Grzymała porucznika chorągwi pancernej, i Katarzyny Służewskiéj. Pierwsze szkoły odbywał w Drohiczynie, a na duchowne nauki dany do ks. misyonarzy warszawskich. Początki jego kapłaństwa były, przy Janie Lipskim kardynale, i Andrzeju Stanisławie Załuskim, obu biskupach krakowskich, którzy upatrzyli w nim piękne przymioty. Kanonia krakowska i kanclerstwo otwarły drogę do dalszych honorów. Dwa kroć jeździł deputatem na trybunał koronny. Na oficyała warszawskiego powołał go Teodor Czartoryski biskup poznański, co zbliżyło go do dworu. August III pan stateczny, uznał Ostrowskiego godnym infuły, i podał na biskupa inflanckiego, a stolica apostolska zatwierdziła roku 1753. Po konsekracyi jechał do swojej dyecezyi, którą wizytował, i był rad wszędzie przyjęty, tak od katolików, jak od dysydentów, dla skromności a ludzkości swojej. Pamiątkę zostawił po sobie w tamtych stronach, wprowadzeniem zgromadzenia ks. misyonarzy, któremu oddał seminaryum pod zarząd. Antoni Dembowski biskup kujawski szukając sobie zacnego pomocnika, dla wysokiego wieku, zaprosił na koadjutora Antoniego Ostrowskiego, a król August i Klemens XIII papiéż zatwierdzili: było to roku 1758. Nie omieszkał zalecić się zaraz nowéj dyecezyi, i pokazać godnym zaufania pryncypała swego, udawszy się w drogę do Kruszwicy z wizytą, kędy przyjęty jest od kapituły z czcią wielką. Na kujawską katedrę wstąpił roku 1762, ze śmiercią Dembowskiego, a na arcybiskupstwo gnieźnieńskie wjechał roku 1776, po zmarłym Gabryelu Podoskim. Nie lepsze fata czekały i jego, bo delegacyą od sejmu Ponińskiego splamiony, za którą wziął prymasowstwo, jedzie z głową szukać śmierci za granicę, niegodny złożyć ją na swojéj ziemi, podpisawszy piérwszy rozbiór kraju. Umarł w Paryżu 1783 r. Krasicki w przypisach do Niesieckiego, daje mu kujawskie biskupstwo 1765 roku, a prymasowstwo 1778 roku, jako lata śmierci Dembowskiego i Podoskiego, a samego morzy r. 1784. (Tom VII str. 202.) Wszedł do kapituły naszéj kanonikiem r. 1747. (Akta kapit.)

Ostrowski Jakób, ś. teologii doktor, kanonik krakowski roku 1606, herbu Nałęcz; mąż uczony, októrym Cichocki pisze: excultissimae eruditionis, praesertim in professione theologica vir, qui eam laudem ex concionibus habitis, assecutus esse videtur, ut summis concionatoribus eum exaequare non dubitaveris. (Allocu. Osecen. lib. IV cap. 9 p. 433.) Domownikiem bywał u książęcia Ostrogskiego Janusza, i dla podobieństwa nazwy mawiał: Gdybym miał Tarnów i Ostrog, i ja byłbym Ostrogskim. Szermował nie tylko po kazalnicach, ale i na pisma z kacerzami wieku swego. Wydał do druku: Żałosne słońca i miesiąca zaćmienie. Kazanie na pogrzebie Zygmunta III i Konstancyi. W Krakowie 1632 r. Także: Jezusa Chrystusa Boga żywot na świecie krótko powiedziany. W Krakowie 1609 roku. Także: Obrona kazania ks. Piotra Skargi S. J. o Trójcy świętéj, przeciwko Smalcyuszowi rakowskiemu ministrowi. W Krakowie 1608 roku. Także: Dyalog albo rozmowa katolicka z ewanielikiem, o znakach prawowiernego kościoła. W Krakowie 1604 roku. Także: Pamiątka pogrzebowa Janusza ks. Ostrogskiego kasztelana krakowskiego. W Krakowie 1621 roku. Także: Kazanie na pogrzebie Aleksandra Karola królewicza 1635 roku. Umarł w Krakowie 1637 roku, pochowany w katedrze, kędy na kaplicę n. sakramentu dobrodziéj. Siarczyński pisze, iż dwa pogrzebowe kazania jego, na śmierć Ostrogskiego i króla Zygmunta, piérwsze ma napis: Zaćmienie słońca, a drugie: Zaćmienie księżyca. Jemu téż przyznaje łaciński wiérsz, na wesele Janusza książęcia Ostrogskiego, wydanie ozdobione rycinami: Epithalamium de nuptiis Ostrogianis, Cracoviae 1597. (Obrazwieku Zygmt. III t. II str. 48.) Nagrobek jego w katedrze opiewa:

Admodum Rndus. Dnus. Jacobus Ostrowski, sacrae Theologiae Doctor. Cracovien. Canonicus. Niepołomicen. Parochus. Supremus Poenitentiarius Ecclesiae Cathe-dralis Crac. Ultra 40 annos? per omnes Ecclesias Condonator acerrimus? et de amicis bene meritus. Obijt ultima Decembr. A. D. MDCXXXVII. Executores posuerunt. Do pism Ostrowskiego liczy: O Trójcy ś. przeciw Smalcyuszowi? drukowane roku 1604. Dwa kroć on wojował z Aryanami: raz oną książką o Trójcy świętej? a wtóry, przy obronie kazania ks. Skargi? oba kroć z Smalcyuszem. Aryanie nasi zaprzeczali Bóstwa Chrystusowi Panu. Spostrzegli się téż lutrzy i kalwini, iż to budowanie nowej wieży bąbel, szło za daleko, i poczęli zrazu wtórować nam do téj walki. Ale logiczniejszy od nich Socyn, dotarł na dwa wieki przed Straussem do samego krańca reformacyi; a zaprowadzeniem szkoły rakowskiéj, zadał reformacyi cios śmiertelny u nas. Aryanów nie mamy obecnie. Została tylko po nich ona szkoła, dla któréj miałby był zgubić nasz katolicyzm. Ostrowski fundował przy kaplicy mansyonarskiéj, w tyle wielkiego ołtarza, trzy ołtarze ozdobne: ś. Agnieszki, ś. Wincentego i ś. Anny. (Klejn. miasta Krak. str. 7.) Obecnie stoją tam inne.

Ostrowski Kazimiérz, kanonik krakowski, syn Kazimierza chorążego sieradzkiego i Petronelli Moszyńskiéj, ostatniéj z rodu Moszyńskich z Bnina, herbu Łodzia. Umarł dnia 25 września 1799 r. Spotkałgo Turski biskup idącego pieszo, i zaprosił do karety swojej, a gdy wymówić się nie śmie, sparty wiatrami, ginie w powozie paraliżem ruszony. Mąż w naukach nieostatni, i miłośnik rzeczy polskich. Miał ksiąg swoich nie mało, ale nierównie więcéj wyniesionych z biblioteki kapitulnéj. Po śmierci zlicytowano wszystkie w kupie. Na tę licytacyą zlecieli się Czacki i Ossoliński: bo to był zbiór niepospolity i spory. Był proboszczem sokalskim. Installował się na kanonią krakowską 1769 roku. Zasiadał od kapituły dwa kroć deputatem na trybunale koronnym, w latach 1769, i 1774. Dwa razy jeździł także sędzią na trybunał siewierski, raz od kapituły, a drugi raz od biskupa. Aby co miał napisać i drukować? nie czytałem. Był to po prostu miłośnik starych książek, które przewracał, i na tém kończyło się.

Otrębus Jan, kanonik krakowski i warszawski, herbu Bawicz, u Jana Kazimierza króla w wielkiém zachowaniu. Żył jeszcze roku 1676. (Mowca polski t. II str. 400.) Niewiadome, jego czy nie jego jest: Vox clamantis in deserto a Lutheristis ecclesiae catholicae Paradiso, seu fides et secta lutherana in quaestionem vocata: authore A. R. Joanne Otrembus Praeposito Zychlinensi A. D. 1680 Cracoviae. Pismo pełne obelg, ale nie dowodów, jak pisze Janocki. (Nach. v. rar. Büchern II 71.) Djabeł miał z Lutrem sypiać i gamratować, a Mikołaj Oborski pozwalając wydrukować tę książkę, miał napisać na niej: librum, irrefragabilibus argumentis concinnatum, ad reducendos omnes Dissidentes, ad fidem catholicam, utilissimum. Musieli ją oba, Janocki i Oborski nie czytać. Są dwa listy Załuskiego do tego Jana Otrębusa, jeden z Amsterdamu roku 1669, a drugi z Lowanium roku 1670. Daje mu tytuły: Thesauri Regni Supremi Notario, ac Seren. Regis Casimiri intimo Secretario, ad latus suae Majestatis Parisiis degenti. (Epist. famil. Tom. I p. 184 et 209.) Podróżował na ten czas Załuski, a pisze do Jana, jako do poufałego sobie, na polecenie Olszewskiego podkanclerzego wuja swego, donosząc mu z listów jego, to co działo się w Polsce.

Otton, archidyakon krakowski, umarł r. 1397. (Roczn. krak.)

Otton, dziekan krakowski, podpisany r. 1411 na liście Piotra Wysza biskupa krakowskiego, wydany dla Akademii krakowskiéj, jako jéj kanclerza. (Wiszn. Hist. Lit. Tom IV stron. 328.) Tenże był scholastykiem r. 1407. (Akta kapit.)


P.

Pacanowski Diwisz, kanonik krakowski, i proboszcz skalmiérski, pisany jest u nas Dziwissius de Pacanow. Był Dziwoszów dom u nas herbu Świnka, ale podobniej jest go rachować do Pacanowskich herbu Jelita, jednej dzielnicy z Mokrskiemi. On téż r. 1428 stawia ołtarz ad honorem Beatae Virginis Mariae ad Nives, w kaplicy zbudowanej od Floryana Mokrskiego biskupa krakowskiego. Daje fundusz na kapłana przy tym ołtarzu, sztuk roli z łąką in villa Regali dicta Skotniki prope Cracoviam, i dwa domy na ulicy grodzkiej. (Archivi Tom. II part. 7 p. 154.)

Paczyński Jakób, kanonik krakowski, archidyakon zawichostski i kanclerz Zebrzydowskiego biskupa, wszedł do kapituły roku 1552 po Janie Schylingu dictus Czepel. Akta nasze zowią go archipresbyterem. Paczyńscy zażywali herbu Topor, a drudzy Ogończyk.

Padniewski Marcin, kanonik krakowski, wszedł do kapituły klerykiem roku 1567.

Padniewski Wojciech, kanonik krakowski r. 1561. Bierze po nim prebendę Mieliński Erazm roku 1565, co może być rok śmierci jego. (Akta kapit.)

Pągowski Andrzéj, kanonik krakowski, roku 1677. Zostaje archidyakonem. Syn Wojciecha herbu Sulima kasztelana sandomierskiego, i Zofii Klafasownéj herbu Janina. (Akta kapit.)

Pakosław, kustosz krakowski, i kanclerz biskupi, roku 1310 (Archiw. kapit.)

Pakosław, kustosz krakowski, roku 1222 stoi inter praesentes, na liście Iwona biskupa krakowskiego, fundationis Monasterii clarae Tumbae in Mogiła, który dał odpisać roku 1377 Floryan Mokrski biskup. Na liście Iwonowym po kanonikach presbyterach, idą kanonicy dyakonowie, i subdyakonowie. (Archivi Tom. II part. 9 p. 91.) Jest także na liście Iwonowym, danym roku 1228 na dziesięciny pp. Ibramowickim, napisany Pantisławem. (Libr. Beneficiorum Tom. III p. 85.)

Palemberg Kasper, kanonik krakowski, licentiatus in jure canonico roku 1460. (Archiv. kapit.)

Pałaszowski Kazimiérz, kanonik krakowski, ś. teologii doktor, i profesor przy Akademii krakowskiéj, proboszcz kollegiaty ww. Świętych w Krakowie, miał prebendę akademicką łętkowską, mąż zasłużony, umarł mając wieku lat 65, dnia 3 stycznia 1758 roku, pochowany w kościele ś. Anny. Był hałas o testament jego. Kapituła bowiem zatwierdzała sama testamenta, po zmarłych kanonikach swoich akademickich. Pałaszowski umiérając naznaczył trzech profesorów akademickich, na egzekutorów testamentu swego, a rektor go zatwierdził. Ujęła się kapituła o swój przywilej, i nie uspokoiła, aż się stawili w kapitularzu Antoni Wojciechowski i Piotr Filipowski imieniem Akademii, i złożyli deprekacyą. Poczém kapituła zatwierdziła testament, wszakże przekreśliwszy aprobacyą rektorską, jako nieważną. Drugi podobny wypadek był roku 1783 z testamentem po ks. Żołędziowskim Antonim, kanoniku i akademiku, za rektorstwa ks. Hugona Kołłątaja; ale Kołłątaj uczynił zeznanie, iż uwłaczać tém nie miał zamiaru, służącemu prawu kapitule; wszelako kapituła przemazała jego zatwierdzenie, a aprobowała sama testament.

Panisław, kanonik krakowski, daje kapitule wieś Bieżanów, darowaną sobie od siostry Heleny żony Racibora, którą jéj zapisał Radwan brat Raciborów, a kapituła daje Radwanowi 50 grzywien odczepnego. Dzieje się to roku 1212. (Dyplm. Archiw. kapit. krak.) Tenże Panisław, alias Pantisław, stoi podpisany kustoszem krakowskim roku 1224 na przywileju przyznawającym prawo do bobrów na rzéce Czarna, danym przez Leszka Białego, Iwonowi biskupowi krakowskiemu. (Dyplm. Archiw. kapit. krak.) Tenże Panczlaus czy inny Panisław archidyakon sandomiérski, podpisuje roku 1235 nadanie wsi Błonie Cystersom wąchockim, przez Gumberta archidyakona krakowskiego. (Dyplm. w ręku Aleksandra Przezdzieckicgo, wydrukowany przy jego Podolu, Wołyniu i Ukrainie, w Tom. II.) Czytam pod rokiem 1220 Panszano kustosz krakowski. (Archiw. kapit.)

Parys Adam, proboszcz krakowski, wszedł z tą godnością do kapituły roku 1637. Syn Hieronima z Radziejowa Parysa herbu Prawdzie, i Zofii Zielińskiéj herbu Świnka. Przypisuje mu panegiryk akademicki Jerzy Konarzewski akademik krakowski: Olympia Palladis. Crac. a. 1648. (Juszyń. Dykc. Poet. T. I s. 198.) Pasek, kanonik krakowski, roku 1333. (Archiw. kapit.)

Pasko Jan, kanonik krakowski. Mają z Lasockim Janem kanonikiem prawo roku 1439, i 1440, o pewne dziesięciny do prebend swoich. (Archiw. kapit.)

Paszkowicz Adam, kanonik krakowski, archidyakon metropolitalny warszawski, administrator części dyecezyi krakowskiéj, w królestwie polskiém położonej. Począł od wikaryusza przy parafii ś. Szczepana na Piasku, miał jakiś czas prebendę ś. Salomei na Grodzisku, potém pisywał przy konsystorzu krakowskim, mecenasa sobie dostawszy w osobie ks. Franciszka Zglenickiego archidyakona i oficyała krakowskiego, przy którego pomocy został kanonikiem krakowskim. Kapituła obrała go na referenta do sekcyi duchownéj, przy ministeryum spraw wewnętrznych, na któréj funkcyi od czasu do czasu potwierdzany, lat kilkanaście zostawał. Pobyt w stolicy, przy urzędzie, otworzył mu drogę do promocyi dalszéj i został archidyakonem metropolitalnym, a po śmierci ks. Woronicza arcybiskupa, administratorem archidyecezyi warszawskiéj. Tu był szczyt i koniec jego pomyślności: bo wysłany na administratora do Kielc, długi czas nie miał juryzdykcyi, a gdy ta nadeszła z Rzymu, umarł wkrótce potém, przy wielu zgryzotach. List jego pasterski datowany jest 13 maja 1834 roku, w którym pisze się Lauda Paszkowicz. Rodem był od Sącza, z ojców szlachty. Miał plebanią mogilską pod Krakowem, a czas jakiś podobno w Skale. Po jego śmierci, dziwne było wydarzenie. Zgromadziła się kollegiata kielecka, i wybrała administratorem dziekana swego ks. Wysockiego, pod nosem kapituły krakowskiéj, za co nie tylko w cenzury nie wpadła, ale słuchano tego administratora. Miał prawda ten ks. Wysocki facultates w kieszeni, dane sobie od ks. biskupa, gdy był oficyałem w Kielcach. Trwało to rok niemal, aż do wyjazdu ks. Skórkowskiego biskupa do Opawy, poczém stanął administratorem dyecezyi, na obie jéj części, ks. Franciszek Zglenicki sufragan i archidyakon krakowski. Rozdwojenie dyecezyi poszło od tego. Był się naraził w królestwie polskiém ks. Skórkowski biskup krakowski, poczém stolica apostolska postanowiła wikaryat, na część dyecezyi krakowskiéj położonéj w Polsce. Został zatem ks. biskup Skórkowski przy Krakowie, kędy oficyała mianował, ustąpiwszy ostatecznie do Opawy. Wszedł Paszkowicz do kapituły roku 1820. Umarł roku 1836. (Akta kapit.)

Paweł, kanonik krakowski, podpisany roku 1167 na liście Gedki biskupa krakowskiego, którym zamienia wieś Złotą na Skotniki, z księżną Maryą drugą żoną Bolesława Kędzierzawego. (Dyplm. Archiw. kapit. krak.) Śmierć jego zapisana w naszym Roczniku ale bez położenia roku.

Paweł, kantor krakowski, podpisany roku 1284 na ugodzie Leszka Czarnego z Przemiankowskim biskupem, odgrzebanéj temi czasy w archiwum zasławskiém Sanguszków. Patrz żywot Przemiankowskiego przez Aleksandra Przezdzieckiego.

Paszyc Kasper, kanonik krakowski, będąc kustoszem i oficyałem sandeckim installował się na kanonią krakowską dnia 1 października 1771 roku. Syn Antoniego Paszyca herbu Łuk, i Teresy Gumienieckiéj herbu Swoboda. Jeździł deputatem od kapituły na trybunał siewierski roku 1776. Umarł na początku miesiąca sierpnia 1781 roku. (Akta kapit.)

Peczychowski Leonard, kanonik krakowski, fizyk i doktor medycyny. Był proboszczem u ś. Floryana extra muros w Krakowie. Napotyka się go w aktach naszych roku 1516.

Z Pełczysk Mieczysław, kanonik krakowski roku 1417. (Archiw. kapit.)

Pełka, dziekan krakowski. Otokar król czeski listem pisanym z dnia 19 lipca 1255 roku, do Prandoty biskupa, Pełki dziekana oraz kapituły krakowskiéj, przyznaje się do opieki od ś. Stanisława doznanej nad sobą, gdy zabawiał się w Prusiech. (Życie Prand. stron. 35 i 199.)

Pełka Jan, kanonik krakowski, i proboszcz kruszwicki, roku 1421. (Archiw. kapit.)

Penasek, Penascone Mikołaj, kanonik krakowski roku 1416. Czytam go proboszczem krakowskini roku 1428, na liście Zbigniewa Oleśnickiego biskupa krakowskiego, przy fundacyi ołtarza w kaplicy zbudowanej od Mokrskiego Floryana biskupa krakowskiego, przez Pacanowskiego Dziewisza kanonika krakowskiego. (Archivi Tom. II part. 7 p. 154.)

Penka Ignacy, kanonik krakowski, ś. teologii doktor i profesor przy szkole głównéj krakowskiéj. Wchodzi do kapituły roku 1841. Drukował teologią dogmatyczną w IV tomach, dyssertacyą de Caelibatu kapłanów greckich, i pare pism pomniejszych.

Piasecki Paweł, opat mogilski, biskup kamieniecki, chełmski, a w końcu przemyślski. Opaci mieli stalum u nas: tyniecki, świętokrzyski, mogilski i proboszcz miechowski, temu kładę Piaseckiego do kapituły naszej. Nie czynię tego z drugimi opatami, bo to honor był bez prebendy kanoniczéj, wszelako zapraszano niekiedy opatów na sesye, i obiérano deputatami na trybunał.— Był Piasecki synem Sebastyana herbu Janina, i Katarzyny Gromadzkiéj herbu Ostoja. Począł nauki w kraju, potém jechał do Pragi mając lat 17, zkąd do Rzymu, kędy był roku 1599, przy otwarciu Jubileuszu wielkiego przez Klemensa VIII. Myli się Starowolski dając Piaseckiemu nauczycielem Wojciecha z Brudzewa, gdyż komputując lata, to rzecz niepodobna.— Za powrotem z Rzymu przygarnął go do siebie Wawrzyniec Goślicki biskup poznański, i obdarzył kanonią poznańską. Młodemu Piaseckiemu było to nauką na całe życie, przypatrzyć się takiemu biskupowi. Roku 1607 zamknął powieki dobroczyńcy swemu, i jechał znowu do Rzymu, uczyć się daléj. Wziąwszy wieniec doktorski, i zostawszy protonotaryuszem apostolskim, z powrotem r. 1611, drukował po drodze w Wenecyi, piérwszy raz swoje Praxis Episcopalis. Do dworu Zygmunta III dostał się za poręką Myszkowskiego marszałka wielkiego koronnego, ale ten mu umarł r. 1615, wyjechawszy po zdrowie do Włoch. Daléj prowadziła go własna zasługa. Król go sobie upodobał, dla gładkiego pióra w pisaniu listów. Wnet przybyły téż do kanonii poznańskiéj, archidyakonia warszawska i lubelska, probostwo kaliskie i kanonia sandomiérska; a gdy wymówił się od opactwa błędziejowskiego, aby nie czynił ślubów zakonnych, spotkało go opactwo mogilskie, po Janie Wężyku, który poszedł r. 1624 z biskupstwa przemyślskiego na poznańskie. Posiadając zaufanie królewskie, administrował oba biskupstwa królewiczów, Jana Alberta i Karola Ferdynanda, jedno warmińskie a drugie wrocławskie. Był o te czasy deputatem na trybunał koronny. Roku 1627, dał mu król biskupstwo kamienieckie, na wdanie się królowej Konstancyi. Tu go opuściło szczęście. Jezuici mieli mu psuć u Zygmunta za Goślickiego, który się im był naraził, w onéj historyi z Akademią. Za Władysława IV popiérał ożenienie jego z kalwinką, córką Fryderyka elektora palatyna Renu. Naród był przeciwny temu, dla obawy odmiany w religii, co tyle kosztowała Czechów. Umysły zaledwie były uspokojone co do wiary. Piaseckiego uniosło przywiązanie do krwi królewskiéj, widząc chęć Władysława IV, ale to nie pochwała dla senatora. Zal téż był wielki do niego. Winiono go jako biskupa. Stanisław Koniecpolski kasztelan krakowski nie podał mu ręki przy pożegnaniu, i zelżył: Ty to śmiesz rzecze, pokazywać się przed oczyma ludzkiemi, który zmazałeś stan biskupi, zaraźliwym twoim głosem? Było tam i więcéj takich kąsków, życzących: aby urwał mu djabeł łeb z infułą. (Memoriale rerum gestarum Alberti Radziwiłł.) W grudniu na sejmie r. 1635, ponowiła się znowu ta rzecz. Księżniczki zachwalona uroda, czyniła króla natarczywym. Stanisławowa Łubieńskiemu biskupowi płockiemu, nieprzyzwoicie szkalującemu ojca panny, król powie: Bogdajby kto zamknął tę gębę szablą. Piasecki stał po swojemu przy królu; ale rozbiło się wszystko o stałość, tak panny co narodu: bo ta nie chciała odmienić wiary, a naród nie chciał wystawić się na burdy religijne, z których dopiero co był wyszedł. Potwarz była wszelako, iżby to Piasecki miał czynić dla tłuściejszych biskupstw; gdyż nie dostało się mu, ani poznańskie po Firleju, ani przemyślskie po Szołdrskim ; tak iż w pięć lat dopiéro wziął chełmskie po Lipskim r. 1640, gdy ten poszedł na arcybiskupstwo gnieźnieńskie.— Biskupem chełmskim zasiadał r. 1643 na synodzie prowincyonalnym warszawskim, a przemyślskie dostał wcale niespodziewanie, po Aleksandrze Trzebińskim, zmarłym r. 1644. Na każdém z trzech biskupstw zostawił sławę po sobie pastérza dobrego, i gospodarza szczodrego. Kościół mogilski przyozdobił marmurami, w Kamieńcu podolskim postaw ił pałac, chełmskim biskupem podniósł przywileja miasta i kapituły, także zbudował zamek czarnokozieński i kościół w Czerncu, (Zyzn. Bonus Senator) a w Przemyślu podźwignął podupadły stan dóbr biskupich. Karności duchownéj bronił, ale z wyrozumieniem na słabości ludzkie. Różnowierców nie ścigał, ale nie dopuszczał się im krzewić. Przy stole jego nie było zbytku, jeno gościnność. Na poddane był łaskaw, mając zawsze w kalécie rękę dla nich. Synowców swoich wychował pięknie, i gromadził w dom swój ubogiéj szlachty synków, dla nauki. W życiu nieposzlakowany, tak kochał się w czystości, iż do późnéj starości posługiwał sam sobie. Twarz jego surowa odstręczała ludzie płoche, i postrachem była dla niedobrych. Między uczonymi słynął dla nauki, i dla wielkiego rozsądku. Le Laboureur przyznaje mu wzięcie po kraju, równe Hoziuszowego i Kromerowego. (Voyage de la Reine de Pologne p. 117.) Przyjacielem był prawdy zapamiętałym, i nic dziwnego, jeźli doświadczył oszczerców. Kochał dwóch zacnych akademików, Adama Opatowiusza i Jakóba Witelliusza. Sami nawet Jezuici, przyznali mu słuszność po śmierci. Naramowski pisze o nim: „Przez cały bieg życia, w pobożności, „niewinności, nawet w surowéj cnocie przepędzone„go, drogie chwile poświęcał naukom. Nie chciwy „na godności, piérwéj zabiegał być wart biskupiego „urzędu, niżby go otrzymał, a otrzymawszy, łożył „pilnie staranie, aby wypełnieniem obowiązku swego, „zasłużył się kościołowi i ojczyźnie“. Ten zacny biskup z pod dawnego stępia, jak go zowie Kochowski: (Annal. 1 p. 164.) miłośnik sprawiedliwości i czuły stróż cnoty, jak o nim powiedział Zyznowski: (Bonus senator.) którego Potocki porównał do Kallistenesa dla śmiałego języka przy prawdzie, (Centr. clariss. Vir. p. 148) umarł roku 1649, mając 70 lat wieku.Na pogrzebie mówili Floryan Czartoryski kanonik krakowski, i Stanisław Zyznowski profesor Akademii krakowskiéj. Ostatnie dni życia jego zatruła śmierć Jakóba synowca, naznaczonego po nim opatem mogilskim: przypadła r. 1644. Był Jakób synem od Remigiana brata, komornika ziemskiego sanockiego. Edycyj jego Praxis Episcopalis doliczyć się prawie nie można, powiada Ossoliński. (Wiadomości hist. kryt. Tom II str. 117.) Kronikę swoję począł pisać będąc jeszcze biskupem kamienieckim, a kończył ją w Przemyślu. Drukowana była r. 1645 w Krakowie, u Franciszka Cezarego. Nic pewniejsze, iż bez wiedzy jego stało się to. Piérwsi ludzie na ów czas w Akademii, obłożyli ją pochwałami swemi wiérszem. Zapłacił wszelako za nią, wrzaskiem na siebie. Jączyński każe Władysławowi IV palić tę książkę. Wydziwia niestworzone rzeczy. Wszystkiego tego mieli być sprawcami Jezuici, pisze Braun. (Scrip. Pol. p. 66-68) Nieustraszony Piasecki odpowiedział na to, drugą edycyą kroniki swojéj. Wychodzi w Krakowie r. 1648, u tegoż Cezarego, ale tą razą z wiedzą autora. Trzecia edycya zjawiła się po roku, sine loco et anno, a Janocki powiada, iż miał ją obmyślić drukarz gdański Jérzy Forster w Amsterdamie. Długo krzyczano jeszcze na Piaseckiego. Dziś ma sławę słuszną, choć nie był wolny od błędów. Miał Piasecki słabość, iż wierzył łatwo dziejom wątpliwym. Chwała jego, to obraz panowania Zygmunta III, i początkowego Władysława IV. Sędzia nieubłagany z niego. Grek czy Trojańczyk jedno mu. Łaje równo na Rzym, co na Genewę. Podoba się to dla kęs złości w każdym człowieku, ale czytać nie miało za Ewangelią. Potocki styl jego powiada zwięzłym; Gryphius przyznaje mu: masculam in scribendo libertatem; (de Script, saec. XVII p. 522) a Mireus zwie jego łacinę, czystą i wyborną. (De Script. Eccles, in Coll. tab. p. 33 Nro 246.) Ossoliński szukał chwały Piaseckiemu, pod urokiem szkoły swego czasu. Ludzi z wieku Wazowiczów, nie mierzyło się łokciem, na ludzie z wieku naszego. W Piaseckim była cnota surowa, a takiéj nie lubiono, bo i ona nie lubiła byle ludzie; iż miało się czytać jego kronikę z uwagą na to. Nie brakowało mu wszakże na sławie, aby chodzić dla niego za inną, nad tę jaką miał od wieku swego; za dobre sprawowanie biskupstwem, i spisanie kroniki szacownéj. Jezuitów był nieprzyjacielem zapamiętałym. Tępił ich sławę kędy mógł. Powodu do tego nie szukaj. Nie ma człowieka jakiby on zacny był, bez przymieszania ułomności ludzkiéj. Pośledni ludzie mają po prostu zawiść braterskiéj miłości, a godnym przydarza się niekiedy, brać zasługę u drugich za pychę. Ma szatan na każdego inną sieć, a jedwabną na grubsze ryby. Niesiecki daje Piaseckiemu ojca Sebastyana herbu Janina, a za matkę Katarzynę Gromadzką, kuso napisawszy o nim. (Tom VII str. 279.)

Piaskowski Józef, kanonik krakowski i łucki, syn Antoniego strażnika polnego litewskiego, herbu Junosza, i Eufrozyny Juryewiczównej, córki pisarza zadwornego litewskiego. Wziął kanonią krakowską r. 1774 po Michale Poniatówskim , posuniętym na biskupstwo płockie, i jeździł deputatem od kapituły na trybunał koronny r. 1779. (Akta kapit.)

Pieczychowski Adam, kanonik krakowski r. 1582. (Archiw. kapit.)

Pieniążek Jan, archidyakon krakowski, syn Mikołaja z Witowie Pieniążka, herbu Jelita, podkomorzego i wielkorządzcy krakowskiego. Długosz ma o nim pod rokiem 1467. Dobrawszy pisze hultajów jakim był sam, a wszystko synków szlacheckich, rozbijał to w krakowskiém, to w sandomiérskiém. Ubierali się dla niepoznaki podło. Ojciec Jana Mikołaj podkomorzy, znając syna złość, bluźnierca był, ułowił w dom, i oddał Janowi Lutkowi biskupowi krakowskiemu, iżby ten go karał. Siedział zamknięty półczwarta roku w iłżeckim zamku, na dnie ciemnego lochu. (Lib. XIII p. 419.) Czy się poprawił? Niewiadomo. Nie piérwsza to była jego sprawka, bo na rok wprzód popełnił mord niesłychany, a pod Janem Gruszczyńskim napisało się o synu i ojcu. Długosz czyni go archidyakonem gnieźnieńskim, i dziekanem łęczyckim, a Niesiecki zwie archidyakonem krakowskim. Był on kapłanem święconym, a że go kapituły sobie odsyłały, to nic dziwnego. Co dziwniejsze, to że mogł być obrany na archidyakona? Sobor trydencki zaleca do téj godności mężów którzyby: pietate praecellerent, aliisque exemplo essent, atque Episcopos opere, et officio juvarent (Ses. XXIV cap. 12), a w konstytucyi Aleksandra III ogłoszonej na soborze laterańskim, nazwanymi są oculi Episcopi. Działo się to za Kazimierza Jagiellończyka, a Pieniążek mimo dekretu wyrobionego w grodzie, i uchwałę synodu prowincyonalnego łęczyckiego, umarł wszelako na wolnéj nodze. Stolica apostolska nakazała go wyzuć z beneficyów duchownych, a familianci zasłonili przed mieczem sprawiedliwości ludzkiéj. Ojciec zapłacił wszakże za syna hańbą, i odpadnieniem od wszystkich godności swoich. W aktach naszych czytam go pod rokiem 1474 kanonikiem. Pieniążkiem z Krużlowy nie z Witowie.

Pieniążek Mikołaj, proboszcz krakowski, herbu Odrowąż, naznaczony od stolicy apostolskiéj egzekutorem, w sprawie klasztoru ś. Jadwigi w Krakowie na przedmieściu Stradom roku 1422. (Nakiel. Miech. p. 409.) Była rzecz, o inkorporacye cztérech kościołów parafialnych, kollacyi zgromadzenia Kanoników grobu Chrystusowego w Miechowie, do klasztoru ś. Jadwigi na Stradomiu, tychże Kanoników. Roku 1419 jest archipresbyterem maryackim. (Archiw. kapit.)

Pieńkowski Andrzéj, kanonik krakowski i tarnowski, deputat kilka razy na trybunał koronny, azali obrał sobie stan duchowny, regent grodzki krakowski a potém komornik graniczny proszowski. Wszedł do kapituły m. o. klerykiem r. 1667, koadjutorem Sługockiego Mikołaja oficyała lubelskiego. Pisarz koronny, Regni Poloniae supremus secretarius. Ojca miał Michała herbu Suchekomnaty, a matkę Katarzynę Kościelecką herbu Starza. (Akta kapit.) Umiéra r. 1693.

Pieńkowski Andrzéj Stanisław, kanonik krakowski, i sekretarz królewski r. 1681. Daje mu ze herb Niesiecki Trąby, ale niewié, czy to nie omyłka.

Pieskowski Piotr, kanonik krakowski, i proboszcz łęczycki, r. 1416. (Archiw. kapit.)

Pilchowski Marek, kanonik krakowski, i pleban przemykowski, dictus Złodziéj, przydomek to był Pilchowskich, i nosił go Pasko Piechowski wojewoda poznański: pieczętował się ten dom herbem Rogala. Nasz Rocznik pisze go synem Marka, a śmierć jego kładzie r. 1395.

Pilerski Stanisław, kanonik krakowski. Zrezygnował kanonią roku 1539. (Akta kapit.)

Z Pińczowa Stanisław, kanonik krakowski r. 1591, ś. teologii doktor, rektor Akademii, collega major. (Akta kapit.)

Piórkowski Stanisław, kanonik krakowski, Piórko, Piorcone, r. 1421. (Archiw. kapit.)

Piotrowski Jan, dziekan poznański, kustosz sandomiérski, scholastyk łęczycki, kanonik krakowski, sekretarz królewski r. 1587 (Constit. f. 450), herbu Świnka. Na sejmiku w Środzie w Wielkopolsce, gdy Jan Zborowski kasztelan gnieźnieński w żwawéj mowie oskarżał Zamojskiego, za nim zaś mówił Jan Piotrowski kanonik krakowski sekretarz królewski, przerwał mu mowę Górka wojewoda poznański, groźby miotając, za którym powstawszy partya Zborowskich z wielkim trzaskiem, i rzuceniem się do strzelby, zagłuszyła go zupełnie. Gorzéj było na sejmiku w Proszowicach, bo tam do strzałów w kościele przyszło, a wszystko o tę sprawę nieszczęśliwą Samuela Zborowskiego. Historya ta znana dosyć jako faktum. Zamojski nie miał co bać się Zborowskich, iżby mu było potrzeba, uciąć łeb Samuelowi. Śmierć Wapowskiego kosztowała głowę szlachecką, nie jako swawola, ale jako obraza majestatu królewskiego, bo przypadła na dziedzińcu zamkowym. Walezyusz i Batory, ani jeden, ani drugi ścigali przestępcę, że ujętego dał ściąć Zamojski, i o to był hałas. Polityczniéj było Zamojskiemu dać ujść Samuelowi schwytawszy go, ale wspanialéj było dać go pod miecz. Miał Piotrowski nagrobek na Zamku, w kościele ś. Michała, z którego wiemy, iż był sekretarzem cztérech monarchów: Zygmunta Augusta, Henryka Walezyusza, Stefana Batorego i Zygmunta III. W wielu językach biegły, w naukach obeznany, dla wymowy i rzadkiego dowcipu do spraw publicznych królom drogi. Na poselstwach obrotny, po kancellaryach niespracowany, w trudnych okolicznościach mężny: panom swoim lat 20 służba wierna. Umarł młodo, dnia 17 kwietnia 1591 roku, gdy pędziła go zasługa do dalszych honorów. (Starov. Monum. Sarmat. p. 54.) Gdy Maksymilian dobywał Krakowa, chodził od Zamojskiego do kapituły, aby domy swoje obwarowała, na co hetman dawał sposób. Czytam go scholastykiem łęczyckim r. 1569. (Codex diplm. Dogiel. tom. I. p. 377.) Dał postawić ołtarz marmurowy z obrazem śś. Trzech Króli, w kaplicy Tomickiego biskupa, r. 1591. (Akta kapit.)

Piotr, kanonik krakowski, nie położony jest rok śmierci jego w Roczniku naszym. Mógł być Piotrem, którego Władysław Herman wysłał w posły około r. 1082, do mnichów przy grobie ś. Idziego, za radą Lamberta biskupa krakowskiego, aby uprosili mu potomstwo, z darami w sukniach kosztownych i klejnotach, i dziécięciu odlaném ze złota. (Miechowita Libr. III. p. 53.) Długosz z Miechowitą czynią oba tych mnichów Benedyktynami, a Piotra zwią kanonikiem krakowskim. (Libr. IV p. 305.) Marcin Gallus i Baszko nie mają o tém, aby te mnichy byli Benedyktynami, a o Piotrze nie wiedzą. Wydawca Gallusa po polsku, powiada Piotra kapelanem królewskim. (Hist. Boles. III p. 192.) Długoszowi co do tych mnichów przy grobie ś. Egidiusza miałaby być wiara, gdyż żył w zażyłości ścisłéj z Czechelem, a ten przy klasztorze kłodawskim założonym na cześć ś. Egidiusza, wiele mógł wiedzieć do tego. Bielowski czyni uczenie z Gallusa Gawła, i powiada: iżby Martinus Łubieńskiego trzeci biskup płocki, è nobilitate Gallica ortum ducens, był Marcinem Gallikusem Długoszowym, ale to nie miało nic do Piotra kanonika. (Wstęp kryt. stron 32.) Jam gdzieś czytał tego Piotra kanonikiem, a raczej scholastykiem stobnickim. Dwóch scholastyków stobnickich było bowiem biskupami krakowskimi, iż było to miejsce znakomite kiedyś, a Czacki miał czynić poszukiwania o kościół stobnicki. Ja mam tego Piotra za Baldwina biskupa krakowskiego: o czém było pod Baldwinem.

Piotr, kanonik krakowski, syn Mszczuja. Śmierć położona bez zapisania roku. (Roczn. krak.)

Piotr, kanonik krakowski, dictus Strelicz, mistrz może scholastyk, umiéra roku 1404. (Roczn. krak.) Wyznaczony r. 1389 od Floryana Mokrskiego biskupa krakowskiego do wybrania annat, wraz z Jakóbem synem Floryana kanonikiem krakowskim. (Archiw. kapit. Fasc. 10.)

Piotr, kanonik krakowski i proboszcz kielecki, mistrz dekretów, umiéra r. 1378. (Roczn. krak.)

Piotr syn Barabasza, kanonik krakowski, umiera roku 1173. (Roczn. krak.)

Piotr, kustosz krakowski. Napisane przy nim: bonae citae. Co znaczyłoby ten przydatek w tém miejscu, naganę czy pochwałę? Niepowiem. Vir bonae vitae ma Seneka, za życie wesołe. Rok śmierci jego nie położony. (Roczn. krak.)

Piotr, kantor krakowski, qui multa bona fecit, umiera roku 1368. (Roczn. krak.) Dokupuje roku 1346 od Rynera posiadłość jego Łuborzycę. (Archiw. kapit. Fasc. VI.) Funduje altaryą r. 1357 śś. Piotra i Pawła na Zamku, na co daje Bodzancie biskupowi sto grzywien groszy pragskich, a biskup sławi go za to. (Archiw. kapit.)

Piotr, scholastyk krakowski, dictus miles, umiéra roku 1355. (Roczn. krak.) W aktach naszych czytam go r. 1327 podpisanego Petrus dictus miles, i był kanonikiem wtedy. Zostaje scholastykiem roku 1338. Po śmierci jego Tomasz Strzempiński na ten czas kanonik krakowski, jako egzekutor testamentu, daje 12 grzywien srebra do kościoła katedralnego, na ołtarz pod wezwaniem ś. Wincentego, i Apolonii panny i męczenniczki. Fundował tę altaryą Jan Grot biskup krakowski, za jego przyczyną. (Archiw. kapit.)

Piotr, kanonik krakowski, podkanclerzy Łokietków, podpisał roku 1322 nadania pewne tego króla dla miasta Radziejowa. (Codex Dipl. Rzysz. et Muczk. tom. I, p. 185.) Tenże sam stoi podpisany r. 1331 proboszczem sandomiérskim na przywileju Łokietkowym, przywracającym zgromadzeniu miechowskiemu, do dawnych praw i swobód jego. (Nakielski p. 259.) Było to znać po odebraniu wsi Łętkowice, którą trzymał Wojciech wójt krakowski, człowiek narodu niemieckiego, od brata swego proboszcza miechowskiego, a na którego król gniéwny był, za wpuszczenie Szlęzaków do Krakowa. Tenże Piotr czy inny, jest roku 1338 proboszczem u ś. Floryana w Krakowie, i posiadaczem wsi Goszcza. (Archiw. kapit.)

Piotr, kanonik krakowski, podpisuje roku 1224 przywiléj Leszka Białego, którym przyznaje połowę wsi Pełczysk, Iwonowi biskupowi krakowskiemu. (Dypl. Archiw. kapit. krak.)

Piotr, kanonik krakowski, i prokurator biskupi. Drugi Piotr kanonik krakowski, i były podskarbi biskupi. Trzeci Piotr kanonik krakowski, i podskarbi biskupi. Trzéj wszyscy podpisani stoją roku 1253 na nadaniu młyna w Wawrzeńczycach Witowi kołodziejowi, przez Prandotę biskupa krakowskiego. (Dyplm. Archiw. kapit. krak.) Ten ostatni pisał się pono Petrus hungarus. Takim czytam go r. 1263, na liście proboszcza pp. zwierzynieckich. (Archivi tom. II part. 9 p. 83.) A czy tylko nie on sprzedaje r. 1242 most swój w Lutkowicach Wincentemu proboszczowi staniąteckiemu, za 70 grzywien srébra. (Ibm. p. 151.)

Piotr, kanonik krakowski, i podkanclerzy Kazimiérza Sprawiedliwego, podpisany r. 1189 na liście, którym ten król bierze od kapituły kasztelanią Gropie, Fabianice, dla zrobienia w niéj ładu, z obowiązkiem oddania, na żądanie kapituły. (Dypl. Arch. kapit. krak.)

Piotr de Rupella, kanonik krakowski, roku 1300. (Arch. kapit)

Piotr, kanonik krakowski, i dziekan kielecki. Podpisał r. 1220 dekret Marka herbu Gryf wojewody krakowskiego, między hrabią Budywojem a Mikołajem kanonikiem krakowskim, na kupno wsi Glewia, czy Glewiec. (Dypl. w ręku Strączyńskiego.) Antoni Helcel w przypisku pod liczbą 4 do tego dekretu Marka wojewody, zbija aby rzeczony Piotr był dziekanem krakowskim, choć czyta się go tam Petrus Decanus pomiędzy kanonikami krakowskimi. Powołuje się na dyplomata nasze, po których od roku 1212 po rok 1224, położonego spotykamy Wisława dziekanem krakowskim. Słuszna jest uwaga, tego uczonego profesora. Ten Decanus, znaczy dziekana kieleckiego. Długo bowiem kładziono prelatury kollegiackie, przed kanonią krakowską, na co są stare dyplomata. Pisano np. Custos Vislicensis, et Canonicus Cracoviensis, i t. p.

Piotr, kanonik krakowski, i proboszcz u ś. Floryana extra muros w Krakowie, i drugi Piotr kanonik krakowski i kantor wiślicki, oba podpisani stoją roku 1336, przy fundacyi do altaryi ś. Andrzeja na Zamku, przez Nowogiusza z Tenczyna, proboszcza Skalmierskiego i oficyała krakowskiego. (Roczn. krak.)

Pisieński Jan, scholastyk krakowski, kantor warszawski, kanonik chełmiński, był na synodzie piotrkowskim roku 1607. (Akt. Synod.) Syn Jérzego herbu Róża i Anny Dolskiéj, herbu Przegonia. Kapłan cnotliwy, obracał dochody swoje na pomnożenie chwały Bożéj. Pochowany w Chełmży w kościele katedralnym. Wszedł do kapituły naszéj roku 1611 będąc kanonikiem warmińskim. (Akta kapit.)

Piskorski Sebastyan, kanonik krakowski roku 1692. Obojga prawa doktor, i profesor przy Akademii krakowskiéj. Archidyakon kollegiaty kościoła ww.Świętych w Krakowie. Umiéra roku 1706. (Akta kapit.) Przy fabryce kościoła ś. Anny w Krakowie, pisze go Pruszcz, podkanclerzym i rektorem Akademii, prowizorem i dyrektorem całéj téj fabryki, przy pomocy Balcera Fontany sztukmistrza. Było to roku 1698. (Klejnoty miast. Krak. strn. 219.)

Plaszczowski Bazyli, kanonik krakowski roku 1692. Obojga prawa doktor, kollega major, i profesor przy Akademii krakowskiéj. Proboszcz kolie— giaty ww. Świętych w Krakowie. Umiéra roku 1728. (Akta kapit.)

Płaza Samuel, kanonik krakowski, wchodzi do kapituły roku 1643. Proboszcz lubelski i administrator opactwa Witowskiego. Sekretarz królewski. Syn Krzysztofa herbu Topor i Barbary Minockiéj herbu Nowina. (Akta kapit.)

Płomykowski Jakób, kanonik krakowski, podpisał list Padniewskiego biskupa 1568 roku, urodziła go Barbara Zebrzydowska siostra rodzona biskupa krakowskiego (Paprocki o herb. str. 275), herbu Pomian. Wchodzi do kapituły roku 1553 po Macieju Zielińskim. Czytam go w Archiwum naszém pod rokiem 1586 na liście, za którym przyznał biskup i kapituła krakowska stalum w katedrze, proboszczom miechowskim. (Archivi Eccl. Cathr. Part. II p. 459.)

Pniewski z Pniewa Jan, archidyakon krakowski, decretorum doctor, 1458 roku, (Łask. w stat. f. 68), herbu Odrowąż. W majętności swojéj dziedzicznéj Pniowie, wystawił kościół farny, który nadał Jan Lutek biskup krakowski, dziesięcinami a mensa sua alienatis, pisze Starowolski. (In vitis Episc.Crac. f. 179.) W czasie onéj burzy, gdy trzech lazło na raz do infuły krakowskiéj, obran na administratora dyecezyi, słabo się stawiał gwałtom świeckim, za co winę nań kładzie Długosz. Tenże ma pomiędzy cudami ś. Stanisława. Ujeżdżał Jan Pniewski z Klemensem Nowowiejskim kanonicy krakowscy, ze soboru ferrarskiego przed powietrzem, siedział wówczas Eugeniusz IV na stolicy apostolskiéj, a płynąc ku Wenecyi morzem, podniósł się wiatr gwałtowny, i miał okręt utonąć, ale dwaj podróżni, padłszy na kolana, poczęli wzywać przyczyny Stanisława świętego, biskupa i męczennika, a burza nagle uciszyła się. (Vita beatissimi Stanis. fol. 78.) Wszedł na kanonią krakowską roku 1440, za prowizyą apostolską. Oficyałem był roku 1449. Tegoż roku pomieniał się na prestymonium z Dzierżysławem z Borzynowa archidyakonem krakowskim, dając mu wieś Wąsów, a biorąc Rudawę. Archidyakonem został roku 1451 po Dzierżysławie z Borzynowa. Akta nasze go piszą Johannes Scarbconis de Pnyowe. Trzy kroć był rektorem Akademii krakowskiéj, a piérwszy raz roku 1452. Czytam go roku 1453 plebanem wojnickim. (Libr. Beneficiorum Tom. III p. 127.) Długosz na Pniewskiego się patrzał, i pod piórem swojém nie oszczędził. Jednał on sobie Gruszczyńskiego wydawszy mu grube piéniądze, przypadające na rzecz Strzempińskiego, i dopożyczywszy swoich jeszcze. Pod Gruszczyńskim masz: co głowa ś. Stanisława pociła się w czasie tej burzy o biskupstwo krakowskie, a gdy Pniewski brał ją do ręki, była sucha. Bywają momenta dla ludzi, za które historya sądzi ich bez odwołania, a zatém bezmiłosierdzia. Pniewski ma na obronę swoję mądrość stolicy rzymskiéj, która ustąpiła królowi. Od niéj nam jest uczyć się rozumu, kędy w starciach się z władzą ziemską, idzie o całość i dobro świętéj wiary, a kiedy o nas tylko. Wymaga to rozsądku wysokiego, aby tuląc się pod płaszcz gorliwości, nie wywołać uporem, zgorszenia i klęski na kościół. Sława ludzka przy tém, obłąkała nie jednego głupiego. Święci mężowie wiedzą tylko, kędy i jak zachować się w granicach miłości i gorliwości, aby do jakiéj szkody nie przyszło z ich winy. Długosz dobrze zrobił nałajawszy na Pniewskiego, ale to sąd ludzki dopiéro.

Z Podgrodzia Mikołaj, kanonik krakowski, mistrz dekretów, roku 1300. (Archiw. kapit.)

Z Podgrodzic Piotr, kanonik krakowski, i pleban w Podgrodziu, roku 1333. (Archiw. kapit.) Mistrz dekretów.

Z Podgrodzia Włostho, kanonik krakowski, roku 1417. (Archiw. kapit.)

Podkański Franciszek, biskup patereński, sufragan i oficyał krakowski, syn Jana łowczego sandomierskiego herbu Brochwicz, i Krystyny Godzkiéj starościanki stężyckiéj. Po śmierci biskupa Załuskiego, obrany roku 1758 od kapituły na administratora dyecezyi. Został sufraganem roku 1725, a złożył sufraganią po trzydziestu trzech latach roku 1786. Jeździł deputowanym do asystencyi biskupowi, na sejm koronacyjny 1764 roku. Wydaje list po dyec^zyi dnia 29 lipca 1765 roku, którym poleca modły uroczyste, na podziękowanie Panu Bogu, za przywrócenie do zdrowia Kajetana Sołtyka biskupa krakowskiego. (Janocki Excerptum Polon. liter. vol. IV p. 375.) Był to człowiek poważny, zacny i dla kapituły hojny. Sprawił ornatów dwadzieścia bogatych, dla prałatów i kanoników, w czasie procesyi Bożego Ciała. Darował pięć nagrobków marmurowych, i zapisał 1000 czerwonych złotych, pro Psalmo de profundis. Dał powtórnie 20000 na anniwersarz dla siebie, i dla Załuskiego biskupa krakowskiego. Jego są kosztem zrobione marmurowe odrzwia do zakrystyi. Wyporządził nasz kapitularz w kościele i dał do niego dwa staroświeckie lustra. Mamy jeszcze od niego, trzy apparaty bogate. Umarł ten zacny prałat 1789 r.

Podkański Stanisław, kanonik krakowski i pułtuski, scholastyk płocki, koadjutorem do opactwa sulejowskiego przybrany od Marcina Załuskiego, biskupa dresneńskiego i sufragana płockiego, brat rodzony Franciszka biskupa patereńskiego i sufragana krakowskiego; deputatem był na trybunał koronny roku 1738. (Akta kapit.)

Podkański Stanisław Kostka, kanonik krakowski, koadjutor do kanonii stryja swego Franciszka sufragana krakowskiego, installowany r. 1787, lat 17 mając, syn Stanisława podkomorzego sandomiérskiego, i Ludwiki Roztworowskiéj podczaszanki podlaskiéj. Młodo stracił ojca, i wziął go na opiekę stryj. Kazał uczyć dobrze, a potém przeznaczył 1000 czerwonych złotych na podróż po zagranicy. Atoli, nie doczekał się jego powrotu, a Stanisław Kostka umarł w niedługo 1793, zasmuciwszy śmiercią swoją całą rodzinę.

Podlewski Kasper, kanonik krakowski, był na sesyi r. 1524. Z akt naszych czytam go r. 1533 dziekanem kollegiaty ww. Świętych w Krakowie, i mistrzem dekretów. Roku 1529, był on piérwszym proboszczem kollegiaty bobowskiéj, nowo założonéj. Achacy Jordan kasztelan biecki, łożył na to. Drugim fundatorem był mój dziad podkomorzy krakowski, starosta bocheński i wielicki, dźwignąwszy kościół z upadku, i domurowawszy kaplicę. Kollegiata dziś tam zniesiona. Ma Bobowa drugi kościół pod wezwaniem ś. Zofii, bardzo ciekawy. Tradycya miejscowa była: iż Aryanie wiązali w nim konie, a jeden z Aryanów pokazał język obrazowi, i nie mógł włożyć go nazad. Za moich czasów była ta głowa czarno namalowana, z językiem na brodzie, po stronie małych drzwiów w kościele. Przy restauracyi tego kościoła r. 1820, nie wiem, czy téj głowy nie zabielono. Jordany byli się przekinęli do heretyków, a kościół kollegiacki dużo ucierpiał od nich, pod czas onych 70 lat burzy reformackiéj po kraju. Ona téż legenda o języku na brodzie, tam się należy.

Podlodowski Jan, kanonik krakowski r. 1566; wszedł do kapituły proboszczem drohobyckim i gołaczewskim. Musi to być rok śmierci jego, abo o drugim Jamę jest w Archiwum naszém, pod rokiém 1509 sekretarzu królewskim, dla którego to zasług czyni król Zygmunt, iż dozwala w Rzgowie pobiérać mostowe kapitule, na rzéce Nyr, dzielącéj sieradzkie od łęczyczyckiego. (Trans. libr. 1 privil. f. 91 Fasc. 31.)

Podlodowski z Przytyka Jan, kanonik krakowski, herbu Janina; kwitł pod koniec XVII wieku. (Niesiec. tom VII str. 347.)

Podlodowski Jérzy, kanonik krakowski, roku 1542. Czytam go w Archiwum naszém pod r. 1549, dziekanem kieleckim, i u ww. Świętych w Krakowie, kanclerzem królowej Elżbiety, piérwszéj małżonki Zygmunta Augusta. Kanclerzami królowów bywali prałaci, a niekiedy biskupi. Był to dworski urząd, na który dobierano ludzi statecznych; a gdy królowe nasze były najwięcéj niemkinie, język ten dawał łaskę do tego. Niesiecki Podlodowskiego Jerzego zapisał r. 1553 proboszczem gnieźnieńskim, i referendarzem koronnym. Górnicki w dziejach przechował o nim: iż po śmierci Maciejowskiego, na wstawienie się Radziwiłła brata królowéj Barbary, król obiecał mu dać biskupstwo krakowskie. Wzruszyło to duchowieństwo, taka promocya nagła, a prymas remonstrował królowi. Król przyjął racyąi mimo dane słowo, Zebrzydowskiego zamianował do biskupstwa krakowskiego. Podlodowski był nim przez noc jedną, a zatkano mu gębę plebanią dobrą: było to pod rok 1550. (Tom VII str. 347 Przyp. Krasic.)

Podoski Gabryel, arcybiskup gnieźnieński. Wstąpił na tę katedrę r. 1766, a umarł r. 1776. Naprzód referendarz koronny, kanclerz królewiczów Ksawerego i Karola książęcia kurlandzkiego, a po Sołtyku biskupie krakowskim bierze probostwo miechowskie. Był proboszczem katedralnym krakowskim, dla tytułu kiedyś do infuły krakowskiéj. Życie jego polityczne wartało niewiele, a duchowne nic wcale. Służył nieprzyjaciołom kraju, i należał referendarzem będąc do praktyk wszystkich, za któremi poszła konfederacyą radomska. Prymasowstwo było zapłatą za to.Po limicie nieszczęśliwego sejmu r. 1767, prezydował w delegacyi, wyznaczonéj do układów z dworami i dysydentami. Użyto za wiechę do tych układów słowo tolerancyi. Tolerancya jest rzeczą świętą, ale narzucić nie dałby ją sobie, żaden naród niepodległy. Podoski był nierównie winniejszym od drugich, stawając do tych układów prymasem. W rok po konfederacyi radomskiéj zawiązała się barska r. 1768, a Podosłi występuje znowu naczelnikiem jakiegoś związku patryotycznego: miał on przywieść do zgody strony, i pogodzić króla z konfederacyą, a był w gruncie przeciw królowi i konfederatom. Związek ten posądzono o zmowy z mocarstwami postronnemi, a naczelnika jego ujęto: tak bywa intrygantom. Był on nim na wielką stopę. W końcu gdy spostrzegł się, co się święciło, zeszedł z pola; lecz wtedy, gdy splamił już najwyższą dostojność krajową. Wyniósł się on do Marsylii, a dobrowolném wygnaniem, uszedł hańby w kraju, gdyby dożył był późniejszych wypadków. Na niego zwalano, uwiezienie Sołtyka i Załuskiego za granicę. Były to czasy nędzne. Łudzono się gwarancyą z boku, a ledwie ludzi kilku widziało rzeczy zdrowo. Podoskiemu należy się honor za konfederacyą radomską, gdy leci do Drezna, i sprowadza Radziwiłła na marszałka. Spikło się wtedy zepsucie u nas na rozmiar wielki, jak to bywa przy upadku zupełnym jakiego ciała organicznego. Podoski z kilku biskupami, których imiona przemilczam, mieli sobie za nic święte powołanie swoje. Głośne były zaprosiny prymasa parami do Łowicza, a swoje chował sobie w pałacu. Rybiński biskup kujawski, i Naruszewicz biskup łucki, mieli po starościnie w domu, jeden i drugi. Sołtyk zapraszał na mięsne obiady przy piątku. Nauka miała stać za wszystko. Przymioty apostolskie nie dawały infuły, kapłanowi nie liczyła nauka duchowna; a wielu frymarczyło stanem swoim, to jest, ubiegało się, aby brano je za ludzie światłe, którzyby wiedzieli coś lepszego od nabożeństwa. Ztąd pogarda obyczajów kapłańskich, stroju duchownego, cnoty, czystości, i t. p. Dobroduszny prymas Łubieński, sam promowował Młodziejowskiego. Ekspektalywę na prymasowstwo dla Podoskiego, przesłał Sołtyk do Rzymu, bez czegoby on nie był dostał sakry. Zniesienie Jezuitów przypadło pod on czas, i wzięto je sobie za zwycięztwo jakieś. Trzech młodych ludzi założyło się, iż w samo południe przejadą miasto, tak jak ich matka wydała na świat, od figury Zygmunta po trzy złote krzyże, i uszło im to płazem. Król był obyczajów rozwiozłych, a piérwsze domy akkomodowały się do tego. Pobyt obcego wojska w mieście, szkodził także. Którzyby się tém gorszyli, odsyłam ich do ksiąg Machabeuszowych: obsecro eos, qui hunc librum lecturi sunt, ne abhorrescant propter adversos casus, sed reputant ea, quae accederent, non ad interitum, sed ad correptionem esse generis nostri. (II. Cap. VI 12.) Czasy były bo dziwne: na dziedzińcu zamkowym, w obec króla, dla uciechy nuncyusza, Turski już biskupem łuckim, gdy psy dzika obsadzą, brał go na oszczep. Nam to dziś wszystko niepodobne, na co w ten czas patrzono się jak na chléb powszedni. Ale obok tego pisała się historya polska, biły medale, stawiały pałace, król budował łazienki, Truskolawska i Bogusławski grali na teatrze, Pijary wychowywali młodzież polską. Biblioteka Załuskich stała w pośrodku miasta, Janocki i Micler drukowali szacowne swoje książki, Czacki pisał uczone rozprawy; czegoż niedostawało: czyżby nauki? Ojcowie nasi mieli przywary swoje pozwalam, ale w narodzie było siła dobrego. Za Poniatowskiego chciano oświécić naród: tak jakby nieoświeconym był naród chrześciański. Ludy chrześciańskie brały ozdobę z nauki, brały z nich pomoc, ale żaden nie był wziął życia. Narody Bóg strugał wielkimi ludźmi, podnosił i utrzymywał. Było usiłowanie chwalebne zapewne, aby stanąć na równi co do nauk z zachodem, i dopięto téż tego. Do obeznania się z tą epoką, dam drukować kiedy napisaną tragedyą w siedmiu aktach, jest ona z czasów konfederacyi barskiej, pod tytułem: Cnota uciśniona i wolność obarczona, i drugi podobny skrypt: Rozmowa po śmierci Augusta III króla polskiego, z Leszczyńskim Stanisławem; dostawszy dwie te ciekawe ramoty, z papiérami po ojcu moim. Akta nasze mają o Podoskim: iż wykonał przysięgę na statuta kapitulne jako proboszcz 1755 roku. Roku 1767 z referendarza zostaje arcybiskupem gnieźnieńskim, a kapituła zapatrując się na Sołtyka biskupa swego, pisze za nim do stolicy świętej, iżby listy apostolskie mogły być przyspieszone, dla toczącéj się rozprawy z dysydentami: dobrze trafiono! Roku 1763 jeździł deputatem od kapituły, na trybunał koronny. W aktach naszych matka Podoskiego jest Maryanna Rokitnicka herbu Prawdzie. Była to druga żona Mikołaja wojewody płockiego ojca jego. Podoscy pieczętują sie Junoszą.

Nie bez tego, iżby kto nie sarknął na umieszczonych pod Podoskim, kilku książąt kościoła niepochlebnie bardzo. Na to odpowiedź. Najpoważniejsi historycy kościoła, nie pominęli na osoby: Jana VIII, Szczepana VII, Sergiusza III, Benedykta X, Jana XXIII i t. d. Nie szkodziło to kościołowi. Historya dopóki pisze prawdę, nie jest bajką. Na kilku biskupów jak Podoski, mamy poczet wielki mężów godnych. Gorszące się sumienia na to, biorą hipokryzyą za pomocną sprawie świętej. Jużem to gdzieś napisał: iż Ewangelistowie nie przepomnieli na Judasza.

Podoski Krzysztof, kanonik krakowski i proboszcz kiecki, syn Mateusza podczaszego u króla Zygmunta I, urodzony z Kościeleckiéj, herbu Junosza. Wszedł do kapituły roku 1572, a wprowadzony roku 1573. Był wtedy proboszczem kurzelowskim, i kantorem wiślickim. Nie żył już r. 1602. (Akta kapit.)

Podoski Łukasz, proboszcz gnieźnieński i kanonik krakowski, syn Jana sędziego ziemskiego ciechanowskiego, urodzony z Brzoszkowskiéj. Jeździł od Augusta króla do postronnych mocarstw, raz do Ferdynanda gdy był jeszcze książęciem, a potém gdy był cesarzem. Jest list Hosiusza kardynała pisany do niego, w czasie téj jego legacyi. (Tom. II operum Hosii p. 254.) U Maksymiliana cesarza ciągle siedział lat sześć na rezydencyi, a w Lincu asystował do jego pogrzebu przy królowéj. Od Stefana sprawował także po dwa kroć poselstwo do cesarza Rudolfa. 0 nim pisze Robertellus: Lucas mihi propter singularem virtutem et eruditionem carissimus. Nagrobek jego na Zamku opiéwa:

Reverendo Domino et clarissimo viro, D. Lucae Podoski, Praep. Gnesnen. Can. Crac. S. R. M. Secret. ingenio, doctrina, prudentia, dexteritate, morum elegantia cum gravitate spectatiss. ideoque Sereniss. Regum Sigism. Aug. et Stephani, apud invictiss. Imper. Rom. Max. II et Rudolph. 11 ter Nuntio, in negotiis peragendis efficaciss. monumentum. Requiescat in pace. Amen. Anno M.D.LXXXIV.

Akta nasze piszą go kanonikiem krakowskim i kieleckim, roku 1558 sekretarzem królewskim. Witał od kapituły gnieźnieńskiej Uchańskiego prymasa, gdy len wjeżdżał na arcybiskupstwo roku 1562 mową piękną. Był administratorem dyecezyi krakowskiéj r. 1577. Ujazdowski Marcin wydał dzieło: Aristotelis de Arte Rhetorica libri tres, Carolo Sigonio interprete, drukowane w Krakowie, z piękną przemową do niego. Pod herbem Podoskich jest jego epigramma. (Juszyński Dykc. Poet. Tom II str. 291.) Doczytuję się go oficyałem krakowskim, na liście jego do kapituły z roku 1578, zawiadamiającym o lokacyi funduszu odkażanego przez Macieja Drzewickiego kanonika krakowskiego na fundacyą altaryi w naszym kościele. (Archiw. kapit. Fasc. 45.)

Pogonia Jan, kanonik krakowski. Świadczy się Paprocki Długoszem, iż Pogonia herb: datum fuit primario Clementi de Klajow, et Joanni diacono Canonico Cracoviensi, Nicolao Bielunka Hungaris et aliis militibus, za panowania króla Ludwika. (Herb. ryc. pols. str. 566.) Ale Niesiecki przeczy, iżby tomiało być za tego króla, gdyż gdzie het piérwéj Pogończyki zasiadali w senacie, powołując się na Sandów rodzinę. Potém pisze Jana dziekanem krakowskim. Przyznam się: szukałem tego miejsca w Długoszu, ale dotąd nie natrafiłem na niego, aby zobaczyć, czy Paprocki zrobił z dziekana dyakona, czy Niesiecki z dyakona dziekana. Znalazłem tylko Klemensa de Klay pod rokiem 1420, wysłanego na Litwę do Władysława Jagiełły, od ablegatów z Wrocławia, kędy cesarz Zygmunt za arbitra uznany, do sądu polubownego między Krzyżakami a królem polskim, wydał on wyrok jednostronny za Krzyżakami, którego ani Władysław, ani Witold przyjąć chcieli. Czy był Jan Pogonią kanonik także z Klajowa? ani tak, ani siak można powiedzieć. Klemensa Klaja w Długoszu się doczytasz, w ks. XI na stronicy 415.

Pokrzywnicki Mikołaj, kanonik krakowski, mistrz dekretów, roku 1540.

Z Pokrzywnicy Jan, dziekan gnieźnieński i proboszcz krakowski, referendarz koronny, razy kilka prezydent trybunału krakowskiego, a mianowicie roku 1694, 1710 i 1712. Krucyfer u Olszowskiego arcybiskupa. Ofiarowanego sobie arcybiskupstwa lwowskiego nie przyjął. Syn Macieja i Katarzyny Mycielskiéj, herbu Grzymała. Wchodzi do kapituły naszej roku 1698. Umiéra roku 1717. (Akta kapit.) Referendarzem był roku 1703. (Załuski Epist. Tom. III p. 502.)

Pomeranus Jan, kanonik krakowski, mistrz dekretów, umiéra roku 1391. (Roczn. krak.) Miał anniwersarz na Zamku. (Kalend. kkss. wikar. krak.)Poniatowski Franciszek, proboszcz krakowski, syn Stanisława kasztelana krakowskiego i księżniczki Konstancyi Czartoryskiéj, brat królewski i prymasa, urodzony roku 1723; wielkich nadziei prałat, zmarł młodo.

Poniatowski Maciéj, kanonik krakowski, herbu Ciołek, wchodzi do kapituły roku 1647, poczém w rok jedzie do Rzymu. Syn Mikołaja herbu Srzeniawa, i Anny z Bużenina Pstrokońskiéj herbu Róża. Roku 1653 z polecenia kapituły grób ś. Stanisława nową kratą żelazną obwodzi, na co łożył Piotr Gembicki biskup krakowski. Zostaje r. 1657 opatem tynieckim i dziekanem krakowskim. Podpisany jest sekretarzem królewskim roku 1648, przy elekcyi Jana Kazimiérza króla.

Poniatowski Michał Jérzy, syn Stanisława kasztelana krakowskiego, matka Czartoryska córka Kazimiérza podkanclerzego litewskiego, brat królewski, książę arcybiskup gnieźnieński, opat tyniecki i czerwiński, urodzony 12 października 1736 roku, a umarł w Warszawie 1794 roku. Kanonikiem krakowskim roku 1766 bierze order orła białego i ś. Stanisława. Zostaje biskupem płockim roku 1772, a arcybiskupem gnieźnieńskim roku 1783. Po ujęciu Sołtyka r. 1767, jest administratorem biskupstwa krakowskiego cum plena jurisdictione. Na biskupstwie płockiém zostawił po sobie pamięć godną. Wysyłał rocznie po kilku kapłanów młodych do seminaryum paryzkiego ś. Sulpiciusza, zaprowadził konferencye dekanalne i postanowił wiele rzeczy zbawiennych. W komisyi edukacyjnéj prezydował, będąc jednym z jéj członków gorliwych. Do reformy Akademii krakowskiéj należał. Kołłątaja podzierał, i posłał w miejscu jego Oraczewskiego na wizytatora, człowieka zacnego, ale nie do tego. Dotąd Poniatowskiemu szło wszystko dobrze i gdyby był umarł na czas, to byłby uniósł do grobu imie dobre. Dalszy jego proceder, wtrącił go w przepaść wypadków krajowych. Była to chwila, co chciano naród oświécać. Rousseau i Mably pisali książki dla szlachty polskiéj. Sejm Ponińskiego nie otworzył wszelako oczów. Nie obca pomoc i rozum, mogły zapobiedz temu. Ono oglądanie się na zewnątrz, było znamieniem śmierci. Ciała organiczne żyją o własném życiu. Rulhière i Ferrand napisali historyą anarchii w Polsce, ale nie sięgnęli do jej źródła. Lubomirski za naprawą z boku, rozpoczął ją na wielką stopę. Małżonka Jana Kazimiérza chciała dobrze, i był wtedy czas po temu. Czemu brakło go potém? Nie tu miejsce do tego. Poniatowskiego prymasa w tych opałach był koniec smutny, a śmierć niespodziana uprzedziła na kilka godzin skon haniebny. Mówił mi to człowiek letni, obywatel z nad Narwy, szambelan królewski, gdym objeżdżał w r. 1811 brzegi téj rzéki wojskowym będąc: iż król posłał bratu truciznę. Miasto wrzało, a szli na śmierć winowajcy z niewinnymi. Ten był skon ostatniego prymasa. Władze umysłowe Poniatowskiego były nikczemne. Czytałem własnoręczne listy jego do p. Badeniego regenta kancellaryi królewskiéj, pisane babską ręką, i bez żadnego konceptu. Rozporządzenia i pisma pastérskie w cztérech tomach drukowane dla dyecezyi płockiéj, miałby mieć każdy biskup pod ręką. Czy był na tedy przy nim Żurawski Krzysztof? Nie wiem. Znakomici ludzie posługują się ludźmi zdolnymi, i są szkołą dla nich; a pośledni biorą sławę od nich, trafiwszy na zdolnego.

Czemu z kilku biskupów naszych składam winę, na czasy pod które żyli? Powiem na to: każda epoka miała swoje pokolenie. Wypadki po świecie z narzędziami swemi do tego, nie urastały do razu. Rewolucya Francuzka nie była dziełem roku 1789. Ducha szukaj do niéj u Hugonotów, u Jansenistów, u Encyklopedystów, itd. aż wywołało to w końcu anarchią, na której kończył się każdy ruch anormalny. Nasi Podoscy i Młodziejowscy nie wyskoczyli do razu, jak koń z ziemi. Od abdykacyi Kazimiérzowéj wszystko już forytowało do epoki, jaka się gotowała. Ratować mogło tylko tron dziedziczny, lecz stawało w drodze do tego, wiara polityczna kilkowieczna. Tego poprawić nie dało się, w ciągu pokolenia jednego. Roku 1794 rzucono się na ludzi, na sprawców nieszczęścia publicznego; ale tych pobiwszy, nie byłoby to zbawiło rzeczy publicznéj. Miłość kraju swego wydała Fabiusza kunktatora, a zemsta narodowa był to środek rewolucyjny; a nigdy anarchia czyli rewolucya, nie zbawiła jeszcze kraju swego. Fabiusz był wcieloną cnotą Rzymu. Wielkich ludzi jest to piętnem, dostąpić było na chwilę powagi tronu. Trony były téż wcieloną najwyższą potęgą de jure, tak jak wielcy ludzie byli wcieloną cnotą de facto; tylko wielki człowiek nie był dziedzicznym, a trony nie umierały. Instytucye w Anglii brały nawet trwałość swoję od tronu dziedzicznego. Wszelka władza na ziemi potrzebowała bowiempunktu oparcia dla siebie, a punktem takim nie mogła być indywidualność numeryczna, gdyż to był dopiéro ten chaos, co nie usłyszał jeszcze: fiat lux, aby złożyło się z niego towarzystwo foremne. Kallimach włoch radził wygubienie szlachty, z czém pognał się Olbracht do Wołoszy. Znał on się na cnocie tronu, ale nie znał się na cnocie szlachty, któréj interesem było służyć tronowi. Demagogi francuzkie rzucili się téż na szlachtę, gdyż z nią mogli tylko obalić tron Ludwika ś.

Poraj Bogufał, od herbu go zowię, biskup poznański, z kantora poznańskiego i kanonika krakowskiego na tę godność obrany, zgodnie od kapituły. Rodu szlachcic. Wybór jego zatwierdził Fulko arcybiskup gnieźnieński, a naprzód święcił na kapłana, a nazajutrz w dzień ś. Wawrzyńca konsekrował na biskupa, w kościele swoim gnieźnieńskim. Ten siedział na stolicy poznańskiéj lat dziesięć, miesięcy sześć, i dni piętnaście. Umarł w Solcu roku 1253, i pochowany jest w Poznaniu, w swojéj katedrze. Chwali go Długosz in Vitis Episc. Posnan., iż miał być człowiek uczony i w naukach się kochający. Biblioteka jego bogata w książki liczne i osobliwsze, dostała się po nim kościołowi poznańskiemu, w którym on chór już nachylony starością do ruiny, wyniósł nowy z fundamentów; i do tegoż swego kościoła nabył wsi Kozłowa, od Ziemowita książęcia mazowieckiego, za dziewięćdziesiąt grzywien srebra, które tenże był mu winien, Janocki przyznaje mu wielką wziętość u książąt polskich i szląskich, dla sławy z nauki. Pisał on kronikę Lechitarum et Polonorum, któréj Długosz pod jego imieniem nie znał zdaje się, dwa kroć o nim pisząc, raz w dziejach swoich pod r. 1253, a drugi raz w życiach biskupów poznańskich na karcie 44. Zbiérał ją Bogufał powiada, z różnych dokumentów złożonych po kościołach. Dopełnił ją po rok 1271 Godzisław Baszko kanonik poznański, powiernik jego. (Pol. Auctr. Miscellae, Tom. II p. 23.)

Poraj Jakób, kanonik krakowski w roku 1401; stoi za przytomnego podpisany, na wyroku oficyała krakowskiego, Mikołaja dziekana u ś. Floryana w Krakowie, mistrza dekretów, o dziesięcinę z pewnych gruntów w Charsnicy, na rzecz plebana uniejowskiego. (Nakielski Miechov. p. 369.)

Poraj Mikołaj, kanonik krakowski, i scholastyk gnieźnieński roku 1407. (Archiw. kapit.) Zbudował dom na ulicy naszéj dla kanoników, z którego płacono na anniwersarz za duszę jego. (Kalendarz kkss. wikaryuszów zamk.)

Porębski Piotr, kantor krakowski i proboszcz oświecimski, kanclerz króla węgierskiego, herbu Kornic; umarł roku 1564, mając wieku lat 64. Wszedł do kapituły na kanonika z probostwem oświecimskiém roku 1557, i był oficyałem krakowskim z akt naszych czytam; a nagrobek powiada kanclerzem króla węgierskiego. Pisze go Niesiecki herbu Kornic. (Tom VII str. 427.)

Potocki Andrzéj, kanonik krakowski r. 1747, koadjutor Michała Trzebińskiego; syn Jana Potockiego herbu Pilawa, i Jadwigi Złotnickiéj herbu Prawdzic. (Akta kapit.)

Potocki Kajetan, kanonik krakowski i gnieźnieński, installował się u nas na kanonią fundi Goszycka 1778 roku, syn Józefa kasztelana lwowskiego, i Pelagii Potockiej starościanki grabowieckiéj. Umarł 2 kwietnia 1793 r. (Akta kapit.)

Potocki Teodor, książę arcybiskup gnieźnieński, prymas korony polskiéj, herbu Pilawa, syn Pawła kasztelana kamienieckiego, i Eleonory Sołtykównéj. Uczył się w Rzymie pod Alemannem i Caregno, in Collegio Romano, kędy ukończył teologią z pochwałą wielką. Za powrotem do kraju został proboszczem przemyślskim i kanonikiem krakowskim. Piérwsze biskupstwo co wziął było chełmińskie r. 1699, z którego przesiadł się na warmińskie r. 1711, a z warmińskiego na arcybiskupstwo gnieźnieńskie r. 1722, przy którém trzymał opactwo tynieckie. Był to biskup pracowity, i senator wielki. Kościoły zakładał i konsekrował, kapłany i biskupy święcił, sam śś. Sakramenta sprawował, nie leniąc się do żadnéj posługi duchownéj. Na domy Boże sypał po pańsku skarby swoje. Jego nakładem stanęły w Warmii: kościół krożeński i norbergski, w Sprymbornie kościół i klasztor oo. Bernardynów, a w Warszawie kościół ś. Krzyża jezuicki z rezydencyą. W Łowiczu wymurował kościół i klasztor oo. Bonifratrom, zwaliwszy drewniany. Tamże wyprowadził z muru kościół ś. Jana, i rezydencyą dla kapłanów wysłużonych; oraz kaplicę różańcową przy kościele oo. Dominikanów. W Gnieźnie wzniósł wspaniałą kaplicę mozajkowaną przy katedrze, w któréj złożonoby ciało jego, i wieże tegoż kościoła dał pokryć miedzią, postanowiwszy tamże pomieszkanie dla ks. Mansyonarzy. Nadto w Staréj Rawie i Kocierzowie wystawił kościoły drewniane, i bardzo wiele innychwspomógł, jak to osobliwie koliegiatę i farę łęczycką; które, albo reparował, albo nadał, albo przyłożył się do fabryki, lub opatrzył w srébro, i apparaty. Na wieżę oo. Pijarów w Łowiczu dał trzynaście tysięcy, a przy kollegiacie tamecznéj stanął wikaryat murowany kosztem jego. Krom tego, zostały pamiątki fabryki jego, zamek łowicki znacznie podniesiony i ozdobiony, osobliwie sala wielka i kaplica. Miasto Łowicz pogorzałe jeszcze roku 1626, za rządów swoich niemal odbudował. Sama reparacya pałacu warszawskiego, wzięła sześćdziesiąt tysięcy. Podobnież restaurował pałace w Warmii: hetzbergski, zibortski, roszelski, wattemberski, worneteński, brunsbergski; a dwa z gruntu wywiódł: bizdorfski i szmoleiński. Zakładał szkoły, jak to: teologiczną przy kollegium jezuickiém w Toruniu, a zmurował i opatrzył konwikt dla studentów ubogich przy kollegium tychże patrów w Łęczycy. Domum Conversorum podniósł z gruntu w Brunsberdze, dając utrzymanie na dwunastu konwersów od błędów heretyckich. Tamże trzynastu ubogich żyło codziennie na jego stole, które odziewał rocznie. W archidye-cezyi gnieźnieńskiéj pod czas głodu walnego, dawał chleba w Łowiczu na ośmset ludzi, a w Skierniewicach na dwieście ludzi. Miłosierdzie to jego świeciło się przy każdéj potrzebie. Ubogie panienki brały od niego posagi, opuszczone wdowy miały opiekę i pomoc, a podupadła szlachta wspomożenie. Nie wypuszczał on nikogo od siebie bez pociechy. Zwano go téż ojcem siérot i ubóstwa. Wszystko on to jeden człowiek sprawiał, pomniąc się szafarzem fortuny duchownéj. Dał Bóg Potockiemu do tego, wielką łaskędo łagodzenia umysłów, serce wspaniałe niepomne na urazy, i ludzkość z dobrocią niezwykłe; wszystko potrzebne cnoty na tak wysokim urzędzie, w kraju szlacheckim. Truła mu zazdrość serce Augusta króla, a były okoliczności po temu, dla rozdwojonego narodu, przy wojnie domowéj. Potocki trzymał się Leszczyńskiego, dla miłéj mu krwi piastowéj. Niewinność jego wygrała wszelako w końcu. August II szacownik ludzi zacnych, poznawszy Potockiego, dał jemu prymasowstwo. Odjeżdżając do krajów dziedzicznych, powierzył rządy królestwa, i nie omylił się na nim. Nazywano go téż wielkim prymasem: bo i krajowi służył godnie, i królowi swemu radził wiernie. Nie tylko miał miłość u swoich, ale i szacunek u postronnych. Pod czas interregnum, po śmierci Augusta II, nie oglądając się na zabiegi z boku, ogłosił królem Leszczyńskiego. Przemoc nieprzyjacielskich wojsk zagnała go z nim do Gdańska; zkąd gdy miasto poddało się Augustowi III, on jechał do Torunia, a z Torunia do Warszawy, aby uczynił to samo. Siła mu był potém pomocą, do uspokojenia umysłów po kraju. Popiéranie Stanisława na on czas było zacne, wspomniawszy na elekcyą Augusta III, utrzymaną najściem kraju. Z Francyą bój się toczył pod szopą na Woli, a wypłacono się koroną Sasowi, za sukcesyą hiszpańską. Była to po raz drugi elekcyą narzucona, rachując Leszczyńskiego za pierwszą. Wolność szlachecka posłużyła za narzędzie do niewoli, trzymając ciągle wrota otworem do wojny domowéj. Stronnictwa po kraju są anarchią, czyli wojną domową; a kto będzie pisał historyą Francyi z tych czasów, ma nie przepomniéć na to. Rewolucye są wojnami domowemi.

Potocki zostawił nam dwa przykłady piękne, gorliwości swojéj pastérza dobrego, i przezorność senatora wielkiego. W Warmii oddał pod miecz świecki chłopstwo szalone, co mszcząc się za nieurodzaj, rzuciło się na figurę Ukrzyżowanego, i ubiczowało; a przy pamiętnéj toruńskiéj sprawie, gdy oparł się na sejmie roku 1725, naleganiom i groźbom mocarstw z boku, które wdawały się nieproszone, w domowe sprawy nasze. Dobrze to widział wielki prymas, iż taka opieka niewczesna, nadwerężała niepodległość krajową. Dysydenci użyci do tego nie spotrzegli się, iż grób kopali sami sobie. Temu téż, jak nie mamy dziś za fanatyków, tych dwóch biskupów wywiezionych z sejmu roku 1767, tak nie był nim Potocki prymas, gdy na sejmie Convocationis, po śmierci Augusta II stanęła za jego powodem konstytucja na dysydentów roku 1733, dnia 17 kwietnia, ogłaszająca ich zdrajcami, gdyby ważyli się uciekać z pretensyami swemi za granicę, i odsuwająca ich od krzeseł senatorskich i wszelkich godności krajowych, jako ludzi podejrzanych i niebezpiecznych. Karanie ciężkie, ale kraj mógł dać sobie to prawo, dla zachowania swego. Było to lekarstwo od śmierci. Sokrates byłby wypił cykutę, pomnąc się być obywatelem ateńskim, ale pp. akatolicy przyśli napowrót z kubkiem w ręku do sejmu roku 1764, sprowadziwszy obce potencye za sobą. Chodziła rzecz nie o religią i o tolerancyą, jak to udawano, i po dziś dzień wierzą temu. Przy liberum exercitium zostały wyznania obce, i tego nie zniósł był sejm Convocationis. Traktatu oliwskiego nie naruszono, jeno ukarano gwałt na toruńczykach. Za taki akt spotkałoby to samo katolików: w Anglii, w Szwecyi, w Danii, w Rossyi, co po całym świecie. W żadnym kraju nie pomieszały się tyle wyobrażenia najprostsze co u nas, iżbyśmy aż rzucali kamieniami na samych siebie. Jest to także wojna domowa. U nas tolerancya była de facto od najdawniejszych czasów. Nie była de jure, to że całość kraju stała na jednocie i zgodzie, a różnowierstwo nie dawało rękojmi do tego. Potrzeba było dwóch wieków, aby utarł się ten element religijny, i stał się nieszkodliwym; a tolerancya zapisaną być mogła w prawo kardynalne krajowe. Uczyniono też to roku 1791, ale zgodnością i z dobréj woli. Był Potocki przy wysokim rozumie, pan wielkiéj świątobliwości. Na miejscu oném, kędy się stał on gwałt chłopski, dał kaplicę zmurować z napisem: Poenae, non pietatis opus. Mogła lam być gawiedź przebrana trunkiem, ale to nie znosiło występku. Którzy rzucili się na figurę Boską, stali się sprawcami głównéj winy, choć zabójstwa na figurze popełnić nie mogli; a prawo karało na przestępcach nie czyn materyalny, ale moralny. Dawne prawodawstwo wiedziało dobrze, to co stanowiło zachowanie i całość społeczności ludzkiéj, a temu mściło się za obrazy wyrządzone Majestatowi Boskiemu. Piérwéj człowiek podnosił się przeciw Bogu, niż uderzył ręką w bliźniego; a prawodawstwo które wymawiało się od karania świętokradztwa, brało na siebie odpowiedzialność za wszystkie uczynki, do których niezbożność prowadziła. Miłosierdziem jest sprawiedliwość,tyle dla winowajcy, co dla niewinnego; gdyż przed karaniem kajał się winowajca, a niewinny żył przy niém w pokoju. Nie wywołuję praw Drakonowych, ale stawam w obronie ludzi spokojnych, którzy nie mieli uręczonego bezpieczeństwa przy obecném zapatrywaniu się na ułomność natury ludzkiéj. Godzi się im tyle opieki, co mamy jéj nad występnymi, aby nie była gorsza kondycya owieczki od wilka. Odstąpiłem nieco od przedmiotu, a to że toruńską sprawę, i gorliwość ojców naszych o ś. wiarę, kładą teraz na karb ciemnoty u nas. System penitencyarny po więzieniach, jest pożyczony od kościoła. Kościół obkłada grzesznika pokutą dobrowolną: na tém stoi wychowanie rodu ludzkiego w drodze miłości; a złoczyńca uwięziony uczy się za pokutę rzemiosła, iżby wiódł potem życie pracowite i pożyteczne. Aby występki miały być chorobami? to nauka jest, czyniąca odpowiedzialnym za sprawy ludzkie Pana Boga. Na takie bluźnierstwo, wypada mi pióro z ręki.

Miał Potocki wielkie nabożeństwo do ukrzyżowanego Chrystusa, i wieszał pod ołtarzem jego w Łowiczu bogate wota. Tamże stawił ołtarz ś. Liberyuszowi, za oczywiste go ocalenie od śmierci, przy bolach kamienia. Szczególniejszy afekt wydawał się jego, do Niepokalanego poczęcia Najświętszéj Panny, a to dla tego wstrętu, jaki miał do grzéchu najmniejszego. Świątobliwy ten biskup zwykł był co dzień mszą ś. odprawiać, a jeźli miał do tego przeszkodę, to słuchał kilka za to. Wyjednał u stolicy apostolskiej: iż gdyby ś. Wojciech wypadł po Wielkanocy, przeniesione było święto jego cum Octava, na poniedziałek post Dominica in Albis. Umarł Potocki prymas w Warszawie, podczas sejmu roku 1738, dnia 13 listopada. Dwunastu zgromadzonych biskupów wyprowadziło ciało jego z pałacu, i cały senat szedł pieszo za trumną. Serce swoje odkazał Jezuitom, których jako biskup szacował, świadkiem będąc pożytków, co przynosili kościołowi. Był to ostatni prymas na wielkie kopyto: możny, pobożny, znany za granicą, a wzięcie mający u swoich. Było po nim dwóch jeszcze zacnych prymasów, to Szembek i Łubieński, wielu było senatorów godnych i ludzi niepospolitych w kraju, lecz wszystko to już z gromnicą w ręku. Załuski Andrzéj pisze z Brunsberga roku 1708 do Aleksandra Sallaroli: iż spotkał w Elblągu Teodora Potockiego biskupa chełmińskiego, przybiérającego sobie tytuł książęcy, dla promocyi w kieszeni na biskupstwo krakowskie, od Stanisława Leszczyńskiego. (Epist. famil. Tom. III p. 843.) Utrzymał się Kazimiérz Łubieński biskup chełmski, mianowany roku 1711 od Augusta II, gdy ten pan upiérał się przy Janie Bokumie biskupie przemyślskim, a stolica apostolska była sporną. O to biskupstwo krakowskie smaczny kąsek, nie jeden rozbił sobie głowy. Zazierał na niego i Załuski, a przytyk dany Potockiemu nie był bez kozéry.

Powodowski Hieronim, herbu Łodzia, naprzód archidyakon kaliski, potém archipresbyter w Krakowie u Panny Maryi w rynku, daléj kanonik gnieźnieński, krakowski i poznański. (Rescius Epist. 26 lib. 1; Starowol. in monum. f. 110-462.) Z synodu prowincyonalnego piotrkowskiego, odprawiał poselstwo do króla Stefana roku 1577 (Acta synod. cap.37), przyczém odwiózł subsidium od duchowieństwa uchwalone i złożone na tym synodzie, na wojsko. (Solicovius; Biels. ks. VI str. 686.) Wybrał to subsidium od duchowieństwa Stanisław Karnkowski biskup kujawski, a z Powodowskim jeździł Jan Solikowski do króla. Na kollegium jezuickie w Poznaniu wiele wyłożył, i chował przy niém swoim kosztem cztérech uczniów. Dał hojnie na fabrykę kościoła ś. Michała Karmelitom bosym. (Pruszcz w opisie Krakowa.) Umarł roku 1563, lutego 24. Postawił nagrobek sam sobie w poznańskim kościele, a u Panny Maryi w Krakowie, położył mu go egzekutor testamentu, Tomasz Oborski biskup laodyceński, sufragan i kanonik krakowski. Był kaznodzieją swego czasu, zawołanym, gorliwym i uczonym prałatem, którego pisma drukowane są: 1) Weryfikacya dysputacyi wtóréj szmigielskiéj, w Poznaniu r. 1594. 2) Pochodnia, kościół Boży prawdziwy. 3) Wędzidło na sprośne błędy i bluźnierstwa Aryanów, roku 1582. 4) Kazania niektóre, o szczérém słowie Bożém, i o wieczerzy Pańskiéj, roku 1678. 5) Christologiae, seu sermonum de Christo pars prior; Kazania są: De infantia Christi, a pars secunda, kazania są, zawierające: Gesta Christi. W Krakowie roku 1604. 6) Sermones de resurrectione Christi, roku 1610. 7) Speculum clericorum, jak świadczy Historia Domus Profess. Cracov. 8) Agenda seu ritus Sacramentorum Ecclesiasticorum, ad uniformem Ecclesiarum per universas Regni Polon. Provincias, Officio Romano conformati, et ex decreto Synodi Petricov. editi Crac. roku 1591. 9) Vita Thomae Zieliński an. 1585 mortui. Stakowolski liczy do jego książek, in cent. Scriptor. Polon. f. 38, Instructionem Confessariorum, sermones de sacerdotali dignitate, Catechismum Polonicum, Indicem Bibliorum, Liturgiam de B. Maria Częstochovien., De Sacramento Eucharistiae Posnaniae invento, de S. Casimiro, Precationes annuas, Sermones in obitum Regis Stephani, i pomniejszych kilka. Miał zaś zostawić w manuskryptach: Sermones de Dominicis, deque Sanctis per annum, de B. Maria Virgine, de Solemnitatum Ecclesiae caeremoniis, deque variis ritibus Catholicorum. Tenże Stakowolski pisze o nim: Usus est inter alios praeceptore Hannibale Roselio FF. Minor, de Observ. Professo, et ad s. Bernardinum Cracoviae studii regente, quem ita coluit ob ingenii praestantiam et amavit, ut tredecim ejus in Mercurium Trismegistum tomos, ingenti sumptu et cura, additis etiam suis praefationibus, in lucem daret: ipse imitatus eum in scribendo, disputando, illustrandoque obscuriores Bibliorum scripturas. Przyczém dodaje: iż choć zwykle ludzie oddani Boskim naukom, mało nakładają się do spraw świeckich, on przy urzędzie sekretarza, dał dowcipu swego nie jedno świadectwo na dworze królewskim, a w kościele zostawił po sobie wiele ksiąg pożytecznych i chwalebnych, zażywając do tego od natury dziwnego daru wymowy, i t. d. Rescius opat andrzejowski zowie go: Utilem in vinea Domini operarium (Epist. 15 lib. prior); a książkę jego Wędzidło chwaląc mówi: Ex illo tuo pleno eruditionis calamo. (Epist. 26.) Był len Resciusz czyli Reszkapoznariczyk, schowany na dworze Hosiusza kardynała i powiernik jego, zalecony kardynałom Baroniuszowi, i ś. Karolowi Boromeuszowi, którzy dali mu piękne świadectwo, piérwszy in Notis ad 7 Maji, a drugi w liście swoim do niego. Pisarz wielu ksiąg ogłoszonych drukiem, monarchom drogi: Henrykowi Walezyuszowi, Batoremu, Zygmuntowi III, zażywany od nich do różnych legacyj, mianowany od Syksta V Utriusque Signaturae Referendarius. Jeździł do Neapolu, Rzymu, Wenecyi, Toskanii. Bibliotekę swoję zapisał Jezuitom krakowskim. Umarł opatem andrzejowskim i dziekanem warmińskim, a Zygmunt III policzył go do synów koronnych. Mąż ten nie ma dla siebie nagrobku. Jest tylko na tumie w Poznaniu, nagrobek Reszki Walentego U. Juris et Medicinae doctoris, z roku 1557, postawiony ojcu od syna. Co byli ci dwaj Reszki opatowi? niepołożono. Zapisałem tę mu tu pamięć na wdzięczne świadectwo: to że w kościele cnota wiodła do infuł i prelatur, mimo pochodzenie z plebejuszów. Hosiusz i Kromer doszli na téj drodze, do sławy i wzięcia u nas; a jeźli urodzenie sadowiło po krzesłach senatorskich i stolicach biskupich, to że dawało usposobienie piękne, i dla zasługi ojców. Pod rokiem 1607 stoi w naszych aktach, co Hieronim Powodowski z Janem Zerzyńskim idą od kapituły do Piotra Skargi kaznodziei królewskiego, upominając go, aby hamował swój impet na ambonie, a nie przycinał kapitularnym: było to już po raz drugi, grożąc pisaniem o to do generała jezuickiego do Rzymu. (Akta kapit.) Wartało tu wypisać z jaką śmiałością Skarga mówił, do króla i radnych panów, w obec téj kapituły, co była senatem duchowieństwa polskiego: „Użal się Panie, gospodarzu świata wszystkiego, „nad wybranym i umiłowanym ogrodem twoim, nad „winnicą kościoła twego, na którąś kosztu krwi two„jéj nie żałował. Owo zwojowana i skażona zostaje „od Turków, od heretyków, od niezbożnych katoli„ków. Turcy ją rozgradzają i jako wieprzowie wszyst„ko psują. Heretycy jako liszki podkopują i korzenie „podcinają. Nasi panowie, zwłaszcza królowie i ksią„żęta, niezgodami i wojnami ją rozrywają. Pasterze „i biskupi i kapłani niedbalstwem i złemi przykłady ją „zarażają.“ (Kazanie na niedzielę starozapustną str. 92.) W kazaniu na wtorek świąteczny, mów i w te słowa do samego duchowieństwa: „Mieliby pastérze „nasi, ile być może, z twarzy i z żywota znać owce „swoje i mieć spisane imiona ich, i kłaść je na stół, „i pod poduszkę swoję, aby się do nich wszystkie „myśli w nocy i we dnie obracały. Ale jako je znać „mają, a drudzy ich od roku do roku nie widzą? a „jeźli raz w rok dla dziesięcin i czynszów zajadą: „prędko ich zaś odbiegają. Mieliby zawdy owce wi„zytować, przeglądać i onych dojrzeć. A nie cudzą „ręką, ale własną swoją one piastować. Niech śpié„wrania kościelne i inne obrządki kościelne innym to„warzyszom zlecają: ale dusze i paszą ich, sami rę„koma swemi piastować mają. Nie z wikaryami się „Pan Bóg zmówił na robotę, ale z tobą pasterzu, a „jeźli on bez ciebie robi, a ty nic nie czynisz, za cóż „chléb roboty jego wydziérasz? Mieliby przy owcach „mieszkać jako rybitwowie przy wodzie. Laskę i tor„bę pastérską nosić a nigdy niemi nie łowić, abo wodę „łowić a o ryby nie dbać: prowenta brać a owce za„niechać: to co na opatrzenie dusz dano, tém sobie „roskoszy i sławy szukać, i powinne bogacić: dusze „a owce morzyć a wilki karmić;“ poczém kończy: „iż „heretycy się tém od dobréj nauki odrażają, nauki „nie mając; choć się nie godzi dla czyjego złego ży„wota dobréj nauki odstępować, i duszę swoję utra„cać“, zamykając przestrogą przy kazaniu na II niedzielę po Wielkanocy, (stron. 215 i 216) „abyś my „się nie gorszyli niedbalstwem złych pasterzy itp.“ Akta nasze zapisały: iż przykrzył się pare razy Skarga kapitule, o komórkę przy kościele, to o drzewo na opał. Śmierć Powodowskiego przypada z aktów naszych na rok 1613.

Powsiński Bartłomiéj, herbu Ciołek, wychowany na dworze Klemensa VIII, kiedy ten papiéż był jeszcze legatem w Polsce, kanonik krakowski i laterański, potém opat andrzejowski. Jeździł za sprawami całego chrześciaństwa posłem do Henryka IV króla francuzkiego, i od tegoż Klemensa VIII do Zygmunta III; a gdy ten Klemens umarł, posłał go Zygmunt III do Pawła V, zkąd wyniósł wszędy świadectwo sobie, dowcipu i obrotu wielkiego. Powracając w drodze pożegnał świat i jego nadzieje roku 1622, mając wieku lat 54. W Rzymie in Thermis Diocletianis dał wyrestaurować kaplicę ś. Brunonowi r. 1620, a w Krakowie w kościele ww. Świętych położył nagrobek matce roku 1612. Ten kościół ww. Świętych zamknął Jérzy Mieroszewski dziekan kollegiaty ww. Świętych, a nabożeństwo przeniósł do Franciszkanów. Rozebrano go za ks. biskupa Skórkowskiego: niepotrzebnie jedno i drugiego. Był on mocny, ozdobny, i wieżę miał foremną. Za szwedzkich wojen stał opustoszały. Piotr Wielki mimo jadąc spyta: co to za kościół? Na odpowiedź ww. Świętych rzecze: nie dziwota, że przy tylu gospodarzach, nie miał dachu. Akta nasze piszą Powsińskiego, Cubicularius secretus, i protonotaryuszem apostolskim. Przyznawał sobie wyrobienie bulli, dyspensującéj duchowieństwo polskie, do trzymania beneficyów kilku. Został kanonikiem 1592. Jeździł do Rzymu ciągle. Roku 1602 ofiarował krzyż srébrny do skarbcu, a roku 1606 przybiéra na koadjutora sobie Jakóba Ostrowskiego, ś. teologii doktora, kanonika płockiego i plebana niepołomickiego. Mamy w Archiwum naszém Breve Klemensa VIII z roku 1593. Poleca papiéż Bartłomieja kapitule naszéj, kanonika krakowskiego, wysłanego do króla Zygmunta, z tytułem Cubicularii Pontificalis. (Fasc. 47) Antoni Zygmunt Helcel czyni go mazurem, i śle go przy poselstwie do Rzymu, wraz do Neapolu. (O klaszt. Andrzejom. stron. 57.)

Poznańczyk Piotr, kanonik krakowski, proboszcz u ś. Floryana na Kleparzu extra muros, doktor medycyny i filozofii, profesor przy Akademii krakowskiéj, rodem z Poznania; sprawował urząd nadwornego lekarza u Zygmuntów obydwóch, u ojca i syna. Gąsiorowski daje mu z Ossolińskim kanonią wileńską. (Zbiór wiadomości do hist. sztuki lékarskiéj w Polsce Tom I str. 192.) Łukaszewicz pisze o nim: Urodził się na początku XVI wieku, na przedmieściu ś. Wojciecha w Poznaniu, z rodziców ubogich. Oddany naprzód do szkoły lubrańskiéj, słuchał późniéj filozofii, teologii i medycyny w Akademii krakowskiéj. Poświęciwszy się stanowi duchownemu i sztuce lékarskiéj, zwiedził Włochy, gdzie podówczas kwitnęła tam najbardziéj ta nauka; a za powrotem do kraju, dano mu katedrę w Akademii krakowskiéj. Sława, którą sobie zjednał lécząc i ucząc, doszła do uszów królewskich, a powołał go Zygmunt I na doktora nadwornego do dworu swego. Przy Zygmuncie Auguście teżże same obowiązki sprawował. Kochali go oba króle dla wierności i biegłości, a miał być do tego dziwnie wdzięczny starzec. Dorobił się on znacznego majątku, i poczciwy użytek z niego zrobił. Urosłszy na nogi z nauki, dał 38900 złotych, dużą summę na tamte czasy, iżby z niéj roczne utrzymanie było dla ubogich studentów, przy Akademii krakowskiéj. (Obraz hist. st. miasta Poznania Tom II str. 214.) Szneeberger chlubnie go wspomina: „Liberalissime in medicum, qui aegris egentibus mediatur, et in medicinas, quibus forte opus habituri sunt, aliquot aureorum millia ex propriis erogasti, atque ut haec amplissimas aedes emisti, easque Excellenti Domino Martino Foxio medicinae in clarissima, eruditissimaque Cracoviensi Academia Professori doctissinio. affinique mihi charissimo habitandas commisisti, et in posterum medicis, qui ex majorum Academiae voluntate ipsi succedent, utendas fundasti; alias vero pecunias certis hominibus, qui in singulos annos tolerabilem censum pro medicamentis emendendis solvant, dedisti.“ (W przedmowie do dzieła: Medicamentorum facile parabilium adversus omnis generis articulorum dolores.) Starowolski przytacza dzieło Piotra Poznańczyka: De fabricatione hominis, ale się pomylił: bowiem jest Wojciecha Nowopolskiego. (Hecaton p. 59.) Umarł dobrze stary w Krakowie. Ma nagrobek na Zaniku:

Doctor Petrus Posnaniensis. Serenissimorum olim Jagellonum Regum Pol. Sigismundi Primi et Sigismundi secundi Aug. Physicus; aetate, arte, experientia, fide, senex, ideoque suis Principibus gratus et amabilis, Can. Crac. Praepositus Eccl. s. Floriani Clepardiae, sub hoc marmore in spe resurrectionis quiescit.

Pisali o nim: Szneeberger, Łukaszewicz, Ossoliński (Tom II str. 245 i 269), Starowolski, Soetykowicz, Gąsiorowski, Muczkowski (De Pauli Paulirini viginti artium libro, Crac. 1835 p. 12). Z akt naszych czytam: Wszedł do kapituły roku 1562— Szymon Gorycki rodem z Pilzna wiérsz do niego pisał: Ad Petrum de Posnania Cracoviensem in Polonia, Vilnensem in Lithuania Ecclesiarum Canonicum, Archiatrum Regium, Reverendum et doctissimum virum Elegia. Crac. (Tuszyński Dykc. Poet. Tom I str. 198.) Śmierć jego doczytałem się na dniu 23 września 1579 roku, w kalendarzu naszych kk. wikaryuszów. Odprawiali za niego anniwersarz.

Praclewicz Piotr, kanonik krakowski r. 1705, ś. teologii doktor, kolega major, i rektor Akademii. Umiéra roku 1711. (Akta kapit.)

Prandota, kanonik krakowski, i proboszcz skalmiérski, umiéra roku 1353. (Rocznik krak.)

Prandota, kanonik krakowski, i proboszcz u ś. Floryana, roku 1327. (Archiw. kapit.) Nosił przydomek Nassig, może Nosek.

Prandota, kanonik krakowski, podpisany roku 1263 na liście proboszcza pp. zwierzynieckich, którym to zgromadzenie odbiéra wieś swoję Modlnicę zastawioną u kapituły, a za to daje kapitule na dziedzictwo wieś Garlicę. (Archivi Tom. II part. 9 p. 83.)

Prażmowski Franciszek, z biskupa kijowskiego biskup łucki. Począł od proboszcza gnieźnieńskiego, scholastyka płockiego, kanonika krakowskiego; potém był administratorem opactwa sieciechowskiego, i jedénaście razy prezydentem trybunału koronnego, a Rzepnicki pisze ośm razy. (Vitae Praesul. t. II cap. 3 p. 389.) Jeździł ablegatem od króla Jana Kazimiérza, do rzeszy niemieckiéj. Wziął biskupstwo kijowskie po Witwickim, który postąpił na łuckie, a wziął łuckie po Bogusławie Leszczyńskim, zmarłym r. 1691. Pożegnał się z tym światem roku 1701, dnia 5 września w Janowie, kędy pogrzebiony. Zostawił po sobie pamięć pastérza łagodnego, obyczajów i życia wcale biskupiego. Konsekrował kościół Jezuitom w Brześciu litewskim roku 1697. Niesiecki pisze, iż się był wymówił od biskupstwa kijowskiego, ale się to nie utrzyma. Spowiednika swego ks. Mikołaja Lancycego dziwnie kochał, i wynosił. Gdy był jeszcze w Brunsberdze na nauce, rozeszła się była wiadomość, o śmierci brata jego Mikołaja: bieży on z oczami zapłakanemi do niego, a na co mu apostolski mąż: nie płacz prawi, bo brat twój żyje zdrów; a czekało go kapłaństwo najwyższe“; jakoż był prymasem i arcybiskupem.Ojcem Franciszka i Mikołaja prymasa był Andrzéj kasztelan warszawski herbu Belina, który miał dwie żony, a Podlodowska urodziła Franciszka. Uczył się Franciszek w Wiédniu, wziąwszy początki w Brunsberdze, i słuchał tam teologii pod ks. Awancynem Soc. Jesu, poczém jechał do Rzymu, kędy święcił go na kapłaństwo Innocenty XII. Za powrotem do kraju spotkało go co piérwsze, to sekretarya koronna.

Tu nie od rzeczy będzie przywieść, smutną historyą ks. Adryana Piekarskiego Societatis Jesu. Temu patrowi przeznaczył był Jan Sobieski biskupstwo kijowskie z mniejszą pieczęcią, roku to było 1679, nim Prażmowski go wziął. Pełno było po całéj Polsce, a mianowicie na Wołyniu, iżby w domu jednym szlacheckim pokazywał się duch, a nie tylko mówił: kto był zbawion, lub potępion, ale zapowiadał rzeczy przyszłe. Ojciec Gniewosz jezuita, i teolog Wiśniowieckiego hetmana, uręczał to być prawdą, i twierdził w oczy królowi mówiąc: iż wysłany od hetmana na miejsce dla rozpoznania, sam tego był dobrym świadkiem. Król pan pobożny ale mądry, dał polecenie Gałeckiemu staroście bydgoskiemu, iżby dotarł na miejsce. Gałecki się sprawił według instrukcyi danej sobie od króla. Wróciwszy zastał go przy stole, przy którym Piekarski siedział, trzech królów spowiednik: bo Kazimierza, Michała i Jana. Rzecz była całkiem opak, a Gniewosz skrypta złożył na to. Oszukaństwo się pokazało po prostu. Król uniesiony, rzecze do Piekarskiego: a cóź wasz Gniewosz teraz? Miało coś tam być pono, i na całą przewielebną Societas powiedziane; lak że Piekarski od stołu wróciwszy dodomu, zapadł w malignę; słyszano go tylko wyrzekającego: Laesa est Societas mea, poczém w kilka dni umarł. (Zalas. in Epistolis tom. III p. 327.) Co do biskupstwa kijowskiego, które Niesiecki zaprzecza Franciszkowi Prażmowskiemu, to jest pisze, iż go przyjąć nie chciał? (Tom VII str. 494.) Mamy na to list Andrzeja Chryzostoma Załuskiego (Epistolae historico-familiares Tom. I p. 709), w którym powiada, iż mianował go biskupem kijowskim Jan III, po postąpieniu Witwickiego na łuckie, a zatém w roku 1679; na którém krótko wszakże siedział, gdy jeszcze w tym roku, dnia 10 października, nazywa się już Załuski biskupem kijowskim. (In Epistolis Tom. II p. 145.) Dla tego to Orłowski nie położył go po Witwickim między biskupami kijowskimi (Defensa biskupstwa i dyecezyi kijowskiéj str. 99), a Niesiecki położył po Załuskim, co miał Święcickiego położyć piérw. (Tom I str. 77.) Był Prażmowski Friesiusza się trzymając, za powrotem swoim z za granicy, na rekomendacyą brata swego, naprzód scholastykiem płockim, i kanonikiem krakowskim. Od króla Zygmunta III wziął potém administracyą opactwa sieciechowskiego, i sekretaryą większą koronną roku 1668. Prezydował jedénaście razy na trybunale, iż nazywano go sobie Praeses perpetuus. Od króla Jana Kazimierza jeździł w czasie zamieszek domowych do Ratysbony na sejm, kędy sprawił wszystko dobrze, i po woli królewskiéj. Biskupstwo kijowskie przypada na rok 1679, a łuckie na rok 1691, ale przysięgę na senatora wykonał w sześć lat późniéj, dla zatrzymanéj ekspedycyi rzymskiéj, a zaszłéj śmierci króla Jana. (De Episcop. Kiov. fol. 70.)Prażmowski Mikołaj Jan, kanonik krakowski, wchodzi do kapituły r. 1649, kanonik płocki i sekretarz królewski. Syn Andrzeja z Prażmowa Prażmowskiego sędziego ziemskiego warszawskiego herbu Bylina, i Jadwigi z Kożuchowa Kożuciiowskiéj herbu Doliwa. Zostaje proboszczem katedralnym krakowskim r. 1652. Referendarzem koronnym podpisany r. 1654. (Dogiel Tom. 1 p. 527.) Uczył się w Rzymie, i z Janem Kazimiérzem królewiczem, wrócił do kraju. Jan Kazimiérz poznawszy jego zdolność i przymioty, królem obrany, do referendaryi dał mu opactwo sieciechowskie, i probostwo ś. Michała w Krakowie na Zamku. Był także proboszczem gnieźnieńskim. Prezydentem na trybunale koronnym, pokazał się jego obrot do spraw publicznych; iż téż po śmierci Korycińskiego kanclerza wielkiego koronnego, gdy Andrzéj Trzebicki dla biskupstwa krakowskiego trzymać nie mógł pieczęci większéj, jemu ją oddano, nie będącemu podkanclerzym: było to roku 1658.— Łuckie biskupstwo wziął w rok późniéj, i z niém jedzie r. 1662 naznaczony od sejmu deputatem, do napisania instrukcyi, dla pewnéj komisyi, (Konstytuc. w. księstwa Litewsk. str. 896) oraz do układów z Moskwą.— Na biskupstwo wjechał dopiéro r. 1664 dla przeszkody od wojny po kraju. (Panegiryk ks. Kanona S. J.)— Był on z królem na Ukrainie w obozie. Podpisał w Oliwie pokój ze Szwedem. Pod wojnę domową siła pracował, i związek wojskowy rozerwał. Po śmierci prymasa Leszczyńskiego r. 1666 jemu téż oddał król Kazimierz arcybiskupstwo gnieźnieńskie. Po abdykacyi Jana Kazimiérza, rządził szczęśliwie czasu interregnum.Króla Michała i żonę jego Eleonorę koronował. Dla różnych partiów w narodzie, na wysokim urzędzie stojąc, nie uszedł od gwałtownych nieprzyjaźni i pomowy; ale gotując się do śmierci protestował, iż radził i czynił, to co widział z dobrem kraju, temu spokojnie mógł złożyć głowę do grobu. Umarł w Ujazdowie r. 1673, dotknięty słabością piersiową, wieku swego lat 56 licząc, na dniu 15 kwietnia. Zakonu Jezuitów bronił sławy po sejmach, i drukiem, wydawszy książkę: Wywód niewinności, przeciwko niesłusznemu wyrokowi przez konferencyą wydanemu, w obozie pod Gołębiem. Roku 1672.— Załuski ostrym był sędzią Prażmowskiego. Trzymał się Prażmowski strony francuzkiéj przy elekcyi Michała króla, ale był mu to grzéch wspólny, z wielu wtedy ludźmi. Sobieski służył krajowi, ale Michała nie lubił, bo go Michał podzierał, a Wiśniowieccy stali mu na zgubę. Z Prażmowskim łączyło Sobieskiego wspólne dobro, a Prażmowski był króla Michała przeciwnikiem jawnym. Wielu panów stronnictwa francuzkiego zamyślało wtedy, o strąceniu Michała z tronu, a czy Sobieski należał do tego? Nie wiadomo. Poczęły się nawet w téj mierze skryte układy, tak za granicą co w kraju, a nie była im obcą sama małżonka królewska, niedawno poślubiona Eleonora, siostra cesarza Leopolda. Prażmowski miał być duszą, tych wszystkich knowań. Sobieski starał się skłonić prymasa do zgody z królem, który zbrojno przesiadywał w Łowiczu. Roku 1670 był sejm powtórny w Warszawie, na którym czytano publicznie pismo prymasowskie na króla, rozrzucone po województwach. Zamiast się bronić prymas, wyrzucał na oczy królowi, niedochowane pacta conventa. Stał się hałas w izbie, posły się sierdzili, krzyczał najwięcéj Dembicki chorąży sandomiérski, osobisty nieprzyjaciel prymasów. Król ochoczy był do zgody, prymas mniéj dbał o nię, ale go hamowano. Nalegany od brata, i od senatu, rzekł w końcu: com pisał nie odwołani, bo to prawda, i mam dowody na to. Ty zaś królu wybacz, to com mógł słowy przebrać miarki; alem gotowy jest życie moje dać przy tobie, byleś ty paktów dochowywał. Wartało w Załuskim odczytać, całe to spotkanie. (Epist. famil. Tom. I p. 265.) Szlachta byłaby wolała, aby prymasa skarano, za fałszywe oskarżenie. Pokoju to dla tego nie zrobiło. Ustała wojna z Turkami, ale nie ta w domu, a tą razą tyle na prymasa, co na Sobieskiego. Szlachta w Gołębiu zawiązała się w konfederacyą, przy obronie powagi królewskiéj. Marszałkiem obrany pisarz polny Czarnecki. Król słał wszelako piérw posły do prymasa, i do hetmana za zgodą. Jeździli Wespazyan Lanckoroński biskup kamieniecki, i Jan Małachowski referendarz koronny. Pod Gołębiem dowodzili najwięcéj dwaj sławni biskupi, jeden Stefan Wierzbowski poznański, a drugi Zygmunt Żegocki chełmski, pierwszy łakomiec i zazdrośnik znany, a drugi warchoła. Andrzéj Olszewski tam obecny, nie mógł mitygować umysłów, bo Broniewskiego zabito z pistoletu jak psa, co się tylko był odezwał. Konfederacya odsądziła prymasa od urzędu, i skazała na ujęcie i zamknięcie, a dwaj braciom jego, piérwszemu odebrano województwo płockie, a drugiemu chorąztwo nadworne. Dobra ich skonfiskowano. Pałac prymasowski w Ujazdowie, oddano królowi. Sobieski widząc co było z prymasem, i bojąc się o siebie, nakłonił wojsko do związku, któreby stanęło przy wierze i królu, oraz przy władzy hetmańskiéj, nie przepominając przy tém na zapłatę swoje. Dopiéro r. 1673 stanęła z prymasem na piękno zgoda. Punkta spisano w Ujazdowie, konfederacya została rozwiązana, prymas do czci przywrócony, braciom jego godności i majątki oddane: poczém on rychło umarł. Śmierci jego nie żałował król Michał, ale, aby go miał Sobieski nie poważać, to obelga Sobieskiemu. Załuski śmierć jego skazić nawet nie potrafił. Musiał to być dla niego człowiek niedobry. Z czynów wszelako widzimy go wspołu z Sobieskim, a nieprzyjacielem Michała, a to kraj ratowało wtedy. Mógł on chciéć zdetronizować Michała, pozwalam, ale po buczackim haniebnym podpisanym pokoju, mało co lepszego godziło się Michałowi. Miał temu Prażmowski powód nienawiści Wiśniowieckiego, ale nie króla, bo temu miał służyć wiernie.

Prochnicki Jan Andrzéj, proboszcz krakowski, od Zygmunta III króla polskiego poseł, do Filipa III króla hiszpańskiego. Całe ośm lat na téj funkcyi przepędził, z chwałą narodu polskiego, i imienia swego; pod który czas wziął biskupstwo kamienieckie, na które poświęcony jest w Neapolu, od Filipa Spinoli kardynała, r. 1607; a maltańscy kawalerowie obrali go sobie za protektora ordinis w królestwie polskiém, o czém przywodzi list Skrobiszewski. In vitis (Archiepisc. Leopol.) Wróciwszy do kraju, znalazł go zakłócony domową wojną, a gdy owieczki powierzone sobie, widział opuszczone, przybrał oo. Jezuitów do pracy, którzyby mu pomagali, i wprowadził ich piérwszy do Kamieńca, biblioteką opatrzył, i ciągle w łasce pańskiéj swojéj chował. Katedrę kamieniecką okazalszą uczynił, i przybrał w apparat bogaty, i inne porządki. Z kamienieckiego biskupstwa przeniesiony na lwowskie arcybiskupstwo, reformował zaraz presbyteryum i zakrystyą przy katedrze, a rezydencyą zrestaurował, i przyozdobił. Wyfundował piérwszy z arcybiskupów sufraganią, i wyświęcił na sufragana Tomasza Puławskiego , biskupem nikopolitańskim, obojga prawa doktora, i oficyała swego lwowskiego. Wznowił r. 1620 prelaturę kustodyi, która to godność pierwszą była przy kościele lwowskim, po przeniesieniu metropolii z Halicza do Lwowa, przydając 200 złotych na wikt, i mianując do téj prelatury, księdza Łukasza Kalińskiego, kanonika lwowskiego. Ale za jego pastérstwa przypadło siła złego na Ruś, i okoliczne ziemie. Tatarzyn szeroko rozpuścił zagony, i po sam Lwów, opalił kraj cały. Arcybiskup zaledwie ujechał do Gródka. W trzy lala potém, wybrał się Turek do Polski, Osman cesarz z całą potęgą swoją, a wojska koronne wracające po zwycieztwie związek uczyniły; tak że Prochnicki dla pokoju miłego, cboć sam wycieńczony, wyliczył im pewną summę, na zapłatę żołdu. Był to mąż z Bogiem złączony, na kollegium jezuickie lwowskie hojny, wikaryuszów nadał pańsko przy katedrze, i przy cztérech kościołach parafialnych po przedmieściach. Przeniósł szpital ś. Łazarza z halickiéj góry, na ulicę sokolnicką, aby wygodniéj był, i powiększył mu funduszu. Przy pomnożeniu liczby kanoników dla lwowskiéj katedry, doznał opieki: bo dopomogła mu Opatrzność, a Piotr Milewski dał wraz z synem fundusz, na jedno stalum w kapitule; co téż miał uczynić i ktoś drugi, ze stanu senatorskiego, ale tego Skrobiszewski nie nazywa. Umarł Prociinicki r. 1633, i spoczywa złożony w kościele swoim. Trzymał przy arcybiskupstwie opactwo sieciechowskie. Jest w druku jego: Brevis descriptio Provinciarum, Magistratuum Regni Poloniae. W Rzymie 1600 roku. Januszowski powołuje się w swoim Statucie, na to pismo. W aktach naszych pisany jest Andrzejem, ojca ma Stefana herbu Korczak, a matkę Zofią Narajowską herbu Janina. Wszedł do kapituły r. 1594, zo-staje proboszczem katedralnym r. 1601, a oddaje dom i prebendę r. 1607, nominatem zostawszy na biskupstwo kamienieckie, i będąc opatem sieciechowskim. Zacny ten człowiek i święty biskup, przy gorliwych rządach swoich dyecezyą, doznał wiele przykrości. Z okoliczności przeniesienia szpitala ś. Ducha, przyszło mu do sprawy długiéj i zaciętéj z mieszczanami lwowskimi. Tumult wyprawiony przez nich w kościele, ściągnął interdykt na całe miasto; ale szlachta zjechawszy się na sejmik do Wiszni, godzi arcybiskupa z miastem. Nie jemu to tylko jednemu przyszło do kłótni z panami mieszczanami lwowskimi; bo wodzili oni się potém po Rzymie z dwoma arcybiskupami swymi Łubieńskim i Sierakowskim, oba ludźmi godnymi i świętymi, z tytułu kaplicy Domagalickich. Był Prochnicki fautorem Jezuitów, i opatrzył księgami kollegia ich w Kamieńcu, i lwowskie; a kapitule lwowskiéj odpisał część biblioteki swojéj. Za jego staraniem otrzymali Karmelici od stanów koronnych, list na lokacyą we Lwowie. Ustanawia proces beatifikacyi ś. Jana z Dukli, i dedykuje kościół Bernardynów lwowskich. Nakłania Ormian naszych, do połączenia się z kościołem. Kto napisałby historyą tego narodu u nas, spotkałby się nie raz z Prochnickim. Zacharyasiewicz z rękopismem Józefowicza w ręku, zostawił odłogiem to pole, a wart ten zacny naród, mieć historyka dokładnego dla siebie.

Pruski Łukasz, kanonik krakowski roku 1621, zmarły w roku 1643 na dniu 7 sierpnia, wieku swego 72. Niesiecki pisze, iż postawiono mu nagrobek z herbem Prawdzie, w kościele na Zamku. Ojca miał Wojciecha sławnego rycérza za Batorego, a matkę Barbarę Branicką herbu Ogończyk.

Pruski Walenty, kanonik krakowski, senior in capitulo, deputat na trybunał koronny z Ignacym Bieńkowskim scholastykiem roku 1755. W roku 1790 uczynił zapis do Prezentek przy kościele ś. Jana 6000 złotych, na edukacyą sześciu panien, a kapitule 4000 pro cura et administratione. W roku 1791 powiększył zapis swój na wychowanie panien, a w roku 1793 dał 21000 złotych, z których jeden tysiąc dla kapituły, a 20000 na szpital oo. Bonifratrów. Umarł ten zacny prałat dnia 2 lutego 1798 roku. Synem był Stefana herbu Prawdzie, i Maryanny Skąpskiéj herbu Doliwa. (Akta kapit.) Czego duchowieństwo nie czyniło dla światła i poloru w kraju, świadczą o tém zapisane fundacye. Przywiodę tutaj na rzecz pocieszną, i ciekawą. W mało znaném dziełku Erazma Roterdamczyka: De civilitate morum puerilium, napołyka się na stronicy ósméj: a naribus absit mucoris purulentia, quod est sordidum. Id vitium Socrati philosopho datum est probro. Pileo aut veste emungi rusticanum, brachio cubitoque salsamentariorum, nec multo civilius id manu fieri, si mox pituitum vesti illinas. Strophiolis excipere narium recrementa decorum, idque paulisper averso corpore, si qui adsint honoratiores. Si quid in solum dejectum est emuncto duobus digitis naso, mox pede proterendum est- tak że i o tych pięknych rzeczach, napisał mnich Augustyanin. Nosa ucierać nie umiano, a były to czasy Karola V, i Franciszka I. Nie wielkie to pisemko zalécam przeczytać. Podróże do Rzymu wiele wykształciły świat, gdyż tam przechowała się była szkoła dawnéj obyczajności.

Pruskowski Wojciech, kanonik krakowski, i archidyakon zawichostski roku 1566; wszedł na miejsce Paczyńskiego Jakóba zmarłego. (Akta kapit.)

Pruszak Jakób, kanonik krakowski, syn Marcina herbu Leliwa, a matka była Teresa Owidzka herbu Dołęga. Installował się na kanonią krakowską roku 1755, będąc kanonikiem chełmińskim, w cztery lat poczém umarł 1759 roku. (Akta kapit.)

Pruszak Bieniawski Wojciech, kanonik krakowski roku 1719. Urodziła go Hosiuszówna. Umiéra roku 1731. (Akta kapit.)

Pruszkowski Jan, kanonik krakowski, roku 1664. (Akta kapit.)

Przebendowski Jan, kanonik krakowski roku 1714. Syn Jana herbu złote jabłko, i Elżbiety Chinowskiéj herbu trzy gwiazdy. (Akta kapit.)

Przebendowski Joachim, kanonik krakowski, i kustosz wiślicki roku 1714. Nominat biskup łucki, które objąwszy, wkrótce umarł, roku 1721. Synowiec Jana podskarbiego koronnego. Praecipuus Mariani honoris propagator, pisze Rzepnicki. (Tom. II Libr. III cap. III p. 390.) Byłby doszedł do infuł większych, gdyby nie śmierć wcześna.

Przebendowski Karol, herb mają własny, kanonik krakowski, syn Jakóba kasztelana elblągskiego, i Anieli Oborskiéj kasztelanki bracławskiéj, proboszcz solecki; installował się u nas roku 1787 jako koadjutor Leonarda Kiełczewskiego kanonika; umarł 8 maja, 1814 roku. (Akta kapit.)

Przebendowski Stanislaw, kanonik krakowski, roku 1641. (Archiw. kapit.)

Przeborowski Jan, kanonik krakowski. Spotyka się roku 1528 przy prebendzie swojéj z Stanisławem Czaszyńskim, ale się ta rzecz ułożyła. (Akta kapit.)

Przeborowski Stanisław, herbu Abdank, kanonik krakowski, podpisał przywiléj dany miastu Krakowu w roku 1543. Tu miejsce jest wspomniéć, na Adama w zakonie Soc. Jesu, którego Jan król polski hetmanem jeszcze będąc, wezwał do siebie. Nieodstępny towarzysz jego zwycięztw, stawał przy każdej potrzebie z krucyfiksem w ręku, już to zachęcając rycérstwo do mężnego spotykania się z poganami, już mu błogosławiąc, to ranne na śmierć opatrując, życie swoje przytém za nic ważąc. Po onéj sławnéj wiédeńskiéj wiktoryi, strawiony trudami, umarł w obozie, i pochowany leży w Posonium na Węgrach. Nie nowina to było w Polsce takie kaplany, co pod sukienką zakonną, nieśli serce mężne. Jakób z Konojad Dębołęcki, wiernym był towarzyszem wszystkich wypraw Lisowczyków naszych, które i opisał po kawalersko. Pstrokoński Maciéj biskup przemyślski i podkanclerzy pod Guzowem, chwyta za sztandar w ręku uciekającego Starzyńskiego siostrzeńca swego, i zwraca pułki do boju. (Siarczyńskiego Obraz panowania Zygmunta III Tom II str. 113.) Mieli takich zuchów pobożnych Czarnecki, czytaj Pamiętniki Paska, i król Jan Kazimierz pod Beresteczkiem; a Polska liczy wielu mężów, którzy wprzód stawali z orężem przy obronie kraju, niż przywdzieli sukienkę duchowną.

Przecławski Andrzéj, herbu Glaubicz, dziekan poznański, scholastyk krakowski i kustosz płocki. Okolski zowie go w końcu biskupem, i przywodzi na to Górskiego wiérsz, pod jego herbem, który się poczyna: Hoc insigne tuam celebral, clarissime Praesul, (Tom. I f. 210) z czego domyśla się Niesiecki, iż mógł być sufraganem płockim. W naszych aktach stoi kanonikiem pod rokiem 1546, a pod rokiem 1560 administratorem biskupstwa po Zebrzydowskim, co do infuły mogło dać początek. Ręczył on za zwrot wydanego manuskryptu Długosza Padniewskiemu biskupowi krakowskiemu. Gdy Padniewski umarł roku 1572, a manuskryptu nie zwracała familia, kazała kapituła Przecławskiemu jako kautorowi pozwać ją: było to r. 1577. (Akta kapit.) Manuskrypt ten, Tomicki Piotr odpisał kapitule, który chodząc po rękach, w końcu zginął. Najpiérwszy raz wypożyczony był hetmanowi Tarnowskiemu, potém go brał Andrzej Tuszyński kasztelan krakowski; a za każdą razą zapisywano w aktach, komu wydany był, i dwóch kapitularnych zapisywało się kautorami. Obejmował ten manuskrypt w IV łomach, w białą skórę oprawnych, całe ksiąg XIII dziejów Długoszowycii. Ma teraz ten manuskrypt znajdować się w bibliotece księży Filipinów w Rzymie, złożony tam od Germanika margrabiego Malaspiny, biskupa s. Severini, nuncyusza przy Rzeczypospolitéj polskiéj w latach 1593 aż po rok 1597. Drugi taki manuskrypt miał być w ręku Krzysztofa Szydłowieckiego kasztelana krakowskiego, kanclerza w. koronnego, jego własnością, z którego Piotr Tomicki dał swój odpisać. Jak dostał się do biblioteki Załuskich jest w Janocianie voi. III p. 110. U Filipinów w Rzymie widział Aleksander Przezdziecki Długosza tom jeden, ksiąg piérwsze siedm, po rok 1294, in folio, kart 400, z podpisem Malaspiny, roku 1593. Z oprawy i herbu Radwan na niéj, z położonym rokiem 1590, zdawałoby się: iżby to nie był nasz Długosz. (Wiadom. bibliogr. str. 95.) Przecławski zrobił u nas fundusz na wotywę de Spiritu Sancto. (Kalendarz ks. Wikaryuszów zamkowych.)

Przemiankowski Mikołaj, proboszcz krakowski, Premaschonis Nicolaus, podpisuje r. 1416 przyznanie jus patronatus do kościoła w Tarnawie klasztorowi miechowskiemu, przez Jastrzębca biskupa krakowskiego. (Nakiel. p. 396.)

Przerębski Adam, kanonik krakowski i kujawski, opat andrzejowski, i kustosz koronny. Installował się na kanonią chmielnicką 1762 roku. Jeździł deputatem od kapituły na trybunał koronny 1765, i dwa kroć na sejmy do asystowania biskupowi. Syn Józefa kasztelana sieradzkiego, i Antonilli Małachowskiéj. Kawaler orderów polskich, białego orła i ś. Stanisława. Umarł 16 stycznia 1811 roku. Był pan wesoły, jeździł zawsze z muzyką, a chował przy dworze o. Bernardyna, który dwoje pacierzy kapłańskich mawiał, bo jedne za niego. Jak przyjechał do Złotéj, do pp. starostwa grybowskich Wodzickich, to zajeżdżał prosto do oficyny, i tam muzyka poczynała grać, a czeladź się zbiegała i tańcowała: takie to były czasy. Ks. kustosz koronny jechał potém dopiéro karocą na kolacyą do pp. starostwa, i wracał karocą; a było to o sto kroków, na jednym dziedzińcu.

Przerębski Andrzéj, kanonik krakowski, synowiec prymasów, od Stanisława kasztelana sieradzkiego, roku 1558. Stoi podpisany na przywileju miasta Lwowa, a w roku 1563 wspominają go Konstytucye fol. 66. Sekretarzem był koronnym, i kanonikiem gnieźnieńskim. Pisze o nim Rojziusz in Chiliastico. Wszedł do kapituły roku 1554, po Feliksie Ligięzie, gdy ten postąpił na arcybiskupa lwowskiego. (Akta kapit.)

Przerębski Jan, Po śmierci Mikołaja Dzierżgowskiego arcybiskupa gnieźnieńskiego, który go swoim koadjutorem chciał miéć, objął tę katedrę roku 1559, i przywdział palliusz będąc już wprzód biskupem chełmskim, za wstawieniem się Augusta króla, a konsensem Piusa IV papiéża. Herbu był Nowina, rodziny zacnéj w sieradzkiém, ojca miał Jana kasztelana sieradzkiego, a synowcem był Wincentego biskupa kujawskiego, podkanclerzego i męża wielce znakomitego, którego jeźli w cnotach nie prześcignął, to w godnościach przeszedł, zostawszy prymasem. Był on naprzód proboszczem u ś. Jadwigi w Krakowie roku 1534. Pisze Nakielski (in Miechov. f. 624): Joannes a Przerąb, idem Scarbnicus appellatus, nobilis de domo et familia Nowina. Potém został proboszczem poznańskim, kanonikiem krakowskim, i administratorem biskupstwa krakowskiego, sede vacante po Maciejowskim, roku 1550: podpisał się z temi honorami, inter praesentes, na liście Zygmunta Augusta, którym zatwierdza fundacyą kościoła ś. Jadwigi Bożogrobców w Krakowie, na żądanie Leonarda Słonczyńskiego biskupa kamienieckiego. (Nakiel. fol. 652.) Daléj jest: dziekanem krakowskim, gnieźnieńskim, wileńskim, i proboszczem u ś. Floryana na Kleparzu, a w roku 1556 podpisuje się podkanclerzem na liście Zygmunta Augusta, którym król bierze w opiekę swoję probostwo Bożogrobców ś. Jana w Gnieźnie. Ecclesiarum bonorumque ecclesiasticorum patronus et defensor sumus, słowa są listu, stanowiąc obrońcami Kretkowskiego i Latalskiego kasztelanów. (Nakiel. fol. 663.) Zostaje potém biskupem chełmińskim, gdy Uchański roku 1557 idzie na kujawskiego, a niedługo zabawiwszy się przy tej infule, usiada na metropolitalnéj stolicy, z wielką pochwałą dla siebie od wszystkich. Był on zrobił sobię sławę, przy administracyi dyecezyą krakowską, gdy zapozwał przed sąd swój Mikołaja Oleśnickiego, który uwikłany w heretyckie błędy, zamienił kościół katolicki na zbór; i pewnie byłby go za tę śmiałość należycie skarcił, gdyby wzmocniona herezya, tumultem niesłychanym, nie przytrzymała ręki jemu. Nie przestał 011 na tém, i zuchwalca wywołał przed sejm, a Zebrzydowski Andrzéj biskup kujawski upomniał króla; ale głos Walentego Dębińskiego kasztelana bieckiego zmiękczył gniew pański; wszelako zapowiedział na przyszłość August, iżby starostowie karali takie gwałty surowo. Podkanclerzem będąc, jeździł wysłany do Ferdynanda króla rzymskiego, z Mikołajem Radziwiłłem wojewodą wileńskim, i Marcinem Kromerem, po Katarzynę austryaczkę, na małżonkę dla Augusta króla, wdowę po Franciszku Gonzadze książęciu mantuańskim, którą sprowadził szczęśliwie, z wielką sławą dla imienia swego. Było przy tém zajście osobliwe: bo gdy po koronacyi już królowéj, domagał się Ferdynand brat jéj, aby wpisano między warunki ślubne, że w razie zgonu Augusta bez potomka, korona polska spadała na dom austryacki; zapytany Przerębski od Kmity i Tarnowskiego: czyby pod tą kondycyą królowe był zmówił? Oświadczył się gotowym, mimo kapłaństwo, rozprawić orężem z Gnoińskim, który onéj kaźni był sprawcą. (Bielski ks. V str. 541.) Po téj to legacyi dostało mu się biskupstwo chełmskie, a miły królowi, za jego przyzwoleniem, przybrał go sobie Dzierżgowski, za koadjutora do arcybiskupstwa. Poczém arcybiskupem już, jeździł powtórnie do Ferdynanda, natenczas cesarzem, dla dotarcia interesów hiszpańskich, węgierskich, pruskich i około cełł szląskich. (Bielski str. 553.) Stolica apostolska widziała go także posłem, o czem wspomina nagrobek jego w Łowiczu. Umarł po trzech lalach na arcybiskupstwie roku 1562, dnia 12 stycznia. Benedykta Herbesta sprowadził z Akademii krakowskiéj do Skierniewic, kędy młódź szlachecką zebrawszy, swoim nakładem, chciał żeby brała polor w naukach od niego. Zamyślał temu fundować kollegium Jezuitom na to, ale śmierć przeszkodziła. Przy dworze swoim chował ludzi mądrych, uczonych w teologii i obojgu prawie, którym dopomagał. Był pan powagi wielkiéj, pobożny, uczony, łaskawy, Rzeczpospolitą miłujący, panom a królom swoim wierny. Sam jeden nie był się nigdy pokłonił królowéj Bonie, i mocno obstawał, aby ją z kraju było nie wypuszczać; dała mu téż świadectwo ujechawszy za granicę: iż on jeden był wierna rada, którego ona sobie zakupić nigdy nie była mogła. Wartało też pewno żyć, aby z taką pochwałą umiérać. Miejsce tu przytoczyć z Warszewickiego de legato, jak kwitnął podtenczas język łaciński u nas: Non possani non meminisse, słowa są jego, quid Joanni Przyrembio Gnes. Archiep. summo illi temporibus viro, sed paulo in suos indulgentiori, Sigismundi R. Pol. apud Ferdinandum Caesarem legato Viennae acciderit, cum ejus quidam aurigae praegrandi curru. octo equis junctis ad secanda ligna extra urbem discessissent, et aut alterius sylvae ignari, aut longius iter veriti, in proximiorem et Viennae magis vicinam sylvam disertissent, quae Imperatoris ipsius non tam usibus quam deliciis servabatur. Ex hac igitur sylva, cum praegnantem illum lignis onustum currum Viennam traherent, Ferdinandus ut eos est conspicatus, ira subito exarssit et aurigas cujus nam essent quaesitum mittere et ipse demum interrogare ipsos non dubitarit. Tum quidem aurigas illlos barbaris paucis illis latinis voculis (si Deo placebant) sapientes, Archiepiscopi Gnesnensis legati nati et Regni Poloniae Primatis, ac apud caesaream majestatem Poloniae Regis oratorem esse se testati sunt, et adeo latino sermone Caesari respondere non dubitarunt: quo magis, re ut fit in risum versa, et quod ipsi etiam aurigae apud Polonos latine loquentur, omnibus inter se jocantibus, jussi tandem impune sunt proficisci. To żart tylko, ale czytaj Kromera Polonia, Orzechowskiego, Gwagnina, Piotrkowczyka przeciw morowemu powietrzu przestroga, Warszewickiego Paralellae, a język łaciński ozdobą był naszą w kraju, a chlubą za granicą. Utyskiwanie na łacinę u nas było niesprawiedliwe, bo łacina wtedy dawała rozum i naukę. Polski język bez łaciny, nie byłby obecnie kluczem do jednego, i drugiego. Temu jak łacina porobiła ojców naszych ludźmi, tak łacina wykształciła jeszcze mowę naszę. Byli też ojcowie nasi mężowie uczeni dla łaciny, którą pisali i mówili wyśmienicie. Padniewski, Przerębski, Nidecki, Orzechowski, Myszkowski, Górski, Herbest nie mieli równych sobie, ani kraju było wtedy nad nasz. Polemika z heretykami prawda jest, obudziła naukę mowy ojczystéj, ale to łatwo było przy łacinie. Wyszła mowa polska na górę pozwalam; lecz nie byłaby wyszła, ani pisał byłby nią Skarga, Birkowski, Woronicz, gdybyśmy nie byli się urobili wprzódy na łacinników mowie. Mowy są jak te dzikie pieńki, które szczepić potrzeba. Zkąd wzięła grecka swój rozum? niewiadomo: bo co rzymska, ta swój wzięła od greckiéj: to historya jest, wszystkich języków, jednych po drugich na ziemi. Ma nasz Przerębski kończąc o nim, piękne świadectwo Hosiusza dla siebie: Vir magno ingenio mówi, prudentia, doctrina, vitae honestate, sacrarumque literarum peritia insignis, (Tom. II fol. 168) iż téż ja po takiéj pochwale, od tak wielkiego męża, pióro kładę. Wszedł do kapituły naszéj roku 1547, będąc natenczas proboszczem chrząstowskim. (Akta kapit.)

Przerębski Jan Władysław, proboszcz gnieźnieński, krakowski i warszawski kanonik. Wspomina go konstytucya z roku 1697, fol. 11. Syn Mikołaja herbu Nowina, i Anny Wierówskiéj herbu Srzeniawa. Wszedł do kapituły naszéj roku 1690, będąc kantorem gnieźnieńskim, i kanonikiem poznańskim. Umiéra roku 1704. (Akta kapit.) Roku 1688 zostaje referendarzem koronnym, ubiegłszy do łaski pańskiéj Jana Pokrywnickiego kanonika gnieźnieńskiego. Sobieski siła słyszał o dowcipie jego, ale Załuski czyni go klekotą. (Epist. famil. Tom. I p. 1101.) Nugae in ore saecularis sunt nugae, in ore sacerdotis hlasphemiae: słowo ś. Bernarda. Wziął drugą naganę od Załuskiego, to podpisując roku 1690 umowę przedślubną królewicza Jakóba, a gdy Stanisław Witwicki biskup poznański, kładzie niestworzoną moc honorów, on napisze się: Canonicus per totam poloniam. (Ibm. p. 1168.) Żart pewno, ale zasłużony. Pruszcz przy budowie kościoła ś. Anny, daje mu zdobić kaplicę ś. Jana Chrzciciela, sumptem wielkim, i pisze zelantem chwały Bożéj. (Klejnoty miast. Krak, stron. 215.)

Przerębski Piotr, proboszcz krakowski i kanonik gnieźnieński, sekretarz Zygmunta Augusta; niewiadomo co był arcybiskupowi: ma nagrobek na Zamku. Zmiéra roku 1584, lat mając 48.

Z Przestkorowa Jan, kanonik krakowski, i proboszcz u ś. Michała na Zamku, r. 1407. (Archiw. kapit.)

Przyborowski Jan, kanonik krakowski, jest wspomnienie w aktach naszych o nim, przy kłótni jaką miał z Drzewickim Janem konfratrem swoim, który go w stalum publicznie zelżył, za co ekskludowany był do czasu a Capitulo. Działo się to r. 1542.

Przybylski Jan Stanisław, kanonik krakowski r. 1828, doktor i profesor teologii przy uniwersytecie krakowskim, wszedł do kapituły za prezentą akademicką, proboszcz u ś. Mikołaja extra muros w Krakowie, a potém u ś. Floryana tytułem emeryta, oficyał krakowski za ks. Skórkowskiego biskupa krakowskiego, komisarz biskupi przy klasztorze pp. Franciszkanek u ś. Andrzeja w Krakowie. Miał mowę przy schowaniu zwłok ks. Woronicza arcybiskupa warszawskiego, pierwéj biskupa krakowskiego, w kościele na Zamku, i drukował małe pisemko, pod tytułem Hola, na polecenie ks. biskupa Skórkowskiego, gdy w r. 1831, wybluźnił drukiem jakiś szaleniec niezbożną piosnkę. Umiéra w całéj sile życia r. 1840. (Akta kapit.)

Przybysław, kanonik krakowski. (Roczn. krak.)

Psojecki Maciéj, kanonik krakowski r. 1699, ś. teologii doktor, i profesor przy szkole głównéj krakowskiej. Umiéra r. 1706. (Akta kapit.)

Pstrokoński Maciéj, miał kanonią krakowską fundi Bossutów, którą rezygnował 1601 roku. Syn Zbigniewa człowieka rycérskiego, herbu Poraj, i Barbary z Gajewnik, siostrzenicy Lubranskiego biskupa poznańskiego. Pisali się Pstrokonscy z Bużenina, i dom był zacny w sieradzkiém, ale nie bogaty. Stosownie do mienia rodziców, uczył się naprzód Maciéj w Widawie, a potém w Sieradzu, kędy brał nauki początkowe; a po filozofią i teologią, tudzież grecki język, jechał do Akademii krakowskiéj. Najpiérwsze jego pole było przy Sierakowskim wojewodzie łęczyckim: tam on się to przypatrzył co nieco sprawom krajowym. Z synowcami jego wysłany do Wrocławia, wyuczył się mowy niemieckiéj, która pomogła mu potém nie mało, do wykierowania się u dworu. Za powrotem do kraju, obrawszy sobie stan duchowny, zostawał przy Karnkowskim biskupie wtedy kujawskim; ale go ten do Rzymu wyprawił, po wyższe nauki potrzebne stanowi jego. Nie stracił na próżno tego czasu, a odwołanego Karnkowski już prymasem natenczas, zrobiwszy kanonikiem gnieźnieńskim, przybrał do rady swojéj, i ile kroć jéj słuchał, nie żałował tego. On go to chwiejącego się skłonił, iżby burzliwych Zborowskich odstąpił, a Zygmunta III utrzymał przeciw Maksymilianowi, którego gdy wita imieniem Karnkowskiego, przypadł do serca młodemu panu. Jeździł potem przydany za towarzysza Rozrażewskiemu biskupowi kujawskiemu, sprawującemu poselstwo do cesarza Rudolfa , a drugi raz Bernardowi Maciejowskiemu biskupowi łuckiemu, sprawującemu poselstwo do Sykstusa V; oba razy zaleciwszy się obrotem niepospolitym do spraw publicznych. W niedługo téż urósł z sekretarza, na regenta kancellaryi koronnej. W podróży królewskiéj do Szwecyi czynnie służył, i gdy tam wojsko polskie już się szykować miało do bitwy, wystąpił i Pstrokoński na koniu, na którym gdy trzymać się nie umie, spadł z konia, czém siebie nabawił guza, a wojsko śmiéchu. W téj podróży straciwszy niemal wszystko, gdy przed następującymi Szwedami, ledwie zdążył uciec na okręt, towarzysze jego smętni i żałośni na straty swoje, wyrzekali na los; on jeden wesoł, przygrywał śpiéwom swoim na lutni. Co gdy mu miano za złe, rzekł: wszak równo z wami postradałem wszystko a jedna mi tylko pozostała myśl dobra, ale widzę, wyście i tę utracili. Jakoż nie zawiodła go nadzieja, bo wziął wkrótce referendaryą koronną, poczém pieczęć mniejszą, mimo nieżyczliwego sobie Zamojskiego, a po Wawrzyńcu Goślickim biskupstwo przemyślskie. Wyniesienie to swoje winien był najwięcéj Tarnowskiemu prymasowi pokrewnemu swemu, posiadającemu zaufanie królewskie. W rokoszu Zebrzydowskiego tak dzielnie bronił powagi tronu, iż przytłumienie rokoszu jemu się należało po większéj części. Był obecny bitwie u Guzowa, dodając na koniu męztwa rycérstwu. Spostrzegłszy w ogniu, uchodzącego z chorągwią Starzyńskiego siostrzeńca swego, pomknął się ku niemu żwawo: nie tu zawołał nieprzyjaciel! i zwrócił go na miejsce. Podczas onéj całej sprawy, nie odstępował osoby królewskiéj. Zawdzięczając król Pstrokońskiemu za tyle wierności ku sobie, oddał mu naprzód pieczęć większą po Zamojskim, a potem dał biskupstwo kujawskie po Wojciechu Baranowskim. Chce Siarczyński by mu śmierć nie dozwoliła była sprawować tych urzędów, gdy lat cztéry całe był kanclerzem, a rok czasu jeden był biskupemkujawskim. Pisze, iż brakowało mu wymowy do pięknych przymiotów jego. Przywodzi Piaseckiego, który chociaż zowie go: virum moribus integrum et probum. wszelako nie wypuścił bez łatki, powiadając: od Gembickiego minus instructum, którego podsiadł na biskupstwie kujawskiém, et religioso magis otio, quam negotio idoneum. (Chronica gestor. p. 267.) Obom widać, wadziła jego pobożność. Król dla onego to przymiotu, polegał na Pstrokońskim, tak iż jak Nakielski pisze: ita carus Regi fuit, ut totum pene solus possidere existimabatur. (Miechov. p. 823.) Z cudów od Niesieckiego położonych, Siarczyński pozwala tylko na jeden, to gdy Pstrokoński widział, medytując swoim zwyczajem, w kącie piekielne jakieś głowy z dziurami z których się kurzyło, a na zapytanie, coby za jedne były? odrzekły: my to są, które cierpimy, za dawane krajowi szkodliwe rady. Ale Niesiecki dowcipniéj to nierównie opowiada, gdyż Pstrokoński poznał był między temi głowami, wiele senatorskich i biskupich, z któremi się po imieniu witał, i każdej pytał, a wszystkie powiadały mu to jedno. (Tom VII str. 567.) Ileżby to głów mówi Siarczyński, w ostatnich czasach chodziło z dziurami po piekle! Miał Pstrokoński pisać dziennik podróży króla do Szwecyi, ale ten zaginął. (Obraz wieku panowania Zygmunta III tom II str. 112.)

Niesiecki trzymał się Łubieńskiego Stanisława, który podał życie Pstrokońskiego drukiem, a ja z niego wypiszę tylko, jakby inwentarz, tego co godne było wspomnienia o nim. W Akademii krakowskiéj miał nauczycielem Stanisława Sokołowskiego, kaznodzieję króla Stefana Batorego i kanonika krakowskiego, który pokochał był młodziana. Cztérnastoletniemu wyrobił był u Zygmunta Augusta, Jan Pstrokoński kasztelan konarski stryj Maciejów probostwo inowrocławskie, ale go nie przyjął, z czego urosła ona bajka, iżby zamyślał zostać Bernardynem; gdy biegał często na Stradom do klasztoru, mając tam zakonnika znajomego. Na koronacyą Henryka Walezyusza zjechał do Krakowa Jan Sierakowski wojewoda łęczycki, powinowaty jego dla Tarnowskiej matki swojéj, któréj siostra rodziła ojca jego. Był już Pstrokoński otrząsł się z szkoły, a użył go do pióra przy sobie w łacińskiéj mowie. Karnkowski Stanisław biskup natenczas kujawski, widział koncept i pochwalił, a znawca był wielki ludzi. Oba tedy zwrócili oczy na niego, i to było piérwsze pole jego, do obeznania się ze sprawami publicznemi. Sierakowski kontent z takiego nabytku, wysłał go do Wrocławia, i do Kolbergu, ze synowcami swymi Janem i Marcinem, z których potém ludzie byli, oba senatorami godnymi; kędy on się włożył do niemieckiego języka, cu mu z czasem przydało się na dworze Zygmunta III. W owych miastach heretyckich czyniono zasadzki na jego niewinność, ale uszedł zmazy młodzieniec poczciwy, za widoczną łaską Boską, na co wypominał sobie z wdzięcznością i łzami. Za powrotem do kraju, chciał Sierakowski, aby dla nauki w prawie krajowém, pisał przy aktach grodzkich sieradzkich, co uczynił: pijaństwo wszelako i hultajstwo skrybów nie dosiągło go. Było mu czas obrać sobie stan, bo lat dobiegł dwadzieścia cztéry, a pytany od Sierakowskiego, rzekł: mam wolę zostaćkapłanem, a zażyć do tego łaski Karnkowskiego. Właśnie się był Karnkowski odsunął nieco od Sierakowskiego, lecz gdy mu ten Pstrokońskiego śle w interesie do niego, rozgadawszy się z nim, a dojrzawszy rozumu i zdania, mowa bowiem była o ważności małżeństwa pewnego szlachcica który się rozwodził, sam się mu oświadczył z tém, być mu ojcem, byleby mu on chciał być synem. Nie zawiedli się na sobie. Był Karnkowski wielki mistrz do kształcenia młodych ludzi, a Pstrokoński wyświęcony, patrzał w mecenasa swego jak w tęczę, od którego było się czego nauczyć. Po dwóch latach, kazał mu Karnkowski jechać do Rzymu, aby tam słuchał wyższych nauk potrzebnych duchownemu. Przyłożył się szczególnie do prawa, ale nie zabaczał i nauk inszych, pod sławnym Muretem ćwicząc się w wymowie. Słabość wypędziła go z Rzymu, przy wielkim niedostatku piéniędzy, bo Karnkowski zapomniał na to, a familia rachowała na Karnkowskiego worek; ale szczęśliwie przybył właśnie do Rzymu Piotr Wolski biskup płocki, poseł od Stefana króla do Grzegorza XIII, i Pstrokońskiemu kazał dać piéniędzy; poczém on gdy mu powietrze szkodziło w Rzymie, nie czekając wracał do kraju, zabrawszy się z dobrodziejem swoim, który mu wóz swój ofiarował, a z nim jadąc wielce go sobie upodobał. Zajechał Wolski po drodze do Łowicza do Karnkowskiego świéżo posadzonego arcybiskupem gnieźnieńskim, a gdy ten zobaczy Pstrokońskiego, poczęli się spiérać, któryby go miał? a była to kłótnia zacna, i stanęło, iż święcony od Karnkowskiego, miał pozostać przy nim. Podróż do Włoch przydała tylko poloru do pięknych przymiotów Pstrokońskiego, a Karnkowski dał mu téż co piérw kanonią gnieźnieńską, a w niedługo zacną prepozyturę łowicką, mimo synowca dzieciucha, którego pchała familia, po ten dobry kawałek chleba. Uradowało Pstrokońskiego nie tyle godności kościelne, ile łaska tak wielkiego mecenasa dla siebie; ale nie obeszło się przy fortunie bez zazdrośników, którzy udali go przed Karnkowskim, a ten odjąć chciał dziesięciny, od probostwa łowickiego. Nie chodziło Pstrokońskiemu o chléb, ale iżby nie cierpiał dla niego fundusz krzywdy, i gotów był zrezygnować probostwo; lecz Karnkowski zaniechał dalsze popiéranie tego, zmiarkowawszy że to była intryga. Był to rok 1584, co Zamojski uciął łeb Samuelowi Zborowskiemu bannitowi. Chciał Karnkowski zrazu wiązać się na Batorego z partyą Zborowskich, ale odwiódł go od tego Pstrokoński, pokazawszy, ile mu to nie przystało jako prymasowi, gdy to była fakcya heretycka, za którą mogła przyjść tylko sprawa publiczna do szwanku. Po śmierci Batorego zwaliło się Interregnum na Karnkowskiego, a ten wysłał zaraz Pstrokońskiego do Stanisława Górki wojewody poznańskiego, kędy w Kurniku knował zmowy ze Zborowskimi, dla niechęci ku kanclerzowi. Poselstwo jego miało skutek swój. Zuchwały Górka i burzliwi Zborowscy, zamierzyli orężem popiérać swoję stronę, a poczęli od Andrzeja z Bnina Opalińskiego marszałka wielkiego koronnego, który ściągnął był ich nienawiść na siebie, trzymając się Batorego. Pstrokońskiego łagodne słowa, nie rozbroiły tych zapamiętałych ludzi, ale uczyniły nieco skłonniejszymi do pokoju. Elekcya pomiędzy dwoma wojskami, kanclerskiém i partyi przeciwnéj, mogła się co chwila zamienić w plac do boju. Truchleli najmężniejsi przy prymasie, ale jeden tylko Pstrokoński nie tracił głowy. Batorego byliby radzi miéć wielu, ale śmierć Zborowskiego stanęła w drodze kardynałowi do tronu, a więcéj pono złość ku Zamojskiemu którego on miał za sobą siostrę stryjeczną. Za Maksymilianem był Górka dla tego że nie był za nim Zamojski, z całą partyą akatolicką: dziwne zjawisko, gdy forylują dysydenci sami domowi rakuzkiemu do korony, który uchodził za najbardziéj katolicki w całym świecie. Jan zaś Zamojski stawiał do tronu Zygmunta syna Katarzyny Jagiellonki, a przy pomocy królowéj Anny, i jéj skarbach, odezwała się w szlachcie dawna miłość i przywiązanie do tego domu. Karnkowski chwiał się: dał był niemal słowro Maksymilianowi, iż bez niego nie miał ogłosić króla. Przekładali wielu staremu Karnkowskiemu, to przychylność domu austryackiego dla kościoła, to straszyli jego potęgą, ale Pstrokoński mówił inaczéj: „głos kraju całego prawi, jest głosem Bożym. Wsty„dno było człowiekowi odstępować od braci swoich, „a występnie czynić rozdwojenie w narodzie. Oby„watela nie miała kierować obawa jakakolwiek bądź, „ale miłość dobra publicznego. Przy dobrej sprawie „chwałą było umrzéć, a nie było większéj nad to. „Patrzcie dla tego księże prymasie: kędy był na„ród, a gdzie stronnictwo burzycieli? Gdzie to was „strachem, a gdzie miłością wabili do siebie? Po „któréj stronie byli katolicy dobrzy, a po któréj cała „fakcya dysydencka? Abyście nam ogłosili króla, za „któregobyście się nie rachowali Panu Bogu, a nie „wstydzili przed ludźmi, a my żyli pod nim swo„bodnie, i na was długo wypominali“. Jakoż Karnkowski związał się z Andrzejem Opalińskim i Stanisławem Przyjemskim starostą konińskim ludźmi zacnymi, a Zborowskich opuścił; i gdy szedł do niego Andrzéj Zborowski marszałek nadworny, iżby Maksymiliana arcyksiążęcia ogłosił królem, trudna mu była sprawa, gdyż sam jemu był przychylny jako katolickiemu książęciu, i co tylko do tego nie przyszło; gdyby nie Pstrokoński, co go nie odstępował, i radą swoją wspiérał, za co popadł u przeciwnéj strony w niełaskę wielką, tak że posłany od Karnkowskiego do Górki, ten go przywitał słowem: Ave Rabi, jako zdrajcę, na którego zdaniu polegał prymas. Jeno z téj biédy co wyszedł, słał go Karnkowski do nowego króla, którego u portu na wodzie witał oracyą, zkąd powróciwszy do Karnkowskiego oba towarzyszyli Zygmuntowi do Krakowa, a nie było bardzo bezpieczno w kraju. Właśnie Zamojski u Byczyny był pobił Maksymiliana, i jego samego pojmał, a jeńców niemieckich wałęsało się dosyć po mieście: tych nazbierał co mógł Pstrokoński do domu swego, i opatrywał, litując się jako nad narodem chrześciańskim. Przyszedł moment, co się ci dwaj ludzie rozstali, a dało powód do tego przychylność Rozrażewskiego biskupa kujawskiego, który go dał wpisać między sekretarze królewskie. Był zrazu przyrzekł Karnkowski Rozrażewskiemu, iż jemu konferować będzie dziekanią gnieźnieńską, ale obrażony bez winy jego o tę sekretaryą, dał ją Marcinowi synowcowi swemu. Przykrą była Pstrokońskiemu ona zmiana, a tytuł sekretarza królewskiego, nie pozbawiał go służby u prymasa, iż patrzał jakoby się wycofał od niego. Jechał Rozrażewski do Rudolfa cesarza, w posły odnowić stare traktaty, po ujęciu Maksymiliana pod Byczyną, a na sekretarza uprosił sobie Pstrokońskiego. Za powrotem król i królowa Anna pomna na to, co był podejmował przy elekcyi, dali mu dziekanią warszawską. Było to miejsce nie bogate, ale pod okiem majestatu, iż téż wydała się wnet cnota jego. Miał jechać Bernard Maciejowski biskup łucki do Rzymu do Syksta V, i żądał jego miéć ze sobą. Wdzięczna była Pstrokońskiemu ona podróż, ale wdzięczniejsze towarzystwo z nim Maciejowskiemu, na którego się mógł spuścić zupełnie. Szły téż pochwały z Rzymu, a gdy Jan Tarnowski Rolicz zostaje podkanclerzem, jego obiera sobie na regenta kancellaryi koronnéj. Nie było to dla powinowactwa bliskiego, iż brat jego miał za sobą córkę Stanisławą Tarnowskiego kasztelana inowłocławskiego stryja jego, ale chcąc miéć człowieka pewnego przy sobie. Bowiem co było ludzi w kancellaryi, wszyscy byli z ramienia Zamojskiego, a Zamojski nie rad się patrzał na Tarnowskiego, gdyż prowadził był do podkanclerstwa Piotra Tylickiego. Czasy do tego gotowały się niedobre. Król wdowiec i młody za namową stanów szukał żony. Zamojski przeciwny był austryaczce, czy że nie lubił domu rakuzkiego, czy że nie lubiąc króla, nie rad patrzył na związek jego z tym domem pewno najpiérwszym. Król zmówił sobie Konstancyą, córkę arcyksiążęcia Karola austryackiego, a siostrę przeszłéj żony swojej Anny. Zwołany do tego sejm w Warszawie, był burzliwy.Zamojski piérwszy narobił hałasu, a potém ofiarował się być królowi pośrednikiem. Chciano ciągnąć z króla inkwizycye: czy prawda było, iż miał oddać Polskę domowi austryackiemu? Pokazywano na to list jakiś Ernesta arcyksiążęcia, a król niebacznie w izbie się wymówił, iż go molestowano o to, od strony Austryi. Nic pewniejszego, iż radby był dom austryacki, wystraszyć Zygmunta z Polski, i temu przysparzał mu kłopotów. On był jeden w drodze Maksymilianowi do korony, na któregoby się oba stronnictwa były zgodziły. Do tego Zygmunt niechętny jechał do Polski, i ojciec się jego nie rad na to patrzył, i skrycie psował mu serce, a doznawszy u nas zuchwalstwa posuniętego do obelgi, mógł wzdychać za tym tronem szwedzkim, kędy byłby królem doprawdy, a u nas malowanym tylko. Było więc dla głupich głów wiele podobieństwa do tego, iż król mógł wchodzić z Austryą w jakieś frymarki o Polskę, ale Zamojskiemu niedarowane, iż króla nie bronił jako mógł, i do onéj plotki dał początek, a przynajmniéj rozeszła się po kraju na jego wiarę. Tarnowski z Pstrokońskim sami króla bronili w téj złéj przygodzie, a jeźli Jan Zamojski go sprowadził do Polski, to oni utrzymali na tronie nic pewniejszego. Na to umarł król Jan szwedzki, było to r. 1592, a Zygmunt musiał jechać do Szwecyi. Mało kto chciał być z nim. Wybrali się w tysiąc ludzi ledwie. Co tam było przy koronacyi króla? Jakie zdrady od strony Karolusa książęcia Sudermanii? Ile Tarnowski z Pstrokońskim męztwa przy tém pokazali, i królowi dobrze radzili? Jak w końcu obmyślili, aby zdrów powrócił? Do historyi to należało. Byli oni królowi nie tylko radą ale i ramieniem, gdyby ich byt słuchał. Za tyle wierności i posług niemałych, wziął Tarnowski biskupstwo poznańskie, a Pstrokoński bogate probostwo łęczyckie; został zaś podkanclerzem Piotr Tylicki biskup kujawski, stanowiąc regentem kancellaryi królewskiéj Szymona Rudnickiego. Mógł więc był Pstrokoński bezpiecznie rzucić dwór i króla, ale Tarnowski odradził mu tego; gdy król miał powtórnie płynąć do Szwecyi, gdzie na wszelkie podobieństwo miało przyjść do otwartéj wojny z Karolusem. Wyprawy téj całéj świadkiem Pstrokoński spisał dyaryusz, ale len zaginął. Ciężka tam była przeprawa, i do bitwy przyszło, ale Zygmunt uląkł się krwi ludzkiéj. W złych razach sam Pstrokoński nie upadał na sercu, i ratował swego króla. Skończyło się na ucieczce, z któréj Pstrokoński uniósł tylko życie, a jako sobie przygrywał na lutni w złym razie, wyżéj o tém było. Kłótnia Karnkowskiego z Rozrażewskim biskupem kujawskim, dwóch ludzi zuchwałych, dała pole do nowéj zasługi Pstrokońskiemu, bo słał go król na zgodę między nimi. Zgoda była łatwa, bo oba byli zacni ludzie, choć pyszni, i oba napisali potém do króla za Pstrokońskim. Król go téż mianował referendarzem koronnym, nie czekając prawie na śmierć Jana Gałczyńskiego. Na referendaryi co piérwsze, tak zwane sportule zniósł, po prostu mówiąc łapowe, wdów i siérot bronił, sprawy zaległe wyrobił wszystkie; ale Tylicki krzywo nań patrzał zawsze, i nie rad go widział przy królu. Zwiększyło on wstręt, gdy mu dał król probostwo gnieźnieńskie, które Tylicki trzymał wraz z biskupstwem kujawskiém, a oddać musiał wziąwszy warmińskie. Nadarzyła się sposobność usunąć go od dworu, i téj się chwycono, to dać mu biskupstwo przemyślskie, po Wawrzyńcu Goślickim. Tą razą usłużyli mu nieprzyjaciele, w myśl jego. Zwykle on mawiał: iż duchownego była sprawa, pilnować kościoła. Na sakrę swoję jechał do Gniezna, a Karnkowski udzielał mu ją z miłością. Odwidził Tarnowskiego w Ciechocinku, który postąpił był z poznańskiego biskupa na kujawskiego. Zajechał potém do Łęczycy, napowrót do Karnkowskiego, wizytując w koło z jego ramienia kościoły, poświęcając nowe, i bierzmując ludzi tysiącami, bez uwagi na zdrowie swoje. W Częstochowie chciał być po drodze, aby się pokłonił téj królowéj nieba i ziemi. Wjechawszy na biskupstwo przemyślskie, cały się wydał na obowiązki biskupiego urzędu. Wszystkie znaczniejsze kościoły w dyecezyi swojéj zwiedził, sam do ludu z ambony kazał, to co do karności duchownéj brakowało postanowił. Pobili się Jan Tomasz Drohojowski referendarz koronny, ze Stanisławem Stadnickim z Liszka, lak że gdy z armat do siebie dają ognia, sprofanowali kościół katedralny przemyślski. Pstrokoński wyklął Drohojowskiego, dwa razy winnego, bo starostę miejscowego, człowieka zuchwałego, iż poddać się musiał pokucie kanonicznéj. Biskup ubrany pontyfikalnie przyjmował go u drzwi kościoła, w skromnéj posturze i ubraniu, czekającego na rozgrzészenie. Na ubogie szczególniej był miłosierny. W czasie grasującego powietrza, przed którém król schronił się do Korczyna, on ludziom léki i wszelką pomoc dostarczał, nie żałując przytém osoby swojéj, lak że to było podziwieniem patrzącemu się na to dworowi. Pobudował szpitale w Jaśle i Brzozowéj. Chował przy sobie zawsze kapłana, zwykle Soc. Jesu, któryby mu cenzorem był. Włosiennicę wziął na ciało, od czasu wyświęcenia się swego na biskupa. W postach był surowy. Upominał drugie z łagodnością, iż pobudzał nie do gniéwu, ale do żalu i miłości. Biskupstwa przemyślskiego podniósł godność, gdy dla dochodu małego, senatorowie ważyli sobie poślednią osobę biskupa przemyślskiego. Na sejmikach w Wiśni nie tylko miał piérwsze miejsce, co przedtém nie bywało, ale piérwszy głos. Toż popisał się na sejmie krakowskim roku 1603 gdy zdanie jego pochwalono, i nie widziano godniejszego nad niego do pieczęci mniejszej po Tylickim, któréj ten nie mógł trzymać przy biskupstwie warmińskiém; tak że Zamojski Jan nieprzyjazny Pstrokońskiemu, wszelkiego starania użył, aby Tylicki został nadal. Wada to wielkich i małych ludzi zazdrość, tylko u wielkich ta szpetna przywara łączyła się z wielkiemi zdolnościami, a mali zazdrościli dla wielkich uszów. Za powrotem do Przemyśla dziwna sprawa czekała Pstrokońskiego. Dominikanie ziem ruskich, nie chcieli słuchać Dominikanów polskich, i niezgoda pomiędzy nimi wyrosła na wojnę. Przyszło do bójek, wypędzali zbrojnie jedni drugich, biskupi ujmowali się każdy za swymi, iż rzecz wyniosła się aż do Rzymu. Klemens VIII aby takiemu zgorszeniu koniec położył, dał delegacyą na osobę Pstrokońskiego który do rozumu przywiódł zwaśnione mnichy, lecz nie inaczéj tylko przełupili się w dwie prowincye. Zachorzał na to Jan Tarnowski, Był on został arcybiskupem po Karnkowskim, mąż wspaniały i wielkiéj duszy, iż mu równego nie było. Szedł Tylicki z nim do téj godności, ale się nie utrzymał. Wiódł on przyjaźń z Zygmuntem Myszkowskim marszałkiem wielkim koronnym, krewnym sobie, i oba utrzymywali królewską stronę. Zamojski zawistny obom, zadając Myszkowskiemu, iż obce tytuły przywiózł do kraju, jakby mu mało było być szlachcicem polskim, czynił z Tarnowskim sprawcami fakcyi, która zamyślała tron oddać Władysławowi synowi królewskiemu. Rzecz była zmyślona dowcipnie, gdyż szlachcie szło o wolną elekcyą: iż to było jak do ula pszczół dmuchnąć. Gotowało się do tego ono nieszczęsne z Konstancyą ożenienie, a i czas był w miejscu Tylickiego oddać komu innemu pieczęć mniejszą, tak że rokowało to wszystko sejm bardzo burzliwy. Tarnowskiego zastał już Pstrokoński bez duszy. W Łowiczu wyprawił mu pogrzeb, iżby zadość się stało ostatniéj woli jego, którą odkazał znaczne summy na uczynki pobożne, a użyć je chciano na bok. Zrazu myślał Pstrokoński jechać do Przemyśla, aby się nie zdawał starać o podkanclerstwo; ale gdy na zmarłego Tarnowskiego dobrodzieja jego podniesiono głosy i miotano obelgi, aby potyrać z nim tych którzy stali przy królu, zmienił przedsięwzięcia, i zatrzymawszy się w Łowiczu, wyrachował iżby do Warszawy przybył przed sejmem nieco; kędy za ukazaniem się, przy pomocy życzliwych sobie, król pomny jemu, na dawne i wierne służby jego, mianował podkanclerzem w miejscu Tylickiego. Sejm zeszedł na niczém za sprawą Zamojskiego, po którym król wyjechał do Krakowa, a całą winę kładziono za to na Pstrokońskiego. Jedni gniéwali się na króla o pieczęć, a drudzy utrzymywali przeciwnie, iż Pstrokoński był jeden, co mógł sprostać onéj chwili burzliwej. Pstrokoński zalecał się wszystkim, miłość jego dobra publicznego wnet wyszła na wiérzch, najsporniejsi oddali mu słuszność; tak że Zamojski, zmienił sentencyi i serca ku niemu, i piérwszy zapowiedział mu przyjaźń listem swoim; lecz na nieszczęście dla kraju, zmarł ten mąż wielki w kilka miesięcy od sejmu: był to rok 1605. Rokosz nie miał innego początku, jak tylko brak głowy dobréj, po śmierci Zamojskiego. To co on niebacznie zasiał, dostało się w spadku Zebrzydowskiemu człowiekowi zuchwałemu, który dla prywaty wypowiedział wojnę otwartą królowi swemu, rozumiejąc iż kończył Zamojskiego dzieło. Pstrokoński jednał umysły. Za jego powodem król oddał buławę Żółkiewskiemu, co niemało osłabiło przeciwną stronę, która liczyła na niego. Nie zaniechała ona wszelako praktyk swoich. Najgłupsze bajki latały po kraju, iżby król biorąc Konstancyą, miał oddać koronę polską, któremu z książąt austryackich, i wierzono temu dla tego właśnie, że to głupio było. Odradzał był z razu Pstrokoński królowi tego małżeństwa, ale sam jeden Tarnowski zmarły, byłby to mógł otrzymać; a do tego zaszły już były rzeczy daleko, bo dwóch papiéżów dało dyspensy, i radzili to ożenienie, Klemens VIII i Paweł V, a sojusze zawarte stały z domem austryackim. Marya matka Konstancyi, z Maksymilianem bratem przybyli do Krakowa, i król zaślubił ją sobie uroczyście. Rokoszowi dodało to nowego ognia. Potępiali wraz z królem wszystkich, którzy obecnymi byli temu aktowi w Krakowie. Pewno Pstrokoński nie był radził tego ożenienia królowi, ale dobro kraju kazało mu stać przy tronie i nie wiązać się z rokoszanami. Rokosz stanął pod Stężycą zbrojnie, król miał zawsze wstręt jakiś do Żółkiewskiego, ale na Pstrokońskiego radę, pisał do niego, a gdy przybył, przyjął jak najżyczliwiéj, i jemu oddał w straż swoję osobę, i obronę kraju całego. Pstrokońskiego robota jeszcze była, zajęcie Zamku krakowskiego, na czém stało wiele; a radzono królowi, to uchodzić przed rokoszanami, to czekać na nich w Warszawie; ale Pstrokoński jedno i drugie zganił, a dodał serca, iżby prosto iść na Kraków, czego król nie pożałował. Za tyle téż wierności i służby, oddał mu król pieczęć większą, a mniejszą Stanisławowi Mińskiemu wojewodzie łęczyckiemu, któréj promocyi nikt nie zganił, a pieczętarze oba żyli z sobą w zgodzie. Jeździł naprzód Miński do rokoszanów, ale nic nie wskórał. Potém przyszło do układów pod Janowcem, lecz słowa nie dotrzymali. Zebrzydowski nie wiedział o co mu chodziło, a Janusz Radziwiłł podczaszy litewski gniéwał się o starostwo dudzińskie, które po ojcu jego dano Chodkiewiczowi. Ogłosili interregnum Zebrzydowski z Januszem, Grudzińskim rawskim, i Piotrem Stabrowskim parnawskim kasztelanami: ten jeden był z litewskich senatorów przy téj sprawie. Przyszło do bitwy pod Guzowem: Stanisław Łubieński obecny zowie tę bitwę pod Urańskiem. Chodkiewicz dowodził po prawém skrzydle, a Żółkiewski po lewém, lecz zgody między nimi nie było. Wojsko poczęło pierzchać, ale król stał nieporuszony przy piechocie. Radzono rozmaicie i niedobrze, a gorzéj jaki taki zmykał, uważając rokoszanów za braci. Pstrokoński zwraca synowca uchodzącego z chorągwią z pola, poczém stawają napowrót drugie chorągwie do boju, i zwycięztwo zostaje przy królu. Padło niewiele rokoszan, reszta się rozpierzchła, herszty się pochowali po dziurach, pojmanych król łaskawie przyjął, przekonanego skryptami Feliksa Herburta że galił na Gabryela Batorego udarował życiem, nawet Zebrzydowskiego do ucałowania ręki swojéj przypuścił; wszystko się to działo za radą zdrową Pstrokońskiego, który nie przepomniał był, i na leżących na pobojowisku, równo z królewskimi dajac grześć uczciwie rokoszanów, a rannych dając opatrywać, iżby każdy mógł powrócić zkąd był przyszedł. Zmarł roku 1608 Bernard Maciejowski kardynał i arcybiskup gnieźnieński, synowiec Samuela biskupa krakowskiego, człowiek niemało zacny, choć królowi nieprzyjazny nieco, i rokoszanom powiadano sprzyjający potajemnie; po którym król dał arcybiskupstwo Wojciechowi Baranowskiemu biskupowi kujawskiemu, a kujawskie Pstrokońskiemu, który złożył natychmiast pieczęć większą. Ostatnia posługa jego królowi i krajowi miała być, to podróż do Prus książęcych z woli senatu, dla obmyślenia kuratora Wojciechowi książęciu zgorzelskiemu, słabemu na głowę. Gdy zjeżdża do Krakowa, dla naradzenia się w tym interesie z królem, w sam wielki piątek asystując majestatowi do kościoła na nabożeństwo , porywa go febra, z któréj niewyléczony dobrze, wieść się każe do Wolborza. W Kowali o trzy mile od Włocławka, uczuł się powtórnie słaby. Z Włocławka wyszli naprzeciw niego, senatorowie oczekujący go i szlachta. Musiał oracyów słuchać z odkrytą głową, stać długo na gorącém słońcu, było to szóstego maja, iść potém do kościoła na spotkanie duchowieństwa, w domu przyjmować gościa; iż gdy sproszonego traktuje przy stole, uderzony nagle krwią do głowy, pisze obecny Łubieński, zerwie się, i powie, ile mu sił do tego starczyło: godziło się mi, po tylu chwały, iżby mnie ręka Pańska dotknęła, a ja się pomniał być człowiekiem. Febra z razu była lekka, a na trzeci dzień nastąpiła żółtaczka, a gdy krew puszczono, nie byli radzi z niéj medykowie. Biskup nie czekając, zwołał do spowiedzi Karczewskiego Soc. Jesu, rektora kollegium toruńskiego, i spisał testament. Trwała choroba całe niedziel sześć, w któréj się pokładał czasami, ale dla tego sprawował obowiązki swoje. Co dzień miał mszą świętą, hojnie łzy u ołtarza wyléwając: słuchał poddanych swoich, obmyślał dobro duchowne dla owieczek swoich, przyjmował rad wszystkich. Medykom dawał się léczyć, ale na śmierć myślał ciągle. Radzili mu wyjechać do Raciąża, kędy o cztery mile od Włocławka, miał zamek w miejscu zdrowém i wesołém. Zaczął tam Rozrażewski budować kościół wielkim kosztem, ale wieży, ołtarzów, drzwi i okien brakowało, a nie skończyli go Tarnowski, Tylicki i Baranowski. Gdy stał na miejscu starego kościoła, a dla otwartych murów wygrzebane ludzkie kości nie miały poszanowania, ruszony nabożeństwem, dał co wprzód postawić kostnicę, a kazał na gwałt pracować około kościoła, ale śmierć przerwała tę świętą zabawę; iż Wawrzyńcowi Gembickiemu była chwała, po nim ten kościół skończyć, i oddać go parafianom do użytku. Zmarł w sam dzień śś. apostołów Piotra i Pawła, który przepowiedział sobie, kazawszy zwołać dwór cały, aby widziano go umiérającego, ze słowami na ustach Ave Maria, będąc całe życie swoje nabożny, do tej Królowéj nieba i ziemi. Pisze Łubieński obecny do ostatniéj jego chwili przy nim, iż miał śmierć świętą, tak jak i całe jego życie było. Czystości wielki był miłośnik, marnego słowa nie słyszał nikt od niego, posty chował surowo, i ciało swoje trapił ciężko. Wiedział on, iż ciało nieuskromione, walczyło przeciwko duchowi, a duch nasz dopóki będzie w poddaństwie ciała swego, nie był sposobny do żadnéj sprawy zacnéj. Na ubogie był dziwnie miłosierny, ale nie zapominał o jałmużnie duchownéj dla nich. Gdy upominali go domowi, iżby nie rozrzucał zbytnie dochodu biskupiego, odpowiadał: nie bójcie się, da to Pan Bóg, iż mnie i wam nie braknie. Miały się od niego kościoły dobrze. W Krakowcu kazał był dać plebanowi sto złotych, na potrzeby kościoła, a była to wtedy summa duża. Rzecze mu Maciéj Łubieński brat Stanisława, co ekspens jego utrzymywał, iż było w worku wszystkiego 400 złotych. Rozśmiał się Pstrokoński na to, a tego dnia ukradziono cały worek, w którym miał Maciéj swoje piéniądze, a był już proboszczem miechowskim. Wszelako biskup kazał z Przemyśla, odesłać one sto złotych plebanowi. Na nieprzyjacioły swoje był wspaniały, w wielkich i ciężkich wypadkach umysłu mężnego, przyjmując przygody życia z oném słowem na ustach: sit nomen Domini benedictum. W domu dworskich swoich nałożył rano i wieczór do litanii, poczém ich krótką medytacyą bawił. Zakonniki szanował, i był z Włoch Karmelitów sprowadził do Krakowa, na co siła łożył, a zamyślał miéć ich w Włocławku. Na wypoczynek po pracy uczęszczał rad do zakonników, ale to było na rozmowy pobożne. Mszy świętéj nigdy nie zahaczał, jakieby oderwanie miał dla urzędów, a przy ołtarzu wydawało się dziwnie jego nabożeństwo. Ciała był mocnego, wzrostu dobrego, a na głowie włosów rzadkich. Głos miał czysty i donośny, a w słowach jego wydawało się więcej zdania i rozumu, niżby sztuki. W senacie gdy mówił słuchano go pilnie, gdyż byli pewni, że będzie powiadał rzeczy mądre. Pamięci był nadzwyczajnéj, tak że co raz przeczytał lub posłyszał, zostawało mu w głowie; a temu obcowanie z nim było zacne, gdyż zrzekłbyś, iż czytasz książkę. Dowcip miał bystry, zdanie głębokie, obrot wielki, naukę dostateczną, bez uporu najmniejszego przy tylu przymiotach, rad słuchając co drudzy mówili. Przydaj do tych cnot: umysł wspaniały, duszę czystą i świętą, i pokorę w całém życiu osobliwą, a będziesz miał dopiéro obraz Pstrokońskiego, o ile go piórem wyrazić można. Na tylu urzędach pierwszych, szafarzem łask królewskich, przy uchu pańskiém, które miał dla siebie, nie zebrał bogactwa, a spieniężony po nim sprzęt domowy, zapłacił co tylko długi. Nie było się téż z czego zbogacić, gdyż podarków nie brał, i dochodów z uciskiem ubogiego nie ściągał, a bez rachunku na potrzeby kościelne i jałmużny sypał; wszelako gdzie było się pokazać dla urzędu, to traktament był wspaniały, mianowicie podejmując kanclerzem zagranicznych posłów lub gości. Żył lat 56, a umarł roku 1609, dnia29 czerwca. Pochowany jest w swojéj katedrze, w kaplicy zbudowanéj przez Tarnowskiego. Piérwszy wiek jego nie był bez wypadków osobliwych. Cztéry lata dopiéro mającego, igrając dzieci wrzucili do Warty, i ociekli od bojaźni; w tém idzie jeden z domowych sług z naczyniem po wodę, a tu widzi dziecię na dnie siedzące, porwie go więc i na brzeg wysadzi, a znajdzie przy życiu i zdrowe. W pieluchach go matka jeszcze uratowawszy od przyduszenia, ofiarowała Panu Bogu na służbę, i dawała ćwiczenie po temu. Gdy téż Hieronim Bużeński, podskarbi natenczas wielki koronny, domagał się, aby mu młodego Macieja dał ojciec na wychowanie, oparła się temu matka, święta pani, a to że był daleki od wiary, acz pewno że przy takim senatorze, mógł był Maciej prędko urość na człowieka. Rzepnicki przechował nam dziwne wydarzenie Pstrokońskiego, o którém sam powiadał już będąc biskupem przemyślskim: iż rozważającemu nad stanem któryby sobie obrał, pokazała się we śnie siostra, zmarła młodo w opini świątobliwości wielkiéj, i upomniała, iżby się oddał Bogu na służbę w stanie duchownym, a miał być biskupem przemyślskim, na czém nie koniec, gdyż czekały go większe honory, jak to pieczęć mniejsza, a potém większa. (Tom. II lib. 2 c. 1 p. 66.) Stanisław Łubieński pisze wyraźnie o tém widzeniu, o którém słyszał w Brzozowéj z ust samego Pstrokońskiego, natenczas biskupa przemyślskiego, gdy nie śniło się mu jeszcze być kanclerzem i podkanclerzem. (Monita de gerendo Episcopatu p. 246.) Zacharyasiewicz pisze, iż objął biskupstwo przemyślskie w imieniu jego Maciéj Łubieński kanonik gnieźnieński, roku 1601, dnia 16 maja: jest to czas właśnie, gdy Pstrokoński oddał kanonią krakowską. Wylicza co był dobrego poczynił dla dyecezyi. Wprowadził Bernardynów do Leżańska. Święcił kościoły w Nozdrzecu, w Izdebkach, w Mościskach, w Babicacli i Rogach. Wspomina na dwie konstytucye z roku 1601, i z r. 1608, kędy nominatem przemyślskim jest wyznaczony do korrektury praw, a w téj z roku 1608 nie mogłem o nim znaleść, gdyż nie było sejmu tego roku. (Vitae Episc. Premysl. p. 100.)

Kładąc wiernie, naprzód to co Siarczyński o Pstrokońskim położył, a potém to co Łubieński w życiu jego o nim przechował, chciałem tém pokazać, co była za różnica, pomiędzy piórem wychowańca Konarskiego, a piórem biskupiém Stanisława Łubieńskiego. Oba spotkali się na jedném polu, i mamy z obydwóch wizerunek wieku w jakim pisali. Biskupstwo i kapłaństwo zmalało pod piórem Siarczyńskiego, nawet wadzi Piaseckiemu święta dusza Pstrokońskiego, gdy pod piórem Łubieńskiego rozwija się życie, pełne cnot wielkich, męztwa i poświęcenia się dla kraju, i monarchy swego. Gdyby nie ta wielka figura Jana Zamojskiego, która ćmiła cieniem swoim samego Zygmunta III, i przy któréj poślednio wyglądali wszyscy wielcy ludzie tego panowania, to trzymaćby miał Pstrokoński nie ostatnie miejsce pomiędzy piérwszymi. Czas sądu historycznego nie przyszedł jeszcze. Był Zamojski pewno wielkim człowiekiem, ale nie ustępował mu Chodkiewicz i Żółkiewski; tylko Zamojski był wielkim przy Batorym, a oni wielkimi pod Zygmuntem. Zamojski powiem zmalał pod Zygmuntem, a Chodkiewicz z Żółkiewskim byli wielkimi ludźmi, nie potrzebując dla siebie Batorego. Mnie z życia Pstrokońskiego insza nauka stoi: to ile to zasług nie potrzeba było, aby urosnąć na wielkiego obywatela. Niecierpliwe nasze pokolenie drży do sławy, a nie widzi, iż czas i praca same wieńczyły skronie nasze; a niedoświadczona i niewypróbowana ochota do wielkich rzeczy, była zachceniem podniesionego serca, i pokazywała próżny umysł i głowę. Zdolność prawdziwa, cnoty i męztwo, nie zrażały się czasu przeciwnościami; owszem przeciwności dawały pole do popisania się z wytrwaniem i przymiotami pięknemi, którym mądrzy ludzie nie wierzyli na gołe słowa. Gdyby Pstrokoński był się zraził, na te przeciwieństwa, których doznawał ciągle w życiu swojém, nie byłby urósł na wielkiego biskupa i senatora. Małość tylko czyli pycha czyniły nas zarozumiałymi, i niecierpliwymi na ten czas, bez którego sława i zasługa nasza, byłyby bez poręki. Człowiek zacny i z talentem szuka pracy, i lubi pracować, a do pracy potrzeba lat i wytrwania. Przywiléj to był urodzenia, aby chwytać od razu za krzesła i czapki; ale takiego nie zażywa rozum i talent. Rozum i talent mają być wypróbowane. Pstrokońskiego téż życie było nauką wielką i piekne, gdy pokazywało, ile to pomału stawało się człowiekiem godnym i szacownym. Przychodziło to niekiedy po śmierci, i było wtedy niezaprzeczone. Wzięcie bowiem za życia, było sławą małych ludzi.

Pstrokoński Mateusz, kanonik krakowski, i sekretarz królewski, podpisany inter praesentes, roku 1593 podczas sejmu w Warszawie, na akcie ZygmuntaIII. Dotis et conlradolis Reginae Annae, in certis bonis collocatio. (Dogiel. Tom. I p. 281.)

Pszonka Tomasz, kanonik krakowski i pułtuski, podpisuje roku 1550 zatwierdzenie przez Zygmunta Augusta, początkowéj erekcyi kościoła ś. Jadwigi na Stradomiu. (Nakiel. Miechov. p. 654.) Jest on tani sekretarzem królewskim.

Purzecki Wojciech, kanonik krakowski, wszedł do kapituły roku 1634, kanonikiem kollegiaty ww. Świętych w Krakowie, plebanem w Rudawie i Koziegłowach. Syn Michała herbu Pomian, i Małgorzaty Romanowskiéj herbu Slepowron. Umiéra roku 1639. W Koziegłowach kościół wystawił, a kaplicę przyozdobił obrazem męki Pańskiéj, i apparatami. (Hyacynt. Malicki.)

Puschko Jan, niekiedy Pusczka, kanonik krakowski, spiérał się roku 1439 o dziesięciny z Janem Lasotskim (Lasothski). Pisał się z Krakowa, a dom po nim wziął roku 1450 Jan Hebda (Chebda). Ten sam wyznaczony roku 1464 od Akademii, na rewizora Privilegiorum i reformatora Statutorum Akademii krakowskiéj, wraz z Tomaszem Spicimirem kantorem, i Mikołajem z Kalisza kanonikami krakowskimi, doktorami prawa kanonicznego. Był mistrzem dekretów. Wiszniewski zamieścił go w spisie profesorów Akademii krakowskiéj roku 1441. (Hlst. Liter. polsk. Tom V stron. 373.) Stoi pod tymże rokiem wyznaczony między reformatorami do statutów akademickich, nazwany Pusza. (Wiszniewski Litr. Tom V stron. 356 not. 436.)

Z Pyszkowycz Paweł, z Piskowic, kanonik krakowski, ś. teologii nauczyciel, roku 1464. (Archiw. kapit.) Paulus Paskonis napisany stoi rektorem roku 1441 w liście Wiszniewskiego rektorów Akademii krakowskiéj, w spisie profesorów, pod rokiem 1431 Magister Paulus Pyschowycze, uczy 10 libros ethnicorum, 8 libros topicorum, et 2 libros de generatione et corruptione. (Hist. Litr. polsk. Tom V str. 374.)


R.

Z Raciąża Jan, kanonik krakowski, jedzie r. 1461 do Rzymu z Janem z Rytwian starostą sandomierskim, słany od Kazimierza Jagiellończyka do Piusa II w onéj wojnie o biskupstwo krakowskie, gdy trzech kompetytorów lazło naraz do téj infuły, aby papież utrzymał Gruszczyńskiego Jana. (Dlugs. Hist. Poln. Libr. XIII p. 264.)

Raciborowski Anzelm, kanonik krakowski, r. 1652, dziekan kujawski i warszawski; sekretarz królewski. Syn Marcina herbu Rawicz, i Ewy Tymińskiej herbu Nałęcz. (Akta kapit.)

Racław, kanonik krakowski, zapisuje roku 1302 wieś swoję Kurdwanowo do altaryi na Zamku Beatae Mariae Virginis, którą kupił był za cztérdzieści grzywien puri argenti, od Marka i Ruprechta synów Marka, niegdyś Monetarii Cracoviensis. (Archiw. kapit.)

De Radochowicze Jan, kanonik krakowski, ś. teologii doktor, i nauczyciel przy Akademii, otrzymał roku 1439 wieś Zacharyaszewska Wola, z któréj poszedł w roku 1440 na Zielonki. Umarł roku 1450, po którym dom wziął Jan Długosz. Czytam go Janem z Radończy roku 1441, między reformatorami wyznaczonymi z grona Akademii, do przejrzenia jéj Przywilejów i Statutów. (Wiszniewski Litr. Tom IV stron. 356 not. 436.)

Z Radomia Henryk, kanonik krakowski, był na kapitule roku 1445. (Akta kapit.)

Radomski Klemens, kanonik krakowski, roku 1407. (Archiw. kapit.) Stoi podpisany roku 1421, na liście Jastrzębca Wojciecha biskupa krakowskiego, zaprowadzającego Paulinów do Benszowéj. (Archivi Tom. II part. 9 p. 332.)

Z Radoszyc Jakób, kanonik krakowski, roku 1474. (Archiw. kapit.)

Radziejowski Jan, kanonik krakowski, wchodzi do kapituły roku 1647 m. o. klerykiem, jako koadjutor Szymona Kołudzkiego. Syn Stanisława wojewody łęczyckiego herbu Junosza, i Krystyny Sapieżanki herbu Bzura.

Radziejowski Michał, kanonik krakowski, gnieźnieński, warszawski, proboszcz u ś. Michała na Zamku w Krakowie, sekretarz królewski, intimus secretarius. tak podpisany stoi na akcie homagium Jakóba książęcią kurlandzkiego, złożonego w Warszawie r. 1677. (Dogiel. Tom. V p. 473.) Syn starszy Hieronima nieszczęśliwie sławnego, podkanclerzego a potem wojewody inflanckiego, i Eufrozyny Tarnowskiéj, córki Jana Grata kasztelana żarnowieckiego. Babkę miał Katarzynę Sobieską, córkę Marka wojewody lubelskiego, o którym król Stefan mawiał: Gdyby całego królestwa fortuna, od jednego harcu zawisła, nikomubym bezpieczniéj w tym razie nie dufał, nad Marka Sobieskiego. (Załus. Epist. famil. Tom. III p. 859.) Był więc ciotecznym bratem króla Jana. Wysoki ród pomógł do fortuny, do któréj założył fundament, jeżdżąc za nauką młodym, po Niemczech, Francyi i Włoszech. Zalecała go téż gładka wymowa, i biegłość w piórze, czego dowodem listy jego u Załuskiego, i mowa miana przy elekcyi. (Epist. famil.) Był on nieodstępnym towarzyszem wypraw hetmańskich Sobieskiego, i téj pod Wiédniem, dzieląc z Janem obozowe niewygody, i zaprawiając się przy nim do rzeczy wielkich. Po śmierci Andrzeja Olszewskiego zapadłej w Gdańsku, idzie na arcybiskupstwo gnieźnieńskie Jan Wydzga biskup warmiński, a król polecił kapitule Radziejowskiego, do osiérociałéj po nim katedry. Jeździł za tém posłem Mikołaj Święcicki dziekan poznański i opat trzemeski, ale dla spóźnionych listów rzymskich dla Wydzgi, nastąpiła dopiéro elekcya roku 1680, a roku 1681 objął to biskupstwo. Święcony był na biskupa uroczyście w kościele ś. Jana w Warszawie, przez Jana Małachowskiego biskupa krakowskiego, pod złą wróżbą zerwanego właśnie sejmu. Pieczęć mniejsza dostała się będącemu biskupem warmińskim roku 1685 po Janie Gnińskim, a złożył ją roku 1687 przywdziawszy purpurę, naznaczony kardynałem cum titulo s. Praxedis. Był to rok szczęśliwy dla niego, bo tegoż roku usiadł i na stolicy arcybiskupstwa gnieźnieńskiego, gdy śmierć zaskoczy Stefana Wierzbowskiego biskupa poznańskiego, nominata na tę katedrę, nim przyjdzie mu ekspedycya rzymska. Treter wydawca życiów biskupów warmińskich, kończąc na życiu Radziejowskiego, który co był tylko dostał to biskupstwo, pisał o nim na klęczkach, wenerując krew królewską. Kortezan nie mógł się podnieść do godności historyografa. Tam znajdziesz, gdzie i kiedy stał przy ołtarzu, ile razy raczył bierzmować, kto miał mowę do niego, przy drzwiach czy w kościele w czasie ingresu? i t. p. Braun słusznie go téż pomówił, i nie powiem aby nazbyt. (Scrip. Prutenici p. 256.) Czynności jego biskupie zebrał Niesiecki. Zaprowadził Agendę rzymską po dyecezyi przy sprawowaniu Sakramentów, i dał ją drukować: postanowił aby obchodzono uroczyście w całéj Warmii, dzień ś. Kazimierza królewicza polskiego: przyozdobił kaplicę zamkową w Heilsbergu, i kościół w Frauenburgu: a ostatnie, sprowadził i ufundował ks. Misyonarzy w Łowiczu. Umarł Radziejowski w Gdańsku roku 1705, w mieście tém nieżyczliwém prymasom, gdzie i poprzednik jego Olszewski, złożył był głowę swoję; ostatni z Junoszów imienia swego, i leży pochowany u ks. Misyonarzy w Warszawie.

Życia jego prywatnego i publicznego, szukać nam wypada u Załuskiego. Załuski nie przepomniał na żaden z jego występków, a nie położył żadnéj jego cnoty. Był on pisze obowiązany wszystko królowi Janowi, dla powinowactwa swego z krwią Sobieskich. Król i królowa skarbili go sobie, ustrugawszy na prymasa, i włożywszy na głowę kapelusz kardynalski, oglądając się na przyszłość. Sługa wierny bo ta mu sława, stawał się im niekiedy naprzykrzony, dla dumy przy purpurze. Przy stole domawiał się miejsca przed królewiczami, co bolało królowę: iż gdy on był u stołu, królewicze jedli w domu. Ma Załuski rzecz pocieszną opowiadać, gdy usiadł raz za królem na stołku udając duszność, aby go nie posadzono na drugiém miejscu, po jakimsiś gościu znakomitym. Ona buta uczyniła mu wiele nieprzyjaznych w narodzie. Ciekawy jest list jego do Wojciecha Lasockiego starosty wyszogrodzkiego który się obraził, gdy ten go bratem nie pozdrowił. (Epist. famil. Tom. I p. 990.) Miał to i Trzebicki biskup krakowski uczymy się z odpowiedzi Radziejowskiego, iż pisząc i mówiąc do szlachty, bracią ją nie tytułował. Przy złożeniu pieczęci mniejszéj dla przywdzianéj purpury, domagał się na sejmie podziękowania od stanów publicznego, co wywołało hałas. Powstał Oborski wojewoda podlaski, bronił go Małachowski, któremu przerwano głos, a dał temu zręczny obrot Szczuka referendarz, iż cała rzecz per non sum poszła. (p. 1103.) Po śmierci Innocentego XI wybrał się do Rzymu, alta hians, z czego się śmiano. W drodze zgubił dwa tysiące dukatów ze szkatułą, i przyjechał po elekcyi Aleksandra VIII. Z Janem Opalińskim biskupem chełmińskim przyszło mu do zwady, gdy za postąpieniem na arcybiskupstwo, podsiadł Opalińskiego do katedry warmińskiéj Zbąski biskup przemyślski, a ten Prażmowskiego o to winił. Opaliński człowiek gwałtowny, zelżył prymasa karczemnym listem. Prażmowski skarżąc się Załuskiemu pisze: iż dla honoru narodu, zamilczał o tém przed kardynałem Pallawicinim, będącym pod ten czas u niego w Łowiczu. (Tom. I part. 2 p. 1159.) W domowéj wojnie litewskiéj sprzyjał stronie Sapiehów, ganiąc porywczość Brzostowskiego biskupa wileńskiego, i zdejmując rzuconą klątwę na hetmana, powagą swoją legata, nie zważając na nuncyusza papiézkiego Santa Croce; a decyzyą jego Rzym utrzymał. Sprowadzić do zgody zapaśników wszelako nie mógł. Był to element zagraniczny, który włożył w rękę oręż swoim. Za życia Sobieskiego, strugano już króla z boku. August w téj burdzie po domu, szukał tronu dziedzicznego, ale uciśnieni Sapiehowie gdy się przekiną na stronę Karola XII mało co go to nie pozbawiło korony. Śmierć Sobieskiego złożyła losy rodziny zmarłego króla, w ręce Radziejowskiego. Po za grobem godzi się mu to świadectwo: dochował on wierności małżonce i synowi bohatera króla, a dobrodziejowi swemu. Sobiescy sami się zgubili. Matka z synem, i bracia między sobą, pokłócili się nikczemnie. Zgorszenie było publiczne. Radziejowski przekładał i prosił, ale nie pomogło. Wydzierając sobie worki ze złotem , uronili koronę. Radziejowski sam popadł w krytykę u sejmu, obstając za królową, gdy ją wyganiano z Warszawy. Nie mało szkodziło królowéj i królewiczowi Jakóbowi, to niechęć szlachty do prymasa: już to dla przywiązania jego do Sobieskich, już to dla pychy, którą wyrzucali mu na oczy. Kazał on sobie postawić baldachin, co obruszyło izbę, a więcéj jeszcze gdy machał biretem od gniewu, i on przytyk do Stanisława Lubomirskiego: iż mnie baldachinu bronicie, a wielu z was macie koronę w głowie. Szukał on zgody z Dąbskim biskupem kujawskim, w interesie królowéj i królewicza. Wszystko czynił co mógł, i nie opuścił rodziny téj nieszczęśliwéj, aż dopiéro gdy upadła zupełnie nadzieja utrzymania królem królewicza Jakóba; a królowa w Gdańsku obrawszy mieszkanie, popiérała sama stronę austryacką. Co zgubiło królewicza Jakóba, to rzecz do historyi, ale temu nie był winnym Radziejowski. On się sprzedał stronnictwu francuzkiemu, po całkowitym upadku Sobieskiego partyi. Sto tysięcy talarów na to złożone, miało pochwycić gdzieś w Prusiech saskie żołniérstwo. Radziejowski jak wiernie służył Sobieskim, tak wiernie stał potém przy Kontim. Królem go obwołał, ale przewlokłszy niezgrabnie elekcyą, dał czas partyi przeciwnéj uzuchwalić się; na czele któréj hetmani i Babski biskup kujawski, pod nosem jemu ogłosili Sasa królem. On ogłosił Kontiego jakby rano, a oni w pare godzin po nim, w tymże samym kościele ogłosili Augusta. Między odstępcami strony królewicza Jakóba, dziwi sam jeden Stanisław Jabłonowski hetman i kasztelan krakowski, lecz i on trzymał do ostatniego momentu. Zabito szlachcica z pistoletu obok szopy, co gdy wołało województwo płockie za Kontim, on się odezwał za królewiczem. Boleśniéj było patrzeć się na trzech biskupów po przeciwnéj stronie, to Stanisława Dąbskiego biskupa kujawskiego, Popławskiego inflanckiego, i Stanisława Witwickiego poznańskiego: temu ostatniemu nie dziwota po wydanym nań wyroku przez nuncyusza, którym go skaził na osobie. Elekcya ta była nieważna zupełnie: wykrzyknęli ją 40 chorągwi, po za okopami pola do elekcyi: biskup kujawski odebrał w kościele przysięgę na pacta conventa od Fleminga lutra, któremu przyznano tytuł posła nadzwyczajnego, a on go nie miał. Obie strony na kupie w Warszawie konferowali, ale to były biesiady. Jeden drugiemu ustąpić nie myślał, a minęła chwila rozpędzić burzycieli, zaraz po wykrzyknieniu Kontiego; ale się na to prymas zdobyć nie mógł będąc kapłanem, i związawszy się przysięgą niepotrzebnie: iż nie ogłosi króla, tylko za zgodą powszechną. Konti mógł był ratować swój wybór, ale potrzeba było na to pospiechu, i poprzéć orężem partyą swoję. Radziejowski pisał listy do elektora brandeburgskiego i do cesarza, o wyborze Kontiego. Piérwszy się ofiarował na mediatora, a drugi dawał do poznania, iż dogodnym mu był elektor saski. Konti wybierał się prawdziwie jak za morze, wyglądając od dnia do dnia na jakichsiś posłów z zaprosinami, mając akt w ręku elekcyi swojéj, podpisany od prymasa, i piérwszych dignitarzy w kraju. Strona jego poczęła się dźwigać co nieco, na wiadomość o jego przybyciu. Listami okolnemi Stanisława Dąbskiego szlachta wzgardziła, przeciwko Sasowi protestowała, deputowanego do jego koronacyi żadnego nie obrała, a na sejmiku w Srzodzie zawiązała się w konfederacyą, pod laską Stanisława Przyjemskiego kasztelana kaliskiego, i wypowiedziała wojnę elektorowi. Gdyby Konti był stawił się, to wygrana była jego, ale ostatnie listy pisane, zapowiedziały odwłokę. Na to poseł brandeburgski acz zerwano z nim konferencyą urzędową, jak opętany wywoływał na Francyą: iż ona nie myśli o Polsce, a przy przewłoce bez końca, może minąć chwila do łask elektora, który obwołany królem polskim, miał dużo do swego szafunku. Ten ostatni argument trafił jak w sedno do wielu. Śmielszy Dąbski wysłał posłów do Augusta, aby przybywał włożyć koronę. Czekał on na Szląsku w tarnowskich górach, a w Piekarach uczyniwszy abjuracyą, wjechał do Polski. Z Litwy wszystkiego było przy nim dwóch Kryszpinów: Jan biskup chełmiński, i Andrzéj wojewoda witepski, oba zbiegi z obozu Sobieskiego, i szlachta wątpliwa, których zmarły król Jan podniósł i postawił na nogi, naprzeciwko Pacom nieprzychylnym sobie. Stanął August w Łobzowie za przybyciem do Krakowa, bo trzymał Zamek Franciszek Wielopolski starosta krakowski, i oddać go nie chciał królowi nieuznanemu od wszystkich, i niekoronowanemu; ale elektor ujął starościnę kosztowną bransoletką, a starostę pięcio tysiącami talarów, (Leon Rogalski. Dzieje Jana III str. 379) i oddał Zamek. Rada u boku jego, mianowicie biskup kujawski założyli warunek do dalszego popiérania sprawy jego, aby sprowadził wojsko do Krakowa, a na zakupienie sobie koronnego dostarczył piéniędzy. W ten czas to wyjechały fałszywe dukały na plac, bite w Wrocławiu, i dwa miliony talarów wyciśnione na biednéj Saksonii. Posłannicy do wojska koronnego z talarami, nic nie wskórali. Hetmani ofiarowali się do dywidendy, ale Przebendowski zwąchał pismo nosem, i sam liczył piéniądze; wszelako nie zakupił jeno ośm chorągwi, które Potocki łowczy koronny odprowadził do Krakowa. Ta wierność wojska ożywiła ducha w partyi Kontiego, i wiadomość o niebawném przybyciu jego. Polignac zarządał dwóch rzeczy: aby poparto konfederacyą srzodzką, i potwierdzono elekcyą Kontiego. Co do piérwszego zgodzono się do razu, i stanął rokosz pod laską Stefana Humieckiego, przeciw elektorowi saskiemu; a drugie, dla niezgody poszło w przewłokę. Chorągwie zaś szlacheckie gdy nie było czém je płacić, rozeszły się do domów. Na to Przebendowski przyjechał. We Lwowie co tylko uszedł śmierci, a w Warszawie krył się z razu. Złe nowiny z Francyi, podniosły jego poselstwo. Nuncyusz papiézki Davia sprzyjał Augustowi, gdy na wdanie się królewskie, wyszedł brat jego z niewoli tureckiéj. Przebendowski z razu wywołany, począł być potém słuchany. Rokosz wezwał na pośrednika posłannika brandeburgskiego Owerbeka. Przyłączył się do niego Lubomirski marszałek wielki koronny, który dotąd stał na boku. Zgodzono się: aby August czekał z koronacyą do 30 września, a ubocznie opisano się znowu z prymasem, iżby zwołał szlachtę na 26 września, która co uradzi, tego się trzymać będą. Elektor znał dobrze, co jest dobra Wiara przy umowach, ale mógł czekać spokojny, skoro panowie szlachta miasto się wziąć do korda dawnym obyczajem, wzięli się do machiawelskich wybiegów. Hetman Sapieha korzystając z czasu, słał syna do Krakowa na zwiady, i usłyszał, aby spieszył się z deklaracyą za królem, gdyż do reszty uciśnie dom jego. Wielu takich było co wąchało z daleka, i czekało na co się wyświęci. Rokosz słabnął od dnia do dnia. Saska partya zadzierała nosa. Zuchwalstwu Damskiego nie było miary, i mógł słusznie pogardzać Kontczykami. Opuścił on był nie królewicza Jakóba, téj przygany mu nie ma; ale Francuzów się nie trzymał, dla biskupstwa krakowskiego, wiedząc iż miał gowziąć Załuski biskup płocki. Z obydwóch stron były tylko targi, a wykrzyknik Jugurty, gdy wychodził z Rzymu, i obejrzał się na to miasto: o urbem venalem, et mox perituram, si emptorem invenerit, przychodzi na myśl — August krócéj wszystko uciął; bo nie czekając na 30 września, za radą Rafała Leszczyńskiego wojewody łęczyckiego, kazał się koronować. Odbyła się koronacya 15 września. Dąbski biskup kujawski przy asystencyi dwóch biskupów, wiernie dopełnił obrzędów wszystkich. Nie zawadzi powiedziéć, jak się do koron dobrano. Kluczów do skarbcu wzbronili się dać Lanckoroński strażnik koronny, i dwóch burgrabiów obecnych w Krakowie. Obrało się na to dwóch prałatów, którzy bez gwałtu mieli dostarczyć korony. Pierwszy był Wyżycki opat czerwiński, pisarz wielki koronny, od pijaństwa zwany sitio, a drugi był Wychowski opat świętokrzyski, ekskommunikowany od Innocentego XI, o co się nie troszczył. Ci dwaj zacni ludzie, aby nie ruszyć drzwiów czego prawo nie dozwalało, kazali obok wybić dziurę w murze, i wyłomem wleźli i wynieśli koronę, i ozdoby królewskie. Biskupowi kujawskiemu gdy zaś mówiono: jak mógł koronować króla, pod nosem arcybiskupa gnieźnieńskiego, czego zabraniała bulla Syksta V pod klątwą? Odpowiadał na to: że Batorego koronował podobnie biskup kujawski, a na żonę Augusta luterkę zabitą, przytaczał Helenę żonę Aleksandra, któréj nie koronowano dla obcéj wiary, ale królową polską była dla tego. Gdy się to dzieje, wylądował Konti w Gdańsku. Prymas ogłasza trzy zjazdy, do Łęczycy, do Zawichosta, i do Grodna, zapobiegając, iżby się niestało jak w Proszowicach, gdzie Sasy otoczyły sejmik. Nie północ to była piérwsza, co pokazała drogę do takich rzeczy. Rokosz za prymasem przeniósł się do Łowicza. Konti czekał z okrętu, na wojska polskie. Gdańsk i pruskie miasta, sprzyjały wyraźnie Augustowi. Polignac wszedł w układy ze Sapiehami, i słał nawet po kozaków na Podole. August aby temu zapobiedz, wysłał trzy tysiące wojska do Prus, pod Gałeckim kasztelanem poznańskim, dawszy mu województwo inowrocławskie. Trzy zjazdy zwołane przez prymasa doszły, ale dla sejmu redukcyjnego, i spisania paktów z Kontim, zmarnowano czas najpotrzebniejszy. Gałecki zaś szedł w ciąż naprzód, a prymas co miał jechać do Gdańska, to zamknął się przed nim w Łowiczu. Konti rozsyłał piéniądze, werbował szlachtę, ale Sapiehowie najpiérwsi skrewili. Narobił im strachu Hieronim Lubomirski podskarbi na ten czas koronny, dając znać o Sasach. Nakłamał on więcéj niż w rzeczy było, za 40,000 talarów, które dostała jego żona z domu Bokum. Elektor dwóch bożków wyprawił do téj pani, Plutusa z Wenerą. Książe Konti widząc na co się zanosiło, zapowiedział swój odjazd, ale uproszono go, aby się zatrzymał do sześciu tygodni. Wojska obiecywane tym czasem nie nadchodziły, lub były daleko. Gdańsk miasto zamknęło bramy. Sasy postępowały, i zajęły już Stum miasto. Napotkawszy 160 rajtarów Sapieżyńskich, tych wzięli do niewoli. Widząc to adherenci francuzcy, poczęli się lękać, i myśleć każdy o sobie. Andrzéj Załuski był jeden z piérwszych dla biskupstwa warmińskiego, i popadł nawet obmowie, iż znosił się od dawna z Sasami. Wojowano bowiem gębą więcej, niż orężem. Panowie poczęli zmykać, gdzie który mógł. Sasi podeszli pod sam Gdańsk, i zajęli opactwo oliwskie. W kościele nie zważając na świętość miejsca, krzyżem leżącego biskupa kijowskiego Mikołaja Święcickiego , obdarli z brylantowego krzyża, a Grudzińskiego kasztelana brzeskiego brzydko skrzywdzili na osobie. Komi odpłynął. Gdańszczanie poprzymykali pozostałych panów polskich po kwaterach. Rokosz dla tego nie ustawał, a prymas zwołał sejm na 18 lutego do Łowicza. Król August panem Warszawy, zwołał swój sejm na 5 lutego, na który mało się kto stawił, i był zerwany do razu. Lecz skończyło się to wszystko ugodą, na dniu 21 maja 1698 roku, do której pomógł dużo Fabricius Palucci nuncyusz nadzwyczajny papiezki. August na wszystko przyzwolił. Prymas ukazał się na jego dworze, nawet Sobiescy, a było to wszystko dziełem 3000 ludzi, wypuszczonych na Polskę, oburzonej słusznie za największy gwałt wyrządzony sobie. Pomogło do tego nie mało upomnienie prymasa z Rzymu, i wiadomości niewątpliwe zFrancyi, iż nie myślano popierać więcej elekcyi Komiego. Król August widząc się na tronie, potwierdził traktaty welawski i bydgoski z elektorem brandeburgskim, zgodził Sapiehów ze szlachtą litewską, i poszedł odbierać Kamieniec podolski; ale pokojem karłowickim odbiera go, wraz z całem Podolem i Ukrainą. Przyrzeka wyprowadzić z Polski wojsko swoje, które stało się naprzykrzone szlachcie. Przyjaźń zawarta z Piotrem Wielkim, plącze go w wojnę z Karolem XR pod pozorem rekuperowania awulsów od korony. Sapiehowie niekontenci z ugody, rozpoczynają napowrót domową burdę, i przegrają pod Okielnikami. Karol XII bije Piotra pod Narwą, a przeprawiony przez Dźwinę bije Sasów. Sasy ustępują z Polski, a Radziejowski i stany Rzeczypospolitéj ślą do Karola, aby nie przechodził granic Polski. Karol zamyśla Augusta zrzucić z tronu. Sapiehowie uciśnieni łączą się do Szwedów, a Sapiehów nieprzyjaciele stawają przy Auguście. Sejm w Warszawie zwołany dla traktatów z Karolem, i ugłaskania Sapiehów zerwany. Szwedzi zajmują Litwę, i wchodzą do Warszawy. August pod Klissowem przegrywa, a prymas z królewską wiedzą jedzie do Warszawy na traktaty. Karol stoi przy detronizacyi Augusta, a prymas forytuje skrycie temu. Zawiązuje się konfederacya sandomierska za Augustem. Feliks Lipski wojewoda kaliski rozsiekany od szlachty, miany za adherenta szwedzkiego. Z posłami od niéj traktować Karol nie chce, dopóki nie wydadzą mu sprawców, uczestnictwa wojsk koronnych do bitwy klissowskiéj. August ujeżdża do Saksonii, a Francya radzi Karolowi iść za nim. Prymas daje się królowi młodemu wyprowadzić w pole, i wyznacza senatorów do traktowania o pokój, a sam miéwa z nim rady tajemne. Sejm w Lublinie zwołany stanowi po raz ostatni, wezwać króla szwedzkiego do ustąpienia z kraju; a prymas obecny, po wysłuchaniu wielu obelg, przysięga publicznie: iż Szwedów nie naprowadził, i naprzeciw Augustowi nic czynić napotém nie będzie. Prymas zwołuje sejm do Warszawy. Województwa zkonfederowane stawiają się. Król szwedzki przez posły swoje, zaleca do tronu królewicza Jakóba. Sejm ogłasza 16 lutego tron pro vacanti: było to r. 1704.August przylała do Krakowa, zkąd wypłoszony od Szwedów, zwołuje w Sandomiérzu część konfederacyi wiernéj sobie. Konfederacya ogłasza za zdrajców ojczyzny prymasa, i przeciwników Augustowych. Królewiczowie Jakób i Konstanty pod Wrocławiem pochwyceni, i wywiezieni są do Kenigszteinu. Prymas nie tai się wcale z przychylnością swoją do Szwedów, i ogłasza bezkrólewie. Karol XII posyła wojsko do Warszawy. Prymas podaje do korony Hieronima Lubomirskiego, hetmana wielkiego koronnego. Horn dowódzca szwedzki daje obwołać królem Stanisława Leszczyńskiego wojewodę poznańskiego; na którego piérwszy swój głos daje Bronikowski poseł z poznańskiego. Szlachta podlaska z marszałkiem konfederacyi sandomiérskiéj i wielu innymi, przekłada nieobecność prymasa, który był ujechał, i wielu senatorów przedniejszych: pokazuje zakaz papiézki i klątwę, aby stante Augusta nie obiérano króla, i żąda ustąpienia z okopów Horna jenerała z wojskiem obcém. Nie zważa na to Święcicki biskup poznański, i ogłasza Stanisława Leszczyńskiego królem polskim. Konfederacya sandomiérska wierna zostaje Augustowi. Klemens XI powołuje przed sąd swój prymasa i biskupa poznańskiego. Gdy Karol poszedł do Lwowa, August pospieszył pod Warszawę, zkąd wypłoszywszy Leszczyńskiego wszedł do miasta; a pochwyconego Święcickiego oddał nuncyuszowi, który go odesłał do Rzymu. Partya saska wzmacnia się, za przystąpieniem do niéj hetmana koronnego. Karol XII wraca z pod Lwowa, a w Warszawie każe koronować Leszczyńskiego, i małżonkę jego. Znajduje się prałat do tego aktu, KonstantyZieliński arcybiskup lwowski; który płaci potém za to niewolą, i śmiercią w Rossyi. Prymas schroniwszy się do Gdańska umiéra, dnia 13 października, 1705 roku. (Albertrandi Dzieje król. pols. Tom I. str. 267.) Niesiecki kładzie tę śmierć r. 1707, a Joachim r. 1706, (Niesiecki Lipski) ale Załuskiemu wiara za którym poszedł Albertrandi. (Epist. famil. Tom. III p. 725.) To było życie tego człowieka, który oprócz Sobieskim, nie dochował był wiary nikomu. Umarł na wygnaniu, w ucieczce. Naprzód zapłacony był od partyi francuzkiéj, a potem zapłacony od partyi saskiéj: iż dwa kroć sprzedał jednę koronę. Co miał w popieraniu szwedzkiéj elekcyi? Nie wiadomo: bo Karol nie płacił piéniędzmi Nie powiem, aby był wielki minister z niego, gdyż królowa mogła była kupić złotem Polskę całą. Kontiego zgubił pod szopą niewczesną przysięgą swoją, a złamał ją potém śpiéwając Te Deum. Kto inny byłby kazał rozpędzić burzycieli, ale on bał się zdrajców. Kruk krukowi oka nie wydziubie. Wiedział téż iż mógł być w niedługo sam po drugiej stronie, co téż zrobił. Mało komu chodziło o dobro kraju, przy tych targach. Elekcya najgodniejsze ludzie zbijała z toru, bo niedobre instytucye krzywią głowy. Pychy Radziejowskiego mieliśmy kilka kawałków, a teraz obaczmy łakomstwo. Załuski zostawił nam wspomnienie, o trzech grzéchach śmiertelnych jego: pysze, łakomstwie i nieczystości. Do odpieczęlowania skarbów królewskich po Sobieskim, chodził wyznaczony wojewoda ruski Jabłonowski, Towiański wojewoda łęczycki, Szczuka kuchmistrz koronny, i Szuszycki nasz kanonik. Przewodniczył Witwicki biskup poznański. W zmowie z wojewodą ruskim dał unieść wiele worków ze złotem na bok. Było to, czy nie było dla wojewody samego? Nie wiadomo. Gdy ganiono to Witwickiemu, wymawiał się, iż nie miał odwagi z hetmanem, którego słuchało kraj i wojsko. Umaczał w tych skarbach rękę i prymas, gdy precioza wyszły na stolik, a on nabrał pierścieni wiele kosztownych. Kupno z Augustem odbywało się głośno. Radziejowski żądał sto tysięcy talarów dla związku łowickiego, a pięćdziesiąt dla litewskiego: było to mówił, na zapłacenie związkowych. Król nie miał już pieniędzy, nawet tych fałszywych dukatów, co dał wybić w Wrocławiu, jadąc na koronacyą. Posłał kamienie, w których gmérał młodszy Towiański jak w zgniłkach; aż spodobały się mu jakieś szafiry piękne. W dodatku wziął panicz starostwo międzyrzyckie. Był to synek prymasowski. Starszego wojewodę łęczyckiego chciała szlachta porąbać na sejmiku w Łęczycy, a stołek wyrzuciła mu z kościoła; a na tego młodszego, który był już podczaszym koronnym nawydziwiała się szpetnie, nazywając synkiem Agary, a pono gorzej. Chęć to zbogacenia tego młodszego Towiańskiego, zrobiła prymasa łakomcem. Gdy umarł, kładziono téż na niego winę wszystką. Zginęła nam tu figura, z braku malarza, a obok Babskiego biskupa kujawskiego postawiona, i takich kilka, byłby to obraz całego tego wieku. Panowanie Augusta II jest nauką historyczną niemałą, ale poczynało się z abdykacyą Jana Kazimierza, a kończyło na abdykacyi ostatniego króla. Sobieski nie stanowił żadnéj epoki: bo jego zwycięzIwa, to płomień gasnącéj lampy chwały rycérstwa polskiego; a co panowanie, to modła ciągła o królewicza Jakóba. Czytając o kłopotach jego, widzi się szlachcica na tronie, któremu to nie do twarzy. Majestat korony jeźli nie będzie obwarowany dziedzictwem, nie miał uroku dla ludzi. My jesteśmy jak dzieci, co z kart stawiamy budki, a potém je obalamy. Jakoż to tylko jest szacownego, czego się człowiek dotknąć nie może.

Kto będzie Radziejowskiego sądził, ma obejrzéć się na wiek i ludzi, na to co było do koła. Radziejowski wierny szkole Andrzeja Olszewskiego służył Piastom, i mógł poddać się elekcyi szwedzkiéj, skoro la stawiała Piasta: wszak sam raił Lubomirskiego; a narzuconego Augusta mógł nie uznawać, ale miał nie brać piéniędzy od niego. Rronić go pewno nie było co, a potępić tylko z całym onym wiekiem. Jeżeli wielu uszło pomowy ze współczesnych jemu, to że nie stali tak wysoko co on. Z nędzniejszą jeszcze epoką, przyszło od Radziejowskiego do Podoskiego, a od Podoskiego do Ostrowskiego, i tak dalej. Dziś takich egzemplarzów już nie będzie: bo takich czasów już nie będzie. Dla biskupów wróciły się czasy apostolskie, a ludzie wyciągają zewsząd do nich ręce. Książętami kościoła uczmy: wierności, pracy, poddania się woli Boskiej, i cnot tych wszystkich, które prowadziły do nieba, a rozkwitały tylko pod pastorałem.
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. KATALOG BISKUPOW, PRALATOW I KANONIKOW KRAKOWSKICH.

o=

1. Kuczborski Walenty, kanonik krakowski i warminski,

PIS PRALATOW I KANONIKOW w Tomie III zawartych.
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